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W bogatej h is to rii p a trio tycznych  i rew olucy jnych  tra d y c ji Za­
głębia D ąbrow skiego i Ś ląska narodziny  w ładzy  ludow ej i p ie r­
w sze la ta  p rzeobrażeń  u stró j ow o-społecznych stanow ią rozdział
0 szczególnej doniosłości.
N igdy chyba dotąd  społeczeństw o śląskie n ie  stanęło  wobec 
tak iego  sp iętrzen ia  g igantycznych w ręcz problem ów  politycznych, 
socjalnych, ekonom icznych i ku ltu row ych , jak ie  niosła ze sobą 
zapoczątkow ana w yzw oleniem  w 1945 r. rew olucja  ludow odem o- 
k ra tyczna . N igdy też, na  przestrzen i dziesiątek  la t w alk i narodo­
w ow yzw oleńczej i postępow ych ruchów  społecznych tego regionu, 
bezpośrednie zaangażow anie ludności nie osiągnęło ta k  w ysokiego 
stopnia, ja k  m iało  to  m iejsce w  m om encie, k iedy  po la ta ch  p a ­
now ania faszyzm u niem ieckiego pow staw ała do życia Polska L u ­
dowa. W ty m  rozstrzygającym  okresie Ś ląsk  nie by ł „m ilczącą” 
ziemią. N a terenach , k tó re  w  la tach  ostatn iej w o jny  w cielone zo­
s ta ły  do III Rzeszy, gdzie w iększości m ieszkańców  narzucona zo­
sta ła  n iem iecka lis ta  narodow a, gdzie duże skupiska m iejskie, 
b rak  lasów, rozbudow ana sieć h itlerow skiej policji u tru d n ia ły  
ru ch  oporu i podziem ną konsp irację  —  w e w szystk ich  pow iatach
1 w iększych m iastach  pow stanie w ładzy  ludow ej nastąp iło  spon­
tanicznie, d rogą oddolną, dosłownie w  m om encie w yzw olenia.
O calały na  szczęście m eldunk i p rzedstaw icieli R ządu Tym cza­
sowego i pełnom ocników  grup  operacyjnych, k tó rzy  tuż za arm ią  
w kracza li zim ą 1945 r. na  te re n  Z agłębia D ąbrow skiego i G órnego 
ś lą sk a . P iszą oni, że n iem al w szędzie działały  już rad y  narodow e, 
organizacje P P R  i oddziały A rm ii Ludow ej, różnego rodzaju  ży­
w iołowo pow stałe kom ite ty  obyw atelskie, b rygady  robotnicze, ko­
m ite ty  fabryczne, obejm ujące w e w ładan ie  poszczególne m iejsco­
wości, hu ty , kopalnie, zak łady  pracy, będące rozległą form ą in i­
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c ja ty w y  społeczeństw a, k tó re  w yszło naprzeciw  Polsce i udzieliło 
sw ego poparcia o rganizu jącej się w ładzy.
R óżny by ł oczywiście stopień  zaangażow ania politycznego po­
szczególnych w arstw  i środow isk, ale w  ów czesnej postaw ie spo­
łeczeństw a śląskiego uw idoczniły  się w yraźn ie  charak terystyczne, 
ukszta łtow ane na  p rzestrzen i w ieków  jego cechy: gorące um iło­
w anie O jczyzny, postępow e trad y c je  dem okratyczne i  rew olu ­
cyjne, poczucie społecznej dyscypliny i obyw atelskiego obo­
w iązku.
P roces k sz ta łtow an ia  się w ładzy  ludow ej w  Z agłębiu  D ąbrow ­
skim  i na  G órnym  Ś ląsku  —  poniew aż w y ra s ta ł z w ew nętrznych  
przesłanek  politycznych, społecznych, gospodarczych, stanow ią- 
cj'ch  jego głów ne siły  napędow e, a zarazem  dokonyw ał się pod 
ideow ym  i organ izacy jnym  k ierow nictw em  państw a ludow ode- 
m okratycznego i p a rtii k lasy  robotniczej —  w  ciągu kró tk iego  
stosunkow o czasu doprow adził do głębokich zm ian ustro jow ych . 
Is to ta  ich w yraża  się n ie  ty lko  w  tym , że do w ładzy  doszła now a 
klasa, że pow ołała do życia sw e rew o lucy jne  organy. W  oparciu 
o now e zasady  u ruchom iony  został skom plikow any m echanizm  
społeczno-gospodarczy tego tak  w ażnego w  skali całego k ra ju  
regionu.
G dy w e rtu jem y  opublikow any „D ziennik” A leksandra  Zaw adz­
kiego, pierw szego w ojew ody śląsko-dąbrow skiego, w pisyw ane 
każdego w ieczora zapiski, z całą w yrazistością  s ta je  p rzed  n a ­
szym i oczam i obraz tam ty ch  pam ię tnych  dni. Oto obok unarodo­
w ien ia  p rzem ysłu  i re fo rm y  ro lne j —  kluczow ych zadań rew olu ­
c ji — jednocześnie organizow ano na  Ś ląsku  szkolnictw o, służbę 
zdrow ia, kom unikację, sądow nictw o, obejm ow ano opieką zabytki, 
tw orzono te a try  i m uzea, p rasę  codzienną i lite racką , ściągano 
kon tyngen ty , zaopatryw ano  ludzi w  a rty k u ły  codziennego użytku, 
p rzydzielano  m ieszkania, ogródki działkowe, p rzeprow adzano 
pierw sze siew y i akcję  żniw ną, u sta lano  ceny, regu low ano  płace. 
W  toku  te j codziennej p rak tycznej działalności zdobyw ano za­
u fan ie  i poparcie m as, decydujących  o sile i  trw ało ści now ej 
w ładzy.
W szystko to  działo się w  n ie ła tw ej sy tuacji. W iosną 1945 r. 
m łodzież rozpoczęła już no rm alną  naukę, h u ty  i kopaln ie  p raco­
w a ły  pełną  parą , otw orzył sw e podw oje te a tr  śląski pod k ie row ­
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n ictw em  K. A dw entow icza i W. H orzycy, w  sali m iejcow ej roz­
głośni cd'?ył się p ierw szy  koncert o rk iestry  Polskiego R adia pod 
b a tu tą  W itolda Rowickiego, a na po ranku  au to rsk im  W ojciecha 
Ż ukrow skiego, E dm unda O sm ańczyka i W ilhelm a Szew czyka sala 
n ie m ogła pom ieścić w szystk ich  zebranych. W ty m  sam ym  jed ­
nak  czasie, o dw ie godziny jazdy  od Cieszyna, znajdow ał się jesz­
cze do p ierw szych dni m aja  niem iecki fron t, a m eldunk i nadcho­
dzące ze w szystk ich  pow iatów  donosiły o bestia lsk ich  m ordach, 
popełn ianych  na funkcjonariuszach  m ilicji, służbie leśnej i zw y­
k łych  obyw atelach przez zrzucanych na  spadochronach h itle row ­
skich  dyw ersan tów . P ię trzące  się trudności m ateria lne , aprow iza- 
cyjne, kadrow e zakłócały  no rm alną  pracę. R odzim a reak c ja  rz u ­
cała też k łody  pod nogi tw orzącej się w ładzy.
Trzeba przy  ty m  pam iętać, że w ydarzen ia  zachodzące w ówczas 
na  Ś ląsku w ykraczały  daleko sw ym  znaczeniem  poza granice 
tego ty lko  regionu. To przecież śląsk i w ęgiel pozw olił p rzyśp ie­
szyć bieg pociągów jadących na B erlin  arm ii, w znowić produkcję  
p rzem ysłu  Łodzi, Bydgoszczy czy Radom ia, rozgrzać żelazne pie­
cyki tych, co w rócili na g ruzy  bohatersk ie j W arszaw y.
Oczy w szystk ich  Polaków  sk ierow ały  się wówczas na  Śląsk 
i to  chyba w  najsiln ie jszym  stopniu  w yzw alało energ ię  jego 
m ieszkańców . D latego też W ładysław  G om ułka —  podczas p e r­
tra k ta c ji p rzeprow adzonych 18 czerw ca 1945 r. w  M oskwie z M i­
kołajczykiem  i działaczam i z em igracji p rzed u tw orzen iem  koali­
cyjnego rząd u  —  m ógł z pe łnym  uzasadnien iem  powiedzieć: „N ie 
m yślcie, panow ie, że ci sam i górnicy, k tó rzy  m dleli masowo i co­
dziennie z głodu n a  kopalniach, n ie stanęliby  na  nasze w ezw anie 
do w alk i śm ierte lnej, gdyby reak c ja  p róbow ała p rze jąć  w ładzę. 
O ni są z nam i.” *
Śląsk, stanow iący  najw iększe skupisko polskiej k lasy  robo tn i­
czej, m ia ł n a tu ra ln e  predyspozycje, u ła tw ia jące  m u odrodzenie 
się w  now ym  organizm ie polskim . Tem u procesow i tow arzyszyły  
jed n ak  trudności, n ie znane w  innych  reg ionach  k ra ju . Dziś, m a­
jąc z p e rspek tyw y  la t jaśn ie jszy  i p iękn iejszy  obraz p ierw szych 
zm agań po w yzw oleniu, m ożna b y  ułożyć n iezw ykle bogaty  k a ta ­
log odrębności ówczesnego w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego. Do 
n ich  należał ogrom  specyficznych d la  tego reg ionu  problem ów
* „ P o lity k a ” . W arsz a w a  19. V II. 1958.
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dem ograficznych, zw iązanych z m asow ą m igracją  ludności, szereg 
k ap ita ln e j w agi k w estii ekonom icznych i społecznych, jak  np. 
osadnictw o czy odbudow a gospodarki, a  nade  w szystko skom ­
plikow any  w ęzeł sp raw  narodow ościow ych. Bez szybkiego 
i kom pleksow ego rozw iązania w ym ienionych  zagadnień  n ie m o­
żna by  było uczynić z w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego now ej 
—  bo w  ram ach  jednego  p aństw a  zjednoczonej —  su b stan c ji spo­
łecznej.
N ajw iększe zrozum ienie tych  złożonych i w y ją tkow ych  zadań 
na Ś ląsku  oraz ich h isto rycznej nośności w ykazała Polska P a rtia  
Robotnicza. Z je j insp irac ji, z je j in ic ja tyw y , w  zasięgu je j dzia­
łalności dokonyw ały  się n ie  ty lko  pow szechne przeobrażen ia  eko­
nom iczne, ale i cały  g igan tyczny  proces in teg rac ji społecznej 
i  narodow ej. „N ieszczęsna spuścizna przeszłości, jak a  w yraża ła  
się w  g ran icach  i kordonach, będących w ynik iem  uprzedzeń  dziel­
n icow ych —  oceniał po la tach  po litykę P P R  Je rz y  Z iętek  —  n a ­
leży dziś szczęśliw ie do przeszłości. Po lska P a rtia  R obotnicza do­
konała  z pe łnym  pow odzeniem  dzieła in teg rac ji społecznej, za­
początkow anej w  n a jtru d n ie jszy ch  w arunkach . W ielkie p rzem ia­
n y  w ym agały  gorących serc, b y stry ch  um ysłów  i tw ard y ch  cha­
rak te rów . D ała je  p a rtia  —  ale te  przełom ow e zm iany  w ym agały  
zaangażow ania się całego narodu. I w  ty m  chyba najw iększa za­
sługa partii, że po tra fiła  do w ielk iej p rzebudow y społecznej p o r­
w ać za sobą cały  n aró d .” * S ta ło  się ta k  dlatego, że z p u n k tu  w i­
dzenia ludności śląsk iej Po lska P a rtia  R obotnicza by ła  jedyną  
rea ln ą  siłą, zdolną napełn ić  spontan iczne n ieraz poczynania — 
jeśli pow staw ały  w  w yn iku  szczerego zaangażow ania p a trio tycz­
nego — konk re tn y m i treśc iam i h istorycznym i, politycznym i, ide­
owymi, k tó re  zm ien iając życie, obraz i rozw ój Śląska, w iązały  go 
m ocniej, niż m ożna b y  to  było uczynić w  innym  układzie politycz­
nym , z n a tu ra ln ą  jego całością, czyli z Polską. N ie oznaczało to  
bynajm nie j, że P P R  na Ś ląsku i w  Zagłębiu dążyła  w  tych  w a­
ru n k ach  do monopolu, m onoparty jności, choć tendenc je  tego typu  
zdarza ły  się w  n iek tó rych  środow iskach. Przeciw nie, Polska P a r­
tia  R obotnicza od p ierw szej chwili, zgodnie ze sw ą genera lną  lin ią
* J . Z ię tek : N ie k tó r e  p r o b lem y  w ła d zy  i a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j na  
S ią s k u .  [w:] P P R  na  G ó rn ym  Ś lą s k u  i w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im .  T. I I ,  K a ­
to w ic e  1962, s. 14.
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stra teg iczną, dążyła do m aksym alnego rozszerzenia bazy społecz­
nej w ładzy  ludow ej przez w ciągnięcie do działalności państw o­
w ej p a rtii dem okratycznych: P P S , SL, SD oraz szerokich w arstw  
bezparty jnych  robotników , in teligen tów  i chłopów. P rzez ich 
udział w  aparacie  państw ow ym , adm in istracji, w  rad ach  narodo­
w ych w ładza ludow a zw ielokro tn iała  siły  dem okracji i postępu 
społecznego.
* * *
Celem  p racy  jes t p rzedstaw ien ie  na  gruncie  konk re tnych  fak ­
tów  pierw szego okresu  k sz ta łtow an ia  się w ładzy  ludow ej w  woj. 
śląsko-dąbrow skim  —  sposobu rozw iązania w ęzłow ych p rob le­
mów rew olucji w  specyficznych w aru n k ach  politycznych, ekono­
m icznych, społecznych i narodow ościow ych Śląska.
K siążka k o n cen tru je  się na pięciu następu jących  zagadnieniach: 
pow stan iu  dem okratycznego ap a ra tu  państw a ludow ego w  woj. 
śląsko-dąbrow skim ; rea lizac ji podstaw ow ych przeobrażeń rew o­
lucy jnych  —  unarodow ien ia  p rzem ysłu  i re fo rm y  ro lnej; u rucho­
m ien iu  i odbudow ie gospodarki; rozw oju  życia politycznego; kw e­
stii narodow ościow ej, odgryw ającej w  procesie kształtow ania się 
w ładzy ludow ej na  Ś ląsku szczególną rolę.
T ery to ria ln y  zasięg rozw ażań obejm uje cały  obszar w oj. śląsko­
-dąbrow skiego. Obok Zagłębia D ąbrow skiego i G órnego Śląska 
w sk ład  jego w chodziła rów nież ziem ia opolska. U w zględnienie 
w  p racy  ów czesnych gran ic  w ojew ództw a nie w yn ika  jedynie  
z istn iejącego w  p ierw szych  la tach  pow ojennych określonego po­
działu adm in istracy jnego . In teg rac ja  trzech  składow ych części 
w ojew ództw a by ła  kam ieniem  w ęgielnym  po lityk i now ej w ładzy. 
P rocesy  polityczne, społeczne i gospodarcze, zachodzące na  po­
szczególnych te renach , w zajem nie się p rzenikały . N aw et z jaw i­
ska typow e ty lko  dla jednego reg ionu  znajdow ały  się pod w p ły ­
w em  całokształtu  zachodzących przem ian, oddziałując z kolei na 
proces rew olucy jnych  p rzeobrażeń  w  skali całego w ojew ództw a. 
D otyczyło to n iem al w szystk ich  dziedzin  życia, a w  szczególności 
tak ich  zjaw isk, jak  burzliw e ru ch y  m igracy jne  ludności, pow sta­
nie i rozw ój p a rtii politycznych, odbudow a gospodarki, stosunki 
narodowościowe.
Z dając sobie spraw ę z w spom nianej w yżej w spółzależności,
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p ragnę liśm y  zarazem  ukazać specyfikę przeobrażeń  rew o lu cy j­
nych, zachodzących na nowo odzyskanych ziem iach w ojew ódz­
tw a. Znalazło to  w yraz w  w yodrębn ien iu  specjalnego rozdziału, 
pośw ięconego Opolszczyźnie.
W p racy  zachow ano używ ane w ów czas potocznie te rm in y : „Z a­
głębie D ąbrow skie” , „G órny  Ś ląsk”, „Ś ląsk  O polski” . N ie odpo­
w iadają  one w  pe łn i dzisiejszem u ich rozum ieniu . N azw a „Śląsk 
O polski” stanow i raczej określen ie  ziem  odzyskanych po II  w o j­
nie, nie w chodzących p rzed  1 w rześn ia  1939 r. w  sk ład  p aństw a 
polskiego. N ależała do n ich  ró\ynież część G órnego Ś ląska (Gli­
wice, Z abrze, B ytom ), n ie  zaliczana oczywiście do Opolszczyzny. 
Ze w zględu jednak  na  w spólne dla całości Ziem  O dzyskanych 
problem y, zw iązane z podstaw ow ym i procesam i kształtow ania się 
w ładzy ludow ej i p rzem ianam i ustro jow o-społecznym i, podział 
ten  um ow nie zachow aliśm y.
R am y czasowe p racy  ograniczone zostały  do p ierw szych  dw u 
la t pow ojennej h is to rii Śląska. P rzem aw ia  za tym  k ilka  czyn­
ników .
W ydarzenia sk ładające  się n a  burzliw e dzieje przeobrażeń  re ­
w olucy jnych  po II w ojn ie  św iatow ej sw ym  zasięgiem  i ran g ą  
społeczno-polityczną znacznie przew yższają  dz iesiątk i la t  „spo­
kojnego” życia. S tanow ią one dostateczny  tem a t odrębnego opra­
cowania.
N ie bez znaczenia b y ły  też  w zględy  m etodologiczne. P roblem y, 
o k tó rych  w  p racy  mow a, stanow ią tre ść  zakończonych ju ż  p ro ­
cesów historycznych. Z nane są już głębokie i zasadnicze zm iany, 
jak ie  w  ich konsekw encji dokonały się w e w szystk ich  dziedzi­
nach  życia społecznego w  okresie dw udziesto lecia w ładzy  ludo­
w ej. Is tn ie ją  w ięc tym  sam ym  dostateczne przesłank i do oceny 
podstaw ow ych re fo rm  społecznych, p rzeprow adzonych w  woj. ślą­
sko-dąbrow skim , i ich naukow ego rozpatrzenia.
B adania nad  najnow szym i dziejam i Ś ląska m a ją  ponadto  n ie­
m ałe  znaczenie społeczne. D ążeniem  au to ra  było rów nież pod­
trzym an ie  trad y c ji ru ch u  regionalistycznego, k tó ry  szczególnie 
dziś może spełniać w ażną i postępow ą ro lę  w  procesie w ychow a­
n ia  społecznego. Zasięg i skala  w ydarzeń, k tó re  dokonały  się na 
p rzes trzen i ćw ierć w ieku  życia narodu , tem po p rzem ian  zacho­
dzących w  tym  okresie, w reszcie rozm iar now ych w artości, stw o­
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rzonych przez społeczeństw o na te ren ie  całego k ra ju  —• nie za­
w sze sp rzy ja ją  w łaściw ej ocenie tego, co osiągnięto już  w  Polsce, 
i zadań, jak ie  jeszcze należy  w ykonać. D latego ła tw ie j je s t poka­
zać każdem u człow iekowi na przykładzie  jego spraw  codzien­
nych, w  oparciu  o m onografię jego zakładu, wsi, m iasta, n a  p rzy ­
k ładzie b iografii „zw yczajnego” obyw atela — jak  jego codzienny 
tru d  sp la ta  się n ierozerw aln ie  z potężnym  n u rtem  całego procesu 
dziejowego, jes t jego częścią składow ą, a zarazem  k sz ta łtu je  go 
i tw orzy.
K siążka, k tó rą  oddajem y czytelnikow i, stanow i skróconą i po­
p raw ioną w ersję  rozp raw y  hab ilitacy jne j, opublikow anej przed 
czte rem a laty.* P rzygotow ując ją  ponow nie do d ruku , a u to r do­
konał w ielu  is to tnych  zm ian, popraw ek i skróceń. U zupełn ił za­
razem  i pogłębił poszczególne zagadnienia w  oparciu  o now e do­
kum enty , ogłoszone w  ostatn ich  la tach  publikacje  oraz głosy k ry ­
tyczne czytelników  i recenzentów . Dużo now ego w niosły  w ydane 
od czasu ukazania  się w spom nianej rozpraw y  hab ilitacy jnej licz­
ne prace badaw cze g ru p y  historyków , specjalistów  dziejów  n a j­
now szych, skupionych w okół Śląskiego In s ty tu tu  Naukowego, 
a w śród  nich: H enryka Rechowicza, N orberta  K ołom ejczyka, 
H en ryka  Roli, F ranciszka S erafina  i Jan a  Zielińskiego. W ielce 
pom ocne w  p rzygotow aniu  now ego frag m en tu  książki, dotyczące­
go odbudow y życia ku ltu ra lnego , by ły  prace znanych specja­
listów  śląsk ich  w  ty m  zakresie, a  zarazem  i tw órców , w  osobach: 
Z. H ierow skiego, W. Szew czyka, W. N aw rockiego, W. Ligęzy, 
T. Musioła.
P ragnąc  jednocześnie nadać książce form ę bardziej popularną, 
s ta ra ł się au to r przedstaw ić om aw iane p roblem y w sposób p rzy ­
stępniejszy . Z tego też  w zględu znacznie ograniczono liczbę p rzy ­
pisów, pozostaw iając ty lko  te, k tó re  odnoszą się do cytow anych 
w  tekście  źródeł.
* J a n u s z  W . G o łęb io w sk i: P ierw sze  la ta  w ła d zy  lu d o w e j w  w o je w ó d z tw ie  
ś lą sk o -d ą b r o w sk im  1945— 1946. K a to w ice  1965.
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PO W STAN IE  W ŁA D Z Y  LUDOW EJ
1. W YZW O LEN IE  ŚLĄ SKA
W styczniu  1945 r. ru szy ła  znad W isły  w ielka ofensyw a w y­
zw oleńcza A rm ii R adzieckiej. D nia 12 stycznia rozpoczęły n a ­
ta rc ie  z przyczółka sandom ierskiego w ojska 1 F ro n tu  U kra iń sk ie ­
go, szybko posuw ając się ku  granicom  Śląska. D nia 14 stycznia 
z przyczółków  pod W arką i K azim ierzem  uderzy ły  głów ne siły 
1 F ro n tu  B iałoruskiego. W niespełna dzień później na  odcinku 
południow ym , pod Jasłem , rozpoczęło działania zaczepne p raw e 
skrzydło  4 F ro n tu  U kraińskiego. Ciosy p ierw szych  d n i ofensy­
w y  rych ło  przekszta łc iły  się w  potężne natarc ie , k tó re  zniosło 
fro n t n iem iecki nad  środkow ą W isłą. D nia 15 stycznia w yzw olone 
zostały  K ielce, 17 stycznia — R adom sko i Częstochowa. Tegoż 
dn ia  Dowództwo N aczelne A rm ii R adzieckiej w ydało  dy rek tyw ę 
dla 1 F ro n tu  U kraińskiego, by  najpóźniej do 30 stycznia w yszedł 
on nad  O drę i opanow ał przyczółki na  je j lew ym  brzegu, rów no­
cześnie zaś lew ym  sk rzyd łem  fro n tu  oczyścił z n iep rzy jaciela  
Zagłębie G órnośląskie oraz K raków .
N iem cy p rzystąp ili do pospiesznego organizow ania obrony. P rzy ­
by li n a  Ś ląsk specja ln i w ysłann icy  H itlera , m in is trow ie Speer 
i D orpm iiller, przekazali now em u dow ódcy G rupy  „A ” (przem ia­
now anej na A rm ię „Ś rodek”) gen. F. S chornerow i rozkaz F u h re ra , 
by  „u trzym ać za w szelką cenę śląski okręg przem ysłow y .
Po  u trac ie  francusk iego  przem ysłu  ciężkiego i górnictw a, 
rum uńsk ie j nafty , n ik lu  z Laponii, m iedzi z Jugosław ii oraz p rze­
w ażającej części ziem, z k tó ry ch  czerpano do n iedaw na siłę ro ­
boczą d la  p rzem ysłu  i ro ln ic tw a  (zachodnie obszary Zw iązku 
Radzieckiego, w schodnia Polska, F rancja), Zagłębie G órnośląskie 
nab iera ło  w  gospodarce n iem ieckiej decydującego znaczenia.
I
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Jeś li np. w ydobycie w ęgla w  la tach  1943— 1944 (73 m in. t) w y ­
nosiło około V4 p rodukcji całej Rzeszy, to  w  m iarę  u tr a ty  lub  
n iszczenia innych  ośrodków, np. Zagłębia R uhry , oraz dezorga­
nizacji tran sp o rtu  na  Zachodzie udział Ś ląska w zrósł do (li­
stopad 1944). Podobnie ksz ta łtow ał się ten  stosunek  w  hu tn ic tw ie  
oraz p rodukcji sp rzę tu  w ojennego i uzbro jen ia . Zdolność p roduk­
cy jną  Ś ląska d la  celów stra teg icznych  zw iększał fak t, że pozo­
staw ał on poza s tre fą  stałego, bezpośredniego zasięgu bom bar­
dow ań lo tn ictw a.
D la obrony k ie ru n k u  berlińskiego 21 stycznia u tw orzono 
z jednostek  zapasow ych oraz ściąganych z Zachodu i p rze jm o­
w anych  z innych  ugrupow ań, w alczących na  froncie  n iem iecko-ra- 
dzieckim, G rupę A rm ii „W isła” , na czele k tó re j staną ł R eichs- 
fu h re r  SS H. H im m ler. Pod  b ro ń  pow ołano rów nież śląsk i V olks­
stu rm . N a w schodnich k rańcach  Zagłębia um ocniły  się świeżo 
p rzyby łe  posiłki oraz resz tk i dyw izji, k tó re  ocalały z pogrom u 
w  M ałopolsce. Pow stało  n iebezpieczeństw o przen iesien ia  się w alk  
do obszaru przem ysłow ego, co groziło jego zniszczeniem .
Od tem pa radzieckiego n a ta rc ia  zależeć m iało  teraz , czy h itle ­
row skie przygotow ania obronne zostaną w  porę p rzerw ane. Je d ­
nostk i lew ego sk rzydła  1 F ro n tu  U kraińsk iego  po w yzw oleniu  
19 stycznia 1945 r. K rakow a, prow adząc energiczny pościg za 
n ieprzy jacielem , osiągnęły południow o-w schodnią granicę Śląska. 
A rm ie głów nego zgrupow ania uderzeniow ego 1 F ro n tu  U k ra iń ­
skiego po opanow aniu P io trkow a, R adom ska i C zęstochow y p rze­
kroczyły  w okresie od 20 do 23 stycznia granicę polsko-niem iecką 
z 1939 r., rozw inęły  działania w  k ie ru n k u  na  Głogów, Legnicę 
i W rocław, osiągając 25 stycznia O drę —  od m iejscow ości Cho- 
b ienia (na po łudniow y w schód od Głogowa) do O pola —  i uchw y­
ciły z m arszu k ilka przyczółków  na  zachodnim  brzegu rzeki. Le- 
w oskrzydłow e zw iązki 1 F ro n tu  U kraińskiego podeszły w  tym  
czasie do T arnow skich  Gór i B ytom ia.
Mimo w yraźn ie  zarysow ującego się oskrzydlen ia  N iem cy nie 
rozpoczęli odw rotu  ze Śląska. Jeszcze w d rugiej dekadzie stycz­
n ia  G órnośląski O kręg P rzem ysłow y pracow ał n a  po trzeby  w oj­
ny. Z d y rek tyw  przekazanych  gen. S chórnerow i w ynikało, że 
h itle row cy  n ie  zam ierzali ła tw o  rezygnow ać z tak  w ażnego po­
ten c ja łu  gospodarczego. P rzew idu jąc  możliwość odw rotu, opraco­
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w ali p lan  ew akuacji najcenn ie jszych  zapasów, a następn ie  znisz­
czenia śląskich h u t, kopalń  i fab ryk .
D owództwo radzieck ie  w ykorzystało  sukcesy odniesione w  re ­
jonie Opola i podjęio śm iały  m anew r, k tó ry  w  znacznej m ierze 
zadecydow ał o za łam an iu  się n iem ieckiej obrony na  G órnym  
Śląsku. D nia 24 styczn ia  dowódca 1 F ro n tu  U kraińskiego m a r­
szałek I. K oniew  rozkazał 3 a rm ii pancernej gw ardii, k tó ra  z r e ­
jonu  O pola n ac ie ra ła  k u  W rocławow i, zaw rócić n a  południe, opa­
now ać Opole, a n astępn ie  w ejść  n a  głębokie ty ły  w ojsk  h itle ­
row skich, b ron iących  G órnego Śląska, i rozbić je  w spólnie z jed ­
nostkam i n acie ra jącym i od w schodu.
M im o olbrzym ich trudności, zw iązanych z ta k  gw ałtow nym  
w ykonaniem  zw ro tu  przez potężne i skom plikow ane ugrupow anie 
w ojsk, przeprow adzono m anew r bezbłędnie. Podczas gdy n ie­
przy jac ie l oczekiw ał radzieck ich  czołgów nad  środkow ą O drą, 
w ojska dow odzone przez gen. P. R ybałko dokonały  poruszenia  
w poprzek  dotychczasow ego k ie ru n k u  nata rc ia , posunęły  się 
w  górę rzeki, p rzeszły  re jo n  G óry C hełm skiej (św. A nny), w y­
zw oliły Opole, sforsow ały  K anał G liw icki i w zdłuż au to s trady  
nac ie ra ły  w  k ie ru n k u  Gliwic. W ieczorem  24 styczn ia  za ję ły  
m iasto; 27 styczn ia  część 3 arm ii w eszła w  re jo n  R ybnika.
Tym czasem  21 arm ia, nacie ra jąca  z re jo n u  Z aw iercia, w k ro ­
czyła do re jo n u  n a  północ od B ytom ia, 59 a rm ia  podeszła pod 
K atow ice, a  60 arm ia  pod Mikołów.
R ów noczesne uderzen ia  w o jsk  radzieck ich  ze w schodu i za­
chodu złam ały  całkow icie n iep rzy jac ie lsk i system  obrony, s tw a­
rza jąc  groźbę okrążenia oddziałów  hitlerow skich , bron iących  się 
na Śląsku.
Zgodnie z decyzją naczelnego dow ództw a A rm ii R adzieckiej 
m arszałek  I. K oniew  rozkazał nie zam ykać p ierścien ia  ok rąża­
jącego. C hciano un iknąć  w alk  w  re jon ie  G órnego Śląska, by  u ra ­
tow ać w  ten  sposób od zniszczenia najw iększy  ośrodek polskiego 
przem ysłu . W ty m  celu pozostaw iono w ąsk i ko ry ta rz  w  rejon ie  
M ikołowa, a rów nocześnie zw iększono nacisk  na  innych  odcin­
k ach  natarc ia , by  „w ypchnąć” z ko tła  h itlerow ców . Z am iar ten  
zrealizow ano. Do 28 stycznia G órny  Ś ląsk  został oczyszczony 
z n ieprzy jaciela , a w y p arte  stam tąd  zgrupow ania zniszczono poza 
śląsk im  obszarem  przem ysłow ym .
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K ato w ice  w yzw olone — p łk  J e rz y  Z ię tek  (w śro d k u ) i gen. P o p ław sk i 
(p ie rw szy  z p ra w e j)  w  rozm ow ie  z p rz e d sta w ic ie lam i -A rm ii C zerw onej. 
P ie rw szy  z lew ej —  gen. K o ro w n ik o w , d ow ódca  a rm ii, k tó ra  w yzw oliła  
K a to w ice  (A rch iw u m  K W  P Z P R  w K atow icach )
S tra ż  ro b o tn icza , u tw o rzo n a  jeszcze w  w a ru n k a ch  k o n sp ira c ji,  p rz e ­
ję ła  o ch ro n ę  p rze m y słu  tuż  po w yzw olen iu . N a zd jęc iu  członkow ie 
s tra ży  k o le jo w e j w  B ielsku
O ceniając całość operacji, p łk  T. Raw ski, w  obszernym  s tu ­
dium , pośw ięconym  tem u zagadnieniu , pisze: „W yzw olenie G ór­
nego Ś ląska jes t jednym  z najbardzie j k lasycznych w  h isto rii 
sz tuk i w ojennej p rzykładów  na to, jak  cel polityczno-gospodar­
czy podporządkow ał sobie cel ściśle m ilita rn y  [ . . .] S tało  się to  
zaledw ie w  k ilka dn i po analogicznej dy rek tyw ie  radzieckiego 
dow ództw a, dotyczącej K rakow a . .  ,”1
2. PRZYG O TO W AN IE  DO  OBJĘC IA W ŁA D Z Y
Zagłębie śląskie było n ie ty lko  w olne, ale i ocalone od znisz­
czenia.
Do sukcesu tego przyczyniła się rów nież w  znacznej m ierze 
ofiarna, pa trio tyczna postaw a ludu  śląskiego, k tó ry  s tan ą ł do 
w alki w  obronie sw ych m iast, osiedli, zakładów  pracy, u d a re ­
m nia jąc  h itlerow sk ie p lan y  zniszczenia. N ie by ł to  p rzy  ty m  
jedyn ie  in stynk tow ny , zachow aw czy odruch. W św iadom ości 
znacznej części ludności Ś ląska zbliżanie się A rm ii R adzieckiej, 
je j zw ycięska ofensyw a b y ły  nie ty lko  zw iastunem  upragnionej 
wolności, a le  jednocześnie zapow iedzią społecznego odrodzenia 
Polski, p rzejęcia w ładzy przez m asy pracu jące, praw ow itego  go­
spodarza k ra ju .
D ecydująca w  tym  zasługa Polskiej P a rtii R obotniczej, k tó ra  
w  la tach  w o jny  nakreśliła  p rogram  w alk i o Polskę Ludow ą, sk u ­
piła w okół niego najw artościow sze postępow e i patrio tyczne ele­
m en ty  narodu  i jako  jedyna  fak tycznie  zorganizow ana i rea lna  
siła na Ś ląsku i w  Z agłębiu przystąp iła  do jego realizacji. W arun ­
ki, w  jak ich  podjęła  PPR  w ysiłk i zm ierzające do zjednoczenia 
społeczeństw a śląskiego w okół w ysuniętego  przez nią program u, 
by ły  w yją tkow o trudne. O kupacja h itle row ska spadła ciężkim  
brzem ieniem  na  m iejscow ą ludność. Szeroko rozbudow any apa­
ra t  te rro ru , perfidna  po lityka narodow ościow a, ścisłe odizolo­
w an ie  Ś ląska od resz ty  ziem  polskich, w  szczególności te ren u  
G eneralnej G uberni, obiek tyw nie nie sp rzy ja ły  n a ras tan iu  w śród 
szerokich m as tendenc ji do zorganizow anego, czynnego oporu. 
H am ow ała je  ponadto propaganda obozu londyńskiego, którego 
ugrupow ania polityczne (na Ś ląsku przede w szystk im  WRN 
i S tronn ic tw o  Pracy) oraz organizacja w ojskow a (Związek W alki
A rk. 2 17
Z bro jnej, a następn ie  A rm ia K rajow a) od początku nie nastaw ia­
ły  się na szeroką działalność dyw ersy jną  na ziem iach w cielonych, 
a następnie , w  m iarę  zarysow ującej się perspek tyw y  w yzw olenia 
P o lsk i przez A rm ię R adziecką, od w alk i czynnej w yraźn ie  od­
w odziły. W  ty ch  środow iskach, w  k tó rych  po lityczne m otyw y 
b ierności n ie  znajdow ały  uznania , ośrodki podziem ia bu rżu azy j- 
nego tłum aczy ły  ją  głów nie „n iekorzystnym i w a ru n k am i n a tu ­
ra ln y m i Ś ląska” (m. in. b rak iem  lasów) do prow adzenia  zakro­
jonej na  szerszą skalę dyw ersji.
P o lska P a r tia  R obotnicza m usiała  przezw yciężyć n as tro je  zw ąt­
p ien ia  i p rzygnębienia, n iek iedy  n aw et n iew iary  i załam ania, 
jak ie  pod w pływ em  w spom nianych czynników  u jaw n iły  się w śród 
ludności Ś ląska w  pierw szym  okresie okupacji. Je ś li po tra fiła  
zm ienić te  nastro je , stanow iące przeszkodę w  odbudow ie i zw ar­
ciu je j w łasnych  szeregów, a rów nocześnie obudzić zrozum ienie 
i zdobyć poparcie  dla sw ej działalności, sta ło  się to  p rzede 
w szystk im  dzięki tem u, że —  jak  pisze E dw ard  G ierek  —  „PPR  
w  sw oim  dążeniu  do naw iązan ia  w ięzi z m asam i, do zdobycia ich 
zau fan ia  znalazła  w łaściw ą p la tfo rm ę społecznego porozum ienia. 
Tą p la tfo rm ą by ł patrio tyzm , głęboko zakorzenione w  sercach 
Ślązaków  i Z agłębiaków  um iłow anie ich  O jczyzny —  P o lsk i”.2
Za najw yższy  probierz  um iłow ania w łasnego k ra ju  i  n arodu  
uznała  p a rtia  w  ów czesnych w aru n k ach  czynny  udział w  w alce 
z śm ierte lnym  w rogiem  —  hitlerow sk im  najeźdźcą. M imo tru d ­
nych  w arunków  P P R  podjęła  tę  w alkę.
Liczebność p a rtii  u lega ła  ciągłym  zm ianom , pow odow anym  sta ­
le  pow tarzającym i się rep resjam i. P rzed  w yzw oleniem  liczba 
członków PP R  i AL w ynosiła, ja k  w y k azu ją  pierw sze badania 
h isto ryków  tego okresu, około 1000 osób. O żyw otności P PR  
św iadczy fak t, że n ie  złam ały  je j straszliw e rep res je  i p rześla­
dow ania. Zawsze szybko odbudow yw ała sw oje szeregi i s taw ała  
do w alk i z okupantem , n ie  m niej zaciętej niż poprzednio. W arto 
podkreślić, że w iele innych  organizacji konspiracy jnych , is tn ie ­
jących  na  om aw ianym  teren ie , nie zdołało się już odrodzić po 
zadanych  im  ciosach.
M iarą zasług P P R  n ie  może być jednak  je j liczebność, lecz 
p rzede w szystk im  sam  program , jego rea lizac ja  i rozległa dzia­
łalność.
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F orm y  w alk i przystosow ano do specyfiki te renu , gdzie p rze­
w ażały  obszary uprzem ysłow ione, gęsto zaludnione, o silnie roz­
budow anym  aparacie  po licy jnym  i adm in is tracy jnym  okupanta. 
W działalności G w ard ii Ludow ej i A rm ii L udow ej dom inow ał 
sabotaż w p rzem yśle  oraz d yw ersja  na  kolei, a  w  akcji p a r ty ­
zanckiej operow anie stosunkow o nielicznym i oddziałam i i g ru p a ­
m i w ypadow ym i.
Bazę społeczną d la  organizow ania w alk i w idziała P P R  w  m ie j­
scowej ludności. Za k ry te riu m  je j polskości nie uznaw ała  sztucz­
nie narzuconego przez okupan ta  podziału (Volkslisty), lecz fak ­
tyczne oblicze i postaw ę obyw ateli.
Dzięki słusznem u stanow isku  w obec najżyw otn iejszych  p rob le­
mów społeczeństw a Z agłębia i Ś ląska w  la tach  w o jny  zdobyła 
p a rtia  uznanie d la  sw ych koncepcji program ow ych, dotyczących 
zasad ustro jow ych  przyszłej Polski.
P rzełom ow y by ł pod ty m  w zględem  ro k  1944, k tó ry  w  dzie­
jach  II w o jny  św iatow ej, w  h is to rii w alk i narodow ow yzw oleń­
czej narodu  polskiego oraz w  rozw oju  sy tuac ji politycznej na  te ­
ren ie  Śląska przyniósł znam ienny, decydujący  zw rot.
Na całym  te ren ie  ziem polskich, gdzie P P R  od chw ili swego 
pow stania organizow ała w alkę  w yzw oleńczą przeciw ko okupan­
towi, zw ycięstw a A rm ii R adzieckiej odbiły  się bardzo silnym  
echem . W zm agała się radykalizacja  społeczeństw a, pogłębiały 
się sprzeczności m iędzy reak cy jn ą  lin ią po lityczną rządu  em igra­
cyjnego i stanow isk iem  k las posiadających a dążeniam i m as lu ­
dowych.
U w stecznienie po lityk i obozu londyńskiego na przestrzen i 
1943 r. —  zerw anie  stosunków  dyplom atycznych  z ZSRR, do­
puszczenie jaw nie sanacy jnych  elem entów  do udziału  w  rządzie 
em igracyjnym , rozpętan ie  nagonki przeciw ko siłom lew icow ym  
w k ra ju , je j w yraźn ie  an tynarodow y ch a rak te r spraw iły , że 
Polska P a rtia  Robotnicza p rzystąp iła  do w alk i o dem okratyczny 
fron t narodow y, sk ierow any zarów no przeciw ko okupantow i, jak  
i planom  politycznym  rodzim ej reakcji, zm ierzającym  do re s ty ­
tuc ji w ładzy  k las posiadających. O rganem  tego fro n tu  sta ła  się 
pow ołana 31 g rudn ia  1943 r. K rajow a R ada N arodowa.
Proces konsolidacji społeczeństw a w  oparciu o dem okratyczną 
p la tfo rm ę porozum ienia objął w  r. 1944 rów nież te ren  Zagłębia
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i G órnego Śląska. Pow sta ły  k u  tem u  ob iektyw ne przesłanki. W y­
darzen ia  n a  fro n tach  w ojny, w alka  narodow ow yzw oleńcza, roz­
w ija jąca  się z in ic ja ty w y  sił lew icy w  K ieleckiem , K rakow skiem , 
Rzeszow skiem  oraz na  pozostałych te ren ach  G enera lnej G uberni, 
w y w arły  w idoczny w p ływ  na  nastro je  m iejscow ej ludności. N a­
ra s ta ła  w ola odw etu, zbrojnego działania, św iadom ość po trzeby  
posiadania jedno lite j organizacji. C zynniki k ierow nicze podziem ia 
londyńskiego dostrzeg ły  te  zjaw iska, po tra fiły  je  n aw et p raw i­
dłow o ocenić, lecz ich klasow a ograniczoność i polityczne in te re sy  
nie pozw alały  w yciągnąć w łaściw ych w niosków , odpow iadających 
w ym ogom  chw ili i dążeniom  mas. „W arstw y  robotnicze, n as ta ­
w ione na ogół sk ra jn ie  lewicowo, pozostają pod w pływ em  niem al 
w yłączn ie  o rganizacji socjalistycznych i kom unistycznych  —  czy­
tam y  w  raporc ie  z te ren u  Śląska, sk ierow anym  pod koniec 1943 
roku  do D elega tu ry  R ządu —  [ .  . .] Te sfe ry  w yk luczają  m ożli­
wość pow rotu  do w ładzy  ludzi, do k tó ry ch  p rzed  w ojną  w ładza 
n a le ż a ła . .
N arasta jącą  radykalizację  społeczeństw a Ś ląska potw ierdza ko­
le jn y  m eldunek  podziem ia londyńskiego z połow y 1944 r.: „B ar­
dzo popu larna  je s t idea gospodarki p lanow ej i uspołecznienie 
w ielk ich  zakładów  śląskich, k tó re  n igdy  nie b y ły  w  ręk ach  pol­
skich [ .  . .] M yśl polityczna —  m aksym alistyczna w ybiega poza 
Ś ląsk Opolski. O dra n ie  je s t granicą, lecz osią za in teresow ań 
m łodych  Ś lązaków ” .3
C zynniki k ierow nicze obozu londyńskiego, poza w zyw aniem  
do „spokojnego czekania” oraz gw ałtow ną propagandą an ty ra ­
dziecką i antykom unistyczną, n ie b y ły  już w ówczas zdolne dać 
innej, k o n struk tyw nej odpow iedzi na te  coraz pow szechniejsze 
żądania.
Z in ic ja ty w ą  u tw orzen ia  podziem nych ra d  narodow ych, jako  
dem okratycznej rep rezen tac ji społeczeństw a Ś ląska i zalążka 
w ładzy  ludow ej, w ystąp iła  Po lska P a rtia  Robotnicza.
W  pierw szym  półroczu 1944 r. rad y  n ie  p rze jaw ia ły  jeszcze 
szerszej działalności. Złożyło się n a  to  w iele czynników , przede 
w szystk im  b rak  dośw iadczenia, stosunkow o odległa jeszcze p e r­
spek tyw a w ykorzystan ia  rad  jako  organów  przyszłej w ładzy, 
w reszcie m asow e aresztow ania, jak ie  do tknęły  organizację gór­
nośląską P PR  w  m aju  1944 r.
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N ie bez w pływ u pozostaw ało także słabsze ogólnie tę tn o  życia 
politycznego n a  ziem iach w cielonych w  porów naniu  np. z Ge­
n e ra ln ą  G ubernią.
A ktyw ność podziem ia londyńskiego by ła  tu ta j rów nież m n ie j­
sza. S prow adzała się głów nie do u trzym an ia  k ad r k ierow niczych 
i działalności w yw iadow czej, n ie  m iała p rze to  możliw ości m aso­
w ego oddziaływ ania. A le zarazem  w ąski, kad row y  ch a rak te r nie 
pozw alał na u jaw nien ie  m asom  faktycznego oblicza politycznego 
i dążeń obozu londyńskiego. Równocześnie sam a P P R  m iała tru d ­
ności w  praw id łow ej ocenie postaw  i poglądów  ludzi, k tó rzy  nie 
p rze jaw ia li w iększej politycznej aktyw ności. A  tak ich  przecież 
nie brakow ało. T rzeba było n iejednokro tn ie  sięgać do „topografii” 
politycznej te ren u  z okresu m iędzyw ojennego. G orzej jeszcze, gdy 
na stosunku do pew nych  środow isk i ugrupow ań  ciążyły w poszcze­
gólnych ogniw ach i u poszczególnych działaczy p a rtii stare , sek- 
ciarskie uprzedzenia, n ie  przezw yciężone do końca w  K om uni­
stycznej P a rtii Polski.
D latego to  K om itet O bwodow y PPR , k ierow any  w ówczas przez 
L eona W ieczorka, zw racał szczególną uw agę na  spraw ę organi­
zacji rad , ich sk ładu i pozyskania now ych sojuszników . Tem u 
celowi służyło w ydaw ane od m arca 1944 r. konsp iracy jne pism o 
„R ada N arodow a”. P ierw sze ra d y  zaczęły pow staw ać w  m arcu- 
-kw ietn iu  1944 r. Z nam ienny  je s t oddolny ch a rak te r tego p ro ­
cesu. N ajp ierw  pow staw ały  ra d y  gm inne i w  m niejszych m ia­
steczkach, potem  dopiero ra d y  w yższych szczebli. Jak o  pierw sza 
pow stała Pow iatow a R ada N arodow a w  B ielsku, obejm ująca 
w ówczas sw ym  zasięgiem  pow iaty  bielski, cieszyński, b ialski oraz 
częściowo żyw iecki i w adow icki. N a czele Rady, jako  przew od­
niczący, s ta ł Szczepan Ju rzak .
O lbrzym i w pływ  na  ożyw ienie i radykalizację  m as p racu ją ­
cych Ś ląska w yw arło  u tw orzen ie  PK W N  i pierw sze rew olucy jne 
przeobrażenia, dokonane w  „Polsce L ubelsk ie j” . W drugiej po­
łow ie 1944 r. zaczynają się naw iązyw ać zerw ane k ilkak ro tnym i 
„w sypam i” i aresztow aniam i k o n tak ty  organizacyjne, pow stają  
now e oddziały zb ro jne A rm ii L udow ej i organizacje związkowe, 
rozbudow uje się sieć konsp iracy jna  rad .
N a te ren ie  Z agłębia D ąbrowskiego, obok Pow iatow ej (Okręgo­
w ej) R ady  N arodow ej, k tó re j przew odniczącym  został bezpar-
21
ty jn y  jeszcze w ów czas in te lig en t —  B olesław  Śliw a, pow stały  
rad y  narodow e w  w iększych m iastach : Sosnow cu, Będzinie, D ą­
brow ie G órniczej, Zaw ierciu, O lkuszu, C zeladzi oraz w  w ięk­
szości gm in. _
Sieć r a d  narodow ych pok ry ła  także  G órny  Śląsk. D użą ro lę 
w  ich  organizow aniu  odegrał znany  działacz PPR , J a n  K aw alec. 
P rzew odniczącym  G órnośląskiej R ady  by ł E dw ard  Żabiński. 
M iejskie rad y  narodow e dzia ła ły  w  K atow icach, Chorzow ie, S ie­
m ianow icach, Szopienicach. P ow sta ły  także rad y  na te ren ie  po­
w ia tu  pszczyńskiego, rybnickiego i tarnogórskiego. F unkc je  
czw arte j rad y  na  szczeblu okręgu spełn iała  PR N  w  Chorzowie. 
P rzew odniczącym  je j by ł członek P P R  —  Eugeniusz Trepa.
D uże znaczenie dla rozw oju  i  k ierow ania działalnością rad  
m iało  pow stan ie  w  sierpn iu  1944 r. konsp iracy jne j W ojew ódz­
kiej R ady  N arodow ej. P rzew odniczącym  je j został członek PP R  
Zdzisław  W iśniew ski, zastępcą F ranciszek  N iedziółka, sek re ta ­
rzem  B olesław  Zych, a  członkam i m iędzy innym i Józef F aruga, 
A dam  M uzyk, W ojciech M uzyk, W ładysław  M artynus i F ran c i­
szek Szlachcic.
D ziałalność po lityczna i o rgan izacy jna  ra d  narodow ych w  ty m  
okresie skupiała  się głów nie na  przygotow aniach  do objęcia w ła ­
dzy.
P ierw szoplanow ym  zadaniem  było rozszerzenie zasięgu ich 
oddziaływ ania. W  w aru n k ach  śląskich, gdzie w p ływ y  ugrupow ań 
p ro londyńskich  n ie  b y ły  duże, chodziło głów nie o zw iększenie r e ­
prezen ta tyw ności politycznej ich składu. K om ite t Obwodow y 
P P R  zw racał uw agę na  konieczność rozm ów  i pozyskania sk łon­
nych do w spółpracy  ludow ców  ze S tronn ic tw a  Ludowego, socja­
listów  z W RN oraz członków  S tronn ic tw a  P racy . N a te ren ie  G ór­
nego Ś ląska p rzyniosły  one pew ne rezu lta ty . G łów ny nacisk  k ła ­
dziono w  ów czesnej sy tuac ji na  doprow adzenie do zespolenia 
w okół ra d  jak  najw iększej liczby uczciw ych patrio tów , p rzedsta ­
w icieli różnych  środow isk społecznych i zaw odow ych —  ludzi, 
k tó rzy  w  ogrom nej sw ej w iększości n ie należeli organizacyjnie  do 
żadnych ugrupow ań. W obec n ich  w ysunę ła  P P R  propozycję 
w spółpracy, czynnego udziału  w  przygotow aniach  do u tw orze­
n ia  w ładzy, p rzejęcia  ro li przyszłego gospodarza i odpow iedzial­
ności za losy Ś ląska w  zbliżającym  się m om encie w yzw olenia.
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,,Ś w ięty  obow iązek każdego uczciwego m ieszkańca tej ziem i to 
dbanie  o to, aby  w szystko całe i  n ie naruszone dostało się w  ręce 
ludu  pracu jącego  Ś ląska” —  głosiła jedna  z odezw partii/* P ra k ­
tycznie realizow ała p a rtia  tę  zasadę, rozbudow ując podziem ne 
zw iązki zawodowe, kom ite ty  fabryczne, ra d y  załogowe, kom i­
te ty  pom ocy san ita rne j, sam oobronę itd . Poprzez te  organizacje 
p ragnę ła  P P R  przybliżyć najszerszym  m asom  ideę w alk i z n a ­
jeźdźcą faszystow skim  i rew olucy jnych  przeobrażeń  społecznych. 
W  nich  w idziała rea lne  i  trw ałe  oparcie w  działalności ra d  i  bez­
pośrednie ich przedłużenie.
Założeniom  ty m  odpow iadały p rzy ję te  na Ś ląsku  i w  Z agłębiu 
m etody  działalności ra d  oraz ich s tru k tu ra  w ew nętrzna . W skład  
ich wchodziło coraz w ięcej przedstaw icieli poszczególnych środo­
w isk społecznych i zaw odowych. Jednocześnie członkow ie ra d  
i ich in s tan c ji odpow iedzialni by li za poszczególne dziedziny ży­
cia społecznego i gospodarczego: przem ysł, tran spo rt, ad m in is tra ­
cję, gospodarkę kom unalną, sam oobronę obyw atelską itp.
K u lm inacy jny  p u n k t w  rozw oju  i działalności podziem nych ra d  
narodow ych przypad ł n a  okres bezpośrednio poprzedzający  w y­
zw olenie Śląska. Rady, jako  organ tw orzącej się w ładzy, ognisko­
w ały  te raz  całość p rzygotow ań —  partii, A rm ii Ludow ej, kom i­
tetów  fab rycznych  —  do nadchodzących decydujących  w yda­
rzeń. Ś ląska organizacja PPR  skierow ała do te j p racy  w iększość 
sw ych kadr. S ekre tarzow i V  O bwodu pow ierzono funkcję  P rze ­
w odniczącego W ojew ódzkiej R ady. Członków in s tanc ji p a r ty j­
nych oddelegow ano do poszczególnych m iejscowości i w iększych 
zakładów  p racy  d la  udzie lan ia  bezpośredniej pom ocy w  p rzy ­
gotow aniach do objęcia w ładzy. Z adania ich określał szczegółowo 
specja lny  okólnik K om ite tu  O bwodowego PPR : „N ależy przygo­
tow ać w  dzielnicach, podokręgach, okręgach p lan  obsady u rzę­
dów państw ow ych, sam orządow ych i użyteczności państw ow ej. 
N ależy przygotow ać w  porozum ieniu  z m iejscow ym i kom endan­
tam i (AL) p lan  u tw orzen ia  m ilic ji bezpieczeństw a, k tó ra  m usi 
m om entaln ie  działać [...] D zielnice w  sw oim  zakresie, podokręgi 
i okręgi w  swoim m uszą bezw arunkow o opanow ać swój te ren  
ad m in is tracy jny  w ojskow o i m oraln ie. W spółdziałać m uszą rów ­
nolegle: A rm ia, P a rtia , rad y  narodow e, kom ite ty  fabryczne 
i zw iązki zaw odow e . . . ” 5
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W osta tn ie j fazie przygotow ań zw racały  rad y  szczególną uw agę 
c a  sp raw ę zabezpieczenia przed zniszczeniem  m ienia przem ysło­
wego. W  początkach  1945 r. rozp lakatow ano w  w ielu  m iejsco­
w ościach Zagłębia oraz na  te ren ie  K atow ic i okolicy rozporzą­
dzenie Pow iatow ej R ad y  N arodow ej Z agłębia D ąbrow skiego, 
w zyw ając w szystk ich  polskich pracow ników  kolei, kopalń, fa ­
bryk , zakładów  kom unalnych  i handlow ych, b y  „pozostać na 
p laców kach sw ej p racy  i całą siłą, w edług  sw ych możliwości, n ie 
dopuścić do zniszczenia w zględnie w yw iezienia surowców , fa ­
b rykatów  i m aszyn” . N akazyw ano jednocześnie „natychm iast 
po ew akuow aniu  się w ojsk  n iep rzy jacielsk ich  uruchom ić w szyst­
k ie  zakłady, a w  tych, w  k tó ry ch  p rzerw a  jes t niem ożliw a, nie 
dopuścić do chw ilow ego zasto ju” (elektrow nie, w odociągi, w ielk ie  
piece).6
O sta tn ie  dn i okupacji postaw iły  w  stan  bojow ej gotowości 
m iejscow e garnizony A rm ii Ludow ej. W Z agłębiu D owództwo 
O kręgu  AL zaleciło kom endantom  dzielnic opracow anie dokład­
nych planów  um ocnień n iem ieckich  —  okopów, pól m inow ych, 
zapór kolczastych oraz składów  w ojskow ych —  w  celu na ty ch ­
m iastow ego przekazania  w iadom ości „w kraczającym  szpicom 
A rm ii Polskiej czy C zerw onej” .7 Do pełnego poparcia A rm ii R a­
dzieckiej, udzielan ia  in fo rm acji o poczynaniach n ieprzy jaciela , 
serdecznego w itan ia  w kraczającego  w ojska —  w zyw ało  ludność 
Z agłębia rozp lakatow ane n ielegaln ie  zarządzenie Pow iatow ej 
R ady  N arodow ej. S praw ie stosunku  do A rm ii R adzieckiej po­
św ięcono rów nież in s tru k c ję  o zadaniach  żo łnierzy  AL po w yzw o­
len iu , w ydaną przez grupę członków  P P R  i kom unistów , ucie­
k in ierów  z obozu oświęcimskiego, k tó ra  pod kierow nictw em  
L eona S tas iaka  rob iła  p rzygotow ania do objęcia w ładzy  na  te ­
ren ie  Bielszowic. Podkreśla jąc  w yzw oleńczą m isję A rm ii Radziec­
kiej, w y jaśn iano  w  in s trukc ji, że „R ząd sow iecki chce silnej, w ol­
nej i dem okratycznej P o lsk i i  w  ty m  też  celu  arm ie  sow ieckie 
prow adzą w alkę n a  te ry to riu m  polsk im ”.8
P ierw sze dn i stycznia 1945 r. przeb iegały  pod znakiem  osta t­
n ich  bardzo  w ażnych  przedsięw zięć i decyzji, zw iązanych z re ­
a lizacją  ogólnego p lan u  strateg icznego  —  utw orzen ia  w ładzj 
ludow ej. K ierow ała n im i bezpośrednio konsp iracy jna  W oje­
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w ódzka R ada N arodow a, u rzędu jąca  już w  ty m  czasie n iep rze r­
w anie  w  budynku  kopaln i „K azim ierz”.
O to co pisze n a  ten  tem a t sek re ta rz  O bwodu Zdzisław  
W iśniew ski: „W ydaliśm y m . in. odezw y do ludności, aby  n ie  szła 
kopać okopów, zarządzenie o p rzygotow aniu  AL i PPR . P oleci­
liśm y  tw orzyć now e garnizony. K om endantom  oddziałów  i gar­
nizonów  rozkazaliśm y przygotow ać łączników  znających  język 
rosyjski. K om endanci m ieli także przygotow ać m apy fo rty fik a ­
cji niem ieckich, m agazynów  bron i i innych  w ażniejszych obiek­
tów  w ojskow ych. M apy m iały  być w ręczane w kraczającym  od­
działom  A rm ii R adzieckiej. Pod ję liśm y  także decyzję o w ysa­
dzeniu mostów, pociągów, dezorganizacji zaplecza frontow ego 
Niemców [...] K iedy  fro n t zaczął się zbliżać, zgrupow aliśm y od­
działy partyzanck ie  przed głów nym i um ocnieniam i w  okolicy 
N iem ce— O strow y. G łów na lin ia  oporu N iem ców  szła bow iem  
przez Zagórze, D ąbrow ę Górniczą, K lim ontów . Na k ilka dn i p rzed 
w yzw oleniem  w ytw orzy ła  się tak a  sy tuacja , że w ładze niem iec­
kie już uciekły, a W ehrm ach t za ję ty  by ł fron tem . Tuż za fro n ­
tem  m yśm y fak tyczn ie  już p rzejęli w ładzę. Z ajm ow aliśm y w aż­
niejsze p u n k ty  strateg iczne i gm achy, zabezpieczaliśm y kopalnie, 
hu ty , kolej i m osty .” 9
N ajszerszy rozm ach p rzy b ra ły  p race  przygotow aw cze na  te re ­
nie Zagłębia. O statn iego ich przeglądu dokonała narad a  aktyw u, 
zorganizow ana 14 stycznia przez K om ite t O bwodow y PP R  w  K a­
zim ierzu koło Sosnowca. N a naradzie  uchw alono nom inacje na 
starostów , bu rm istrzów  i kom endantów  m ilicji oraz ustalono  skład  
ra d  terenow ych.
Członkowie K om ite tu  m ieli kierow ać całością p rac  przygoto­
w aw czych w poszczególnych podokręgach: K azim ierz— S trzem ie­
szyce, Sosnowiec, Będzin, D ąbrow a, Zawiercie.
Z re lac ji i  dokum entów  w ynika, że p rzygotow ania tak ie  czy­
niono rów nież, na m niejszą nieco skalę, na G órnym  Śląsku, mimo 
że okupantow i udało  się poprzez m asow e aresztow ania i  rozstrze­
liw an ia  pow ażnie osłabić tam te jszą  organizację PPR . P od ję to  je  
m. in. w K atow icach, R udzie Ś ląskiej, S iem ianow icach, Św ięto­
chłowicach, a także  w pow iatach  pszczyńskim  i rybn ick im  oraz 
w okręgu Bielsko.
Na podstaw ie dostępnych danych fak tycznych  oraz istn iejących
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opracow ań pełne  uzasadnienie zn a jd u je  teza, że w ysun ię ta  przez 
PP R  idea Polski L udow ej spo tkała  się z czynnym  poparciem  spo­
łeczeństw a Z agłębia D ąbrow skiego i G órnego Ś ląska. O kreślając 
w y m iary  „ilościow e” tego poparcia, form y, w  jak ich  się ono p rze ­
jaw iało, jego treść  ideow o-polityczną, m usim y m ieć jed n ak  za­
w sze na uw adze ko n k re tn e  w a ru n k i h istoryczne, w  jak ich  z ja ­
w isko to w ystępow ało. P an u jący  do ostatniego dn ia  okupacji te r ­
ro r i p rześladow ania Polaków , bezw zględne tęp ien ie  przez fa ­
szystow skiego najeźdźcę w szelkich, naw et na jm nie jszych  od ru ­
chów niezadow olenia czy oporu, trudności p racy  konsp iracy jne j, 
p row adzonej przez p a rtię  spraw iły , że p rzygotow ania do objęcia 
w ładzy  nie m ogły  się stać akcją  m asow ą, podziem ne ra d y  n a ro ­
dowe zaś n ie  m ogły  stanow ić szerokiej rep rezen tac ji w  dzisiej­
szym  rozum ien iu  tego słowa. Z ty ch  też  w zględów  n ie  doszło —- 
poza poszczególnym i p rzypadkam i w spó łp racy  —  do szerszego 
w  ska li Ś ląska zjednoczenia innych, działających  obok Polskiej 
P a r tii  R obotniczej, o rganizacji konsp iracy jnych  w  ram ach  k sz ta ł­
tu jącego  się w okół K rajow ej R ady  N arodow ej dem okratycznego 
fro n tu  narodow ego.
O ty m  jednak , że w y su n ię ty  przez P P R  p rog ram  w yzw olenia 
narodow ego i społecznej p rzebudow y Polski odpow iadał dążeniom  
szerokich m as ludzi p racy , św iadczy ich pow szechny czynny 
udział w  h is to rycznych  w ydarzen iach  rew olucy jnych , jak ie  n a ­
stąp iły  w  m om encie w yzw olenia. P ierw szym  doniosłym  ak tem  
było  tw orzen ie  now ego ap a ra tu  w ładzy  ludow ej.
3. DNI D ECYD U JĄCEG O  PRZEŁO M U
O ddolny, rew o lucy jny  proces przejm ow ania przez rad y  narodo­
w e organów  m iejscow ej w ładzy  ogarnął jako  pierw sze w  w oje­
w ództw ie i zarazem  w  najszerszej skali Zagłębie D ąbrow skie. 
B ezpośrednim  sygnałem  do w alk i s ta ły  się odgłosy zbliżającego 
się fron tu , zapow iadającego nadejście  oczekiw anej chw ili w yzw o­
lenia, koniec blisko p ięcio letn iej niew oli.
L udność serdecznie w ita ła  w kraczające oddziały radzieckie 
i p ierw szych przedstaw icieli w ładz polskich, postępujących  bez­
pośrednio za fron tem . N astro je  radości, u lg i i gorącego p a tr io ­
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tyzm u objęły  szerokie w a rs tw y  społeczeństw a. K lasa robotnicza, 
in te ligencja  techniczna i tw órcza, nauczycielstw o i inne  w arstw y  
społeczne p rzystępow ały  do odbudow y życia i państw ow ości pol­
skiej.
W B ędzinie pow iatow a i m ie jska  rad a  narodow a w yszły  z kon­
sp irac ji w  chw ili w kroczenia p ierw szych oddziałów A rm ii C zer­
w onej, tj. 27 stycznia 1945 r., i od razu  p rzystąp iły  do pracy. Za­
lążek  ich  stanow iła w y łoniona w  sie rpn iu  1944 r. przez P P R  tzw. 
p ią tka  do spraw  organizacji przyszłej w ładzy  w  pow iecie w  sk ła­
dzie: przew odniczący B. Śliw a, zastępca F r. G wiazda („B ąk”) oraz 
St. D om agała („Bez”), S t. Podlew ski („A ndrzej”) i W. Peciej 
(„Leon”) —  członkowie. W nocy z 26 n a  27 stycznia w  szkole na 
K saw erze, jednej z dzielnic Będzina, nastąp iła  koncen trac ja  żoł­
n ie rzy  AL. D rugi p u n k t znajdow ał się w  okolicy dw orca kolejo­
wego. Aelow cy m ieli za zadanie chronić dw orzec i hu tę  „B ędzin” . 
Inna  g rupa  zebra ła  się w  okolicy e lek trow n i w  celu zabezpiecze­
n ia  je j p rzed  zniszczeniem  oraz opanow ania m agazynów  żyw noś­
ciowych. D nia 26 stycznia h itle row cy  usiłow ali zniszczyć m ost 
kolejow y, aby  u tru d n ić  przejście  oddziałów A rm ii R adzieckiej 
w  k ie ru n k u  m iasta  oraz unieruchom ić połączenie w  stronę D ą­
brow y  G órniczej. Z am iary  te  zostały  przez grupę A rm ii L udow ej 
pokrzyżow ane.
W dniu 27 stycznia rano  uzbro jony  oddział AL, liczący około 
80 osób, w kroczył do cen trum  m iasta. W  pierw szej kolejności 
organizow ano starostw o. Zabezpieczono budynki, naw iązano kon­
ta k t z kom endan tu rą  w ojenną w  osobie m jr. Połow kina, rozpo­
częto w erbunek  urzędników . Przew odniczącym  Pow iatow ej R ady 
N arodow ej został St. Dom agała. Część b iu r u ruchom iono już 1 lu ­
tego. Tegoż dnia z jaw ił się w  B ędzinie p łk  E dw ard  Ochab, peł­
nom ocnik R ządu Tym czasowego R P  na w oj. kieleckie, w  skład  
k tórego w chodziło początkow o Zagłębie D ąbrow skie. Po zapozna­
niu  się z sy tuacją  E dw ard  O chab za tw ierdził dotychczasow e kon­
sp iracy jn e  nom inacje.
N a ry n k u  m iejsk im  odbyło się zgrom adzenie ludności Będzina, 
na  k tó ry m  w ystąp ili przedstaw iciele  W ojska Polskiego, R ady  
M iejskiej i PPR .
W D ąbrow ie G órniczej w ładze m iejscow e w yłonione zostały  na 
p ierw szym  po w yzw oleniu  posiedzeniu kom ite tu  p a rty jnego
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w  dniu  28 stycznia. P rezyden tem  został Jak u b  D ąbski, p rzew od­
niczącym  M iejskiej R ady  N arodow ej —  Józef Łydek. N a kom en­
dan ta  M ilicji Ludow ej pow ołano E dw arda M arca. W  p ierw szych 
dniach  lu tego  odbyła się narada  m iejscow ego ak tyw u, pośw ię­
cona spraw ie sk ładu i działalności MRN, organizacji zw iązków  
zaw odow ych w  m iejscow ych zak ładach  pracy, oddelegow ania 
członków  p a rtii do p racy  w  organach  bezpieczeństw a i m ilicji. 
O rganizacja  P PR  liczyła w ów czas 265 członków. U chw ałą n a rad y  
w yznaczono n a  członków  MRN z ram ien ia  p a r tii Jak u b a  D ąb- 
skiego, F ranciszka  K ołakow skiego, N em eriusza Pasieka, Tym o­
teusza  Zajączkow sldego i W łodzim ierza Zielińskiego.
W  podobny sposób następow ało  p rzejm ow anie w ładzy  w  licz­
nych  gm inach pow iatu  będzińskiego. W pierw szym  spraw ozdaniu  
organizacji p a rty jn e j w  Zagórzu czytam y: ,,Z chw ilą w kroczenia 
w ojsk  C zerw onej A rm ii, tj. dnia 29 stycznia, tu te jszy  oddział 
P P R  i AL, jako  jedyna  is tn ie jąca  organizacja, p rzy s tąp ił do akcji. 
Zorganizow ana z żołnierzy AL M ilicja O byw atelska, uzbrojona 
w  zdobyte na  N iem cach karab iny , p a tro lu je  dzień i noc, strzegąc 
przed grabieżą opróżnione przez N iem ców  dom y i sklepy, u trz y ­
m u je  po rządek  i pom aga w ojskom  C zerw onej A rm ii w  zb ieran iu  
b ron i i pocisków, kw aterunków , dostarcza podwód, u p rzą ta  drogi 
itd . [...] W  splądrow anym  przez Niemców U rzędzie G m innym , 
doprow adzonym  do porządku, zw ołaliśm y posiedzenie, n a  k tó rym  
w ybrano  tym czasow e kom itety : aprow izacyjny, m ieszkaniow y 
i ad m in is tracy jn y .” 10 Czesław ow i Nowakow i, p ierw szem u w ójto ­
w i Zagórza, pow ierzono tę  funkc ję  jeszcze p rzed  ucieczką N iem ­
ców. U jaw niły  się rów nież konsp iracy jne  rad y  gm inne w  Goło- 
nogu (5 radnych) i w  Ząbkow icach (5 radnych). Ta ostatn ia  
7, chw ilą rozpoczęcia p racy  rozszerzy ła  swój sk ład  do 18 osób, 
przew ażnie  członków PPR . Z abezpieczyła ona sk łady  i zorganizo­
w ała  w ypiek  chleba z pozostałych po N iem cach 170 q zboża, roz­
dzielając go pom iędzy robotników . Porzucone przez N iem ców  m ie­
szkania  przydzielono rodzinom  na jbardzie j poszkodow anym  pod­
czas okupacji oraz w  czasie ostatn ich  działań  w ojennych . Ko­
m ite t G m inny  P P R  u tw orzy ł kom isaria t m ilicji, de legując do 
n iego 18 tow arzyszy.
„Tym czasow y Z arząd G m inny  w  G rodźcu ukonsty tuow ał się 
jeszcze w  okresie okupacji —  czytam y w  spraw ozdaniu  ta m te j­
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szego kom ite tu  PPR . — U rzędow anie rozpoczęły w ydziały : ad ­
m in is tracy jny , policyjno-w ojskow y, aprow izacyjny, budow lano- 
-drogow y, kom isja m ieszkaniow a.” 11
W śród p ierw szych czynności w ładz gm innych (GRN), na  czele 
k tó rych  s ta ł S tefan  B ąckcw ski, spraw ozdanie w ym ienia m. in.: 
zabezpieczenie m ien ia  poniem ieckiego, w  tym  zboża w  spichlerzu  
dw orskim , zorganizow anie kuchni, opieki społecznej oraz dwóch 
sklepów  spożyw czych, udzielan ie  pom ocy w racającym  z obozów 
i rodzinom  w ysiedlonych. Stanow isko adm in is tra to ra  m a ją tk u  
ziem skiego pow ierzono członkow i PPR , k tó ry  u tw orzy ł jedno ­
cześnie spośród robotników  dw orskich  czteroosobow y tym czasow y 
zarząd.
W B obrow nikach sk ład  pięcioosobowej konsp iracy jne j rad y  
gm innej został w kró tce  po ucieczce Niem ców znacznie poszerzo­
ny. W eszli do niej, obok przedstaw icieli PPR , p rzedstaw iciele P P S  
i SL oraz bezp a rty jn i — łącznie 20 osób. Pow ołano rów nież 40 
osób do m ilicji. Jed n ą  z p ierw szych czynności rad y  był rozdział 
opuszczonych przez N iemców m ieszkań, k tó rym i obdzielono około 
s tu  rcdzin  robotniczych. Z biorow ym  w ysiłk iem  społeczeństw a 
przystąp iono  do odbudow y zniszczonych w  czasie w o jny  mostów. 
Do 3 lu tego  1945 r. w e w szystk ich  11 gm inach  pow iatu  Będzin 
zorganizow ano m iejscow e w ładze. „27 stycznia 1945 po w krocze­
n iu  A rm ii C zerw onej do naszego m iasta  C zeladzi —  in fo rm uje  
spraw ozdanie K om itetu  Dzielnicow ego —  P P R  rozpocząła dzia­
łalność, tw orząc m ag is tra t m iejscow y, M ilicję O byw atelską, jak  
rów nież obejm ując w szystk ie zak łady  przem ysłow e, znajdu jące 
się na te ren ie  m iasta. W e w szystk ich  pow yższych zakładach zo­
sta ły  przeprow adzone w iece propagandow e, na k tó ry ch  przem a­
w iali tow arzysze z PPR , naw ołu jąc  do w stępow ania w  szeregi 
p a rtii i p racy  nad  uruchom ieniem  w arsz ta tów  p racy  . .  .” 12 P ie r­
w szym  burm istrzem  Czeladzi by ł Józef Chm iel, w yznaczony na 
to  stanow isko z ram ien ia  p a rtii jeszcze w  okresie okupacji.
Skład  w ładz m iejsk ich  Sosnowca ustalono  ju ż  14 stycznia, na 
konsp iracy jne j naradzie  ak tyw u  PP R  w  K azim ierzu. Na stano­
w isko s ta ro sty  pow iatow ego pow ołano W alentego P a te rka , p rezy­
den tem  m iasta  został S tan isław  H erok, jego zastępcą E dw ard  
Pasek, kom endantem  M ilicji L udow ej S tan isław  C zarnecki. D nia 
23 stycznia, na tychm ias t po w yzw oleniu, rozpoczęli oni pełn ienie
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sw ych funkcji. D nia 9 lu tego  odbyło się pierw sze posiedzenie 
M iejskiej R ady N arodow ej z udziałem  przedstaw iciela  WRN 
w  K ielcach —  S tefan a  D ybowskiego. D okonano znacznego roz­
szerzenia  sk ładu rady . Obok 15 członków z okresu  okupacji w e­
szło do n ie j 7 p rzedstaw icieli PP R , 5 —  PPS, 2 —  SD, 7 —  zw iąz­
ków  zawodowych, 2 —  organizacji m łodzieżow ych oraz po jed ­
nym  przedstaw icielu  spółdzielczości, rzem iosła  i  hand lu , PC K  
i innych  organizacji m asow ych (łącznie 44 członków).
W początkow ym  okresie działalności w ładz m iejsk ich  Sosnowca 
w ydatn e j pom ocy udzielała  im  Polska P a rtia  R obotnicza. Obok 
delegow ania do p racy  w ad m in is trac ji w ielu  działaczy p a rtii K o­
m ite t M iejski sam  zajm ow ał się w nik liw ie rozpatryw an iem  i ro z ­
w iązaniem  na jbardz ie j is to tnych  i palących  w  ty m  okresie p ro ­
blem ów.
A nalogiczny ch a rak te r m ia ły  w ydarzen ia  zw iązane z tw orze­
niem  w ładzy  ludow ej w  pow iecie zaw ierciańskim .
N a G órnym  Ś ląsku część ludności zachow yw ała się początkowo 
z pew ną rezerw ą, nie w iedząc, jak ie  stanow isko zajm ie nowa 
w ładza w obec skom plikow anych problem ów  narodow ościowych. 
Jednakże  k lasa robotnicza czynnie poparła  w ładzę ludow ą, p rzy ­
s tępu jąc  natychm ias t po w yzw oleniu  do zabezpieczenia i u ru ch a ­
m iania  przem ysłu . W w ielu  m iastach  i gm inach m iejsk ich  u jaw ­
n ia ły  się kom órki p a r ty jn e  i  podziem ne rad y  narodow e, pow ołane 
z in ic ja ty w y  P P R  w ostatn im  roku  okupacji.
W K atow icach posiedzenie k o n sty tucy jne  Tym czasow ej M iej­
skiej R ady  N arodow ej odbyło się 9 lutego. W sk ład  P rezydium  
w eszli: działacz PP R  inż. H e rb e rt K uch tę  jako  przew odniczący, 
F eliks Szot —  zastępca, A dolf Sobota •— sek re ta rz  oraz Józef 
S tankiew icz i S tan isław  W inszczyk —  członkowie. R ada liczyła 
30 członków.
W Siem ianow icach Śląskich 27 stycznia 1945 r. u ję ła  w  swe 
ręce w ładzę 13-osobowa g rupa robotników , członków PPR . Za­
częto od zorganizow ania M ilicji O byw atelskiej, k tó re j kom en­
dan tem  został S tefan  Szew czuk. We w szystk ich  fab rykach  i ko­
paln iach  zw ołano wiece, na  k tó rych  w yłoniono kom ite ty  fab ry ­
czne, ra d y  załogowe i zarządy  zw iązków  zaw odowych. W krótce 
rozpoczął działalność m ag is tra t oraz R ada N arodow a.
P rzygotow aniam i do objęcia w ładzy  w  B ielszow icach k ierow ali
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kom uniści zbiegli z obozu śm ierci w  O św ięcim iu -— Leon S tasiak  
i A lfred  Panic. W espół z m iejscow ym i działaczam i i członkam i 
PP R  opracow ano plan  obsady zakładów  pracy, in s ty tu c ji i u rzę­
dów, uszyto biało-czerw one sz tandary  oraz zredagow ano odezwy 
do ludności, k tó re  m ia ły  być w yw ieszone w  m om encie w yzw o­
lenia.
B ezpośrednio po w kroczeniu  A rm ii R adzieckiej na te ren  B iel- 
szowic zorganizow ano 3-tysięczną m an ifestac ję  m ieszkańców  przed 
tam te jszą  kopaln ią  dla uczczenia pam ięci bestialsko zam ordow a­
nego przez h itlerow ców  działacza polskiego, K okota. Z ram ienia 
p a rtii przem aw iali w ówczas Leon S tasiak  i A lfred  Panic. N ieba­
w em  pow ołano u rząd  gm inny, m ilicję, rad y  załogowe, zorganizo­
w ano aprow izację d la ludności. W k ilku  m iejscow ościach w  okoli­
cach Bielszowic odbyły  się spo tkan ia  członków PPR  z działaczam i 
innych  organizacji. Z aw arte  zostało rów nież porozum ienie z tam ­
tejszym i jednostkam i AK, w  w yn iku  k tórego skłoniono członków 
AK do lo jalnego zachow yw ania się wobec w ładz, do złożenia broni 
i p rzystąp ien ia  do w spó łp racy  p rzy  odbudow ie k ra ju .
W M ichałkow icach członkow ie PPR , k tó rzy  w yszli z konspi­
racji, n aza ju trz  po wjyzwoleniu, 29 stycznia, stw orzy li K om itet 
Gm inny, zalążek przyszłej adm inistracji.
Z aczątk iem  w ładzy  ludow ej w  Janow ie by ł u tw orzony  przez 
m iejscow ych działaczy robotn iczych  27 styczn ia  Tym czasow y 
K om itet O byw atelski, p rzekształcony  po upływ ie m iesiąca w  Radę 
Gm inną.
P rzejęc iem  w ładzy  n a  teren ie  P aw łow a k ierow ał pow stały  
jeszcze w  czasie konsp iracji tym czasow y zarząd  gm inny. Z chw i­
lą u jaw n ien ia  się za ją ł on budynk i publiczne i zabezpieczył m ie­
nie poniem ieckie.
Członkow ie PP R  na te ren ie  Szopienic, o rganizując zaraz po 
ucieczce N iem ców m ilicję ludow ą, zasłużyli się w  akcji zaprow a­
dzania porządku  w  mieście. Z ich też  in ic ja tyw y  p rzystąp iono  do 
szybkiego uruchom ienia  urządzeń  kom unalnych  i e lektrow ni, za­
silającej w  p rąd  m iejscow y przem ysł.
P ow stan ie  w ładzy  ludow ej na  te ren ie  Św iętochłow ic stanow i 
typow y p rzyk ład  oddolnego, rew olucyjnego ru ch u  m as p racu ją ­
cych, jak i ogarnął Śląslk n a  przełom ie la t 1944/1945. N a posie­
dzeniu ta jn y m  w  dn iu  27 styczn ia  1945 r., w  chw ili gdy  N iem cy
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przebyw ali jeszcze na te ren ie  gm iny, rep rezen tanc i ug rupow ań 
PPR , PPS , S tronn ic tw a  D em okratycznego, lew icow ej in te ligencji 
p racu jące j i innych  ugrupow ań podległych Rządow i L ubelskiem u 
postanow ili opracow ać k o n k re tn y  p lan  przygotow ań.
„O dtąd codziennie —  w spom ina uczestn ik  tego spotkania z ra ­
m ienia PPR , Tom asz Dobiasz — om aw ialiśm y tak ie  spraw y, jak  
przejecie  ad m in is trac ji w  m agistracie, zabezpieczenie składów  
z żyw nością i  m agazynów , niedopuszczenie do zniszczeń w  za­
k ładach  p racy  przez w ycofującego się okupanta , u trzym an ie  ładu  
i po rządku  po opuszczeniu m iasta  przez w ojska niem ieckie, zwo­
łanie  zeb rań  załogow ych w poszczególnych zakładach po w k ro ­
czeniu A rm ii R adzieckiej w  celu natychm iastow ego podjęcia 
p racy  itd .” 13
U tw orzono kom isję złożoną z robotników  celem  naw iązania 
łączności z w ładzam i w ojskow ym i, zarów no A rm ii C zerw onej, jak  
i A rm ii Polskiej. W  dn iu  29 stycznia delegacja naw iązała  kon­
ta k t z płk. Seredinem , dowódcą m iejscow ych w ładz w ojskow ych. 
W skład  w yłonionego K om itetu  O byw atelskiego, którego celem  
było „objęcie w ładzy  zw ierzchniej do czasu nadejścia  delegata  
Polskiego R ządu L ubelskiego”, w chodziło początkow o 5 osób. T rzy 
z nich, w  ty m  przew odniczący Tomasz Dobiasz, na leżały  do PPR , 
dw ie pozostałe rep rezen tow ały  lew icow ą in teligencję  pracującą. 
P o  k ilku  dniach  sk ład  k o m ite tu  poszerzono o 5 osób —  członków 
S tronn ic tw a  • D em okratycznego. K om ite t stw orzy ł S traż  B ezpie­
czeństw a, k tó ra  opanow ała sy tuację , w prow adzając ład  i po rzą­
dek na teren ie  gm iny. Zabezpieczano m ieszkania poniem ieckie 
oraz zapasy  żywności.
W pcdobny  sposób przebiegało konsty tuow anie  się now ych 
w ładz w  m ieście i pow iecie Lublin iec. Zaw iązek ich stanow ił P o l­
ski K om itet O byw atelski, u tw orzony  18 stycznia 1945 r. P rze ­
w odniczącym  K om itetu  by ł M ichał Poleśki. Chociaż —  jak  czy­
tam y  w  jego spraw ozdaniu  — „była to organizacja w ładz bardzo 
kadłubow a, odpow iadała na jp iln ie jszym  w ym aganiom  chw ili.” 14 
P rzed e  w szystk im  zabezpieczono gm achy użyteczności publicznej 
i  zak łady  przem ysłow e oraz u tw orzono służbę bezpieczeństw a 
w m ieście i  powiecie. D nia 5 lu tego  zw ołano w iec, n a  k tó ry m  pol­
ska ludność m iasta  L ublińca W ybrała Tym czasową R adę N aro­
dową. R ada m ianow ała bu rm istrza  i jego zastępcę. W stosunkow o
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Rzeczpospolita  Po lska
Pełnomocnik Rządu Tymczasowego 
na wojew ództw o śląskie
ZARZĄDZENIE
I. P ra co w n icy  i pe rsone l  obsługujący u rzędy,  biura,  g m achy  
publiczne ,  p rzedsięb iors tw u kom unalne ,  szkoły,  ins ty tucje  
c h a ry ta ty w n e ,  zakłady lecznicze , apteki  itp. s taw ią  się 
n iezw łoczn ie  do pracy.
II. Celem n a leży tego  zabezpieczenia  sw ych  w arsz ta tów  pracy  
p ra c o w n ic y  i pe rsone l  obsługujący  wyłon ią  spośród  siebie 
s t raż  zakładu,  z łożona z uczciwych Po laków  i przystąpią  
do na jp iln ie jszych prac. zw iązanych  z u porządkow an iem  
zak ładu  i jego  firuchomieniem.
III. P rz eds taw ic ie le  zak ładów  i ins ty tucyj  ob ję tych  niniejszym 
za rząd zen iem  zgłoszą się do biura Delegata  Pe łnom ocnika  
Rządu T y m c z a so w e g o  w celem reje­
stracji . Dla rejestracji  należy podać m ają tek  ruchom y
nie ru ch o m y ,  spis im ienny  p racow ników  i personelu  
obsługu jącego ,  o raz  możliwości u ruchom ien ia .
IV. Na pods taw ie  ty m czaso w y ch  zaśw iadczeń  re je s t racy jnych  
i decyzj i  P rz eds taw ic ie la  P e łnom ocn ika  Rządu T y m c za­
sow ego  przedstaw ic ie le  zak ładów  zgłoszą się do biura 
Pe łn o m o cn ik a  M inis ters twa S k a rb u  w
V. Zarządzenie,  niniejsze wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia.
Pe łnom ocn ik  Rzqdu Tym czasow ego  
na w ojew ództw o ślqskie
( - )  A l e k s a n d e r  Z a w a d z k i ,  Gen. Brygady
K atow ice ,-dn ia  29 s tyczn ia  1945 r.
Ju ż  w  dw a dn i po w yzw olen iu  K atow ic  P e łnom ocnik  R ządu T y m ­
czasow ego w o jew oda  gen. A le k sa n d e r Z aw ad zk i w ezw ał m iesz­
kań có w  w o jew ództw a , by s taw ili s ię  n iezw łoczn ie  do p ra cy
Armia Czerwona —  to armia, która przyniosła i 
wolność i niepodległość Narodowi Polskiemu (
W e z w a n i e
c ł o  O b y w a t e l i  Śląska i Zagłębia Dąbrowskieg
23-go lutego w yzw ól i ciclka zie­
m i polsk iej —  A rm ia Czerw ona, 
obchodzić będzie 27-m ą rocznicę 
swego istn ien ia .
A rm ia Czerw ona — to a rm ia, 
k tó re j bohaterstw o  i bezgraniczna 
ofiarność w  w alce ze śm ierte lnym  
w rogiem  h itle ro w sk im  zdecydow a­
ły  o zw ycięstw ie  b loku p ań stw  de­
m okratycznych .
A rm ia Czerw ona, to arm ia, k tó ­
ra  p rzyniosła  wolność i nir 'od  
legfość narodom  w schodniej. *h»1>«- 
dniow ej i c e n tra ln e j Europy, w  tej 
liczbie i nam  —  Polakom .
R am ię przy  ram ien iu  z żołnie­
rzem  A rm ii Czerw onej w alczy  o 
N iepodległą i D em okratyczną P o l­
skę żo łnierz odrodzonego W ojska 
Polskiego.
A ta w alka  i w spóln ie  przelana 
k rew  na froncie cem entu je  na 
w ieki p rzy jaźń  N arodu P o r  .¿««■o z 
n arodam i W ielkiego So­
cjalistycznych  R epubhk »lartziec- 
kich.
I  to jes t to najw iększe, zw rotne 
i decydu jące o przyszłości naszej 
O jczyzny, o trw ałości je j n iepod­
ległego by tu  osiągnięcie nasze w 
tej w ojnie.
I  dlatego  w  tym  roku i w latach  
p rzyszłych  św ięto  A rm ii C zerw o­
nej będzie św ię tem  całego narodu 
polskiego.
O byw atele!
D nia 23-go lu tego  hr. o godz. 
12-tej na P lacu  W olności w  K ato ­
w icach zostan ie  odsłorfięty P om nik 
t W dzięczności polsk iej ludności 
' G órnego Ś ląska i ludności Zagłę­
b ia D ąbrow skiego dla  b ohatersk ie j 
A rm ii Czerw onej.
S taw c ie  się w szyscy na m iejsce 
hołdu N arodu P olskiego dla sw ej 
w yzw olicielki i je j genialnego wo­
dza M arszalka tJÓ ZEF A STA LINA .
N iech z każdej kopaln i i hu ty , 
fab ryk i i w arsz ta tu , p rzy b y w ają  
delegacje  ze sztandaram i. •
N iech każde m iasto, osiedle i 
gm ina, każdy u rząd  w yśle sw ych
przedstaw icie li. Niech w e/ j 
udział w uroczystości przedsta' 
ciele zw iązków  zawodow ych,, m 
dzieży szkolnej, cechów  i stou 
rzyszeń ze w szystkich zakątki 
Ś ląska i Zagłębia.
Dzięki Arm ii Czerw onej —  niJ 
dy  juz w ięcej ..nie będzie n iem i 
p lu ł nam  w tw arz, ni dzieci nriM 
germ anii".
Niech ży je  boha te rska  Arr. ‘ 
Czerw ona i je j gen ialny  wódz j 
M arszalek JÓ Z E F  STALIN!
W im ieniu K om itetu  Organi- , 
zacyjnego 
Pełnom ocnik Tym czasowego Rza® 
Rzeczypospolitej Polskiej F 
na W oj. Śląskie 
(— ) A leksander Zawadzki, 
Gen. Bryg. 
p. o. W ojew ody Śląskiego 
(— ) ppłk. Ziętek 
Ks. B iskup  Diecezji K atow icki1 
(— ) A dam ski S tan isław  
S tarosta  pow iatu  Będzińskieg'
(— ) Śliw a.
D nia  23 lu teg o  1945 r. odsłon ię to  w  K a to w icac h  P o m n ik  W dzięczności p o l ­
sk ie j lu d n o śc i G órnego  Ś lą sk a  i Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  d la A rm ii R adziec­
k ie j. M ieszkańców  w o jew ó d ztw a  w ezw ano  do ja k  n a jliczn ie jszeg o  udz ia łu  
■ w  te j u roczystośc i
k ró tk im  czasie w e w szystk ich  42 gm inach w iejsk ich  osadzono soł­
tysów  i zorganizow ano M ilicję Ludow ą. W lu ty m  przystąp iono  do 
organizow ania gm innych  ra d  narodow ych.
W sąsiednim  pow iecie —  T arnow skie G óry —  w dn iu  w yzw o­
lenia, tj. 24 stycznia, grono m iejscow ych obyw ateli, w śród  nich 
członkow ie PPR , wtyłonili spośród siebie Tym czasow y K om itet, 
pow ołu jąc na  tym czasow ego bu rm istrza  Józefa  M arka. W p ie r­
w szej kolejności zaję to  się zorganizow aniem  M ilicji O byw atelsk iej 
o!a zabezpieczenia składów , obiektów  przem ysłow ych i m agazy­
nów. P iekarzom  dostarczono m ąk i na  w ypiek chleba d 'a  polskiej 
ludności. W ycofujący się okupanci uszkodzili w iele  u rządzeń  ko­
m unalnych , m. in. e lektrow nię, wodociągi, sieć kanalizacy jną 
i lin ie  w ysokiego napięcia. Dzięki w ysiłkom  personelu  technicz­
nego zakładów  m iejskich  już w czw artym  dniu  po w yzw oleniu 
m iało m iasto  św iatło  i wodę. N a w ezw anie K om itetu  kolejarze 
z Tarnow skich Gór i okolicznych m iejscow ości p rzystąp ili n a ty ch ­
m iast do p racy  n ad  uruchom ien iem  tran sp o rtu  kolejow ego na 
najw ażniejszych  k ie ru n k ach  —  do L ublińca i Bytom ia.
D nia 3 lu tego  w ybrano  tym czasow ą pow iatow ą rad ę  narodow ą. 
Jeszcze tego sam ego dnia je j p rzedstaw iciele  w yruszy li do K ato ­
w ic w  celu naw iązania bezpośredniej łączności z w ładzam i w oje­
wódzkim i.
Również w nieco później w yzw olonych pow iatach byłego w oje­
w ództw a śląskiego, jak  R ybnik, Bielsko, Pszczyna, Cieszyn, od­
dolna in ic ja tyw a społeczna w yprzedzała  najczęściej działanie peł­
nom ocników, delegow anych z siedziby w ojew ództw a. W każdym  
zaś p rzypadku  by ła  pom ocna w  ich pracy.
A kcję przygotow ań do objęcia w ładzy  w  pow iecie R ybnik  za­
in icjow ała n a rad a  m iejscow ych działaczy PPR , odbyta pod ko­
niec 1944 r. P o  w yzw oleniu w  m iastach, osiedlach i gm inach 
u tw orzono od razu  ra d y  narodow e, w  k tó ry ch  obok członków 
Polskiej P a rtii R obotniczej zasiadali lew icow i działacze P P S  
oraz bezparty jn i. Pow ołano rów nież p oste runk i M ilicji O byw atel­
skiej i s traż  robotniczą dla ochrony zakładów  pracy.
W szystkie te  w ładze rozpoczęły już no rm alną działalność p rzed  
przybyciem  na te ren  pow iatu  Pełnom ocnika R ządu Tym czaso­
wego.
G łów ny w ysiłek  g ru p y  p a rty jn e j, p rzyby łej do B ielska z K ato ­
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w ic 15 lu tego  1945 r. i połączonej na m iejscu  z podziem ną orga­
n izac ją  PPR , sk ierow any był na budow ę adm in is trac ji m iejsk iej 
i  pow iatow ej (starostw a, m ag istra tu , urzędów  gm innych) oraz na  
niesienie pom ocy pow stającym  ins ty tuc jom  państw ow ym  i sam o­
rządow ym . O p racy  te j g rupy  czy tam y w  pierw szym , n a  gorąco 
pisanym , m eldunku : „P rzed  B ielskiem  in fo rm u ją  nas, że pozo­
sta li h itle row cy  s ta ra ją  się zniszczyć n iek tó re  obiekty. M ilicja 
i  w ojsko szybko likw idu ją  dyw ersję  [...] N a ulicach ożywiony 
ruch . D om y ozdobione biało-czerwionym i flagam i [...] W yw iesza­
m y  afisz o re je s tra c ji członków  PPR . Ju ż  w  pierw szym  dniu  
zgłosiło się k ilkudziesięciu  członków  organizacji AL [...] N a n ie­
dzielę  (18 lutego) zw ołu jem y wiec. N a ry n k u  grom adzą się ty ­
siące obyw ateli [...] L udność chciw ie rozchw y tu je  polskie pism a. 
D opy tu ją  się o stosunk i n a  daw niej w yzw olonych terenach ...” 15
S tab ilizac ja  stosunków  gospodarczych i po litycznych w  m ieście 
n ie  m ogła następow ać ta k  szybko jak  n a  innych  te ren ach  ze 
w zględu  n a  bliskość przez  d łuższy  czas lin ii fro n tu  (Cieszyn w y­
zw olony został 3 m aja).
W  Dziedzicach, położonych n a  te ren ie  pow iatu  Bielsko, in ic ja ­
to rem  tw orzenia w ładzy  by ł działacz zw iązków  zaw odowych, 
p rzy b y ły  tu ta j podczas w o jn y  z K rakow a. J a k  donosił 14 lu tego  
1945 r. w  raporc ie  w ysłanym  do płk. Szyra lu s tru jący  południo­
w o-w schodnie ziem ie w ojew ództw a kp t. S tan isław  M row czyk: „na 
w łasną  rękę  zorganizow ano R adę M iejską (15 osób), is tn ie je  ju ż  
PP R , m ilic ja  licząca 120 ludzi oraz rad y  załogowe w  m iejscow ych 
fab ry k ach ” . 16
W  pow iecie rybn ick im  pełnom ocnik w ojew ody kp t. L eon F o j-  
cik, organ izu jąc rad y  narodow e i m ilic ję  ludow ą oraz pow ołując 
naczelników  gm in, w szędzie spo tykał się z poparciem  m iejsco­
w ego społeczeństw a, kom itetów  fab rycznych  i organ izacji P o l­
skiej P a r tii  R obotniczej, liczącej po up ływ ie m iesiąca około 280 
członków. Ja k  czy tam y w  pierw szym  po w yzw oleniu spraw ozda­
niu  K om ite tu  Pow iatow ego P P R  w  R ybniku, „P ierw si członko­
w ie P P R  nie ty lko  zajm ow ali się organizow aniem  swoich kom ó­
re k  p arty jn y ch , jednocześnie tw orzy li MO, organizow ali adm in i­
s tra c ję  sam orządow ą, fabryczną...” 17
Do 20 lu tego  utw orzono rad y  narodow e na  te ren ie  w szystk ich  
w yzw olonych gm in —  w  Czerw ionce, Czuchowie, G ierałtow icach,
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W ilczy, Stam ow icach, Paniorkach , Przyszew icach, K nurow ie, Dę- 
b ieńsku  i Szczygłow icach. W p racy  te j w ydatnej pom ocy udzielał 
pełnom ocnikom  działacz kom unistyczny  ziem i rybn ick ie j, Je rzy  
Biały. Duże zasługi p rzy  organizow aniu służby zdrow ia w pow ie­
cie położyli dw aj lekarze, członkow ie PP R : d r  B odnar i d r  Leo­
n a rd  Lisiecki. Dzięki o fiarnem u w ysiłkow i kolejarzy , k tó rych  b ry ­
gady na  bezpośrednim  zapleczu fro n tu  n ap raw ia ły  uszkodzony 
tor, w  połow ie lu tego  gotow y by ł już do u ruchom ienia  p ierw szy  
odcinek tra k c ji kolejow ej R zędów ka—Orzesze.
P rzedstaw iony  tu  przebieg  w ydarzeń , zw iązanych z pow staw a­
niem  ra d  narodow ych w  przełom ow ych dniach w yzw olenia na 
G órnym  Ś ląsku i w  Zagłębiu D ąbrow skim , n ie  w yczerpu je  oczy­
w iście całokształtu  rew olucyjnego procesu kształtow ania się w ła­
dzy ludow ej na  tych  ziem iach. W ydaje się jednak , że n ie  poprzez 
drobiazgow e nagrom adzenie fak tów  dojść m ożna do odsłonięcia 
is to ty  tego  procesu i zrozum ienia jego historycznego znaczenia. 
Pod ty m  w zględem  zresztą  stan  naszej w iedzy uleg ł ostatn io  dość 
w idocznej popraw ie. W trakcie  prow adzonych badań  stw ierdzono, 
że objęcie w ładzy  przez m iejscow e organizacje p a rty jn e  i rady  
narodow e nastąp iło  w e w szystk ich  pow iatach  Z agłębia i Ś ląska, 
w chodzących w sk ład  byłego państw a polskiego, w  siedm iu w ięk­
szych m iastach  oraz m niej w ięcej w  połow ie gm in i m iasteczek.
Is tn ie je  przeto, jak  sądzim y, dostateczna podstaw a do oceny 
tego najw iększego pod w zględem  sw ej siły  i zasięgu w  skali ca­
łego k ra ju  ru ch u  społecznego oraz do analizy  jego źródeł.
T rzy  w yróżniające cechy w ysunęlibyśm y tu  na  czoło, a m iano­
w icie: rew olucyjny, m asow y i spontaniczny ch arak te r tego ruchu.
Poprzez działalność rad  narodow ych, kom itetów  obyw atelskich 
i fabrycznych, organizacji p a rty jn y ch  i oddziałów  A rm ii Ludo­
wej, różnego rodzaju  brygad  robotniczych i „tym czasow ych” in ­
s ty tu c ji w ykonano w  dniach w yzw olenia Z agłębia i Ś ląska pod­
staw ow e zadanie rew olucji ludow odem okratycznej. Stw orzono 
ap a ra t w ładzy m as p racu jących  —• now ego gospodarza k ra ju . 
W skazyw ał na nie w  listopadzie 1944 r. sek re ta rz  KC PPR  W ła­
dysław  G om ułka, m ów iąc: „Jeśli chcem y napraw dę budow ać no­
w ą dem okratyczną Polskę, to m usim y na m iejsce starego  ap a ra tu  
państw ow ego, k tó ry  był zbudow any pod kątem  w idzenia w alk i 
z dem okracją i tym  duchem  przepojony, zorganizow ać nowy, du ­
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chem  dem okracji p rzes iąkn ię ty  a p a ra t państw ow y odrodzonej 
Polski. D okąd tego n ie  zrobim y, dokąd  nie zbudu jem y  Polsk i D e­
m okratycznej, dotąd dem okracja  będzie się zam ykać w  pustych , 
p ięknie brzm iących  hasłach, n ie  znajdu jących  pokrycia  w rzeczy­
w istości życia.” 18
R ealizacja tego zadania na om aw ianym  przez nas te ren ie  p rze­
b iegała w  specyficznych w arunkach , odm iennych aniże li np. na  
ziem iach G enera’nej G uberni. P cd  pew nym i w zględam i by ły  one 
bardziej sp rzy jające. N ie było tu ta j naw et w  szczątkow ych fo r­
m ach pozostałości ap a ra tu  państw a przedw rześniow ego, np. poli­
cji, n iek tó rych  urzędów , in sty tucji. S łabo by ła  rozbudow ana bądź 
też w  ogóle n ie  is tn ia ła  ad m in is trac ja  d e leg a tu ry  rząd u  londyń­
skiego, przygotow yw ana do p rzejęcia  w ładzy  przez burżuazję . 
Ale błędem  byłoby w idzenie w  p rzeobrażen iach  rew olucy jnych  
w Zagłębiu czy na G órnym  Ś ląsku jedyn ie tw orzen ia  now ych 
fo rm  ustro jow ych  na „pustym  m iejscu” .
P ełne  uzasadnienie —  naszym  zdaniem  —  m a teza, że gdyby 
n ie  było PPR , gdyby  z jej in sp irac ji i pod je j k ierow nictw em  n ie  
rozw inął się m asow y ru ch  śląskiego św iata  pracy, skupionego 
w okół w ychodzących z podziem ia ra d  narodow ych, gdyby m łoda 
w ładza ludow a nie p o tra fiła  sw ym i p ierw szym i poczynaniam i 
spełnić oczekiw ań szerokich m as lub  też gdyby w ykazała brak  
w łasnej koncepcji państw a i o rganizacji na now ych zasadach go­
spodark i —  znalaz łyby  się siły, k tó re  pchnęłyby  rozw ój w y­
darzeń  w  odw rotnym  k ierunku , z m yślą  o re s ty tu c ji s ta rych  sto ­
sunków  społecznych. S iły  takie, chociaż w  daleko m niejszym  sto­
pn iu  niż w Polsce cen tra lne j, istn iały , by ły  n aw et częściowo zor­
ganizow ane. W dokum entach  z ty ch  przełom ow ych dni n iem ało 
odnaleźć by  m ożna przypadków , k iedy  naczelników  gm in czy też 
kom endantów  posterunków  m ilicji ustanaw iano  po w cześniejszym  
rozpędzeniu różnych  „p rzedstaw icieli” bądź „delegatów ” w ładz 
londyńskiej konspiracji. Rozm ach oddolnego ru ch u  m as p ra c u ją ­
cych Śląska, ich poparcie dla pow stającej w ładzy  ludow ej sp ra­
w iły  jednak, że reak c ja  n ie  m ogła zrealizow ać sw ych planów . 
Obóz dem okratyczny  zdobył w yraźną  przew agę zarów no pod 
w zględem  atrakcy jnośc i swego program u, jak  i  rea lnych  sił, ja ­
k im i rozporządzał. Posiadał legalny  rząd, w ojsko, zb ro jne oddzia­
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ły  bezpieczeństw a, w ładze adm in istracy jne , in s ty tu c je  p ropagan­
dowe, ośw iatowe, k u ltu ra ln e  itd.
Is to ta  rew olucji ludow ej, konsekw entn ie  dem okratycznej, w y­
rażała  się w  tym  przede w szystkim , że n ie  kończyła się ona na 
sam ym  uchw yceniu  w ładzy, lecz w ładzę tę na tychm iast w ykorzy­
styw ała  w  in te resie  najszerszych  m as. D zięki tem u  zdobyła trw ałe  
poparcie. W ydaje się, że w ydarzen ia  rew olucy jne  na  Ś ląsku  z po­
w odzeniem  spełn ia ły  ten  w arunek . M yśl ta  w yraźn ie  przeziera  
zarów no z „o fic jalnych” dy rek tyw  k ierow nictw a V obw odu PPR  
oraz konsp iracy jne j W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej, jak  i  z w ielu 
in s trukc ji, w y tycznych  czy rozkazów, p isanych często n iew praw ­
ną, robotniczą ręk ą  działaczy kom itetów  fabrycznych  i te ren o ­
w ych organów  w ładzy  w  obliczu w yzw olenia k ra ju .
P PR  i k ierow ane przez nią rad y  zyskały  tak  w ielu zw olenni­
ków  dzięki tem u, że n ie  ograniczały  się one jedyn ie  do tw orzenia 
starostw , zarządów  m iejsk ich  czy urzędów  gm innych, lecz jedno­
cześnie, a n aw et p rzede w szystkim , p rzys tąp iły  do zabezpieczenia 
porzuconych przez N iem ców obiektów  —  m ieszkań, sklepów, sk ła ­
dów, m agazynów  —  z m yślą  o zaspokojeniu po trzeb  m iejscow ej 
ludności, że poprzez k onk re tne  przedsięw zięcia da ły  w yraz dąże­
niu, b y  ziem ie, fab ryk i, bank i czy tran sp o rt s ta ły  się dobrem  ca­
łego narodu.
T u ta j naszym  zdaniem  tkw i podstaw ow a przyczyna szybkiego, 
często n iem al gw ałtow nego rozszerzania się bazy społecznej rad  
w Zagłębiu i  na  Ś ląsku oraz zm ian w  ich  składzie. Początkow o 
jeszcze „peperow skie” w sw ej w iększości, po k ilku  czy k ilk u n a­
stu  dniach kooptow ały już rep rezen tan tów  poszczególnych środo­
wisk, głów nie bezparty jnych  robotników , chłopów, in te ligencji 
technicznej oraz (wówczas jeszcze w  m niejszym  stopniu) p rzed­
staw icieli o rganizujących się pozostałych stronn ic tw  dem okratycz­
nych (PPS, SL, SD). Do p racy  w  radach  narodow ych najw cześ­
niej p rzystąp ili członkow ie P P S  w  Z agłębiu D ąbrow skim . Ju ż  
w  m arcu  1945 r. posiadała P P S  swoich rep rezen tan tów  w  Pow ia­
tow ej Radzie N arodow ej w  Będzinie, w  m iejskich  radach  n a ro ­
dow ych w  Sosnowcu, Będzinie, D ąbrow ie G órniczej, Czeladzi 
oraz w  gm innych radach  w| Zagórzu, W ojkow icach, S trzem ieszy­
cach i Gołonogu. S topniow o zgłaszali się do p racy  w  rad ach  rów ­
nież peperow cy n a  G órnym  Śląsku.
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O zasięgu i fak tycznych  w pływ ach  pow stającej w ładzy  mówi 
jednak  przede w szystk im  odzew, z jak im  się ona spo tkała  w śród 
tysięcy  robotników  śląskich hu t, kopalń  i fabryk , w śród  ko le ja­
rzy, pracow ników  in s ty tu c ji państw ow ych, kom unalnych, służby 
zdrow ia, k tó rzy  stanęli na  sw ych posterunkach , by  czynem  udzie­
lić je j sw ego poparcia. W szyscy oni działali w  ty m  k ierunku , 
chociaż n ie  by ł to  ru ch  zorganizow any, k ierow any  czy naw et 
św iadom y w dzisiejszym  rozum ieniu . Ogólne cele, jakie  nak reś lił 
m u p rogram  Polsk iej P a r t i i  R obotniczej, oraz k o n k re tn y  udział 
w  n im  je j organizacji i ludzi spraw iły , że n ie  s ta ł się on ruchem  
żyw iołow ym . Z nam ienną jednak  cechą by ła  w ielka spontaniczność 
in ic ja tyw , przedsięw zięć, rozw iązań  i czynów  szerokich mas. 
W ty m  tkw iła  jego siła. Is to tnym  czynnikiem , sp rzy ja jącym  ksz ta ł­
tow an iu  się w ładzy  ludow ej n a  Ś ląsku, b y ła  ogólna sy tuac ja  
Po lsk i na przełom ie la t 1944/1945.
Postanow ienia  k on ferenc ji trzech  w ie lk ich  m ocarstw  w  Ja łc ie  
w lu ty m  1945 r., dotyczące naszego k ra ju , w  szczególności jego 
przyszłych gran ic  zachodnich, poparcie udzielone Rządowi T ym ­
czasow em u przez ZSRR oraz oficjalne uznanie  go przez Czecho­
słow ację, Jugosław ię i faktycznie przez F ran c ję  sp rzy ja ły  um oc­
n ien iu  m iędzynarodow ej pozycji Polski.
Półroczny okres działalności PK W N  —  przeprow adzenie pod­
staw ow ych p rzeobrażeń  społecznych, a p rzede  w szystk im  re fo r­
m y ro lnej, przezw yciężenie ogrom nych trudności, zw iązanych 
z u ruchom ienem  zniszczonej gospodarki, zbudow anie przeszło 
300-tysięcznej a rm ii polskiej, sku teczne odparcie a taków  sił a n ty - 
ludow ych na pozycje m łodej w ładzy  —  zysk iw ały  je j coraz szer­
sze oparcie w  społeczeństw ie.
Z d rug iej stro n y  k lęska pow stan ia  w arszaw skiego i p rób  rea li­
zacji założeń politycznych  „B urzy” n a  ziem iach w schodnich, po ­
rażka  poniesiona w  Jałcie, pogłębiające się rozdźw ięki w  obozie 
s tronn ic tw  em igracyjnych, zw iązane z coraz w yraźn ie jszym  od­
suw aniem  się ludności od „koalic ji londyńsk ie j” , zm usiły  obóz 
reak c ji do odw rotu  i p rzegrupow ania je j sił. Z im ą n a  przełom ie 
la t 1944/1945 nastąp iło  fo rm alne rozw iązanie AK, rezygnacja  
z p rób  bezpośredniego zdobycia w ładzy, p rzejście do m ontow ania 
o rganizacji podziem nej dla w alk i zb ro jnej przeciw ko w ładzy  lu ­
dow ej oraz do bardziej zam askow anych form  działania. Im pas,
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w jak im  znalazł się obóz reak cy jn y  zim ą i w czesną w iosną 1945 r., 
n iew ątp liw ie  u ła tw ia ł tw orzenie w ładzy  ludow ej na now o w y­
zw olonych terenach .
Jednocześnie przyjęcie , z jak im  spo tkała  się w ładza ludow a 
n a  ziem iach położonych na  zachód od W isły, pogłębiało kryzys 
obozu reakcyjnego, para liżu jąc  jego działalność. M ało posiadam y 
dokum entów  obrazujących w ew nętrzną  sy tuację  o rganizacji p ro - 
londyńskich  na te ren ie  Śląska. W yraźnie jednak  jes t w idoczne za­
skoczenie, dezorientacja, a n aw e t sw ego rodzaju  oszołomienie 
tem pem , napięciem  rew olucy jnym  i zasięgiem  społecznym  w yda­
rzeń, jak ie  n astąp iły  w styczniu  i lu ty m  1945 r. Z zachow anego 
np. m eldunku  specjalnego w ysłann ika  D epartam en tu  In fo rm acji 
D elegatu ry  R ządu b ije  jednoznacznie niepokój z pow odu dużej 
aktyw ności kom unistów  w  dniach  w yzw olenia. „Przejeżdżając 
przez Zagłębie D ąbrow skie (Sosnowiec, D ąbrow a, Będzin), w idzi 
się dużo robotn ików  z opaskam i A L ” —  stw ierdza  m eldunek. 19 
Z innego spraw ozdania, tym  razem  oficera ap a ra tu  politycznego 
W ojska Polskiego, lu stru jącego  w! początkach lu tego  1945 r. te re ­
n y  pow iatów  C ieszyn i Bielsko, w ynika, że „znajdu jące  się w  gó­
rach  g rupy  AK w raca ją  do dom ów ”. 20 W iększość ludzi zw iąza­
nych do tąd  z konsp iracją  londyńską zerw ie z dotychczasow ą 
przeszłością i p rzys tąp i do norm alnej p racy, w yrażając  poprzez 
n ią  swój stosunek  do now ej Polski. Tylko nieliczni, najczęściej 
członkow ie k ad ry  kierow niczej, w rócą niedługo, by  żeru jąc  na 
nieśw iadom ości zb łąkanych  czy zagubionych politycznie obyw a­
teli bądź sięgając do e lem en tu  jaw nie  bandyckiego, rozpocząć 
bratobójczą w alkę. Na ogólną sy tuację  polityczną fak t ten  nie 
wywarze już w iększego w pływ u.
Czynnikiem  ostatn im , lecz n ie  m niej w ażnym , k tó ry  odegrał 
szczególną ro lę  w  procesie budow y ap a ra tu  w ładzy  ludow ej 
w  w oj. śląsko-dąbrow skim , by ła  bezpośrednia polityczna, k ad ro ­
w a i m ate ria ln a  pom oc państw a ludowego, istn iejącego  ju ż  od 
pół ro k u  na  w schodnich te ren ach  Polski.
4. TW ORZEN IE NOW EJ ADM IN ISTRACJI
W  sześciom iesięcznym  okresie is tn ien ia  w ładzy  ludow ej n a  te ­
renach  na  w schód od W isły (lipiec— grudzień  1944) u form ow ała
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się i k rzep ła  now a adm in istrac ja . P ow sta ły  kluczow e re so rty  
i cen tra lne  in s ty tu c je  państw ow e, is tn ia ła  bisko 300-tysięczna a r ­
m ia, stw orzono ap a ra t m ilic ji i bezpieczeństw a publicznego, są­
dow nictw o, w ydano szereg aktów  praw nych  o fundam en ta lnym  
znaczeniu (np. u staw ę o radach  narodow ych i refo rm ie  rolnei) 
oraz dekretów , okólników  i rozporządzeń, stanow iących podsta­
w ę dz.ałalności now ej w ładzy, a zarazem  ogólnej stab ilizacji sto­
sunków  i u trw a len ia  dokonanych przeobrażeń.
Is tn ien ie  ap a ra tu  w ładzy  ludow ej na  1/4 pow ierzchni k ra ju , 
■w k tó rym  kluczow e pozycje zajm ow ały  p a rtie  obozu dem okra­
tycznego z P PR  na  czele, s tw arzało  m ożliw ości sp rzy ja jące  sp raw ­
niejszem u dokonyw aniu  rew olucy jnych  przem ian  społecznych na 
te ren ach  w yzw olonych w  1945 r. i szybkiem u zespalaniu  w szyst­
k ich ziem  w  jeden  organizm  polityczny, państw ow y i gospodarczy. 
I\ie  oznaczało to, rzecz jasna, zastąpienia w ew nętrznych  proce­
sów społecznych odgórnym  działaniem  utw orzonych  w cześniej 
in s ty tu c ji czy urzędów . P rzed  tak ą  in te rp re tac ją  udziału  ap a ra tu  
państw ow ego wj tw orzen iu  w ładzy  ludow ej w  cen tra ln e j i zachod­
n iej Polsce czynniki kierow nicze PK W N  i P P R  w yraźnie prze­
strzegały . C hciano natom iast w y jść  naprzeciw  rew olucy jnej ak ­
tyw ności mas, udzielić pom ocy i poparcia, przekazać zdobyte do­
św iadczenia, ta k  aby  n ie  ty lko  ogólny ld e ru n ek  przem ian, ale 
i k o n k re tn e  przedsięw zięcia i rozw iązania by ły  zbieżne na  te ren ie  
całego k ra ju . N ie chodziło p rzy  tym  o ograniczanie czy w pycha­
n ie  w  narzucone ram y  bogatej i p łodnej in ic ja tyw y  społecznej, 
a le  o jak  na jbardzie j skuteczne je j w ykorzystan ie  dla zw ycięstw a 
rew olucji, zakończenia w o jny  i pom yślnej rea lizac ji now ych, po­
kojow ych zadań. W konkretnych  w aru n k ach  rew olucji ludow o- 
dem okratycznej w  Polsce problem  szybkiego stw orzenia w łasnego 
ap a ra tu  państw ow ego m iał szczególne znaczenie. B yła to  paląca 
p o trzeba  z jednej s tro n y  ze w zględu na  rozpadnięcie się obcej, 
n iem ieckiej okupacyjnej m ach iny  państw ow ej, z drugiej zaś stro ­
n y  z pow odu rea lnego  niebezpieczeństw a p rzechw ycenia  w ładzy  
w m om encie w yzw olenia przez ośrodki bu rżuazy jnego  podziem ia, 
p rzygotow ującego już w  la tach  w o jny  szeroko rozbudow any 
w łasn y  a p a ra t (policję, adm inistrację , w ojsko).
Tak zrodziła się u  schyłku  1944 r., z in ic ja ty w y  K om itetu  C en­
tra lnego  PPR , koncepcja g rup  operacyjnych, do organizow ania
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k tó ry ch  przystąp iono  w L ublinie. M iały one za zadanie, idąc bez­
pośrednio za fron tem , naw iązać ko n tak t z u jaw n ia jącym i się o r­
ganizacjam i i radam i narodow jnni i udzielić im  pomocy w  trakcie  
dokonyw ania podstaw ow ych przeobrażeń  rew olucyjno-społecz- 
nych oraz tw orzen ia  terenow ego ap a ra tu  w ładzy. O rganizacja w e­
w nętrzna  grup odpow iadała k ierunkom  ich przyszłej działalności. 
Tworzono w ięc g rupy  do sp raw  przem ysłu , tran spo rtu , te leko­
m unikacji, g rupy  pow ołane do tw orzenia  adm in istracji, szkolnic­
tw a, m ilicji, s łużby  bezpieczeństw a. Dobór ludzi, szkolenie, zao­
p atrzen ie  ich  oraz rozdział na  poszczególne te re n y  znajdow ały  
się w  rękach  poszczególnych reso rtów  PK W N. Polityczne k ie­
row nictw o całością akcji i  obsadą fu n k c ji k ierow niczych w  posz­
czególnych g rupach  spraw ow ał K om itet C en tra ln y  PPR . Ogółem 
zdołano objąć o rganizacją g rup  k ilka tysięcy  osób.
K ierow nictw o i koordynacja  p racy  g rup  resortow ych, dz ia ła ją­
cych na  obszarze w ojew ództw a, leża ły  w  kom petencjach  pełno­
m ocnika R ządu Tym czasowego RP, k tó ry  z kolei delegow ał 
sw ych przedstaw icieli (pełnomocników) do poszczególnych m iast 
i pow iatów . D ziałalność pełnom ocników  i g rup  m iała trw ać jedy ­
nie do czasu pow ołania w łaściw ego ap a ra tu  adm in istracy jnego  
i gospodarczego. P rzew idyw ano, że podstaw ow y trzon  grup — 
ich kadry , posiadane środki i organizacja —  stanow ić będą za­
lążek przyszłej adm in istrac ji publicznej i gospodarczej.
Ś ląską grupę operacy jną zaczęto form ow ać w  L ublin ie  na  po­
czątku stycznia 1945 r. K ierow nictw o g rupy  objął m ianow any 
21 stycznia przez Radę M inistrów  pełnom ocnikiem  R ządu T ym ­
czasowego na  Ś ląsku gen. dyw. A leksander Zawadzki, członek 
K om itetu  C entralnego  PPR , znany  klasie robotniczej Ś ląska i Z a­
głębia D ąbrow skiego ze swej działalności rew olucy jnej w  la tach  
m iędzyw ojennych. W Skład g rupy  w eszli: Leon Bielski, M aria 
K am ińska, G ertru d a  Paw lak, E ugeniusz Szyr, S tefan  W ęgierow, 
Je rz y  Z iętek  oraz k ilk u n astu  absolw entów  pierw szego K ursu  
Szkoły P a rty jn e j P PR  wj Lublinie.
R ankiem  20 stycznia 1945 r. g rupa  operacy jna opuściła L ublin, 
k ie ru jąc  się na Puław y, O strow iec i K ielce; 22 stycznia do tarła  
ona do K rakow a.
W iększość p rac  przygotow aw czych p rzypad ła  na  okres pobytu  
grupy  w  K rakow ie. T u ta j m iała g rupa po w yzw oleniu m iasta
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sw ą siedzibę, tu  naw iązano  k o n tak ty  z licznym i kołam i in te li­
gencji, zw łaszcza technicznej, pochodzącej ze Ś ląska i w ysiedlo­
nej przez okupan ta  na  te ren ie  G enera lnej G uberni. W  w yniku  
tych  kontak tów  zw erbow ano do p racy  w ielu  fachowców, inżynie­
rów , techników , ekonom istów. D nia 26 stycznia p rzyby ła  do K ra ­
kow a delegacja  Ś ląskiej W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej, p rzyw o­
żąc p ierw sze w ieści z w yzw olonych terenów . D elegacja p rzy ję ta  
zo stała  przez przew odniczącego K RN  —  B olesław a B ieru ta . D nia 
27 styczn ia  za trzym ał się p rzejazdem  w  w yzw olonym  K lim onto­
w ie pełnom ocnik R ządu A leksander Zaw adzki. N astąp iło  spo tka­
n ie  i p ierw sza rozm ow a z przew odniczącym  W ojew ódzkiej R ady 
N arodow ej Zdzisław em  W iśniew skim .
T ery torium , na k tó ry m  m iała początkow o zorganizow ać w ładzę 
g rupa operacy jna „Ś ląsk” , fo rm aln ie  obejm ow ało ty lko  7 pow ia­
tów  byłego w oj. śląskiego. C ztery  spośród n ich  -—• katow icki, ta r -  
nogórski, lub lin ieck i i pszczyński —  zostały  w yzw olone w  p ie rw ­
szym  etap ie  rozpoczętej ofensyw y. W  drug im  etap ie  (lu ty  1945) 
w yzw olono pow iaty  ry b n ick i i bielski. Pod okupacją  h itle row ską 
pozostaw ał jeszcze pow iat cieszyński (w yzw olenie nastąp iło  na 
przełom ie k w ie tn ia—m aja).
Chociaż Z agłębie D ąbrow skie do końca lu tego  1945 r. należało 
jeszcze do w oj. kieleckiego (pow iaty będziński i zaw ierciański 
oraz m iasto  w ydzielone Sosnowiec), od początku zw iązane było 
po litycznym i i gospodarczym i n ićm i z G órnym  Śląskiem . Zagłę- 
biow ski ak tyw  robotniczy i kom unistyczny  sta ł się bogatą reze r­
w ą i źródłem , skąd  czerpano k ad ry  dla pow stającej adm in istracji, 
m ilicji, organów  bezpieczeństw a. A leksander Z aw adzki już w  
p ierw szych dn iach  lu tego  dom agał się od R ządu i K om ite tu  Cen­
tra lnego  podpisania decyzji o wyłączeniu Zagłębia do w ojew ódz­
tw a. „Połączenie Z agłębia D ąbrow skiego ze Ś ląsk iem  będzie n ie ­
w ątp liw ie  jed n ą  z potężnych dźw igni m an ifestac ji gospodarczej, 
spoleczno-narodow ej i k u ltu ra ln e j całego Zjednoczonego Śląska 
z resz tą  ziem i po lsk ie j” —  brzm iała  m otyw acja. 21
D ecyzja taka, upraw om ocniająca s tan  faktyczny, została podję­
ta  na  posiedzeniu  R ady  M inistrów  R ządu Tym czasowego R P 
24 lu tego  1945 r.
P ierw szy  e tap  organizacji w ładz terenow ych, obejm ujący  te ry ­
to rium  byłego w oj. śląskiego oraz Zagłębia D ąbrow skiego, trw ał,
42
7. w y ją tk iem  rejonów  w yzw olonych nieco później, m niej w ięcej 
d o  połow y lu tego  1945 r. P rzed  śląską g rupą  operacy jną stanęły  
w  ty m  okresie następu jące  zadania: naw iązanie k o n tak tu  z u jaw ­
n ia jący m i się o rganizacjam i p a rty jn y m i i radam i narodow ym i, 
k tó re  p rzejm ow ały  w ładzę n a  w yzw olonych te renach ; stw orze­
nie jedno lite j ad m in is trac ji państw ow ej od U rzędu W ojew ódz­
kiego do  gm in w łącznie; uruchom ien ie  i zespolenie w szystkich 
n iezbędnych do norm alnego funkcjonow ania życia na  te ren ie  w o­
jew ództw a członów organizm u społecznego, jak  gospodarka, tra n s ­
port, aprow izacja, kom unikacja , służba zdrow ia, ośw iata, k u l­
tu ra  itd.
K luczem  do rozw iązania w szystk ich  jakże skom plikow anych 
i tru d n y ch  problem ów  było jak  najszybsze dotarcie do m iejsco­
w ych  działaczy i organizatorów  w ładzy  w  teren ie , do w szystk ich  
oddolnych in ic ja ty w  społecznej ak tyw ności m as i  udzielenie im  
pierw szej n iezbędnej pomocy. Is tn ia ły  sp rzy ja jące  w a ru n k i do 
w ykonan ia  tego  zadania. O ddolny ruch , z jak im  spo tkała  się g ru ­
pa w  dniach w yzw olenia Śląska, był w yrazem  czynnego, rew o lu ­
cyjnego poparcia  na jbardzie j św iadom ej i ak tyw nej części spo­
łeczeństw a dla p rogram u P olski Ludow ej. G łów ną siłą, na  k tó re j 
od pierw szej chw ili p rzybycia  na  Ś ląsk  oparła się g rupa  w  tw o­
rzen iu  now ego życia, budow ie now ej ad m in is trac ji i  zakładaniu  
podw alin  now ego u s tro ju  społeczno-gospodarczego, by ła  śląska 
k lasa  robotnicza. Podstaw ow y trzon  śląskiej g ru p y  operacy jnej 
stanow ili działacze P olskiej P a r tii  R obotniczej. Obok w ym ienio­
n y ch  w yżej w  sk ład  g rupy  ,,SląSk” w chodzili sk ierow ani w  lu ty m  
1945 r. przez K om ite t C en tra lny  PP R  now i tow arzysze, m. in. 
E. Szyr, M. B aryła, S t. B rodziński i  J. L udw ińska.
F unkcje  pełnom ocnika R ządu i pełniącego obow iązki w ojew o­
d y  spraw ow ali zarazem  w ojskow i, co w  w aru n k ach  toczącej się 
w o jny  podnosiło jeszcze ich au to ry te t. B yli to w reszcie ludzie 
s tąd  —  gen. A leksander Zaw adzki, działacz rew olucy jny  z Za­
głębia D ąbrowskiego, i płk. Je rzy  Z iętek, pow staniec śląski.
Jeszcze jeden  czynnik zadecydow ał o pow odzeniu p racy  grupy. 
W gąszczu skom plikow anych problem ów  narodow ościow ych tego 
regionu k ierow nictw o jej po trafiło  dostrzec i w łaściw ie ocenić 
dom inujący  w  społeczeństw ie śląsk im  gorący p a trio tyzm  i poczu­
43
cie polskości i odw ołać się do n ich jako  m otorycznej siły  w szyst­
k ich  poczynań now ej w ładzy.
Ju z  p ierw sza odezwa, z jak ą  P ełnom ocnik  R ządu zw rócił się 
do m ieszkańców  w ojew ództw a n aza ju trz  po przybyciu  do K ato ­
wic, tj. 29 stycznia 1945 r., daw ała w yraz zau fan iu  w ładz do 
m iejscow ej ludności. C zytam y w  n iej m. in.: „B racia Ślązacy [...] 
S tańcie  w szyscy do ak tyw nej w spółpracy  z organam i w ładzy  
dem okratycznego p aństw a  polskiego. Pom agajcie p rzedstaw icie­
lom R ządu, zołnierzom  W ojska Polskiego i A rm ii Czerw onej 
w  oczyszczaniu w aszego te ren u  od w rogich agentów  niem ieckich. 
Oczyszczajcie w asze m iasta  i w sie z w szelkich  śladów  panow ania 
germ ańskiego. S tańcie  w szyscy niezw łocznie do p racy  w  sw ych 
zak ładach  przem ysłow ych, u rzędach  i in sty tucjach , w eźcie w  swe 
ręce  ich obronę p rzed  w rogiem  i grabieżą, tw órzcie tym czasow ą 
s traż  porządkow ą. U jawfniajcie m a ją tk i poniem ieckie, zachow ane 
m aszyny, narzędzia, gotow ą produkcję  i surow ce i p rzekazu jcie  
je  jako  dobro p aństw a  polskiego w  ręce przedstaw icieli w ładz. 
R ozw ijajcie in ic ja tyw ę w  uruchom ien iu  handlu , p iekarń , rze ­
m iosła, zakładów  leczniczych i innych ...” 22 
Był to  jednocześnie p rogram  działan ia  na najb liższe dni. Spro­
w adzał się on w zasadzie do realizacji dw óch podstaw ow ych za­
dań  —  likw idacji pozostałości okupacji n iem ieckiej i zabezpie­
czenia m a ją tk u  narodow ego jako  podstaw y społecznej egzysten­
cji. D zięki tem u, że jego rea lizac ją  k ierow ała Polska P a r tia  Ro­
botnicza, że poprzez tw orzone oddolną drogą ra d y  narodow e 
dokonyw ało się zespolenie w szystk ich  dem okratycznych  i postę­
pow ych sił, stanow ił on jednocześnie podstaw ę do p rzeprow a­
dzenia s tru k tu ra ln y ch  zm ian i przeobrażeń. Było to  zgodne z in ­
tenc jam i R ządu i partii. In s tru k c ja  P rezyd ium  K RN  w  spraw ie 
organizow ania ra d  narodow ych na  ziem iach now o w yzw olonych 
w ydana  w  końcu stycznia 1945 r„  polecała pow ołać rad y  te reno ­
w e „niezw łocznie po w yzw oleniu  danych  terenów , aby  n a ty ch ­
m iast p rzystąp ić  do odbudow y ad m in is trac ji publicznej, życia 
gospodarczego i przeprow adzenia  re fo rm y  ro ln e j” . W  in s tru k c ji 
podkreślano, że w  okresie przejściow ym , do chw ili pow ołania 
w łaściw ych organów  ad m in is trac ji publicznej, ra d y  narodow e 
m ają  pełn ić na jp iln ie jsze  i konieczne fu n k c je  w ładz w ykonaw ­
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czych (zarządów  gm innych, w iejsk ich  i m iejskich, starostw  i w o­
jew ództw ). 23
R ząd Tym czasowy, Polska P a rtia  Robotnicza w idziały  w  od­
dolnym  ru ch u  tw orzenia  rad  narodow ych dźw ignię aktyw ności 
rew olucyjnej k lasy  robotniczej i m as p racu jących  oraz czynnik 
ksz ta łtow an ia  ludow odem okratycznego oblicza przyszłego ap a ra tu  
państw ow ego.
Z chw ilą k ied y  p rzed  pow stałą  w  postaci ra d  w ładzą ludow ą 
stanęło  zadanie w prow adzenia w  ru ch  skom plikow anego m echa­
nizm u społecznego, k iedy  trzeba  było obok unarodow ienia p rzs- 
m ysłu  i re fo rm y  ro lnej, k luczow ych zadań rew olucji, organizo­
wać jednocześnie szkolnictw o, służbę zdrow ia, kom unikację, są­
dow nictw o, otoczyć opieką zabytki, tw orzyć te a try  i m uzea, 
prasę codzienną i literacką, ściągać kontyngen ty , zaopatryw ać 
ludzi w  a rty k u ły  codziennego użytku, zaw ierać pierw sze um ow y 
zbiorow e —  ze szczególną siłą  u jaw n iła  się potrzeba posiadania 
jedno lite j adm inistracji, sprężyście działającej, podporządkow a­
nej rea lizac ji g łów nych celów politycznych, rep rezen tow anej 
przez fachow e k ad ry  o dem okratycznym  obliczu.
W pierw szej kolejności p rzystąp iono  do budow y ap a ra tu  ad­
m in is trac ji państw ow ej —  U rzędu W ojewódzkiego, starostw  i za­
rządów  m iejsk ich  oraz gm in. Początkow o obow iązki w ojew ody 
pełn ił p łk  Je rz y  Z iętek.
Od m arca 1945 r., z chw ilą połączenia Ś ląska i Zagłębia D ą­
brow skiego w jedno  w ojew ództw o, funkcję  w ojew ody objął gen. 
A leksander Zawadzki. Poruczy ł on płk. Je rzem u  Ziętkowi, jako 
sw ojem u p ierw szem u zastępcy, zadanie zorganizow ania n a  obsza­
rze w ojew ództw a śląsko-dąbrowiskiego organów  i ap a ra tu  w ładzy 
ludow ej oraz czuw ania n ad  ich działalnością.
W ów czesnych w arunkach  po litycznych prob lem atyka ta  obej­
m ow ała zarów no adm in istrac ję  państw ow ą w  ścisłym  tego słowa 
znaczeniu, jak  i  sam orząd te ry to ria ln y  na  szczeblu w ojew ódzkim  
i terenow ym . Sam orząd by ł podstaw ow ą funkc ją  rad  narodow ych 
w dziedzinie społeczno-gospodarczej, socjalnej i k u ltu ra ln e j.
Zasięg w ykonyw anych  przez Jerzego Z iętka obowiązków był 
siłą rzeczy bardzo rozległy, ogarniając p rak tyczn ie  całokształt 
adm in is trac ji publicznej. M iał on bezpośredni w pływ  na w szyst­
k ie p rze jaw y  życia publicznego tego te renu . S tosunek  gen. Za­
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w adzkiego do płk. Z iętka, oparty  n a  pełnym  zaufaniu , pozw olił 
rozw ijać w iele pożytecznych i doniosłych w  sku tkach  in ic ja tyw , 
popartych  w ie lk im  au to ry te tem  w ojew ody. Jako  dośw iadczony 
działacz państw ow y i społeczny, Je rzy  Z iętek  w yróżn ia ł się 
w  szczególnej m ierze pom ysłow ością, n iezw ykłą energ ią  i kon­
sekw encją  w  działaniu. O baj działacze uzupełn ia li się w  p rak - 
tj^ce doskonale. D zięki tem u  A leksander Zawadzili, jako  członek 
B iura Politycznego KC PPR , m ógł pośw ięcać w ięcej uw agi 
i energ ii na  rozw iązyw anie w ażnych problem ów  społeczno-poli­
tycznych  i gospodarczych Śląska.
Ju ż  w  pierw szym  okresie po w yzw oleniu  społeczeństw » od­
czuw ało sprężyste  i rozum ne kierow anie życiem  publicznym  na 
tym  teren ie . P o tw ierdził się s ta ry  aksjom at, że w ielk ie  zadania 
tw orzą  adm in is tra to rów  o dużym  form acie. Z resz tą  dalszy  tok  
życia publicznego w  późniejszych la tach  w ykazał dow odnie po­
w ażne zasługi, jak ie  obaj działacze położyli d la  rozw oju  i roz­
kw itu  reg ionu  śląsko-dąbrow skiego już w  początkow ym  okresie 
po w yzw oleniu.
O rganizacja ap a ra tu  U rzędu W ojew ódzkiego trw ała  n iespełna 
miesiąc. W ydana 25 lu tego  pierw sza in s tru k c ja  w ew nętrzna  s ta ­
now iła podstaw ę do określenia k om petenc ji poszczególnych w y­
działów  i zw iązanych z U rzędem  W ojew ódzkim  in s ty tu c ji (jak 
W ojew ódzki U rząd  Ziem ski, W ojew ódzki U rząd In fo rm acji i P ro ­
pagandy, P aństw ow y U rząd  R epatriacy jny).
Jednocześnie następow ało  tw orzen ie  ad m in is trac ji w  terenie. 
Z naczną część starostów , bu rm istrzów  i w ójtów  desygnow ały  na 
te  stanow iska pow stałe w cześniej ra d y  narodow e oraz s tro n n i­
ctw a polityczne, w  szczególności PPR . W tych  p rzypadkach  peł­
nom ocnik R ządu na  w niosek w ojew ody zazw yczaj zatw ierdzał 
ty lko  kandydatów . B yły jednak  tak ie  m iasta  (z reg u ły  m niejsze) 
oraz gm iny, w  k tó rych  u rzędy  w ym agały  dopiero obsady.
D uży problem  stanow iła  re k ru ta c ja  personelu  ad m in is tracy j­
nego, k tó ry  w  n iem ałym  stopn iu  ksz ta łtow ał przecież oblicze 
now ej w ładzy, a  co isto tn iejsze —  posiadał w pływ  n a  p rak tyczną 
rea lizac ję  je j lin ii politycznej.
D latego też  naczelnym  zadaniem , k tó re  należało rozw iązać 
w  zw iązku z tw orzen iem  now ej adm in istrac ji, by ła  spraw a kadr. 
O grom na w iększość pracow ników  m iejscow ych urzędów  w latach
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okupacji stanow ili N iem cy. U ciekli oni z te ren u  Śląska w raz 
z w ycofu jącą się arm ią. P rzedw ojenny  personel u leg ł znacznem u 
rozproszeniu. Część znalazła się na te ren ie  G enera lnej G uberni, 
część zginęła bądź została w yw ieziona do h itlerow skich  obozów 
śm ierci. N ie w szyscy spośród tych , k tó rzy  ocaleli, p ragnęli po­
w rócić •— jedn i ze w zględu na dokonaną zm ianę zaw odu, inn i 
z powodów politycznych  (n iew iara w trw ałość w ładzy  ludow ej) 
lub  m ate ria lnych  (niskie płace).
Ju ż  z w stępnej oceny sy tu ac ji w ynikało , że konieczny będzie 
stosunkow o szeroki w erbunek  zupełnie now ych ludzi. W ym agało 
to  przede w szystk im  określen ia  podstaw ow ych zasad polityki 
w  te j spraw ie. P aństw ow e w ładze w ojew ódzkie i K om itet W oje­
wódzki P P R  u sta liły  ją  ju ż  w p ierw szych dniach po w yzw oleniu 
Śląska. Zalecała ona:
pow ierzenie k ierow nictw a ap ara tem  państw ow ym  szczerym  de­
m okratom , ludziom , k tó rzy  zdolni będą w  oparciu  o sw e 
przekonania  polityczne do realizow ania po lityk i w ładzy  lu ­
dow ej;
pozyskanie i p rzyciągnięcie starego  personelu  urzędniczego, 
k tó ry  m im o iż sta ł na odm iennych pozycjach św iatopoglą­
dowych, zgłaszał w  olbrzym iej w iększości gotowość w spół­
pracy;
jak  najszybsze rozpoczęcie szkolenia k a d r  o now ym  obliczu 
społecznym  i politycznym .
R ealizacja pow yższych zasad po lityk i kadrow ej przyniosła na 
ogół pozytyw ne rezu lta ty . S k ład  k ierow niczej k ad ry  terenow ych  
w ładz państw ow ych ukszta łtow ał się w  zasadzie praw idłow o. 
Obok działaczy p arty jn y ch  i członków rad  narodow ych z la t oku­
pacji znaleźli się 'wśród n iej ludzie nowi, jednak  ideow o i poli­
tycznie zaangażow ani, w  większości w yw odzący się ze środow isk 
robotniczych. D uża w  ty m  zasługa P olskiej P a r t i i  R obotniczej, 
dobór k ad r bow iem  stanow ił jedno z p ierw szoplanow ych wów ­
czas zadań organizacji p a rty jn y ch  PPR .
Sam a P PR  rów nież k ierow ała  ak tyw  p a rty jn y  do p racy  w  o r­
ganach w ładzy. ,,Z dając sobie spraw ę z doniosłości natychm iasto­
w ego zbudow ania ap a ra tu  w ładzy —  głosiło spraw ozdanie KW 
P P R  dla KC z 18 lu tego  1945 r. — kierow aliśm y naszych tow a­
rzyszy na  odpow iedzialne stanow iska. I tak  dla p rzykładu  w po­
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w iecie pszczyńskim  starosta , w icestaro sta  i kom endan t m ilic ji — 
z g ru p y  podziem nych peperow ców , w  pow iecie lub lin ieck im  —  
sta ro sta  z g ru p y  podziem nej, to sam o w  pow iecie rybnickim , to 
sam o w icestarosta  pow iatu  tarnogórskiego. W Chorzow ie •— p re ­
zy d en t PPR -ow iec, w  M ysłow icach bu rm istrz  — Zaglębiak, w  K a­
tow icach w iceprezyden t —  działacz k la sy  robotniczej. W ielki n a ­
cisk k ładziem y na obsadę naczelników  gm in i kom endantów  m i­
licji obyw atelskiej. O bsadziliśm y w iele  stanow isk: Chropaczów, 
L ipiny, D ąbrów ka Mała, Janów , Szopienice, Św iętochłow ice, Ł a­
ziska, W ielkie H ajduk i itp. [...] K om endantów  m ilic ji m am y 
w  W ielkich H ajdukach , L ipinach, Chropaczow ie i  szeregu innych  
m iejscow ości.” 24
D obre re z u lta ty  dała rów nież po lityka  w ładz w ojew ódzkich 
w  sto sunku  do pracow ników  przedw ojennych, rek ru tu jący ch  się 
głów nie spośród s ta re j in teligencji.
W ezw ano do p racy  w ad m in is trac ji w szystk ich  daw nych  je j 
pracow ników , z reg u ły  p rzy jm u jąc  każdego, kto się zgłaszał. 
F ak t, że zasadniczy trzon pracow ników  ad m in is trac ji p rzedw ojen­
nej udzielił Polsce L udow ej sw ego poparcia, tłum aczy  się rów ­
nież w ysokim  nasilen iem  nastrojów ; an tyh itle row sk ich  i p a tr io ­
tycznych. O tym , jak  śm iała by ła  polityka kadrow a na  ty m  od­
cinku, a zarazem  jak  głębokim  przem ianom  u legli ludzie, zw ią­
zan i jeszcze do n iedaw na z apara tem  przedw rześniow ego p ań ­
stw a, m oże św iadczyć m. in. p rzyk ład  W ydziału Społeczno-Poli­
tycznego  U rzędu W ojewódzkiego, w  k tó ry m  na ośm iu p racow ni­
ków za trudn ionych  po w ojn ie  siedm iu pracow ało w  adm in istrac ji 
państw ow ej p rzed  1939 r. (z tego dw óch jako  naczelnicy  w  U rzę­
dzie W ojew ódzkim  Śląskim ). Był to personel w ysoko kw alifiko­
w any  —  siedem  osób m iało ukończone w yższe studia. Odpo­
w iedzia lne stanow iska naczelników  pow ierzono: w  W ydziale 
O gólnym  dr. S tan isław ow i W ierzbiańskiem u, w  W ydziale Sam o­
rządow ym  dr. Tadeuszow i K arczew skiem u, w  W ydziale P rezy ­
d ialnym  dr. Zdzisław ow i G relow skiem u, w  W ydziale O pieki Spo­
łecznej m ecenasow i K azim ierzow i W ójcickiem u. S ta ro stą  pow ia­
tow ym  w K atow icach by ł d r Je rz y  Łaszcz, a w  L ublińcu  dr W ła­
dysław  K utzner. F unkc ję  w icestarosty  w  Pszczynie pełn ił m gr J e ­
rzy  Szafarczyk. O tym , jak  szybko nastąp iło  skom pletow anie kadr 
a p a ra tu  adm in istracy jnego  w  Z agłębiu i  n a  G órnym  Śląsku,
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R z e c z p o sp o l i ta  P o lsk a
Pełnomocnik R/ądu Tym czasow ego  
na w ojew ództw o śląskie }- ii
Celem likwidacji w szelkich śladów  okupacji nien 
zamanifestowania polskości Śląska zarządzam:
Zarzqdzenie.
1) M ieszkańcy domów i w pierwszym rzędzie rózorcy / do­
mowi odpowiedzialni są za usunięcie wszelkich niemieckich na­
pisów. szyldów , plakatów, haseł, nazw, emblematów, ogłoszeń, 
gazet i t. p. To samo tyczy się  pracowników i robotników przed­
siębiorstw , zakładów i instytucji, oraz przedewszystkim  Straży 
Porządkowej przedsiębiorstw, zakładów, instytucji i t  p.
2) Celem nadania miastom, kopalniom, hutom, wsiom pols­
k iego charakteru, należy w yw iesić chorągwie o barwach państ­
wowych (b iało-czerw one) i na m iejsce znienawidzonej swastyki 
hitlerowskiej i germ ańskiego orła, Umieścić wizerunki orła pias­
tow skiego (bez korony), god ło  w skrzeszonej R zeczypospolitej 
Polskiej i odrodzonego W ojska Polskiego.
3) Natychmiast zaprzestać posługiwania się  językiem  nie­
mieckim w mowie i piśmie, oraz udaremniać w szelkie próby 
przenikania Niemców do społeczeństw a polsk iego przy pom ocy  
fałszywych dokumentów lub fałszywych świadków.
4) Przywraca się wszystkim miastom, osiedlom  i wsiom oraz 
ulicom, placom, parkom i t. p. nazwy polskie.
5) Za wykonanie n iniejszego zarządzenia czynię odpow ie­
dzialnymi komendantów Milicji Obywatelskiej i Tymczasowej 
Straży Porządkowej.
Pełnom ocnik Rządu Tymczasowego 
na w ojaw óditw o ślqiki«
A l. Z a w a d z k i ,  gen . bryg.
Katowice, dnia 29-go sty;/;ii.i 1045 r.
S zybko  u su w an o  w sze lk ie  ś lad y  n iem czyzny , p rz y w ra c a ją c  Ziem i 
Ś lą sk ie j je j po lsk i c h a ra k te r
M arzec  1945 r. — p ie rw sze  w agony  zboża d la ś lą sk o -d ąb ro w sk ie g o  o k ręg u  
p rzem ysłow ego . P łk  J e rz y  Z ię tek  w rozm ow ie z ek ipą  robo tn iczą , e sk o r tu ją ca  
t ra n s p o r t  zboża
św iadczy p rzyk ład  K atow ic. Do połow y lu tego  1945 roku  w  tam ­
te jszym  Z arządzie M iejsk im  funkcjonow ały  ju ż  24 oddziały, 
za trudn ia jące  łącznie 950 pracow ników  (um ysłow ych i fizycz­
nych).
K im  by li —  pisała  wówczas „T rybuna Ś ląska” : „R ek ru tu ją  się 
oni p rzew ażnie z by łych  pracow ników  m iejskich, zw olnionych 
przez w ładze okupacyjne w  1939 r . ” 23
Spośród w ielu  nauczycieli, lekarzy , pisarzy, a rtystów , pracow ­
ników , „k tó rzy  —  jak  m ów ił w ów czas A leksander Zaw adzki — 
stanęli do p racy  dla Polski, zdając sobie spraw ę, że chodzi tu
0 Polskę inną  niż tam ta  sp rzed  roku  1939...” , 26 przykładow o ty l­
ko m ożna b y  w ym ienić: dr. E ugeniusza K ra la  —  prezesa Sądu 
A pelacyjnego, o rgan izatora sądow nictw a na Śląsku, pierw szego 
red ak to ra  rozgłośni Ś ląskiej —  E dw arda O dorkiew icza, dr. Ro­
m ana L u tm ana  —  dy rek to ra  In s ty tu tu  Śląskiego, dr. Józefa L i­
saka — dy rek to ra  W yższego S tud ium  N auk Społeczno-G ospodar­
czych, A dam a D idura  —  znanego a rty stę , w spółtw órcę O pery  
Ś ląskiej, reżyserów  i dy rek to rów  te a tru  w  K atow icach —  K a­
rola A dw entow icza i W iliam a H orzycę, organizatora  szkolnictw a 
m uzycznego — prof. L udom ira Różyckiego, d y rygen ta  W itolda 
Rowickiego, re k to ra  now o założonej P o litechn ik i w  G liw icach — 
prof. W ładysław a K uczewskiego, k u ra to ra  Jan a  Sm olenia, orga­
n iza to ra  szkolnictw a zawodowego —  inż. W iesław a G orzechow - 
skiego.
Z nad er pozytyw nym  przy jęciem  spotkała się w ładza ludow a 
w śród  śląskiej in te ligencji technicznej.
Obok szerokiego w ykorzystan ia  daw nych  pracow ników  adm i­
n is trac ji przystąp iono  jednocześnie do przygotow ania k a d r  no­
wych. P o trzeba  ta  w yn ikała  nie ty lko  z konieczności posiadania 
w  adm in is trac ji odpow iedniej liczby ludzi bezpośrednio zw iąza­
nych z m asam i p racu jącym i i sp raw ą rew olucji w  Polsce. Wo­
bec u b y tk u  in te ligencji w  okresie okupacji oraz w zrostu  zadań  
państw a daw na kad ra  nie w ystarczała  pod w zględem  ilościowym . 
D otyczyło to w  szczególności działów  adm in istrac ji budow anej 
od nowa, jalk a p a ra t gospodarczy i adm in is trac ja  państw ow a na 
O polszczyźnie. T u ta j w spom nim y ty lko, że w śród ogółu za tru d ­
nionych w  ad m in is trac ji ogólnej pierw szej i d rug iej in s tanc ji
1 w  zak ładach  p racy  je j podlegających na te ren ie  całego w oje­
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w ództw a odsetek  p rzedw ojennych  urzędników  w ynosił w  1946 r. 
35,3%. P P R  — jak  stw ierdzał sek re ta rz  K om ite tu  W ojew ódzkie­
go M arian  B ary ła  —  „zdaw ała sobie spraw ę z tego, że należy 
iść d rogą śm iałego w ysuw ania  na stanow isko ludzi najlepszych  
i n a jb ard z ie j oddanych spraw ie dem okracji. Po  k ilku tygo ­
dniow ym  przeszkoleniu  posy łaliśm y te  m łode k ad ry  do tw orze­
n ia  now ego a p a ra tu .” 27 P ierw szy  k u rs  zorganizow ano już w  m a r­
cu 1945 r.
Do objęcia stanow isk  w  adm in is trac ji państw ow ej i  sam orzą­
dowej przygotow yw ano głów nie robotników , w ziętych bezpośre­
dnio z kopalń, h u t i  fab ryk . W  ciągu d w u  m iesięcy (m arzec-kw ie­
c ień  1945) przeszkolono ogółem  około 500 osób.
R ów nolegle organizacje młodzieżow e, a w  szczególności Zw ią­
zek W alki M łodych, p row adziły  akcję  w e rb u n k u  i szkolenia p ra ­
cow ników  technicznych  do b iu r i  urzędów  w śród  m łodzieży ro ­
botniczej.
W ażny, a  zarazem  n ie ła tw y  prob lem  stanow iła  o rganizacja 
a p a ra tu  bezpieczeństw a. A para t ten , sto jący  w  pierw szej lin ii 
w alk i o u trw a len ie  w ładzy  ludow ej oraz obrony zdobyczy rew o­
lu c ji ludow odem okratycznej p rzed  zakusam i reak c ji społecznej, 
m usiał być budow any całkow icie od now a. K onieczna tu  by ła  
zm iana n ie  ty lko  k a d ry  k ierow niczej, a le i ap a ra tu  w ykonaw cze­
go oraz fo rm  organizacyjnych. Jego zalążek stanow iła  „m ilic ja  
ludow a” , w yłon iona spośród m iejscow ego ak tyw u  w  m om encie 
w yzw olenia Z agłębia i  Ś ląska przez ra d y  narodow e, organizacje 
p a rty jn e , kom ite ty  fabryczne. Do m ilic ji k ierow ano przew ażnie 
członków P P R  i żołn ierzy  garnizonów  A rm ii L udow ej. W yposa­
żenie je j stanow iła  najczęściej b ro ń  zdobyta na  Niemcach.
Z chw ilą naw iązania  łączności z p rzyby łą  29 styczn ia  do K ato ­
w ic g rupą  operacy jną re so rtu  bezpieczeństw a publicznego od­
dzia ły  uzbro jonych  robotników , zorganizow anych w  szeregach 
m ilic ji ludow ej, robotniczej i p a rty jn e j, przekształcono w  poste­
ru n k i i kom isaria ty  M ilicji O byw atelskiej. K om endantem  w oje­
w ódzkim  MO był początkow o m jr  S tan isław  B artosz, a następn ie  
pp łk  Józef K ratko. W ciągu lu tego  pow ołano kom endy m iejskie 
i pow iatow e MO w  K atow icach, Chorzowie, Będzinie, Zaw ierciu, 
Sosnowcu, T arnow skich Górach, L ublińcu , R ybniku, Pszczynie 
i B ielsku.
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P P R  pośw ięciła w iele  uw agi spraw ie organizacji ap a ra tu  bez­
pieczeństw a i m ilicji na  te ren ie  w ojew ództw a. W ciągu zaledw ie 
pó łto ra  m iesiąca, od 1 m arca  do 15 kw ietn ia  1945 r., K om itet 
W ojew ódzki P PR  sk ierow ał 37 członków p a rtii  do p racy  w  MO 
i w  urzędach  bezpieczeństw a publicznego oraz w ysłał do szkoły 
oficerskiej MO 23 tow arzyszy —  członków  PP R  i ZWM.
W łaściw y dobór kadr, oblicze m oralno-polityczne pracow ników  
ap a ra tu  bezpieczeństw a i m ilicji —  to  czynniki, k tó re  n ie  ty lko  
decydow ały  o spraw nym  funkcjonow aniu  w ładzy  ludow ej i jej 
sukcesach w  w alce z siłam i kon trrew olucji, ale także posiadały 
doniosły, bezpośredni w pływ  na stosunek  ogółu społeczeństw a do 
now ej Polski. W  św iadom ości przeciętnego  obyw atela  ogólne po­
jęcie spraw iedliw ości i  dem okracji k sz tałtow ało  się najczęściej 
na  podstaw ie p ierw szego zetknięcia w  te ren ie  z szeregow ym i 
funkcjonariuszam i organów  w ładzy. W krótce po w yzw oleniu, za­
nim  znorm alizow ały  się i ustab ilizow ały  stosunk i społeczne i po­
lityczne, zdarzały  się w ypadki, że różne e lem en ty  przestępcze 
i p row okatorskie w ystępow ały  w  im ieniu  MO lub  w ładz bezpie­
czeństw a, podryw ając w  ten  sposób ich au to ry te t i zaufan ie  lu ­
dności do w ładzy  ludow ej. Z darzało się, że jednostk i tak ie  zdo­
ła ły  się przedostać do ap a ra tu  państw ow ego, w ykorzystu jąc  
wówczas sw e upraw nien ia  ze szkodą dla państw a ludow ego i spo­
łeczeństw a.
Spraw a sk ładu  a p a ra tu  M ilicji O byw atelskiej i bezpieczeństw a 
by ła  przedm io tem  codziennej tro sk i w ładz w ojew ódzkich i ślą­
sko-dąbrow skiej organizacji PPR . W  celu p rzeciw działania w y­
padkom  nadużyć ze stro n y  osobników podszyw ających się pod 
pracow ników  MO bądź jednostek  zdem oralizow anych, k tó re  
w  organach w ładzy  znalazły  się przypadkow o, w ojew oda śląsko­
-dąbrow ski w ydał 7 m arca  1945 r. zarządzenie o konieczności oka­
zyw ania przez m ilic jan tów  leg itym acji i w łaściw ych zaśw iadczeń 
w  czasie w ykonyw ania czynności służbowych.
O drzucono jednocześnie propozycje w ysuw ane przez ośrodki 
reakcy jne , ażeby w zw iązku z „nieudolnością i słabościam i służby 
m ilicy jnej w łączyć do MO, in  corpore, funkcjonariuszy  daw nej 
policji g ran a to w ej” . 28 N ie by ła  to  bow iem  w łaściw a droga u sp ra­
w nien ia  ap a ra tu  w ładzy, k tó ry  m iał bron ić  zdobyczy rew olucji. 
W celu oczyszczenia organów  MO i U B P z elem entów  karierow i-
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czow skich i przestępczych przeprow adzono drobiazgow ą w e ry fi­
kację , w  w yn iku  k tó re j do la ta  1945 r. zredukow ano około 25% 
p ierw otnego  s tan u  liczbowego. Jednocześn ie  w  okresie od kw ie­
tn ia  do październ ika K om itet W ojew ódzki P P R  skierow ał do 
U B P i MO 484 członków  p a rtii oraz 285 osób do szkół m ilicy j­
nych  i KBW. W  Chorzow ie uruchom iono szkołę podoficerską MO. 
Jes ien ią  1945 r. w  urzędach  bezpieczeństw a publicznego woj. 
śląsko-dąbrow skiego pracow ało  883 członków PPR , a w  organach 
M ilicji O byw atelskiej 1062 osoby. S tanow iło  to  około 40% ogółu 
zatrudn ionych .
R ew olucyjnym  try b em  zostały  rów nież w yłonione u rzędy  i o r­
ganizacje spełn iające funkc je  gospodarczo-organizatorskie p ań ­
stw a na Ś ląsku i w  Zagłębiu. Z alążkiem  ich  by ły  utw orzone 
w dniach w yzw olenia in s ty tu c je  pełnom ocników  (reform y ro lnej, 
akcji siew nej, św iadczeń rzeczow ych) o nadzw yczajnych  u p raw ­
nien iach  i szerokich kom petencjach , kom isje m ieszkaniow e, sz ta­
b y  zaopatrzen ia  itp . O p iera ły  się one w  sw ej działalności na od­
dolnych  in ic ja tyw ach  mas, podejm ow anych przez organizacje 
p a rty jn e , zw iązki zawodowe, b rygady  robotnicze, kom ite ty  fa ­
bryczne.
D zięki tem u ap a ra t w ładzy ludow ej w  w oj. śląsko-dąbrow ­
skim  od początku tw orzony  by ł n a  now ych zasadach i p rzy ­
b ie ra ł now e, rew o lucy jne  oblicze. „A para t te n  z an tyludow ego 
narzędzia  w  rękach  k las posiadających —  pisał w ów czas A lek­
sander Z aw adzki —  sta ł się w yrazicielem  w oli ludu, będącym  
w jego służbie, b ron iącym  jego zdobyczy i in teresów ...” 29
Poniew aż proces ksz ta łtow an ia  się w ładzy  ludow ej w  Zagłębiu 
D ąbrow skim  i n a  G órnym  Ś ląsku  oparty  by ł na  w ew nętrznych  
przesłankach  politycznych, społecznych i  gospodarczych, stano­
w iących jego głów ne siły  napędow e, a zarazem  dokonyw ał się pod 
ideow ym  i  o rganizacy jnym  k ierow nictw em  w ładzy  i p a r t ii  ldasy  
robotniczej, p rzeto  w  ciągu krótk iego  stosunkow o czasu dopro­
w adził on do  głębokich zm ian ustro jow ych . Is to ta  ich  w yrażała  
się n ie  ty lko  w  tym , że do w ładzy  doszła now a klasa, k tó ra  po­
w oła ła  do życia sw e rew olucy jne  organy. P ow stała  w ładza ludo ­
w a m iała  oparcie nie ty lko  w  politycznej postaw ie n a jak ty w n ie j­
szej św iadom ej części społeczeństw a Ś ląska i Zagłębia. Je j trw a ­
ły  g ru n t stanow iły  dokonane rew o lucy jne  re fo rm y  społeczne,
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stw arza jące  m a te ria ln ą  podstaw ę nowego u stro ju , p rzede w szy­
stk im  nacjonalizacja  p rzem ysłu  i re fo rm a rolna.
W oparciu o now e zasady uruchom iono skom plikow any m e­
chanizm  społeczno-gospodarczy tego  tak  w ażnego w  skali całego 
k ra ju  regionu.
O dtąd pracow ać on będzie na  po trzeby  i p rzy  w spółudziale 
całego narodu.
II
REW O LUCYJNE PRZEO BRAŻEN IA  USTRO JO W O -SPO ŁECZNE 
W  ZAG ŁĘB IU  D Ą B R O W SK IM  I N A  G Ó R N Y M  ŚLĄSKU
1. ZABEZPIECZEN IE I PRZEJĘCIE PRZEM YSŁU  
PRZEZ KLASĘ RO BO TN IC ZĄ
W raz z w yzw oleniem  k ra ju  i budow ą now ego ap a ra tu  p ań ­
stw ow ego m asy  p racu jące  Ś ląska i Z agłębia p rzys tąp iły  do re a li­
zacji podstaw ow ych przeobrażeń  społecznych, ok reślających  za­
sady ustro jow e pow stającego organizm u państw ow ego. P ierw szą 
z n ich  było zabezpieczenie i p rze jęc ie  w e w ładanie  kluczow ych 
gałęzi przem ysłu .
P rob lem  likw idacji panow ania w ie lkokapita lis tycznej w łasno­
ści, w  szczególności kap ita łu  zagranicznego, n u rtow ał od la t re ­
w olucy jną  część śląskiej k la sy  robotniczej. D opiero jed n ak  k lęs­
k a  w rześniow a, polityczne i społeczne sk u tk i okupacji h itle row ­
skiej, now a sy tu acja  m iędzynarodow a, ch arak te ryzu jąca  się w zro ­
stem  au to ry te tu  i ro li Z w iązku R adzieckiego oraz ogólnym  oży­
w ien iem  sił dem okratycznych  w  św iecie —  spowodowały, że 
szerokie w a rs tw y  społeczne zaczęły coraz w yraźn ie j dostrze­
gać konieczność głębokich p rzem ian  w  s tru k tu rze  ekonom icz­
nej k ra ju .
D uży  w pływ  na  przygotow anie m ate ria lne j bazy d la  zastąp ie­
n ia  gospodarki kap ita listycznej państw ow ą w y w arły  zm iany, ja ­
k ie  nastąp iły  w  stosunkach  w łasnościow ych i w  system ie o rgan i­
zacji p rzem ysłu  na  ziem iach po lskich  podczas drugiej w o jny  
św iatow ej.
P o lityka  okupan ta  zm ierzała od p ierw szych dn i w o jn y  do cał­
kow itego opanow ania życia ekonom icznego naszego k ra ju  drogą 
kon fiska ty  zakładów  przem ysłow ych, w zm ożonej ek sp loatacji ro -
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botników  i pracow ników  przem ysłu , ograniczenia p raw  ludności 
polskiej do m inim um , co gw aran tow ało  n iep rzerw aną, w ydajną  
pracę  n a  rzecz zaborcy.
N a Ś ląsku, w  ciągu n iespełna pół roku  po w kroczeniu , okupant 
pozbaw ił w szelkiej w łasności przem ysłow ej osoby narodow ości 
n ieniem ieckiej. D robniejsze p rzedsięb io rstw a oddaw ano w  posia­
danie indyw idualnym  użytkow nikom  —  obyw atelom  III Rzeszy. 
P rze ję te  przez państw o h itlerow skie  w iększe fabryk i, h u ty  i ko­
paln ie  w łączono w  ram y  organizacji n iem ieckich  koncernów  i m o­
nopoli. C ały  przem ysł w ęglow y znalazł się w, rękach  k ilku  kon­
cernów  niem ieckich. N ajw iększy z n ich  —  B ergverw altung  
O berschlesien  G.m.b.H. der R eichsw erke H erm ann  G oering, K a t­
taw itz  —  obejm ow ał 21 kopalń  okręgu śląskiego, p roduku jących
16 m in. ton  w ęgla, co w ynosiło  około 25— 30% w ydobycia n a  ty ch  
terenach . Dwa koncerny, B erghü tte  i  P reussag , p rze ję ły  w ięk­
szość kopalń  Z agłębia D ąbrow skiego i Zaolzia. Podobne procesy 
dokonyw ały  się w  innych  gałęziach przem ysłu . W połow ie 1942 r.
17 kopalń  ru d  żelaza na Ś ląsku p rze ję ły  O berschlesische E rz­
berge G.m.b.H. —  spółka należąca do koncernu  B erghütte . P rze­
m ysł cynkow o-ołow iany skupiono w  ręk ach  dwju koncernów  
G iesche i Schlessag. W  toku  odbyw ającej się koncen trac ji p rze­
m ysłu  na  ziem iach w łączonych do R zeszy następow ała likw idacja  
części m ałych  przedsiębiorstw  i w arsztatów  w ytw órczych  i łącze­
n ie  ich w  w iększe zak łady  przem ysłow e. T ak np. w  B ielsku spo­
śród 207 czynnych p rzed  w ojną  fab ry k  pozostaw iono 63.
U podstaw  om ów ionych przem ian  n ie  tkw iły  w praw dzie typo ­
w e procesy ekonom iczne, tow arzyszące zjaw isku koncen trac ji 
i cen tra lizac ji p rodukcji w  okresie im perializm u, dokonyw ały  się 
one bow iem  drogą przym usow ego w yw łaszczania na rzecz p ań ­
stw a hitlerow skiego. M imo to re zu lta tem  ich  było dalsze sk u ­
p ian ie  w łasności w  rękach  najw iększych  koncernów  k ap ita lis ty ­
cznych, zm iany  w  stru k tu rze  ekonom icznej p rzem ysłu  i  coraz 
pow szechniejsze opanow yw anie go przez form ę kap ita lizm u  p ań - 
stw ow o-m onopolistycznego.
W szystko to  składało się na  proces dojrzew ania obiektyw nych 
p rzesłanek  do nacjona lizacji przem ysłu.
Z p u n k tu  w idzenia politycznego oznaczał on, że w alka  narodo­
w ow yzw oleńcza z najeźdźcą faszystow skim  nab iera ła  określonej
55
tre śc i klasow ej, w ym ierzona by ła  bow iem  jednocześnie przeciw ko 
p aństw u  jako  zbiorow em u kapita liście . N atom iast pod w zględem  
ekonom icznym  było to  u tw orzenie, już w  w arunkach  panow ania 
bu rżuazji, ap a ra tu  gospodarczego, obejm ującego cale gałęzie 
p rzem ysłu , zespalającego je  w  jedno lity  organizm  ekonom iczny, 
k tó ry  z chw ilą w yzw olenia k ra ju  m ógł zostać w ykorzystany  
w  in te resie  całego społeczeństw a.
W ydaje się rów nież rzeczą n iezbędną w skazać przem iany, ja ­
k ie  n a  gruncie  tych  przeobrażeń  dokonały się w  politycznych 
i m a te ria lnych  w aru n k ach  życia społeczeństw a polskiego, w  is t­
n ie jącym  układzie  sił k lasow ych oraz w  św iadom ości ludzi oku­
pow anego k ra ju . W arunkow ały  one bow iem  w znacznym  sto­
pn iu  —  w  okresie w a lk i o w ładzę —  ch a rak te r i  zakres rew o lu ­
cy jnych  p rzeobrażeń  w dziedzinie p rzem ysłu .
N ajis to tn ie jszą  cechą now ej sy tuacji było to, że dążąc do likw i­
d ac ji politycznego panow ania faszyzm u, ogrom na część społe­
czeństw a polskiego w yrażała  jednocześnie sprzeciw  w obec w szel­
k ich  prób przyw rócenia po w ojnie stosunków  społeczno-ekonom i­
cznych i politycznych, is tn ie jących  w  okresie rządów  sanacji.
W szystkie om ówione tu  zm iany  stw orzy ły  sy tuację , w  k tó re j 
w  m om encie w yzw olenia pow stały  sp rzy ja jące  w aru n k i do p rze­
jęcia  przez n aród  hu t, kopalń , zakładów  przem ysłow ych.
W ykorzystać te  dogodne w aru n k i w in te resie  dalszego rozw oju  
społeczeństw a m ogła ty lko  k lasa robotnicza. B urżuazja  n ie  by ła  
zdolna do nadan ia  hasłu  niepodległości społecznej, postępow ej 
treści. Z ain teresow ana w  likw idacji niem ieckiego przeciw nika, 
n ie  chciała jednocześnie dopuścić do pow stan ia  sy tuacji, w  k tó re j 
zostałyby  zrealizow ane oczekiw ane przez m asy pracu jące  re fo r­
m y  społeczne. Polskie k lasy  posiadające i rep rezen tu jący  je  rząd 
em ig racy jny  — m im o że w  głoszonych dek larac jach  mów iły 
o po trzeb ie  przeprow adzenia pew nych  refo rm  społecznych — 
w rzeczyw istości czyniły  w szystko, by  n ie dopuścić do zasadni­
czych przem ian  ustro jow ych  w  przem yśle .
Spośród p a rtii politycznych, działających podczas w ojny  na zie­
m iach polskich, jedyn ie  Polska P a rtia  R obotnicza i s tronn ic tw a 
w chodzące w  sk ład  K rajow ej R ady N arodow ej od początku swej 
działalności by ły  zw olennikam i p rzejęcia  fab ryk  przez m asy  p ra ­
cujące.
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P P R  zarów no w; sw ym  program ie , jak  i  w  działalności po lity ­
cznej opow iadała się za rew o lucy jną  drogą przeprow adzania n a ­
cjonalizacji p rzem ysłu  bezpośrednio po w yzw oleniu  k ra ju . Z tą  
m yślą p rzystąp iła  p a rtia  jeszcze w w aru n k ach  okupacji do tw o­
rzen ia  kom itetów  fabrycznych.
N a Ś ląsku, podobnie jak  na te ren ie  całego k ra ju , rolę in sp ira ­
to ra  i k ierow nika  odegrały  w  'ty m  ru ch u  organizacje i in s tanc je  
P P R , k tóre , szczególnie pod koniec 1944 r., rozw inęły  szeroką 
kam panię  propagandow ą, w zyw ając zarów no członków  partii, 
jak  i b ezparty jnych  robotników  do ochrony w arsz ta tów  p racy  
i niedopuszczenia do jakichkolw iek zniszczeń podczas zb liżają­
cych się działań  w ojennych.
W g rudn iu  1944 r. K om itet O kręgow y PP R  G órnego Ś ląska 
i Zagłębia D ąbrow skiego w  okólniku sk ierow anym  do w szystk ich  
organizacji p a rty jn y ch  zalecał m. in.: „M ienie p ry w atn e  n iem ie­
ckie u lega konfiskacie n a  rzecz p aństw a  i jako  tak ie  m usi być 
zabezpieczone.” 30
W ysunięte  w  pierw szym  okresie przez P P R  hasło zabezpiecze­
n ia  i p rzejm ow ania fab ry k  przez m asy  ludow e zyskało poparcie 
ludzi z różnych  środow isk społecznych, a  n aw et części szerego­
w ych  członków, ugrupow ań  w ojskow ych i politycznych, zw iąza­
nych z pro londyńską konspiracją . Sprzy ja ło  tem u m. in. um iesz­
czenie po stu la tu  nacjonalizacji p rzem ysłu  w  dek la rac jach  ra d  
narodow ych w ie lu  m iast Zagłębia. W w ydanej 16 stj^cznia 1945 r. 
przez W ojew ódzką Radę N arodow ą odezwie do społeczeństw a 
Śląska spraw a zabezpieczenia przem ysłu  została uznana za n a j­
w ażniejszy  p a trio ty czn y  obowiązek. O to frag m en t te j odezwy: 
„W szyscy Polacy, pracow nicy  tak  um ysłow i, jak  i fizyczni, na 
kolejach, kopalniach, zak ładach  handlow ych, zakładach użytecz­
ności publicznej zobow iązani są pozostać na  placów kach swej 
p racy  i całą siłą w edług sw ej możliw ości n ie  dopuścić do nisz­
czenia w zględnie w yw iezienia surowców , fab ryka tów  i m aszyn. 
N atychm iast po w yew akuow aniu  się w ojsk  n iep rzy jacielsk ich  n a ­
leży  uruchom ić w szystk ie zak łady  p racy , a w  tych, w  k tó rych  
p rzerw a jes t niem ożliw a, n ie  dopuścić do chwilowego za trzym a­
nia. W zakładach p racy  k ierow nictw o obejm ują  kom ite ty  zak ła­
dowe, gdzie tak ich  nie ma, należy je u tw orzyć. K om itety  są apo­
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lityczne, sk ładają  się z pracow ników  um ysłow ych i fizycz­
nych .” 31
P o stu la t ten  stanow ił podstaw ow ą w ytyczną działania w ładz 
państw ow ych, organ izu jących  się na w yzw olonych terenach  w o- 
jewództwja. D la w ykonan ia  tego zadania  n iem al w e w szystk ich  
fab rykach , hu tach  i kopaln iach  Ś ląska i Zagłębia D ąbrow skiego 
pow sta ły  kom ite ty  fabryczne. Część z n ich  zorganizow ano z in i­
c ja ty w y  P P R  jeszcze w  okresie okupacji.
W d rug ie j połow ie 1944 r. kom ite ty  fabryczne działały  już 
m. in. w  hucie „B ankow a”, w alcow ni „R enard” , zak ładach  H u l- 
czyńskiego, F ab ryce  D ru tu  i L in  Ż elaznych „D eichsel”, zak ła­
dach Z ieleniew skiego, C en tra lnych  W arsztatach  M echanicznych, 
sta low ni W oźniaka, zakładach ślusarsk ich  Czechowskiego, L am - 
p rech ta , „R adocha”. W ty m  czasie n iem al w szystk ie kopalnie Za­
głębia i Ś ląska m iały  już swe konsp iracy jne  ra d y  zakładow e (ko­
m ite ty  fabryczne), m iędzy innym i: „C zeladź” , „Sosnow iec”, „S a­
tu r n ”, „M ilow ice” , „P ary ż” , „N iw ka”, „M odrzejów ”, „G rodziec”, 
„Jow isz” „M ortim er”, „F lo ra”, „M ars” , „K azim ierz”, „ Ju liu sz” , 
„K lim ontów ”, „R enard”, „K atow ice” , „W alen ty -W aw el”.
Część ich  pow stała  w  przeddzień  w yzw olenia, re k ru tu ją c  się 
z przedw ojennego  ak ty w u  związkowego, lew icy  PPS, a naw et 
szeregow ych członków  tak ich  partii, jak  N PR  czy chadecja. 
W iększość kom itetów  form ow ała się w  m om encie w yzw alan ia  
k ra ju  pod bezpośrednim  w pływ em  klęsk i N iem iec hitlerow skich, 
w kraczan ia  na Ś ląsk  W ojska Polskiego i A rm ii C zerw onej oraz 
pow szechnego en tuzjazm u, ja k i ogarnął w ów czas ludność w y­
zw alanych  ziem.
Pow stan ie  i działalność kom itetów  fabrycznych  przypad ły  na 
okres szczególnie tru d n y  i skom plikow any. D otychczasow a adm i­
n is trac ja  p rzesta ła  istnieć. P rzedsięb io rstw a by ły  zdew astow ane 
działan iam i w ojennym i. K opalniom  groziło zatopienie, a hu tom  
i  fab rykom  sp ląd row an ie i rozgrabienie. T w orzący się a p a ra t 
państw ow y n ie  by ł zdolny ogarnąć od razu  w szystk ich  dziedzin 
życia w  k ra ju .
W  tak ie j to  sy tu ac ji robotn icy  bez pomocy państw a, bez odpo­
w iedniego k ierow nic tw a technicznego, bez jakiegokolw iek w y­
nagrodzenia i um ow y o pracę, bez n iezbędnej aprow izacji, ko­
niecznej do zaspokojenia ich  codziennych potrzeb, s tan ę li na
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sw ych posterunkach , w ykazując gospodarską troskę  o zakład 
pracy. G łów ny ciężar obow iązków  w tych  przełom ow ych dniach 
spoczyw ał na kom unistach, k tó rzy  w  kopalniach i hu tach  bezpo­
średn io  poprzez swe kom órki p a rty jn e  m obilizow ali najlepszą 
część załóg do zabezpieczenia, a następn ie  u ruchom ienia  poszcze­
gólnych zakładów.
W  Sosnow cu jeszcze p rzed  w kroczeniem  A rm ii C zerw onej, 
w  dniu  14 stycznia 1945 r., w ładze obw odu i okręgów  AL, ze­
b ran e  na  odpraw ie w  K azim ierzu pod Będzinem , p rzy  w spół­
udziale p rzedstaw icieli kom órek P P R  z w iększych fab ry k  opra­
cow ały p lan  obsadzenia poszczególnych dziedzin i placów ek sw e­
go te renu . Całością akcji m ia ł k ierow ać pow ołany z in ic ja tyw y  
Podokręgu  P olskiej P a rtii R obotniczej w  Będzinie K om itet O chro­
n y  K opalń. , ..
W C zeladzi 29 stycznia, na tychm iast po w kroczen iu  A rm n 
C zerw onej, g rupa  robotników , członków PPR , stanęła  do p racy  
przy  zabezpieczaniu najw ażniejszych  zakładów  przem ysłow ych, 
a m ianow icie: kopaln i „C zeladź” i „P iask i” , zakładów  ceram icz­
nych „Józefów ” , w apienników  „B rynice” i innych.
W Siem ianow icach naza ju trz  po w yzw oleniu, tj. 28 stycznia, 
g rupa  m iejscow ych działaczy P PR  p rzystąp iła  do zabezpieczania
zakładów  przem ysłow ych.
W D ąbrow ie G órniczej, gdzie w  konspiracji pracow ało 88 
członków  P P R  i 180 członków  AL, w  dniu  w yzw olenia, tj . 27 
stycznia, o godz. 18 w yłoniono z in ic ja ty w y  kom itetów  fab rycz­
nych  różnych  zakładów  przem ysłow ych  K om itet O rganizacyjny 
d la  podjęcia p racy  przy  budow ie zniszczonych przez Niemców 
u rządzeń  kolejow ych. Do p racy  te j zgłosiło się ponad  300 osób
z całego m iasta. . ,
Szeroki oddolny ru c h  zabezpieczania i p rze jm ow ania  kopalń 
przez załogi ogarnął w  dn iach  w yzw olenia cały przem ysł w ęglo­
w y  G órnego Ś ląska i Zagłębia.
W kopaln i „P ary ż” w  D ąbrow ie G órniczej w ie lu  pracow ników  
pozostaw ało w dniach 25— 27 stycznia bez p rzerw y  na sw ych po­
sterunkach , p racu jąc  pod g radem  ku l i u trzy m u jąc  kopalnię
w ruchu . _ _ . . ,,
T rudną  w alkę stoczyli górnicy  w  obronie kopaln i „E m inencja 
w  K atow icach. P rzygotow ali się do te j obrony już n a  d ługo p rz e i
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w ypędzeniem  okupanta . O to co pisze na ten  tem at jeden  z orga­
n izatorów  całej akcji: „W yszukaliśm y po jednym , po dw u ludzi, 
w ta jem niczy liśm y  ich w  nasze p lan y  i pouczali, jak  należy  p il­
now ać hitlerow ców , k tó rzy  dążyli do zniszczenia u rządzeń  m a­
szynow ych i elektrycznych . Ludzie ci z naszego polecenia zab ie­
ra li ze sobą do dom u w szelkie narzędzia  p racy, konieczne dla 
akcji robotniczej, aby  w  ten  sposób przeszkodzić ew entualnem u 
ich  użyciu  przez n iem ieckich sabotażystów .” 32
D zięki tem u, że górnicy  pe łn ili dyżury , że m agazyny  i cały 
te ren  by ły  przez nich  p iln ie strzeżone, kopalnia została u ra tow ana 
i m ogła niezw łocznie p rzystąp ić  do pracy. W  dn iu  30 stycznia 
na  zeb ran iu  załogi w ybrano  radę  załogow ą oraz now ą dyrekcję. 
Do ra d y  w eszło 13 spośród na jbardzie j zau fanych  robotników . 
K ierow nictw o kopaln i pow ierzono dobrze znanem u załodze gór­
nikow i Doleżakowi, k tó ry  k ierow ał całością akcji zabezpieczają­
cej w  dniach  w yzw olenia.
N a te ren ie  kopaln i „B arb a ra” w  C horzow ie okupant rów nież 
n ie  zdążył zrealizow ać sw ych niszczycielskich planów . Dzięki 
czujności całej załogi, w  szczególności górnika H ałasa, k tó ry  
w  porę w y k ry ł p rzygo tow any  przez N iem ców  pod szybem  ko­
paln i m a te ria ł w:ybuchowy, m ożna było n aza ju trz  po w yzw ole­
n iu  rozpocząć pracę.
Podobne dow ody bohatersk ie j postaw y górników  Śląska w  okre­
sie w yzw alan ia  m ożna przytoczyć z te ren u  w ielu  innych  kopalń. 
Tak np. załoga kopaln i „M ilow ice”, m im o bezpośredniej bliskości 
fron tu , n ap raw ia ła  uszkodzenie lin ii w ysokiego napięcia, b y  n ie 
dopuścić do zalania  szybów przez wodę. Dozór i załoga kopalni 
„P aw eł” uch ron iły  zakład od dem ontażu głów nych części m aszy­
now ych i w yw iezienia ich do Niemiec.
Załogi kopalń  „S iem ianow ice” i „L au ra” z dużym  napięciem  
obserw ow ały  w ypadk i w  ostatn ich  dniach okupacji. Ju ż  w  chwili 
opuszczenia Śląska przez h itlerow ców  u tw orzone zostały  zarządy 
kopalń, w  k tó rych  sk ład  w eszła zarów no in te ligencja  fachow a, 
lak  i przedstaw iciele  robotników . Poniew aż u rządzen ia  kopaln i 
ocalały, bezzwłocznie p rzystąp iono  do ich uruchom ien ia . B yła to 
ciężka p raca  —  trzeba  było trw ać  n a  p o ste runku  po 12 i 16 go­
dzin, trzeba  było pełn ić dw ie i trz y  funkcje , a do kopaln i sp ie­
szyć n ie jednokro tn ie  pod gradem  kul. U chroniono kopalnia
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przed  zatopieniem  grożącym  na  sk u tek  b rak u  prądu . P ierw szą 
czynnością było zreperow anie uszkodzonego przez pocisk to ru  ko­
lejowego. E lek trow nia  w  Siem ianow icach o trzym ała w ęgiel n ie­
zbędny do w y tw arzan ia  p rądu . Dzięki tem u  już 1 lu tego obydw ie 
kopalnie m ogły  rozpocząć norm alną  pracę.
A kcja zabezpieczania kopaln i „D ębieńsko” odbyw ała się 
w  okresie trw a jący ch  opodal działań  w ojennych. W czasie po ty ­
czek czołgów radzieck ich  i n iem ieckich w spom ina jeden  z jej 
organizatorów , P aw eł M arkw iok —  pocisk p rzeciw pancerny  prze­
bił g łów ny przew ód gazow y średnicy  jednego m etra , co nie ty l­
ko groziło zatrzym aniem  całej koksow ni, ale pow ażnie zagrażało 
życiu okolicznej ludności. S pecjalna ekipa robotników  w  ap a ra ­
tach  D rauera , nie za trzym ując  ruchu  koksowni, zdołała zabezpie­
czyć otw ór, k tó rym  w ydziela ły  się gazy. Pod ziem ią pełn iło  dyżur 
dziesiątk i ekip górników, zabezpieczając f ila ry  i ściany przed 
zaw aleniem . 33 _ _
W kopaln i „R adzionków ” górnik  A leksander R achm ański pięć 
dn i bez p rzerw y  przebyw ał na  dole, czuw ając, b y  żadne z u rzą­
dzeń nie uległo zniszczeniu. W kopaln i „C horzów ” sztygar W i­
to ld  Cebulski, górn icy  Józef Chozidło, K asper K adłubiec, Teofil 
C ebulski i cieśla A ugustun  W ydaw ski w  m om encie w yzw olenia 
zlikw idow ali pożar na  dole, w zniecony przez okupanta . P rz y  za­
bezpieczeniu kopaln i „K leofas” w yróżnili się R om an G rabania, 
P aw eł M entel, W ilhelm  K egler —  organ izatorzy  d rużyn  ra tow n i­
czych. W kopalni „Bolesław  Ś m iały” tokarz  K aro l Czempa, czło­
nek  Polsk iej P a rtii R obotniczej, w  decydującej chw ili ucieczki 
ok u p an ta  pozostał w  w arsztacie  i w raz  z innym i robo tn ikam i za­
ją ł się na tychm ias t uruchom ieniem  kopaln i i u rządzeń  na  po­
w ierzchni.
W  kopaln i „M uroki” b rygadzista  d rużyny  kow alskiej, A ugu­
s ty n  Białoń, w  czasie działań  w ojennych  i w m om encie w yzw o­
len ia  bez p rze rw y  sta ł na  posterunku , obsługując pom py kopalni. 
P racow n ik  kopaln i „W aleska” w| Ł aziskach G órnych, H enryk  
S znajder, już podczas okupacji należał do „d rużyny  po lsk ie j” , 
k tó ra  m iała  czuwać, by  okupant w  m om encie ucieczki nie uszko­
dził u rządzeń  zakładu. D zięki jego bohatersk ie j postaw ie u trzy ­
m ano w ru ch u  kotłow nię, pom py pracow ały  norm alnie, a praca 
w  kopaln i trw a ła  n iep rzerw an ie .
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G rupa robotników , k tó rą  k ierow ali m iejscow i członkow ie K PP, 
późniejsi działacze Polskiej P a r tii  R obotniczej, b ron iła  p rzed  zato­
pieniem  kopaln i „M iechowice” w  pow iecie Bytom .
G órnicy  kopaln i „M aty lda” w  L ipinach Ś ląskich z in ic ja tyw y  
kom órk i u tw orzy li uzbro joną m ilic ję  kopaln ianą, k tó ra  n ie  do­
puściła  do uszkodzenia jakiegokolw iek urządzenia. Z ałoga ko­
p a ln i „G iesche” w  Janow ie  przez cały  czas działań  w ojennych  n ie  
zeszła ze sw ych posterunków  i u trzy m ała  kopalnię w  ruchu .
D zięki odw adze i pośw ięceniu górników  w  kopaln iach  „B iel- 
szow ice”, „R okitn ica” i „Ł agiew nik i”, k tó rzy  p rzy  pom ocy straży  
robotniczej zabezpieczyli m aszyny, p rzerw a w  p rodukcji n ie  
p rzekroczyła  n aw et jednego dnia. R ów nież n aza ju trz  po w yzw o­
len iu  ruszy ła  praca  w  kopaln iach  „C zeladź”, „P iask i” , „M ikul- 
czyce”, „G rudziądz”, „C hw ałow ice”, „Sośnica” i „M ichałkow ice” .
Z ałoga kopaln i „W ujek”, przechw yciw szy 23 styczn ia  rozkaz 
n iem ieckiego k ierow nic tw a w ysadzenia  kotłow ni i u rządzeń  m a­
szynow ych w  pow ietrze, zorganizow ała stałe, działające w  u k ry ­
ciu w a r ty  robotnicze. „B y ły  to  ciężkie d n i do p rze trw an ia  —• 
pisze jeden  z organ izatorów  akcji. —  Pociski gw izdały nad  
uchem , ładow anie w ęgla do ko tłow ni z zapasów  było niebezpie­
czne, jak  i  w yw óz popiołu n a  hałdę. W drug im  dn iu  czuw ania na 
kopaln i z jaw ił się G ru p p en fü h re r Stoss i  O rtsg ru p p en le ite r A lt 
i dał ponow nie rozkaz w  im ien iu  rad cy  górniczego D ew allda do 
natychm iastow ego uruchom ien ia  kopalni, grożąc rozstrzelaniem . 
N astępnej nocy z jaw ili się z tym  sam ym  żądaniem . W czw artym  
dniu przeszedł obok kopaln i p ierw szy  pa tro l sowiecki. W k ilka 
m in u t później w yw ieszono na w ieży  kopaln ianej polską chorą­
giew  [...] U tw orzona została na te ren ie  kopaln i S traż  B ezpieczeń­
stw a i tym czasow e w ładze z R obertem  N eum anem  na czele.” 34
Dzięki o fiarnej postaw ie załogi u ra tow ano  p rzed  zniszczeniem  
kopalnię „Polska” . „Po ucieczce N iem ców  24 styczn ia  1945 — 
re lac jo n u je  konsp iracy jna  działaczka P P R  na  ty m  teren ie , A u­
gustyna  Dobiosz — tym czasow e kierow nictw o kopaln i ob jęły  oso­
b y  z nadzoru  technicznego: sz tygar objazdow y F ranciszek  Woź­
nica, sztygar oddziałow y K aro l K otas i sz tygar A lfons Błaszczyk. 
Do akcji w łączyło się także  k ilku  górników  i p arę  osób z dozoru 
ru c h u  m aszynowego, ja k  np. sztygar A rtu r W idera, nadgórn ik  
P io tr  P ię tk a  i nadgórn ik  O rant. Z adbali oni o to, aby  u trzym ać
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w  ru ch u  kotłow nię, sprężark i, elektrow nię, głów ne w en ty la to ry  
elek tryczne, pom py odw adniające i by  prow adzić obserw acje tam  
pożarow ych. D zięki tem u, że w szystk ie ag regaty  i u rządzenia  słu ­
żące do w ydobycia b y ły  bez p rzerw y  w  ruchu , kopaln ia  «Polska» 
zaczęła w ydobyw ać w ęgiel już 30 styczn ia  1945 r .  ’ 3o
Siła tego w ielk iego ruchu , k tó ry  ogarnął całe górnictw o Ś lą­
ska, tkw iła  nie ty lko  w  postaw ie i czynach poszczególnych ludzi 
p racy  czy naw et załóg, a le rów nież w  jego rozm achu i dużei, 
jak  na  ów czesne w arunk i, liczebności. Z dotychczas dostępnych 
źródeł w ynika, że czynny  udział w  zabezpieczaniu kopalń  Ś ląska 
w zięło około 2200 osób.
B iorąc pod uw agę fak t, że znaczną część polskich górników , 
szczególnie w  końcow ym  okresie w ojny , w yw ieziono do p rac  
przym usow ych w  N iem czech bądź w cielono do w ojska i zastą­
piono jeńcam i w ojennym i (włoskimi, francusk im i, polskim i), 
liczba ta  n ie  jes t bynajm nie j niska. Poza tym  należy podkreślić, 
że dotyczy ona przede w szystk im  ak tyw nych  działaczy kom ite­
tów  fabrycznych, ra d  załogowych, członków m ilic ji robotniczej, 
s traży  fabrycznej, kom itetów  aprow izacyjnych, b rygad  ra to w n i­
czych, pow stałych w  dniach w yzw olenia w  fabrykach , hutach, 
kopaln iach  i zakładach pracy. Oni to  p rzyk ładem  swego bo h a te r­
stw a i ofiarności zdobyw ali d la dokonujących się p rzeobrażeń 
poparcie i w spółudział tysięcy szeregow ych robotników .
S ta ty s ty k i kopalń  za lu ty  1945 r . za re jestrow ały  już 96 342 za­
trudn ionych  górników. M im o że w  odniesieniu do znacznej czę­
ści pracow ników  fak t staw ien ia  się do p racy  nie oznaczał jeszcze 
św iadom ego opow iedzenia się po stron ie  now ej w ładzy, to  jed ­
nak  ze w zględu na jego znaczenie gospodarcze w pływ ał on decy­
dująco n a  w zm ocnienie sił obozu dem okratycznego.
R ów nie zdyscyplinow aną i św iadom ą postaw ę w  obliczu w ie l­
kich zadań  w  chw ili w yzw olenia p rzy ję ła  znaczna część k lasy  ro ­
botniczej, zatrudn iona w  przem yśle  m eta lu rg icznym  Śląska. Oto 
k ilk a  p rzykładów  te j pe łnej pośw ięcenia i odw agi aktyw ności.
W fab ryce „F itzner-G am per” w  Sosnow cu członkow ie kom órk i 
PP R  w raz  z bezparty jnym i robotn ikam i w  ostatn ich  dniach  po­
b y tu  N iem ców cały  dzień i noc nie opuszczali zakładu, strzegąc 
czujnie dobra fab ry k i p rzed  zniszczeniem . Dzięki zabezpieczeniu 
przez m ilic ję  m agazynów  żyw nościow ych załoga m ogła p rze trw ać
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tru d n ą  sy tuację  aprow izacy jną p rzy  pom ocy w łasnych  zapasów. 
Na pierw szym  zebran iu  pracow ników  w y brana  została rad a  za­
łogow a i trzyosobow a dyrekcja.
W akcji zabezpieczenia h u ty  „B ankow a” w  D ąbrow ie G órni­
czej czołową ro lę  odegrała konsp iracy jna  kom órka PPR , k tó ra  
w dn iu  27 stycznia, jeszcze p rzed  pojaw ien iem  się w  zakładzie 
pełnom ocnika rządu  i w ładz w ojskow ych, w ystaw iła  uzbrojone 
straże  p rzy  najw ażn ie jszych  obiektach, nie dopuszczając do ja ­
kiegokolw iek pow ażniejszego zniszczenia. O rganizatoram i te j ak ­
cji by li Z ygm unt S tachursk i, W incenty  B aran  i Z ygm unt Sekuła.
O akcji zabezpieczenia i przejęcia  przez załogę h u ty  „H ulczyń- 
sk i” pisze jeden  z je j uczestn ików  F. G asiński: „17 stycznia 1945 
fro n t znajdow ał się w  okolicy P ilicy , tj. około 20 km  od Z aw ier­
cia. O godz. 13 w ezw any zostałem  do portiern i. O trzym ałem  roz­
kaz  od Czarnego [W. N aw rot] natychm iastow ego  rozbro jen ia  
W erkschutzu  [...] 7 karab inów  ręcznych, sk rzyn ia  am unic ji i  g ra­
natów  znalazły  się w  naszym  posiadaniu. Rozdzielono b roń  i w y ­
znaczono p oste runk i obserw acyjne. K om endan t s traży  pożarnej 
M akuła dobrał odpow iednich ludzi i  stw orzy ł straż  bezpieczeń­
stw a i ochrony m ien ia  fabrycznego. Noc z 17 na  18 pozostaliśm y 
w  fabryce. D nia 19 stycznia rozegrała  się o sta tn ia  w alka o m ia­
sto. W nocy syn C zarnego z kolegą w chodzi na  szczyt w ielkiego 
pieca i  zaw iesza dw a sz tan d ary  —  czerw ony i biało-czerw ony.
R ano ostatn ie  ubezpieczenia arm ii n iem ieckiej w idziały  te  
sz tandary , lecz nie by ły  zdolne nic uczynić, bo n iebaw em  w k ra ­
cza n a  te re n  h u ty  A rm ia C zerw ona. Tego sam ego dnia  z jaw ił 
się przedstaw iciel R ządu Tym czasowego inż. m jr  R otfeld  i s tw ie r­
dziwszy, że w szystko je s t w  porządku, m ianow ał Czarnego kom i­
sarzem . Pod  w ieczór zw ołano kom ite t fab ryczny  [...] W ażny 
obiekt przem ysłow y został zabezpieczony bez s tra t...” 36
Z pośw ięceniem  i odw agą b ron iła  sw ego zak ładu  załoga P a ń s t­
w ow ej F ab ryk i Zw iązków  A zotow ych w  Chorzowie. W  okresie 
nadchodzącego w yzw olenia 10 robo tn ików  ¡pracowało przy  tr a n ­
sporcie w ęgla, dow ożąc go do ko tłow ni; 16 było  za trudn ionych  
p rzy  obsłudze ko tłów  i m aszyn w  elek trow n i; 8 sta ło  n a  poste­
ru n k ach  w  innych  działach  fab ryk i. W  akc ji te j w yróżn ił się 
w  szczególności p racow nik  Em il Ju rczyga, k tó ry  zorganizow ał 
s traż  fabryczną, zapobiegł eksplozji p ieca karbidow ego oraz
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en, dyw. Aleksander Zawadzki
wojewodą Śląsko-Zagłębiowskim
. .  , i n ?  J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  u c h w a l a  R ? ą d u  T y m c z a s o w e g o  R z e c z y p o s p c ! i !
• . t f y w .  A l e k s a n d e r  Z a w a d z k i  z o s t a ł  m i a n o w a n y  w o j e w o d a  p o ł ą c i m n e » :  a
o r s k i e g o  z  s i e d z i b ą  w  K a t o w i c a c h .
Po w iekach  rozdz ia łu  Ś ląsk  i Z agłębie  D ąbrow sk ie  
połączone zosta ły  w  całość — w  jedno  w ojew ództw o
Hąsk i Z a g łę b ie  -  to organiczna całość
Z p ie r w s z e g o  p o s ie d z e n ia  D e le g a tó w  S lq s k a  i  Z a g łę b ia
3.000 wagonów węgla
wysłali kolejarze dla Warszawy i Łodzi
Katowice, W ysiłek kolejarza pol­
n e g o  przy odbudowie kolei i u- 
;prawnieniu rucliu na terenie D y- 
ekcji Kolei Państw ow ej w  Katowi- 
:ach jest wielki. Z natury  rzeczy 
uch pasażerski, jako nie m ający w
obecnym  okresie nic w spólnego z 
po trzebą  zaopatrzenia frontu, zajm u­
je w  pracy  ko lejarza m iejsce d rugo­
rzędne. N atom iast w iększą już uw a­
gę pośw ięca się po trzeb ie  zao p a trze ­
nia W arszaw y , P io trkow a. C zęsto -
G órn ik o m , h u tn ik o m , m eta low com  d o trzy m y w a li k ro k u  k o le ja rze , m im o 
o lb rzy m ich  zniszczeń i tru d n o śc i szybko u ru c h a m ia ją c  i u s p ra w n ia ją c  k o ­
m u n ik a c ję , zw łaszcza p rzew ozy  na po trzeb y  fro n tu  i cy w iln e j ludności
uchron ił p rzed  zatopieniem  m agazyny  m ateria łów  technicznych, 
k iedy  z powodu m rozu pękły  przew ody wodne.
W  Z akładach P rzem ysłu  C ynkow ego w  Będzinie akcją  zabez­
p ieczenia k ierow ała is tn ie jąca  od 1943 r. kom órka PPR . N atych­
m iast po w yzw oleniu  robotn icy  pow ołali kom ite t fabryczny, k tó ry  
sk ładał się z 27 ludzi, zabezpieczyli m agazyny  i obsadzili te ren  
fab ryczny  uzbrojoną m ilic ją  robotniczą. P racow nikow i B ilskiem u 
udało  się naw et na  dw a dni p rzed w yzw oleniem  B ędzina odesłać 
na bocznice, zam iast do N iemiec, 18 w agonów  pełnych  blachy 
czarnej, cynkow ej, bloków  stalow ych i żelazostopów.
Z pośw ięceniem  w alczyli w  obronie sw ego zakładu p racy  ro­
bo tn icy  jedynej w  Polsce odlew ni ru r  w odociągow ych w  W ęgier­
skiej Górce. U ratow ali oni w iększość urządzeń  fabrycznych  przed 
zniszczeniem , przecinając przew ody w  zam inow anych przez N iem ­
ców oddziałach.
R obotnicy  w alcow ni i h u ty  cynku w  Szopienicach, pod k ierow ­
nictw em  członków P P R  z m iejscow ej organizacji p a rty jn e j, po­
zostaw ali na  sw ych stanow iskach p rodukcyjnych  naw et podczas 
w zm ożonych działań w ojennych. D zięki tem u  udało się nie 
przerw ać p racy  i nie w ygasić pieca, co uchron iło  zakład  od k il­
kum iesięcznego postoju.
P rzy  zabezpieczeniu h u ty  cynkow ej „S ilesia” w  L ip inach  padł 
na poste runku  robo tn ik  Adolf G enuła. W akcji całej załogi b rali 
rów nież udział uk ry w a jący  się przez cały  okres okupacji p ra ­
cow nicy h u ty : inżynierow ie A rtu r  Busse i R yszard  G ońka oraz 
nad m ajste r A ntoni N ow ak i inni. D ziałający w konsp iracji kom i­
te t fab ryczny  korzysta ł z pom ocy tych  specjalistów , opracow ując 
p lan  zabezpieczenia hu ty . Dzięki pa trio tycznej postaw ie załogi 
piece hu tn icze zdołano u trzym ać przez cały  czas pod ogniem. 
Z in ic ja ty w y  członków P P R  robotn icy  h u ty  cynku „W ełnow iec” 
w  K atow icach zabezpieczyli swój zakład  i u trzy m ali go (w tym  
piece) w  ruchu .
W zabezpieczeniu K atow ickiej F ab ryk i S prężyn  i R esorów  „K a­
ro l S p ritzm acher” czołową ro lę odegrali członkow ie P PR  i lew icy 
PP S : C hm ielew ski, W łasinek, B roll i Fernysow a.
Szczególnie ostry  przebieg  m iała  w alka o przejęcie przem ysłu  
w  re jon ie  Bielska. W płynął na  to p rzede w szystk im  siln iejszy  
opór Niemców, k tó rzy  n ie  chcąc dopuścić do odcięcia sw ych
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w alczących na  po łudniu  arm ii (W ęgry, Czechosłowacja), b ron ili 
się zaciekle, okupując B ielsko i okolice b lisko  m iesiąc dłużej niż 
resz tę  Śląska. N a zastosow anie znacznie radykaln ie jszych  form  
w alk i pozw alał też bardziej tu  rozbudow any i znaczniejszy  li­
czebnie lew icow y ru ch  podziem ny, k ierow any  przez PPR . W  1944 
roku  kom órki P P R  is tn ia ły  w  14 zak ładach  p racy  B ielska. W 51 
fab rykach  u tw orzono kom ite ty  fabryczne. Duże obszary leśne oraz 
góry pozw oliły n a  u trzym an ie  oddziałów  partyzanck ich  AL aż do 
osta tn ich  dn i okupacji. S ilna o rganizacja PPR , działająca na  te re ­
nie Bielska, m im o w ielokro tnych  aresztow ań i rep re s ji ze stro n y  
hitlerow ców  zdołała przygotow ać klasę robotniczą do decydu ją­
cych w a lk  w  chw ili w yzw olenia.
T ak było np. w  Z akładach W łókienniczych „K arol Jankow sk i 
i S yn” , k tó re  zostały  zabezpieczone i u ruchom ione przez g rupę 
AL pod dow ództw em  F ranciszka  C holew ki (pseudonim  „Z apał­
k a ”). W F ab ryce  W yrobów  M etalow ych „M ew a” członkow ie PPR  
u k ry li narzędzia, a w  dn iu  ucieczki N iem ców, w espół z 13-oso- 
bow ą g rupą robotników , zabezpieczyli m a ją tek  zakładu.
Postaw ie załogi e lek trow ni w Cieszynie zaw dzięczać należy, że 
w chw ili załam ania się fro n tu  m iasto  oraz zak łady  przem ysłow e 
re jonu  B ielska m iały  ty lko  pó łtoragodzinną p rzerw ę w  dostaw ie 
prądu . Na dw a m iesiące przed rozpoczęciem  ofensyw y radziec­
kiej robo tn icy  w ykonali rezerw ow e części do tu rb in  i regu la to ­
rów , dzięki czem u w  m om encie ustępow ania okupanta , k tó ry  
części te  zab ra ł ze sobą, załoga m ogła je  z m iejsca zastąp ić  no­
w ym i, uruchom ić elek trow nię  i  rozpocząć pracę.
B ezpośrednio po p rzejściu  fro n tu  zgłosiło się do now o pow sta­
łego kom ite tu  P PR  w  B ielsku około 400 członków p a rtii z okresu  
okupacji. Ich  pomoc i in ic ja tyw a spraw iły , że w  ciągu n iespełna 
tygodnia  przeprow adzono w ybory  do ra d  zakładow ych i tym cza­
sow ych zarządów  w e w szystk ich  zak ładach  oraz utw orzono 
w  celu  ochrony m ienia fabrycznego robotniczą straż  p rzem y­
słową.
Ze w zględu na  specyfikę w arunków , w  jak ich  toczyła się w al­
ka  o zabezpieczenie p rzem ysłu  w  re jon ie  B ielska, s traż  p rzem y­
słow a odegrała  szczególnie dużą rolę. W  przeciw ieństw ie do in ­
nych  terenów  k ra ju , gdzie tego rodzaju  oddziały is tn ia ły  od 
k ilku  do k ilkunastu  dni, tu ta j, na  obszarze przyfron tow ym , wobec
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początkow ego b rak u  organów  w ładzy  państw ow ej, s traż  była 
jedynym  czynnikiem  zabezpieczającym  fab ryk i. P od  w zględem  
s tan u  bezpieczeństw a sy tuacja  w  m ieście jeszcze przez pew ien 
czas po w yzw oleniu  n ie  by ła  łatw a. Ja k  donosił ko respondent 
„D ziennika Zachodniego” , 21 lu tego 1945 r. „po piw nicach zbu­
rzonych  domów poukryw ały  się g ru p k i żołnierzy  niem ieckich, 
k tó rzy  nie zdążyli uciec p rzed  arm ią  ro sy jską  i nocam i usiłow ali 
dokonyw ać akcji sabotażow ych przez  podpalanie dom ostw  i  za ­
kładów  przem ysłow ych”. 37
S traż  przem ysłow a by ła  ponadto  organizacją  o pew nych  fu n k ­
cjach politycznych. Św iadczy o ty m  zarów no sposób je j stw orze­
n ia  (w każdej fabryce załoga w yb iera ła  najlepszych  robotników  
do straży), jak  i zakres kom petencji. Z ocalałych spraw ozdań 
straży  w ynika, że zajm ow ała się ona rów nież tak im i zagadnie­
niam i, jak  p raca  i sk ład  kom itetów  fabrycznych, sy tuac ja  poli­
tyczna  w  fab rykach  itp.
M imo w yjątkow ego sp iętrzen ia  trudnośc i w  pierw szym  okre­
sie po w yzw oleniu  załogi b ielskich fab ry k  nie pozwoliły, ażeby 
zak łady  przez nie p rze ję te  długo pozostaw ały w  bezruchu . Ju ż  
20 lu tego rozpoczęła pracę fab ryka sukna „R udolf S trzygow - 
sk i” , a w  dw a dni później fab ryka sukna ,,C. B re itb a rt” . Z za­
kładów  branży  m etalow ej uruchom iono w  ty m  czasie fab ry k ę  
„B arte lm us i S uchy” w  B iałej, fab rykę  tyg li grafitow ych  „G ra- 
fos” oraz fab rykę  kab li w  D ziedzicach. W  lu ty m  pod ję ły  rów nież 
p rodukcję  w y tw órn ie  m ydła „H ess” i „F ieber” w  B ielsku, fab ry ­
ka m as sztucznych „R ogolit” i  fab ry k a  przetw orów  owocowych 
„A rpol” wi B iałej.
Z chw ilą p rzybycia do B ielska w końcu lu tego  pierw szych 
przedstaw icieli g ru p y  operacyjnej M in isterstw a P rzem ysłu  w  oso­
bach inżynierów  Z ygm unta Bogusza, Józefa  Jabłońskiego i F ra n ­
ciszka Zborow skiego zgłosiło się sam orzu tn ie  40 przedstaw icieli 
załóg robotniczych i w łaścicieli d robniejszych zakładów  m eta lo ­
w ych i w łókienniczych, d ek laru jąc  gotowość ich uruchom ienia.
Podstaw ow y dla B ielska przem ysł w łókienniczy dysponow ał 
zapasam i surow ca na okres 3— 6 m iesięcy. Pozostałe zakłady, 
k tó re  rów nież przygotow yw ano do uruchom ienia, m ogły rozpo­
cząć p rodukcję  dopiero z chw ilą dowozu niezbędnych m ateria łów  
oraz paliw a w  postaci w ęgla.
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Spontanicznej in ic ja tyw ie  śląskiej k lasy  robotniczej zaw dzię­
czać rów nież należy  szybkie uruchom ienie  tran sp o rtu  kolejowego. 
Jeszcze podczas okupacji Polska P a rtia  Robotnicza podjęła p rzy ­
gotow ania do zabezpieczenia tab o ru  i u rządzeń  lin ii kolejow ych 
oraz uchron ien ia  ich p rzed  zniszczeniem  przez w ycofującego się 
w roga. Całością akc ji na kolei k ierow ała  w ydelegow ana grupa 
działaczy PPR , specjalizu jących  się w  la tach  w o jny  w  sabotażu 
niem ieckiego tran sp o rtu . B yli to: Czesław  M ikuła, W ładysław  
P erd ak , Em il S krzypulec i W ładysław  M artym us.
D yrekcję  K olei Państw ow ych  w  K atow icach  objęła w  m om en­
cie ucieczki N iem ców  działająca tam  kom órka podziem na. Jed n o ­
cześnie w  te ren ie  g ru p y  ko le jarsk ie  zabezpieczały budynk i stacy j­
ne, sprzęt, n ap raw ia ły  zerw ane m osty  i tory . O w arunkach , w  ja ­
k ich  przeb iegały  te  prace, p isał ko responden t „G azety  R obotn i­
czej” : „W  n iek tó rych  pow iatach personel kolejow y m usia ł u stę ­
pow ać pod napo rem  w roga z za ję tych  placów ek, by  dopiero po 
jego ostatecznym  odparciu  podjąć pracę na now o.” 38
Ja k  najszybsze uruchom ienie  tran sp o rtu  kolejow ego m iało ko­
losalne znaczenie n ie  ty lko  dla p racy  śląskiego przem ysłu , ale 
i dla funkcjonow ania organizm u społeczno-gospodarczego całego 
k ra ju  oraz zaopatrzen ia  fron tu . Rząd Tym czasow y skierow ał do 
K atow ic trzydziestoosobow ą ekipę sw ych pełnom ocników -fachow - 
ców w celu udzielen ia  pom ocy w  organizow aniu służby kolejo­
w ej w O kręgu Śląskim . N a je j czele staną ł inż. O lędzki, m iano­
w any  dy rek to rem  DOKP. Ekipa przyby ła  do K atow ic 2 lutego, 
tj . w  pięć dn i po w yzw oleniu. W  ty m  czasie trw a ły  już prace 
przygotow aw cze nad  uruchom ieniem  p ierw szych transportów .
W  początkow ym  okresie trzeba  było przezw yciężyć n iem ałe 
trudności. Podczas ofensyw y styczniow ej lin ie i obiek ty  kolejo­
w e b y ły  te ren em  najgorętszych  w alk , w ysoki by ł w ięc p rocen t 
ich zniszczeń. Około 55% parow ozów  uległo silnem u zniszczeniu, 
a 20% w ysadzono w  pow ietrze. To sam o dotyczyło obrotnic 
i  w szelkich u rządzeń  pomocniczych. M osty zostały  zniszczone 
w  48%, w iad u k ty  w; 33%, budynk i dw orcow e w  27%, m agazyny 
w 28%, w ieże ciśnień w  24%. W lu ty m  1945 r. D yrekcja  śląska 
rozporządzała zaledw ie 230 parow ozam i, w  w iększości sta ry m i 
lub  uszkodzonym i; 75% parow ozów  i 80% w agonów  zdołał oku­
p an t uprow adzić w  głąb Niemiec.
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W ydział R uchu P K P  dyrekcji katow ick iej rozpoczął działalność 
29 stycznia 1945 r. w  składzie 22 pracow ników . W połow ie lu te ­
go stan  personelu  służby ruchu  w ynosił ju ż  4184 osoby. B rak i 
kadrow e w ypełniono pracow nikam i delegow anym i z innych  dy­
rek c ji oraz ko le ja rzam i-repa trian tam i. Do 1 kw ietn ia  zdołano już 
obsadzić 157 s tac ji 7989 pracow nikam i.
O ddziały saperskie A rm ii R adzieckiej dopom ogły polskim  ko­
le jarzom  w  odbudow ie m ostów . W ciągu p ierw szych sześciu ty ­
godni od chw ili uw olnienia Ś ląska w zniesiono w iększość m ostów  
(prow izorycznych) i u sunięto  zniszczone konstrukc je  żelazne.
Dzięki tem u m ogły  ruszyć pierw sze tran sp o rty  w ęgla do m iast 
i fab ry k  Ś ląska oraz pozostałych rejonów  k ra ju . Początkow o 
zd a tn y  by ł do przew ozów  ty lko  k ie ru n ek  częstochowski. D nia 
7 lu tego w ieczorem  w yruszy ł z G rodźca p ierw szy  44-w agonowy 
pociąg w ęglow y do W arszaw y, 8 lu tego odeszły 3 pociągi do L u ­
blina. Ogółem w  ciągu pierw szej dekady lu tego w ysłano  tą  lin ią  
29 pociągów. D nia 3 lu tego  ukończono napraw ę m ostu  na  C zar­
nej P rzem szy  pod M ysłowicami, dzięki czem u uruchom iona zo­
sta ła  linia do K rakow a. D nia 24 lu tego  oddano do uży tku  most 
na B ryn icy  koło Sosnowca. Tegoż dn ia  od jechał p ierw szy pociąg 
osobowy z K atow ic do W arszaw y. W kw ietn iu  załadunek  dzienny 
w  dy rekcji śląskiej w ynosił już ponad 1500 w agonów, by  w  koń­
cu roku  osiągnąć liczbę 3000 w agonów  i 60 tys. ton ładunku .
D zięki szybkiem u uruchom ien iu  tran sp o rtu  kolejow ego śląski 
okręg przem ysłow y mógł już w  stosunkow o k ró tk im  okresie po 
w yzw oleniu służyć sw ym  po tencjałem  gospodarczym  całem u 
krajow i. W ęgiel, stal, w yroby  m etalow e należały  do najbardzie j 
potrzebnych  w ów czas m ateria łów  dla podjęcia norm alnej, poko­
jow ej p rodukcji oraz p rzystąp ien ia  do odbudow y k ra ju . W p ierw ­
szych czterech m iesiącach po w yzw oleniu Śląska praca  górników, 
hutn ików , śląskich  robotników  i ko le jarzy  posiadała rów nież do­
niosłe znaczenie m ilitarne, zaspokajała bow iem  po trzeby  w łasnej, 
polskiej a rm ii i oddalonej o tysiące k ilom etrów  od sw ej bazy 
w ytw órczej A rm ii R adzieckiej. W  okresie od lu tego  do m aja  
1945 r. Zagłębie Ś ląsko-D ąbrow skie dostarczyło na potrzeby 
a rm ii 600 tys. ton  w ęgla. O znaczeniu te j pom ocy m ówił na 
p ierw szym  zjeździe pracow ników  przem ysłu  w ęglow ego w  K ato ­
w icach gen. por. M iłow ski: „W asz w ęgiel zabezpieczył dostaw ę
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bojow ego m ateria łu , arm at, tanków , m ateria łów  palnych, sm arów  
i żyw ności d la 4 fron tów  C zerw onej A rm ii. D zięki w aszem u w ę­
glowi w ojska m arszałka  W asilew skiego m ogły dokończyć pogrom  
N iem ców  pod K rólew cem . W ojskom  m arszałka  Rokossowskiego 
pom ogliście w aszym  w ęglem  zająć całe Pom orze, a w ojskom  m ar­
szałka K oniew a w ejść  do B erlina  [...] W ty m  w ielk im  dziele 
honorow y udział m acie i Wy, polscy górnicy, k tó rzy  daliście w ę­
giel dla fron tow ych  lin i kolejow ych.” 39
* * *
O ddolna in ic ja tyw a k lasy  robotniczej w  poszczególnych m ia­
stach  i ośrodkach przem ysłow ych Ś ląska nie ograniczała się je ­
dynie  do zabezpieczenia w łasnej kopalni, h u ty  czy fabryki.
W w ielu  p rzypadkach  załogi dużych obiektów  przem ysłow ych, 
posiadających dobrą organizację, często k ierow ane przez kom ór­
k i Polsk iej P a rtii R obotniczej, w ykraczały  zasięgiem  swego dzia­
łan ia  poza w łasny  zakład  pracy. R obotnicy  b ra li udział w  zabez­
pieczaniu  sklepów  poniem ieckich, w arsz ta tów  rzem ieślniczych 
i m agazynów , organizow ali now e w ładze ad m in is trac ji państw o­
w ej, gospodarkę kom unalną swego m iasta  itp .
K om ite ty  fab ryczne b y ły  in ic ja to ram i i organizatoram i akcji 
u rucham ian ia  fab ry k  w  pierw szych dniach po w yzw oleniu. One 
ściągały  robotników  do pracy, one organizow ały  prace p rzy  po­
rządkow aniu  zakładów , u jaw n ia ły  zapasy surow ca i m ożliwości 
p rodukcyjne. O ne w reszcie p e rtrak to w ały  w  im ieniu  fab ryk  
z w ładzam i w ojskow ym i i cyw ilnym i, ko ła ta ły  o posterunk i 
ochronne, o pomoc w  m ateria łach  i żywność d la  załogi. Szcze­
gólnie p ięknym  przejaw em  patrio tycznej postaw y robotników  
Śląska była sam orzutna akcja  kom itetów  fab rycznych  i związków 
zaw odow ych przejm ow ania i u rucham ian ia  opuszczonych obiek­
tów  przem ysłow ych n a  Z iem iach O dzyskanych.
W św ietle  p rzedstaw ionych  fak tów  pełne uzasadnienie m a teza, 
że w a lk a  o zabezpieczenie i u ruchom ienie  p rzem ysłu  staw ała  się 
sk ładow ym  i na jw ażniejszym  elem en tem  ogólnopolitycznej w alki 
o w ładzę.
Z ebrane przez nas dane, obrazu jące postaw ę k lasy  robotniczej 
w  pierw szych  dniach  is tn ien ia  w ładzy  ludow ej na  Ś ląsku, po­
zw ala ją  na  stw ierdzenie, że bez ak tyw nej działalności m as p ań -
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stw o nie m ogłoby przejąć  w  sw e ręce przem ysłu  an i też u rucho­
m ić go tak  szybko, ja k  dokonała tego k lasa  robotnicza i polska 
in te ligenc ja  techniczna.
O te j decydującej ro li m asow ego ruchu  pracow ników  przem y­
słu  w  p ierw szych dn iach  po w yzw oleniu  Ś ląska m ów ił ów czesny 
w ojew oda śląsko-dąbrow ski —  A leksander Zaw adzki: „Jeżeli 
dziś m ożem y powiedzieć, żeśm y za ten  k ró tk i okres czasu coś 
niecoś zrobili, to  jes t w aszą zasługą —  zasługą górników  i h u t­
ników , inżynierów , techników  i urzędników , pracow ników  kolei, 
tram w ajów , poczt i  telegrafów , nauczycieli i lekarzy , żeście n ie 
dopuścili w  te  pierw sze radosne, lecz tru d n e  dn i w yzw olenia 
do zatop ien ia  kopa lń  i w ygaśnięcia w ielk ich  pieców, żeście s ta ­
nęli do tru d n e j p racy  n ad  odbudow ą Polsk i na  je j zachodnich 
rub ieżach .” 40
T ylko w  oparciu o tę  aktyw ność i gorący patrio tyzm  ludzi 
p racy  m ogli działać w szelkiego rodzaju  pełnom ocnicy i p rzedsta­
w iciele w ładzy  państw ow ej, k tó rzy  —  choć odegrali w ielką ro lę 
—  w yw iera li n a  ten  ruch  m as pew ien  w pływ , m ogli n im  odpo­
w iednio  kierow ać, ale w  żadnym  w ypadku  nie p o tra filib y  go za­
stąpić.
G rupa operacy jna „Ś ląsk”, upełnom ocniona przez K om itet Eko­
nom iczny R ady  M inistrów  do organizow ania gospodarki w o­
jew ództw a, p rzyby ła  do K atow ic w raz  z pełnom ocnikiem  Rządu 
A leksandrem  Zaw adzkim  w  niedzielę 28 stycznia, tj. n aza ju trz  
po w yzw oleniu. W skład  je j w chodzili: inż. J . Borejdo, pełno­
m ocnik  KERM  do spraw  hu tn ic tw a, g rupa  inżynierów -organ iza- 
torów  przem ysłu  w ęglow ego pod kierow nictw em  inż. Bolesław a 
 ^ K rupińsk iego  oraz pełnom ocnicy M in isterstw a P rzem ysłu  na
czele z inż. J. Saperem , pow ołani do przejm ow ania pozostałych 
zakładów  przem ysłow ych.
O gólny zakres kom petencji i  zadań g rup  operacy jnych  okreś­
la ły  „W ytyczne organizacyjne dla p rzem ysłu  w  Polsce” , opraco­
w ane w e w rześn iu  1944 r. przez R esort G ospodarki N arodow ej 
i F inansów  PK W N. Polecały  one grupom :
1. zorganizow ać w raz  z w ładzam i w ojskow ym i i cyw ilnym i 
zabezpieczenie obiektów  i zasobów przem ysłow ych p rzed  
zniszczeniam i w ojennym i (jeśli to  możliwe, w  dn iu  w yzw o­
len ia  ty ch  obiektów);
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2. pow ołać k ierow nictw o zakładów  i p rzedsiębiorstw  p rzem y­
słow ych na okres przejściow y (aż do objęcia w ładzy  przez 
adm in is trac ję  cyw ilną);
3. stw orzyć m iejscow e w ładze przem ysłow e;
4. p rzeprow adzić akcję  w y jaśn ia jącą  i  ag itacy jną  w śród  lu d ­
ności, głów nie w śród  pracow ników  fabryk .
Ju ż  w  m om encie rodzenia  się koncepcji g rup  operacy jnych  
Po lsk i K om itet W yzw olenia N arodow ego i Polska P a rtia  R obot­
nicza s ta ły  na  stanow isku, że ogrom  i nowość rew olucy jnych  
p rzem ian, jak ie  m iały  nastąp ić  w  dziedzinie p rzem ysłu , p rze ra ­
s ta ją  siły  jakichkolw iek urzędów  i in s ty tuc ji, a  rea lizac ja  ich  
m oże nastąp ić  jedyn ie  poprzez rozbudzenie aktyw ności m as, k tó ­
re  sam e będą rozw iązyw ały  w iele  zadań i kon tro low ały  ap a ra t 
państw ow y.
Nie negu jąc  po trzeby  sprężyście działających  organów  w ładzy, 
k tó re  by  przeciw działały  p rzejaw om  anarch ii i sabotażu oraz 
w cie la ły  w  życie jedno lite  dla całego k ra ju  zasady po lityk i p rze­
m ysłow ej, w y tyczne PK W N  i Polskiej P a r tii  R obotniczej k ład ły  
nacisk  przede w szystk im  na  akcję  przygotow aw czą i w y jaśn ia jącą  
w śród  klasy  robotniczej bezpośrednio w fabrykach , hu tach  i ko­
palniach, często n aw et znajdu jących  się jeszcze w  rękach  oku­
panta.
U podstaw  koncepcji g rup  operacy jnych  leżała bow iem  teza, 
że upaństw ow ien ie  p rzem ysłu  m usi być i będzie sp raw ą m as lu ­
dow ych, a zadaniem  grup  jes t jedyn ie  udzielan ie  im  n iezbędnej 
pom ocy w  w alce.
W  Z agłębiu i na  G órnym  Ś ląsku  działalność g rup  operacy j­
nych  sprow adzała się w  zasadzie do sankcjonow ania rew o lucy j­
nych  przedsięw zięć m as. Św iadczą o ty m  m. in. spraw ozdania 
sam ych pełnom ocników  R ządu i p a rtii politycznych, działających 
w  p ierw szych dniach po w yzw oleniu  n a  ty m  terenie.
O to co pisze inż. J . Borejdo, pełnom ocnik  KERM  do spraw  
h u tn ic tw a: „P rzyby liśm y  do K atow ic w  niedzielę 28 styczn ia  
w  godzinach rannych , padał m okry  śnieg. U lice K atow ic były  
za ta rasow ane czołgami i taboram i A rm ii C zerw onej. Nasze czoł­
gi z tru d em  to row ały  sobie drogę [...] L udności cyw ilnej na  u li­
cach praw ie nie było w idać. N atom iast z se tek  okien pow iew ały 
am aran tow e chorągw ie [...] N a u licy  spo tykam  dw óch Polaków ,
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k tó rych  proszą o pow iadom ienie m iejscow ych Polaków  — in ic ja­
torów , techników  i robotników , by  jak  najp rędzej zgłosili się na 
naszą kw aterę . Dwie godziny później zgłasza się pierw sza g iupa, 
O bieram  za sw oją siedzibę gm ach byłego S yndykatu  Polskich 
H u t Ż elaznych i proszę, by  na  godz. 8 rano  następnego  dnia 
zw ołali zeb ran ie  robotników  i in te ligencji p racu jącej. O godz. 
8 rano  29 stycznia 1945 było zebranych  około 180 Polaków , spo­
śród k tó rych  dobrałem  sobie personel w łasny, k tó ry  m i dzielnie 
pom agał w zorganizow aniu zabezpieczonego przez robotników  
p rzem ysłu .” 41
O lbrzym ia ro la oddolnego działania m as w  m om encie w yzw o­
len ia  jeszcze bardziej uw idacznia się w  spraw ozdaniu  pełnom oc­
nika na te re n  Zagłębia —  inż. J. Sapera. P isze on m. in.: „P rzy­
jechałem  [do Sosnowca] 29 stycznia 1945, w  38 godzin po w yzw o­
leniu. Z astałem  jedyną w ładzę — m ilic ję  PPR . Z arządy  m iejskie, 
sta ro stw a  i ra d y  narodow e zaczęły się dopiero tw orzyć. W tym  
stan ie  rzeczy w ypadło  się też  zająć i sp raw am i kom unalnym i. 
Sosnow iec nie uszkodzony. B ędzin częściowo uszkodzony; D ą­
brow a G órnicza bardzo  m ało. Z ak łady  w iększe n ie tkn ię te  dzię­
k i sam orzu tn ie  stw orzonym  strażom  robotniczym . N atom iast 
sk lepy  w szędzie mocno zrabow ane. K opalnie i zak łady  p rzem y­
słowe n iem al w całości ocalały i  są zdolne do podjęcia w  ciągu 
3— 14 dni no rm alnej produkcji. P racow ników -Polaków , tak  tech ­
nicznych, jak  i adm in istracy jnych , je s t dostateczna ilość. E lek­
trow nia  O kręgow a by ła  czynna bez p rzerw y  i posiadała w ęgiel 
na dw a dni. K olejarze stac ji B ędzin zorganizow ali lokom otyw ę 
z kopaln i „R enard” i tran sp o rtu ją  już w ęgiel dla e lek trow ni [...] 
80% kopaln i w ęgla i w iększych zakładów  przem ysłow ych obsa­
dzono już m ianow anym i trzyosobow ym i zarządam i. Pozostałe za­
k łady  są w szystk ie zabezpieczone przez załogi. Z arządy będą w y­
b ran e  w  nich ju tro . U ruchom iono już 7 kopalń  w ęgla. R eszta 
fab ry k  i kopalń  rozpocznie p racę  w  ciągu tygodnia  [...] Odbyło 
się zeb ran ie  z przedstaw icielam i górnictw a, p rzem ysłu  i delega­
tam i kom itetów  fabrycznych  przy  udziale zaproszonych w ładz 
wojskowtych, na k tó rych  zapoznano obecnych z now ą polityką 
gospodarczą [...] N ależy podkreślić patrio tyczne nastaw ien ie  ro ­
botników , rozsądne podejście do spraw  i chęć w  dopom aganiu 
w  p racy  pełnom ocników . Zaznaczam  rów nież, że codziennie zgła­
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szają się ludzie  z różnych  sfer i s taw ia ją  się do dyspozycji 
R ządu.” 42
A oto jeszcze jeden  rapo rt, p isany  przez pełnom ocnika KERM  
do sp raw  gospodarczych na  pow iat Będzin, inż. M. W artha, uka­
zu jący  rolę grup operacy jnych  w  przejęc iu  i  zabezpieczeniu p rze­
m ysłu. „D nia 21 stycznia 1945 otrzym ałem  w K ielcach polecenie 
w y jazdu  do Będzina celem  objęcia p racy  w  powiecie. Poprzez 
Częstochowę, M yszków, Z aw iercie do tarłem  do lin ii f ro n tu  (14 km  
od Będzina). Tu jednak  dow ódca odcinka polecił nam  zawtrócić 
z drogi, poniew aż w alk i pod  B ędzinem  b y ły  w  toku. P rz y  spo­
sobności naw iązałem  k o n tak t z m iarodajnym i w ładzam i sow iec­
k im i (Przew odniczącym  R ady  W ojennej F ro n tu  i desygnow anym  
kom endantem  w ojennym  Będzina). N atychm iast po o trzym an iu  
w iadom ości o w yzw oleniu  Będzina w yjechałem  w  drogę [...] Pod 
w ieczór 28 stycznia 1945 do tarliśm y  do Będzina. Z ająłem  się 
przede w szystk im  zb ieran iem  ludzi, zorganizow aniem  grupy. P rzy  
pom ocy członkowi P P R  oraz członków pow stałej podczas okupacji 
P ow iatow ej i M iejskiej R ady  N arodow ej zm obilizow ałem  k ilku  
pracow ników  i rozpocząłem  obchód fab ry k  [...] Jeże li w iększość 
przedsięb iorstw  w  B ędzinie je s t w  stan ie  n ienaruszonym , to  za­
w dzięczać to  należy  śm iałej, obyw atelskiej, ofiarnej postaw ie tu ­
te jszego robotn ika...” 43
Jeś li zdarzało się, że g rupy  napo tykały  trudności w  p racy , to 
m ia ły  one m iejsce przede w szystk im  w  zakładach, w  k tó rych  
w iększość załogi stanow ili m łodociani, lub  też w  tzw . p rzedsię­
b io rstw ach  kon iunk tu ra lnych , u tw orzonych  przez okupan ta  ze 
z lepku bardzo różnych elem entów  nierobotniczych. Z akłady  te 
św ieciły  zazw yczaj pustkam i. Często p rzypadkiem  ty lko  zdołano 
coś uratow ać. B yły  trudności z obsadą ich  personelu  k ierow nicze­
go, a „robo tn icy” n ie  chcieli zgłaszać się do pracy.
R ów nież zabezpieczenie i u ruchom ienie  śląskich  elektrow ni, 
ta k  w ażnego ogniw a w  całym  organizm ie gospodarczym  w oje­
w ództw a, w  szczególności jego przem ysłu , nastąp iło  fak tycznie  
przed przybyciem  g ru p y  operacy jnej i było dziełem  sam ych za­
łóg. P isze o tym  k ierow nik  g ru p y  inż. Józef M ichejda: „O trzy ­
m aliśm y polecenie stw orzenia ek ipy  e lek trycznej, w  k tó re j sk ład  
w  pierw szym  rzucie wichodziły dw ie osoby, w yruszy liśm y  z K ra ­
kow a w  pam iętną  niedzielę 28 stycznia [...] D ojechaliśm y do
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Sosnowca, stw ierdziliśm y z ulgą, że E lek trow nia  O kręgow a 
Zagłębia D ąbrow skiego w  M ałobądzu nie p rzerw ała  an i na 
chw ilę dostaw y energii. (Pracą je j k ierow ali członkow ie P PR  — 
Torbus, H anke, Radoszew ski, Kebza) [...] N astępnego dnia, w  po­
n iedziałek  29 stycznia, p ierw szym  zagadnieniem  było przekona­
nie się naocznie, co sta ło  się w  e lek trow ni chorzow skiej. Spadł 
m i kam ień  z serca, k iedy  stw ierdziłem , że kom iny e lek trow ni 
dym ią. Pom im o poleceń un ieruchom ien ia  zakładu, w ydanych  
przez uciekający  w  popłochu n iem iecki personel kierow niczy, ro ­
bo tn icy  e lek trow ni u trzym yw ali bez p rzerw y  dopływ  p rąd u  do 
kopalń  celem  zasilania pom p w odnych, chroniąc tym  sam ym  
kopaln ie  p rzed zatopieniem  [...] O dtąd  zaczął się szybki postęp 
norm alizacji w  dziedzinie energetycznej [...] Ju ż  9 lu tego  cały 
okręg górnośląski by ł zasilany  energ ią  e lek tryczną...” 44
Ja k  w yn ika  z przytoczonych pow yżej przykładów , działalność 
g rup  operacy jnych  do spraw  przem ysłu  polegała z jednej strony  
na sankcjonow aniu, w  im ieniu  w ładzy  państw ow ej, dokonujących 
się drogą oddolną przeobrażeń społeczno-ekonom icznych, z d ru ­
giej zaś na  udzielan iu  pom ocy w  tw orzeniu  now ego system u za­
rządzan ia  produkcją  w  uspołecznionym  przem yśle.
D zięki tem u, że g ru p y  operacy jne natychm ias t po w yzw oleniu 
doprow adziły  do naw iązan ia  ko n tak tu  m iędzy fab rykam i te j sa­
m ej b ranży  a poszczególnym i gałęziam i przem ysłu , znajdu jącym i 
się n a  danym  teren ie , oddolna in ic ja tyw a załóg w  m om encie 
zabezpieczania i u rucham ian ia  zakładów  n ie  została zaham ow ana 
żadnym i czynnikam i w ew nętrznym i (jak np. b rak  prądu , surow ­
ców, środków  transpo rtow ych  itd.). Pozw oliło to na szybkie roz­
poczęcie p rodukcji w  w iększości zakładów  przem ysłow ych. Tak 
np. już 3 lu tego  ruszy ła  sta low nia h u ty  „B ato ry” ; 5 lu tego  u ru ­
chomiono h u tę  „L au ra” i koksow nię h u ty  „P okó j” . M iędzy 16 
i 19 lu tego  ruszy ły : w alcow nia, odlew nie i  w a rsz ta ty  h u ty  „B an­
kow a” ; 24 lu tego  rozpoczęła p rodukcję  w alcow nia Tow arzystw a 
Sosnow ieckich F ab ry k  R ur i Żelaza; 26 lu tego  ruszy ł p ierw szy 
z w ielk ich  pieców  w  hucie  „Pokój” . Tuż po tem  zostały zapalone 
w ielk ie  piece h u t: „B ankow a”, „F lo rian”, „K atarzyna  , „K oś­
ciuszko” i „B obrek” .
Podobnie p rzedstaw iała  się sy tuacja  w innych  dziedzinach 
p rzem ysłu  ś ląsk a . T ak np. w  ciągu k ilku  dni rozpoczęły pracę
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34 kopaln ie  w ęgla (na 43 wyzwolone). W okresie od 9 do 16 lu te ­
go uruchom iono fab ry k i w łókiennicze, papiernicze, cem entow nie 
oraz fab ry k i należące do przem ysłu  chemicznego.
P o trzebna  i ko rzystna  dla szybkiego w znow ienia p rodukcji 
by ła  działalność grup, po legająca na  natychm iastow ym  podpo­
rządkow an iu  w szystk ich  fab ry k  i przedsięb iorstw  jedno litem u  
k ierow nictw u pow stającej w ładzy  państw ow ej. Dla koordynacji 
i k ierow ania działalnością najw ażniejszych  gałęzi p rzem ysłu  na 
Ś ląsku  u tw orzono w  b iu rze  pełnom ocnika KERM  w K atow icach 
odpow iednie w ydziały  branżow e: hu tniczy, górniczy, m etalow y, 
chem iczny, energetyczny  oraz w ydzia ły  pomocnicze, m. in. zao­
pa trzen ia  i zby tu , m ające dać początek  w ym ianie tow arow ej 
i scen tralizow anem u zaopatrzen iu  w  po trzebne m ate ria ły  i su­
row ce. W ydziały by ły  zalążkiem  przyszłych cen tra lnych  zarzą­
dów, zjednoczeń i cen tra l handlow ych.
D ziałalność g rup  na  te ren ie  Ś ląska n ie  trw a ła  długo. W zasa­
dzie po okresie od 1 do 2 m iesięcy u leg ły  one likw idacji, p rzeka­
zu je  sw e kom petencje  pow stałym  insty tucjom  i organizacjom  
gospodarczym . Ten k ró tk i pozornie okres by ł jednak  konieczny 
i bardzo w ażny  w  całym  procesie pow staw ania now ej s tru k tu ry  
i  o rganizacji przem ysłu .
Z budow anie natychm ias t po w yzw oleniu  gotow ego do k iero­
w an ia  całym i gałęziam i przem ysłu  ap a ra tu  było  rzeczą niem oż­
liw ą. W yrasta ł on dopiero w  toku  rew olucy jnych  przeobrażeń, 
jak ie  dokonyw ały  się w  styczn iu—lu ty m  1945 r.
G rupy  operacyjne, k tó re  w  ty m  pierw szym  okresie zajm ow ały  
się —  obok om ów ionych w yżej spraw  —  finansow aniem , zaopa­
trzen iem  i w erbunk iem  kadr do uspołecznionego przem ysłu , za­
częły stopniow o ograniczać zakres sw ej p racy  na  rzecz now ych 
organizacji i in sty tucji.
Pow ażną ro lę odegrały  g rupy  operacy jne w  ukszta łtow an iu  no­
w ych  form  organ izacji przem ysłu . I tak  przem ysł kluczow y, pod­
porządkow any początkow o pełnom ocnikom  „cen tra ln y m ” jak  np. 
hu tn ic tw o  inż. I. Borejdzie, w ęgiel inż. E. Topolskiem u —  został 
ob ję ty  o rganizacją pow stałych cen tra lnych  zarządów . P rzem ysł 
drobny, k tó ry m  w  początkow ym  okresie zarządzali pełnom ocnicy 
terenow i, został p rze ję ty  przez odpow iednie rad y  narodow e.
T ak w ięc już w  okresie działalności g rup  operacy jnych  zaczęła
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się u jaw ;niać potrzeba now ej organizacji przem ysłu , a jednocześ­
n ie  zaczęły się kształtow ać now e form y zarządzania uspołecznio­
ną  gospodarką. K onieczność szybkiego ich w yboru  przez partię  
i Rząd nasuw ało  samo życie, tę tn iące  in ic ja tyw ą i p racą  mas.
* * *
Z przedstaw ionego przez nas przebiegu w alk i k lasy  robo tn i­
czej o zabezpieczenie i  uruchom ien ie fab ry k  na  te ren ie  Śląska 
w ynika, że by ł to  ru ch  w  istocie swej rew olucy jny . P rzyniósł 
on, dzięki oddolnej in ic ja tyw ie  i działalności szerokich mas, lik ­
w idację  p ryw atno-kap ita lis tycznej w łasności w  przem yśle i oddał 
kluczow e oraz średn ie  zakłady w ytw órcze w ręce ludow odem o-
Icratycznego państw a.
Pod w zględem  swego ch a rak te ru  politycznego i uk ładu  spo­
łecznego nie by ł to  ru ch  jednorodny. S k ładały  się nań : rew o lu ­
cy jn e  dążenia aw angardy  klasy  robotniczej, p ragnącej położenia 
k resu  stosunkom  kapita listycznym  w  gospodarce k ra ju  i budow y 
u s tro ju  socjalistycznego; dem okratyczny  ru ch  niepodległościow y 
pracow ników  przem ysłu , k ie ru jących  się pobudkam i patrio tycz­
nym i i dążących zarazem  do jak  najszybszego uruchom ienia  fa ­
b ry k  jako  jedynego źródła ich egzystencji; w reszcie postaw a pew ­
ny ch ,' chociaż najm n ie j licznych, e lem entów  libera lno -bu rżuazy j- 
nvch, pragnących  rów nież zabezpieczenia przed zniszczeniam i 
w o jen n y m i opuszczonego przez N iem ców  m ienia fabrycznego, 
lecz z m yślą  o jego ry ch łe j rep ryw atyzacji. ^
K ierunek , w  jak im  w  m om encie w yzw alan ia  k ra ju  rozw inął 
się proces uspołeczniania przem ysłu, św iadczy, że zaw ażyły  na 
n im  ugrupow ania i  środow iska postępow e, szczerze dem okra­
tyczne. W ciągu niespodziew anie kró tk iego  czasu kopalnie, h u ty  
i fab ryk i znalazły  się w  rękach  k lasy  robotniczej, k tó ra  w  swej 
w iększości opow iadała się po stron ie  pow stałej w ładzy.
O tak  szybkim  p rzejęciu  na  w łasność narodu  w ielkiego i śred ­
niego przem ysłu  zadecydow ało nie ty lko  poparcie ze strony  n a j­
bardziej ofiarnej i św iadom ej części • k lasy  robotniczej i jej 
ak ty w n y  udział w  ty m  procesie. Zadecydow ał o tym  rów nież 
fa k t, że rea lizac ja  w ysuniętego  przez obóz dem okratyczny  zada­
nia likw idacji ekonom icznych podstaw  panow ania m onopolistycz­
nego k ap ita łu  w  przem yśle  ściśle zbiegała się z w alką  o narodo­
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w e w yzw olenie k ra ju  i zdobycie up ragnionej przez całe społe­
czeństw o niepodległości.
W  p ierw szym  okresie ksz ta łtow an ia  się w ładzy  ludow ej obok 
elem entów  do jrzałych  politycznie, idących św iadom ie w k ie ru n k u  
rew o luc ji społecznej, uw ażających  nacjonalizację  p rzem ysłu  za 
bazę w yjściow ą dla ostatecznego zw ycięstw a socjalizm u, s tanę ły  
e lem en ty  patrio tyczne, n ie  posiadające w praw dzie  te j św iado­
m ości politycznej, lecz —  obiektyw nie rzecz b iorąc —  działające 
w  ty m  sam ym  k ierunku . W  w alce o zabezpieczenie i u ruchom ie­
n ie  opuszczonych przez Niemców fab ry k  is to tną  ro lę  odegrał po­
w ażny  odłam  polskiej in te ligenc ji technicznej, k tó re j udział 
w  bardzo k o n k re tn y  sposób dopom ógł w  natychm iastow ym  u ru ­
chom ieniu obejm ow anych przez państw o  ludow e zakładów  p rze­
m ysłow ych.
O drogach, jak ie  w iod ły  na jbardz ie j św iadom ą i pa trio tyczną  
część k lasy  in żyn ie ry jne j na Śląsk, do p racy  w  przem yśle , m ów i 
m. in. ów czesna re lac ja  inż. B. K rupińskiego, jednego z organiza­
to rów  górn ictw a w ęglow ego: „Zgłosiliśm y się u k ierow nika  g rupy  
operacy jnej K ielce, kp t. Szedrow icza. C hciał nas zatrzym ać do 
p racy  w  w ojew ództw ie kieleckim . Ł atw o  przekonaliśm y go, że 
raczej w inn iśm y  jechać na Śląsk. W ypraw ił nas, sześciu inży­
n ierów  górniczych, do Częstochowy. T u ta j k ierow nik  g ru p y  ope­
racy jn e j por. Jaw o rsk i chciał nas za trzym ać do p racy  w  p rze­
m yśle  częstochowskim . P rzekonaliśm y  go, iż  do p rzem ysłu  n ie  
nad a jem y  się, bo jesteśm y  górnikam i. W ysłał nas do Zagłębia. 
N iestety , pod S iew ierzem  zatrzym ał nas fron t. S kręciliśm y do 
Zaw iercia [...] Znów  fron t. Szukam y dojazdu do kopaln i od strony  
K rakow a i w  sobotę 27 [stycznia —  J.G.] w ieczorem  m eldu jem y 
się w  g rup ie  operacy jnej „Ś ląsk”. Z na jdu jem y  tu ta j inż. B ier­
nackiego, dr. Tuchołkę oraz inżynierów  —  Jopka i Jabłońskiego. 
Z w iększam y ich ekipę, k tó ra  już działa, i  szybko dzielim y role. 
Moi tow arzysze w ypraw y  z K ielc i p rzepraw  fron tow ych  —  inż. 
J. S tefańsk i obejm uje Zagłębie D ąbrow skie, inż. F ab rys odchodzi 
na kopalnię «Kleofas», inż. Lubow icki dzieli pracę organizacy jną 
z inż. B iernackim , d r T uchołka obejm uje ru ch  kopalni, d r  Cho­
rąży  —  koksow nię, inż. O lczakow ski i inż. K rzycki organizu ją  
służbę m echaniczną i zaopatrzen ie .” 45 P rzem ysł w ęglow y Śląska 
zdobyw a w  ten  sposób fachow e kierow nictw o.
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Na Śląsku, gdzie na  sku tek  określonej po lityk i okupanta szcze­
gólnie dotkliw ie daw ał się odczuć b rak  k ad ry  in żyn ie ry jno -tech ­
nicznej, zgłosiło się do p racy  n a  w ezw anie k ierow nictw a grup 
operacy jnych  (a w ięc niezależnie od zgłoszeń w  poszczególnych 
zak ładach  pracy) w  ciągu n iespełna dw udziestu  dni po w yzw o­
len iu  44 inżynierów , 133 techników  i 42 ekonom istów. W iększość 
spośród nich  pracow ała z ogrom nym  pośw ięceniem , w k ładając  
w iele  serca  w  spraw ę odbudow y i u ruchom ien ia przem ysłu.
J a k  re lac jonu je  np. ów czesny zastępca pełnom ocnika M in ister­
stw a P rzem ysłu  na te re n  Ś ląska Opolskiego, por. H. D iam and, 
w obec b rak u  m iejscow ych k ad r inżyn iersk ich  w  lu ty m  1945 r. 
u tw orzono w  K atow icach  specja lny  p u n k t w erbunkow y, do k tó ­
rego zgłaszali się polscy inżynierow ie, w raca jący  z obozów kon­
cen tracy jnych . O trzym yw ali oni ub ran ia , trochę żyw ności na 
drogę i n iejednokro tn ie , n ie  docierając naw et do sw ych domów, 
jecha li do p racy  w  obejm ow anych przez robotn ików  fabrykach .
G łów nym  jednak  czynnikiem , k tó ry  zadecydow ał o p raw id ło ­
w ym  k ie ru n k u  rozw|oju dokonujących się w przem yśle polskim  
p rzeobrażeń rew olucy jnych , było to, że w  okresie w yzw alania  
k ra ju  w  przew ażającej w iększości fab ry k  ro lę insp irato rów , o r­
ganizatorów  i k ierow ników  poszczególnych załóg odgryw ali 
członkow ie bądź całe organizacje Polskiej P a rtii Robotniczej.
W styczniu  1945 r. spośród 355 organizacji (komórek) p a r ty j­
nych  PP R  na te ren ie  G órnego Ś ląska i Zagłębia D ąbrow skiego 
w  fab rykach  działało 102, w  kopaln iach  58, w  hu tach  17, na 
kolei 20, w  innych  in s ty tuc jach  i przedsięb iorstw ach  58.
T rudności polityczne, jak ie  p rzeżyw ała w  ty m  okresie śląsko­
-dąbrow ska organizacja PPS , spow odowały, że organizacje je j nie 
rozw inęły  jeszcze działalności w  w iększości zakładów  pracy.
N ie było jednak  kopalni, h u ty  i fab ryk i, w  k tó rych  znajdu jący  
się tam  pepesow cy, podejm ujący  hasło  rzucone przez PPR, m e 
w łączyliby  się ak tyw nie  do prac p rzy  zabezpieczaniu obiektow  
przem ysłow ych przed dew astacją, p rzy  ich odbudow ie i u ru ch a ­
m ian iu . W chodzili oni w  skład  kom itetów  fabrycznych, robo tn i­
czej straży  przem ysłow ej, b rygad  aprow izacyjnych itd.
W spólny cel, jak i p rzyśw iecał w szystk im  robotnikom , likw i­
dow ał is tn ie jące  podziały polityczne i organizacyjne. H asło prze­
jęcia  p rzem ysłu  było tak  popu larne  w śród  pepesow ców  Zagłębia
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D ąbrow skiego i G órnego ś lą sk a , żc naw et na jbardzie j sk ra jn ie  
praw icow i przyw ódcy n ie  usiłow ali w cale w  jak ie jko lw iek  fo r­
m ę podw ażać jego słuszności. W szyscy ak tyw n ie  uczestniczyli 
w  rea lizac ji tego podstaw ow ego zadania. W spólny cel doprow a­
dził do jednolitego  stanow iska całej k lasy  robotniczej.
P rzeprow adzone w  oparciu o dostępną dziś bazę arch iw alną 
badania, ja k  rów nież bezpośrednie rozm ow y z działaczam i 
i  uczestn ikam i w a lk  tego okresu nie da ły  an i jednego dowodu, 
m ów iącego o czynnym  i pozy tyw nym  udziale k tó rejko lw iek  
z p a rtii obozu londyńskiego w  przełom ow ych w ydarzen iach  stycz­
nia— lutego  1945 r. G w ałtow nie n a ra s ta jąca  rozpiętość m iędzy 
ich  po lityką  a dążeniam i szerokich w arstw  społeczeństw a nie 
pozw oliła rów nież na natychm iastow e rozpoczęcie czynnego prze­
ciw działania.
Z czego w yn ik ło  to  zjaw isko? W ydaje się, że złożyły się nań  
trz y  podstaw ow e przyczyny:
Po pierw sze: pa rtie  sk ra jn ie  praw icow e, w iążące w szystk ie 
sw e p lan y  z pow rotem  w ładzy  burżuazy jne j, p rzy ję ły  postaw ę 
jak  na jbardz ie j w rogą w obec rew olucy jnego  ru ch u  mas, b u rzą ­
cego stare , kap ita listyczne  stosunki.
Po  drugie: p a rtie  tzw . lew ego sk rzydła  rządu  londyńskiego — 
W RN i SL —  k tó re  w  sw ych p rogram ach  zak ładały  celowość 
tego rodza ju  refo rm , s taw ia ły  jednocześnie d iam etra ln ie  inny  
sposób ich  przeprow adzenia. O drzucały  one jakąkolw iek  możliwość 
przebudow y P olsk i w  oparciu  o pomoc ZSRR, negow ały  w yzw o­
leńczą m isję A rm ii C zerw onej oraz rew olucy jne  m etody, uzna­
jące rozstrzygającą  ro lę  oddolnego ru ch u  m as. P a rtie  te  nie 
b y ły  w ięc za in teresow ane w  tym , ażeby poprzez sw e kom órki 
w fab rykach  i w  zakładach p racy  przygotow yw ać m asy  do n a ­
tychm iastow ego rew olucy jnego  działania. Sieć organizacyjna 
p a rtii politycznych  obozu londyńskiego w zakładach przem ysło­
w ych Śląska by ła  zresztą  bardzo n ik ła. S tąd  b łyskaw iczny n ie­
m al rozw ój w ypadków  zastał je  w  stan ie  dużego bezw ładu 
i oderw ania  od nastro jów  i dążeń  przew ażającej części społe­
czeństw a.
P o  trzecie: P P R  b y ła  jed y n ą  p a rtią  w  okresie okupacji, dom a­
g ającą się unarodow ienia  p rzem ysłu  drogą rew olucyjnego  dzia­
łan ia  k lasy  robotniczej, i w  zw iązku z tym  docierała  ze sw ym
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g gRezolucja kop. „Wuje
?L botnicy dom agają się zaproszenia Polsk i  na  konfer&nc/ę w San Francisco
I R o b o t n i c y  I p r a c o w n i c y  u m y s ł o w i  k o p a l n i  „ W u j e k "  w  K a t o w i c a c h - B r y n o w i e  n a  z e b r a  
u l u  z a ł o g o w y m ,  o d b y t y m  w  d n i u  3 0 - g o  m a r c a  b r „  u c h w a l i l i  r e z o l u c j ę  t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e j :
: Z a l o n a  k o p a l n i  „ W u j e k "  w  K a t o w i c a c h - B r y n o w i e ,  p o d t r z y m u j ą c  o ś w i a d c z e n i e  R z ą d u
T y m c z a s o w e g o  R z e c z y p o s p o l i t e )  P o l s k i e j  z  d n i a  2 2 - g o  m a r c a  b r .  w  z w i ą z k u  z  n l e z a p r o s z e n i e m  
P o l s k i  n a  k o n f e r e n c j ę  w  S a n  F r a n c i s c o  u w a ż a ,  ż e  n y l o b y  t o  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  i n i c z y m  
n i e u z a s a d n i o n a  k r z y w d a  d l a  N a r o d u  P o l s k i e g o ,  k t ó r y  o d  p i e r w s z e j  c h w i l i  w o j n y  u l e g ł  a g r e ­
s j i  h i t l e r o w s k i e j ,  a d z i ś  p o  p i ę c i u  l a t a c h  n i e z ł o m n e )  w a l k i  z  o k u p a c j ą ,  p r a g n i e  b u i ' o w ? c  m e -  
m d l e n i e  d e m o k r a t y c z n e  P a ń s t w o  P o l s k i e  o r a z  z ł ą c z y ć  s w e  w y s i ł k i  w  r a m a c h  ś w i a t o w e j  n r g a -  
S z a c j i  z j e d n o c z o n y c h  N a r o d ó w  b l o k u  a n t y h i t l e r o w s k i e g o  d l a  z a b e z p i e c z e n i a  ś w i a t u  t r w o ­
g i  I s p r a w i e d l i w e g o  s p o k o j u .  „  > a
f  Z e b r a n i  o ś w i a d c z a j a ,  ż e  u w a ż a j ą  P . x ą d  T y m c z a s o w y  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o ł s K i e i  z a  J e d y ­
n y  l e g a l n y  i p r a w o w i t y ' R z ą d  P o l s k i ,  k t ó r y  s k u p i !  w  o k ó ł  s i e b i e  w s z y s t k i e  r t e i n o k i a t y c z n s
■ e m e n t y ^  t e J ! 0 ^ e i!a  S |® , i a  s z e r o k l c h  m a s a c h  r o b o t n i k ó w ,  c h ł o p ó w  i I n t e l i g e n c j i  p r a c u j ą c e j ,
n a  n a j s z e r s z y c h  m a s a c h  N a r o d u  P o l s k i e g o .  .  ..................
f  Z e b r a n i  n o t e p i a j a  k n o w a n i a  r e a k c y j n e j  k i l k i  e m i g r a n t ó w  l o n d y n s k i c h ,  k t ó r z y  p r a g n ą  
r o z b i c i a  J e d n o l i t e g o  o b o z u  Z j e d n o c z o n y c h  N a r o d ó w  I o d m a w i a j ą  i m  p r a w a  w y s t ę p o w a n i a  w  
I m i e n i u  P a ń s t w a  I N a r o d u  P o l s k i e g o .  .
!  P o n i e w a ż  p r a c e  k o m i s j i  k o n s u l t a t y w n e ]  w  M o s k w i e  n i e  z o s t a ł y  j e s z c z e  u k o ń c z o n e ,  n a  
k o n f e r e n c j ę  w  S a n  F r a n c i s c o  w i n i e n  1 m u s i  b y ć  z a p r o s z o n y  R z ą d  T y m c z a s o w y  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j  P o l s k i e ] ,  l a k o  n o s p o d a r z  s w o j e g o  P a ń s t w a .  ■
i  D a r z y m y  c a ł k o w i t y m  z a u f a n i e m  w y ł o n i o n y  p r z e z  s i e b i e  T y m c z a s o w y  R z ą d  R z e c z y -
° Ń ! e c h  i y j * «  R z ą d  T y m c z a s o w y  w  W a r s z a w i e  J a k o  J e d y n y  r e p r e z e n t a n t  N a r o d u  P o l s k i e g o !
| N i e c h  ż y j e  j e d n o ś ć  a n t y h i t l e r o w s k i e j  k o a l i c j i !
K lasa  ro b o tn icz a  Ś ląsk a , n a  ró w n i z c ałym  naro d em , ostro  p ro te s to w a ła  
p rzec iw k o  n iezap ro szen iu  Po lsk i na  m ięd zy n aro d o w ą  k o n fe re n c ję  w  S an  
F ran c isco  w  m a rcu  1945 r„  u w a ża ją c  ten  fa k t  za k rz y w d ę  i n ie sp raw ie d li­
w ość. N ie  rz ą d  lo n d y ń sk i bow iem , k tó ry  u zu rp o w a ł sobie  to p raw o , lecz 
B ząd  T ym czasow y  R zeczypospo lite j P o lsk ie j by ł jed y n y m  leg a ln y m , p ra w o ­
m ocnym  p rzed staw ic ie lem  n a jsze rszy ch  m as n a ro d u . N ie chciały  Lego w ó w ­
czas uznać p a ń stw a  k a p ita lis ty czn e
P ie rw szy  M aja  w K a to w icach  w  r .  1945
program em  i organizacją  bezpośrednio do fab ryk , hu t, kopalń, 
do różnych  środow isk ludzi p racy. D latego P olska P a r tia  R obot­
nicza w obliczu h istorycznych w ydarzeń, zachodzących na Ś ląsku 
w  początkach  1945 r., posiadała rea ln e  m ożliwości zdobycia trw a ­
łego oparcia w  m asach.
W ielka aktyw ność rew olucyjna, en tuzjazm  i patrio tyzm , jakie  
ogarnęły  szerokie m asy  ludności całego k ra ju , by ły  dla reakcji 
w ielk im  zaskoczeniem . S ku tek  by ł taki, że zaję ła  ona b ierną  po­
staw ę w obec gw ałtow nie zachodzących w ydarzeń.
D uży w pływ  na sparaliżow anie w szelkich prób przeciw działania 
ze stro n y  obozu londyńskiego posiadał fakt, że na  w yzw alanych  
te ren ach  znajdow ała się A rm ia C zerw ona i W ojsko Polskie. Rola 
tego czynnika nie w yrażała  się p rzy  ty m  jedyn ie  w bezpośrednim  
to rpedow aniu  zb ro jnych  akcji w roga, lecz p rzede w szystk im  
w politycznym  oddziaływ aniu  na  zm iany w  układzie sił k laso­
w ych w k ra ju , w  um acnian iu  w  społeczeństw ie sił i tendenc ji de­
m okratycznych, pop iera jących  politykę now ej w ładzy.
W szystko to  pozwoliło rozegrać zw ycięsko pierw szy, decydu­
jący  e tap  b itw y  o przejęcie na  w łasność narodu  fab ryk , h u t 
i kopalń  w  kluczow ym  ośrodku przem ysłow y k ra ju  — w  Z agłę­
biu  D ąbrow skim  i na G órnym  Śląsku.
2. REFO R M A  RO LN A
Głęboki n u r t p rzeobrażeń  rew olucy jnych  ogarnął po w yzw ole­
n iu  k ra ju  w ieś.
R eform a rolna, a zw łaszcza jej p ierw szy  e tap  —  w yw łaszcze­
n ie  obszarnictw a i parce lac ja  ziem i m iędzy chłopów —  m iały  na  
G órnym  Ś ląsku i w  Zagłębiu w iele  specyficznych cech. O kreś­
la ły  je  p rzede w szystk im  zm iany, jak ie  w  dziedzinie stosunków  
społecznych, w łasnościow ych i narodow ościow ych n astąp iły  w  la ­
ta ch  ostatn iej w ojny.
S tru k tu rę  ag ra rn ą  Ś ląska charak teryzow ało  sporo w łaściw ych 
ty lko  tem u  regionow i zjaw isk. B ardzo w ysoki był udział w ielk iej 
w łasności obszarniczej w  gospodarce wsi. W 1938 r. fo lw ark i kon­
cen trow ały  ponad  36% ogólnej pow ierzchni ziem i na G órnym  
Ś ląsku. W iększość ich stanow iły  la ty fund ia  m agnatów , przede
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w szystk im  niem ieckich, oraz po ten ta tów  p rzem ysłu ; 83% stan u  
posiadania w ielk iej w łasności skupiało  się w  24 m a ją tk ach  o po­
w ierzchn i pow yżej 1000 ha. W pow iecie Pszczyna około 40% 
ogólnej pow ierzchni ziem i należało  do ks. H ochberga, zw anego 
księciem  pszczyńskim . Ks. H ohenlohe posiadał 17 720 ha  (tj. 2d 7o 
areału) pow iatu  L ubliniec. Do w ielk ich  posiadaczy ziem skich na 
Ś ląsku  należeli p rzede  w szystk im  ks. D onnersm arck, ks. L ich­
now ski, ks. R aciborski, h r. L arisch . W  ręk ach  obszarników  po­
zostaw ało 26,5% pow ierzchni g run tów  pow. R ybnik  i około 73,4% 
pow ierzchni pow. Tarnow skie Góry. Znaczne połacie ziem i na 
Ś ląsku  skup ia li ponadto  w  sw ych rękach  w ielcy  przem ysłow cy, 
kościół oraz państw o  (około 16,2%). W łasność obszarnicza i pu ­
bliczna obejm ow ała łącznie 51,4% ogólnej pow ierzchni. (Na G ór­
nym  Ś ląsku, tj. w  w oj. śląskim  bez pow iatów  Cieszyn i Bielsko, 
odsetek  ten  w ynosił 59,9%).
Specyficzna w  stosunku  do resz ty  k ra ju  by ła  rów nież pozycja 
tzw . m niejszej w łasności (do 50 ha) na  Ś ląsku. U dział je j w yno­
sił w  1938 r. do 48% ogólnej pow ierzchni gruntów . B ył to  na jn iż ­
szy odsetek w  porów naniu  z pozostałym  obszarem  m iędzyw ojen­
nej Polski. A le n ie  on przede w szystk im  w y raża ł fak tyczną sy tu ­
ację m ateria ln ą  i społeczną drobnych posiadaczy. Ten przeciw ­
staw n y  la ty fund iom  m agnackim  b iegun śląskiej w si ch a rak te ry ­
zow ało n iezw ykłe rozdrobnien ie  gospodarstw , nędza ich posiada­
czy, szczególne fo rm y  uzależnienia i w yzysku  ze stro n y  fabryk i, 
p leban ii i dw oru.
W ielkie posiadłości otoczyły się „w ianuszkiem ” drobnych  go­
spodarstw . W 1931 r. było ich łącznie 81 500. Z tego gospodar­
stw a poniżej 3 ha  stanow iły  około 80% ogólnej liczby w arsztatów  
rolnych. W śród pozostałych g rup  gospodarstw  średnioro lne 
(5— 10 ha) liczyły  7%, „półsiedlacze” (10— 20 ha) — 3% , a g ru ­
pa km ieca (gospodarstw a „siedlacze”) —  0,7%.
W edług spisu z 1931 r. około 91% gospodarstw  o pow ierzchni 
0— 2 ha  i  53 % gospodarstw  o pow ierzchni 2— 5 ha n ie  m iało 
c h a rak te ru  zespołów rolniczych. B y ły  to  p rzew ażnie parce le  ro ­
botników  przem ysłow ych oraz, w  pew nej części, robotników  ro l­
nych (np. w  pow. Pszczyna). Podstaw ow a m asa ty ch  gospodarstw  
is tn ia ła  na p raw ach  drobnej dzierżaw y (w 1934 r. było 41,9 tys. 
gospodarstw  ro lnych  dzierżawców  o łącznej pow ierzchni 26 867
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ha, stanow iącej około 14% gruntów  m niejszej w łasności). W po­
w ia tach  Lublin iec, Pszczyna i Tarnow skie G óry  ziem ię w ydzie r­
żaw iały przede w szystk im  w ielk ie  la ty fund ia , w  pow iatach B iel­
sko i C ieszyn —  głów cie państw o. P rzem ysłow cy oddaw ali 
w  drobną dzierżaw ę przeszło  12 tys. ha. D zierżaw cam i by li p rze­
w ażnie robotn icy  fab ryczn i oraz bezrolni. U dział ich w ogólnej 
s tru k tu rz e  ro lnej woj. śląskiego w ykazyw ał s ta lą  tendenc ję  zw yż­
kow ą w  ciągu całego dw udziestolecia m iędzyw ojennego. Rosła też 
nędza ludzi, k tó rzy  w  nich  w egetow ali. Ś ląsk  stanow ił nie ty lko 
kra inę  „biedaszybów ”, o k tó rych  opinia publiczna była szeroko 
poinform ow ana, lecz także k ra inę  „b ieda-działek” , k tó ry ch  typo­
w y  inw en tarz  stanow iły  kozy, śląskie „b ieda-k row y” (15% k ra ­
jow ego pogłowia).
W przededniu  w ojny  (1938 r.) s tru k tu ra  ag ra rn a  Śląska, w  g ra ­
n icach  ówczesnego w ojew ództw a, p rzedstaw iała  się następująco :
G ru p y  w ła sn o śc i u ż y tk o w n ik ó w  O gó lna  p o w ie rzch n ia
Jed n ą  z charak te ry stycznych  cech stosunków  w łasnościow ych, 
panu jących  w  ro ln ic tw ie  Ś ląska p rzed  1 w rześnia 1939 r., by ł 
bardzo wysoki udział posiadaczy obcego pochodzenia. W rękach 
polskich znajdow ało się n ie w ięcej niż 14,5 % ogólnej pow ierzchni 
ziemi, należącej do w ielk iej w łasności.
W łaścicielam i pozostałych m ają tków  by li cudzoziemcy, n a j­
częściej N iemcy, nie ty lko  obszarnicy, ale często posiadacze bądź 
w spółudziałow cy w ielk ich  koncernów  i organizacji p rzem ysło­
w ych (np. H ohenlohe, D onnersm arck, Spółka A kcyjna Giesche). 
F ak t ten  nie pozostaw ał bez w pływ u na  k sz ta łtu jące  się w spo­
łeczeństw ie śląskim  dążenie do zm iany dotychczasow ej s tru k tu ry  
ro lnej. P arce lac ja  ziemi, likw idacja  obszarnictw a uw ażane by ły  
n ie  ty lko za refo rm ę o charak te rze  społecznym , ale zarazem  za 
nieodłączną część składow ą program u um ocnienia suw erenności 
narodow ej Polski, stw orzenia w ew nętrznych  p rzesłanek  rozw oju
M n iejsza  w łasn o ść  
D ro b n i dz ie rżaw cy  
O b szarn icy
W łasność  p a ń s tw o w a  i in n a
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gospodarczego Śląska. U stró j bu rżu azy jn y  nie by ł zdolny u rze­
czyw istnić tych  dążeń.
P rzekonan ie  o ty m  um ocniła trag iczna w  sw ych sku tkach  dla 
ludności polskiej okupacja  h itle row ska. Zaborca p rze ją ł w ielką 
w łasność ziem ską, należącą do tąd  do Polaków  i osób narodow ości 
n ieniem ieckiej. W ysiedlono jednocześnie tych, k tó rzy  w  la tach  
m iędzyw ojennych  skorzystali z przeprow adzonej, w  ograniczonej 
zresz tą  skali, p a rce lac ji m ają tków  obszarniczych. W  szczególności 
dotyczyło to byłych pow stańców  i uciekinierów  z Opolszczyzny. 
N a n iek tó rych  te ren ach  re jen c ji katow ickiej (pow. rybnicki, lu -  
bliniecki, bielski) okupan t przeprow adził stosunkow o szeroką 
akcję  w ysiedlania  chłopów, k tó rych  gospodarstw a przejm ow ali 
osadnicy niem ieccy. A kcja ta  objęła rów nież część gm in pow ia­
tów  będzińskiego i zaw ierciańskiego. Na Ś ląsku  Cieszyńskim , 
a także  i w  innych  pow iatach , w ładze h itlerow sk ie  w yw łasz­
czały polskich w łaścicieli, a następn ie  gospodarstw a te  łączono 
w w iększe zespoły i p rzydzielano N iem com  przesiedlonym  z B es- 
arabii, R um unii, B iałorusi i innych krajów . Jednakże  kom asacja 
ta  nie m iała cech trw ałości, gdyż pod  koniec w o jny  ludność n ie­
m iecka uciekała, a gospodarstw a przejm ow ali daw ni uży tkow ­
nicy. _ _
N arzucona ludności polskiej n iem iecka lista  narodow ościow a 
nie zm ieniła negatyw nego  stanow iska chłopstw a w obec okupanta. 
P rzeciw nie, w  świadom ości najszerszych  w arstw  społeczeństw a 
panow ał pogląd, że jedyną drogą zm iany  panu jących  stosunków  
je s t narodow e odrodzenie Polski poprzez bezw zględną w alkę 
z faszyzm em . N a w ieś śląską d o ta r ły  odgłosy w alki, k tó rą  pod­
jęła  Po lska P a rtia  Robotnicza. Później, k iedy  pow stały  pierw sze 
oddziały zbrojne G w ard ii i  A rm ii L udow ej, nie raz znajdow ały  
one schronienie i oparcie w śród  chłopów  Zagłębia, ludności w ie j­
skiej Beskidu, m ieszkańców  okolic Pszczyny, R ybn ika  czy C hrza­
nowa.
M ało posiadam y do chw ili obecnej danych, pozw alających na  
szczegółowe przedstaw ien ie  w pływ ów  i zasięgu działania PPR  
na w si śląskiej. Z dostępnych przekazów  źródłow ych i re lac ji 
w iem y, że kw estii ag ra rne j pośw ięciła p a rtia  w  sw ej p ropa­
gandzie stosunkow o mało m iejsca. N ie św iadczy to  jednak  o n ie ­
docenianiu jej znaczenia. W ydaje się, że PP R  w idziała rozw ią­
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zanie nabrzm iałych  na w si śląskiej problem ów  przede w szyst­
kim  w  rea lizac ji genera lnych  założeń swego program u. Rozwój 
przem ysłu , w erb u n ek  do hu t, fab ry k  i kopalń  polskich kadr, za­
gospodarow anie Ziem  Zachodnich, ogólna popraw a w arunków  m a­
te ria ln y ch  św iata  p racy  stanow ić m ia ły  podstaw ow ą drogę do 
w yrw an ia  tysięcy  dzierżawców , półchłopów, pó łp ro letariuszy  
z nędzy, w  jak ie j żyli w  w aru n k ach  panow ania kapita lizm u. Za­
rów no przebieg przygotow ań do objęcia w ładzy, zw iązany z or­
ganizow aniem  przez PP R  w te ren ie  konsp iracy jnych , w  szczegól­
ności gm innych ra d  narodow ych, jak  i postaw a chłopstw a wobec 
p rzeobrażeń  rew olucyjnych , dokonyw ających się w  m om encie 
w yzw olenia Zagłębia i  Śląska, w skazują , że stanow isko p a rtii 
spotkało się ze zrozum ieniem  i poparciem . K onkretne  rozw iąza­
n ia  m ogły  nastąp ić  dopiero w raz  z w yzw oleniem  k ra ju .
* * *
S form ułow anie w łasnego, odpow iadającego specyficznym  w a­
runkom  Śląska p rogram u działania w ładzy  ludow ej n a  w si n ie  
było rzeczą ła tw ą. Założenia po lityk i ag ra rne j k ierow nictw a 
p a rtii i rządu  ludow ego zakreśliły  jedyn ie  ogólne ram y  procesu 
przem ian  rew olucyjnych , jak ie  m iały  się dokonać.
N iem niej podstaw ow e ak ty  p raw ne i w y tyczne w ładz naczel­
nych  stanow iły  decydującą pomoc w  dokonaniu rew olucy jnej 
p rzebudow y u s tro ju  rolnego w si śląskiej. W szczególności p rag ­
n iem y zwrócić uw agę na  dek re t z 17 stycznia 1945 r., będący 
now elizacją obow iązującego dotychczas d ek re tu  o p rzeprow a­
dzeniu  re fo rm y  ro lne j z 6 w rześn ia  1944 r. Z m ieniał on p rzy ję tą  
początkow o zasadę kon fiskaty  ziem i należącej do w szystk ich  
obyw ateli Rzeszy, odnosząc ją  jedyn ie  do osób narodow ości n ie ­
m ieckiej. D zięki tem u  stw orzono możliwość odpow iedniego roz­
w iązania skom plikow anego w ęzła spraw  narodow ościow ych na 
w si śląskiej. F ak t ten  posiadał o lb rzym i w pływ  na  przełam anie 
nastro jów  niepokoju, bierności, b raku  zaufan ia  w śród m iejscow ej 
ludności. Pom ocne b y ły  postanow ienia now ego dekre tu , do ty ­
czące prak tycznej realizacji reform y. W ym ienim y przykładow o 
art. 8 dekre tu , sankcjonu jący  in s ty tu c ję  pełnom ocników  do 
spraw  re fo rm y  oraz chłopskich kom isji podziału ziem i jako  o r­
ganów  społecznej kon tro li nad  działalnością adm inistracji, czy
też a rty k u ł 14, dopuszczający odroczenie na okres 3 la t sp ła ty  
p ierw szej ra ty  należności za działkę z re fo rm y  ro lnej, co um o­
żliw iło objęcie re fo rm ą najb iedn ie jszych  w arstw  wpi.
R ów nież d y rek ty w y  KC PPR , zaw arte  szczególnie w  in s tru k c ji 
lu tow ej —  „Do w szystk ich  kom itetów  i o rganizacji p a rty jn y ch  
na  te ren ach  w yzw olonych w  1945 r .” —  stanow iły  cenną pomoc 
w rew olucy jnej przebudow ie u stro ju  rolnego. In s tru k c ja  s tw ie r­
dzała konieczność rea lizac ji p rzeobrażeń  ag ra rn y ch  w  oparciu  
o in ic ja tyw ę i aktyw ność m as chłopskich oraz form ułow ała kon­
k re tn e  zadania w zakresie pom ocy udzielanej w si ze stro n y  p a r­
tii i  k lasy  robotniczej (brygady parcelacy jne , g ru p y  ag itacy jno- 
-propagandow e itp.). Is to tn e  znaczenie m iało d la  Ś ląska zalece­
n ie  in s trukc ji, ażeby p arcelac ję  na  ziem iach w łączonych w  czasie 
w o jn y  do R zeszy przeprow adzić p rzed  siew am i jedyn ie  tam , 
gdzie ludność znajdow ała się na  sw ych daw nych  gospodarstw ach. 
M iało to  zabezpieczyć chłopów w ysiedlonych przez hitlerow ców  
p rzed  pokrzyw dzeniem  lub  pom inięciem  p rzy  podziale ziemi.
N iem al od chw ili w yzw olenia Zagłębia i Ś ląska pow stająca 
w ładza ludow a pośw ięcała problem ow i podziału obszarniczej 
w łasności w iele uw agi. P rzede  w szystk im  należało  stw orzyć apa­
r a t  do przeprow adzenia  reform y, sprężyście działający, fachow o 
przygotow any, o dem okratycznym  obliczu. Całością akcji k ie ­
row ał w ojew ódzki pełnom ocnik  R ządu, k tó rym  m ianow ano T a­
deusza G łowackiego. Jego  p ierw szym  zastępcą został H en ryk  
M ichalczyk (rów nież członek PPR ). D w om a pozostałym i za­
stępcam i by li A leksander M urynow icz (bezparty jny) oraz Leon 
K aczm arczyk (PPS). W m iarę  p rzystępow ania do p rac  parce lacy j- 
nych  w  te ren ie  pow oływ ano pełnom ocników  pow iatow ych. Z ada­
niem  ich  m iało  być g łów nie czuw anie nad  praw idłow ym , zgod­
n ym  z założeniam i d ek re tu  realizow aniem  re fo rm y  oraz zapew ­
n ien ie  bezpośredniego udziału  m as chłopskich w  parcelac ji po­
przez k o n tak ty  z o rganizacjam i p a rty jn y m i i społecznym i na 
w si. Dobór w łaściw ych  ludzi n a  stanow iska pełnom ocników  był 
p rzedm io tem  sta łe j trosk i K om itetu  W ojew ódzkiego P P R  oraz 
państw ow ych  w ładz w ojew ódzkich.
W krótce po oswobodzeniu K atow ic przystąp iono  rów nocześnie 
do tw orzen ia  państw ow ej adm in is trac ji ro lnej. D nia 1 lu tego  
1945 r . pow ołano do życia W ojew ódzki U rząd  Ziem ski, a w  n ie ­
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długim  czasie u rzędy  pow iatow e. N a czele WUZ s tan ą ł początkowo 
inż. J. Jaroszew ski, a następn ie  inż. S te fan  Sznura. W pracach  p a r- 
celacyjnych, p row adzonych w  pierw szym  półroczu 1945 r., b rało  
udział ponad 80 m ierniczych.
W akcji re fo rm y  ro lnej uczestn iczyła rów nież skierow ana na 
Śląsk  przez M inisterstw o R olnictw a 16-osobowa grupa opera­
cy jna  pod  k ierow nictw em  Tadeusza G łowackiego. Z ram ien ia  
K om itetu  W ojew ódzkiego P P R  odpow iadał za przeprow adzenie 
re fo rm y  ro lnej w  w ojew ództw ie sek re ta rz  K W  S tan isław  Bro­
dziński, a z chw ilą pow ołania W ydziału Rolnego KW  —  P io tr 
K ow alczyk.
M ając na  w zględzie różnorodność s tru k tu ry  ag rarnej poszcze­
gólnych pow iatów  w ojew ództw a, rozpoczęto realizację  dek re tu  
przede w szystk im  w pow iatach  zaw ierciańskim  i będzińskim , 
gdzie znajdow ały  się w iększe skupiska m ają tków  obszarniczych 
i gdzie pęd do ziem i chłopstw a by ł znacznie w iększy n iż w  re ­
jonach o w iększym  stopniu  uprzem ysłow ienia. Z pozostałych po­
w iatów  ro ln iczych trzy , tj. Pszczyna, R ybnik  i Bielsko, znajdo­
w ały  się jeszcze w  bezpośredniej s tre fie  p rzyfron tow ej. C ieszyn 
natom iast by ł nada l pod okupacją . D ecyzję o p rzys tąp ien iu  do 
parcelac ji w  Zagłębiu D ąbrow skim  potw ierdził w  udzielonym  10 
m arca  w yw iadzie p rzebyw ający  w  początkach m iesiąca na Ś ląsku 
m in is te r ro ln ic tw a —  E dw ard  B ertold.
D y rek tyw y  w ładz w ojew ódzkich zalecały  jak  najszersze prze­
prow adzenie parce lac ji w  w ym ienionych  dw u pow iatach. W liś­
cie A leksandra Zawadzkiego, sk ierow anym  do starostów , jako 
„ostateczny  te rm in  zakończenia re fo rm y ” podany  został dzień 
1 kw ietn ia  1945 r. K om itet W ojew ódzki P P R  w ezw ał organizacje 
p a rty jn e  do udzielen ia  kadrow ej pom ocy w celu sp raw nej re a ­
lizacji tego  zadania. „T am  gdzie re fo rm a m a być p rzeprow a­
dzona, na leży  dokonać tego natychm iast —  m ów ił na  pierw szej 
w ojew ódzkiej kon ferencji p a rty jn e j sek re ta rz  S. B rodziński. — 
T rzeba stw orzyć b rygady  robotnicze w  sile 1000 ludzi.” 48 Po­
dobnie jak  w  w oj. poznańskim  i pom orskim , na  Ś ląsku i w  Za­
głębiu u leg ły  konfiskacie i p arce lac ji posiadłości ziem skie 
o obszarze 100 ha i w ięcej użytków  rolnych, a nie pow yżej 50 ha 
użytków , jak  w  Polsce cen tra ln e j i  w schodniej.
G łów ny jednak  problem  tk w ił w  praw id łow ym  rozdysponow a­
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n iu  przeznaczonego n a  cele re fo rm y  a rea łu  ziemi. W iadom o 
było, że n ie  zaspokoi on is tn iejących  potrzeb  grup, k tó re  zgodnie 
z dek re tem  upraw nione by ły  do ko rzystan ia  z reform y. Ju ż  
w spom niany okólnik w ojew ody z 26 m arca daw ał tem u w yraz, 
stw ierdzając : „W pierw szym  rzędzie m ają  być uw zględnione po­
trzeb y  ludności robotniczej —  m usi być część ziem i w ydzielona 
n a  ogródki działkow e i gospodarstw a przyfabryczne [ .  . .] M a­
ją tk i obszarnicze zostaną podzielone m iędzy ludność m ałoro lną 
i średn ioro lną z licznym i rodzinam i. S łużbę fo lw arczną należy 
raczej skłonić do w y jazdu  n a  Ś ląsk  O polski.” 47
P rak ty k a  po tw ierdziła  te  p rzew idyw ania. W pow iecie Będzin 
z w y ją tk iem  północnej jego części, m ającej ch arak te r bardziej 
ro ln iczy , pozostałe gm iny zam ieszkiw ali ludzie, k tó rzy  ty lko do­
datkow o tru d n il i się ro ln ictw em , a dla k tó rych  podstaw ą egzy­
stencji by ła  praca w  przem yśle. Z tego też w zględu p rzy  po­
dziale m a ją tk u  w ysun ię to  n a  p ierw szy  p lan  ogródki działkow e 
oraz gospodarstw a pomocnicze d la  zakładów  przem ysłow ych.
M imo b rak u  ziem i sta rano  się jednak, ażeby w szystk ie  g rupy  
ludności ko rzysta ły  z reform y. „T am  gdzie pozw oli na  to ilość 
ziem i —  m ów ił cytow any okólnik w ojew ody —  z m ajątków  
w  zasadzie przeznaczonych na  ogródki działkow e m ożna p rzy ­
dzielić po 1 ha  dla sąsiednich chłopów m ałorolnych, szczególnie 
zasługujących  n a  uw zględnienie.”
M iało to  is to tne  znaczenie polityczne. U dział chłopa w  refo rm ie  
by ł p ierw szym  w ażnym  krokiem , angażującym  go po stron ie  no­
w ej w ładzy. Z daw ała sobie z tego sp raw ę reakcja , podejm ując 
pojedyncze próby  sabotow ania reform y.
W w aru n k ach  śląskich udział ten  ze w zględu na m ałą  ilość zie­
mi, przeznaczonej do podziału, by ł raczej n iew ielk i. W pow. Za­
w iercie  średn ia  udziału, p rzypadająca  na  chłopa posiadającego 
dotychczas 2— 5 ha, w ynosiła  0,9 ha, w  pow iecie B ędzin —  1,2 ha.
B rak  danych  n ie  pozw ala na  szczegółowe ustalen ie , jak  w y ­
g lądał stosunek  upraw nionych  do korzysta jących  z reform y. 
W edług re lac ji K P P P R  w  B ędzinie zapas ziem i by ł n iep ropor­
cjonalnie m ały  w  stosunku  do zapotrzebow ania i od razu  w yło­
n iła  się konieczność przesied len ia  pew nej liczby ludzi na  za­
chodnie pow iaty  w ojew ództw a.
A nalogiczna sy tu ac ja  by ła  w  pow iecie zaw ierciańskim . W  koń-
CU m arca  1945 r. obliczono, że na  te ren ie  tego pow iatu  zn a jd u je  
się około 9 tys. rodzin m ałoro lnych  i bezro lnych  chłopów, k tó­
rych  sy tuacja  m ateria lna  może ulec popraw ie jedynie  poprzez 
osadnictw o na  Opolszczyźnie. W odniesieniu do pow iatu  będziń­
skiego liczbę ich szacow ano na  6 tys. Ł ączna liczba chłopów, 
k tó rzy  skorzysta li z re fo rm y  w  obydw u pow iatach, nie p rzek ra ­
czała tysiąca osób; w  ty m  było 12 gospodarzy średniorolnych, 
k tó rzy  o trzym ali łącznie  około 12 ha.
D ośw iadczenia B ędzina i Zaw iercia, w praw dzie  skrom ne 
i zdobyte w  pow iatach n ie  należących do najbardzie j typow ych 
w śród  tzw . sta rych  ziem  w ojew ództw a, stanow iły  is to tną  pomoc 
w  podjęciu przygotow ań do przeprow adzenia re fo rm y  na  G ór­
nym  Śląsku. Poza k o nk re tnym i w nioskam i i rozw iązaniam i uczy­
ły  one p rzede w szystk im  sam odzielnego, odpow iadającego spe­
cyficznym  w arunkom  gospodarczym  i stosunkom  ludnościow ym
podejścia do sp raw y  reform y.
M ożliwość przeprow adzenia re fo rm y  ro lnej na G órnym  Śląsku 
o tw arła  się dopiero z końcem  m arca 1945 r. W iąże się to  z k il­
kom a bezpośrednio decydującym i czynnikam i. W połowie m arca 
w ładze polskie p rze ję ły  z rą k  ad m in is trac ji w ojskow ej p rzezna­
czone do p arcelac ji obiekty. Na 170 m ają tków  o ogólnej po­
w ierzchn i 37 700 ha 142 m a ją tk i by ły  do tego czasu niedostępne, 
a p race  parce lacy jne  prow adzono jedyn ie  w  28 folw arkach. 
W tym  czasie kończyła się zarazem  absorbująca w szystk ie siły
i środki akcja  siew na.  ^ _
Na przyspieszenie przygotow ań i na  podjęcie całej akc ji w y­
w arła  też  w pływ  in s tru k c ja  W ydziału R olnego KC P P R  z 13 
m arca 1945 r., za ty tu łow ana: „D yrek tyw y  w spraw ie natychm ia­
stow ego przeprow adzenia re fo rm y  ro ln e j” , zalecająca pow iąza­
n ie  p arce lac ji ziem i z akcją  siew ną i zw iększenie tem pa p rze­
obrażeń rew olucy jnych  n a  wsi.
W reszcie dw a o szczególnym  znaczeniu dla Ś ląska czynniki 
spraw iły , że prace  przygotow aw cze nad re fo rm ą m ogły ruszyć 
z m artw ego punk tu . P ierw szy  z n ich  zw iązany b y ł z ukazaniem  
się podstaw ow ych aktów  praw nych, określających  stanow isko 
naczelnych w ładz państw ow ych w obec problem ow  V olkslisty, 
d rug i —  z w ypracow aniem  przez w ładze terenow e specyficznej 
dla tego re jo n u  koncepcji sam ej reform y.
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P rob lem  określen ia  zasad podziału ziem i obszarniczej n a  G ór­
nym  Ś ląsku absorbow ał państw ow e w ładze w ojew ódzkie oraz 
K om ite t W ojew ódzki P PR  od p ierw szych  d n i po w yzw oleniu. 
W stępna ocena zastanej s tru k tu ry  ro lnej oraz pierw sze dośw iad­
czenia parce lac ji z te ren u  Zagłębia w skazyw ały, że nie będzie 
m ożna uw zględnić podstaw ow ej zasady reform y, m ocno podkre­
ślanej w  w ytycznych rząd u  i KC P P R  dla całego k ra ju , a m ó­
w iącej o konieczności w zięcia pod uw agę p rzy  podziale w szyst­
k ich  w a rs tw  p racu jącego  chłopstw a. W yraźnie precyzow ała tę  
zasadę uchw ała P len u m  KC P P R  z lu tego  1945 r . „O zadaniach 
p a rtii n a  w si” : „W  w ypadku  gdy  ziem i do podziału jes t za  mało, 
organizacje p a rty jn e  w in n y  dążyć do podziału je j w śród chłopów  
przy legających  do fo lw arku  wsi, z ty m  jednak , by  z parce lac ji 
skorzystali n ie ty lk o  robo tn icy  ro ln i i bezrolni, ale w szyscy 
upraw nien i m ałorolni i średniorolni, obciążeni liczną rodziną, 
n iezależnie od ilości posiadanej przez n ich  ziem i.” 48
Z zachow anych, n ie s te ty  w  szczątkow ej form ie, śladów  dy­
skusji, k tó ra  poprzedziła p rzystąp ien ie  do podziału ziem i ob­
szarniczej na  G órnym  Ś ląsku, w ynika, że w ładze m iejscow e do­
strzegały  w iele  obiek tyw nych  przeszkód, a n aw e t przeciw w ska­
zań dla rea lizac ji w ym ienionej zasady dekre tu . W śród podsta­
w ow ych czynników , określających  specyfikę re fo rm y  ro lnej na 
G órnym  Ś ląsku, K om ite t W ojew ódzki P P R  w ym ieniał w  p rzed­
łożonym  KC P PR  dokum encie: p rzem ysłow y ch a rak te r regionu, 
dużą koncen trac ję  obszarniczej w łasności (70% ziem i w  1945 r.), 
znaczny p rocen t posiadaczy 1 i 2 ka tegorii V olkslisty  w śród 
średniorolnego chłopstw a (ok. 15 tys. ha) oraz stosunkow o dużą 
chłonność osadniczą Opolszczyzny.
W ładze w ojew ódzkie w  K atow icach w idziały  w  m echanicznym  
zastosow aniu  zasad d ek re tu  do te re n u  G órnego Ś ląska sporo n ie­
bezpieczeństw . Sądzono np., że uniem ożliw i ono obdzielenie 
k ilkudziesięciotysięcznej m asy robotn ików  ogródkam i działkow y­
mi. O baw iano się rów nież, że upełnoro ln ien ie  n iew ielk ich  gospo­
dars tw  chłopów -robotników  n aruszy  ukszta łtow aną h istorycznie 
s tru k tu rę  społeczną reg ionu  i pozbaw i p rzem ysł na tu ra lnego  re ­
zerw u aru  siły  roboczej. W skazyw ano też, że pom inięcie robo tn i­
ków  p rzy  podziale, o tw iera jące  perspek tyw ę upełnoro ln ien ia  — 
w w arunkach , gdy n a  tle  nie rozw iązanej jeszcze kw estii n aro ­
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dow ościow ej aktyw ność chłopstw a by ła  słaba, a  pęd do ziem i 
znacznie m niejszy  niż w  Zagłębiu —  może stw orzyć sytuację, 
w  k tó re j ziem ia obszarnicza n ie  zostanie w chłonięta.
U stosunkow ując się do n u rtu jąceg o  wówczas ak tyw  p rob le­
m u specyfik i przeobrażeń  ag rarnych , organ K W  P PR  stw ierdzał: 
„R eform a ro lna  n a  Ś ląsku  je s t w  pierw szym  rzędzie przezna­
czona i przeprow adzona d la  robotników , dla m ałoro lnych  i bez­
ro lnych  ch ło p ó w . . . ” 49 _ _
Pogląd  ten  podzielały  rów nież państw ow e w ładze w ojew ódzkie 
w  K atow icach. D nia 20 m arca 1945 r., n a  k on ferenc ji odbytej 
pod przew odnictw em  A leksandra Zaw adzkiego z udziałem  w ice­
w ojew ody inż. S. W ęgierow a oraz przedstaw icieli W ojew ódzkie­
go U rzędu  Ziem skiego, Państw ow ego U rzędu R epatriacyjnego, 
Izby Rolniczej i Zw iązku Sam opom ocy C hłopskiej, podjęto  de­
cyzję  o rozpoczęciu re fo rm y  ro lnej na te ren ie  G órnego Śląska. 
W edług w stępnej oceny WUZ, na te ren ie  siedm iu powiatów ' b y ­
łego w ojew ództw a śląskiego (tj. bez Zagłębia) znajdow ało się 
około 170 m ają tków  o pow ierzchni około 40 tys. ha, podlegają­
cych parcelacji, oraz około 15 tys. ha ziem i z opuszczonych d rob­
n y ch  gospodarstw  poniem ieckich. _
Ja k  w yn ika  z p rotokołu  konferencji, uczestn icy  je j zdaw ali 
sobie sp raw ę z tego, że re fo rm a ro lna  na  G órnym  Ś ląsku nie 
może się sprow adzać jedyn ie  do parcelac ji ziem i obszarniczej. 
D ostrzegano m. in. tak ie  o doniosłym  znaczeniu zagadnienia, jak: 
w y jaśn ien ie  s tanu  m ajątkow ego osób I i II g rupy  narodow ościo­
w e j (w edług prow izorycznych obliczeń w  jednym  pow iecie B iel­
sko było tak ich  gospodarstw  około 4500); przy jęcie  repa trian tów  
do pow iatów  o stosunkow o najw iększej chłonności osadniczej 
(Tarnow skie Góry, Lubliniec, C ieszyn, Bielsko) oraz rozw iązanie 
tzw . w łasności przem ysłow ej na wsi. N ie posiadano jednak  peł­
nego obrazu sy tuacji, k tó ry  pozw oliłby na  przedstaw ien ie  roz­
w in ię tego  program u działania. K onferencja  ograniczyła się w ięc 
jedyn ie  do sform ułow ania w y tycznych  na  najb liższy okres, pole­
ca jąc  zakończyć refo rm ę ro ln ą  w dw u pow iatach  Zagłębia do 
1 kw ietn ia  1945 r., n a tom iast na  pozostałych te ren ach  przygoto­
w ać m ate ria ł do parcelacji.
W ciągu kw ie tn ia  trw a ły  in tensyw ne prace przygotow aw cze. 
W e w szystk ich  p rze ję tych  z rą k  arm ii m ają tk ach  utw orzono
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kom ite ty  fo lw arczne, złożone z za trudn ionych  w  nich  rob o tn i­
ków. (W edług w stępnego rozeznania w ładz w ojew ódzkich ogólna 
liczba Polaków , p racu jących  w  m ają tk ach  ziem skich, w ynosiła 
w  początkach m arca 4500 osób). Dokonano jednocześnie pierw szej 
oceny ogólnego zapotrzebow ania n a  ziem ię. Ja k  podaw ał W oje­
w ódzki U rząd  Ziem ski, na  te ren ie  G órnego Ś ląska było 35 m a­
ją tków  fab rycznych  i kopalnianych. Do podziału n a  działki ro ­
botnicze zakw alifikow ano początkow o 32 m ają tk i.
W  zw iązku z w cześnieszym , niż przew idyw ano, i spraw nym  na 
ogół przeprow adzaniem  akcji siew nej rozpoczęto jednocześnie 
p ierw sze p race  parcelacy jne.
Na gruncie  p ierw szych dośw iadczeń pow stała rozw in ięta  kon­
cepcja re fo rm y  ro lnej na  G órnym  Ś ląsku, sform ułow ana w  w y ­
tycznych  W ojew ódzkiego Pełnom ocnika R ządu z 25 k w ie tn ia  
1945 r. P rzy jm ow ała  ona za podstaw ę tezę, że w ykonanie d ek re­
tu  o refo rm ie  ro lnej je s t nieco odm ienne i tru d n ie jsze  zarazem  
niż na  ziem iach położonych w inych  częściach „d aw n e j” Polski. 
„Podczas gdy tam  —  m ów i w spom niany  dokum ent —  m ieliśm y 
za zadanie ty lko  upełnoro ln ien ie  gospodarstw  karłow atych , m a­
łoro lnych  i średn ioro lnych  oraz stw orzen ie  now ych, sam odziel­
nych  gospodarstw  d la  ludności bezrolnej, na  Ś ląsku, w  okręgu 
przem ysłow ym  p rzy  olbrzym im  skupisku ludności, n iezależnie 
od tego  m am y do rozw iązania tak ie  problem y, jak : 1. u tw orze­
n ie  gospodarstw  pom ocniczych; 2. ogródki działkow e d la  lud ­
ności p racu jące j; 3. w yłączen ia  na cele p rzem ysłu .” 50 Do szcze­
gólnie tru d n y ch  spraw  Ś ląska zaliczały  w ładze m iejscow e także  
prob lem  rep a tria c ji oraz V olkslisty.
O m aw iane w ytyczne określały  rów nież sposób rozw iązania 
i h ie ra rch ię  poszczególnych zadań. Z iem ia z p arce lac ji m ia ła  
być w  p ierw szej kolejności rozdysponow ana na  ogródki dział­
kowe, gospodarstw a przyfab ryczne i ośrodki k u ltu ry  ro lnej oraz 
częściowo w yłączona na cele rozbudow y przem ysłu . Dopiero po 
uw zględnieniu  w ym ienionych  potrzeb  pozostały a rea ł g run tu  
m iał być przeznaczony n a  upełnoro ln ien ie  gospodarstw  m ałoro l­
nych  oraz tw orzen ie  sam odzielnych gospodarstw  dla ludności 
bezrolnej.
W ładze m iejscow e przyp isyw ały  spraw ie p rzydzielen ia  robot­
nikom  ogródków działkow ych duże znaczenie. Obok bow iem
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zadośćuczynienia trad y cy jn y m  pod  ty m  w zględem  na Ś ląsku 
pragnien iom  ludzi p racy, k tó re  p rzed  w ojną  n ie  m ogły być 
w  szerszym  zakresie zaspokojone, chodziło o jednoczesne roz­
w iązan ie  ak tualnych  trudności gospodarczych i aprow izacyjnych, 
n iem ożliw ych do przezw yciężenia od razu  w yłącznie siłam i po­
w stającego  p aństw a ludowego. Pęd ludności za trudn ionej w  p rze­
m yśle do zagospodarow ania na w łasny  uży tek  ziem i pochodzącej 
z parce lac ji by ł bardzo duży. T rzeba było jedyn ie  zadbać, by  jej 
podziału dokonano m ożliw ie na jbardz ie j spraw iedliw ie. Okólnik 
w ojew ody w  spraw ie re fo rm y  z 26 m arca 1945 r . zalecał, ,,by 
każda rodzina robotnicza rozporządzała ogródkiem  działkow ym  
od 200— 400 m 2” . P rzeprow adzając  całą akcję, sięgnięto do pom o­
cy i dośw iadczenia ak tyw u  T ow arzystw a O grodnictw a D ziałko­
wego, istn iejącego p rzed  w ojną. K ura to rem  utw orzonego Zw iąz­
ku  T ow arzystw a O gródków  D ziałkow ych i O siedli został p rzed ­
w ojenny  działacz na ty m  te ren ie  — A ntoni Nowak. B ezpośred­
n ią  pomoc niosły kom ite ty  fabryczne, rad y  zakładow e oraz orga­
nizacje  p a rty jn e  PPR . P rzydzielan iem  działek zajm ow ały  się 
specjalne kom isje rozdzielcze, u rzędu jące  z udziałem  czynnika 
społecznego, głów nie przedstaw icieli s tronn ic tw  politycznych, 
zw iązków  zaw odow ych i rad  zakładow ych. K om isje dbały  o to, 
b v  działki o trzym ali w  pierw szej kolejności ci, k tó rych  okupant 
pozbaw ił ziem i w  czasie w ojny, by li jeńcy  i w ięźniow ie po­
lityczni, w dow y po poległych żołnierzach polskich  i w ięźniach 
obozów hitlerow skich , inw alidzi w ojenni i inw alidzi pracy. 
W w yn iku  re fo rm y  ro lnej nastąp ił znaczny w zrost liczby u ży t­
kow ników  działek i ogólnej pow ierzchni ziem i za ję te j przez 
ogródki pracow nicze. W  porów naniu  z rokiem  1939 liczba człon­
ków  Tow arzystw a Ogródków  D ziałkow ych w  w ojew ództw ie 
zw iększyła się z około 12,2 tys. do 47,4 tys., a  liczba ogródków  
działkow ych, przydom ow ych i po letek  up raw nych  z 12 tys. do 
45,1 tys. W edług danych  W ojew ódzkiego U rzędu Ziem skiego 
z sierpn ia  1945 r. na po trzeby  ogródków działkow ych (na zie­
m iach daw nych) przeznaczono z parcelacji około 800 ha, k tó re  
zw iększyły a rea ł działek, w ynoszący przed w ojną 588 ha.
W zrosła w ydatn ie  dotychczasow a średn ia  liczba „działkow i- 
czów” na 100 m ieszkańców  w  w ojew ództw ie. P ierw sze m iejsce pod 
ty m  w zględem  zdobyło w śród m iast Zawiercie, osiągając
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w skaźn ik  10, a z pow iatów  R ybn ik  —  8. N ajw iększy  p rzy rost 
działek  i po le tek  w  stosunku  do s tan u  sprzed 1939 r. w ykazyw ał 
Sosnowiec.
S tosunkow o duży  udział w śród  korzysta jących  z re fo rm y  ro l­
nej m ia ły  na  G órnym  Ś ląsku  gospodarstw a p rzyfabryczne. Obok 
ogródków  działkow ych uw zględniono je w  akc ji p arce lacy jnej 
w  p ierw szej kolejności, n ie  czekając na  zakończenie siewów. 
W ładze m iejscow e zalecały, by  każdy  w iększy  zakład  p racy  m iał 
w  m iarę  m ożności sw oje gospodarstw o p rzyfabryczne. W ielkość 
jego uzależniono od stanu  załogi, n ie  m ogła ona jed n ak  p rzek ra ­
czać 30 ha. G ospodarstw o przechodziło  na w łasność zakładu, 
a głów nym  jego celem, w  związfku z ciężką sy tuac ją  aprow iza- 
cy jną  w ojew ództw a, było zaspokojenie po trzeb  fab rycznej sto­
łów ki. P roces p rzejm ow ania gospodarstw  przez zak łady  p rzem y­
słow e przeb iegał na ogół sprawjnie. T ylko w  nielicznych p rzy ­
padkach, i to dopiero po objęciu re so rtu  ro ln ictw a przez M ikołaj­
czyka, ad m in is trac ja  ro lna  n ie  uw zględniała w niosków  fab ryk  
o przydział ziemi. Tak było w  p rzypadku  kopalni „K leofas” , k tó re j 
załoga dopiero po in te rw encji ówczesnego w iceprem iera  —  
W ładysław a G om ułki —  uzyskała  ziem ię z m a ją tk u  „Załęże” . 
W 1945 r. u tw orzono 58 gospodarstw  przy fabrycznych  o łącznej 
pow ierzchni blisko 1100 ha.
Część ziem i z m ają tków  obszarniczych przeznaczono na tw o­
rzen ie  ośrodków  k u ltu ry  ro ln e j (gospodarstw a nasiennicze, ho­
dow lane itp.) oraz n a  g ru n ty  pod budow ę przem ysłu  (poszuki­
w an ia  surow ców , now e ob iek ty  fabryczne itp.). W w yją tkow ych  
p rzypadkach  w ytyczne pełnom ocnika w ojew ódzkiego dopuszcza­
ły  możliw ość przydzielan ia  robotnikom , ko lejarzom  i u rzędnikom  
państw ow ym  działek budow lanych, nie w iększych niż 0,5 ha.
Pozostały  a rea ł ziem i przeznaczono do podziału  w śród  ludności 
wsi.
Jak o  ostateczny te rm in  rea lizac ji d ek re tu  n a  G órnym  Ś ląsku 
ustalono  dzień 20 m a ja  1945 r. Zagłębie D ąbrow skie ukończyło 
w  zasadzie refo rm ę w  połowie kw ietn ia . W dalszej kolejności 
p rzystąp iono  do prac  parce lacy jnych  w pow iatach T arnow skie 
G óry i L ubliniec. W pow iatach  Bielsko, R ybn ik  i Pszczyna opóź­
n iły  się one ze w zględu na bliskość fron tu . W pow iecie b ielskim  
objęto  re fo rm ą w  połow ie kw ietn ia  10 m ają tków  o ogólnej po-
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■wierzchni 2900 ha. D użą przeszkodą w  przydzielan iu  ziem i by ł 
w ysoki stopień  dew astacji w ie lu  obiektów . B rak  było jak ichko l­
w iek  zapasów  zboża i okopowych. Zniszczenie inw en tarza  m a r­
tw ego szacow ano na około 25%. S tan  inw en tarza  żywego nie 
p rzekraczał 3% w  stosunku  do ro k u  1939. Pow ściągliw ość chło­
pów  p rzed  przy jm ow aniem  ziem i zw iększała ponadto duża licz­
ba porzuconych gospodarstw  poniem ieckich, na k tó rych  zagospo­
darow ać się było ła tw iej. Po  p rzesunięciu  się lin ii fro n tu  cał­
kow icie poza te re n  w ojew ództw a przystąpiono, począw szy od 
m aja, do parcelac ji następnych  obiektów. Ja k  w yn ika  ze spraw o­
zdania s ta ro sty  pow iatow ego w  R ybniku, do końca m aja  1945 r. 
przeprow adzono refo rm ę w e w szystk ich  zakw alifikow anych m a­
ją tkach . W  n iek tó rych  n ie  m ożna było jed n ak  rozpocząć parce­
lac ji z pow odu zam inow ania pól. W pow iecie lub lin ieck im  zakoń­
czono parcelac ję  całkow icie w  początkach lipca 1945 r.
* * *
W  realizac ji re fo rm y  ro lnej w zięły  udział b rygady  robotnicze, 
pow ołane przez organizacje  p a rty jn e  PPR , P P S  i zw iązki zawo­
dowe. B rygady  p row adziły  akcję ag itacy jną  w śród  chłopów, po­
m agały  w  dzielen iu  ziemi, pow oływ ały chłopskie kom isje re fo r­
m y ro lnej. K ontro lę  nad  całokształtem  prac parce lacy jnych  
i pom iarow ych spraw ow ał w  każdym  pow iecie pow iatow y peł­
nom ocnik do spraw  re fo rm y  ro lnej. Do jego zadań  należało  m. in. 
organizow anie ekip m ierniczych, działających w  terenie.
O gółem n a  te ren ie  byłego w ojew ództw a śląskiego i Zagłębia 
objęto  p arce lac ją  115 m ają tków  o pow ierzchni 21 tys. ha  u ży t­
ków ro lnych  na ogólną liczbę 186 m ają tków  o pow ierzchni 57 
t j 'S .  ha (w edług s tan u  na  1 styczn ia  1946 r.), podlegających de­
k re tow i o reform ie.
Spod działania re fo rm y  ro lnej w yłączono całkow icie n a  pod­
staw ie a rt. 15 dek re tu  o refo rm ie  20 m ają tków  o obszarze 5 tys. 
ha  i  częściowo 68 m ajątków ; z 4400 ha  ziemi. Przeznaczono je na 
ośrodki k u ltu ry  ro lnej. Oprócz tego w yłączono na okres p rz e j­
ściow y w szystk ie  m a ją tk i ziem skie w  pow. katow ick im  (po p rzy ­
dzieleniu ziem i na ogródki działkowe) i część m ają tków  w  po­
w iatach  pszczyńskim , rybn ick im  i tarnogórskim , jako  te ren y  
po trzebne górnictw u i innym  gałęziom przem ysłu  oraz na  za­
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budow ę m iast, o ogólnej pow ierzchni 10 500 ha. Część z nich 
przeznaczono na gospodarstw a przyfabryczne ze w zględu na po­
w o jenne  trudności aprow izacyjne. Z najdow ały  się one w  ty m ­
czasow ym  użytkow aniu  zakładów  przem ysłow ych. P arce lac ją  
objęto  ogółem 21 tys. ha.
Ł ącznie ponad 6 tys. rodzin  chłopskich i robotników  ro lnych  
otrzym ało  15 600 ha, tj . ok. 75% z parcelacji. N ie obsadzonych 
działek  parcelacy jnych  było pod koniec 1945 r. 900 o pow. 1250 
ha  (głównie w  pow. lub lin ieck im  i pszczyńskim ).
W ram ach  re fo rm y  ro lnej utw orzono w  m ają tk ach  p arce la ­
cy jnych  11 500 ogródków  działkow ych o ogólnej pow ierzchni 
820 ha, 85 resztów ek o pow ierzchni 1875 ha, a 58 stołów kom  fa ­
brycznym  przydzielono 1100 ha.
Szczegółowe w ynik i podziału ilu s tru je  tab lica  1.
W w iększości pow iatów  Zagłębia D ąbrow skiego i Górnego 
Ś ląska przeprow adzono refo rm ę ro lną  do końca czerw ca 1945 r. 
Podsum ow ania je j dokonała narada  pełnom ocników  pow iatow ych 
do spraw  reform y, zw ołana 1 lipca 1945 r. przez U rząd W oje­
w ódzki w  K atow icach. W końcow ej ocenie stw ierdzono, że r e ­
fo rm a została p rzeprow adzona „w  ogólnym  rach u n k u  należycie .” 
W w ielu  pow iatach  działalność pełnom ocników  uznano za zakoń­
czoną.
P rzed  w ładzam i państw ow ym i, ad m in is trac ją  ro lną  i czyn­
n ikam i społecznym i stanęło  te raz  zadanie  u trw a len ia  dokona­
nych  przeobrażeń  ag ra rn y ch  n a  wsi. P rzede  w szystk im  należa­
ło: dokonać uw łaszczenia ko rzystających  z reform y, przyspie-
T a b l i c a  1
P odzia ł z ie m i i  w y n ik i  p a rce la c ji 10 Z a g łęb iu  D ą b ro w sk im  










sunku do ogółu 
ziemi z parcelacji
Średnia przy­
działu na jedna 
rodzinę 
ha
Robotnicy rolni 500 2100 10 3,5
Bezrolni 1780 6000 28,6 3,4
„Karłowaci” 1413 2600 12,4 1,8
Małorolni (2—5 haj 1170 4120 19,6 3,5
Średniorolni (5— 10 haj 430 1000 4,8 2,3
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Uroczyste inauguracyjne posiedzenie
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W maju 1945 r. powołana została Wojewódzka Rada Narodowa w Katowi-
wojewoda gen. Aleksandercach. In a u g u ra c y jn e przem ów ien ie  w ygłosił 
Z aw adzk i
Ponad 8 0 - d o  tysięczna manifestacja robotnicza w  Katowicach
Odpowiedź M lkelopij kowii
Lud pracujący odeprze zakusy reakcji i poliiykierów PSL-u
W  k w ie tn iu  1946 r. na  p o tężn e j m a n ife s ta c ji w  K a to w icach  80-tysięczna 
rzesza  ludzi p ra c y  zad em o n s tro w a ła  sw ą jedność , zdecydow an ie  w y raża ją c  
' w olę  obrony  d em o k rac ji p rzeciw  zakusom  re a k c ji
szyć uregulow anie pod w zględem  praw nym  sy tu ac ji narodow o­
ściowej chłopów  —  posiadaczy V olkslisty, udzielić m ateria lnej 
pom ocy ro ln ic tw u  w  uruchom ien iu  i odbudow ie gospodarki.
S praw a oficjalnego po tw ierdzenia  praw a do m a ją tk u  uzyska­
nego z re fo rm y  uchodziła początkow o uw agi adm in is trac ji p ań ­
stw ow ej bądź by ła  odsuw ana na p lan  dalszy. „W  dużo m iejsco­
w ościach n ie rozdane jeszcze ty tu ły  w łasności” — pisał 1 sierpnia 
1945 r. w  spraw ozdaniu  z w yjazdu  n a  te ren  Ś ląska in s tru k to r 
W ydziału Rolnego KC, A. M arczuk. 51 N iezadow alający stan  na 
ty m  odcinku zw rócił rów nież uw agę in s tanc ji w ojew ódzkiej 
PPR . W ydział R olny K W  w  specjalnej in strukcji, sk ierow anej 
w  połow ie sierpn ia  1945 r. do kom itetów  pow iatow ych, p isał na 
ten  tem at: „P a rtia  w in n a  użyć całego swego w pływ u na  organa 
zw iązane z w ykonaniem  re fo rm y  ro lnej, aby: a) w szystk im  no- 
w onabyw com  zostały  przydzielone i w ydane jak  najp rędzej do­
k u m en ty  w łasności na działki o trzym ane z refo rm y; b) cały  in ­
w en ta rz  żyw y i m artw y , podlegający  podziałowi, został m iędzy 
chłopów  i fo rna li podzielony i w ydano  im  dokum enty  w łasności; 
c) U rzędy  Ziem skie p rzys tąp iły  zgodnie z postanow ieniem  rządu  
niezw łocznie do zapisów hipotecznych o trzym anych  przez chło­
pów działek na  podstaw ie w ydanych  im  dokum entów  w łasno­
ści.” 52 A kcję tę  p rzy ję to  z zadow oleniem . Św iadczą o tym  je j 
w ynik i. N a 6 tys. rodzin, k tó re  skorzysta ły  z re fo rm y  na  zie­
m iach daw nych  w ojew ództw a, ponad  2/s o trzym ało  do końca 
1945 r. ak ty  nadania . W ładze m iejscow e nie zanotow ały  p rzy ­
padku  zrzeczenia się ziem i lub  też zw rócenia ty tu łu  w łasności.
Pozy tyw ny  w pływ  na  nastro je  ludności w si m iało rów nież 
ustosunkow anie się w ładz w ojew ódzkich do problem u olbrzy­
m iej a rm ii dzierżaw ców  ziem i na  Ś ląsku. N a daw nych  ziem iach 
w ojew ództw a pow ierzchnię grun tów  objętych  dzierżaw ą po w oj­
nie szacowano na około 20 tys. ha. U staw a sejm ow a z 10 marca 
1932 r. o w ykupie grun tów  dzierżaw ionych przez drobnych dzier­
żawców n ie  stw orzyła  podstaw 1 do rozw iązania nabrzm iałego 
problem u dzierżaw cy i w ym agała  now elizacji. W ładze w oje­
w ódzkie w y stąp iły  do M inisterstw a R olnictw a z w nioskiem  
o uw łaszczenie te j licznej w arstw y  biedoty  w iejsk iej „na n a j­
korzystn iejszych  w aru n k ach ”. Zanim  ukazały  się odpow iednie 
ak ty  praw ne, oficjalne ośw iadczenie Pełnom ocnika R ządu T ym -
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czasow;ego do sp raw  re fo rm y  ro lnej w  w oj. śląsko-dąbrow skim  
z 25 kw ietn ia  1945 r. zapow iedziało, że „dzierżaw cy-robotnicy  
uzysku ją  ty tu ł w łasności na dotychczasow ą dzierżaw ę, na tom iast 
ro ln icy  m ają  praw o do upełnoro ln ien ia  sw ych działek do w yso­
kości określonej d ek re tem  o reform ie, a  następn ie  uw łaszcze­
n ia ” . Zasadę tę  p rzy ję to  p rzy  późniejszych rozstrzygnięciach  
o charak te rze  państw ow o-praw nym . W akcji re fo rm y  ro lne j 
uw łaszczono około 13 200 dzierżaw ców  rolnych.
Z m iany  w  s tru k tu rz e  ag rarne j G órnego Ś ląska i Zagłębia
zw iązane są rów nież z pow ojennym i procesam i m igracy jnym i. Jak  
już w spom inaliśm y, w edług  p ierw szych planów  w ładz w ojew ódz­
kich  przew idyw ano przesiedlenie n a  O polszczyznę (głównie do 
pow. O lesno i K luczbork) około 15 tys. rodzin  chłopskich z po­
w ia tu  będzińskiego i zaw ierciańskiego, k tó ry m  nie m ożna było 
zapew nić p rzydzia łu  ziemi. N adw yżki tak ie , chociaż znacznie 
m niejsze, is tn ia ły  rów nież na G órnym  Śląsku. W  la tach  1945 
1946 w yjechało  n a  Zachód w  ram ach  akcji PU R  1161 osób spo­
śród  ludności rolniczej.
Jednocześnie na  daw nych ziem iach w ojew ództw a osiedlano re ­
p a tr ian tó w  i przesiedleńców  w  gospodarstw ach poniem ieckich. 
Liczbę gospodarstw  szacow ano na około 2200. U legła ona zm nie j­
szeniu, poniew aż w toku postępow ania rehab ilitacy jnego  część 
osób udow odniła sw ą przynależność do narodu  polskiego. W ią­
zało  się to  z p rzyznan iem  im  p raw  m ajątkow ych. Nowego w łaści­
ciela usuw ano w ów czas i rozpoczynał on zazw yczaj w ędrów kę 
w poszukiw aniu innej gospodarki.
T rudno  je s t zrekonstruow ać p e łn y  obraz zm ian, jakie  dokony­
w a ły  się w ram ach  te j ka tegorii gospodarstw . S tan  osadnictw a na 
G órnym  Ś ląsku pod koniec 1946 r. ilu s tru je  tab lica  2.
Z zachow anych, w praw dzie  n iekom pletnych, m ateria łów  w y­
nika, że s tru k tu ra  gospodarstw  poniem ieckich na daw nych  zie­
m iach w oj. śląsko-dąbrow skiego n ie  u leg ła  po w ojn ie  zasadni­
czej zm ianie. S tosunkow o n iew ielk i ich obszar (średnio 3,3 ha) 
w  porów naniu  do obszaru gospodarstw  poniem ieckich w  innych  
częściach k ra ju  (poznańskie i bydgoskie —  11,1 ha, gdańskie 
13,8 ha) spraw iał, że w ładze państw ow e z reg u ły  osadzały na jed ­
nym  gospodarstw ie jedną  rodzinę. Z d rug ie j strony  znaczna 
przew aga chętnych  (repatrian tów  i osadników) do przejm ow ania
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gospodarstw  porzuconych przez N iem ców w stosunku  do ich licz­
b y  na te ren ie  Zagłębia i G órnego Ś ląska oraz ogólnego a rea łu  
ziem i przeznaczonej do podziału n ie  pozw ala na  kom asację d ro ­
bnych obiektów, jak ą  przeprow adzano w  innych  w ojew ództw ach. 
Z jaw isko to  w ystąp iło  jedyn ie  w pow iatach bardzo zniszczonych, 
gdzie na w ielu  gospodarstw ach nie było prak tycznych  możliwości 
osiedlenia się (pow. rybnick i, bielski).
Ś redn ia  w ielkość gospodarstw  poniem ieckich, nadanych  rep a ­
trian tom , w ynosiła 4,6 ha, a osadnikom  —  3,2 ha. Sw oiste u p rzy ­
w ilejow anie rep a trian tó w  w ynikało  —  jak  się w ydaje  —  z dąże­
nia w ładz do dan ia  m ożliw ie najpełn ie jsze j rekom pensaty  na zie­
m ie  pozostaw ione na  w schodzie.
* * *
W ybitn ie  p rzem ysłow y ch a rak te r Zagłębia i  G órnego Śląska, 
decydująca przewjaga ludności m iast w  ogólnej s tru k tu rze  społe­
czeństw a, ko jarzen ie  przez chłopa śląskiego p racy  na ro li z za­
tru d n ien iem  w  przem yśle  spraw iły , że re fo rm a ro lna  na  tych  
te ren ach  n ie posiadała takiego znaczenia społecznego i politycz­
nego i n ie w yw arła  tak  zasadniczego w pływ u  n a  gospodarkę re ­
gionu, jak  to  m iało m iejsce w innych  częściach k ra ju .
N iesłuszne byłoby  jednak  w nioskow anie n a  te j podstaw ie, że 
przeobrażenia  ag rarn e  n a  w si dokonały się całkow icie w  cieniu
T a b l i c a  2
S ta n  o sa d n ic tw a  na  G ó rn y m  Ś lą s k u  pod ko n ie c  1946 r.
Powiat
Osiedlono od początku akcji od 31. XII. 1946 r. Osadnikom przy­dzielono
repatriantów przesiedleńców
gospodarstw ziemi
rodzin osób rodzin osób
Bielsko 465 1721 82 82 455 1923
Cieszyn 33 106 17 64 44 412
Katowice 73 250 26 80 99 284
Lubliniec 262 913 131 482 352 2135
Pszczyna 582 2328 132 607 460 3057
Rybnik 151 519 22 57 177 648
Tarnowskie Góry 472 1648 6 19 191 553
Razem 2038 7485 416 1391 1778 9012
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głębokich p rzem ian  rew olucyjnych , jak ie  ogarnęły  Ś ląsk po w y­
zw oleniu.
R eform ę ro ln ą  przeprow adzano  pod  w pływ em  burz liw ych  w y­
darzeń, związanj^ch z w yzw oleńczą w alk ą  lu d u  śląskiego, z p o ­
w staw an iem  rew olucy jnych  organów  w ładzy  ludow ej, z oddol­
nym  ruchem  k lasy  robotniczej, p rze jm ującej w e w ładan ie  narodu  
podstaw ow e środk i produkcji, hu ty , fab ryk i, kopalnie.
R eform a ro lna  nie popraw iła  w  zasadniczy sposób s tru k tu ry  go­
spodarstw  chłopskich n a  w|si śląskiej. W ynikało to  z n iew y sta r­
czającego obszaru ziem i objętej refo rm ą, a ponadto  ze specyficz­
nej sy tuac ji drobnej gospodarki chłopskiej, nastaw ionej —  
w  w iększości p rzem ysłow ych pow iatów  —  na uzupełn ien ie  do­
chodów w łaściciela, żyjącego z p racy  w  przem yśle . L ikw idacja 
obszarn ictw a oznaczała jed n ak  usunięcie społecznych podstaw  
w yzysku  m as chłopskich oraz specyficznych form  zależności ty ­
sięcy w łaścicieli drobnych  gospodarstw  od posiadaczy w ielk ich  
la ty fund iów  i po ten ta tów  przem ysłow ych. Z m iany w  stosunkach 
w łasnościow ych na w si śląskiej s tw arza ły  rów nież dogodne w a­
ru n k i do przestrzennego  rozw oju  przem ysłu  i m iast całego re ­
gionu, k tó ry  w  la tach  m iędzyw ojennych  n a tra fia ł na  przeszkody 
nie do przebycia, staw iane  przez obszarników . W w yn iku  re fo r­
m y  ro lnej pow stały  jednocześnie dogodne p rzesłank i do popraw y 
m a teria lnych  w arunków  ludności Ś ląska i aw ansu społecznego 
chłopa, m ożliw e jedyn ie  w  w aru n k ach  w ładzy ludow ej. W ty m  
w yraża  się p rzede w szystk im  je j h isto ryczne znaczenie.
III
PROBLEMY REWOLUCJI SPOŁECZNEJ 
NA OPOLSZCZYŹNIE
P ow ró t ziem  zachodnich do Polski, ich  trw ałe  zespolenie z M a­
cierzą stanow iły  kam ień w ęgielny po lityk i zagranicznej w ładzy 
ludow ej i s tronn ic tw  obozu dem okratycznego, tw orzących K ra ­
jow ą R adę N arodow ą i Po lsk i K om itet W yzw olenia Narodowego.
R ealizacji tego zadania n ie odkładano do zakończenia w o jny  
i oficjalnego potw ierdzenia  p rzy ję tych  przez Zw iązek Radziecki, 
S tan y  Z jednoczone i. W ielką B ry tan ię  postanow ień w  spraw ie 
granic Polski.
•W  w yzw oleniu, przejęciu  i zagospodarow aniu ziem zachodnich 
w idziała w ładza ludow a k o n k re tn y  w k ład  Polsk i w  dzieło osta­
tecznego rozgrom ienia h itle ryzm u i ukszta łtow an ia  now ych, po­
kojow ych i dem okratycznych  stosunków  w  Europie. M iał to  być 
zarazem  na jbardzie j w idom y i p rzekonujący  dowód poparcia 
przez cały  naród  po lityk i zagranicznej obozu dem okratycznego, 
jak  rów nież is tn ien ia  rea lnych  sił społecznych dla jej urzeczy­
w istn ienia.
Na te renach  w yzw olonych w  1944 r. Polski K om itet W yzwo­
len ia  Narodowego, p rzy  w ydatnej pom ocy Zw iązku Radzieckiego, 
rozbudow ał W ojsko Polskie, k tó re  w kilka m iesięcy później w zię­
ło udział w  w alkach  o w yzw olenie i zjednoczenie ziem  polskich 
m iędzy W isłą a Odrą.
Jednocześnie czyniono zakrojone na  szeroką skalę p rzygotow a­
nia do m ożliw ie najszybszego i najspraw niejszego  przejęcia  nowo 
odzyskanych ziem. P race  te  podjęto  w  w ielu  dziedzinach.
In icjato rem  i o rganizatorem  przygotow ań była  Polska P a rtia  
R obotnicza. Je j dążeniem  było skupienie w okół zadań zw iąza-
101
n ych  z objęciem  ziem  zachodnich najszerszych  kręgów  społe­
czeństw a. Is tn ia ły  ku  tem u  ob iektyw ne przesłanki. „Z agadnienie 
g ran icy  je s t ty m  czynnikiem , k tó ry  skłania  n aród  do jednocze­
n ia  się” —  stw ierdzał wówczas W ładysław  G o m u łk a .53 M imo 
przeciw działania reakcji, próbującej odw oływ ać się do w sączanej 
przez dziesiątk i la t w  społeczeństw o ideologii antysow ietyzm u 
i an tykom unizm u, stanow isko w ładzy  ludow ej w  spraw ie granic 
zdobyw ało sobie zw olenników  w śród  patrio tycznej w iększości 
narodu . P rog ram  obozu dem okracji by ł bow iem  —  w  przeci­
w ieństw ie do po lityk i rządu  em igracyjnego, uporczyw ie broniącej 
k resów  w schodnich kosztem  Szczecina i  W rocław ia —  o p arty  na  
rea lnych  p rzesłankach  i w skazyw ał jedyn ie  słuszną drogę u rze­
czyw istn ienia postu latów  polskich.
R ozum ieli to  p rzebyw ający  na te ren ie  „Polski L ubelsk ie j” dzia­
łacze śląscy i m azurscy, to też  zgłosili swój akces do KRN. P rze­
konan ie  o słusznym , z patrio tycznego  p u n k tu  w idzenia, dążeniu 
w ładzy  ludow ej do ukszta łtow an ia  now ych gran ic  Polsk i to ro ­
w ało  drogę w ielu  zbiegłym  p rzed  h itle row sk im  te rro rem  na  te ­
re n y  w schodnie m ieszkańcom  O polszczyzny, Pom orza, W arm ii 
i  M azur do reak tyw ow anego  jesien ią  1944 r. w  L ublin ie  P o lsk ie­
go Zw iązku Zachodniego.
Z chw ilą w yzw olenia pozostałej części k ra ju  ta  w łaśnie św iado­
mość w ypełn ien ia  obow iązku Polaka skłoniło ludzi różnych środo­
w isk  —  robotników , in teligencję  techniczną, chłopów -przesiedleń- 
ców, urzędników , rzem ieślników  — do udania  się, zgodnie z ape­
lem  w ładz, na „Z achód” .
Z iem ie zachodnie by ły  obejm ow ane przez w ładze polskie sto­
pniowo, w  m iarę  p rzekazyw ania ich przez w ojskow ą adm in is tra ­
cję radziecką.
T rzy  głów ne zadania w ysuw ały  się na  czoło w  ty m  pierw szym  
okresie:
stw orzenie podstaw ow ych organów  w ładzy, jak  adm in istracja  
państw a, m ilicja, służba bezpieczeństw a publicznego;
zabezpieczenie, p rzejęcie i uruchom ienie  przem ysłu, gospodarki 
kom unalnej, tran sp o rtu ;
zorganizow anie osadnictw a ro lnego —  podstaw ow ej dźw igni 
w  tw orzen iu  now ych form  życia społecznego i narodow ego 
na  wsi.
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1. TW ORZEN IE NOW EJ ADM IN ISTRACJI
O polszczyzna znacznie d łużej aniżeli G órny  Ś ląsk  i Zagłębie 
by ła  te ren em  działań  w ojennych. W  toku styczniow ej ofensyw y 
1945 r. w yzw olono k ilka nadgran icznych  pow iatów . D nia 21 sty ­
cznia w ojska 1 F ro n tu  U kraińskiego za ję ły  Byczynę, K luczbork 
i Olesno; w  dzień później h itlerow cy opuścili S trzelce O polskie; 
23 stycznia w yzw olony został N am ysłów , a 24 o godzinie 4 rano 
Opole.
Pozostała część ziem i opolskiej uw olniona została w  toku  ko­
le jn y ch  operacji s tra teg icznych  A rm ii R adzieckiej. P ierw sza 
z nich, trw a jąca  od 20 stycznia do 6 lutego, doprow adziła do 
w yrugow an ia  n iep rzy jac ie la  z te renów  położonych na  p raw ym  
brzegu Odry, zdobycia przyczółka w  re jon ie  B rzegu i opanow ania 
Grodkow a. Podczas drugiej, rozpoczętej 15 m arca, w ojska lew ego 
sk rzyd ła  1 F ro n tu  p rzystąp iły  do usuw an ia n iep rzy jaciela  z r e ­
jonu Opola. W w yn iku  dw utygodniow ych w alk  opanow ano 31 
m arca  rub ież  S trzelin , Nysa, Racibórz. Z całej Opolszczyzny po­
został w  rękach  Niem ców jedyn ie  n iew ielk i pas ziemi, ciągnący 
się w zdłuż g ran icy  czeskiej, z m iastam i O tm uchow em  i Paczko­
w em , k tó re  h itle row cy  zdołali u trzym ać aż do 8 m aja.
Ze w zględu na długotrw ałość działań w ojennych  i bliskość 
fro n tu  w ładze polskie nie m ogły od razu , w raz  z w kraczającym i 
w ojskam i, przejm ow ać ad m in is trac ji na Opolszczyźnie. N ie ozna­
czało to  jednak  zan iechania w cześniejszych przygotow ań.
M yśl o in teg rac ji Opolszczyzny, n u rtu ją c a  jeszcze w  okresie 
okupacji dem okratyczne i patrio tyczne odłam y społeczeństw a Za­
głębia D ąbrow skiego i G órnego Śląska, sta ła  się z chw ilą odzys­
kan ia  w olności m otorem  prak tycznego  działania. W styczniu  
1945 r. pow sta ł w  K rakow ie K om itet O byw atelski Polaków  Ś lą­
ska Opolskiego. N aw iązał on k o n tak t z m ającą  tu  siedzibę g rupą 
operacy jną „Ś ląsk”, k ierow aną przez pełnom ocnika R ządu — 
A leksandra Zawadzkiego. O dtąd przedstaw iciele m iejscow ej lu d ­
ności Opolszczyzny b ra li już udział w  przygotow aniach do obję­
cia p ras ta ry ch  ziem polskich.
Z chw ilą wjyzwolenia Zagłębia D ąbrow skiego i G órnego Śląska 
oraz przekroczen ia  przez w ojska radzieckie zachodniej g ran icy  
daw nego państw a polskiego przygotow ania te  w eszły w  ostatnią,
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decydującą fazę. W K atow icach ogłosił K om ite t w  lu ty m  1945 r. 
„ re je s trac ję  Polaków  ze Ś ląska O polskiego oraz w szystk ich  tych, 
k tó rzy  zam ierzają  poświęcić się p racy  na O polszczyźnie”. N ie 
ty lko  do tego sprow adzała się jego rola. U trzym yw ał on s ta ły  
k o n tak t z w ładzam i w ojew ódzkim i, pom agał w  w ypracow aniu  
w łaściw ych, odpow iadających specyficznym  w arunkom  O polszczy­
zn y  założeń po lityk i państw a ludow ego n a  now o odzyskanych 
ziem iach, w  szczególności stanow iska w obec skom plikow anej 
kw estii narodow ościow ej. W ysłannicy  K om itetu , jeszcze p rzed  
ofic jalnym  przekazan iem  Śląska O polskiego adm in is trac ji pol­
skiej, w yjeżdżali do w iększych skupisk  m iejscow ej ludności, by 
rozeznać się w  sy tuacji, zapow iadali ry ch ły  pow rót do Polski. 
Dzięki tem u  w m om encie w kroczenia p ierw szych przedstaw icieli 
w ładz do Z abrza, Gliwic, B ytom ia i O pola w yszły  im  na  spotkania 
terenow e kom ite ty  obyw atelskie, będące jedynym  oparciem  
w  p ierw szych dn iach  tru d n e j pracy.
P rzejęc ie  Śląska O polskiego przez adm in is trac ję  polską n a s tą ­
piło  w  d rugiej połow ie m arca  1945 r. D nia 14 m arca, uchw ałą 
R ady  M inistrów  Rządu Tymczasowego, w ojew oda śląsko-dąbrow ­
ski A leksander Zaw adzki został m ianow any pełnom ocnikiem  Rzą­
du na okręg Ś ląska Opolskiego. M imo nadan ia  odrębnego s ta tu tu  
p raw no-adm in istracy jnego  Opolszczyźnie, jako  w yodrębnionem u 
regionow i ziem  zachodnich, oznaczało to  faktyczne w łączenie jej 
do w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego.
D nia 18 m arca nastąp iło  oficjalne p rzekazan ie  przez w ojskow e 
w ładze radzieckie Śląska Opolskiego adm in is trac ji polskiej. O bję­
cie Opolszczyzny dokonało się w  dw u etapach. W pierw szej ko­
lejności ob jęły  w ładze polskie ziem ie położone n a  p raw y m  brze­
gu O dry, z m iastam i Bytom , Gliwice, Opole i  Z abrze oraz pow ia­
tam i: bytom skim , gliw ickim , k luczborskim , oleskim , opolskim  
(częściowo) i strzeleckim . W połow ie kw ietn ia  nastąp iło  p rzeka­
zanie części lew obrzeżnej, tj. pow iatów  głubczyckiego, grodkow - 
skiego, kozielskiego, niem odlińskiego, nyskiego, p rudnickiego i r a ­
ciborskiego.
' O kres spraw ow ania w ładzy  przez k o m endan tu ry  radzieckie — 
od chw ili w yzw olenia do ustanow ienia  polskiej adm in is trac ji — 
trw a ł około trzech  m iesięcy. G łów nym i zadaniam i kom endan tu r 
było: u trzym an ie  bezpieczeństw a w  stre fie  p rzyfron tow ej, u ru ­
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chom ienie lin ii kom unikacyjnych, zakładów  przetw órczych środ­
ków spożyw czych itd. W ty m  też okresie usunięto  resz tk i w ojsk  
h itlerow skich  i niem ieckiego ap a ra tu  adm in istracy jnego , co s tw a­
rzało  dogodne w aru n k i do przejęcia Ś ląska Opolskiego przez w ła­
dze polskie.
Z tą  chw ilą rozpoczęła się w ielka praca  nad przyw róceniem  
O polszczyźnie je j polskiego oblicza oraz zbudow aniem  now ych 
podstaw  życia społecznego, odpow iadających charak terow i p rze­
m ian  ustrojow o-społecznych, dokonanych na ziem iach daw nej 
Polski.
W odróżnieniu  od pozostałych rejonów  ziem  zachodnich obej­
m ow anych przez specjalne ekipy i g rupy  operacyjne, form ow anie 
przez w ładze cen tra lne  odpow iednich in s ty tu c ji i organizacji, 
sp raw a in teg rac ji O polszczyzny była przedm iotem  bezpośredniej 
odpow iedzialności i zain teresow ania w ładz i społeczeństw a woj. 
śląsko-dąbrow skiego. Działo się ta k  z dw óch powodów. T utaj 
tk w iły  w ystarczające  siły  fachow e i społeczne dla w ykonania te ­
go zadania. P ow ró t O polszczyzny do Polski by ł ponadto  spełn ie­
niem  odw iecznych dążeń m iejscowego społeczeństw a, żyjącego po 
obu stronach  narzuconej przez im perializm  niem iecki granicy, do 
zjednoczenia Śląska w  ram ach  h istorycznie ukształtow anej w spól­
noty. U w zględniając ten  fak t, W ojew ódzka R ada N arodow a 
w K atow icach na swej pierw szej po w yzw oleniu  sesji podjęła 
uchw ałę w zyw ającą w szystk ie m iasta, osiedla i zak łady  pracy 
ziem daw nych w ojew ództw a do objęcia „szefostw a nad  m iastam i, 
fabrykam i, w siam i O polszczyzny”.
H asło pow rotu  na Śląsk O polski odzw ierciedlało dążenie szero­
kich kręgów  ludności w ojew ództw a. In ten c ją  w ładz państw ow ych 
było d latego nadanie  akcji przejm ow ania now o odzyskanych te ­
renów  ogólnonarodowego charak te ru . „Pod ty m  hasłem  p ragn ie­
m y skupić tych  w szystk ich  ludzi dobrej woli, k tó rzy  m im o pew ­
nych różnic i odchyleń na sp raw y  polityczne i społeczne p rag n ą  
jednak  zgodnie pracow ać nad  odbudow aniem  now ej Polski...” 5/1 
—  m ów ił w ówczas A leksander Zawadzki. Ta zasada by ła  w y­
tyczną ogłoszonego w erbunku  do g rup  operacyjnych, udających  
się na Opolszczyznę.
Całością akcji k ierow ał pełnom ocnik R ządu A leksander Za­
w adzki i pow ołany przez niego przy  U rzędzie W ojew ódzkim
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S ztab  G rupy  —  ’’Ś ląsk O polski” . O rganizatoram i b y ły  odpow ie­
dn ie  in s ty tu c je  i u rzędy  w  K atow icach, k tó rym  pow ierzono za­
danie  rozciągnięcia w ładzy  n a  te ren y  now o w yzw olone. T ak  więc 
obsadą posterunków  m ilicy jnych  zajm ow ała się K om enda W oje­
w ódzka MO, organizacją sieci łączności —  W ojew ódzki U rząd 
Pocztow o-T elekom unikacyjny, tran sp o rtu  kolejow ego —  D yrek ­
cja O kręgow a K olei Państw ow ych, przygotow aniem  sieci p u n k ­
tów  przeładunkow ych  dla osadników  —  W ojew ódzki U rząd  R e­
pa triacy jn y , przejm ow aniem  obiektów  gospodarczych —  G rupa 
O peracy jna M in isterstw a P rzem ysłu  i organizacje gospodarcze 
(cen tralne zarządy, zjednoczenia, Izba P rzem ysłow o-H andlow a, 
Izba R zem ieślnicza i banki), tw orzeniem  now ej adm in is trac ji —• 
Ś ląsk i U rząd  W ojew ódzki w  K atow icach.
W połowie m arca rozpoczęły się w  K atow icach pięciodniow e 
k u rsy  szkoleniow e d la  robotn ików  delegow anych przez śląskie 
zak łady  p racy  do p racy  w  ad m in is trac ji państw ow ej na O polsz- 
czyźnie. U czestniczyło w  n ich  300 osób.
Cenna by ła  pomoc K om ite tu  O byw atelskiego Polaków  Śląska 
O polskiego w  doborze k ad r dla ad m in is trac ji państw ow ej na 
Opolszczyźnie. W początkach m arca odbyw ały  się w  Ś ląskim  
U rzędzie W ojew ódzkim  codzienne konferencje  z p rzedstaw icie­
lam i K om itetu , pośw ięcone obsadzie stanow isk  w adm in istrac ji 
ogólnej i sam orządow ej na te ren ie  gmin, m iast i pow iatów . S ta ­
ran o  się, by  w  składzie p ierw szych ekip, k tó re  m iały  już n ie ­
długo w yruszyć, znaleźli się ludzie rozum iejący  sy tuację  i  po­
trzeb y  m iejscow ej ludności, znający  je j dzieje i tradycje , p o tra - 
fia jący  znaleźć w spólny język  i zdobyć je j zaufanie. Z tą  m yślą  
w łączano do każdej z g rup  daw nych  m ieszkańców  Opolszczyzny, 
działaczy Zw iązku Polaków , polskich organizacji politycznych, 
społecznych i ośw iatow ych.
Ponad to  w ysyłano  na O polszczyznę g ru p y  w yznaczone z ram ie­
nia s tronn ic tw  obozu dem okratycznego. Z adaniem  ich było orga­
nizow anie życia politycznego w śród ludności m iejscow ej i osad­
ników  oraz spraw ow anie społecznej kon tro li n ad  działalnością 
pow stającej adm in istrac ji. N ajw cześniej u tw orzone i najsiln iejsze 
b y ły  g rupy  z ram ien ia  Polskiej P a r tii  R obotniczej. W m arcu  
1945 r. K W  PP R  skierow ał 165 członków p a rtii i Zw iązku W alki 
Młodych, nie licząc w chodzących w  sk ład  ekip MO i U rzędu Bez­
106
pieczeństw a Publicznego. R ów nież śląsko-dąbrow ska organizacja 
P P S  delegow ała na O polszczyznę swój aktyw .
O tym , jak  w yg lądała  w  p rak tyce  organizacja g rup  udających  
się na Opolszczyznę, w spom ina obrazowo Jadw iga  Ludw ińska, 
ów czesna działaczka K om itetu  W ojewódzkiego P PR :
,,... T w orzenie w ładzy odbyw ało się n iew iarygodnie  szybko. Po­
m ieszczenia KW  PPR  przedstaw iały  dziw ny w idok. P rzez cały 
dzień spiesznie w chodzili grupam i i pojedynczo ludzie b iednie 
ubran i, ale obowiązkowo pod czerw onym  kraw atem , w ygłodniali, 
a le  pe łn i zapału  i en tuzjazm u. To kandydaci do służby w  M ilicji 
O byw atelsk iej, do zarządzania upaństw ow ionym  przem ysłem  
i ro ln ictw em , ju trze js i starostow ie i prezydenci m iast, nauczy­
ciele i urzędnicy.
„N asza ek ipa  liczyła k ilka osób, zajm ow aliśm y się tzw . «prze­
prow adzaniem  rozmów». W rzeczyw istości była to  k ró tk a  w ym ia­
n a  zdań na tem at, co dany  człow iek m ógłby robić. P o tem  w nio­
sek  szedł do zatw ierdzenia  na egzekutyw ę —  oczywiście ty lko  
na  starostów , p rezydentów  m iast, kom endantów  MO. Niższej k a ­
drze daw ano od razu  pap ierek  do rę k i” . 55
W całokształcie przygotow ań w ysunięto  na czoło spraw ę zbudo­
w an ia  sp raw nej, karnej, zdyscyplinow anej i praw orządnej adm i­
n is trac ji. W ynikało to  ze szczególnie w ażnych zadań, jak ie  m iała 
ona w ykonać. G rupy  adm in istracy jne  upow ażnione b y ły  do prow a­
dzen ia  p e r tra k ta c ji z kom endan tu ram i w ojennym i w  spraw ie te r ­
m inu  i try b u  przejm ow ania w ładzy na  teren ie  pow iatów . M iały 
one rów nież naw iązać k on tak t z p rzedstaw icielam i m iejscow ej lu d ­
ności i stać na s traży  określonych przez państw o zasad polityki 
narodow ościow ej. G rupy  adm in istracy jne  posiadały poza tym  
up raw n ien ia  czynnika koordynującego i kon tro lu jącego  d zia ła ją­
cych w  pow iecie pełnom ocników  i p rzedstaw icieli innych  in s ty ­
tucji, obejm ujących  pozostałe odcinki życia.
N ie bez pow odu w ięc m iały  one w yruszyć najw cześniej. D nia 
20 m arca  odbyła się odpraw a starostów  i ich zastępców  oraz p re ­
zydentów  m iast w yznaczonych na te ren y  położone na  p raw ym  
brzegu  O dry. N a odpraw ie podano ostatn ie w ytyczne do pracy 
oraz najw ażniejsze dokum enty  (nom inacje, in strukcje), będące 
p raw ną  podstaw ą działalności.
Teraz rezu lta ty  p racy  g rup  m iały  zależeć w  decydującej m ie­
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rze  od ludzi, k tó rzy  znajdow ali się w ich składzie —  od ich kw a­
lifikacji, w artości m oralnych, zdolności organizacyjnych, um ie­
jętności w spółdziałania z czynnikam i w ojskow ym i oraz m iejsco­
w ą ludnością. W ładze w ysy ła jące  g ru p y  adm in istracy jne  nie 
m ia ły  w ówczas możliw ości bieżącej nad  nim i kontro li. B rano  to 
zresztą  pod uw agę, w ydając  ty lko  tym czasow e nom inacje. „Pod­
dani jesteście pew nej próbie w aszych um iejętności. O ile próba 
ta w ypadnie  dla w as pom yślnie, zostaniecie ustabilizow ani na  
s ta łe ” —  zapow iedział na odpraw ie w dn iu  w yjazdu  A leksander 
Zaw adzki. 58
P ierw szą czynnością starostów  było skom pletow anie sk ładu 
grupy , zaopatrzenie je j w  n iezbędne środki do p racy  (sprzęt b iu ­
row y) i egzystencji (żywność) oraz w  środki lokom ocji. L iczeb­
ność ekip udających  się do poszczególnych pow iatów  w ahała  się 
w  granicach od 50 do 60 osób. W pierw szym  rzucie w ysłano  do 
siedm iu pow iatów  i trzech  m iast w ydzielonych na  p raw ym  brze­
gu O dry  łącznie 500 pracow ników  adm in istracy jnych . Sk ład  ich 
ilu s tru je  tab lica  3. W drug im  rzucie w yjechało  1250 p racow ni­
ków  adm in istracy jnych ; w  trzecim  zakw alifikow ano do w yjazdu  
520 osób, z tego w yjechało  361.
Chociaż w śród w yjeżdżających znajdow ało się n iem ało daw ­
nych m ieszkańców  Opolszczyzny, by ła  to  w  zasadzie podróż 
w  nieznane. N ie znali oni ak tua lnych  stosunków , stanu  zniszczeń, 
nie byli pew ni —  w obec trw a jące j jeszcze w o jny  i silnie ro zb u ­
dow anego w ów czas podziem ia h itlerow skiego  —  swego bezpie­
czeństw a osobistego, n ie  w iedzieli dokładnie, k iedy  i jak  obejm ą 
w ładzę. S tąd  w yn ikają  m. in. różnice dat w  rozpoczęciu urzędo­
w an ia  przez poszczególnych starostów . W  różnych  te rm inach  do­
c iera ły  ekipy udające się naw et do tego sam ego pow iatu. Cza­
sem g ru p y  przem ysłow e czy m ilicy jne  po jaw iały  się pierwsze. 
B yw ało, że starosta  m usiał się zatrzym ać w  drodze z pow odu 
b raku  benzyny, aw arii sam ochodu czy zerw anego m ostu  i p rzy ­
jeżdżał tu  później niż jego pracow nicy.
W dniu  przy jazdu  g rupy  spotykał się s taro sta  z radzieckim  ko­
m endan tem  w ojennym , k tó ry  p rzekazyw ał m u w ładzę adm in i­
stracy jn ą ; uzgadniano też zasady dalszej w spółpracy. P raw ie  w e 
w szystk ich  pow iatach Śląska Opolskiego proces ten  dokonyw ał 
się zgodnie z zaw arty m i poprzednio  umowami.
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N ajp ierw  nastąp iło  objęcie adm in is trac ji w  m iastach: Gliwice, 
B ytom  i Zabrze. P ierw szym i ich p rezyden tam i byli: W incenty 
Szpaltow ski, P io tr  M iętkiew icz oraz pochodzący z ty ch  terenów  
P aw eł D ubiel. W K luczborku  g rupa operacy jna pod przew od­
n ictw em  w icestarosty  B ronisław a L isa z jaw iła  się 25 m arca. Po­
przedniego dnia rozpoczęli urzędow anie starostow ie —  W łady­
sław  K ozera w  Koźlu, Z ygm unt N ow ak w  S trzelcach  O polskich 
i P aw eł M arąu a rt w  G liw icach. K ilka dni w cześniej objął w ładzę 
w  O leśnie starosta  L udw ik  A ffa-S tefan iak . S ta ro stą  w  Opolu 
został P aw eł P iechaczek, w  B ytom iu — P aw eł N antka-N am irski, 
obaj p rzedw ojenn i działacze polscy w łączonej do Niem iec części 
G órnego Śląska.
W pow iatach położonych na lew ym  brzegu O dry  — ze w zględu 
n a  trw ające  do początków  m aja  działania w o jenne —  w ładze 
polskie fak tycznie  p rze ję ły  adm in istrac ję  dopiero po kap itu lac ji 
N iem iec.
T a b l i c a  3
P ra co w n icy  p a ń s tw o w i, s k ie r o w a n i w  p ie rw s zy c h  ek ip a ch




















P o w i a t y :
Bytom 44 300 36 22 — — — — 402
Gliwice 66 350 24 22 14 — — — 476
Kluczbork 53 170 48 — 7 60 2 — 340
Koźle 47 200 24 — 11 60 2 6 350
Olesno 39 170 24 — 2 60 2 — 297
Opole 71 200 60 — 24 60 2 18 435
Strzelce 37 160 72 — 7 60 2 — 338
M i a s t a :
Bytom 60 — 62 — 12 100 7 5 246
Gliwice 37 — — — 39 100 1 37 214
Zabrze 51 — — — 9 100 2 10 172
Razem : 505 1550 350 44 125 600 20 76 3270
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Przygotow ania do te j akcji rozpoczęto m iesiąc w cześniej. D nia 
18 kw ietn ia  W ojew ódzka K om isja Porozum iew aw cza D em okra­
tycznych S tronn ic tw  Politycznych  w  K atow icach podjęła  uchw a­
łę o m obilizacji 700 osób do p racy  w  ad m in is trac ji na  lew obrzeż­
nych  terenach  Opolszczyzny. Poszczególne stronn ic tw a zobow ią­
zały  się do delegow ania sw ych członków. U rząd W ojew ódzki m ia ł 
p rzygotow ać odpow iednią liczbę n iezbędnych  fachowców.
P ierw sza  ekipa adm in istracy jna , na  czele ze sta ro stą  W incen­
tym  K arugą, daw nym  m ieszkańcem  Opolszczyzny, p rzybyła  do 
I\y sy  9 m aja. W N iem odlinie w ładze polskie, w raz  z p rzedstaw i­
cielem  U rzędu W ojew ódzkiego M ieczysław em  K łapą, po jaw iły  
się dzień później. R ów nież do G łubczyc przy jechała  g rupa  adm i­
n is tracy jn a  pod k ierow nictw em  sta ro sty  L eonarda O lejn ika 10 
m aja . W  lew obrzeżnej części powńatu raciborskiego organizow a­
n ie  ad m in is trac ji polskiej rozpoczęto w połow ie kw ietn ia. D nia 
9 m aja  w ieczorem  przyby ła  do R aciborza 40-osobowa g rupa ope­
racy jn a  U rzędu W ojewódzkiego. Trzon je j stanow ili członkow ie 
P P R : sta ro sta  L udw ik  K operczak, w icestarosta  S tan isław  M ar­
chew ka, zastępca p rezyden ta  m iasta E dw ard  S tęp ień , naczelnik  
w ydziału  m ag istra tu  A lfred  Panienkow ski.
Do P ru d n ik a  p ierw si p rzy jechali ko lejarze polscy, następn ie , 
9 m aja  —  grupa operacy jna M inisterstw a Przem ysłu , a 12 m a­
ja —  ekipa adm in istracy jna . U rząd s ta ro sty  objął m gr Józef So­
pa. Jego pierw szym  zastępcą by ł S tan isław  M ajerczak.
Początkow y okres tw orzen ia  now ej ad m in is trac ji na Ś ląsku  
Opolskim  obfitow ał w  ogrom ne w prost trudności. „W szystko, co 
tizeb a  było robić, było p ilne i palące —  w spom ina ów czesny 
działacz P P R  F ranciszek  S ielańczuk. —  C zekały na  usunięcie 
g -uzy  i zgliszcza zburzonych i spalonych m iast, zam inow ane pola 
lew obrzeżnych pow iatów  Opolszczyzny. T rzeba było p rzystąp ić  
do prac  pozw alających uruchom ić zak łady  p racy  i przem ysł. Cze­
ka ły  na osadników  w yludnione w sie i pozostała część ludności 
niem ieckiej na w ysiedlenie. Chłopi m usieli o trzym ać ziem ię [...] 
Ziem ia na wsi, a  fab ryk i w m ieście w o ła ły  o ręce do pracy, o su ­
row iec i narzędzia. C zekały budynk i szkolne na m łodzież i n a u ­
czycieli, czekała na rea lizację  akcja  repolonizacyjna. N ie było 
św ia tła  i gazu. W m iastach  n ie było co jeść. W reszcie szarańcza
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szabrow ników , k tó re j grabież i niszczycielski pochód p rzerażał 
ludność m iejscow ą, zam iłow aną w  uczciwości i porządku.
„W  n astro jach  ludności górow ały dezorien tacja  i znękanie w o j­
n ą  [...] T rzeba było  p rzede w szystk im  zapew nić ludziom  chleb, 
spokój i osobiste bezpieczeństw o...” 57
N iełatw o było n ieraz znaleźć pom ieszczenie na siedzibę p rzy ­
by łych  w ładz oraz m ieszkania dla członków  grupy . Zajm ow ali się 
tym  zazw yczaj wszyscy, n ie  w yk luczając osoby sam ego bu rm i­
strza  czy starosty . „G dy 24 m arca przybyliśm y do S trzelc  — re ­
lac jonu je  sta ro sta  Z ygm unt N owak —  jeszcze dym y unosiły  się 
tu  i  ówdzie ze zgliszcz, w iele zw łok leżało n ie  pogrzebanych. 
P ełno  było  w ojska i rannych , w szędzie szpitale, odgłosy fro n tu  
jeszcze zupełnie w yraźn ie  dochodziły [. . .] Pom ieszczeń b rak  zu­
pełnie, b iu ra  n ie  było czym  um eblow ać. Sam i chodziliśm y do 
opuszczonych domów i w ydobyw aliśm y najpo trzebniejsze 
sprzęty . . 58
Członkow ie grupy  przybyłej do K luczborka przez trz y  p ie rw ­
sze tygodnie zajm ow ali się głów nie up rzątan iem  trupów  i n ie­
czystości w  zniszczonym  działaniam i w ojennym i mieście, chcąc 
w  ten  sposób uchronić m iasto od groźby epidem ii. W O polu cała 
uw aga p rzybyłych  w ładz skupiona była początkow o na gaszeniu 
pożarów, w zniecanych w  coraz to  innych  dzielnicach przez dyw er- 
santów  niem ieckich i szabrow ników .
W pow iatach  o w iększym  skupien iu  polskiej ludności m iejsco­
w ej proces form ow ania się now ej w ładzy  przeb iegał znacznie 
szybciej i spraw niej. Osiedlom, w siom  i m iasteczkom  p rzyw raca­
no daw ne nazw y, obsadzano stanow iska w ójtów  i sołtysów , n a ­
p raw iano  środki łączności i kom unikacji, urucham iano  e lek ­
trow nie, gazownie, w odociągi, o tw ierano zakłady rzem ieślnicze 
i handlow e, przystępow ano do zabezpieczania obiektów  p rzem y­
słowych, organizow ano pierw sze szkoły. Życie gospodarcze i spo­
łeczne w racało  stopniow o do norm y. _
W  ośrodkach o przew adze ludności n iem ieckiej (pow iaty grod- 
kow ski i nyski) sy tuacja  p rzedstaw iała  się znacznie trudn ie j. 
W pływ y podziem ia h itlerow skiego by ły  dość duże. Obok aktów  
sabotażu i zorganizow anej dyw ersji przeszkodą w działalności 
w ładz polskich był b ie rny  opór w ielu  dotychczasow ych m ieszkań­
ców __ Niemców. O żywioną działalność an typolską i anty ludow ą
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prow adził k le r niem iecki. W szelkie zm iany  istn iejącego stanu  
rzeczy  uzależnione by ły  od nap ływ u  p ierw szych Polaków . N a­
w e t funkc je  sołtysów  i bu rm istrzów  m ałych  m iasteczek spraw o­
w ali N iem cy. Bez zastąp ien ia  ich polskim i osadnikam i bądź 
ludźm i m iejscow ego pochodzenia tru d n o  było naw et m yśleć 
o prow adzeniu  tak  w ażnych  akcji, jak  siew y w iosenne, żniw a, 
zaopatrzen ie  w  żyw ność głodujących m iast.
P ierw szorzędne znaczenie dla um ocnienia organ izu jącej się 
adm in is trac ji państw ow ej oraz je j obrony p rzed  a takam i r e ­
akc ji m iało u tw orzenie  organów  m ilic ji obyw atelskiej i bez­
pieczeństw a publicznego.
Jednostk i m ilicy jne (kom endy m iejskie, pow iatow e, posterunk i 
gm inne) form ow ane by ły  przez g rupy  przyby łe  z K atow ic w  koń­
cu m arca 1945 r. Do każdego pow iatu  bądź m iasta  w ydzielone­
go skierow yw ano od 70 do 150 osób. W ciągu dw u p ierw szych ty ­
godni w yjechało  na  Ś ląsk O polski ogółem 700 osób. Obok kadry  
oficerów  i podoficerów  MO byli to  w  w iększości robotn icy  — 
członkow ie P P R  i P P S , działacze zw iązków  zaw odow ych z te ­
ren u  Z agłębia i G órnego Śląska.
Do służby m ilicy jnej p rzyjm ow ano rów nież członków sam orzu t­
n ie  tw orzonej, spośród m iejscow ej ludności bądź Polaków  w ra ­
cających z robó t w  Niemczech, społecznej służby porządkow ej. 
T ak  było np. w  pow iecie Olesno, gdzie jeszcze p rzed  przybyciem  
w ładz polskich jeniec obozu oficerskiego ppor. Józef Skrzydło  
p rzy  pom ocy radzieck iej k om endan tu ry  w ojennej zorganizow ał 
liczącą 70 osób m ilic ję  ludow ą.
O lbrzym ia w iększość funkc jonariu szy  MO zdała tru d n y  
egzam in. Z n iem ałym  pośw ięceniem  w alczy li z faszystow skim i 
bandam i, ginąc n ie jednokro tn ie  z rą k  h itlerow skiego i rodzim ego 
podziem ia. T ępili szabrow nictw o —  plagę ów czesnych dn i — 
zdobyw ając sobie uznanie i  w dzięczność m iejscow ej ludności. 
Pom agali w  zabezpieczaniu m ienia poniem ieckiego, gaszeniu licz­
nych pożarów , u trzym y w an iu  porządku. B ronili ludow ej p ra ­
w orządności. Je ś li popełniali błędy, to  p rzyczyną ich był głów nie 
b rak  znajom ości te renu , jego dziejów  i trad y c ji oraz fak tyczne­
go oblicza narodow ego m iejscow ej ludności. Ale zdarzały  się 
rów nież w ypadki, że uzbro jen i funkcjonariusze  z biało-czerw o­
n ą  opaską i m ilicy jnym  znakiem  łam ali tę  praw orządność, ucze-
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Pierwsza stal z huty „Batory '
dnln w ru n ju y m . prry
Ir wojewody gen. dyw. Zawad r- 
wtcemlnUIra pnemyalu Ini. Po­
i ii-l», pr*rd«t»wlclell wind* miejneo- 
h nrai pm ik tł«1 rlrl>  Cirr«onfJ 
'rm ll dokonano w hurle ..Batory" 
«ego «puttu ulali. W »wnlm p m -  
rolo wojewoda urn. Zawadakl 
-rllll priodul-ica role robotnika 
(pro w ojbudowie natzeco prjc- 
i orał rnarycnlr ftl»*ka, Ił) kufnl 
to Pań« lwa. 1» ogólne) goapodarce 
lowtj, Po prieroówlrńlu dyrekto- 
. Imir. Ini. Krrykalvkiego I pried- 
itiv iä r fä  Bidy Zakładowej Iow. Głjb- 
WMyłcy tehrsnl udali «lę na twle- 
le tirjsd trń  huly. 
ils ..Batory" imponu Ic twoimi n- 
/-nlim l I wyposażeniem teehnici- 
Potęłne w raimlc wywierają wzo- 
n utrzymane piece martennwakle, 
adek I ety*tali panuje na waleow- 
cienkiej blachy I w atalownl.
Prry hucie IMnleJe atkola dla mlo- 
robo laików łlutarskich. u rżących 
>>u..du metalowca pod farbowym 
r"» nirtwem Mar-rych. doawladezo- 
li robotników. W wydajnolrl pra- 
I -nlodrl robotnicy m m n (ll lut po- 
in c  wyniki.
i;orwią>tiJąr bard.-o waine zadanie 
. Iiitrrrnl» robotnlkńw 1 Ich rodłin
w ływnoii. Rada Zakładowa, prry 
aktywnej pomocy komórki PPR I 
wtpóldtlalając rajem i  dyrekcją huiy 
raloryia na tcrenlr huty IB «klepów 
i> wnnicłowych Konsumu 1 fi iklcpów 
sprzedaty pieczywa. Nalełalnby Jed­
nak mniejszą uwagę rwnłelć na ur*A- 
ilirnia (klepów, a wŁfkw zaintereso­
wania udzielić lepszemu zaopatrzeniu 
»klepów w artykuły pierw*«*! potrze- 
hy, stołówka I ka/iyno, gdzie do nie­
dawna rotleBal tlę znienawidzony
• m r i i i t  roipano\»onyrh hitlerowców. .W i 
Jedzących I pijących na koszt nacodu. 
wydaje tera« obiady polskiemu robol- ^ » . i  
nlkowl. prawemu gospodarzowi hnty 1 ,
Hula „Batory" moje się równie» .......
wykaiaf inowacją godną naładowania 
we wizyttklch Innych układach prze- 
myilowyeh 1 kopalniach. Istniejące 
pny  hucie przedszkole dla diieel ro­
botniczych I pecsonrln lechnlcrnetn — 
to przykład dbałości vr dtledłlnle o- 
plekl nad matką 1 dnccklcm.
600 tonn zboża zebrała dotychczas
brygada zaopatrzeniowa Huty Bankowej
We wczorajszym numerze pisaIHmy 
Jak pracuje w terenie brygada robol- 
n ioa  i  hnty „Baildon".
D«ii lamlBMcramy sprawozdanie i 
przebiegu prac brygady robotniczej, 
wysianej przez llutę Bankową.
Brygada ta pracuje na oh««arxe po­
wiatu Kępno w Poznańskim. W skład 
Je] wchodrl IM lowarryary. Robolnjry 
I  całym sapałem pomagają chłopom w 
wielu pracach Chłopi Uk polnhlli
twych braci i  fabryk, łe « ocholą 
tkładają nawet wiekary kontyngent. 
nU Im wyinanooo. Dotychczas hryga- 
Ua ic h n ia  Juł 60" ton rboła. XV tere­
nie ną jalrdwle- tn rc l lydrle*. Ogńlcm 
brygada ma lebrai 3M0 ton rlmia. I 
Jak mnie rapcunia brrgadler. kontyn­
gent len roatanle i  cal» jiewnoielą 
«ciąanlęty /«-»reje przed terminem 
Te GOO ton tbota lloinnn a. tkladaeh 
•póldilelni i teraa hrygadlrr n ę k a  oa
w»e do Srtabii Zaopatraenla il<* K»i«
Celonkowle bf*g«dy pnrjaw iaja tao 
wlrlką Inlejatr»». IV'4'1»«U oni p* 
wiłach wlerf i ubrariU. C‘lll»jU 
wn bi-r* w nich inłiial.
S»m brygadier t»k ra.lvn.i l«V 
iwletny ma o ra  i«■ tera. (Iilupl ni- 
daM mo »pokoju I «• le| cli«Ili |o» i
S zybko zdo łano  o p anow ać pow o jen n y  chaos. Ju ż  w  p ie rw szy ch  dn iach  i ty ­
go d n iach  u ruchom iono  te  w szy s tk ie  zak ład y  p racy , k tó ry c h  o k u p an t n ie 
zdo ła ł w  w iększym  s to p n iu  zniszczyć
W  niedzielę, 18-go lutego odbędą * 1*  w Katowicach Konferencje 
Zw iązków  Zaw odow ych:
Zw iązku Zaw odow ego  Kolejarzy 
n „ Górników
.. „ Metalowców
>. .. Robotników Przemyślu Chemicznego
Polska Partia Robotnicza wita serdecznie delegatów 
związkowych, którzy po raz pierwszy zbierają się na wolnej 
ziemi, aby wybrać Zarządy Okręgowe!
Związkowcy! Przed wami wielkie zadanie -  współtwo­
rzenia Demokratycznej Polski!
Polska Partia Robotnicza życzy wam w tej pracy naj­
wspanialszych wyników!
Z w iązk i Z aw odow e szybko  się  w łączy ły  w  dzieło w sp ó łtw o rzen ia  Po lsk i 
d em o k ra ty c zn e j. „ T ry b u n a  R obotn icza" zap o w iad a  sze reg  k o n fe ren c ji zw iąz­
k o w y c h  na dzień 18 lu teg o  1945 r.
stnicząc w  bezpraw nych  w ysiedleniach, rekw izycjach, a naw et 
w rab u n k u . W arunk i p ierw szego okresu po w yzw oleniu, b rak  
ew idencji, m asow e m igracje  ludności sp rzy ja ły  p rzen ikan iu  do 
ap a ra tu  państw ow ego elem entów  zdem oralizow anych bądź na­
w e t w rogich. B yły  one z reg u ły  spraw cam i tych  niegodnych 
czynów. W ładze m ilicy jne p row adziły  bezw zględną w alkę o czys­
tość sw ych szeregów. Pojedyncze bow iem  fak ty  nadużyć rz u ­
cały  cień na cały  a p a ra t w ładzy, rodziły  n iechętny , a naw et 
w rogi stosunek  ludności.
M imo dotkliw ych lu k  w obsadzie tw orzonego na Opolszczyźnie 
a p a ra tu  adm in istrac ji państw ow ej w ładze w ojew ódzkie nie w a­
h a ły  się p rzed  zastosow aniem  radyka lnych  środków  regu low a­
nia sk ładu k ad r już zatrudnionych . W ciągu m aja  1945 r. doko­
nano w nik liw ej analizy  personelu  w szystk ich  starostów . Pow o­
łano  specjalną kom isję w ery fikacy jną  z udziałem  przedstaw i­
cieli p a rtii politycznych, k tó ra  rozpatryw ała każdą k an d y d a tu ­
rę  na stanow iska starostów , prezydentów , bu rm istrzów  i ich za­
stępców. Rów;nież w aparacie m ilicy jnym  dokonano sta ran n e j se­
lekcji pracow ników , usuw ając elem en t obcy i przypadkow y.
O ile p raw idłow a obsada stanow isk  k ierow niczych w ym agała 
jedyn ie  k o n tro li rek ru tac ji (o kandydatów  było tu ta j łatw iej), 
o ty le  sp raw a w łaściw ego sk ładu k ilkutysięcznej rzeszy  pracow ­
ników  szeregow ych staw ała  często na  m artw ym  punkcie, po 
p ro s tu  ze w zględu na b rak  ludz i chętnych  do p racy  w adm ini­
strac ji. „D aje się odczuć zupełny  praw ie b rak  fachow ych p ra ­
cow ników  z dłuższą p rak tyką , a w szczególności sek re ta rzy  gm in 
zbiorowych, urzędników  stanu  cywilnego, pracow ników  rach u n - 
kow o-budżetow ych oraz b iegłych m aszynistek  —  czytam y 
w spraw ozdaniu  w ojew ody za czerw iec 1945 r. —  W śród zgła­
szających się na  w y jazd  na  Ś ląsk O polski m ało je s t tak ich  osób, 
k tó re  b y  sp rosta ły  w ym aganiom  pod w zględem  fachow ym .”39
S tan  ten  spow odow any by ł w ielu  przyczynam i. P łace  u rzędn i­
ków by ły  bardzo niskie, nie starczały  naw et na pokrycie codzien­
nych  w ydatków . G łów ne źródło u trzym an ia  stanow iły  posiłki w y­
daw ane w stołów kach przyzakładow ych i skrom ne deputaty . 
N atom iast obowiązki, jak ie  trzeba było w ów czas spełniać, w y­
k raczały  daleko poza regu lam in  norm alnego urzędow ania. Nie 
lim itow ał ich ani form alnie  ustalony  czas pracj', k tó ry  z reg a ły
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n ie  obow iązyw ał, an i zakres urzędow o określonych kom petencji. 
P o  p ro s tu  trzeba  było robić w szystko, czego w ym agały  po trze­
by  ludności, co nakazyw ał in te re s  pow stającej w ładzy. T ak  np. 
w  lipcu 1945 r., w obec b rak u  rą k  do p racy , cały  personel w ielu  
s ta ro stw  i urzędów  b ra ł udział w  akcji żniw nej. W b iu rach  po­
zostaw iono jedyn ie  dyżurnych. W okresie dużego nasilen ia  
tran spo rtów  rep a trian ck ich  personel urzędów  państw ow ych dzień 
i noc pracow ał w p u n k tach  w yładunkow ych  oraz w  kom isjach 
rozdziału gospodarstw  poniem ieckich i nieruchom ości. N ierzadko 
praca  urzędnika państw ow ego na Z iem iach O dzyskanych zw ią­
zana by ła  z szeregiem  osobistych niebezpieczeństw . N ie by ł on 
pew n y  swego m ienia, narażonego na  rab u n ek  różnego rodzaju  
band, a często naw et życia, zagrożonego przez faszystow skie pod­
ziem ie.
W szystko to  było p rzyczyną dużej p łynności kadr ap a ra tu  
państw ow ego. „Personel starostw  pow iatow ych zm ienił się 
w ciągu w rześn ia  [1945 r. —  J . G.] w  V,3 części —  pisał A lek­
sander Zawadzki. — Zwolniono 212 osób, a p rzy ję to  280, w  tym  
zw olniono w ielu  fachow ych urzędników , k ilku  starostów  i w ice- 
starostów . S tan  tego rodzaju , którego pow odem  je s t głów nie n ie­
dola urzędnicza, w pływ a bardzo u jem n ie  na tok  urzędow ania s ta ­
ro s tw  i na akcję  szkoleniow ą . . 60
T rudności zw iązane z budow ą ap a ra tu  państw ow ego dotyczyły 
w  szczególności ogniw  i stanow isk  niższych. F unkcje  bu rm istrza  
m ałego m iasteczka, w ó jta  czy sołtysa, tak  w ażne i odpow iedzial­
ne w  pow stającym  system ie adm in istrac ji, n ie by ły  w  p ierw ­
szym  pow ojennym  okresie ani łatw e, an i ty m  bardziej in tra tn e . 
Ł ączy ły  się z n im i pow ażne obowiązki. P rzydzielan ie  osiedleńcom  
gospodarstw  bądź w arsz ta tu  pracy, u sta lan ie  obyw atelstw a m ie j­
scowej ludności, o rganizacja szkół dla m łodzieży, zapew nienie 
aprow izacji, lecznictw a, a przede w szystk im  p racy  ogółowi m ie­
szkańców  —  to ty lko  w ycinek  spraw , k tó re  m usia ły  być p rzed­
m iotem  sam odzielnych s ta rań  i decyzji. Na pomoc „góry” n ie  
m ożna było  w ówczas jeszcze liczyć. N ie m ożna było rów nież li­
czyć na w ynagrodzenie, w ypłacano  je  bow iem  bardzo n ie regu ­
larn ie .
Podstaw ow e trudności, zw iązane z tw orzen iem  now ej adm i­
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n is tra c ji państw ow ej, tk w iły  w  społeczno-politycznej sy tuac ji 
Opolszczyzny.
W  przeciw ieństw ie do Zagłębia D ąbrow skiego czy G órnego 
Śląska, gdzie dokonyw ał się proces oddolnego w yłan ian ia  o r­
ganów  w ładzy  przez rad y k a ln e  siły  społeczne, gdzie w ładza po li­
tyczna um acniała  się w raz  z realizow anym i jednocześnie p rzeobra­
żeniam i rew olucy jnym i —  tu ta j, na te renach  nowo odzyskanych, 
a p a ra t państw ow y trzeba  było budow ać od podstaw , zanim  nasta - 
p iły  zm iany  w  is tn ie jącym  dotąd układzie stosunków  społecz­
nych, ekonom icznych, narodow ościowych.
Z druzgotane było w praw dzie  państw o hitlerow skie , w iększość 
niem ieckich obszarników  i w łaścicieli fab ry k  zbiegła na Zachód 
p rzed  zbliżającym  się fron tem , na te ren ach  w yzw olonych zn a j­
dow ała się sojusznicza A rm ia Radziecka, znaczny odsetek  pozo­
sta łe j ludności stanow ili m iejscow i Polacy. W szystko to  było 
czynnikiem  sp rzy ja jącym  tw orzeniu  zrębów  now ej w ładzy. Ale 
zarazem  b rak  było h iezbędnych  p rzesłanek  społeczno-politycz­
nych, stanow iących o je j trw ałości. W ładza ta  m usiała  przyjść 
z „zew nątrz”, by  następnie  organizow ać i skupiać w okół siebie 
n iezbędne siły  społeczne i dokonyw ać przebudow y zastanych 
form  ustro jow ych. B yło to  ob iektyw ną koniecznością.
U dający  się na Opolszczyznę działacze zdaw ali sobie spraw ę, że
0 pow odzeniu ich pracy, o tym , czy praca  ta  zostanie w  św iado­
m ości społecznej uznana za po trzebną i pożyteczną, czy spotka 
się z uznaniem  i poparciem , decydow ać będzie um iejętność po­
zyskania w szystk ich  g rup  ludności —  autochtonów , repatrian tów , 
przesiedleńców .
K ażda z n ich  w ym agała  innego podejścia, znalezienia innej 
płaszczyzny porozum ienia. W szystkie m iały  w iele urazów
1 uprzedzeń  do is tn iejących  stosunków  oraz w zajem nie w  sto­
sunku  do siebie. W p ierw szym  okresie konflik ty  m iędzy n im i 
s ta le  się pogłębiały. Jakako lw iek  próba oparcia się n a  ludziach 
rep rezen tu jących  jedną  z g rup  w yw oływ ała natychm iast n ieza­
dow olenie pozostałych, do w spółdziałania zaś w szystk ich  w  tw o­
rzonych organach przedstaw icielsk ich  trudno  było doprow adzić. 
Z rezerw;ą m ieszkańców  O polszczyzny spo tykały  się np. począt­
kow o kom isje doradcze i kom isje kon tro li społecznej, skupiające 
rep rezen tan tów  poszczególnych środow isk (kom isje rozdziału
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m ieszkań, gospodarstw  ro lnych, m ien ia  poniem ieckiego, gm inne 
kom isje w ery fikacy jne). Z tego głów nie pow odu nie m ożna było 
przystąp ić  w  1945 r. do organizow ania ra d  narodow ych n a  te re ­
n ie  Opolszczyzny.
W ładze w ojew ódzkie rozum iały  konieczność uw zględnienia 
w szystk ich  tych  czynników  w m etodach organizacji w ładzy  na 
Ś ląsku O polskim . Chociaż w ięc ak tyw ność polityczna sił dem o­
kratycznych  by ła  początkow o bardzo słaba, dążono za w szelką 
cenę do jak  najszerszego w ciągania m iejscow ej ludności we 
w szystk ie poczynania tw orzonej adm in is trac ji.
„O koło połow y m arca  1945 zw ołany  został w ielk i w iec 
w K luczborku  — w spom ina Jadw iga  L udw ińska. —  Sala w y­
pełniona by ła  po brzegi, tłum  ludzi na u licy  usiłow ał coś usły ­
szeć. P rzem aw iał tow arzysz A leksander Z aw adzki [. . .] N ie m ó­
w ił an i o p rogram ie PK W N, ani o reform ie ro lnej czy zjedno­
czeniu z M acierzą. M ów ił na tom iast o tym , co ludzi gnębi, o s tra ­
tach  w każdej rodzinie, o troskach  dn ia  powszedniego, o zde­
nerw ow aniu  i zm ęczeniu, o tym , że zapanu je  praw o i porządek, 
jeśli ludzie sam i w ezm ą to w  sw oje ręce. . .”61
T akie podejście spraw iło  przede w szystkim , że m im o w spo­
m nianych  trudności p race  nad budow ą adm in istrac ji terenow ej 
na Opolszczyźnie p rzeb iegały  szybciej aniżeli w  innych  rejonach  
ziem  zachodnich. Ja k  donosił np. sta ro sta  w  G łubczycach, 
w  połow ie lipca 1945 r. zorganizow ano 10 gm in zbiorowych, k tó ­
re  objęły  75 grom ad, oraz zatw ierdzono nom inacje kandydatów  
n a  w ójtów . W  m iarę  nap ływ u  rep a trian tó w  usuw ano czasowo 
m ianow anych  sołtysów  Niemców. W pow. S trzelce Opolskie 
m ianow ano rów nież w  ty m  czasie w ójtów  w e w szystk ich  gm inach 
zbiorowych, a w  grom adach sołtysów . W  pow iecie N ysa do końca 
s ierpn ia  u tw orzono ostatecznie 26 gm in zbiorow ych, obsadzo­
nych  przez w ójtów  i sek re tarzy , a p raw ie  w szystk ie w ioski m ia­
ły  w yznaczonych sołtysów. Podobne m eldunk i nap ływ ały  z in ­
nych  pow iatów .
K szta łtow an ie  się ad m in is trac ji polskiej na ziem iach zachod­
nich  w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego nie było procesem  izolo­
w anym . D okonyw ało się ono rów nocześnie z postępem  osad­
n ic tw a  w  m ieście i na  wsi, p rzejm ow aniem  fabryk , u rucham ia­
n iem  tran sp o rtu , organizow aniem  ry n k u  i aprow izacji, odbudo­
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w ą rolnictw a, rozw ojem  życia społecznego i politycznego. N ie­
m ały  w pływ  na  dalszy  rozw ój ap a ra tu  państw ow ego, jego w ew ­
nę trzn e  um ocnienie i au to ry te t w  m asach m iało  uregulow anie 
kw estii narodow ościow ej na O polszczyźnie oraz zapoczątkow a­
ne procesy in teg rac ji ludności, stanow iące podstaw ę k szta łtow a­
n ia  się now ej społeczności ludzk iej na  tych  terenach .
D latego też analizy p rob lem u w ładzy  na Ś ląsku Opolskim , 
jej polityki, sk ładu społecznego i narodow ościowego, sfery  w p ły ­
w ów  i oddziaływ ania dokonyw ać będziem y na  tle  problem ów  
om aw ianych w następnych  częściach pracy.
N ależy jednak  pam iętać, że o tym , co się działo w  późniejszym  
okresie, zadecydow ały pierw sze kroki tych, k tó rzy  w  w aru n k ach  
trw a jące j jeszcze w ojny, na  zapleczu bliskiej lin ii fron tu , bez 
w ynagrodzenia, w yżyw ienia, środków  lokom ocji, bez rodzin, k tó ­
re  zostaw ili w  domu, bez dostatecznej ochrony  p rzed  g rasu jący ­
mi dyw ersan tam i niem ieckim i w yruszy li jako  p ierw si na  ziem ię 
opolską, b y  przyw rócić ją  O jczyźnie. E kw ipunek, jak i dostali n a  
drogę, nie daw ał ani gw arancji bezpieczeństw a osobistego, an i 
też podstaw  trw a łe j m a teria lne j egzystencji. Siłą, k tó ra  pozw a­
lała  działać w  niezw ykle tru d n y ch  w arunkach , by ła  św iadom ość 
w alk i o słuszną spraw ę. Tyle też m ogła im  w ów czas dać w ładza 
ludow a.
Ż egnając pierw sze grupy  operacyjne, udające  się na  Opol­
szczyznę 20 m arca 1945 r., A leksander Zaw adzki m ów ił: „W ty m  
doniosłym  m om encie historycznym , k iedy  ziem ię opolską obej­
m u je  polska adm in istrac ja , m usim y sobie tw ardo  powiedzieć, że 
w chodzim y tam  na  zaw sze.” 62
2. PRZEJĘCIE I URUCHO M IEN IE PRZEM YSŁU
Jednym  z podstaw ow ych przedsięw zięć, zw iązanych z tw o­
rzen iem  w ładzy ludow ej i przem ianam i ustrojow o-społecznym i 
na Opolszczyźnie, było przejęcie  i u ruchom ienie przem ysłu.
P roblem  ten  z różnych powodów nastręczał w iele trudności. 
P ierw szą z n ich  stanow ił b rak  praw nego uregulow ania kw estii 
m ienia poniem ieckiego na  ziem iach zachodnich ze w zględu na 
trw a jący  jeszcze stan  w o jny  z N iem cam i, b rak  tra k ta tu  pokojo­
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w ego i określonych przezeń  zasad zm iany  gran ic  oraz sp ła ty  
odszkodow ań w ojennych. Dalsze trudności w yn ika ły  ze stosun­
ków gospodarczych, dem ograficznych i po litycznych na  prze jm o­
w anych  ziem iach.
M łoda w ładza ludow a w kraczała  na te re n y  w  znacznej m ie­
rze  ekonom icznie w yeksploatow ane przez h itle row ską m achinę 
w ojenną, w  o lbrzym im  stopniu  zniszczone w ciągu d ługo trw a­
łych  i zaciętych działań, opustoszałe w  w iększej części (w szcze­
gólności w  m iastach) i pozbaw ione n iezbędnej siły  roboczej. N a­
w e t w  rejonach , gdzie znajdow ały  się skupiska ludności polskiej, 
w sk u tek  splotu w ielu  nie sp rzy ja jących  czynników  nie m ożna 
było od razu  liczyć na  szerokie poparcie dla p ierw szych p rzed ­
sięwzięć po litycznych i gospodarczych adm in is trac ji polskiej.
W  ty ch  w aru n k ach  p rzejęcie  p rzem ysłu  w ym agało  innych  roz­
w iązań  i m etod  działania aniże li n a  tzw . ziem iach starych , gdzie 
w ew nętrzne  siły  społeczne i rew olucy jne  by ły  podstaw ow ym  
i decydującym  czynnikiem  dokonujących  się przem ian. W ładze 
cen tra lne  rozstrzygnęły  jedyn ie  dw a podstaw ow e problem y, n ie ­
zbędne dla podjęcia organizatorsk iej p racy  w  teren ie . P ierw szy  
dotyczył podstaw  p raw nych  p rzejęcia  przem ysłu , d rug i w y­
znaczał ogólne fo rm y  działania p rzy  rea lizac ji te j w ielk iej akcji.
J a k  już w spom nieliśm y, sy tuac ja  fo rm alno -p raw na m ienia 
przem ysłow ego na  ziem iach zachodnich by ła  zasadniczo różna od 
stosunków  praw nych , is tn iejących  na pozostałym  obszarze p ań ­
stw a polskiego. B yły  to  bow iem  jeszcze te ren y  działań w ojennych, 
ob jętych  w ojskow ą ad m in is trac ją  A rm ii R adzieckiej. Co do jego 
losów po zakończeniu w o jn y  nie zapad ły  ostateczne postanow ie­
n ia  m iędzynarodow e, pow zięte dopiero na  kon ferencji w  Poczda­
mie, i  d latego  p raw o  dysponow ania p rzy ję ty m  m ieniem  p rzysłu ­
giw ało zw ycięskiej arm ii. O na też  obsadziła w iększość obiektów 
przem ysłow ych. W decyzjach  rządu  radzieckiego z m arca 1945 r. 
w  spraw ie p rzekazyw ania w ładzy  n a  ziem iach zachodnich ad ­
m in is trac ji polskiej znalazła się rów nież na  porządku dziennym  
kw estia  natychm iastow ego p rzejęcia  p rzem ysłu .
P rzygotow ania do w ykonania  tego zadania  poczyniono nieco 
w cześniej. C zynniki k ierow nicze M in isterstw a P rzem ysłu  w y p ra­
cow ały ogólną koncepcję całości akcji. W arunki, w  jak ich  m iała ona 
przebiegać, w ym agały  innych  form  działan ia  aniżeli na ziem iach
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starych . Tam  o losach fabryk , h u t i kopalń  zadecydow ała in ic ja­
tyw a sam ych załóg fabrycznych, dzięki k tó re j kluczow e gałęzie 
p rzem ysłu  znalazły  się w  rękach  dem okratycznego państw a. Tu­
ta j n iezbędna by ła  p rzede w szystk im  działalność państw a. N ie 
oznaczało to jednak  pow ierzenia tego trudnego  i pow ażnego za­
dan ia  w yłącznie sam ej adm in istrac ji. Nie by ła  bow iem  an i poli­
tycznie, ani organizacyjnie, ani też pod w zględem  kadrow ym  do 
tego przygotow ana. N ależało zatem  problem  przejęcia  i u rucho ­
m ienia przem ysłu  ziem zachodnich uczynić zadaniem  ogólnona­
rodow ym , przyciągnąć przedstaw icieli różnych środow isk społecz­
nych  —  przede w szystk im  k lasy  robotniczej i in te ligencji tech ­
nicznej — nie rezygnu jąc  jednocześnie z u tw orzen ia  sprężystego, 
dobrze zorganizow anego k ierow nictw a, bez czego trudno  byłoby 
przezw yciężyć p iętrzące się trudności.
Za na jbardzie j odpow iadającą ty m  konk re tnym  w arunkom  
form ę działania uznano g ru p y  operacyjne. Zadecydow ało o tym  
w iele  czynników . G rupy  operacy jne by ły  organizacją gotową, po ­
w ołaną i p rzygotow aną ju ż  od jesien i 1944 r. do przejęcia  p rze- 
rry słu  na ziem iach starych . Chociaż in ic ja tyw a załóg fabrycznych  
p rzerosła  sw ym  zasięgiem  i rozm achem  rew olucy jnym  działal­
ność grup, to  jednak  zdobyły one w ciągu p ierw szych dwóch m ie­
sięcy 1945 r. w iele cennych politycznie i o rganizacyjnie do­
św iadczeń oraz usunęły  u jaw nione b rak i i niedom agania. G rupy  
operacy jne b y ły  poza tym  jedynie funkcjonu jącym  wówczas apa­
ra tem  M inisterstw a P rzem ysłu  o charak terze  ogólnokrajow ym . 
Pow stająca adm in istrac ja  przem ysłow a (centralne zarządy, z jed ­
noczenia) znajdow ała się dopiero w  stad ium  zalążkow ym  i n ie 
m ogła jeszcze sprostać zadaniom  o tak  szerokim  zasięgu.
W reszcie —  co rów nież nie było bez znaczenia —  w ew nętrzna  
organ izacja  grup operacy jnych  i ich s tru k tu ra , oparta  na  te ry ­
to ria lnym  podziale kom petencji (okręg, m iasto, pow iat), s tw a­
rza ły  ob iektyw ne m ożliwości ścisłego pow iązania ich działalności 
z m iejscow ym i czynnikam i adm in istracy jnym i i społecznym i, 
k tó re  obok udzielania konk re tne j pom ocy przejm ow ały  rów nież 
funkc je  społecznej kon tro li nad  pracą  grup.
Ogólne kom petencje  i zadania grup określała specjalna in s tru k ­
cja M in isterstw a P rzem ysłu  ze stycznia 1945 r. N ie precyzow ała 
ona szczegółowo form , w  jak ich  m iało nastąpić p rzejęcie p rze-
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m yslu  na poszczególnych terenach . Zależeć to  bow iem  m iało od 
lokalnych  w arunków  i konk re tnych  możliwości. Z akładano jednak  
w yraźnie , że in ic ja tyw a społeczna, działalność m iejscow ych czyn­
ników  politycznych i adm in is tracy jnych  odegrają  tu ta j decydu ją­
cą rolę.
W ytyczne m in is te rs tw a  określały  natom iast ogólne zasady 
przejm ow ania m ienia przem ysłow ego na ziem iach zachodnich. 
S tanow iły  one zarazem  podstaw ę fo rm alno -p raw ną tego  ak tu . 
Zgodnie z postanow ieniam i in s tru k c ji proces p rzejm ow ania p rze­
m ysłu  na tych  terenach  m iał się odbyw ać nie poprzez obejm ow anie 
opuszczonego lub  porzuconego m ienia przez w ładze polskie (jak 
na  pozostałym  obszarze państw a polskiego), lecz poprzez kom i­
sy jne  zdaw anie przez A rm ię R adziecką w łasności poniem ieckiej, 
znajdu jącej się w  je j dyspozycji. „Tylko zdane obiekty  są tr a k ­
tow ane jako  w łasność P ań stw a  Polskiego, a  w szystk ie  pozostałe 
stanow ią zdobycz w o jen n ą” —  stw ierdzało  k ierow nictw o g rup  
operacy jnych  M inisterstw a P rzem ysłu . 63
Z akres działan ia  g rup  operacy jnych  by ł na tom iast znacznie 
szerszy aniżeli n a  ziem iach starych . N a te ren ach  odzyskanych 
całość m ienia poniem ieckiego przeszła do dyspozycji państw a. 
Jego  przedstaw iciele  p rzejm ow ali n ie ty lko  obiekty  przem ysłow e, 
lecz także zak łady  rzem ieślnicze, przedsięb iorstw a handlow e, m a­
gazyny, sk łady  itp. W łasność państw ow a by ła  jed y n ą  fo rm ą po­
siadania  w  ty m  pierwiszym okresie. W  ten  sposób p rzem iany  
w  dotychczasow ym  układzie  stosunków  społeczno-ekonom icz­
nych, zapoczątkow ane na  ziem iach zachodnich, dokonały  n a j­
w cześniej i  n a jg ru n to w n ie j, w  porów naniu  z pozostałą częścią 
k ra ju , pow ażnego w yłom u w  is tn iejącej s tru k tu rze  w łasności.
P rzedstaw ione w yżej zasady  p rzejm ow ania przem ysłu  na zie­
m iach  zachodnich s ta ły  się podstaw ą organizacji śląsko-opolskiej 
g ru p y  operacy jnej. Do form ow ania je j p rzystąp iono  z początkiem  
m arca  1945 r. N ie tw orzono je j całkiem  od now a. Z alążkiem  orga­
n izacy jnym  była is tn ie jąca  od stycznia tego roku  g rupa krakow^- 
sko-śląska, pow ołana do p rzejęcia  obiektów  gospodarczych w  Z a­
głębiu D ąbrow skim  i na  G órnym  Śląsku. K ończyła już ona 
w praw dzie  sw ą działalność, jednak  dośw iadczenia zdobyte w  to­
ku  burz liw ych  w ydarzeń  pierw szego okresu  po w yzw oleniu  przy  
realizow aniu  rew olucy jnych  przem ian  społecznych i ustro jow ych
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na te ren ie  w oj. śląskiego, w  jego p rzedw ojennych  granicach, s ta ­
now iły  polityczną i o rganizacy jną podstaw ę śląsko-opolskiej g ru ­
py  operacy jnej w  przygotow aniach do p rzejęcia  i u ruchom ienia 
gospodarki O polszczyzny. P onad to  grupa „Ś ląsk  O polski” m iała 
się oprzeć na  załogach fabrycznych, o rganizacjach p a rty jn y ch  
i zw iązkow ych terenów  ju ż  w yzwolonych.
W pierw szym  etap ie  p rac  przygotow aw czych zorganizow ano 
w K atow icach sztab  g ru p y  operacy jnej. P ow sta ł on 1 m arca 
1945 r . Na czele g ru p y  s ta ł początkow o inż. J a n  Pom orsk i (na­
stępnie  stanow isko k ierow nika  śląsko-opolskiej g ru p y  operacy j­
nej objął inż. H. Stankiew icz), zastępcą jego by ła  por. H alina 
D iam and. P ierw szym  zadaniem  sztabu  g rupy  było zebran ie  
i opracow anie odpow iednich danych o przem yśle  O polszczyzny, 
jego rozm iarach, s tru k tu rze  i położeniu. N ie by ła  to ła tw a  praca, 
nie dysponow ano bow iem  potrzebnym  m ateria łem  statystycznym . 
W celu przygotow ania m ateria łu  ew idencyjnego do późniejszej 
p racy  w  te ren ie  zorganizow ano przy  sztabie w ydziały: energe­
tyczny, chem iczny, pap iern iczy  i w łókienniczy, k tó re  korzysta ły  
przede w szystk im  z dokum entów  niem ieckich. Z zebranych  
i opracow anych w  sztabie m ateria łów  w yłan ia ł się ogólny obraz 
te ren u  i  czekających tam  zadań.
O bszar działania śląsko-opolskiej g rupy  operacy jnej obejm o­
w ać m iał 14 pow iatów  daw nej re jen c ji opolskiej oraz pozostające 
nadal w  stre fie  działań w ojennych  pow iaty  rybn ick i i cieszyński. 
Ogólna pow ierzchnia te ren u  w ynosiła łącznie około 13,5 tys. km 2. 
P rzed  1 w rześn ia  1939 r. zam ieszkiw ało go około 1700 tys. lu d ­
ności, w  tym  ponad 150 tys. zatrudn ionych  w przem yśle. W e­
d ług danych  niem ieckich  liczba ta  u leg ła  podczas w o jny  zw ięk­
szeniu do 1950 tys. w  1940 r. i 2094 tys. w  1944 r. w  zw iązku 
z rozbudow ą przem ysłu  zbrojeniow ego, olbrzym im  napływ em  do 
p racy  przym usow ej ludności k ra jów  okupow anych przez h itle ­
row ców  oraz przesied lan iem  w łasnych obyw ateli z uprzem ysło­
w ionych terenów  zachodnich Niemiec, zagrożonych sta łym i bom ­
bardow aniam i.
C harak te r gospodarczy obejm ow anych ziem nie by ł jednolity . 
Z w artą  całość tw orzy ł tzw . tró jk ą t w ęglow y G liw ice-Z abrze-B y- 
tom , będący geologicznym  przedłużeniem  w ęglow ego Zagłębia 
Śląsko-D ąbrow skiego (około 1,9 tys. km 2). Tu skupiały  się rów nież
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zak łady  przem ysłow e o podstaw ow ym  znaczeniu  gospodarczym , 
jak  obecne h u ty  „ Ju lia ”, „G liw ice” , „Z abrze” i inne, zak łady  m e ta - 
low o-przetw órcze i koksochem iczne. P rodukc ja  w ęgla na  te ren ie  
w ym ienionych  pow iatów  w yniosła w  1943 r. ponad  29 m in. ton, 
tj. około 50% w ydobycia w ęgla  w  Polsce w  je j granicach sprzed 
1939 r . P ro d u k c ja  ty lko  jednej h u ty  „ Ju lia ” w ynosiła 37 350 ton 
m iesięcznie, tj. około 30% tego ty p u  p rodukcji przedw ojennej 
Polski. Św iadczy to  o ekonom icznym  znaczeniu re jonu , k tó ry  
m iał być ob ję ty  działalnością grup.
T eren  re je n c ji opolskiej n ie  należał do ziem  w ysoko up rzem y­
słowionych. W edług danych niem ieckich  znajdow ało  się tam  
w  1939 r. około 19 600 zakładów , za trudn ia jących  95 441 osób. 
S k ładało  się na  to k ilka  w ie lk ich  obiektów, za trudn ia jących  n a ­
w e t pow yżej ty siąca  osób, oraz w iele  d robnych  przedsiębiorstw  
i w arsztatów , w  k tó rych  zazw yczaj, obok w łaściciela i jego rodzi­
ny, p racow ało  zaledw ie p a ru  robotników . W przem yśle  m eta lo ­
w ym  np. na  2409 zakładów  za trudn ionych  było w  1939 r. 12 307 
osób, tj. p rzeciętn ie  5 osób na 1 zakład. Jeszcze niżej k sz ta łto ­
w ała  się ta  średn ia  w  przem yśle  spożyw czym , papiern iczym  
i drzew nym . G ałęzią p rzem ysłu  o najw iększej koncen trac ji na 
te ren ie  daw nej re je n c ji opolskiej było h u tn ic tw o  (8623 za tru d ­
n ionych  w 1938 r.) i kopaln ictw o w ęgla (25 983 zatrudnionych).
S tan  liczbow y zakładów  i za trudn ien ia  w  poszczególnych po­
w ia tach  re jen c ji opolskiej przedstaw iono  w  tab licy  4.
Do pow iatów  stosunkow o najbardzie j uprzem ysłow ionych n a ­
leżały : opolski (przem ysł cem entow y, w apienniczy, m etalow y 
i hutnictw o), kozielski (przem ysł stoczniow y i chem iczny), rac i­
borski (przem ysł m etalow y  i chemiczny), nysk i (przem ysł m eta ­
lowy, m ineralny , skórzany  i papierniczy), p rudn ick i (przem ysł 
w łókienniczy  i obuwniczy), s trzeleck i (przem ysł m inera lny , m e­
ta low y  i drzew ny). Pozostałe pow iaty  (głubczycki, grodkow ski, 
brzeski, niem odliński, k luczborski i oleski) m ia ły  ch a rak te r ro l­
niczy; rów nież w la tach  m iędzyw ojennych  ich przem ysł rozw ijał 
się w  k ie ru n k u  przetw órczości ro ln iczej, głów nie w  postaci m ły ­
nów, gorzelni i  cukrow ni.
Z ebrane przez sztab  g ru p y  dane m ia ły  jedyn ie  ch arak te r o rien ­
ta cy jn y  i stanow iły  w stęp  do dalszej pracy. Stosunkow o najm niej 
w iedziano o zm ianach, jak ie  dokonały  się w  s tru k tu rze  p rzem y­
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s łu  i s tan ie  za tru d n ien ia  w la tach  1939— 1945, a szczególnie 
w  końcow ej fazie w ojny. N ikle by ły  rów nież in form acje  o poło­
żeniu ludności m iejscow ej i n astro jach  w śród niej panujących. 
„P raca  w ydziałów  dała  p rzybliżony całokształt przem ysłu , p rzy ­
gotow ano m apy, nakreślono  lokalizację. W p racy  tej n ie uw zględ­
niono zniszczeń w ojennych  i dew astacji pow stałych  później. To­
też  je j w yn ik  dał jedyn ie  możliwość porów nania  s tan u  teo re tycz­
nego ze stanem  p rzy ję tym  później. B y ły  one też  w ażnym  p rzy ­
czynkiem  p rzy  k ierow an iu  fachow ców  w  te ren ...” 64
O kres p rzygotow ań poświęcono rów nież na  w ypracow anie od­
pow iednich  m etod przejęcia  przem ysłu . U w zględniając s tru k tu rę  
gospodarczą O polszczyzny, ja k  rów nież możliwości kadrow e i m a­
te ria ln e  w yzw olonej części w ojew ództw a, postanow iono doko­
nać przejęcia  p rzem ysłu  dw iem a drogam i: poprzez w prow adzenie 
zasady  tzw . p a tro n a tu  fab ry k  m acierzystych  nad  zakładam i Ś lą­
ska Opolskiego i poprzez działalność g rup  operacyjnych. O m oty­
w ach zastosow ania tych  dw óch k ierunków  działania oraz o ich w za­
jem nym  stosunku  doniosło k ierow nictw o grupy  śląsko-opolskiej, 
w  liście z 10 m arca  1945 r. do cen tra li w  W arszawie, co n astę ­
p u je : „Ze w zględu na  specyficzne w aru n k i te renów  położonych
T a b l i c a  4






w przemyśle i rzemiośle
Nysa 3 506 24 820
Opole 3 127 19 249
Racibórz 2 641 16 291
Głubczyce 2 288 12 198
Prudnik 2 080 8 253
Koźle 1 300 7 090
Strzelce Opolskie 1 216 5 975
Kluczbork 1 052 5 282
Grodków 1 026 3 561
Olesno 756 3 561
Niemodlin 737 2 841
Razem 19 729 108 688
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poza s ta rą  g ran icą  polsko-niem iecką (a to  b rak  k ad r polskich na 
m iejscu) rozw iązu jem y zagadnienie obsadzenia znajdu jących  się 
tam  zakładów  przem ysłow ych w sposób następu jący : a) w yzna­
czam y fab ryk i (huty, kopalnie) leżące na naszym  te ren ie  jako 
m acierzyste  i p rzydzielam y im  odpow iednio branżow y zakład  do 
obsadzenie [tzw. zak ład  cieniow any —  J. G.]; w  m acierzystych  
zakładach przygo tow ujem y dublow aną obsadę m in im alną; zak ła­
dy przem ysłow e na  tym  te ren ie  są już ob jęte  odpow iednim i orga­
n izacjam i przem ysłow ym i, jak  cen tra lne  zarządy, zjednoczenia 
itp*, k tó re  dają  do sztabu g ru p y  sw ego przedstaw iciela  i  w  ten  
sposób koordynu ją  pracę; b) dla zakładów  nie objętych z jedno­
czeniam i drobnego przem ysłu  o rganizu jem y g rupy  operacyjne 
i w yznaczam y pełnom ocników  pow iatow ych...” 65
P rzy jęc ie  zasady „ p a tro n a tu ” n ie  oznaczało rezygnacji z jedno­
litego, scen tralizow anego k ierow nic tw a w  całości akc ji obej­
m ow ania p rzem ysłu  na ziem i opolskiej. „U w ażaliśm y za celowe 
—  uzasadniał k ierow nik  grup, inż. H. S tankiew icz —  d ecen tra ­
lizow ać czynności przejm ow ania i obsadzania obiektów  p rze­
m ysłow ych przez bezpośrednie w prow adzenie od pierw szego m o­
m en tu  na dane zak łady  stałych  organizacji przem ysłow ych, jak  
C en tra lne  Z arządy i Z jednoczenia . .  .” 66 Sztab  G rupy  O pera­
cy jnej „Ś ląsk” koordynow ał na tom iast p race  w szystk ich  g rup  
działających w  teren ie , zarów no organizow anych przez poszcze­
gólne b ranże  przem ysłu  i p a tronu jące  zak łady  pracy, jak  i g rup  
oraz pełnom ocników  pow iatow ych, uzgadnia ł w aru n k i w spół­
p racy  w ładz polskich z kom endan tu ram i i  jednostkam i w ojsk  
radzieckich, organizow ał tran sp o rt i w yżyw ienie dla w ysy łanych  
ekip, in terw en iow ał w e w szelakiego rodzaju  spraw ach, rozstrzy ­
gał spory  dotyczące kom petencji itp.
Z ty ch  założeń w ynikała  s tru k tu ra  sztabu  grupy , w  sk ład  k tó ­
re j wchodzili: k ierow nik  i jego zastępca, delegaci przem ysłu 
kluczow ego, m ianow icie: C entralnego  Z arządu  P rzem ysłu  W ę­
glowego, C entralnego  Z arządu P rzem ysłu  H utniczego (inż. P la ton  
Januszew icz), Południow ego Z jednoczenia P rzem ysłu  M etalow e­
go (inż. Ja n  D obrzański) oraz zjednoczeń: chemicznego, cem en­
tow ego i w łókienniczego, następn ie  g rupa  pełnom ocników  dla 
poszczególnych gałęzi przem ysłu  (w sztabie grupy) oraz a p a ra t  
biurow y, tran spo rtow y  i adm in istracy jny .
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Pierw szym  zadaniem  'kierow nictw a g rup  operacy jnych  była 
organizacja i w erbunek  k ad r do ekip, k tó re  m iały  w yruszyć 
w te ren . Sztab g ru p y  operacy jnej zorganizow ał 10 konferencji 
z udziałem  poszczególnych cen tra lnych  zarządów  i zjednoczeń, 
z dy rek to ram i zakładów  i przedstaw icielam i ra d  zakładow ych, na 
k tó ry ch  om aw iano sp raw y  zw iązane z obsadą k ierow nictw a no­
w ych  zakładów  oraz przydzielen iem  poszczególnych obiektów  
fab rykom  m acierzystym .
Z zachow anych, w praw dzie w n iew ielk iej ty lko  części, doku­
m entów  o działalności kom itetów  fabrycznych, zw iązków  zaw o­
dow ych i organizacji zakładow ych P PR  w ynika, że zebran ia  
załóg, pośw ięcone spraw ie przejęcia p rzem ysłu  na Opolszczyźnie, 
p rzeb iegały  w| atm osferze zain teresow ania i zrozum ienia zadań, 
jak ie  czekały społeczeństw o w ojew ództw a. P racow nicy  śląskich 
h u t, kopalń  i fab ryk  zgłaszali się ochotniczo na  w yjazd  na  Zie­
m ie O dzyskane. M otyw em  ty ch  decyzji było z jednej stro n y  p a ­
trio tyczne poczucie obow iązku szybkiego zagospodarow ania w ra ­
cającej do m acierzy  części Śląska, z drugiej zaś p ragn ien ie  sko­
rzy s tan ia  z o tw ierających  się m ożliwości aw ansu  społecznego 
i zawodowego. W śród w yjeżdżających  by ły  oczywiście rów nież 
jednostk i liczące na  osobiste w yłącznie korzyści.
O pow odzeniu pow ziętej zasady re k ru ta c ji kad r pracow ników  
dla p rzem ysłu  Ziem O dzyskanych św iadczą przede w szystk im  jej 
rezu lta ty . W  ciągu n iespełna dw u p ierw szych tygodni m arca p a ­
tro n a t nad  przeszło 60 najw iększym i zakładam i Ś ląska O polskie­
go objęło 15 zakładów  przem ysłu  cynkow ego Zagłębia D ąbrow ­
skiego i G órnego Śląska, 9 zakładów  przem ysłu  chemicznego, 14 
h u t i 23 kopalnie. D nia 18 m arca 1945 r. „m asowe — jak  s tw ie r­
dzało kierow nictw o g rupy  — tran sp o rty  obsad fabrycznych go­
tow e b y ły  do w yjazdu” .
K luczow e obiek ty  przem ysłow e — elektrow nie, hu ty , kopalnie, 
w ażniejsze fab ryk i chem iczne i m etalow e —  nie by ły  jednak  
jeszcze przygotow ane do przekazania przez kom peten tne  czyn­
niki w ojskow e. P ierw sze zatem  g ru p y  operacyjne m iały w yruszyć 
z zadaniem  przygotow ania całości akc ji w  te ren ie  oraz jedno­
czesnego zabezpieczenia m niejszych obiektów, opuszczonych bądz 
zw olnionych już przez w ładze radzieckie.
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P rzy ję tą  s tru k tu rę  g rup  operacy jnych  oparto  na  podziale ad ­
m in is tracy jn y m  w ojew ództw a. T erenem  działalności g rup  m iał 
być pow iat bądź m iasto  w ydzielone. G łów ny pełnom ocnik pow ia­
tow y, jako  rep rezen tan t K om itetu  Ekonom icznego R ady  M i­
n is trów  R P, up raw n iony  by ł do k ierow an ia  całością akc ji p rze j­
m ow ania, zabezpieczania i u rucham ian ia  przedsiębiorstw . W jego 
kom petencjach  leżała także  nom inacja  odpow iednich osób n a  
tym czasow ych k ierow ników  przedsięb iorstw  po uzgodnieniu 
i aprobow aniu  przez w ydziały  przem ysłow e starostw . M ieli oni 
pełn ić  funkc je  tym czasow ych k ierow ników  i zarządzających  fa­
b ryką, dopóki odpow iednie zrzeszenia branżow e (cen tra lny  za­
rząd , zjednoczenie) bądź w ydział przem ysłow y (w ojew ódzki lub  
pow iatow y) n ie  p rze jm ą norm alnego  nadzoru  n ad  p rzedsięb io r­
stw em .
Oprócz g rup  pow iatow ych u tw orzono p rzy  sztabie w  K atow i­
cach g ru p y  specjalne: energetyczne, sieci w odociągów  przem y­
słowych, uży tkow ania kanałów  spław ow ych. M iały one za zada­
n ie  na tychm iastow e przejęcie i u ruchom ien ie dziedzin gospo­
dark i o decydującym  znaczeniu dla funkcjonow ania życia w  te ­
renie.
Z arów no kom petencje  g rup  operacyjnych, jak  i ich  s tru k tu ra  
w ew nętrzna  zak ładały  n iew ielką liczebność te j organizacji. Zgod­
nie z in s tru k c ją  M inisterstw a P rzem ysłu  ek ipa pow iatow a m iała 
liczyć 10— 15 osób. T rzon je j sk ładał się z g rupy  specjalistów  (in­
żynierów , ekonom istów , techników ) na czele z pełnom ocnikiem  
pow iatow ym .
W arunki, w  jak ich  g rupy  rozpoczynały sw ą działalność, by ły  
w yją tkow o trudne. D latego też  sta ran o  się, aby  dobór członków 
organizow anych w  początkach m arca g rup  pow iatow ych dokony­
w an y  był m ożliw ie n a js ta ran n ie j. R anga społeczna przyszłych  
zadań pracow ników  grup, trudności, z k tó rym i się m ieli zetknąć, 
pow odow ały, że najczęściej zgłaszali się na  opublikow any w  p ra ­
sie i poprzez m iejscow e w ładze apel ludzie na jbardzie j św iadom i 
i ofiarni. P erspek tyw a dużej sam odzielności, pe łn i w ładzy  na 
„obcym ” te ren ie  budziła jedyn ie  w jednostkach  aspołecznych 
i zdem oralizow anych nadzie ję  na  osobiste korzyści.
A naliza sk ładu  g rup  w yjeżdżających  na  O polszczyznę pozw ala 
stw ierdzić  duży, jak  na ówczesne w arunk i, udział w  nich p rzed -
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staw icieli in te ’.igencji technicznej. W w iększości przypadków
0 w yjeździe n ie decydow ało poszukiw anie lepszej p racy . Po  la­
tach  w o jn y  i okupacji, k tó ra  znacznie uszczupliła  k ad rę  in te li­
gencji technicznej, Zagłębie D ąbrow skie i G órny  Ś ląsk  m ogły 
p rzy jąć  na  k ierow nicze stanow iska każdą liczbę specjalistów . Do 
p racy  w  g rupach  udających  się „na Z achód” zgłaszali się naw et 
ludzie sp raw u jący  już odpow iedzialne funkcje  w  przem yśle , fa ­
chowcy, m ający  za sobą m iesiące tru d n e j p racy  w  grupach  ope­
racy jnych  n a  G órnym  Ś ląsku i w  Zagłębiu.
Postaw a znacznej części in te ligencji technicznej, je j chęć udzia­
łu w  organizow aniu życia gospodarczego Opolszczyzny by ła  od­
zw ierciedleniem  głębszych przem ian w  dziedzinie św iadom ości 
społecznej, k tó re  zachodziły pod w pływ em  podstaw ow ych p rze­
obrażeń ustro jow ych  w  Polsce. Spośród tak ich  ludzi w yb ierano  
p rzede w szystk im  kierow ników  grup  pow iatow ych. I ta k  pełno­
m ocnikiem  na  te ren  B ytom ia został inż. Dym ecki, pełnom ocni­
k iem  pow iatow ym  w  K oźlu — inż. Jaroszew ski, w  R aciborzu — 
inż. R om an, w  K luczborku  —  H enryk  Gauze. W sztabie grupy, 
jako  re fe ren c i branżow i i in spek to rzy  terenow i, pracow ali inży­
nierow ie: B euth , Chojnacki, Dobak, Ejsm ond, K aw czyński,
M roczkowski, N ahrebecki, RysZkowski, Stachowicz.
W połow ie m arca  1945 r. przygotow ania organizacyjne zo­
sta ły  ukończone. Oprócz skom pletow ania k ad ry  fachow ców  za­
angażow ano także  personel pom ocniczy (pracow nicy biurow i, 
k ierow nicy  itp.). S tw orzono rów nież ekipę ludzi w ładających  ję ­
zykiem  rosyjskim , m ających  uczestniczyć w  p e rtrak tac jach  
z w ładzam i radzieckim i. D la zabezpieczenia przedsiębiorstw  p rze­
szkolono organizatorów  straży  przem ysłow ej spośród oficerów  
delegow anych przez O chronę P rzem ysłow ą w  K atow icach. D nia 
14 m arca w ysłano pierw sze zw iady dla zbadania te ren u  do Gliwic
1 B ytom ia, 15 m arca  do K oźla i S trzelec W ielkich, 16 m arca  do 
Opola; 17 m arca  g rupy  operacy jne obsadziły re jo n  G liw ice-B y- 
tcm . W dniach 21— 24 tegoż m iesiąca w yruszy ły  następne ekipy 
do pow iatów : Opole, S trzelce, Koźle, K luczbork, Olesno. W po­
łow ie kw ietn ia  g rupy  operacyjne objęły te ren y  leżące na  lew ym  
brzegu Odry. Rozpoczynał się tru d n y  okres przejm ow ania i za­
bezpieczania p rzem ysłu  Opolszczyzny.
* * *
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Przeb ieg  przejm ow ania p rzem ysłu  na ziem i opolskiej p o tw ier­
dził, że p rzy ję ta  koncepcja g rup  operacy jnych  oraz p a tro n a tu  
zakładów  Zagłębia i G órnego Ś ląska nad  obiektam i gospodarczy­
m i na now o odzyskanych te ren ach  okazała się słuszna i p rzyn io ­
sła oczekiw ane rezu lta ty . W stosunkow o k ró tk im  okresie (do 
czerw ca— lipca 1945 r.) cały przem ysł O polszczyzny został objęty  
przez adm in istrac ję  polską, a w  znacznej części obiektów  rozpo­
częto przygotow ania do u ruchom ienia  produkcji. N ie by ła  to 
ła tw a  praca.
Ekipy, k tó re  w y ru szy ły  z K atow ic w  końcu m arca, m usia ły  po­
konać w ie le  trudności.
Teren, na k tó ry  w kraczali pełnom ocnicy, by ł zupełn ie  n ie ­
znany. S y tuac ja  polityczna, is tn ie jąca  w  pierw szym  okresie na 
O polszczyźnie, pow odowała, że działalność ich  n ie spo tkała  się 
z pow szechnym  poparciem  załóg fabrycznych  i m iejscow ej lu d ­
ności. Ci z N iemców, k tó rzy  pozostali w  m iastach, odnosili się ze 
zrozum iałych w zględów  w rogo do przyby łych  w ładz przem ysło­
w ych. D otyczyło to  w  szczególności personelu  kierow niczego 
i  ocalałej k ad ry  fachowców. Po lacy  m iejscow ego pochodzenia, do 
czasu oficjalnego w y jaśn ien ia  ich obyw atelstw a i p rzeprow adze­
nia w eryfikacji, zachow yw ali dużą rezerw ę w obec dokonujących 
się przem ian. K ad ra  pracow ników , re k ru tu ją c a  się spośród osad­
ników , by ła  w ciąż jeszcze n ieliczna i m ało kw alifikow ana. Do 
tego działalność elem entów  szabrow niczych nakazyw ała w ładzom  
zachow yw ać dużą ostrożność w obec ludzi p ragnących  objąć 
fu n k c je  pełnom ocników  przejm ow anych  przedsiębiorstw .
P racę  g rup  u tru d n ia ła  ponadto  w  ty m  okresie słabość, a n ie ­
k iedy  całkow ity  b rak  polskiej adm in istracji, m ilicji, w ładz bez­
pieczeństw a. W w alce z podziem iem  hitlerow skim , szabrow ni- 
ctw em  i m aru d eram i w ojskow ym i g ru p y  zdane by ły  często na 
w łasne  siły. C zynnikiem  ham ującym  akcję przejm ow ania i u ru ­
cham ian ia  przedsięb iorstw  przem ysłow ych by ł b rak  ogólnej sta­
b ilizacji gospodarczej na te ren ach  nowo w yzw olonych, spowodo­
w an y  m. in. późnym  utw orzen iem  ap a ra tu  gospodarczego. Znisz­
czen ia  w ojenne, trudności aprow izacyjne, m ieszkaniow e, kom uni­
kacy jn e  stanow iły  codzienne bolączki w  ciężkiej p racy  g rup  
przem ysłow ych na  Ś ląsku O polskim .
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Robotnik, chłop, inteligent pracujący 
w yw alczy li Polskę dla siebie
Z konferencji Związku Z aw odow ego M etalowców w Katowicach
W lofcahl Związku Ząwodowego 
pr.-'- ulicy Kościuszki 38 odbyła się 
. | i  lutego pirrw iia  kontcrenda 
łm.-w, Sala cała w czerwieni. twa­
. _.i. :rsnliw  u.oczysle I radosne, 
/.obranie otwiera Iow. Piecha. wita- 
• ranych delegatów Rad Zakłado- 
v.>ch *)3*kicb I zagłcbiowsklch wy-
■ i  <rnl przemysło wyciu Proponowany 
- u i  ni.-«-» porj.idck zebrania obecni
- .-.-y ¡snuta przez aklamacje, lak. że 
. -i -«odniczacr przechodzi do wyboru 
. -• - 'djion konferencji. Do prezydium 
I. uhno 13 Członków, miedzy Innymi
■ r  Iow. Duga». Hamut. Piecha. Seku­
ła. Mnrkocki i  Inni.
I>rzwi «tę otwierają 1 na sale wkra- 
fcnrrnł Wo(»k Polskich Zawadzki. 
- r-mocnlk Rządu no Woj. Śląskie, 
/.iriwiertie zgromadzonych. Naraz 
;raik:c twarze promieniej«- Zroru- 
i Jnsne, PrzeeleJ to Inne cza»». 
r.-.r m d y  sanacji. To przedstawi-
■ fnriem-nu Polłkl obecnej, OJczy- 
,. !<j:tu Jiracujacego. naszej Polski.
■ . .-wencie robotnik im  swobodę 
- ■ «ni.-owania. wypowiadania i dział a -
.i wice nic dziwnego, te  Jego ze-
Iłogi. D/J li In PPR. Jesl Jedną j  współ­
rządzących partia - Jesl motorem w rzą­
dzie, Jest najsilniejszą partią na Ślą­
sku, Polska powstała nie od I. zw. .-Rzn- 
ilu" w  Londynie, lecz została wykuta 
przez robotnika I chłopa, tu na tirmi 
ojczystej. Chłop 1 robotnik wywalczył 
Pobkę dla siebie. Zn Wisi« chłop otrzy­
ma! Jiii ziemie, fabryki zostały oddnne 
pod zarząd robotników, dzl* będzie to 
tu u  nas przeprowadzone.
Ob. Czerwiński, sekretarz Okresowej 
Komisji Związków Zawodowych Irafla 
głęboko dn <wl»domi.<ri obecnych mó- 
»•-łc na przykład: „Dził nie Polacy bę­
dą wywotenł na Sybir, przeciwnie, na­
sze kochana wojsko polskie idzie na 
Berlin. Niemcy czeka wloika kora.
Deptali kraj, straszne katorgi prze­
chodził naród polski. My z ludu pracy 
posilił my w podziemia, nte ctaliimy i 
bronią u  nogi. Billimy Niemca Jak 
przystało na prawych synów narodu. 
Mamy za sobą setki pociągów wykole­
jonych, mostów wysadzonych, zlikwido­
wanych siepaczy hitlerowskich. My 
wiedzleiUmy, te  narónd polski Jest nie­
śmiertelny, te  motna zniszczyć trony,
ołe naród zalanie. Naród łyje. buduje 
i bije wroga."
Następnie wita] zebramch delt^at 
Związku Zawodowego serników- orat 
odczytano list od Związku Zawodowego 
Kolejarzy.
Przechodząc do dalszego punktu zc- 
btanla tow. Lorek wyjaśnił strukturę 
wewnętrzną każdego Związku Zawodo­
wego, a więc: każda pałąi przemysłu 
swój zwiarrk. zbiór delegatów poszcze­
gólnych gałęzi wybiera Okręgowy Ko­
mitet Związków Zawodowych. W kai- 
dym zakładzie winien ukonstytuować się 
tymczasowy zarr-id związku w składzie 
3 członków z zadaniem:
a) rejestracja członków.
b) wybór zarządu o »kładzie S do 7 
członków.
Prawo zasiadania w zarządzie ma 
kałdy dzionek Związku Zawodowego — 
uczciwy człowiek. Związek wysyła de­
legatów na zjazd okręgowy przy czym 
przyjęto. Ił Jeden detegal przypada na 
300 członków. Oni wybierała okręgowy 
komitet Związku Zawodowego. Kałdy 
Związek musi mieć komisję rewizyjni
nil »Je epu-Vl n~l ;>• • • .
redlinami i u t  i 
| Zwlą/ek v, .. • : -
i r»bo!n:k : • ■ - iu  1
1 nych Zadłi. •• i. t '/■■■
j kontrola pr*r> »• -a-iladłu1.
I dobro fcTscm-.r. t,..w.
Następnie <rb;«ni pi ■ ii
członków Kwintetu O ...» » ',.
| ku. wybrano 1. r/i 
Z»!(.r. Siekier» si. I 
bel. Dybuła. Przyl.jla. s ,ir« .n u r. :■
kuła. Huiwi. K o i.n i  tl-.i
Piłat. Muszyiukl, S : l 'Ł  M«tK'*vkt -i 
w skład kumiMl rr»-l/> nej t r i
Morszałck. Makowski. Wysorl.l. J,-t n  
Klima, Soręblk, [larai. y.rtirunir 
zakończone odczytaniem rezeiucjli Vo 
rą obecni Jednosłwlrle przykU.
OdipiCwanlrm „Koty" r.-liiinle j t : 
«nicto. Okrzykiem nr r/c-»‘ f/eiw ^n- 
Armli. marszatka Stalina, łt/.|du P i ­
skiego. ob. prezydent» Mwnitli, *iv,rr». 
U  Rolł-Zjnflirrskiejso. PPll-ni - 
kłosy robotniczej nie łiyłft kooe*
SI «wuj
A  oto re la c ja  z k o n fe re n c ji Z w iązku  Z aw odow ego  M eta low ców , k tó ra  od­
by ła  się w K a tow icach  18 lu tego  1945 r.
p re z y d iu m  I O g ó ln o k ra jo w e j K o n fe re n c ji R adców  Z ak ład o w y ch  Przem yślu  
W ęglow ego — 15 g ru d n ia  1946 r. w  S osnow cu. W p ie rw szy m  rzęd zie  od le ­
w e j: w o jew oda  gen. A le k sa n d e r Z aw adzk i, W ła d y sław  G o m u łk a  —  ówczesny 
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  K C  P P R  i w ic ep rem ie r
W iele czynników  złożyło się na  to, że zadanie to  zostało m im o 
w szystko w ykonane.
P rzejęcie  przem ysłu , będącego do niedaw na w łasnością w ie l­
kiego k ap ita łu  niem ieckiego, było urzeczyw istn ien iem  obiektyw ­
nych procesów  spraw iedliw ości dziejow ej i w yrazem  dążeń ol­
brzym iej w iększości społeczeństw a. Dzięki tem u  przejm ow anie 
przez adm in istrac ję  polską przem ysłu  na Z iem iach O dzyskanych 
spotkało się z czynnym  poparciem  w szystk ich  n iem al w arstw  i śro­
dow isk społeczeństw a polskiego, a szczególnie Z agłębia i G órne­
go Śląska.
G ru p y  operacy jne nie by ły  ty lko  organizacją przem ysłow ą. 
Często p rzybyw ały  na  pow ierzony im  te re n  w cześniej niż organa 
m ilicji, ad m in is trac ja  czy rep rezen tanc i p a rtii politycznych, peł­
niąc w ów czas rolę jedynego przedstaw iciela now ej w ładzy. Odpo­
w iedni dobór pełnom ocników  spraw ił, że n ie  ty lko  em blem aty , 
k tó re  w yw ieszano na  zajm ow anych  obiektach, by ły  w idom ym i 
oznakam i polskości i dem okracji.
O pow odzeniu działalności g rup  operacyjnych, k tó re  w  zdu ­
m iew ająco k ró tk im  czasie doprow adziły  do przekazan ia  na rzecz 
p aństw a m ienia olbrzym iej w artości, zadecydow ało jednak  p rze­
de w szystk im  to, że is tn ia ły  one i działały  w okresie w ielkich 
przeobrażeń ustro jow ych  i społecznych, jak ie  zachodziły w ów ­
czas w  k ra ju  —  w ielkiego patrio tycznego  zryw u społeczeństw a 
i jego pow szechnej radykalizacji.
W sy tuacji, w  jak ie j znalazły  się g rupy  na  te ren ie  Opol­
szczyzny, czynnikiem  w sp iera jącym  i p rzyspieszającym  ich akcję 
było rów nież polityczne i m ate ria ln e  poparcie ze stro n y  do­
w ództw a kom endan tu r i oddziałów A rm ii C zerw onej.
W reszcie p rzejęcie p rzem ysłu  na  Ś ląsku Opolskim  nastąp iło  
znacznie szybciej niż n a  pozostałych obszarach ziem  zachodnich 
(np. na  D olnym  Śląsku czy Pom orzu) dzięki tem u, że g ru p y  ope­
racy jne, organizacje gospodarcze i przem ysłow e państw a ludo­
w ego działały  w  dużym  Skupisku m iejscow ej ludności. W ielu 
robotników  —  O polan pracow ało w  zak ładach  przem ysłow ych 
jeszcze p rzed  p rzekazan iem  ich w ładzom  polskim . Oni też  chro­
n ili je  często p rzed  zniszczeniem , w  m om encie zaś ustanow ienia 
polskiego k ierow nictw a fab ry k ą  przystępow ali, n ie  zw lekając, 
do pracy. W okręgu przem ysłow ym  B ytom -G liw ice b ra li udział
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w  akcji ochrony kopalń  i  h u t w  okresie trw ający ch  jeszcze dzia­
łań  w ojennych  i bezpośrednio po w yzw oleniu  N iem cy kom uniści, 
zrzeszeni w  organ izacji F re ies D eutschland.
R óżnorodne mogą być k ry te r ia  oceny w yników  trzym iesięcz­
nej działalności grup. O ich  sukcesie św iadczy m. in. sam  ich 
szybki rozw ój w ew nętrzny . N ieliczne ekipy, k tó re  w yruszy ły  ze 
sw ych baz w  m arcu  1945 r., rozrosły  się w kró tce  do k ilk u se t­
osobowej organizacji. Św iadczy o tym  sukcesie rów nież postaw a 
ludzi, k tó rzy  z biało-czerw oną opaską na ręk u  i leg itym acją  pe ł­
nom ocnika udali się n a  n ie znany  im  teren , narażen i n a  n iew y­
gody, liczne trudności, osobiste niebezpieczeństw o, i na  ogół w y ­
trw ali, zdając obyw atelski egzam in. W  połow ie czerw ca 1945 r. 
s tan  liczbow y śląsko-opolskiej g ru p y  operacy jnej w ynosił ogó­
łem  857 osób. Na liczbę tę  sk ładało  się: 389 pełnom ocników , 127 
pracowmików tran sp o rtu , 53 pracow ników  adm in is trac ji i  288 
członków s traży  przem ysłow ej. Z końcow ego spraw ozdania k ie­
row nic tw a g rupy  w ynika, że jedyn ie  30 osób opuściło sam ow olnie 
pow ierzone im  posterunki, a 25 aresztow ano za popełnione n ad ­
użycia.
Oprócz pełnom ocników  do sp raw  przejęcia  p rzem ysłu  Opol­
szczyzny, w yruszy ły  w raz  z grupam i operacy jnym i ek ipy  tw o­
rzone przez zjednoczenia przem ysłow e. Liczebność ich by ła  różna. 
N ajliczniejsze b y ły  g ru p y  C entralnego Z arządu  P rzem ysłu  H u t­
niczego, C entralnego  Z arządu P rzem ysłu  W ęglowego, Południo­
w ego Z jednoczenia P rzem ysłu  B udow lanego i Południow ego 
Zjednoczenia P rzem ysłu  M etalowego. Tak na p rzyk ład  PZPM  
ju ż  w  końcu m arca  w ysłało 80 osób w  celu p rzejęcia 54 za­
kładów .
N ajbardziej w ym iernym  k ry te riu m  oceny działalności g rup  
i ekip p rze jm u jących  obiek ty  przem ysłow e n a  O polszczyźnie 
by ły  jednak  rezu lta ty  ich  p racy  —  liczba p rze ję tych  d la  p a ń ­
stw a zakładów . O brazu je  to  najogólniej tab lica 5.
G dy zadanie to  zostało w ykonane, działalność g rup  dobiegła 
końca. P rzed łużen ie  ich is tn ien ia  było niecelow e i m ogło na­
w et pociągnąć za sobą u jem ne skutki, u tru d n ia jące  stabilizację 
polityczną i gospodarczą n a  nowo odzyskanych terenach . G rupy  
b y ły  bow iem  z ra c ji swego ch a rak te ru  i  postaw ionych im  zadań 
tw orem  tym czasow ym , działającym  niezależnie od funkcjonu jące­
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go na  ziem iach sta ry ch  ap a ra tu  adm in is trac ji gospodarczej p ań ­
stw a ludowego. W m iarę jak  ap a ra t państw ow y krzep ł i um acniał 
się, pow staw ały  w szelkie p rzesłank i k u  tem u, b y  on w łaśnie 
ob jął sw ą organizacją  przem ysł na  Z iem ach O dzyskanych. Ze 
w zględów  politycznych, ekonom icznych i o rganizacyjnych było to  
n aw et niezbędne. Is tn ien ie  obok siebie dw óch organizacji n ie  
m iało uzasadnienia, co w ięcej —  groziło pogłębianiem  się u jaw -
T a b l i c a  5
D ane s ta ty s ty c z n e  o p ra cy  ś lą sk o -o p o lsk ie j g r u p y  o p e ra c y jn e j  













Bytom 86 155 241 1 082 9 716
Gliwice 203 342 545 2 395 11 097
Głubczyce 17 95 112 62 1 344
Grodków 57 139 196 145 1 888
Kluczbork 30 133 165 56 2  255
Koźle 33 131 164 125 2  289
Niemodlin 28 113 141 33 1 417
Nysa 101 210 311 1 119 9 189
Olesno 38 68 98 84 993
Opole 16 97 113 154 2 523
Prudnik 18 112 130 141 2 044
Racibórz 10 89 99 251 4 074
Strzelce 47 86 133 266 7 136
Zabrze 47 31 78 911 4 477
Razem 731 1801 2524 6822 60 44 4
Przedsiębiorstwa przeję­
te bezpośrednio przez 
Centralne Zarządy: 
Przemysł hutniczy 1 9 10 1 605 2  852
Przemysł węglowy 16 — 16 20  995 25  000
Ogółem; 748 1810 2550 29 422 88 296
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nionych już w  pierw szej fazie przejm ow ania przem ysłu  sporów 
kom petencyjnych . Tę potrzebę dyk tow ała  przede w szystk im  ko­
nieczność szybkiego uruchom ien ia  p rze ję ty ch  obiektów, skom ­
p le tow ania k ad ry  pracow niczej, n iezbędnej dla norm alnego fu n ­
kcjonow ania fab ryk , h u t i  kopalń, w reszcie odbudow y tych  
przedsiębiorstw , k tó rych  w ysoki stop ień  zniszczeń uniem ożliw ił 
rozpoczęcie produkcji.
W  odniesieniu do k luczow ych zakładów  m ogła realizow ać te 
zadania  jedyn ie  skoordynow ana, określona p lanem  państw ow ym  
działalność odpow iednich resortów , cen tra lnych  zarządów , z jed ­
noczeń.
P rzem ysł d robny  natom iast, o p a rty  przede w szystk im  na  su ­
row cach  i sile  roboczej sw ego te renu , m ógł p rzystąp ić  do n o r­
m alnej p racy, ko rzysta jąc  z pom ocy m iejscow ych w ładz reg io­
nalnych.
Z tą  też m yślą  k ierow nictw o g rup  operacy jnych  M in isterstw a 
Przem ysłu  poleciło zlikw idow anie śląsko-opolskiej g rupy  opera­
cy jnej z dniem  1 w rześn ia  1945 r.
Rozpoczęte już w  połowie lipca przygotow ania do akcji likw i­
dacy jnej m ia ły  n a  celu:
zorganizow ać z ap a ra tu  g rup  w ojew ódzkie i pow iatow e w y ­
działy przem ysłow e;
w ziąć czynny udział w  organizow aniu zjednoczeń przem ysło­
w ych;
rozdzielić zabezpieczone przez g rupy  operacy jne zapasy su ­
row ców, narzędzi, m ateria łów  pom ocniczych itp.
U trw alan ie  now ych  fo rm  organizacji gospodarczej n a  Opol- 
szczyźnie przebiegało stosunkow o szybko. C en tra lne  zarządy 
i zjednoczenia przem ysłów  kluczow ych (węglowego, hutniczego, 
m etalow ego, chemicznego) najw cześnej w łączyły  now e zakłady 
w  swój system  ekonom iczno-organizacyjny. One bow iem  b ra ły  
czynny udział w  akc ji przejm ow ania obiektów  przem ysłow ych 
zachodniej części w ojew ództw ^. W końcu sierpn ia  pozostało za­
ledw ie k ilkadziesiąt d robniejszych przedsięb iorstw  przem ysłu  bu ­
dow lanego i spożywczego, nie objętych  przez in s ty tu c je  p ań ­
stw ow e.
D ziałalność śląsko-opolskiej g rupy  operacy jnej uzyskała w y­
soką ocenę naczelnych  w ładz przem ysłow ych. W yw odząca się
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z te j g ru p y  k ad ra  działaczy gospodarczych m iała  te raz  nowe, nie 
m niej tru d n e  zadanie —  jak  najszybciej u ruchom ić p rze ję te  
obiekty.
SjC 5|C
P rzejęc ie  p rzem ysłu  w  now o odzyskanej części w ojew ództw a 
stanow iło  dopiero początek w ielk iej p racy  organizatorskiej nad  
przyw róceniem  Polsce po tencja łu  gospodarczego Ś ląska Opol­
skiego. O trzym aliśm y bow iem  obiekty  fabryczne na w yludn io ­
nej w  większości ziemi, w  znacznej części zniszczone w sku tek  dzia­
ła ń  w ojennych, o uszczuplonym  mocno po tencja le  w ytw órczym , 
często bez n iezbędnych  dla uruchom ien ia  produkcji m aszyn 
i u rządzeń, pozbaw ione surow ców  i po trzebnych  m ateriałów , w y ­
rw an e  z dotychczasow ego system u gospodarczego, słowem  —  n ie­
zdatne  do rozpoczęcia o w łasnych  siłach  norm alnego funkcjono­
w ania.
Spośród w ie lu  czynników , k tó re  m iały  zadecydow ać o u rucho ­
m ieniu  przem ysłu  na Opolszczyźnie, najw ażniejsze było u s ta ­
bilizow anie w ładzy  państw ow ej na  tych  terenach . D rugim  pod­
staw ow ym  czynnikiem  byli ludzie — zarów no personel technicz­
ny, jak  i robotniczy, k tó rych  do tk liw y b rak  uniem ożliw iał pod­
jęcie jakichkolw iek robót. W reszcie należało  w raz  z u tw orzeniem  
now ej o rganizacji zapew nić odpow iednie bodźce ekonom iczne, 
bez k tó rych  tru d n o  było m ów ić o no rm alnym  funkcjonow aniu  
gospodarki.
Proces organizow ania now ej państw ow ości polskiej na odzys­
kanych  ziem iach w ojew ództw a przebiegał stosunkow o dłużej 
i w  znacznie trudn ie jszych  w aru n k ach  aniże li na G órnym  Ś lą­
sku i w  Zagłębiu D ąbrow skim . Oprócz trudności ch a rak te ru  po­
litycznego, zw iązanych m . in . ze specyfiką stosunków  narodow o­
ściow ych Opolszczyzny, w arto  rów nież w skazać przeszkody w y­
n ikające  z b rak u  in s ty tu c ji ta k  podstaw ow ych dla funkcjonow a­
n ia  jakiegokolw iek w spółczesnego organizm u społecznego, jak  
łączność (poczta, transport), u rządzenia  kom unalne (przede w szy­
stk im  elektrow nie, gazownie, kom unikacja  m iejska), system  pie- 
niężncnkredytow y, aprow izacyjny  itd.
Je ś li na ziem iach „sta rych” grupka organizatorów , w ychodzą­
cych z podziem ia bądź w kraczających  z arm ią, stanow iła  w y s ta r­
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czający  zaczyn do rozw inięcia, a często n iem al gw ałtow nego w y­
ładow ania in ic ja ty w y  społecznej, decydu jącej o szybkim  odra­
dzaniu  się polskiej adm inistracji, gospodarki, k u ltu ry , szkół itd., to 
tu ta j b iało -czerw ony sz tandar, za tk n ię ty  na  gm achu ra tu sza  czy 
starostw a, oznaczał dopiero początek tru d n e j p racy  ekip w ysy­
łanych  z terenów  „daw nej” Polski. Od tego, ja k  szybko i w  ja ­
k im  stopn iu  p o tra fią  one poruszyć najw ażniejsze „nerw y” ob­
um arłego  organizm u społeczno-gospodarczego, zależeć też m iał 
re z u lta t ich  p racy  nad  u ruchom ien iem  przem ysłu .
Jak o  p ierw si w yruszy li z K atow ic na  ziem ię opolską ko le ja­
rze. Ju ż  w  końcu m arca 1945 r. rozpoczęto przejm ow anie od jed ­
nostek  radzieck ich  tabo ru , u rządzeń  i p ierw szych stacji. O rga­
nizow anie tran sp o rtu  kolejow ego na tra fia ło  na szczególnie duże 
trudności. Z pow odu toczących się w  pobliżu działań w ojennych  
kolej m usiała  być podporządkow ana potrzebom  fro n tu . N atych ­
m iastow e w łączenie je j do rea lizac ji zadań  zw iązanych z tw o­
rzen iem  polskiej ad m in is trac ji było często niem ożliwe.
Równocześnie rozpoczęto organizow anie sieci pocztow o-teleko- 
m un ikacy jnej. D nia 1 kw ietn ia  uruchom iono 7 obw odow ych u rzę­
dów pocztow ych (Bytom, Gliwice, K luczbork, Olesno, Opole, 
S trze lce  W ielkie i Zabrze), 2 re jonow e u rzędy  te lefon iczno-tele- 
graficzne (Gliwice, Opole) oraz 27 urzędów  pocztow o-telekom u- 
n ikacy jnych  (28 pozostało jeszcze do uruchom ienia). P racow nicy  
pocztow i p rzystępow ali do p racy  w  tru d n y ch  w arunkach . Ogólny 
b rak  żyw ności i środków  transportow ych , zniszczenie budynków  
i u rządzeń, b rak  kw alifikow anych  specjalistów  w  ob jętych  już 
placów kach stanow iły  przeszkodę w  spraw nym  funkcjonow aniu  
tak  isto tnego czynnika, zespalającego organizm  społeczno-adm i- 
n is tracy jn y  w ojew ództw a, jak im  jes t łączność.
Do rozpoczęcia w szelkich  prac zw iązanych z uruchom ieniem  
przem ysłu  szczególnie w ażny  by ł szybki rem on t p rze ję ty ch  elek­
trow ni i n ap raw a sieci energetycznej. N a obszarze koncesyjnym  
e lek trow ni górnośląskich p race  rem ontow e rozpoczęły ju ż  w cześ­
niej w ojskow e jednostk i radzieckie. N atychm iast po p rzejęciu  
tych  terenów  przez adm in istrac ję  polską kon tynuow ały  ją  g ru ­
py energetyczne, pow ołane przez sztab g rup  operacy jnych  w  K a­
tow icach oraz Z jednoczenie E nergetyczne Zagłębia W ęglowego. 
D zięki ich  o fiarnej p racy  napraw iono  lin ie  przesyłkow e i po k il—
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ku dniach  Gliwice, Bytom , Z abrze oraz m iejscow ości położone 
na  te ren ie  obydw u pow iatów  by ły  system atyczn ie  zaopatryw ane 
w energ ię  e lektryczną.
Na obszarze O kręgow ych Sieci E lek trycznych  na Ś ląsku Opol­
skim  zniszczenia by ły  znacznie w iększe (około 3500 km  pozry­
w anych  lin ii w ysokiego napięcia i blisko dw a razy  ty le  lin ii n isk ie­
go napięcia). Sieci niskiego napięcia w  Nysie, O polu i R aciborzu 
b y ły  całkow icie zniszczone. Do końca lipca 1945 r. napraw iono  
ponad 700 km  lin ii w ysokiego napięcia, zasilając energ ią  10 w ięk­
szych m iast (Koźle, G łubczyce, Racibórz, S trzelce, Opole, Olesno, 
K luczbork, Głogówek, P rudn ik , Nysa) i ponad 200 innych  m ie j­
scowości. Ze spraw ozdania k ierow nika w ydziału  energetycznego 
śląsko-opołskiej g ru p y  operacy jnej, inż. E jsm onta, w ynika, że 
całą sieć napraw iono bez sam ochodów, jedynie przy  pom ocy n ie ­
licznych podwód i piechotą.
S tosunkow o szybko w yruszy ły  rów nież na zachodnie te ren y  
w ojew ództw a pierw sze ek ipy  N arodow ego B anku  Polskiego. 
W  B ytom iu, Z abrzu  i G liw icach prace nad  organizow aniem  sy­
stem u p ien iężno-kredytow ego rozpoczęto jeszcze w  m arcu . Na 
Ś ląsku O polskim  placów ki bankow e pow stały  w  m iesiącach le t­
nich 1945 r. Oprócz uruchom ienia  oddziałów banku  pełnom ocnicy 
N BP m ieli za zadanie zabezpieczenie w szystk ich  in s ty tu c ji k re ­
dytow ych poniem ieckich (nieruchom ości, inw entarz , zobowiązania 
i w ierzytelności) i przekazanie  ich do dyspozycji M in isterstw a 
Skarbu . W  p racy  te j spotkali się z daleko idącą pomocą ze strony  
radzieckiej.
Do sp raw y  u tw orzen ia  banków  i udzielenia pomocy finansow ej 
tam tejsze j gospodarce przyw iązyw ały  w ładze przem ysłow e dużą 
w agę. R acjonalne bow iem  rozprow adzenie k redy tów  ze szcze­
gólnym  uw zględnien iem  przem ysłu  przetw órczo-rolniczego m o­
gło w  k ró tk im  czasie stw orzyć ze Ś ląska Opolskiego podstaw ow ą 
bazę, zaopa tru jącą  w  p ro d u k ty  rolnicze i  roln iczo-przetw órcze 
cale w ojew ództw o. Jak  obliczało k ierow nictw o śląsko-opolskiej 
g rupy  operacyjnej, m in im alne zapotrzebow anie na  k red y t dla 
p rzem ysłu  O polszczyzny w ynosiło do końca 1945 r. 200 m in. zł. 
P rze ję te  p rzedsiębiorstw a przem ysłow e nie dysponow ały na ogół 
w łasnym i środkam i an i na rem on t urządzeń, an i też na  zakup 
n iezbędnych surow ców  i m ateriałów .
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W  m iarę  ogólnego stabilizow ania polskiej ad m in is trac ji n a  
Opolszczyźnie decydującego znaczenia dla u ruchom ienia  p rzem y­
słu  nab iera ło  rozw iązanie p rob lem u zatrudn ien ia . N iski liczebnie 
i n ieodpow iedni w sw ym  składzie (pod w zględem  w ieku, kw alifi­
k ac ji i narodow ości) s tan  załóg by ł głów ną bolączką w ładz p rze­
m ysłow ych. W m om encie przejęcia  w szystk ie kopalnie w ykazały  
około 3500 ludzi, czyli 20% norm alnego stanu . Załogi, k tó re  pozo­
s ta ły  w kopalniach, sk ładały  się głów nie z kobiet, m ało letn ich  oraz 
mężczyzn pow yżej 50 lat. L udność m iejscow a nie m ogła być do­
sta teczną  bazą re k ru ta c ji robotników  do p racy  w  przem yśle . 
P rzede  w szystk im  było je j początkow o bardzo mało. W praw dzie 
po p rzejściu  fro n tu -i u stan iu  działań  w o jennych  pow róciła część 
daw nych m ieszkańców  —  N iem ców  i Opolan, lecz w iększość ich 
stanow ili też starcy , kob iety  i dzieci, osoby niezdolne do bezpo­
średn ie j p racy  w  produkcji. Z a trudn ien iu  tych, k tó rzy  pozostali, 
p rzeszkadzał głów nie b rak  norm alizacji stosunków  narodow ościo­
w ych, pow odujący s tan  w yczekiw ania i n ieufności rów nież w śród  
m iejscow ych Polaków .
Ju ż  z p ierw szej oceny s tanu  liczbowego ludności w  m iastach  
Ś ląska Opolskiego w ynikało , że podstaw ow a m asa pracow ników  
przem ysłu  m usi p rzy jechać z innych  te renów  Polski i stw orzyć 
zupełn ie  now y sk ład  k ierow nictw a fab ry k  i ich załóg. W ładze 
w ojew ódzkie w K atow icach, w raz z za in teresow anym i in s ty tu c ja ­
m i gospodarczym i i czynnikam i społecznym i, p rzew idyw ały  trz y  
podstaw ow e źródła zaopatrzen ia  O polszczyzny w  siłę roboczą: 
p rzeniesienie części załóg fabrycznych  Zagłębia D ąbrow skiego 
i G órnego Ś ląska na  Z iem ie O dzyskane; 
w erb u n ek  pracow ników  z ośrodków  przem ysłow ych cen tra lne j 
Polski;
rep a triac ję  ludności z Zachodu i te renów  ZSRR.
P rzede  w szystk im  sięgnięto do rezerw  is tn ie jących  n a  m iejscu. 
A żeby nadać te j akcji skoordynow any, a zarazem  szeroki i opar­
ty  na społecznej in ic ja tyw ie  charak te r, postanow iono w ykorzy­
stać form ę pa trona tu , zastosow aną w cześniej p rzy  zabezpieczaniu 
i  obejm ow aniu zakładów  przem ysłow ych.
W pierw szej fazie obsadzania p rzem ysłu  kluczow ego przysłano 
za pośrednictw em  cen tra lnych  zarządów  i zjednoczeń p rzem y­
słowych, znajdu jących  się na  te ren ie  w oj. śląsko-dąbrow skiego,
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niezbędne m in im um  fachow ców  i  robotników  z zakładów  tzw. 
m acierzystych  w  celu rozpoczęcia prac w fab rykach , kopaln iach  
i przedsięb iorstw ach  przem ysłow ych O polszczyzny. Z C entralnego 
Z arządu  P rzem ysłu  W ęglowego przysłano 2276 osób, z C en tra l­
nego Z arządu P rzem ysłu  H utniczego —  342, z Południow ego Z je­
dnoczenia P rzem ysłu  M etalow ego —  285, ze Z jednoczenia P rze ­
m ysłu  B udow lanego —  245, z B iura  P lanow ania  i O dbudow y —  
275, razem  3423 osoby.
Ta liczba pracow ników  nie by ła  jed n ak  rów nież w ystarczająca. 
P rzem ysł G órnego Ś ląska i Zagłębia, stosunkow o m ało znisz­
czony, ruszy ł pełną p arą  n iem al zaraz po w yzw oleniu, odczuw a­
jąc także do tk liw e b rak i kadrow e. W ładze w ojew ódzkie postano­
w iły  rozpocząć zorganizow any w erbunek  pracow ników  z c en tra l­
nej Polski, gdzie dużo w ielk ich  zakładów  z pow odu w yw iezienia 
m aszyn przez h itlerow ców  w  d rug iej połowie 1944 r. oraz znisz­
czeń w o jennych  n ieraz  m usiało w strzym ać produkcję . N ależało 
sięgnąć po n ie  w ykorzystane  rezerw y  siły  roboczej, w  szczegól­
ności na wsi, w śród  ludności m ałorolnej lub  bezrolnej, zw iązanej 
już p rzed w ojną  z przem ysłem  pracą  sezonową.
D la spraw nego zorganizow ania szerokiego nap ływ u  po trze­
bnych przem ysłow i kad r u tw orzono w iosną 1945 r. w W arszaw ie, 
Łodzi, Częstochowie, S tarachow icach i O strow cu ekspozytury  
w erbunkow e. N ajw yższą działalność p rze jaw iały  dw ie ostatnie. 
S tam tąd  też najw ięcej fachow ców  w yjechało  na  te ren  Opolsz­
czyzny. A kcję w erbunkow ą w  O strow cu i  S tarachow icach pod­
ję ły  m iejscow e czynniki społeczne, przede w szystk im  Polska P a r­
tia  R obotnicza i zw iązki zawodowe. D zięki tem u  p rzerodziła  się 
ona w zorganizow any ruch  społeczny na rzecz przejęcia now ych 
ziem  polskich i odbudow y ich gospodarki.
P ierw szy  tran sp o rt z O strow ca w ysłano  już 4 kw ietn ia  1945 r. 
W yjechało  w ów czas 357 osób, w  ty m  62 pracow ników  um ysło­
w ych. Z atrudn iono  ich w  hucie „Z ygm unt” w  Ł agiew nikach Ś lą­
skich  (65 robotników ), w  hucie „B ato ry” w  H ajdukach  (39 osób) 
oraz w  hucie „Pokój” w  N owym  B ytom iu (236 osób). D nia 14 
kw ietn ia  pociąg specjalny  powiózł na Ś ląsk  O polski 1200 osób. 
Było w śród  nich  234 ślusarzy , 36 spaw aczy, 47 tokarzy, 15 m u ra ­
rzy, 516 robotników  niew ykw alifikow anych  i 350 pracow ników  
różnych  specjalności. Co k ilka dni, aż do lipca 1945 r. w y jeż­
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dżały  kilkudziesięcioosobow e g ru p y  pracow ników  ostrow ieckich, 
b y  stanąć  do p racy  na  now ych, tru d n y ch  i odpow iedzialnych po­
sterunkach . Szli na w yniszczony w ojną  i obum arły  gospodarczo 
te ren , do nie uruchom ionych  zakładów , opuszczonych i zdew asto­
w anych  często domów, do ośrodków  przem ysłow ych nie obję­
tych  jeszcze system em  zaopatrzenia kartkow ego an i n ie posiada­
jących w łasnego zaplecza aprow izacyjnego w postaci okolicznych 
w si, bow iem  i one też b y ły  najczęściej opustoszałe. Z zachow a­
nych  w  arch iw aw ch pokw itow ań w ynika, że jedynym  zaopatrze­
niem  na  drogę, jak ie  o trzym yw ali w yjeżdżający , by ły  2 kg razo­
wego chleba i 10 dkg słoniny. Skład  społeczny w yjeżdżają­
cych, ich postaw a i kw alifikacje  zaw odowe pozw alają stw ierdzić, 
że k ilk a  tysięcy robotników , techników , inżynierów  i p racow ni­
ków  um ysłow ych z P olsk i cen tra lnej, k tó rzy  zasilili wówczas 
p rzem ysł Opolszczyzny, stanow iło  praw dziw ą aw angardę.
D rugim  źródłem  dostarczenia O polszczyźnie pracow ników  prze­
m ysłow ych by li n ap ływ ający  na  Ś ląsk rep a trian c i ze w schodu 
i osadnicy z ziem cen tra lnych  Polski, k tó rzy  ciągnęli na  nowo 
odzyskane te ren y  indyw idualn ie , g rupam i bądź w iększym i tra n s­
p o rtam i w  ram ach  akcji p rzesiedleńczej, zorganizow anej przez 
PUR. P rzy  w iększych placów kach PU R, w  p unk tach  dem obiliza- 
cy jnych  oraz w  m iejscach re je s tra c ji by łych  żołnierzy  jednostek  
na  Zachodzie posiadały  g ru p y  operacy jne oraz cen tra ln e  zarządy  
i zjednoczenia sw oje ekspozytury , poprzez k tó re  w erbow ano chęt­
nych  do p racy  w  przem yśle . W końcu m aja  1945 r. rozpoczęła 
w  K atow icach działalność specjalna placów ka w ysyłkow a, opie­
ku jąca się p racow nikam i w yjeżdżającym i na Opolszczyznę. W  je ­
denastu  adap tow anych  do tego celu  barakach  p rzy  szosie w eł- 
now ieckiej oraz w  dom u przy  ul. M ate jk i 31 o trzym yw ali oni no­
clegi, żyw ność na  dalszą drogę oraz sk ierow ania do odpow iednich 
zakładów , zgodnie z ich po trzebam i i kw alifikacjam i. F rekw encja  
sięgała 250 osób dziennie. T u ta j rów nież żyw iono k ilkuset ro ­
botników , dokształcających  się na ku rsach  w  celu objęcia k ie­
row niczych stanow isk  w  zak ładach  na  Ś ląsku Opolskim.
W yraźny  w zrost za trudn ien ia  w  zakładach przem ysłow ych 
O polszczyzny w ystąp ił już w  m iesiącach le tn ich  1945 r. Złożyło 
się na  to w iele  czynników . Obok pom yślnych rezu lta tów  akcji 
rek ru tacy jn e j, k tó ra  łącznie objęła około 15 tys. ludzi (nie licząc
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re k ru ta c ji poprzez zak łady  m acierzyste), o tw arło  się nowe, cho­
ciaż znacznie m niej obfite źródło siły  robotniczej, jak im  była  r e ­
pa triac ja . W iększość rep a trian tó w  stanow ili rolnicy, k tó rzy  n ie ­
chętn ie  p rzy jm ow ali p racę  w  przem yśle.
U ruchom ienie p ierw szych obiektów  stw orzyło  podstaw y do 
rozpoczynającego się jednocześnie ru ch u  osadniczego z terenów  
cen tra lne j Polski. Do p racy  w  fab rykach  stanęli także robotn icy  
należący do ludności m iejscow ej, k tó ry m  w  w yniku  przeprow a­
dzonej akcji w ery fikacy jnej oficjaln ie przyw rócono obyw atelstw o 
polskie. W pew nych  dziedzinach produkcji (przem ysł hutniczy , 
w ęglow y) stanow ili oni podstaw ow y trzon  k ad ry  pracow niczej.
P od  koniec p ierw szej połow y 1945 r., tj. w  okresie likw idacji 
g rup  operacyjnych, pracow ało  w  zak ładach  przem ysłow ych Ś lą­
sk a  Opolskiego blisko 30 tys. osób (na 70 tys. zatrudn ionych  
p rzed  w ojną). Ja k  kształtow ało  się za trudn ien ie  w  poszczegól­
nych  b ranżach  gospodarki, ukazu je  tab lica  6.
P ostęp  p rac  nad  likw idacją  zniszczeń w ojennych  i odbudow ą 
zakładów  przem ysłow ych Opolszczyzny, stw arzając  niezbędne 
w a ru n k i m ateria ln e  do uruchom ienia now ych fabryk , w ysuw ał 
jednocześnie now e po trzeby  w  zakresie kadr. U zyskany poziom 
za trudn ien ia  w końcu p ierw szej połow y 1945 r. by ł dużym  osiąg­
nięciem  politycznym  i  organizacyjnym , w ciąż jednak  n ie  odpo­
w iadał zapotrzebow aniu  zgłaszanem u przez poszczególne branże 
p rzem ysłu .
W ładze gospodarcze i adm in istracy jne  woj. śląsko-dąbrow skie­
go w idziały  możliwość sp rostan ia  ty m  potrzebom  poprzez rozw ią­
zanie dw u problem ów : określen ia  „ s ta tu su ” zatrudn ionych
w  przem yśle  N iem ców  ck> czasu ich  przebyw an ia  n a  terenach  
polskich oraz stw orzenia trw ały ch  podstaw  do m asow ego osad­
nictw a przem ysłow ego w  m iastach, jako  głów nego i długofalow e­
go źródła dopływ u now ych k ad r do przem ysłu.
P rob lem  za trudn ien ia  fachow ców  oraz n iew ykw alifikow anych 
pracow ników  — obyw ateli n iem ieckich stanow ił w praw dzie je ­
dynie w ycinek ogólnego zagadnienia ludności n iem ieckiej, pozo­
stałej na ziem iach polskich, i by ł ak tu a ln y  do m om entu  jej re ­
patriac ji, w ym agał jednak  odrębnego uregulow ania. P rzem aw iały  
za ty m  zarów no w zględy polityczne, jak  i gospodarcze.
W p ierw szym  okresie po p rzejęciu  ziem zachodnich za tru d n ie ­
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nie  N iem ców  było ekonom icznie uzasadnione, a  n aw et konieczne. 
P rzem y sł odczuw ał do tk liw y b rak  fachow ców  i pracow ników . 
W w ielu  zak ładach  ludzie zgłaszający się spośród nap ływ ającej 
ludności po lsk iej n ie  znali specyficznych w arunków  przedsięb ior­
stw a: danych  technicznych  zastanych  urządzeń, technologii p ro ­
dukc ji itp .
K onieczność szybkiego ustalen ia  jedno litych  zasad postępow a­
n ia  w obec za trudn ionych  N iem ców  podyktow ana by ła  n ie jedno ­
litością trak tow an ia  ludności n iem ieckiej przez poszczególne 
ogniw a ad m in is trac ji polskiej oraz n iek tó ry ch  kom endantów  w o­
jennych . G eneraln ie  rzecz biorąc, w ystępow ały  tu ta j dw ie te n ­
dencje. P ierw sza zm ierzała do rozciągnięcia na dłuższy okres 
zasad  postępow ania w obec ludności n iem ieckiej, stosow anych 
w  okresie w ojny. D ruga tendenc ja , nie uw zględnia jąc tym czaso-
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Hutniczy 1 9 10 1 605 2 852
Węglowy 16 — 16 20  995 — 25 000
Chemiczny 15 86 101 305 2 177 5 781
Metalowy 96 176 272 740 1 707 6 055
Elektrotechniczny 17 35 52 2 090 261 5 178
Samochodowy 
Pomocniczy przemysł gór­
6 28 34 17 111 368
niczy 1 3 4 90 24 48S
Budowlany 39 215 254 570 3 660 1 6 8 1 6
Drzewny 93 245 338 503 1 209 5 106
R o lniczo-przet wórczy 272 511 783 1 032 2 656 6 588
Rzemiosło 132 223 355 4 89 470 2 046
Składy i hurtownie 16 140 156 91 409 1 380
Różne 44 132 176 925 1 120 8 617
Razem 748 1803 2551 29  422 13 804 86 275
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w ego ch a rak te ru  za trudn ien ia  obyw ateli n iem ieckich, w yrażała  
się w  pew nej dążności do za trzym an ia  ich na  dłuższy okres 
w  przem yśle.
W ładze polskie p rzeciw staw iały  się obydw u ty m  tendencjom . 
W  stosunku  do określonych kategorii zawodów i w  uzasadnio­
nych po trzebą p rzypadkach  zezw alano na za trudn ien ie  Niemców 
za ustalonym  przepisam i w ynagrodzeniem  (pieniężnym  i w  po­
staci przydziałów  żywności). Z agw arantow ano rów nież n ien a ­
ruszalność  ich m ienia osobistego, m ieszkań itp . Po tęp iano  w szel­
kie p rze jaw y  szow inistycznego czy też nacjonalistycznego sto­
su n k u  do robotn ików  niem ieckich. Jednocześnie jednak  g en era l­
na  lin ia  po lityk i rząd u  w  spraw ie za tru d n ien ia  na  Z iem iach Od­
zyskanych  polegała na stopniow ym  uniezależn ian iu  polskich za­
łóg fabrycznych . „P rzed  polskim  p rzem ysłem  w  ogóle, a p rzed 
przem ysłem  Ziem  O dzyskanych w  szczególności stoi w ielk ie za­
danie  szkolenia k ad r now ych fachowców, szkolenie przede 
w szystk im  młodzieży, bez czego nie m ożna realizow ać p lan u  sze­
rokiego rozw oju przem ysłu” —  m ów ił w  te j spraw ie, na II Z jeź- 
dzie P rzem ysłow ym  Ziem  O dzyskanych, W ładysław  G om ułka. 67
R ola szkoły w  kształtow aniu  now ej k ad ry  pracow ników  p rze­
m ysłu  by ła  na  O polszczyżnie w yjątkow o duża. T utaj bowiem 
proces osadnictw a zakończył się najw cześniej w  stosunku  do po­
zostałych terenów  Ziem  O dzyskanych. Ju ż  w czesną w iosną 1945 
roku  K atow ice ogłosiły obszar w ojew ództw a za zam knięty . D la­
tego też w iększość kandydatów  do p racy  w  przem yśle m iała 
się te raz  rek ru tow ać  przede w szystk im  spośród ludności m ieszka­
jącej na teren ie  w ojew ództw a, lecz do p racy  w  fabrykach , hu tach  
czy kopalniach jeszcze zawodowo n ie  przygotow anej.
B ilans p rac  nad  odbudow ą i uruchom ieniem  zakładów  prze­
m ysłow ych O polszczyzny był im ponujący, jeśli uw zględnić, że 
w śród p rze ję tych  w iosną 1945 r. hu t, kopalń  i fab ry k  w  nowo 
odzyskanej części w ojew ództw a średn i stopień  zniszczeń p rze­
k raczał 46%. W  ciągu roku  uruchom iono ponad  60% zakładów  
Sląsika Opolskiego.
Na w skaźniki obrazujące w yn ik i pierw szego roku  gospodaro­
w ania  w ładzy  ludow ej na tych  te ren ach  składa się nie ty lko  
określona sum a przedsięw zięć gospodarczych i organizacyjnych, 
lecz także  o lbrzym i w ysiłek, ofiarność, sam ozaparcie, a  naw et
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jakże często w yrzeczenia  ludzi, k tó rzy  p rzystąp ili wówczas do 
p racy  —  robotników , inżynierów , działaczy po litycznych i gospo­
darczych.
3. O SA D N IC T W O  ROLNE
Obok zabezpieczenia i przejęcia  p rzem ysłu  osadnictw o ro lne 
było  jednym  z najw ażniejszych  zadań  w ładz polskich n a  te ren ie  
Opolszczyzny.
P ierw sze przygotow ania do p lanow anego osadnictw a na  w si 
opolskiej rozpoczęto już w  lu ty m  1945 r. D nia 6 lu tego  p rzy ­
by ła  do K atow ic g rupa pracow ników  PU R, sk ierow ana z K ra ­
kow a, z zadaniem  zorganizow ania w ładz przesiedleńczych na  w y­
zw olonych te renach  Śląska. G rupa ta stanow iła zalążek pow o­
łanego w kró tce  W ojew ódzkiego O ddziału PU R, k tó ry  w  okre­
sie p ierw szych dw óch m iesięcy podlegał Ś ląskiem u U rzędow i 
W ojew ódzkiem u. Do zadań PU R  należały  przede w szystkim : 
tran sp o rt, opieka lekarska, pomoc dla ludności rep a trio w an ej 
z obszarów  innych  państw  oraz p lanow e je j rozm ieszczanie n a  
ziem iach polskich. S tosunkow o szybko rozbudow ał W ojew ódzki 
O ddział PU R  sw e agendy. W  połow ie roku  pracow ało  ju ż  28 
punk tów  etapow ych, m ogących pom ieścić ponad 19 tys. osób, 
a pod koniec 1945 r. obsługę ru ch u  przesiedleńczego p e łn iły  34 
p u n k ty  etapow e o pojem ności około 32 tys. osób, 6 punk tów  
przeładunkow ych  o pojem ności blisko 10 tys. ludzi oraz 38 
punk tów  san itarnych . O gółem w  placów kach PU R  było  z a tru d ­
n ionych 1370 pracow ników , w, tym  1063 bezpośrednio w  teren ie .
Zgodnie z postaw ionym i zadaniam i p raca  PU R  koncentrow a­
ła  się głów nie na obsłudze ludności repa triow anej, z w ielu  bo­
w iem  w zględów  ta  ludność przede w szystk im  w ym agała pomocy. 
A le z p u n k tu  w idzenia całości procesu osadniczego nie było to 
w ystarczające. Na w ieś opolską m iała być sk ierow ana pokaźna 
liczba m ieszkańców  daw nych ziem  w oj. śląskiego oraz po łudnio­
w o-w schodnich rejonów  Polski. W p ierw szej kolejności p rzew i­
dyw ano przew iezienie 15 tys. rodzin  chłopskich Zagłębia w re jon  
O lesna i K luczborka.
D nia 1 czerw ca 1945 r. pow stał w  K atow icach W ojew ódzki
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K om ite t Osadniczy. P rzew odniczącym  jego został w icew ojew oda 
S te fan  W ęgierow. W skład  K om ite tu  w chodzili przedstaw iciele  
p a rtii politycznych, W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej, zw iązków  
zaw odow ych, Zw iązku Sam opom ocy C hłopskiej, Państw ow ego 
U rzędu  R epatriacy jnego , W ojew ódzkiego U rzędu Ziemskiego, 
D yrekcji O kręgow ej K olei Państw ow ych, delegaci w ładz bezpie­
czeństw a i m ilic ji obyw atelsk iej oraz działacze gospodarczy i n a ­
ukow cy (łącznie 20 osób). W w iększości pow iatów  daw nego w oj. 
śląskiego oraz n a  O polszczyźnie pow ołano pow iatow e kom ite ty  
osadnicze. N atom iast w  pow iatach Będzin, Zaw iercie, B ielsko 
i C ieszyn u tw orzono kom ite ty  przesiedleńcze.
W ojew ódzki K om ite t O sadniczy m iał na celu niesienie pomocy 
osadnikom  z chw ilą osadzenia ich na  now ych gospodarstw ach 
oraz koordynow anie działalności w szystk ich  in s ty tu c ji publicz­
nych i p ryw atnych , op iekujących się osadnikam i.
P raca  K om itetu  prow adzona by ła  w  pięciu kom isjach: p raw - 
no -sta tu tow ej, finansow ej, osadniczej, o św iatow o-kultu ralnej 
i propagandow o-prasow ej. Działalność tych  kom isji w ykraczała  
często poza zakreślone funkc je  pomocnicze i kontro lne. W oje­
w ódzki K om itet O sadniczy podejm ow ał k o nk re tne  przedsięw zię­
cia w  k ie ru n k u  usprawinienia organizacji tran spo rtów  i udzie­
lan ia  pom ocy m ate ria ln e j osodnikom; zabiegał też o sp raw ied­
liw y  rozdział gospodarstw .
S praw am i osadnictw a zajm ow ała się także, chociaż w  znacz­
nie m niejszym  zakresie, u tw orzona 8 m aja  1945 r. K om isja R e- 
patriacy jno-O sied leńcza W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej. Jed n ą  
z je j pierw szych in ic ja tyw  było pow ołanie w e w szystk ich  p la­
ców kach PU R  „refera tów  społecznych”, sp raw ujących  opiekę 
społeczną nad  rep a trian tam i od m om entu  przekroczenia granicy  
aż do chw ili osadzenia ich w  teren ie , ta k  by  n ie  b y li zdani na 
ko n tak t z now ym  środow iskiem  jedyn ie  poprzez urzędy  i u rzęd ­
ników. K om isja postu low ała jednocześnie w yłonienie społecz­
nego przedstaw icielstw a repatrian tów , rep rezen tu jącego  po trze­
by  i in te resy  każdego tran sp o rtu , od spraw  zw iązanych z p rze­
w ozem  aż do rozm ieszczenia i podziału ziem i w łącznie.
W om aw ianym  tu  p ierw szym  okresie osadnictw em  ro lnym  
zajm ow ało się rów nież w iele innych  organizacji i in s ty tuc ji. M ie­
niem  poniem ieckim  na w si dysponow ały obok PU R  urzędy  ziem ­
143
skie, w ładze ad m in is trac ji państw ow ej (w szczególności s ta ­
rostw a, w ójtow ie, a naw et sołtysi), Tym czasow y Z arząd P a ń ­
stw ow y, Zw iązek Sam opom ocy C hłopskiej, Izby  Rolnicze, P a ń ­
stw ow y Z arząd Lasów , organizacje społeczne i p a rtie  polityczne. 
P onad to  w spraw ie  p rzyznania  określonych obiektów  ro lnych  
w ystępow ały  jednostk i w ojskow e, zjednoczenia przem ysłow e, 
w ładze szkolne, uczelnie, in s ty tu ty  naukow e itp.
Is tn ien ie  k ilku  ośrodków  o zbliżonych kom petencjach, pow oła­
nych  do organizow ania osadnictw a w  m iarę  postępu jącej s tab i­
lizacji społecznej i politycznej, zaczęło być czynnikiem  h am u ją ­
cym  w  k ierow an iu  procesam i m igracy jnym i. W  połow ie 1945 r. 
podjęto  pierw sze kroki, zm ierzające do sprecyzow ania kom pe­
ten c ji na jbardzie j zaangażow anych w  osadnictw ie ro lnym  u rzę­
dów  państw ow ych —  PU R  i  urzędów  ziem skich.
N a Ś ląsku O polskim  uporządkow anie organizacji osadnictw a 
nastąp iło  w  m om encie, k ied y  najw iększa fa la  ludzka przeszła 
ju ż  przez tw orzone p u n k ty  etapow e oraz inne  pow ołane w  tym  
celu  kom órk i i urzędy. W  niem ałej swej części zresz tą  om inęła 
je, to ru jąc  sobie sam a drogę na  w ieś.
Czy było  to  zjaw isko n ie  do uniknięcia? Czy też  oznaczało 
nieudolność, opieszałość bądź zan iedbania  ze s tro n y  m iejscow ych 
władz? O dpowiedź na  to  py tan ie  w ym aga prześledzenia sam ego 
procesu osadniczego, m iał on bow iem  na  Ś ląsku w iele  specyficz­
nych cech.
W ładze polskie nie zdążyły  fak tyczn ie  objąć terenów  Opol­
szczyzny —  p rzekazanych  18 m arca 1945 r. przez adm in istrac ję  
w ojskow ą —  k iedy  pierw sze tran sp o rty  rep a trian tó w  p rzek ra ­
czały  g ranicę w ojew ództw a. D nia 20 m arca  znajdow ało  się już 
na  te ren ie  Ś ląska 3 tys. osób.
U m ow y w  spraw ie w ym iany  ludności z ZSRR, zaw arte  przez 
PK W N  jesien ią  1944 r., p rzew idyw ały  szybkie p rzeprow adze­
n ie  całej akcji. U stalone te rm in y  b y ły  bardzo k ró tk ie . W edług 
p ie rw o tnych  założeń przew idyw ano np. zakończenie re p a tr ia ­
cji z te renów  U krainy  do 1 lu tego  1945 r. Zgodnie z p rzy ję tą  
zasadą ruchu  rów noleżnikow ego ludność s tam tąd  pochodząca 
m iała być przem ieszczona n a  Śląsk. S p rzy ja ła  tem u  ciągłość po­
w iązań kom unikacy jnych . Z budow ana w  k ró tk im  czasie lin ia  
o szerokim  rozstaw ie torów  prow adziła  prosto  ze Lw ow a aż do
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Z ap o w ied z ian a  w  lipcow ym  M anifeście  PK W N  re fo rm a  ro ln a  s ta je  sie tak  
tcm . Oto jed en  z p ro toko łów  licznych d z ia ła jąc y ch  na  te re n ie  ca łe j Po lsk i 
k o m isji p a rc e lac y jn y c h . Które d o k o n y w ały  podzia łu  ziem i
Legnicy. W 1945 r. liczba ludności repa triow ane j z U krainy  
w ynosiła 511 tys., co stanow iło  około 70% Polaków  przyby łych  
w ty m  czasie z ZSRR. W iększość ich skierow ano do południo­
w ych  rejonów  Z iem  O dzyskanych (Opolszczyzna, D olny Śląsk). 
Do tego dochodziło ponad 100 tys. repatrian tów , rozm ieszczonych 
w  1944 r. w  w ojew ództw ach południow o-w schodnich tzw . Polski 
L ubelskiej, k tó rzy  w kró tce po rozpoczęciu ofensyw y styczniow ej 
ruszy li m asow o „na Z achód” .
W szystko to  działo się w  m om encie, k iedy  cała uw aga pow sta­
jącej w  w oj. śląsko-dąbrow skim  w ładzy  ludow ej skupiona była 
n a  budow ie now ej adm in is trac ji oraz dokonyw aniu  podstaw o­
w ych  przeobrażeń  rew olucy jnych  na  ziem iach daw nych. F ak ­
tyczne przejęcie  Opolszczyzny w  ręce  polskie staw ało  się do­
p iero  najb liższym  zadaniem . Jednocześnie jednak  zdaw ano sobie 
sp raw ę z niem ożliwości pow strzym ania nadciągającej m asy  ludz­
kiej, jak  rów nież ze szkodliw ości opóźniania osadnictw a na  k ró t­
k i n aw et okres. Nie pozw alał na  to  b rak  zorganizow anej sieci 
punk tów  przeładunkow ych, b rak  m inim um  m ateria lnych  środ ­
ków  n a  u trzym an ie  tysięcy  ludzi oczekujących n a  ziemię. Po­
śpiech  w  akcji osadniczej nakazyw ała rów nież duża liczba po­
rzuconych gospodarstw , pozostaw iony bez opieki inw entarz , pola 
w ym agające u p raw y  podczas nadchodzącej w iosny. Chodziło 
o w ykazanie w p rak tyce  życia codziennego, że w ładza ludow a nie 
dopuści do m arno traw ien ia  opuszczonego m ienia, że Opolszczyzna 
w  granicach now ej Polski znajdzie sp rzy ja jące  w arunk i swego 
rozw oju. „R eform a ro lna  na te ren ie  śląskim  stanow i nie ty lko  
a k t oddania ziem  w e w łaściw e ręce, a le  je s t w arunk iem  trw a ­
łości odniem czenia ty ch  terenów  —  pisał wówczas organ Z arzą­
du W ojew ódzkiego ZSCh w  K atow icach, „Zagroda C hłopska”. —  
A kcja osadnicza w ykazu je  na  pew no b łędy  i niedom agania. 
S praw a jednak  w ym aga pośpiechu i w iększym  złem  byłoby p rze­
w lekanie się akc ji dla usunięcia n iedom agań niż pozostaw ienie 
procesu osiedlenia sam em u życiu.” 08
M imo obiektyw nej konieczności natychm iastow ego p rzy stą ­
p ien ia  do osadnictw a n a  w si opolskiej w ładze m iejscow e czyniły 
m aksym alne w ysiłki, by  ograniczać żyw iołow y ch a rak te r tego 
procesu. N ie było to  rzeczą ła tw ą  i nie zawsze od czynników  lo­
kalnych  zależną. W iosną 1945 r. n ie is tn ia ł bow iem  jeszcze cen­
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tr a ln y  p lan  rozm ieszczenia ludności repa triow ane j i  przesie­
dleńców  na  ziem iach zachodnich. N ie ustalono  też zasad osad­
n ic tw a ro lnego na  ty ch  terenach , w  szczególności w ielkości go­
spodarstw , jak ie  należało  tam  tw orzyć. Co najw ażniejsze —  n ik t 
n ie  p o tra fił określić, jak ą  c z ę ś ć  w śród  zastanych  m ieszkańców  
Opolszczyzny stanow i ludność rodzim a, k tó ra  pozostanie na 
sw ych gospodarstw ach.
C zynniki m iejscow e podejm ow ały  w ysiłk i zm ierzające do u s ta ­
len ia  n iezbędnych  elem entów  chłonności osadniczej now o odzy­
skanych  ziem. W pierw szym  spraw ozdaniu  nowo pow stałego W y­
działu Rolnego KW P P R  w  K atow icach zn a jdu jem y  np. dane, 
św iadczące o próbach  opracow ania w stępnego  p lanu  osadnictw a 
na Opolszczyźnie już w  końcu m arca  1945 r. W praw dzie liczby 
w  nim  zaw arte  (60 tys. rodzin) znacznie odbiegały od fak tycz­
nych  m ożliw ości osiedleńczych, a  ra ch u b y  na przesiedlenie 
w  p ierw szej kolejności 15 tys. rodzin  z te ren u  Z aw iercia okazały 
się nazb y t optym istyczne, jednakże ogólny k ie ru n ek  p rac  podję­
ty ch  w  celu określenia chłonności by ł słuszny.
D nia 20 m arca na  k on ferenc ji u  w ojew ody A leksandra Za­
w adzkiego, odbytej w  K atow icach z udziałem  przedstaw icieli 
PU R, W ojew ódzkiego U rzędu Z iem skiego i Zw iązku Sam opo­
m ocy C hłopskiej, sform ułow ano najogólniejsze w ytyczne w  sp ra ­
w ie p rzydzielan ia  gospodarstw  poniem ieckich, u sta la jąc  obszar 
12 ha jako  m aksym alną w ielkość, p rzypadającą  na 1 rodzinę. 
W w iększych obiektach zalecono osadzać k ilka  rodzin.
N iezależnie od stopnia rea lizm u  pow yższych propozycji je s t 
rzeczą isto tną, że w ładze w ojew ódzkie nie rezygnow ały  z sam o­
dzielnych poszukiw ań i zm ierzały  do św iadom ego oddziaływ ania 
n a  proces osadniczy. P ropozycje te  św iadczą ponadto  o tym , że 
rozum iano konieczność uw zględnienia w  polityce osadniczej spe­
cyficznej dla Ś ląska s tru k tu ry  ag ra rne j w si oraz ch a rak te ry ­
stycznych  d la  Opolszczyzny stosunków  narodow ościow ych.
N ie by ła  ona typow a d la  ogólnej s tru k tu ry  w si ziem  zachod­
nich, w  pierw szym  rzędzie ze w zględu na  znacznie w iększe roz­
drobnien ie  gospodarki chłopskiej. P onad  57% ogólnej liczby go­
spodarstw  stanow iły  obiekty  o pow ierzchni 0,5— 5 ha (wobec 
41,7% średn ie j ziem zachodnich). G ospodarstw a w ielkochłopskie
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b y ły  m niejsze niż np. na  Pom orzu Z achodnim  czy w okręgu 
gdańskim .
C harak te ry styczne  d la  Ś ląska Opolskiego było istn ienie, obok 
w łaściw ych  gospodarstw  rolnych, olbrzym iego „m orza” 102 ty ­
sięcy działek o pow ierzchni do 72 ha. W iększość z n ich należała  
do robotników  —  m ieszkańców  ośrodków  m iejsk ich  i osad fa ­
brycznych bądź pracow ników  kolei, nauczycieli itp . Część w ła­
ścicieli uzupełn ia ła  swe dochody p racą  na jem ną  w  m ają tk ach  
ro lnych  lub  gospodarstw ach w ielkochłopskich. O tw arty  by ł p ro ­
blem  ty ch  „gospodarstw ” w  zw iązku z p lanow ą przebudow ą 
s t ru k tu ry  wsi. Zastanow iono się, czy należy  dokonać ich  kom a­
sacji czy też, uw zględnia jąc potrzebę dalszego w iązania losów ich 
przyszłych  posiadaczy z p rzem ysłem  Opolszczyzny, osadzać tam  
rep a trian tó w  bądź przesiedleńców .
R ozstrzygnięć w ym agała rów nież sp raw a w ielk iej obszarniczej 
własności, m ającej pokaźny, blisko 43-procentow y udział w  ogól­
nej pow ierzchni ziem  Śląska Opolskiego. Jed n ą  z oczyw istych 
przesłanek  je j p arce lac ji by ła  po trzeba  upełnoro ln ien ia  gospo­
dars tw  karłow atych .
D ecyzje co do sposobu rozdysponow ania resz ty  ziem  w ym a­
gały  dalszych badań.
G dyby omówione w yżej sk ładnik i zastanej s t ru k tu ry  ro lnej 
m ogły stanow ić w ystarczającą  podstaw ę do opracow ania p lanu  
osadnictw a na Opolszczyźnie, sporządzenie go n ie nastręczy łoby  
praw dopodobnie w ładzom  m iejscow ym  pow ażniejszych trudności. 
A le trzeb a  było  ponadto określić w iele  niew iadom ych. P ierw szą 
z n ich  by ł stan  zniszczeń w ojennych  na wsi. Z w stępnych  obli­
czeń w ynikało , że w ynosi on średn io  30%. W  poszczególnych 
pow iatach by ł on różny  —  w prudnickim , strzeleckim , niem o- 
d’ińsk im  i bytom skim  w ahał się od 5 do 8% , w  głubczyckim  
i grodkow skim  w ynosił naw et 50%. S tra ty  w  inw en tarzu  szaco­
w ano  n a  ponad 70% w  porów naniu  ze stanem  z 1937 r. W po­
w iatach  raciborskim , kozielskim  i grodkow skim  pozostało poni­
żej 5% bydła w  stosunku  do okresu przedw ojennego. N a całym  
te ren ie  Ś ląska O polskiego trzoda została w ytęp iona n iem al do­
szczętnie. Stosunkow o m niejsze u b y tk i notow ano w  pogłow iu 
koni, k tó ry ch  liczba w  1945 r. w ynosiła około 25% norm alnego 
stanu . .
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Te w skaźnik i pozw alały  orientow ać się jedyn ie  ogólnie 
w  chłonności te renu , n ie  w ysta rcza ły  natom iast do zestaw ienia 
k o n k re tnych  planów  osadniczych.
Jeszcze w iększą trudność  nastręczało  usta len ie  liczby pozosta­
łych  na  sw ych gospodarstw ach Polaków  m iejscow ego pochodze­
nia. Po przejściu  lin ii fro n tu  liczbę daw nych  m ieszkańców  Opol­
szczyzny szacow ano w stępn ie  na około 400— 500 tys. osób. Roz­
m ieszczenie ich było n ierów nom ierne, p rzy  czym ludności w ie j­
skiej uby ło  stosunkow o m niej. Znacznie w ięcej pozostało je j 
w  praw obrzeżnej części Śląska Opolskiego, podczas gdy w  po­
w iatach  położonych n a  lew ym  brzegu  O dry  —  zaledw ie k ilk a­
naście  tysięcy.
D ane pow yższe n ie obejm ow ały w szystk ich  osób, k tó rym  
w  nied ług im  czasie przyznano  obyw atelstw o polskie. W m iarę  p o ­
stępow ania w ery fikacy jnego  oraz pow rotu  tych, k tó rzy  zostali 
ew akuow ani p rzed  fron tem , w  m iarę  zw olnień  z obozów jen iec­
kich, obozów p racy  i m iejsc odosobnienia liczba gospodarstw  p rze­
w idzianych  do obsadzenia u legła zm niejszeniu. C hłonność te ren u  
zm ieniła się, w ykazu jąc  s ta łą  tendenc ję  m ale jącą  w  przeciw ień­
stw ie do naras ta jące j fa li osadniczej. S tw arzało  to w ładzom  w oje­
w ódzkim  pow ażne trudności. Mówił o n ich na posiedzeniu kom isji 
repatriacy jno-osied leńczej W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej w  dniu 
23 m a ja  1945 r . je j przew odniczący, Józef B urczak: „B rak  p lanu 
osadnictw a w iejskiego spraw ia, iż nie w iadom o, jak  poszczególne 
gospodarstw a będą m iędzy ro ln ików  rozdzielone. . .” 69
W  ów czesnych w aru n k ach  n ie  m ogło być m ow y o planow ym  
działaniu, jeśli przez n ie  rozum ieć w nik liw e s tud ia  nad  chłon­
nością osadniczą, a następn ie  je j w ypełn ian ie  odpow iednio do­
b ran y m  elem entem  ludzkim . Is tn ia ła  jed n ak  paląca po trzeba  
określen ia  m ożliw ości osadniczych terenu , ażeby  nie dopuścić do 
nieobliczalnych szkód w  w yn iku  całkow itej dowolności procesów  
m igracy jnych . Państw ow y U rząd  R epatriacy jny , opracow ując 
p ierw szy p lan  osadnictw a ro lnego n a  Ś ląsku  w  końcu m aja, w ziął 
za podstaw ę tak ie  dane, jak: ak tua lne  w aru n k i gospodarcze, licz­
ba pozostałej ludności w iejsk iej w  stosunku  do 870 tys. je j m iesz­
kańców  w  1939 r. oraz ogólny stopień  zniszczeń w ojennych. 
W  oparciu  o n ie  ustalono, że osadnictw o ro lne  n a  Opolszczyźnie 
pow inno objąć około 150 tys. ludzi. K onkretn ie jsze  liczby opraco­
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w ano dla pow iatów  leżących po p raw ej stron ie  Odry, p rzew idując 
m ożliw ość osiedlenia w  nich  około 26 tys. osób (pow. gliw icki —• 
1 tys., oleski —  4 tys., opolski —  1 tys., kozielski —  10 tys. 
i k luczborsk i —  10 tys.).
D okonując tych  p ierw szych obliczeń, zastrzegano  się jedno­
cześnie, że rozm iary  osadnictw a m ogą ulec zm ianie w  zależności 
od ostatecznych w yników  w eryfikacji, w ysied len ia  pozostałej 
ludności n iem ieckiej oraz zasięgu i rezu lta tów  parcelac ji w ie j­
skich  m ają tków  ziem skich.
N ie posiadając i nie będąc w  stan ie  opracow ać długofalow e­
go p lanu  osadnictw a, k tó ry  by  m iał ch a rak te r obow iązującej 
dyrek tyw y , w ładze w ojew ódzkie skup iły  cały  swój w ysiłek  na  
organ izacy jnym  ujm ow aniu  nap ływ ających  tran spo rtów  re p a - 
trianck ich  i g rup  przesiedleńczych, udzielaniu  im  niezbędnej po­
m ocy oraz oddziaływ aniu, w  m iarę możliwości, na k ie runek  osie­
d lan ia  się. R ealizacja p rzy ję te j z góry  koncepcji osadnictw a by ła  
w  ów czesnych w aru n k ach  p rak tyczn ie  niem ożliw a.
P ierw si p rzesied leńcy  z p rzygran icznych  pow iatów  p rzyby li 
na  O polszczyznę już w  m arcu  1945 r. W iększość ich  jecha ła  na  
w łasną  rękę, pod w pływ em  apeli w ładz m iejscow ych, w zyw a­
jących  do zagospodarow ania now o odzyskanych ziem. P chała  
ich  tu  chęć zrealizow ania najw iększego p ragn ien ia  —  zdobycia 
sam odzielnej i sam ow ystarczalnej gospodarki. B yli też w śród 
nich  i tacy, k tó rych  nęciła możliwość szybkiego i łatw ego wzbo­
gacenia się. N ie zaw sze m yśleli w ówczas o trw a ły m  osiedleniu. 
N a Ziem iach O dzyskanych s ta ły  początkow o otw orem  dobrze 
urządzone gospodarstw a. N ie trudno  było o zdobycie m aszyn, 
urządzeń, m ebli znajdu jących  się w opuszczonych obiektach. D zia­
łalność „szabrow ników ” —  m im o że stanow ili oni znikom ą część 
o lbrzym iej m asy ludzi uczciwych, udających  się na  Ziem ie Od­
zyskane —  w yw iera ła  u jem ny  w pływ  n a  całość procesu osadni­
czego.
S tosunkow o bliskie położenie Ś ląska Opolskiego oraz dobra 
z n im  kom unikacja  sp rzy ja ły  rów nież p rzesied lan iu  ludności 
w iejsk iej z innych  w ojew ództw  ziem daw nych, w  szczególności 
krakow skiego, rzeszowskiego, kieleckiego, łódzkiego, a naw et po­
znańsk iego  i lubelskiego.
P rzybyw ający  w  p ierw szych m iesiącach 1945 r. p rzesiedleńcy
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m ieli możliwość w yboru  najlepszych, na jm nie j zniszczonych go­
spodarstw , częstokroć z is tn ie jącym i zapasam i (ziem niaki w  kop­
cach) oraz z polam i obsianym i zbożam i ozim ymi. O bejm ow anie 
gospodarstw  bezpośrednio po w yzw oleniu  pozw alało osadnikom  
n ie jednokro tn ie  na  dokonanie zasiew ów  w iosennych lub  p rzy ­
n a jm n ie j zgrom adzenie zapasów  w  czasie żniw. W  większości 
przypadków  ta  g rupa przesiedleńców  podejm ow ała decyzję po­
zostania na  s ta łe  w  w iybranych przez siebie m iejscach.
O baw y p rzed  w strzym yw aniem  się chłopstw a od w yjazdu  na 
Z iem ie O dzyskane pod w pływ em  szerzonej przez reak c ję  p ro ­
pagandy  — pogłosek o grożących przesiedleńcom  niebezpieczeń­
stw ach  i n ietrw ałości całej akcji ze w zględu na  b rak  ostatecz­
n ych  rozstrzygnięć w  spraw ie granic Po lsk i —  spraw iły , że w ła ­
dze cen tra lne  poszły n a  koncepcję m aksym alnej swobody 
w  określan iu  form , zasad i w arunków  osadnictw a. Z tego przede 
■wszystkim pow odu cofnięto po n iespełna dw u tygodniach zarzą­
dzenie M in isterstw a R olnictw a z m arca 1945 r. o obow iązku pod­
p isyw ania przez przesied lających  się chłopów dek larac ji o „odda­
n iu  pozostaw ionego g ru n tu  na  rzecz re fo rm y  ro lnej w  zam ian za 
ziem ie z p arce lac ji osadniczej” .
A k tua lnym  w yk ładn ik iem  ówczesnego stosunku  p aństw a lu ­
dowego do osadnictw a rolnego na  ziem iach zachodnich by ł okól­
n ik M in isterstw a A dm in istrac ji Publicznej z 27 kw ietn ia  1945 r., 
sk ierow any  do w ojew ództw . A oto jego fragm en t: „W obecnej 
chw ili chodzi o żywiołową, jak  najszerzej zakrojoną akcję p rze ­
siedleńczą [ . . . ]  W szelkie działania z jak iejko lw iek  bądź strony, 
k tó re  by  m ogły przyczynić się do ham ow ania, u tru d n ian ia  lub 
opóźniania akcji przesiedleńczej, n ie m ogą m ieć m iejsca, a spo­
radyczne w ypadk i takiego działan ia  w inny  być tępione w  spo­
sób zdecydow any.” 70 . . . j  - ■ i
O ficjalne zagw aran tow anie p rzesiedlającej się ludności ro l­
niczej p raw a do pozostaw ionego m ienia oraz w yboru  dow olnego 
m iejsca i obiek tu  osiedlenia m iało pozytyw ny w pływ  na  um a- 
sow ienie ruchu  przesiedleńczego. N egatyw nym  natom iast n as tęp ­
stw em  było d ługo trw ałe  i kosztow ne ze społecznego p u n k tu  w i­
dzenia (darm ow e przejazdy, u trzym an ie  w  pu n k tach  etapow ych 
itp.) w yszukiw anie przez przesiedleńców  odpow iednich dla mc 
obiektów  rolnych.
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N a Ś ląsku O polskim  stanow ili oni bardzo zróżnicow aną g rupę 
ludności. B yli tam  przedstaw iciele różnych  regionów  k ra ju  — 
m ieszkańcy Zagłębia D ąbrowskiego, górale żyw ieccy i podha­
lańscy, K rakow iacy, K ielecczanie, Rzeszowiacy.
Cechow ała ich duża ruchliw ość i przedsiębiorczość, dająca 
w  każdym  ru ch u  m asow ym  w ynik i pozytyw ne. Szczególnie 
m ieszkańcy Z agłębia b ra li żyw y udział w  budow ie now ej adm i­
n is trac ji, tw orzen iu  organizacji społecznych, stronn ic tw  politycz­
nych  itp. A le jednocześnie fak tem  jest, że osadnictw o przesie­
dleńców , w  odróżnieniu od ludności repa triow anej, m iało charak­
te r  bardziej prow izoryczny. W ielu z n ich zabierało ze sobą ty lko  
część posiadanego dobytku, pozostaw iając resz tę  na opiece k rew ­
nych. U trw ala ło  to poczucie stanu  tym czasow ości w  m iejscu  osie­
d len ia  się. D latego też często pod w pływ em  trudności m a te ria l­
nych, w rogiej p lo tk i bądź naw et chw ilow ych nastro jów  w raca­
li oni w  „rodzinne s tro n y ”.
Co gorsza —  pozostaw iali po sobie n ie jednokro tn ie  nie n a j­
lepsze w spom nienia. „P rak ty k a  w ykazała, że przesied leńcy  s ta ­
now ią znacznie m niej w artościow y elem ent, jak  repatrianci, w ielu  
bow iem  przybyw a tu , aby  się w zbogacić i pow rócić na  sw oje 
gospodarstw a” —  czytam y w  pierw szym , na gorąco pisanym  
przez w ojew odę śląsko-dąbrow skiego podsum ow aniu pierw szego 
roku  osadnictw a. 71 Jakko lw iek  ocena ta  zaw iera sform ułow ania 
nazby t może uogólniające, to jednak  w yraża ona najbardzie j 
dotk liw ą bolączkę, z k tó rą  w alczy ły  w ładze m iejscow e i k tó ra  
m ocno poruszała  polską ludność au tochtoniczną w okresie m aso­
wego osadnictw a na  Opolszczyźnie.
N apływ  rep a trian tó w  rozpoczął się w  kw ietn iu  1945 r. Do 10 
m aja tegoż roku  przybyło  40 transportów  z osadnikam i w ie j­
skimi, obejm ujących  7953 rodziny, o łącznej liczbie 27 235 osób. 
W tran sp o rtach  tych  znajdow ała się znaczna ilość m ienia rucho­
mego i inw en tarza  żywego (m. in . 3172 sz tuk i bydła). W iększość 
p rzybyłych  (24 581) osiedlono w  om aw ianym  okresie. Pozostałe 
rodziny  p rzebyw ały  jeszcze pew ien czas w  punk tach  etapow ych.
W m aju  i czerw cu, bezpośrednio po zakończeniu w ojny, n a ­
pływ  rep a trian tó w  i przesiedleńców  w zm ógł się jeszcze bardziej. 
W ładze w ojew ódzkie nie by ły  zdolne organizacyjnie opanować 
te j w ielk iej m ig racji ludności, a ty m  bardziej kierow ać nią
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w  sposób planow y. S ta ran o  się na tom iast udzielać przy jeżdża­
jącym  w szelkiej m ożliw ej pomocy, łagodząc trudności adap tacji 
w  now ych w arunkach . W ojew ódzka R ada N arodow a w  K atow i­
cach n a  sw ym  posiedzeniu p lenarnym  w  dniach  8— 9 czerw ca 
pod ję ła  uchw ałę, w zyw ającą całe społeczeństw o do „aktyw nego 
za in teresow ania się sp raw ą zaludnien ia  P o lakam i Ś ląska Opol­
skiego”. U chw ała zalecała p artiom  politycznym , zw iązkom  zawo­
dow ym , organizacjom  m łodzieżow ym  i społecznym  oraz p rzedsta ­
w icielom  w ładz terenow ych  w itać  na dw orcach, p unk tach  etapo­
w ych  i w  m iejscach  osiedlenia p rzybyw ających  rep a trian tó w  
i przesiedleńców  z innych  dzielnic Polski, a  „szczególnie osiedleń­
ców spośród pow racających  z robó t przym usow ych” . W zywano 
także do przeprow adzenia pow szechnej zbiórki żywności, odzieży 
i  narzędzi p racy  d la  przyjeżdżających.
Na uw agę zasługuje  rów nież decyzja kom isji repa triacy jno -os ic - 
d leńczej WRN o w ydan iu  popu larnej b roszury  d la  repa trian tów , 
in fo rm ującej o ak tua lne j sy tuacji politycznej, społecznej i sto­
sunkach  narodow ościow ych na  O polszczyźnie d la  „un ikn ięcia  za­
drażn ień , jak ie  by m ogły  pow stać od razu  m iędzy rep a trian tam i 
a  m iejscow ą ludnością polską, oraz stw orzen ia  p ierw szych  ele­
m entów  fo rm  w zajem nego w spółżycia tych  dw óch g ru p  P o la ­
ków ”. 72
S praw a tran sp o rtu  i rozm ieszczenia rep a trian tó w  by ła  bardzo 
skom plikow ana. W p rak ty ce  tru d n o  było skierow ać nad jeżdża­
jące  g ru p y  tam , gdzie fak tyczn ie  is tn ia ły  m ożliw ości ich osiedla­
nia. PU R  nie posiadał tabo ru  sam ochodowego dla dow ożenia 
osadników  do dalej położonych wsi. O m iejscu  w y ładunku  decy­
dow ała w ięc p rzede  w szystk im  funkc jonu jąca  lin ia  kolejow a, 
w zdłuż k tó re j osiedlano przybyw ających  w  pierw szym  okresie. 
D opiero w  połow ie czerw ca u rząd  w ojew ódzki uzyskał 60 sam o­
chodów  na po trzeby  osadnictw a. N ie zawsze też w ykorzystyw ano 
tabo r w e w łaściw y  sposób. „N a dw orcu w  K atow icach sam ocho­
dy PU R  zab ie ra ją  co zam ożniejszych repa trian tów , b iedota  siedzi 
całym i dniam i, n ie  m ogąc się doprosić tra n sp o rtu ” —  pisał 
w  końcu 1945 r., w  spraw ozdaniu  z w y jazd u  do w oj. śląsko-dą­
brow skiego, zastępca k ierow nika W ydziału O rganizacyjnego KC 
PPR , R yszard  S trzelecki. 73 W m iastach  O lesno i O pole w y łado­
w ano  tran sp o rty  ch łopów -repatrian tów . Pozostaw ieni bez opieki
152
i pomocy, znaleźli się w strasznej nędzy. P o jaw iły  się liczne cho­
roby, w  tym  w ypadki ty fusu . D opiero na in te rw encję  baw iącego 
w  O leśnie na  inspekcji zastępcy  w ojew ódzkiego kom endanta MO, 
kpt. K ufla, zm obilizow ano w szystk ie m iejscow e środki tran sp o r­
tow e, rozw ieziono rep a trian tó w  i osadzono w  opuszczonych za­
grodach okolicznych wsi.
M obilizacja środków  transportow ych  in s ty tu c ji państw ow ych 
i zakładów  p racy  oraz pomoc radzieckich kom endantów  w ojen­
nych  przyczyn iły  się do częściowego jedyn ie  rozładow ania „kor­
ków ” w  pu n k tach  w yładunkow ych.
W  czerw cu— lipcu 1945 r., w  zw iązku z nasilen iem  tra n sp o r­
tów , tru d n o śc i z rozm ieszczaniem  rep a trian tó w  n iepom iernie 
w zrosły. W O polu oczekiwało na  osiedlenie około 15 tys. osób, 
w  G łubczycach blisko 5 tys., w  N ysie ponad  4 tys., w  N iem odli­
n ie  3300, w  B ytom iu 2400 osób. Od początku akcji do 31 lipca 
1945 r. na  w si opolskiej osiedlono poprzez PU R  29 779 rodzin, liczą­
cych 117 tys. osób, w  ty m  82 tys. rep a trian tó w  (21 762 rodziny) 
i 34 tys. przesiedleńców  (8017 rodzin). N ajw ięcej rep a trian tó w  
osiadło w  ty m  czasie w  pow iatach G łubczyce, P rudn ik , Koźle, 
N iem odlin, G rodków  i Gliwice. P rzesied leńcy  skup ia li się głów ­
nie w  pow iatach  N ysa i  K luczbork. D ane te  n ie  obejm ują tzw. 
osadnictw a dzikiego, k tó re  już wówczas szacow ano na 20— 35%.
W drug im  półroczu 1945 r. w sku tek  w yczerpyw ania się chłon­
ności Ś ląska O polskiego liczba osiedlanych system atycznie  się 
zm niejszała. W ładze wojewfódzkie postanow iły  zam knąć woj. 
śląsko-dąbrow skie dla osadników. N adchodzące tran sp o rty  re p a ­
tr ian tó w  zaczęto w  olbrzym iej w iększości kierow ać bezpośrednio 
na D olny Śląsk.
W łaściw e osadnictw o rozpoczynało się w raz  z m om entem  opusz­
czenia przez re p a tria n ta  czy przesiedleńca ram p y  kolejow ej. Od 
te j chw ili by ł jeszcze bardziej zdany  na w łasne siły. O rganizu­
jące się dopiero  w ładze państw ow e niew iele m ogły m u  pomóc 
w  tym  pierw szym  okresie. Proces obejm ow ania gospodarstw; był 
zrazu  żyw iołow y. Ci z repa trian tów , k tó rzy  p rzybyw ali pierw si, 
zajm ow ali najlepsze gospodarstw a, porzucone przez daw nych 
w łaścicieli. W dalszej kolejności szły zagrody będące jeszcze w ła ­
snością ludności n iem ieckiej. T u ta j, n ie s te ty  —  wobec nie w y­
jaśnionej oficjalnie sp raw y  obyw atelstw a Polaków  m iejscow ego
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pochodzenia — zajm ow ano n ieraz należące do n ich gospodarstw a. 
(Jak  obliczono, w  początkach 1946 r. z gospodarstw  ludności m ie j­
scowej należało  przenieść 2500 bezpraw nie osiedlonych rodzin). 
T aki s tan  trw a ł do lipca 1945 r., dopóki w ładze osiedleńcze (PUR) 
oraz ad m in is trac ja  te renow a nie opanow ały sy tuacji. O dtąd  s ta ­
ran o  się p rzestrzegać zasady, by  PU R  w ydaw ał sk ierow anie do 
grom ady, a w ó jt lub  sołtys w yznaczał obiekt. K on tro la  w ładz 
obejm ow ała jednak  w  większości sam  fak t osiedlenia (gdzie, k ie­
dy , przez kogo gospodarstw o zostało objęte), na  określen ie  zaś 
rozm iaru  przydzielonego ob iek tu  czynniki k ie ru jące  n ie  m iały  
ju ż  w iększego w pływ u.
O ceniając działalność PU R  w  ty m  w zględzie, W ojew ódzki K o­
m ite t O sadniczy stw ierdzał: „PU R prow adził tak  tran spo rt, jak  
i osiedlanie bez p lan u  i bez uw zględnien ia  zasadniczych po stu la ­
tów  gospodarczych. P rzede  w szystk im  n ie  posiadał PU R  danych  
sta ty stycznych  co do ilości gospodarstw  ro lnych  i ich  rozm iarów . 
N ie b ra ł rów nież pod uw agę fachow ości ro ln ików  [...] R ep a trian ­
tów , k tó rzy  m ieli po 10 i w ięcej hek ta rów  g ru n tu , osadzano na 
gospodarstw ach karłow atych , n aw et poniżej 1 ha. W ten  sposób 
krzyw dzono repa trian tów , a rów nocześnie godzono w  in te res  p ań ­
stw a, bo osadzano dobrego fachow ca na gospodarstw ie n ie  p rzy ­
noszącym  dochodu.” 74
W obec szybkiego w yczerpania  gospodarstw  ro lnych  osadnictw o 
ro lne  zaczęło obejm ow ać duże gospodarstw a, za ję te  dotychczas 
przez jedną  rodzinę. Początkow o panow ała duża dow olność k ry ­
teriów  podziału. Później jed n ak  w ładze w ojew ódzkie u sta liły  
obow iązujące zasady. G ospodarstw a o pow ierzchni do 10 ha po­
zostaw iano w  posiadaniu  jednej rodziny; w  w iększych, o obszarze 
10— 15 ha, osiedlano dw ie  rodziny; w  gospodarstw ach 15— 25 ha
trz y  rodziny; do 60 ha  —  czte ry  rodziny, a  w  gospodarstw ach 
w iększych pięć rodzin.
N orm y ustalone przez w ładze w ojew ódzkie w  K atow icach 
dla Opolszczyzny by ły  niższe aniżeli n o rm y  M in isterstw a Rol­
n ictw a dla re sz ty  terenów  zachodnich. W ynikało to  z do tk liw e­
go b raku  obiektów  nadających  się d la  osadnictw a rolnego, przy  
dużej jednocześnie liczbie osadników  czekających n a  ziemię.
Z tych  sam ych p rzyczyn  w ładze w ojew ódzkie zdecydow ały się 
n ie  ty lko  na  obsadzanie gospodarstw  karłow atych , ale także na
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um ieszczanie w  ośrodkach podm iejskich  osadników  znajdu jących  
się od w ielu  tygodni w  pu n k tach  etapow ych. W w ielu  p rzypad­
kach tzw . osadnictw o tym czasow e obejm ow ało rów nież dom ostw a 
rodzim ej ludności polskiej. N ie m ożna było bow iem  dopuścić, 
ażeby zbliżająca się zim a zastała  tu ła jące  się rodziny  bez dachu 
nad  głową.
Jes ien ią  1945 r. podjęto  energiczne kroki, zm ierzające do upo­
rządkow an ia  ak tualnego  stanu  osadnictw a. Ja k  już pow iedzie­
liśm y, w  celu niedopuszczenia do dalszego nap ływ u  ludności, po­
w iększającego pokaźną już „nadw yżkę” osadników, w  końcu 
w rześn ia  w ładze w ojew ódzkie zam knęły  w oj. śląsko-dąbrow skie 
dla osadnictw a w iejskiego.
P rzystąp iono  też do kon tro li dotychczasow ych przydziałów  go­
spodarstw , a osoby, k tó re  nie posiadały  u p raw n ień  do ich u ży t­
kow ania (osobista p raca, kw alifikacje  rolnicze) lub  k tó re  zaję ły  
je  bez zgody w ładz osadniczych, b y ły  z ty ch  gospodarstw  usu ­
w ane. Chodziło m. in. o znalezienie w olnych obiektów  dla rodzin  
przebyw ających  nadal w  p u nk tach  etapow ych oraz tym czasow o 
osiedlonych. Poniew aż rozładow anie nadw yżek  uniem ożliw iał 
w  znacznym  stopniu  dotkliw y b rak  w agonów, W ojew ódzka R ada 
N arodow a podjęła  uchw ałę, zobow iązującą w szystk ie in s ty tuc je  
publiczne i p ry w atn e  na teren ie  w ojew ództw a do dw ukrotnego 
dostarczania w  ciągu każdego m iesiąca całego tabo ru  sam ochodo­
w ego do dyspozycji PUR. D zięki ty m  przedsięw zięciom  liczba 
9812 osób, m ieszkających w  p u nk tach  etapow ych w  sierpniu , 
zm niejszyła się w  końcu października do 2827.
Is to tne  znaczenie d la  unorm ow ania i u trw a len ia  osadnictw a 
rolnego na  O polszczyźnie m iała ogólna stab ilizacja  polityczna 
i popraw a w arunków  bezpieczeństw a na  wsi. Początkow y stan, 
jak i zasta li osadnicy, nie sp rzy ja ł ug run tow an iu  poczucia trw a ­
łości ich sytuacji. P ow ró t Niemców, k tó rzy  uciekli z obaw y p rzed  
działaniam i w ojennym i, p rzyb ra ł w  n iek tó rych  pow iatach dość 
m asow e rozm iary . O bejm ow ali oni sw oje daw ne m ieszkania, w a r­
sztaty , gospodarstw a, usuw ając n iek iedy  osadzonych ta m  przez 
PU R  Polaków . L atem  1945 r. w  rejon ie  Z abrza— G liw ic pojaw iły  
się n aw et n iem ieckie bandy  dyw ersy jne. Na te ren ie  pow iatu  N y­
sa notow ano w ypadki podpalania zagród i s te r t zboża oraz ostrze­
liw an ia  ludności polskiej, p racu jącej na  polach. J a k  relacjonow ał
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sta ro sta  pow iatow y w K luczborku, szczególnie arogancko zacho­
w yw ała  się m łodzież niem iecka. W śród pow racających  Niem ców 
znajdow ało  się w ielu członków N SD A P i oficerów  W ehrm achtu . 
Z da iza ły  się w ypadk i pobicia, a naw et m ordow ania p rzedstaw i­
cieli w ładz polskich i w ojska. R epa trian tów  i osadników , sk iero­
w anych  do gospodarstw  zaję tych  przez N iemców, często n ie  
chciano w puszczać. Jeszcze w e w rześn iu  1945 r . m ilic ja  obyw a­
te lska  w ykryw ała  w śród  N iem ców  członków  SA, SS i N SDA P 
oraz zakonspirow ane m agazyny  broni. Z w szystk ich  n iem al r e ­
jonów  Opolszczyzny donoszono o p lo tkach  na  tem at rychłego 
pow ro tu  Ś ląska do N iem iec i odpow iedzialności czekającej w szy­
stkich, k tó rzy  w spó łp racu ją  z now ą w ładzą.
W celu p rzeciw działania ty m  niepokojącym  faktom  postano­
w iono, na  w niosek W ojew ódzkiego K om itetu  Osadniczego, u tw o­
rzyć  na  w si opolskiej uzbro joną m ilic ję  ludow ą. Jesien ią  1945 r. 
działało już około 200 posterunków . W iększość m ilic jan tów  s ta ­
now ili repa trianc i. D okonano rów nież pow szechnej w ery fikacji 
sołtysów  i w ójtów , usuw ając  u k ry ty ch  popleczników  podziem ia 
h itlerow skiego. D la przeciw działania nie kontro low anym  w ę­
drów kom  Niemców, w szczególności licznym  przypadkom  pow rotu  
z Zachodu, rozm ieszczono w zdłuż g ran icy  polskie garn izony  w oj - 
skow e, k tó re  ob jęły  s traż  w  50-kilom etrow ym  „pasie kordono­
w y m ” .
P rzystąp iono  rów nież do oczyszczania ■— z elem en tu  p rzy ­
padkow ego i karierow iczow skiego bądź w ręcz złodziejskiego __
ap ara tu  zajm ującego  się osadnictw em , głów nie PU R  i urzędów  
ziem skich. Na sku tek  skarg  i zażaleń osadników  przeprow adzono 
liczne kontro le. W  T arnow skich G órach w y k ry to  np., że k ierow ­
n ik  tam tejszego  U rzędu R epatriacy jnego  przydzielał najlepsze 
obiek ty  znajom ym  i pro tegow anym  przesiedleńcom  z Często­
chowskiego, a rep a trian c i darem nie czekali w  pu n k tach  zbornych 
na  osiedlanie. W G rodkow ie przeprow adzona na w niosek K om i­
te tu  Pow iatow ego P P R  kon tro la  przydziałów  gospodarstw  w y­
k ry ła  w iele nadużyć. 'W stosunku  do w innych  w yciągnię to  kon­
sekw encje, usuw ając m. in. sta ro stę  i k ierow nika oddziału PUR. 
W dniach od 22 do 28 g rudnia  1945 r. przebyw ała na Ś ląsku, na  
zlecenie P rezesa R ady M inistrów , specjalna kom isja dla zbadania 
całokształtu  stosunków  repa triacy jnych . Z alecenia pokontrolne-
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odnośnie do sposobu usuw ania u jaw nionych  braków , zasad postę­
pow ania w  spraw ie w ielu  tru d n y ch  problem ów , zw iązanych z w e­
ry fik ac ją  ludności m iejscow ej, zw ro tu  bezpodstaw nie zabranych  
gospodarstw  oraz dalszego porządkow ania osadnictw a na wsi s ta ­
now iły  cenną pomoc dla p rzebiegu całej akcji w  1946 r.
P ozytyw ne zm iany n astąp iły  w  drugiej połow ie 1945 r. rów nież 
w  zakresie  politycznego składu ap a ra tu  przesiedleńczego. W w o­
jew ódzkim  oddziale PU R  w  K atow icach utw orzono kom órkę Pol­
skiej P a r tii  R obotniczej. Szesnastu  członkom  p a rtii pow ierzono 
odpow iedzialne funkcje  k ierow ników  transportów . W śród po­
w ołanych przez W ojew ódzki K om itet O siedleńczy 42 inspektorów  
pow iatow ych 15 należało  do PPR , 1 do SL i 1 do S tronn ic tw a De­
m okratycznego. W yrazem  zachodzących przem ian  w nastro jach  
i św iadom ości chłopstw a był w zrost szeregów  partii. L iczba ko­
m órek  w iejsk ich  P P R  w woj. śląsko-dąbrow skim  w ynosiła w  listo­
padzie 1945 r. 333. Skup iały  one 4734 członków. Dużą liczeb­
n ie  organizacją sta ł się już w  ty m  czasie Zw iązek Sam opom ocy 
Chłopskiej.
M imo że w  końcu 1945 r. nie było  już na Ś ląsku Opolskim  n ie­
m al ani jednego  wolnego, nadającego  się do osiedlenia gospo­
darstw a, że te re n  w ojew ództw a został dla dalszego osadnictw a 
zam knięty , a podstaw ow a m asa rep a trian tó w  i przesiedleńców , 
k tó rzy  tu  p rzybyli, podjęła  decyzję pozostania n a  przydzielonej 
im  ziemi, procesu przem ian w  s tru k tu rz e  ag rarne j i społecznej 
O polszczyzny nie m ożna było uw ażać za zakończony. N ie prze­
prow adzono bow iem  wówczas do końca w ery fikacji Polaków  
m iejscow ego pochodzenia, ta k  is to tnej dla w szystk ich  dziedzin 
życia i w szystk ich  g rup  ludności. N ie podejm ując tu ta j szczegó­
łow ej analizy  tego problem u, p ragn iem y jedyn ie  stw ierdzić , że 
decyzje pow zięte jesien ią  1945 r. przez w ładze w ojew ódzkie, 
a zaw arte  w  rozporządzeniu  A leksandra Zaw adzkiego z 24 paź­
dziern ika  1945 r., stw orzy ły  w łaściw ą, odpow iadającą zarów no 
in teresom  ludności m iejscow ej, jak  i osadników, płaszczyznę roz­
w iązania konfliktów , nabrzm iałych  na tle  osadnictw a rolnego na 
O polszczyźnie.
A żeby móc prześledzić zm iany zachodzące w zw iązku z postę­
pow aniem  w eryfikacy jnym , regulow aniem  stosunków  w łasnoś­
ciow ych i kształtow aniem  now ej s tru k tu ry  ag rarne j, niezbędne
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je s t nak reślen ie  pełn iejszego obrazu stanu , jak i za is tn ia ł w  w y­
n iku m asow ych procesów  m igracy jnych  i osiedleńczych w  końcu 
1945 r . I lu s tru je  go tab lica  7.
W 1945 r. zorganizow ane osadnictw o na  O polszczyźnie objęło 
łącznie 149 988 osób, w  ty m  22 464 rodziny  rep a trian tó w  liczą­
ce 88 486 osób oraz 13 676 rodzin  przesiedleńców  w  liczbie 
61 442 osoby. W ładze w ojew ódzkie szacow ały ponadto, że na  w si 
opolskiej osiadło około 40 tys. osób „nie zare jestro w an y ch ” .
C harak te ry styczna  by ła  nierów nom ierność rozm ieszczenia oby­
dw u kategorii osadników. W ynikała  ona z grupow ego zasiedlania 
poszczególnych gm in, a  n aw et pow iatów , przez repa trian tów , 
k tó rzy  nap ływ ali całym i w siam i łącznie z sołtysem , aptekarzem , 
księdzem . N aw et nazw y n ie jednej w ioski, ob jętej na  Opolszczyź­
nie, pochodziły początkow o od im ienia m acierzystej osady. Do-
O sa d n ic tw o  rep a tr ia n tó w  i p r ze s ied leń có w  




rodzin osób rodzin osób rodzin osób
Bytom 73 247 60 211 13 36
Gliwice 1 543 7 029 1 4 8 4 6 799 59 230
Głubczyce 5 036 19 329 4 473 17 405 563 1 924
Grodków 5 282 2 4  425 1 218 6 177 4  064 18 248
Kluczbork 4  312 16 889 3 140 11 689 1 172 5 200
Koźle 483 1 999 438 1 768 45 231
Lubliniec 755 2 608 519 1 763 236 845
Niemodlin 3 344 13 358 2 6 1 2 10 485 732 2 973
Nysa 8 948 39 377 3 903 14 909 5 045 2 4  468
Olesno 1 526 6  684 810 3 348 716 3 336
Opole 1 550 7 057 1 246 5 714 304 1 343
Prudnik 2 192 6 771 1 701 5 054 491 1 717
Racibórz 319 1 295 159 597 160 698
Strzelce 767 840 691 2  567 76 273
Razem 36  130 149 908 22 454 88 486 13 676 61 522
• Obliczone na podstaw ie danych  re fe ra tu  s tatystycznego W OPUR w K atow icach
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piero  później dokonyw ano oficjalnego przem ianow yw ania w edług  
s ta ry ch  polskich nazw . D uże skupiska rep a trian tó w  w  tak ich  po­
w iatach , jak  K luczbork  (45%), G rodków  (40%), N iem odlin (50%), 
G łubczyce (61,2%), są m. in. rezu lta tem  korzystnego  w ówczas 
uk ładu  kolejow ych lin ii kom unikacyjnych, k tó rym i jecha ły  
tran spo rty .
N ajliczniejsza g rupa  przesiedleńców  przybyła  z w oj. k rakow ­
skiego (około 50 tys.). W iększość z n ich  osiedliła się w  pow iatach  
południow ych. B yli m ieszkańcy woj. rzeszow skiego (około 17 tys.), 
łódzkiego (14 tys.) oraz kieleckiego (12 tys.) objęli gospodarstw a 
głów nie w  pow iecie nyskim . Z woj. poznańskiego (około 7 tys.) 
znaczna część przesiedleńców  skup iła  się w  pow. K luczbork. 
W przem ieszczeniach ludności po w ojn ie  zauw ażyć można pew ną 
praw idłow ość, a m ianow icie p rzesuw anie się ludności z daw nych
T a b l i c a  7


























73 155,01 7 27 72 72
1 118 8 328,05 7 209 19 86 633 39 1 291 1 291
2 980 68 781 1233 1 520 5 937 1932 41 2 982 5  984
2 378 39 115 1593 1 564 54 415 811 68 2 578 3 896
3 674 25 372,02 3 17 8 752 2484 244 3 564 5 294
443 2 5 1 9 21 38 — — — — 443 375
635 4 1 1 5 163 897 1146 82 185 12 50 640
2 565 21 914 659 2 215 43 936 1306 390 3 063 5 469
5 585 34  554 2169 5 840 1031 — — — 6 540 5 593
940 8 100 277 1 100 202 — — — 858 1 901
1 324 7 349 40 337 51 317 804 162 883 1 324
2 094 11 577,87 41 78 — 501 1352 81 1 931 3 165
— 1 227 49 72 17 — — — 31 219
450 2  096,75 52 267 49 — — — 582 649
24  259 235 203 ,70 6316 1 4 1 8 1 2625 4026 9507 1037 24 868 25  872
(WAP, zespól PUR).
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pow iatów  pogranicznych do najb liższych pow iatów  odzyskanych. 
G lobalne w yn ik i osadnictw a za ro k  1945 u k azu ją  w yraźn ie  
w łaściw e Opolszczyźnie osadzanie k ilku  rodzin  na jednej gospo­
darce. Ś redn io  170 osiedlonych rodzin  przypadało  n a  100 gospo­
darstw . Nieco w iększa by ła  liczba dom ów  zam ieszkałych przez 
osadników. W ynikało to  z zajm ow ania m ieszkań nie należących 
do gospodarstw  ro lnych  oraz pom ieszczeń przeznaczonych dotąd 
d la służby  najem nej.
Z estaw ienie pozw ala rów nież zorientow ać się, chociaż bardzo 
ogólnie, w  po tencjale  „w ytw órczym ” gospodarstw  osadniczych. 
P ierw szy  czynnik —  obszar ziem i przydzielonej osadnikom  — 
w ynosił p rzecię tn ie  5,3 ha n a  1 rodzinę. J e s t to najn iższa norm a 
przydziału  na całych ziem iach zachodnich. Na Ś ląsku  O polskim 
ty lk o  dw a pow iaty, G łubczyce i N iem odlin, w ykazyw ały  11 ha 
ziem i p rzypadającej na  rodzinę osadniczą. N ie św iadczyło to  je ­
dnak  o jak ie jko lw iek  odm ienności procesu p rzebudow y s tru k tu ry  
ro lnej, by ły  to  bow iem  pow iaty  objęte na jw iększym i zniszcze­
n iam i w ojennym i. W pierw szym  z n ich 2247 gospodarstw  uległo 
całkow itej dew astacji, w  d rug im  986. In w en ta rz  żyw y —  d rug i 
czynnik, ok reśla jący  zdolność p rodukcy jną  gospodarstw  osadni­
ków  —  był n iezw ykle szczupły. N a 100 rodzin  osiedlonych na 
O polszczyźnie p rzypadało  zaledw ie 12 koni i  w ołów, 34 sz tuk i 
bydła rogatego i ty lko  4 św inie.
S ta ty sty k ę  PUR, stanow iącą jedyne źródło in fo rm acji o osad­
nictw ie, cechow ało w iele  słabości. W ynikały  one przede w szyst­
k im  z niezadow alającego, w  p ierw szym  pow ojennym  okresie, s ta ­
nu  spraw ozdaw czości oraz z n iedoceniania je j przez działające 
in s ty tu c je  i urzędy. C harak te ryzow ała  ją  też pew na jednostron ­
ność, polegająca n a  dom inancie problem ów  dem ograficznych, 
p rzy  jednoczesnym  pom ijan iu  ekonom icznego asp ek tu  osadnictw a 
i jego społeczno-gospodarczych skutków .
C enną pom oc w  dokonaniu  k on fron tac ji zeb ranych  przez PUR 
danych  liczbow ych z fak tycznym  stanem  w si stanow ią w yn ik i 
an k ie ty  M in isterstw a Ziem  O dzyskanych, rozpisanej w  styczniu  
1946 r. C elem  an k ie ty  było  usta len ie  „doraźnej chłonności w si” . 
R ozum iano przez n ią  w ów czas możliw ość osiedlania ludzi w  go­
spodarstw ach  ro lnych  bez po trzeby  przeprow adzania g run tow ­
nych  rem ontów  lub  odbudow y budynków  (przede w szystk im
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D ożynki w  K a to w icach  w  1945 r. W śród uczestn ik ó w  w o jew oda  gen. A le k ­
sa n d e r  Z aw ad zk i o ra z  jego  zastępcy  — p łk  Je rzy  Z ię tek  i znany  dzia łacz 
p o lo n ijn y  O polszczyzny A rk a  Bożek
m ieszkalnych). W artość uzyskanych  odpow iedzi podnosi fak t, że 
udzielały  ich specjalne kom isje, sk ładające się z przedstaw icieli 
starostw a, Pow iatow ego O ddziału PUR, U rzędu Ziem skiego, Po­
w iatow ego K om itetu  O sadniczego oraz Tym czasowego Z arządu  
Państw ow ego. N iestety, różnorodność m etod  p rzy ję ty ch  w  obli­
czeniach przez poszczególne pow iaty  nie pozw ala na dokonanie 
g lobalnego zestaw ienia zaw artych  w  ankiecie danych, dotyczą­
cych stanu  ludności, zagospodarow ania obiektów, w ielkości in ­
w en tarza , zniszczeń itd.
W iększość odpowiedzi (Gliwice, K luczbork, L ubliniec, Nysa, 
P rudn ik , Olesno) stw ierdzała  kategoryczn ie  całkow ite w yczerpa­
nie się chłonności osadniczej. W zw iązku z n ie  zakończonym  p ro ­
cesem  w ery fikacji ludności m iejscow ej, rozładow aniem  punktów  
etapow ych i przeładunkow ych oraz zw rotem  gospodarstw  w ra ­
cających Polaków  m iejscow ego pochodzenia w iele pow iatów  p rze­
w idyw ało  naw et konieczność przen iesien ia  k ilkutysięcznej „nad­
w yżki” rodzin  osadniczych poza obręb w ojew ództw a. Jedyn ie  
G łubczyce i w  n iew ielk im  stopniu  B ytom  w idziały  m ożliwość od­
dania do dyspozycji rep a trian tó w  pew nej liczby w olnych gospo­
darstw , lecz dopiero po w ysied len iu  re sz ty  N iem ców bądź po od­
budow aniu  zniszczonych w ojną obiektów.
T aką sam ą ocenę sy tu ac ji na w si opolskiej na początku 1946 r. 
zaw ierało  exposé m in is tra  Z iem  O dzyskanych —  W ładysław a Go­
m ułk i podczas IX  Sesji KRN: „Chłonność O polszczyzny jest zu­
pełn ie  w yczerpana, n aw et trzeba  stam tąd  przesiedlić 60 tys. ro ­
dzin.” 75 W  m iarę przeprow adzania w ery fikacji ludności rodzi­
m ej liczba ta  jeszcze dalej rosła.
Szybkie rozładow anie pow stałej nadw yżki było  naczelnym  za­
daniem  w ładz w ojew ódzkich u  progu  nowego, 1946 roku. P rzede  
w szystk im  należało unorm ow ać życie ludzi pozbaw ionych dachu 
nad  głow ą i perspek tyw  trw a łe j egzystencji. C ierpieli głód, t r a ­
w iły  ich choroby, odczuw ali głębokie rozgoryczenie. T rzeba im  
było pomóc. A jednocześnie ich sy tuacja  i  n astro je  oddziaływ ały 
na  św iadom ość i postaw ę resz ty  wsi. L udność m iejscow a w idziała 
w is tn ie jącej nadw yżce sta łe  zagrożenie sw ego stanu  posiadania. 
Pozostali osadnicy ko jarzy li nie rozw iązaną spraw ę ow ych ty ­
sięcy rodzin  z ciągle jeszcze oficjalnie n ie  potw ierdzonym  p ra ­
w em  do zajm ow anych przez n ich  gospodarstw . N a ty m  tle  u trz y ­
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m yw ało się, a n aw et na ras ta ło  poczucie niepew ności i tym czaso­
wości. M iało to u jem ne  rep e rk u sje  społeczne i gospodarcze. Po­
w szechnym  zjaw isk iem  było np. n ieup raw ian ie  tzw . gospodarstw  
spornych. K ażda bow iem  ze stron , n ie  będąc pew na, kom u osta­
tecznie  dany  obiekt przypadnie , w strzym yw ała  się od pracy, 
a tym  bardziej od w k ładu  m aterialnego. Pow odow ało to pow ażne 
s tra ty  w  gospodarce narodow ej.
S tanow isko  w ładz w ojew ódzkich w  spraw ie „nadw yżek” p rzed­
staw ił gen. A leksander Zaw adzki na  sesji W RN w  dniu  8 m a ja  
1946 r. W re ferac ie  sw ym  w ojew oda dał w yraz zrozum ieniu po­
czucia krzyw dy  tych, k tó rzy  m ieli być przesiedleni. Zapow iedział 
też udzielenie przez państw o  m ożliw ej, w  w aru n k ach  ogólnych 
trudności, pomocy. A le jednocześnie z całą stanow czością sta ł na 
stanow isku  uznan ia  i  ob rony  p raw  ludności m iejscow ego pocho­
dzenia. „M iejscow y P o lak  — O polanin — n ie  może być usun ię ty  
ze sw ej gospodarki za to, że w y trzym ał w ciągu pokoleń, w  cią­
gu se tek  la t, a dzisiaj pow raca n a  łono narodu  polskiego” — 
stw ierdził mówca. 76 
C ałością akcji rozm ieszczania bezdom nych rep a trian tó w  i p rze­
siedleńców  k ierow ał pow sta ły  z dn iem  1 m aja  1946 r. W ydział 
O siedleńczy U rzędu  W ojew ódzkiego oraz re fe ra ty  osiedleńcze 
w  starostw ach  pow iatow ych ziem i opolskiej. Z tą  da tą  kończyły 
zarazem  sw ą działalność w ojew ódzkie i pow iatow e kom ite ty  osa­
dnicze na te ren ie  w ojew ództw a. B ezpośredni nadzór nad  działal­
nością w ydziału  osiedleńczego objął w icew ojew oda A rka-B ożek.
W kw ietn iu  1946 r. liczba rep a trian tó w  w iejskich, nie osiedlo­
nych, a zakw aterow anych  w  schroniskach  PU R  bądź u ludności 
m iejscow ej na wsi, oraz tych, k tó rzy  u trac ili p ierw otn ie  p rzy ­
dzielone obiekty  ro lne na sku tek  w ery fikac ji ich praw om ocnych 
w łaścicieli, w ynosiła 9158 rodzin.
W ydział R olny KW  PPR , uw zględniając ponadto  konieczność 
przew iezien ia  części osadników  z tym czasow o zajm ow anych 
obiektów  (dom ki robotnicze, zabudow ania gospodarcze), oceniał, 
że z terenów  w ojew ództw a należy  przenieść około 16 tys. rodzin.
L ikw idację  pow stałego p rzeludnien ia  w si postanow iono prze­
prow adzić trzem a drogam i, poprzez:
przen iesien ie  rep a trian tó w  n a  te ren y  położone poza woj. ślą­
sko-dąbrow skim ;
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osadzenie w  innych  pow iatach, w ew nątrz  w ojew ództw a, na  go­
spodarstw ach  zniszczonych i nie zam ieszkałych bądź w  obiek­
tach  za ję tych  bezpraw nie czy też przez ludzi n ieupraw nio ­
nych  (nie rolników );
przydzielen ie  ziem i i tw orzenie now ych gospodarstw  z parce­
lac ji m ają tków  n a  Opolszczyźnie.
W edług p ierw otnych  planów  zam ierzano przesiedlić poza te ren  
w ojew ództw a około 6 tys. rodzin. M iały  one objąć gospodarstw a 
w  pow iatach  R zepin i Sulęcin  (Ziem ia L ubuska) w  w oj. po­
znańsk im  oraz w  pow iatach  G ryfice i C hojnice na  P om orzu Za­
chodnim .
M im o o tw ierającej się perspek tyw y  zakończenia tu łaczej doli 
rep a trian c i n ie w ykazyw ali na ogół w iększej chęci w yjazdu. Do­
tychczasow e przeżycia pozostaw iły w iele głęboko zakorzenionego 
żalu  oraz obaw  przed dalszą w ędrów ką w  nieznane. „W 40% 
rep a trian c i n ie  chcą w yjeżdżać dalej na  zachód, u p ie ra ją  się k u r­
czowo, m ówiąc, że już dosyć m ają  tu łaczki...” — stw ierdzał W y­
dział R olny K W  P P R  w  kw ietn iu  1946. 77 W pow iecie gliw ic­
kim  — donosił m iesiąc później W ydział O siedleńczy U rzędu W o­
jew ódzkiego —  „rep a trian c i p rzy jm u ją  postaw ę agresyw ną 
i o dalszej poniew ierce nie chcą słyszeć...” 78 In fo rm acje  o podo­
bnych fak tach  nadchodziły  z te ren u  pow iatów  K luczbork, Olesno 
i Strzelce.
W iosną 1946 r., na tle  narasta jącego  niezadow olenia w  środo­
w isku  rep a trian tów , podejm ow ano naw et p róby  tw orzen ia  w ła­
snych  organizacji sam opom ocow ych (koła repatrian tów ). W ładze 
m iejscow e p rzeciw staw iały  się ty m  odśrodkow ym  dążeniom, po­
g łęb iały  one bow iem  is tn iejące już antagonizm y m iędzy poszcze­
gólnym i g rupam i ludności. „Te fałszyw e sądy i uprzedzenia m o­
żna przezw yciężyć ty lko  przez w zajem ne poznanie się, a u łatw ić 
go w in n y  w spólne in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  i oświatowe, szkoła..." — 
pisał w ów czas znaw ca spraw  dem ograficznych Opolszczyzny, S te ­
fan  G olachow ski.79
P rzy  pom ocy różnych  środków  trzeba  było przezw yciężyć dość 
pow szechne nastro je  oporu i niechęci do opuszczenia Opolszczy­
zny. Obok p racy  uśw iadam iającej stosow ano m ate ria ln e  form y 
zachęty  do podjęcia decyzji w yjazdu . M inisterstw o Ziem  Odzys­
kanych  przeznaczyło dla Śląska 18 m in. zł k red y tu  na  pomoc dla
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rep a trian tó w  w  osiedlaniu  się na  now ych terenach . K ażdej w y ­
jeżdżającej rodzinie przyznaw ano pożyczkę w  w ysokości 5 tys. zł 
(w edług ów czesnej relacji). Oprócz tego w ładze w ojew ódzkie w y­
asygnow ały  1,5 m in. zł na pomoc żyw nościow ą. Z pom ocy te j 
skorzystało  ponad 20 tys. osób.
D la rozw ian ia  u trzym ujące j się n iepew ności co do w arunków  
osadnictw a w  w yznaczonych pow iatach  sk ierow ano tam  specjalne 
ek ipy  w raz  z in spek to ram i osadniczym i PU R  w  celu zarezerw o­
w an ia  i zabezpieczenia gospodarstw  rolnych, przeznaczonych dla 
przesiedleńców .
D la sp raw y  rozw iązania tru d n eg o  prob lem u rodzin  czekają­
cych na  osiedlenie sta ran o  się pozyskać w szystk ie  odpow iedzialne 
za osadnictw o ro lne  in s ty tu c je  oraz za in teresow ane środow iska 
społeczne. W oparciu  o rozporządzenie w ojew ody z 23 sierpn ia  
1946 r. pow ołano pow iatow e kom isje do osiedlania nadw yżek  re ­
patrian tów . W sk ład  ich  w chodzili: starosta , przew odniczący PRN, 
k ierow nik  re fe ra tu  osiedleńczego, kom isarz ziem ski, naczelnik 
Pow iatow ego O ddziału PUR, pow iatow y pełnom ocnik  DOW oraz 
p rzedstaw iciel ludności m iejscow ej i repatrian tów .
P o d ję te  k rok i w  znacznej m ierze spełn iły  oczekiw ania w ładz. 
Do w rześn ia  1946 r. —  ja k  in form ow ał n a  sesji W ojew ódzkiej 
R ady  N arodow ej A leksander Zaw adzki — poza obręb w ojew ódz­
tw a  w yjechało  4520 rodzin.
S ięgnięto  rów nież po rezerw ę ziem i znajdu jącej się na te ren ie  
w łasnego w ojew ództw a. W sie rpn iu  i w rześn iu  1946 r. W ydział 
O siedleńczy U rzędu  W ojewódzkiego dokonał licznych inspekcji 
w si pow iatów  nyskiego, grodkow skiego, głubczyckiego i k lucz- 
borskiego. U jaw niły  one nadużycia w  podziale gospodarstw . Tak 
np. n iek tó rzy  urzędnicy  PUR, s ta ro stw  czy działacze organizacji 
społecznych p rzydzielali ob iek ty  k rew n y m  lub znajom ym , czę­
sto naw et na w si nie m ieszkającym , a posługującym  się pracą 
Niemców. Tych i podobnych im  „roln ików ”, k tó rzy  nie up raw iali 
ziem i i dew astow ali urządzenia, usuw ano natychm ias t z gospo­
dars tw  i osadzano tam  rodziny  repa trianck ie .
W w yn iku  k on tro li w y k ry to  rów nież w olne gospodarstw a 
w  w ielu  m iejscowościach, odległych od m iast, lin ii kolejow ych 
i dróg. Rozważano ponadto  możliw ość częściowego rem on tu  znisz­
czonych przez w ojnę zagród. R epatrianci początkow o nie chcieli
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osiedlać się w  zdew astow anych gospodarstw ach. Dzięki pomocy 
w ładz, głów nie w  postaci m ateria łów  budow lanych  oraz rozm ino­
w ania przez jednostk i sapersk ie  p ierw szych 130 ha pól, udało  się 
skierow ać i do ty ch  gospodarstw  część rodzin. Do końca w rześn ia  
1946 r. zaję li rep a trian c i na  te ren ie  w ojew ództw a 1002 obiekty.
A kcja kontro lna, p rzeprow adzona w  celu rozładow ania „nad­
w yżek” , by ła  zarazem  w ażnym  czynnikiem  stab ilizacji procesu 
osadniczego na  Opolszczyźnie.
Trzecie źródło pokrycia b raku jące j na  cele osadnictw a ziem i 
stanow iła  parce lac ja  m ają tków  obszarniczych. U dział ich w  ogól­
nym  areale  g run tów  na  Opolszczyźnie by ł bardzo w ysoki (około 
43%). D latego też  p rob lem  zabezpieczenia i p rzejęcia  m ajątków  
absorbow ał uw agę w ładz w ojew ódzkich od pierw szych dn i w k ro ­
czenia na  now o odzyskane ziem ie polskiej adm inistracji. W dniach 
od 20 do 24 m arca  1945 r. U rząd  Z iem ski w  K atow icach skiero­
w ał na te re n  Ś ląska Opolskiego trz y  g rupy  operacy jne (76 osób) 
dla p rzejęcia  w ielk ich  obiektów  rolnych. Początkow o n a  ogólną 
liczbę 624 m ają tków  około połow a znajdow ała się w  dyspozycji 
A rm ii R adzieckiej, zgodnie z um ow ą zaw artą  z rządem  polskim . 
W ykorzystyw ane b y ły  one na  po trzeby  fron tu . W ojsko przygo­
tow ało  część g run tów  pod u p raw y  w iosenne, p rzeprow adziło  ak ­
cję siewów, zebrało zbiory podczas p ierw szych  żniw.
W rękach  polskich było około 260 m ajątków  o pow ierzchni 
120 tys. ha. W  1945 r. zarządzał n im i W ojew ódzki U rząd Ziem ski. 
T en p ierw szy okres obfitow ał w  niem ałe trudności. P a rk  m a­
szynow y (trak to ry , m aszyny  rolnicze) by ł zdew astow any, b rako­
w ało inw en tarza  żywego, w  szczególności koni. K adra  robotników  
ro lnych  znacznie zm alała. A kcję pierw szych siewów  w iosennych 
oraz żniw ną w  1945 r. przeprow adzono głów nie siłam i załóg fa ­
brycznych, g rup  m łodzieżow ych oraz ekip żniw iarzy  z terenów  
Zagłębia i G órnego Śląska. Zm obilizowano w ielką liczbę ludzi, 
k tó rzy  dzięki akcji w y jaśn iającej oraz bezpośredniem u udziałow i 
organizacji i członków PPR , PPS, ZWM, OM TUR, zw iązków za­
w odowych, jak  rów nież jednostek  W ojska Polskiego uchron ili ol­
b rzym ie połacie u p raw  od zniszczenia.
W zw iązku z trudnościam i w  zagospodarow aniu m ają tków  ob­
szarniczych i gw ałtow nie sp ię trza jącą  się fa lą  osadnictw a adm i­
n is tra c ja  ro lna  n a  O polszczyźnie rozw ażała la tem  1945 r. ew en­
165
tualność częściowej parcelacji. W  końcu czerw ca przystąpiono 
n aw et do podziału n iek tó rych  m ają tków  w  pow iatach  S trzelce, 
N iem odlin i Olesno. Z ain teresow anie ludności m iejscow ej parce­
lac ją  było  jed n ak  m in im alne. Możliwości uzyskan ia sam odziel­
n ych  i n ie zniszczonych obiektów  nie by ły  w ówczas aż ta k  ogra­
niczone, b y  osadnik decydow ał się zaczynać życie od nowa, na 
całkow icie n ie  zagospodarow anej działce.
Jes ien ią  1945 r. kw estia  podziału obszarniczej w łasności zna­
laz ła  się znów na  porządku  dnia. Złożyło się na  to szereg p rzy ­
czyn. Zw iększył się po p ierw sze a rea ł ziem i należącej do p ań ­
stw a. W e w rześn iu  1945 r. zapadła decyzja o przekazan iu  przez 
A rm ię R adziecką w szystk ich  m ają tków  ziem skich w raz  z całym  
inw en tarzem  w  ręce polskiej adm in istracji. Z ogólnej liczby za j­
m ow anych dotąd 260 m ają tków  (89 tys. ha) jednostk i w ojskow e 
m iały  jedyn ie  czasowo użytkow ać na  zasadzie dzierżaw y 20 obiek­
tów  (o pow ierzchni 2 tys. ha) w  pow. p rudn ick im  i nyskim . W sku­
tek  tego, że nap ływ  rep a trian tó w  i przesiedleńców  na  Śląsk Opol­
ski by ł n iew spółm iernie duży w  stosunku  do chłonności te renu , 
zdecydow ano się obsadzać rów nież drobne gospodarstw a, słabe 
pod w zględem  ekonom icznym . J a k  szacow ał w stępn ie W oje­
w ódzki K om itet O sadniczy w  K atow icach, 56 tys. gospodarstw  
przydzielonych rep a trian to m  należało  upełnorolnić, korzystając 
z m ają tków  poniem ieckich.
Trzeci czynnik, b ra n y  rów nież pod uw agę, stanow iła  w idoczna 
już w yraźn ie  w końcu 1945 r. „nadw yżka” osadnicza. W ładze m ie j­
scowe zdaw ały  sobie spraw ę, że nie rozładu ją  je j jedyn ie  poprzez 
przesied len ie  bezdom nych rep a trian tó w  poza obręb w ojew ództw a 
bądź u lokow anie ich w  u jaw nionych  dzięki kon tro li gospodar­
stw ach  ro lnych  n a  sw oim  teren ie . N a w niosek W ojew ódzkiego K o­
m ite tu  O sadnictw a M inisterstw o R olnictw a w ydelegow ało na 
O polszczyznę specja lną  kom isję, k tó ra  28 listopada 1945 r., na 
konferencji odbytej u  w ojew ody A leksandra Zawadzkiego, zde­
cydow ała rozpocząć parcelację, na razie  na te renach  pow iatów  
S trzelce, K oźle i K luczbork. W edług p ierw otnych  założeń p rze­
w idyw ano, że około 4 tys. rodzin, n ie posiadających dotąd p rzy ­
działów, otrzym a 5— 10-hektarow e gospodarstw a z p arce lac ji jesz­
cze p rzed  w iosennym  okresem  zasiewów. W ojew ódzki U rząd 
Ziem ski, k reśląc  p lan y  podziału m ają tków  w  1946 r., p rzew idy-
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w al naw et, że głów nym  celem  p a rce lac ji na  te ren ie  Opolszczyzny 
będzie tw orzenie sam odzielnych gospodarstw  dla repa trian tów , 
a dopiero w  d rug im  rzędzie uzupełn ien ie  gospodarstw  karłow a­
tych.
P arcelac ję  rozpoczęto w czesną w iosną 1946 r., tj . n a  ponad  pół 
roku  p rzed  ukazan iem  się dek re tu  o u s tro ju  i osadnictw ie na Z ie­
m iach O dzyskanych. Początkow o k ierow ano się w y tycznym i de­
k re tu  o refo rm ie  ro lnej z 6 w iześn ia  1944 r. Ju ż  w  toku  rea lizac ji 
re fo rm y  na  te ren ie  p ierw szych w ytypow anych  pow iatów  okazało 
się —  w brew  przew idyw aniom  —  że p arcelac ja  n ie  przyczyni się 
do likw idacji is tn iejących  nadw yżek.
U tw orzone w  toku parcelac ji sam odzielne gospodarstw a bez 
budynków  czy też  ze zniszczonym i w  bardzo dużym  stopniu  za­
budow aniam i fo lw arcznym i nie znalazły  w śród  rep a trian tó w  chę­
tn y ch  do osiedlenia się. N a stosunek  chłopstw a do możliw ości 
zdobycia poparcelacy jnej ziem i w p ły n ę ły  rów nież obawy, czy 
nab y te  p raw a m ają tkow e będą respek tow ane w  przyszłości. Nie 
zyskała  też zw olenników  idea osadnictw a spółdzielczego w  m a­
ją tk ach  obszarniczych. W  końcu 1946 r. u tw orzono 5 spółdzielni 
parcelacy jnych . Po  roku  liczba ich w zrosła  do 7 (o ogólnej po­
w ierzchni 920 ha). B rak  było przede w szystkim  m ateria lnych  
środków  do rozw oju  w spólnej gospodarki. O sadnicy zgłaszający 
akces do spółdzielni należeli na ogół do najb iedniejszych. Czyn­
nik iem  ham ującym  był rów nież nacisk w rogiej propagandy, upa­
tru jące j w  spółdzielczości w iejsk iej zapow iedź rych łe j ko lek ty ­
w izacji wsi.
W w ielu  przypadkach  m a ją tk i przeznaczane do p arce lac ji trz e ­
ba było zw rócić w  całości lub  w  znacznej części Z arządow i O krę­
gow em u P aństw ow ych  N ieruchom ości Ziem skich. P lan y  zaradze­
n ia  ty m  brakom  poprzez osadzenie ludzi, k tó ry m  przydzielono 
parcele, w  barakach  staw ianych  w okół m ają tków  nie zostały  z re ­
alizow ane z w y ją tk iem  części pow iatu  strzeleckiego. P aństw o  nie 
posiadało na  ten  cel środków.
G łów ny nacisk  więc p rzy  podziale ziem i obszarniczej na Opol- 
szczyźnie położono na  upełnoro ln ien ie  m iejscow ej ludności oraz 
rep a trian tó w  i przesiedleńców , osadzonych w  m ałych  gospodar­
stw ach. Na początku akcji parce lacy jnej, zgodnie z w ytycznym i 
W ojew ódzkiego U rzędu Ziem skiego, uzupełniano karłow ate  go­
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spodarstw a, leżące kolo folw arków , do w ysokości 10 ha  na  g ru n ­
tach  piaszczystych i do 6 ha n a  dobrej ziem i. Później, tj. od 
ljpca 1946 r., opierano się na norm ach  określonych przez M ini­
ste rs tw o  Z iem  O dzyskanych. N orm y te  p rzew idyw ały  tw orzenie 
gospodarstw  w ielkości 7— 10 ha na  ziem i dobrej, 10— 13 ha  na 
ziem i średn ie j i 20 ha  na ziem i słabej (z przew agą łąk).
P rzeb ieg  i w yn ik i p arce lac ji w  1946 r. p rzedstaw ia  tab lica 8. 80 
Do końca lipca 1947 r. n a  u tw orzonych  z p arce lac ji gospo­
darstw ach  osiedlono w, opolskiej części w ojew ództw a: 1308 ro ­
dzin  rep a trian tó w , 549 rodzin  przesiedleńców  oraz 613 rodzin  
s łużby  fo lw arcznej. O bjęli oni łącznie  2470 działek (na 2862 
utw orzonych). P rzec ię tna  w ielkość działek  w ynosiła 8,2 ha, co 
w  stosunku  do postanow ień d ek re tu  z 6 w rześn ia  1944 r. stano­
w iło  raczej dolną granicę obszarową.
O sadnictw o ro lne  w  1946 r., k tó re  objęło 4774 rodziny  rep a - 
tr ian ck ie  (17 664 osoby) i 1241 rodzin  przesiedleńców  (5321 osób), 

















liczba obszar liczba obszar liczba obszar
Lubliniec 5 639,3 2 18,1 i 9,9 15 73,9
Nysa 16 2 102,3 2 17,0 57 291,7 53 213,8
Racibórz 10 2 539,2 8 71,7 56 231,9 110 418,2
Opole 3 742,7 23 185,9 27 76,7 37 126,8
Niemodlin 17 3 342,9 27 230,7 154 1074,4 177 870,9
Głubczyce 11 1 865,3 — — 2 15,0 9 55,3
Grodków 30 6 380,7 — — 88 619,7 152 838,4
Prudnik 18 3 258,5 102 356,3 260 749,9 251 615,1
Gliwice 8 1 338,0 37 354,0 6 42,9 23 104,6
Bytom — — — — — — — —
Kluczbork 37 10 163,1 16 180,6 329 1711,5 391 2041,6
Olesno 16 4411,2 54 545,2 47 333,3 94 562,5
Strzelce 16 2 483,0 45 402,1 58 238,5 76 287,2
Koźle 21 4 049,3 57 54,6 30 218,3 69 300,4
Razem 208 43 315,5 373 2416,2 1115 5613,7 1457 6508,7
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n ie w płynęło  już na  dalsze zw iększenie prze ludn ien ia  w si opol­
skiej, pow stałego w  w yn iku  m asow ych m igracji. R ów nolegle bo­
w iem , w  ram ach  rozładow yw ania nadw yżek, odbyw ało się p rze­
noszenie części rodzin  poza obręb w ojew ództw a. Ci z now ych 
osadników, k tó rzy  decydow ali się pójść na  w ieś, przejm ow ali 
w  w iększości przypadków  gospodarstw a odebrane osobom do tego 
nieupraw nionym  bądź dotąd  n ie  obsadzone (z pow odu zniszczeń 
budynków , zam inow ania pól), obiek ty  pow stałe z p arce lac ji m a­
ją tków  obszarniczych lub  z podziału  w iększych gospodarstw , 
zajm ow anych przez pojedynczych w łaścicieli. (D ekret o u stro ju  
ro lnym  i osadnictw ie na Z iem iach O dzyskanych z 6 w rześnia 
1946 r. u sta lił defin ityw nie, że podziałow i podlegają  w szystk ie 
obiek ty  przekraczające  15 ha użytków  rolnych). B ilans 1946 r. 
w  zakresie osadnictw a rolnego zam yka się spadkiem  zam ieszku­
jących  w ieś rep a trian tó w  o 2190 rodzin  p rzy  w zroście jedynie  
liczby przesiedleńców  o 1194 rodziny.











liczba obszar liczba obszar liczba obszar liczba obszar liczba obszar liczba obszar
36 125,7 43 392,3 12 19,9 _ 2 70,0 3 888,0
41 129,2 64 714,3 21 37,8 — — u 334,3 14 3 412 ,6
21 70,2 71 870,0 35 43,1 — — 6 302,6 9 2  518,6
40 155,2 10 118,2 79 79,9 — — 16 356,6 7 2  408,1
151 390,6 38 309,3 24 39,5 125 5,1 7 288,5 9 2  623,0
— — 10 72,9 — — — — 11 362,0 6 1 265,5
232 9 38 ,7 103 995,5 3 5,0 — — 9 375,2 16 5 190,0
40 6 1 ,4 198 1 427 ,7 26 49,1 — — 13 369,0 13 3 585,5
11 4 1 ,4 45 439 ,7 32 18,4 — — 11 4 01 ,0 11 2  473,0
4 104,4 3 1 007,0
302 1 161,6 62 705,0 16 4 4 ,2 10 0,8 — — — —
118 393,9 242 2 853,8 88 124,7 — — 11 422 ,2 10 3 701,0
37 84,7 10 4 0 ,7 2 1,4 — — 9 2 99,4 7 2  744,0
27 74,1 2 64 2  512,6 — — 20 0,8 8 432,5 3 956,0
1056 3626,7 1160 11 452 ,0 338 4 63 ,0 115 6,7 118 4117,7 111 32 772,3
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B ardziej charak te ry styczne  są natom iast zm iany, jak ie  n a s tą ­
p iły  w  s tru k tu rz e  ag ra rn e j O polszczyzny na  p rzes trzen i 1946 r. 
Jak  podaje  S. B anasiak  w  oparciu  o p rzeliczenia danych  s ta ­
ty s tycznych  Z arządu  C entralnego  PU R, obszar ziem i p rzypada­
jącej n a  1 rodzinę w zrósł z 5,3 h a  w  1945 r. do 5,9 ha  w  końcu 
roku  1946. Liczba rodzin przypadająca  na  100 przydzielonych  go­
spodarstw  zm niejszy ła  się na tom ias t ze 170 do 130.
Z m iany te  nastąp iły  przede w szystk im  w  w yn iku  dokona­
nego upełnoro ln ien ia  gospodarstw  karłow atych  ziem ią z pa rce ­
lacji, rozładow ania is tn ie jących  nadw yżek  oraz usunięcia z w ielu  
obiektów  osób do tego nieupraw nionych .
R ok 1946, a  zw łaszcza jego d ruga  połow a, p rzebiegał pod zna­
kiem  porządkow ania osadnictw a rolnego. P raw n ą  podstaw ę ku 
tem u  stw orzy ł om aw iany w yżej dek re t z 6 w rześn ia  1946 r., za­
pow iadający  akcję uw łaszczeniow ą w  stosunku  do posiadaczy 
m ien ia  poniem ieckiego n a  ziem iach zachodnich.
P ierw szym  etapem  te j akc ji —  etapem  przygotow aw czym  — 
było  pow ołanie kom isji w nioskow ych. Do zadań  ich  należało 
p rzy jm ow anie i  opracow yw anie w niosków  osadników  w  spraw ie 
uw łaszczenia ziem i, budynków  oraz in w en tarza  żyw ego i m a r­
tw ego. W  w oj. śląsko-dąbrow skim  u tw orzono z dniem  1 paź­
d ziern ika  1946 r. w e w szystk ich  pow iatach  i w iększych sku­
piskach osadników  42 kom isje w nioskow e, sk ładające  się z p rzed­
staw icieli re fe ra tó w  osiedleńczych, urzędów  ziem skich oraz 
PUR.
D ziałalność ich spo tkała  się z dużym  zain teresow aniem  i za­
dow oleniem  osadników. ,,W zw iązku z ukazaniem  się dekre­
tu  — stw ierdził W ydział R olny K W  P PR  —  w iększość ludnoś­
ci zza B ugu zdobyw a zaufan ie  i  pew ność pozostania na  z ie­
m iach  zachodnich. B ardzo duże jes t zain teresow anie kom isja­
m i w nioskow ym i, ażeby nie zostali pom inięci p rzy  składaniu  
w niosków .” 81
D rugim  etapem  uw łaszczeń by ła  akcja  nadań . W niosek osad­
nika, p rzy ję ty  przez kom isję w nioskow ą, podlegał rozpatrzen iu  
przez Pow iatow ą K om isję O sadnictw a Rolnego, działającą przy  
k ażdym  starostw ie, a w yłonioną spośród ap a ra tu  osiedleńczego 
z udziałem  czynnika fachow ego (urząd ziem ski, re fe ra t ro ln ictw a, 
starostw o) oraz społecznego (rada narodow a, Zw iązek Sam opo­
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m ocy Chłopskiej). K om isja  O sadnictw a w ydaw ała  orzeczenia 
oraz ak t nadania , w yznaczający  w łaściciela gospodarstw a.
P ierw sze a k ty  nadan ia  w ydano  w  sposób u roczysty  9 m arca 
1947 r. w e w szystk ich  pow iatach now o odzyskanych ziem  w o­
jew ództw a. Postępow anie uw łaszczeniow e trw ało  jed n ak  w iele  
la t. P rzykładow o podam y, że n a  39 376 w niosków  p rzy ję tych  
w 1947 r. Pow iatow e K om isje O sadnictw a Rolnego w ydały  do 
końca roku  19 208 aktów  nadania. W olne tem po prac spow odo­
w ane było trudnościam i obiektyw nym i. B rak  było ak tualnych  
ksiąg k a tas tra ln y ch  bądź też w  ogóle one nie istn iały . W okresie 
m asowego obejm ow ania gospodarstw  niem ożliw e było n ie jedno­
k ro tn ie  usta len ie  pochodzenia narzędzi i inw en tarza . B rak  w  ko­
m isjach m iern iczych  w ykw alifikow anych  urzędników  opóźniał 
opracow yw anie i w ydaw anie ak tów  nadania bądź też powodował 
orzekanie na podstaw ie n iepełnych  danych, co rodziło z kolei 
w iele nieporozum ień i przykrości. Dużo kom plikacji pow staw ało 
na tle  różnorodnego in te rp re to w an ia  zasad orzekania w  stosunku 
do gospodarstw  ludności m iejscow ej. D ek re t z 9 w rześn ia  po­
stanaw iał, że m a ją tk i opuszczone przez w łaścicieli, k tó rzy  uzys­
ka li obyw atelstw o polskie w try b ie  u staw y  z 28 kw ietn ia  1946 r. 
(autochtoni), jeś li zostały  za zgodą w ładz objęte przez inne  osoby, 
przechodzą na  s ta łe  w  ich posiadanie. D opiero Z arządzenie M ini­
s tra  Z iem  O dzyskanych z 30 styczn ia  1947 r., b iorąc pod uw agę 
liczne w ypadk i krzyw dzącego m iejscow ych Polaków  in te rp re to ­
w an ia  postanow ień dekre tu , określiło  w yraźn ie , że gospodarstw  
ich, jak  rówpaież tych  spośród m iejscow ej ludności, k tó rzy  nie 
pow rócili do k ra ju  z przyczyn  od siebie niezależnych (np. pobyt 
w niewoli), n ie będą p rze ję te  przez państw o i w łączone do zapasu 
ziemi.
O statecznym  potw ierdzeniem  p raw a w łasności osadnika było 
dokonanie przez w ładze adm in istracy jne  II in s tanc ji —  na pod­
staw ie orzeczenia kom isji osadnictw a rolnego ,,o w ykonaniu  ak ­
tu  n adan ia” —  w pisu  do ksiąg hipotecznych n ieruchom ości ro l­
nych, położonych w  granicach gm in w iejskich. A kcję w pisów  
regulow ał d ek re t z 9 styczn ia  1947 r. W  g rudn iu  1947 r . na  u ro ­
czystościach, k tó re  odbyły  się w e w szystk ich  pow iatach woj. 
śląsko-dąbrow skiego, nadano  2680 potw ierdzeń  w pisów  hipo­
tecznych.
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Przedsięw zięcia w ładz, zm ierzające do u regu low an ia  stosun­
ków  w łasnościow ych na w si opolskiej, m ia ły  bardzo is to tne  zna­
czenie dla całokształtu  procesu osadniczego. W szystkie g rupy  
ludności p rzy ję ły  je  jako  p rze jaw  trw ałości p rzem ian  dokonanych 
na  ziem iach zachodnich i w yraz  ich  n ieodw racalności. W  św ia­
domości chłopskiej odczytano je  zarazem  jako  oficjalne zap rze­
czenie szerzonych w ów czas pogłosek o ry ch łe j kolektyw izacji. 
U staw ow e po tw ierdzenie  p raw a w łasności osadników  usuw ało  
w reszcie ciągłe obaw y o pozbaw ienie lub ograniczenie stanu  po­
siadania.
Oznaczało to  usunięcie na jbardzie j podstaw ow ych przeszkód, 
do tąd  un iem ożliw iających ukszta łtow an ie  się trw ałe j w ięzi osad­
ników  z now ym  m iejscem  zam ieszkania i zaangażow anie w szyst­
kich  sił i środków  do rozw oju  ich  gospodarki.
P e łn e  zrów nanie poszczególnych g rup  ludności wobec p raw a 
oraz po tw ierdzenie  ich  stanu  posiadania i społecznej pozycji na  
w si stw orzy ły  podstaw ę do pow staw ania now ej zbiorowości ludz-
T a b l i c a  9





opolskiej w 1939 r.
Bytom 77 201 6 409 6 902 90 512 94 227
Gliwice 67 940 7 416 1 128 76 484 80 928
Głubczyce 3 563 21 612 6149 31 324 55 563
Grodków 649 10415 11 132 22196 30 346
Kluczbork 8 419 13 498 6 413 28 330 32 022
Koźle 51 772 5 239 1 600 58 619 76 378
Lubliniec 15015 1 095 639 16 749 16 860
Niemodlin S 460 10 860 3 072 22 392 34 510
Nysa 1 296 15 979 20 618 27 893 53 221
Olesno 33 586 3 305 3 732 40 623 45 994
Opole 115 652 3 208 921 119 781 139 0S5
Prudnik 39 132 13 094 4 028 56 257 67 577
Racibórz 50 396 472 575 51 443 68 155
Strzelce 61 782 1 182 3 375 66 429 76 781
Razem 534 863 113 784 70 284 719 032 871 647
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kiej i zapoczątkow ało proces je j trw ałe j in tegracji. „W spółżycie 
O polan z ludnością napływ ow ą, jakkolw iek  nie jes t zupełnie za­
dow alające, u lega jed n ak  sta łe j popraw ie — pisał w  g rudn iu  
1946 r. A leksander Zaw adzki. — Proces ten  zostanie p rzysp ie­
szony, jeśli w szystk ie rodziny  rep a trian tó w  o trzym ają  swój w a r­
sz ta t p racy , gdy w szyscy zw eryfikow ani tu ta j P olacy będą p e ł­
nopraw nym i i jedynym i gospodarzam i na sw oich gospodarstw ach 
ro lnych. Je s t to  na jw ażn ie jszy  w aru n ek  dobrego w spółżycia 
m iejscow ej ludności z re p a tria n ta m i i przesiedleńcam i.” 82
S tru k tu rę  ludności w si opolskiej, ukszta łtow aną w  w yn iku  pro­
cesów m ig racy jnych  w  p ierw szych la tach  po w yzw oleniu, p rzed ­
staw iono w  tab licy  9. Z aw arte  w  niej liczby 83 pozw alają  przede 
w szystk im  określić ilościową skalę osadnictw a rolnego na  Opol- 
szczyźnie. Przeszło 200 tys. osób, rep a trian tó w  i przesiedleńców , 
zw iązało swój los z ty m  regionem , czynnie uczestnicząc w tw o­
rzen iu  now ych fo rm  życia społecznego i narodow ego. Je ś li się 
w eźm ie pod uw agę zniszczenie w si opolskiej (w około 30%), w y ­
daje się, iż je s t to  op tym alna liczba, jaką  w  ów czesnych w aru n ­
kach m ożna było osiągnąć. K ry je  się za n ią  n iem ały  w ysiłek  w ła ­
dzy  ludow ej, jej ap a ra tu  i pow ołanych do organizacji osadnictw a 
in sty tucji, k tó re  m iały  za zadanie dopomóc osadnikom  w poko­
n an iu  trudności n a  ich  drodze do now ych dom ostw  i now ej go­
spodarki.
W rezu ltac ie  akcji osiedleńczej n a  Ś ląsku O polskim  do poło­
w y  1948 r. b lisko 34 tys. gospodarstw  o ogólnej pow ierzchni 
215 tys. ha  znalazło się w  rękach  now ych w łaścicieli. Jedną  
czw artą  z nich  (blisko 5 % grun tu ) stanow iły  działki pracow nicze, 
ogrodnicze, ryback ie  bądź leśne. R eszta to typow e gospodarstw a 
ro lne, w śród k tó rych  obiekty  do 9 ha zajm ow ały  62% obszaru 
uży tków  rolnych, będących w  posiadaniu  osadników, obiek ty  zas 
od 10 do 15 ha  —  29% pow ierzchni upraw nej.
Ogółem pow ierzchnia zasiedlonych w  p ierw szych la tach  po 
w o jn ie  gospodarstw  poniem ieckich lub  now o utw orzonych  z roz­
parcelow anych  poniem ieckich m ają tków  junk iersk ich  i w ielko- 
chłopskich stanow iła  około 40% gospodarstw  i około 30% u ż y t­
ków  ro lnych  na Opolszczyźnie.
Szczegółowe w ynik i osadnictw a w  poszczególnych pow iatach 
O polszczyzny ilu s tru je  tab lica  10.
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G o sp o d a rs tw a  (d z ia łk i)  będące w  p o sia d a n iu
(s ta n  na
Obszar użytków rolnych w
Powiat Ogółem
działki pracownicze działki rzemieślnicze, rybackie i leśne działki ogrodnicze
do 1 ha do 3 ha do 5 h
ha liczba ha liczba ha liczba ha
Bytom 404,50 40 12,12 1 6,22 1 83,39
Gliwice 6 353,50 113 101,70 65 188,50 1 4,00
Głubczyce 37 912,62 998 998,00 616 1 405,00 73 42,62
Grodków 24 801,48 155 148,87 388 781,19 11 39,00
Kluczbork 37 050,39 340 104,82 158 290,23 8 21,70
Koźle 5 620,37 60 56,95 19 42,00 2 5,00
Lubliniec 2 943,54 57 26,83 48 138,74 11 51,99
Niemodlin 17 828,36 270 249,36 239 533,00 4 9,00
Nysa 47 310,00 511 463,66 498 1 156,97 94 380,00
Olesno 4132,22 98 92,44 100 210,44 — —
Opole 3 799,90 817 360,44 360 738,03 137 548,82
Prudnik 16 370,57 350 205,75 195 313,20 180 550,93
Racibórz 2 247,20 350 197,60 30 44,30 4 15,80
Strzelce 5 426,30 49 39,00 38 128,00 2 9,00
Bytom 19,02 17 2,02 — — 5 5,07
Gliwice 70,52 48 7,20 — — 5 6,82
Zabrze 44,20
Razem 212 335,04 4273 3 066,76 2755 5 975,82 538 1 773,14
* O pracow ano na  podstaw ie danych  P ow iatow ych R efera tów  O siedleńczych.
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o s a d n ikó w  w  częśc i o p o lsk ie j w o j. ś lą sk o -d ą b ro w sk ie g o  
l.V1.1948 r.) *
T a b l i c a  10
posiadaniu osadników
gospodarstwa rolne
powyżej 7 ha 7 —9 ha 9 - 1 2  ha 12— 15 ha powyżej 15 ha
liczba ha liczba | ha liczba ha liczba ha liczba ba
43 143,86 15 116,51 3 28,79 1 13,66
410 2 210,00 238 1 880,00 184 1 104,70 15 185,90 5 79,00
289S 13 897,00 1933 2 636,00 529 5 497,00 88 1 967,00 89 1470,00
1822 12 578,81 1113 9 300,30 184 1 873,70 4 52,61 1 27,00
1808 7 817,08 1211 9 941,33 912 9 934,17 483 6 288,90 55 2652,10
224 1 061,03 204 1 530,77 253 2 039,86 53 603,21 16 281,55
86 491,57 113 823,83 115 1 199,75 21 210,83 — —
1011 6 201,00 790 6 008,00 389 4 208,00 40 579,00 2 41,00
2332 14 084,42 1997 7 457,64 889 9 198,04 195 2 744,09 53 1825,1S
134 630,28 112 536,91 237 2 408,59 20 253,56 — —
66 402,26 80 629,02 54 572,12 38 549,21 — —
310 1 550,87 700 5 600,25 800 8 107,00 2 26,82 1 15,45
131 419,50 77 576,10 45 485,70 25 305,90 14 201,80
245 1 564,00 171 1 539,00 193 2 114,10 1 14,70 1 18,50
3 11,93
3 7,00 5 39,5 1 10 — — — —
6 34,20 — — 1 10 — — — —
11532 63 104,81 8759 68 615,16 4789 49 391,52 986 13 795,39 237 6611,94
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IV
KWESTIA N A R O D O W O Ś C I O W A  W  POLITYCE W Ł A D Z Y  LUDOWEJ 
NA TERENIE W O J E W Ó D Z T W A  Ś LĄ SK O -D Ą B R O W SK IEG O
Od p ierw szych chw il w yzw olenia Z agłębia D ąbrow skiego i G ór­
nego Ś ląska kw estia  narodow ościow a za ję ła  w  polityce i dzia­
łalności organów  w ładzy  ludow ej i p a rtii politycznych  jedno 
z czołowych m iejsc. Pow sta jąca  w ładza ludow a m usiała  rozw ikłać 
skom plikow any uk ład  stosunków , pow stały  w  rezu ltac ie  h it le ­
row skiej po lityk i narodow ościow ej w obec m iejscow ej ludności. 
P rzede  w szystk im  należało  rozw iązać dw ie kw estie: usunąć 
w prow adzony przez n iem iecką listę  narodow ościow ą podział lu d ­
ności na  G órnym  Śląsku i nadać polskie obyw atelstw o ludności 
rodzim ej na  Opolszczyźnie.
„O gólne pojęcie spraw  narodow ościow ych —  pisał ów czesny 
w ojew oda A leksander Z aw adzki —  oznacza w  naszej p rak tyce  
odniem czenie oraz rehab ilitac ję , w ery fikację  [.. .] w  m yśl n a ­
czelnego założenia R ządu R zeczypospolitej, że chcem y budow ać 
polskie państw o narodow e, a nie narodow ościow e . ,.”84
1. AKC1A REHABILITACYJNA N A  G Ó R N Y M  SLĄSKU
O braz stosunków  narodow ościow ych n a  G órnym  Ś ląsku w  m o­
m encie w yzw olenia nie by ł ła tw y  do odczytania. W iększość m ie j­
scowego społeczeństw a zachow ała ku ltyw ow ane w  ukryciu  po­
czucie polskości, szereg czynników  złożyło się jednak  na  to, że 
nie od pierw szej chw ili m ogła dać tem u  zew nętrzny  w yraz. Is to t­
n y  w pływ  m iała  fo rm alna  strona  obyw atelstw a Ślązaków . P rze ­
prow adzony przez okupanta  pod p rzym usem  w pis n a  niem iecką 
listę  narodow ościow ą spowodował, że ty lk o  2% ogółu ludności,
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W sk ład  g ru p y  o p e ra cy jn e j, k tó ra  p rzy b y ła  do O pola w iosną  1945 r., w cho­
dzili p rze d staw ic ie le  m ie jscow ej lu d n o śc i (fot. L. O lejn ik )
P ie rw sz a  g ru p a  fu n k c jo n a riu sz y  M ilic ji O b y w ate lsk ie j na  u licach  O pola 
(fot. L . O le jn ik )

k tó ra  pcd  koniec 1939 r. liczyła 1 200 000 osób, n ie p rzy ję ło  V olks- 
listy.
W ładze h itle row sk ie  podzieliły  m ieszkańców  byłego w o je­
w ództw a śląskiego na  cz te ry  grupy . K ry te r ia  p rzy ję tego  podzia­
łu by ły  teoretycznie  następu jące: do I g rupy  zaliczano ak ty w ­
nych w  okresie m iędzyw ojennym  Niemców, do g ru p y  II —  b ie r­
nych, k tó rzy  podkreślali jednak  wówczas swe niem ieckie pocho­
dzenie; do III g ru p y  — „Polaków  niem ieckiego pochodzenia” —• 
należały  osoby pozostające w zw iązkach m ałżeńskich  z N iem cam i 
oraz tak  zw ani przez h itlerow ców  ślązacy , K aszubi i M azurzy; 
do grupy  IV należeć m iały  osoby niem ieckiego pochodzenia, k tó ­
re  się spolonizow ały i w  okresie m iędzyw ojennym  czynnie w y­
stępow ały  przeciw  Niemcom.
F ak tycznie  o przynależności do jednej z w ym ienionych grup 
decydow ały na Ś ląsku w  przew ażającej m ierze ak tu a ln e  po trze­
b y  p aństw a  h itlerow skiego, jak  np. w erb u n ek  do arm ii, do 
służby  pom ocniczej na  zapleczu fro n tu  (organizacja Todt), do 
p racy  na kolei, w  p rzem yśle  w o jennym  itd. W ówczas to  z góry, 
nie p rzestrzegając  staw ianych  w ym agań, bez ośw iadczeń w oli 
i w ypełn ian ia  odpow iednich dokum entów  w pisyw ano Polaków  
z G órnego Ś ląska na  n iem iecką listę  narodow ościową.
W połowie 1942 r., w edług danych p rezyden ta  regencji k a ­
tow ickiej, do pierw szej g rupy  lis ty  zaliczono 100 tys. osób, do 
d rugiej —  200 tys,, do trzeciej —  900 tys., a do czw artej 55 tys. 
osób.
O środki k ierow nicze polskiego podziem ia, analizu jąc sy tuację  
narodow ościow ą na G órnym  Śląsku, zgodnie na  ogół oceniały 
wówczas, że fa k t p rzy jęcia  V olkslisty  u  zdecydow anej w iększości 
obyw ateli nie oznaczał zd rady  w łasnej ojczyzny. „Zniem czenie 
się Ś ląska je s t p rzy jęciem  przezeń  z całą św iadom ością barw y  
ochronnej, m ającej u strzec  go p rzed  biologicznym  w y tęp ie ­
niem  . . . ” — stw ierdzała  w  swej ocenie D elegatura  R ządu RP. 8d 
Czynn ik i rządow e w  L ondynie za pośrednictw em  biskupa 
S. A dam skiego i k le ru  katolickiego na Ś ląsku  daw ały  naw et 
w  tym  k ie ru n k u  niedw uznaczne zalecenia.
D ziałająca p rzy  D epartam encie  In fo rm acji i P ropagandy  D e­
leg a tu ry  R P S ekcja  Zachodnia w  licznych opracow aniach, do­
tyczących sposobu rozw iązania kw estii narodow ościow ej na
A r k .  12 177
Śląsku, s ta ła  w yraźn ie  na  stanow isku, że jedyn ie  wobec posia­
daczy  lis ty  I ka tego rii i częściowo II  trzeba  będzie przeprow adzić 
po w ojn ie  dochodzenie i  zastosow ać kary . „Polskość kategorii 
III i IV  n ie  w ym aga w ery fik ac ji za w y ją tk iem  poszczególnych 
w ypadków ” —  czytam y w  m em oriale  na  tem a t V o lk slis ty .86 
Po  te j lin ii szedł rów nież p rzygotow any przez Sekcję Zachodnią 
p ro jek t u s taw y  w  spraw ie  likw idac ji n iem ieckiej lis ty  narodo­
w ościow ej, n akazu jący  „kierow anie się na jw iększą  m ożliw ie 
w zględnością i  w yrozum ien iem ”.
Podobne stanow isko w  sp raw ie  polskości Ś ląska zajm ow ała 
w  la tach  w o jn y  P olska P a r t ia  Robotnicza. P o tw ierd za ją  to  zacho­
w ane  dokum enty  i re lac je  działaczy z okresu  okupacji. Tak np. 
w  opublikow anej odezw ie G órnośląskiego K om itetu  O kręgow e­
go P P R  p t. „L udu  Ś ląsk i” z lipca 1944 r. czy tam y m .in. „5 la t 
ciężkiej ty ran ii b a rb arzy ń stw a  hitlerow skiego, k tó re  daleko p rze­
kroczyło średniow iecze, uśw iadom iło nam  nasze praw dziw e pols­
kie pochodzenie. 80% Ślązaków  skazano na  w ym ordow anie przez 
tak  zw aną V olkslistę .” 87
Dla dopełnienia skom plikow anego obrazu stosunków  narodo­
w ościow ych należy  w skazać na is tn ien ie  pokaźnej g ru p y  ludnoś­
ci n iem ieckiej. W okresie m iędzyw ojennym  szacow ano ją  na  
około 170 tys. osób.
W  la tach  okupacji liczba ta  zw iększyła się jeszcze o około 
100 tys. m.in. poprzez specjaln ie  prow adzoną akcję  kolonizacyjną.
W  końcu 1944 r., a  zw łaszcza w  styczniu  1945 r., w  m om encie 
bezpośrednio poprzedzającym  w kroczenie A rm ii C zerw onej, 
N iem cy w  popłochu opuszczali Śląsk, p rzynag lan i bezw arunko­
w ym  nakazem  przym usow ej ew akuacji. D latego też po w yzw o­
len iu  daw nego w oj. śląskiego pozostało tam  n ie  w ięcej n iż 20% 
ludności n iem ieckiej w  stosunku  do s tan u  z 1939 r.
U by tek  przedw ojennej liczby m ieszkańców  objął rów nież 
w  pokaźnym  stopniu  Polaków . W pierw szym  rzędzie złożyła się 
na  to  ek sterm inacy jna  p o lityka  okupanta , w yw óz ludności pol­
skiej na przym usow e robo ty  do Rzeszy, w ysiedlenia  oraz śm ierć 
tysięcy Ślązaków , poległych na  różnych  fron tach . Ł ączna liczba 
c fia r w o jn y  i okupacji w ynosiła w  przyb liżen iu  około 200 tys. 
osób. W edług w ięc pobieżnych szacunków  ogólny u b y tek  lu d ­
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ności w  daw nym  w oj. śląsk im  i w  Zagłębiu D ąbrow skim  sięgał 
ponad 300 tys. osób.
Po w yzw oleniu  stało  się w ięc rzeczą jasną, że w obec ludności 
polskiej, k tó ra  ocalała, n ie  m ożna zająć stanow iska takiego, jak  
w  stosunku  do posiadaczy V olkslisty  n a  te ren ach  w cześniej w y ­
zw olonych. A le jednocześnie nie is tn ia ły  żadne stw ierdzenia  czy 
norm y p raw n e  naczelnych w ładz państw ow ych, określające cho­
ciażby genera lne  w ytyczne postępow ania. W iązało się to  zresztą 
n ie ty lko  z po lityką  ak tualną , lecz i ze skom plikow aniem  teo re­
tycznych  u jęć  now oczesnych problem ów  narodow ościowych. 
B rak i te  m ściły  się dotkliw ie. D latego ten  p ierw szy okres, do 
chw ili znalezienia w łaściw ych, odpow iadających śląskim  w a ru n ­
kom  norm  postępow ania w obec m iejscow ej ludności, by ł n a j­
trudn ie jszy . On też obfitow ał w zadrażnienia, niespraw iedliw ości, 
k rzyw dy  i pom yłki.
Trudności, o k tó rych  mow a, n ie  sp row adzały  się jedynie  do 
b raku  odpow iedniej u staw y  czy d ek re tu  w ładz najw yższych jako 
w zorów  działania dla m iejscow ej w ładzy. B ardziej is to tny  był 
fak t naras ta jący ch  konflik tów  m iędzy dotychczasow ym i m ie­
szkańcam i Ś ląska a przybyszam i, k tó rzy  w kró tce  zaczęli osiedlać 
się n a  te ren ie  w ojew ództw a. W iększość ich  rek ru to w a ła  się 
spośród repa trian tów , ludzi bezdom nych, często w ysiedlonych 
przez okupantów  z terenów  G eneralnej G uberni, by łych  w ięź­
niów  h itlerow skich, osób pow racających  z robó t w  N iem czech — 
słowem, w  większości z tych , d la  k tó rych  w ojna i h itle ryzm  były  
synonim em  najgorszych  przeżyć i  osobistych traged ii ostatn ich  
lat. Część ty ch  now ych m ieszkańców  G órnego Ś ląska objęła k ie­
row nicze stanow iska w państw ow ych organach w ładzy  i adm ini­
strac ji. N ie zaw sze p o tra fili w czuć się w  sy tuację  m iejscow ej 
ludności. N ie znali je j h istorii, obyczajów, tradyc ji. Często za 
p robierz przynależności państw ow ej p rzy jm ow ali tak  zwodnicze 
k ry te riu m , jak  język, rażący  przybyszów  charak terystycznym i 
dla niego germ anizm am i, bądź narzucona przez okupanta g rupa 
narodow ościow a. Jeszcze gorzej było  w przypadkach, k ied y  w o­
bec posiadaczy V olkslisty  k ierow ano się chęcią odw etu  za dozna­
ną od N iem ców  krzyw dę. O braz sy tuac ji w  tym  p ierw szym  okre­
sie n ie  b y łby  pełny, gdyby  nie dodać, że często m otyw em  doszu­
k iw ania  się niem ieckiego pochodzenia ty ch  czy innych  ludzi była
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rów nież żądza zagarn ięcia  m a ją tk u  ze s tro n y  ciągnących na zie­
m ie w cielone do daw nej R zeszy elem entów  karierow iczow skich 
i po p ro s tu  —  szabrow ników .
B rak  genera lnych  u jęć w  sp raw ie  s tosunku  do n iem ieckiej 
lis ty  narodow ościow ej na  Ś ląsku  zm usił w ładze m iejscow e do 
szukania częściowych rozw iązań. P rzede  w szystk im  chodziło tu  
o w yłączen ie  spod ka tego rii „N iem ców ” posiadaczy III i IV lis ty  
narodow ościow ej. U czyniło to, chociaż drogą „pośredn ią” , za ­
rządzen ie  p. o. w ojew ody śląskiego płk. Jerzego  Ziętka, w ydane 
ju ż  9 lu tego  1945 r. w  porozum ieniu  z pełnom ocnikiem  R ządu 
Tymczasowego, gen. A leksandrem  Zaw adzkim  —  „W  spraw ie  re ­
je s tra c ji osób narodow ości n iem ieck ie j” —  nakazu jące  re je s tro ­
w an ie  ty lko  „osobników zaszeregow anych do kategorii I i II lis ty  
narodow ościow ej oraz tak  zw anych V olksdeutschöw  (VD) byłego 
G eneralnego  G ubernato rstw a, zam ieszkujących lub  p rzeb y w ają­
cych na  te ren ie  w ojew ództw a śląskiego”. W praw dzie zarządze­
nie to  n ie  potw ierdziło  ty m  sam ym  polskiego pochodzenia lu d ­
ności zaliczonej na Ś ląsku do III i IV grupy , a le zaw arta  w  nim  
dy rek ty w a była  dość jasna  — uznać polskość o lbrzym iej w ięk ­
szości społeczeństw a śląskiego; zerw ać z k ry te ria m i podziału 
ludności narzuconym i przez okupanta; rozw ikłać p roblem  V olks- 
lis ty  szybko i ostatecznie. M yśl tę  w ypow iedział k ilka  dni 
w cześniej, w  podsum ow aniu dyskusji na  P len u m  lu tow ym  KC 
PPR , W ładysław  G om ułka: „Poza w ypadkam i konk re tne j zdrady, 
w spó łp racy  z gestapo, k iedy  trzeba  aresztow ać [. . .] n ie stosować 
szerszych, nie przygotow anych zam ierzeń, n ie pójść po lin ii sto ­
sunkow o najła tw ie jsze j, po lin ii rozpalan ia  żyw io łów .. . ” 89 
P ierw szym  krokiem  na  drodze do praw nego u regulow ania 
kw estii narodow ościow ej na  Ś ląsku przez najw yższe czynniki 
państw ow e był dek re t z 28 lu tego  1945 r. „O w yłączeniu  ze 
społeczeństw a polskiego w rogich  elem entów ”, k tó ry  w  spraw ie 
osób zaliczonych do III i IV  V olkslisty  postanaw iał: „O byw atele 
P ań stw a  Polskiego, w pisan i po 31 sierpn ia  1939 na obszarach 
R zeczypospolitej Polskiej, w cielonych przem ocą przez okupanta  
do R zeszy N iem ieckiej, oraz na obszarze byłego W olnego M iasta 
G dańska do trzeciej lub  czw artej g ru p y  niem ieckiej lis ty  n a ro ­
dowej (D eutsche V olksliste) lub  do g rupy  tzw . L eistungs-Pole, 
posiadają  pełnię p raw  obyw atelskich, jeżeli w ciągnięci zostali na
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tę  listę  w brew  sw ojej w oli lub  pod przym usem , a sw oim  zacho­
w an iem  się w ykazali polską odrębność narodow ą.” 90 Jak o  w a­
ru n e k  po tw ierdzen ia  tych  p raw  przew idyw ał d ek re t złożenie 
w łaściw ej w ładzy  ad m in is trac ji ogólnej I in s tanc ji „D eklaracji 
w ierności N arodow i i D em okratycznem u P ań stw u  P o lsk iem u” . 
Po  je j złożeniu w ręczono „Zaśw iadczenia tym czasow e”. D ekre t 
w ychodził z założenia, że czynnikiem  decydującym  o narodow ości 
n ie  je s t fo rm alne w pisanie na  listę  niem iecką, lecz zachow anie 
odrębności narodow ej, postaw a patrio tyczna  podczas okupacji, 
w artość m oralno-po lityczna człowieka.
K ieru jąc  się pow yższą zasadą, dopuszczał dek re t możliwość r e ­
h ab ilitac ji osób posiadających listę  narodow ościow ą II kategorii. 
O kreślony nim  try b  postępow ania przew idyw ał, że instancjam i 
pow ołanym i do postępow ania rehab ilitacy jnego  są S ądy  G rodz­
kie. N a ubiegające się o rehab ilitac ję  osoby dek re t nak łada ł obo­
w iązek udow odnienia, że zostały  zaliczone do II g rupy  w brew  
sw ej w oli, pod przym usem  i że zachow ały polskie poczucie n a ro ­
dowe. W przypadku  uw zględnienia w niosku Sąd G rodzki orzekł 
przyw rócenie p raw , w  raz ie  odrzucenia —  osadzenie w  m iejscu 
odosobnienia na  czas nieograniczony, p rzym us p racy  i u tra tę  
praw . O ludziach  zaliczonych do g ru p y  I d ek re t w  ogóle nie 
mówił. T rak tow ano ich jako  bezspornych Niemców, odm aw iając 
im  w szelkiego p raw a pow rotu  do społeczności polskiej.
P rzy ję te  w  ustaw ie  z lu tego  1945 r. zasady w ery fikacji lu d ­
ności na  ziem iach w cielonych do R zeszy okazały się w  stosunku 
do G órnego Śląska zby t rygorystyczne. N ie uw zględnia ły  bowiem 
fak tu  przym usow ego zapisyw ania przez okupanta  na lis ty  naro ­
dowościowe II, a naw et I kategorii w ielu  uczciw ych Polaków . 
Nie popraw iła  dotychczasow ych zasad polityki narodow ościowej 
ustaw a z 6 m aja  1945 r. „O w yłączeniu  ze społeczeństw a polskie­
go w rogich  e lem entów ”. K om isja P raw nicza KRN, p rzedstaw ia­
jąc je j p ro jek t na  p lenarnym  posiedzeniu Izby, zaproponow ała 
naw et usunięcie p rzy ję te j zasady „au tom atycznego” rehab ilito ­
w an ia  posiadaczy lis ty  III i IV  kategorii. U zasadniając popraw ­
kę, re fe re n t ustaw y, poseł Zenon Kliszko, m ówił: „Ta zasada de­
k re tu  spotkała się z oburzeniem  i sprzeciw em  ze stro n y  społe­
czeństw a [ . . .] K om isja P raw nicza  s tanę ła  na  stanow isku, że na 
V olksdeutschach III i IV  kategorii, zw łaszcza w  Łodzi i w  P ozna­
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niu, ciąży obow iązek udow odnienia, że w brew  w łasnej w oli zo­
sta li w p isan i n a  V olkslistę.” 91
U staw a w prow adziła  sześciom iesięczny okres, w  czasie k tó ­
rego rehab ilitow any  m iał się posługiw ać tym czasow ym  zaśw iad­
czeniem, w ydanym  na podstaw ie d ek la rac ji lojalności. Zam iana 
jego na s ta ły  dow ód obyw atelstw a następow ała  pod w arunk iem  
b raku  zarzu tów  zgłoszonych w tym  czasie. Poseł ziem i śląskiej 
E. O dorkiew icz w ykazyw ał n ieprzydatność  postanow ień  ustaw y  
dla te ren u  rep rezen tow anego  przezeń w ojew ództw a. Również 
rząd  w  exposé p rem ie ra  dał w yraz  zrozum ieniu  w ie lu  nega tyw ­
nych  skutków  p rzy ję ty ch  początkow o zasad postępow ania wobec 
ludności posiadającej V olkslistę.
N ow elizacja postanow ień te j u staw y  przyszła dopiero w  dwa 
m iesiące później. W ydaje się, że zadecydow ał o tym  głów nie fak t 
zakończenia w ojny.
O kres poprzedzający  w ydan ie  now ych ak tów  praw nych  
w  sp raw ach  narodow ościow ych obfitow ał w  w iele  gorących d y ­
skusji i polem ik na  tem a t k ie ru n k u  ostatecznego rozw iązania 
prob lem u V olkslisty  na  Ś ląsku. W brew  u ta rty m , znacznie póź­
niej już ukszta łtow anym  opiniom  nie sprow adzały  się one do 
zgodnego i pow szechnego „w ołan ia” — skierow anego pod ad re ­
sem  w ładz państw ow ych —  b y  przyspieszyły  zniesienie w p ro w a­
dzonych zasad  postępow ania i ograniczeń w obec poszczególnych 
g rup  ludności. W ręcz przeciw nie —  zarów no ludzie w yw odzący 
się ze środow isk m iejskich, jak  i napływ ow i zarzucali czynnikom  
oficjalnym  na łam ach  p rasy  oraz drogą bezpośrednich  petycji, 
listów  i ośw iadczeń n adm ierny  liberalizm , a  naw et łatw ow ierność 
w obec posiadaczy niem ieckiej lis ty  narodow ościow ej.
„Ogół ludności polskiej k ry tyczn ie  ustosunkow ał się do łago­
dnego k u rsu  wobec członków  III i IV g ru p y  —  pisał w  spraw o­
zdaniu  sy tuacy jnym  w  sierpn iu  1945 r. s ta ro sta  bielski. — K ry ­
tycyzm  ten  daje  się w ytłum aczyć m om entam i uczuciow ym i i pa­
m ięcią n iedaw no doznanych k rzyw d od N iem ców .” 92 Z nam ienne 
dla tego ty p u  rozum ow ania są  dw a a r ty k u ły  organu W KW  P P S  
w  K atow icach —  „G azety  R obotniczej” —  zam ieszczone w  kw ie­
tn iu  1945 r. pod w ym ow nym  ty tu łem : „D la nas nie było m iło­
sierdzia” i „N ie u fam y ” . P oprzedzały  one rów nie n iesłuszną w y­
pow iedź na tem at ludności m iejscow ej, zaw artą  w  a rty k u le  r e ­
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dakcy jnym  p t: „S praw y  narodow ościow e i V olkslisty  na  Ś ląsku”, 
naw ołującym : „co rych le j pozbyć się z ty ch  terenów  elem entu  
w rogiego”. W yrazem  podobnych nastro jów  m ogły  być n ie  od­
osobnione głosy w  dyskusji —  na posiedzeniu K om isji N arodo­
wościow ej okręgu śląskiego Polskiego Z w iązku Zachodniego, po­
św ięconym  om ów ieniu p ro jek tu  m em oria łu  do M in isterstw a 
Spraw iedliw ości w  sp raw ach  reh ab ilitac ji —  w ystępu jące  „prze­
ciwko zby t łagodnem u trak to w an iu  zaszeregow ania na  V olks- 
lis ty ” i żądające trak to w an ia  jako  „e lem en tu  w rogiego” w szyst­
k ich  „dw ójkarzy” , a naw et w iększości posiadaczy trzec ie j grupy . 
S tanow isku  tak iem u  dały  rów nież w yraz  w spom niane koła PZZ 
w a rty k u le  dyskusy jnym  pt. „K to  jes t N iem cem ” , zam ieszczonym  
w  początkach sierpn ia  1945 r. na  łam ach „D ziennika Z achodnie­
go” . W yznaw cam i ty ch  poglądów  by li m . in. ci spośród in te li­
gencji śląsk iej, k tó rzy  okupację p rzeży li na  te ren ie  G eneralnej 
G uberni, n ie p rzy jm u jąc  V olkslisty, i z tego ty tu łu  uw ażali się 
po w ojn ie  za lepszych od resz ty  Polaków .
Ale te  i podobne opinie nie oparły  się nakazom  rozsądku, sp ra ­
w iedliw ości i polskiej ra c ji stanu . W m iarę  jak  na podstaw ie 
p ierw szych u sta leń  i ocen zaczynał się rysow ać fak tyczny  obraz 
stosunków  narodow ościow ych n a  Ś ląsku, po jaw iły  się pierw sze 
trzeźw e opinie i p ierw sze rea ln e  propozycje.
C harak te ry styczny  pod tym  w zględem  jes t a rty k u ł L. Fojcika, 
pełnom ocnika w ojew ody na  pow. rybnick i, opublikow any w  po­
łow ie m arca 1945 r. na  łam ach „T rybuny  R obotniczej” . P isa ł on: 
„Ś ląsk oblepiony został św istkam i V olkslisty  [...] N iestety , są je ­
dnak  tacy , co tego rozum ieć nie chcą. B redzą z pozą w ielk ich  
bohaterów , że Ślązacy nie są Polakam i. Ś lązak p rag n ą ł gorąco 
pow stan ia  Polski L udow ej, Polski dem okratycznej. N a Ś ląsku  nie 
m a tró jk a rz y  ani czw órkarzy. Je s t ty lko  Polak  albo N iem iec [...] 
N ierozum ne podejście do zagadnienia  V olkslisty  na  Ś ląsku może 
nam  w  olbrzym iej m ierze zaszkodzić...” 93
Problem ow i narodow ościow em u pośw ięcał w iele  uw agi od p ie r­
w szych dn i po p rzy j eździe na  Ś ląsk pełnom ocnik R ządu Tym cza­
sowego, a następn ie  p ierw szy  w ojew oda, A leksander Zawadzki. 
Ju ż  w  re ferac ie  program ow ym , w ygłoszonym  na I Sesji W oje­
w ódzkiej R ady  N arodow ej 15 m a ja  1945 r., dom agał się od w ładz 
najw yższych  rychłego uregu low an ia  sp raw y  Y olkslisty . U staw a
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z 6 m aja  o w yłączeniu  ze społeczeństw a polskiego w rogich ele­
m entów  n ie  m ogła zadow alać, sztucznie bow iem  odseparow yw ała 
ludność polską, w p isaną  na  te ren ie  Ś ląska na  niem iecką listę  na­
rodow ą, od ogółu polskiego społeczeństw a. P o trzeb ie  zm ian dał 
w yraz  organ K W  P P R  w a rty k u le  red ak cy jn y m  „O polskości 
ś lą sk a ” . C zytam y tam  m. in.: „W szelkie p róby  stw orzenia pew ­
nych  schem atów  dla rozgran iczan ia  Po laków  od N iem ców  na  Ś lą­
sku  w  p rak ty ce  w ykazały  niedociągnięcia, dow iodły natom iast 
niezbicie, że każdy  w ypadek  trzeba  trak tow ać  indyw idualn ie  i że 
o przynależności do n arodu  polskiego nie może decydow ać sam  
dokum ent w ydany  przez Niemców, lecz w  orzekaniu  o czyjejś 
polskości należy  b rać  pod uw agę całą postaw ę danej jednostk i 
w  okresie okupacji...” 94
G rupa posłów  z w oj. śląsko-dąbrow skiego w ystąp iła  na  V III 
Sesji KRN, obradującej w  dn iach  21— 23 lipca 1945 r., z p ro jek ­
tem  now elizacji dotychczasow ej ustaw y. U zasadniając p ro jek t 
zgłoszonej popraw ki, A leksander Z aw adzki pow iedział m. in.: 
„N ie m oże być tego  sam ego podejścia na Ś ląsku, gdzie dziew ięć­
dziesiąt p arę  p rocen t je s t zapisane na  V olkslisty  i gdzie ta  II k a ­
tegoria, k tó ra  zgodnie z rozporządzeniem  m a podlegać reh ab ili­
tac ji p rzez  sąd, oraz III i IV  stnow ią ogrom ną większość, w ięcej 
niż połowę ludności Ś ląska [...] Nasz p ro jek t idzie po tak ie j linii: 
obyw atele  G órnego Śląska, Ślązacy, k tó rzy  na tu te jszy m  teren ie  
w  czasie okupacji o trzym ali III lub  IV  kategorię, z chw ilą złożenia 
d ek la rac ji n a  w ierność narodow i polskiem u i dem okratycznem u 
państw u  polskiem u o trzym ują  zaśw iadczenia stałe, stw ierdzające, 
że są obyw atelam i państw a polskiego, narodow ości polskiej...” 93 
P ro je k t posłów  śląskich, m ający  za sobą poparcie s tronn ic tw  
dem okratycznych  i m iejscow ej ludności, głów nie Polskiego 
Zw iązku Zachodniego, został p rzy ję ty . W ydany 24 sierpn ia  1945 r. 
d ek re t „O zm ianie u staw y  z dn ia  6 m aja  1945 roku  o w yłączeniu  
ze społeczeństw a polskiego w rogich  e lem entów ” w prow adził p rze­
pis, że na  terenach , gdzie pod przym usem  w pisyw ano na  V olks- 
listę, w ysta rczy  złożenie d ek la rac ji w ierności, by  móc otrzym ać 
nie tym czasow e, lecz sta łe  zaśw iadczenie. T ym  sam ym  kw estia 
osób zaliczonych do III i IV  g ru p y  na  Ś ląsku została załatw iona.
Jednakże  n ie oznaczało to  jeszcze zakończenia spraw y. P rzy  
bliższym  zbadaniu  sy tu ac ji osób należących do d rugiej g rupy  n a ­
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rodow ościowej okazało się, że w  św ietle  now ych już przepisów  
p raw nych  w ielu  Polaków  nada l pozbaw ionych było możliwości 
uzyskania należnych  im  p raw  obyw atelskich.
G run tow na analiza  sk ładu  przeszło 200 tys. posiadaczy lis ty  II  
ka tegorii na Ś ląsku  dow iodła zarazem , że okupan t zaliczył do 
niej w iele ty sięcy  osób o bezspornie polskim  pochodzeniu. Czynił 
to  początkow o w  stosunku  do po trzebnych  m u  fachowców, p ra ­
cu jących  w przem yśle , kom unikacji i różnych  urzędach, później 
zaś, w  m iarę  zbliżania się końca w ojny, coraz bardziej m asow o 
w  stosunku  do w szystk ich  ludzi, k tó ry ch  m ożna było zw erbow ać 
do w ojska. H itlerow cy rob ili to z reg u ły  bez uw zględnienia w oli 
zain teresow anych, drogą faktów  dokonanych. G dy na tra fiono  na 
opór, kończył się on w ięzieniem , obozem koncen tracy jnym  lub 
śm iercią. D latego też  pow ierzchow ne i fo rm alne  początkow o po­
dejście do te j g rupy  społeczeństw a Ś ląska n ie  sp rzy jało  p raw i­
dłow ej ocenie je j fak tycznej p rzynależności narodow ej.
R ów nież i w  ty m  przypadku  potrzebę i k ie ru n ek  now ych roz­
strzygnięć i zm ian narzuciła  p rak tyka . Zw iązana ona by ła  z p rzy ­
stąp ien iem  do rea lizac ji dw óch k o n k re tnych  zarządzeń: w ysied le­
n ia  z te ren u  byłego w oj. śląskiego i Z agłębia D ąbrow skiego osób 
narodow ości n iem ieckiej, a rów nocześnie wszczęcia postępow ania 
rehab ilitacy jnego  w  stosunku  do osób posiadających listę  n a ro ­
dowościową II kategorii.
Jakko lw iek  zarządzenie w ojew ody w  spraw ie w ysied lan ia  (z 2 
lipca 1945 r.) w yraźn ie  stw ierdzało, że chodzi jedyn ie  o usunięcie 
osób narodow ości n iem ieckiej, to  jednak  okazało się ono niew iele 
pom ocne p rzy  ocenianiu obyw atelstw a przez w ładze terenow e, 
p rzeprow adzające akcję. Sym ptom atyczne je s t pod ty m  w zglę­
dem  spraw ozdanie s ta ro sty  w Tarnow skich G órach z 30 sierpn ia  
1945 r., w  k tó ry m  czytam y: „S tw ierdzono, zarów no przez G m in­
ne  R ady  N arodow e, jak  i Sztab W ysiedleńczy (Pow iatow y i Wo­
jew ódzki), że dużo obyw ateli m iejscowych, zaliczonych do grupy  
drug iej, a n aw et pierw szej to  rodow ici Polacy, w  w ielu w ypad ­
kach Zasłużeni d la sp raw y  polskiej z czasów pow stań  i akcji p le­
biscytow ej, k tó rzy  n aw et w  czasie okupacji pom agali Polakom  
i zachow ali sw ą odrębność narodow ą. W toku badań przyszliśm y 
do przekonania, że ludzie zaliczeni do I i II g rupy  narodow ej 
n iem ieckiej n ie  mogą być w szyscy N iem cam i, skoro ich dzieci,
185
naw et takie, k tó re  u rodziły  się w czasie okupacji, w łada ją  po­
p raw n ie  językiem  polskim . Z powodów  w yżej p rzy toczonych w y ­
siedlono z te ren u  tu tejszego  pow iatu  w stosunku  do zapisanych 
do g rupy  I i II stosunkow o m ałą  ilość ludzi, zdecydow anych 
N iem ców ...” 96
Podobne w ątp liw ości zgłaszały w ładze pozostałych m iast i po­
w iatów . Jeszcze w ięcej u jaw niło  się ich  p rzy  rozpoczętej akcji 
rehab ilitacy jne j.
W edług prow izorycznych i szacunkow ych obliczeń ludności 
m iejscow ej, pozostałej na te ren ie  byłego w ojew ództw a śląskiego 
po zakończeniu w ojny, liczba osób, k tó re  m ia ły  podlegać postę­
pow aniu  rehab ilitacy jnem u , sięgała 150 tys. Z decydow aną ich 
w iększość stanow ili robotnicy , chłopi, rzem ieślnicy, p racow nicy 
państw ow i.
O bow iązujące ustaw odaw stw o staw iało  ty m  osobom w ysokie 
w ym agania . P rzede  w szystk im  zain teresow any  m iał obow iązek 
udow odnienia, że w p isan ie  do drugiej g ru p y  niem ieckiej lis ty  
narodow ościow ej dokonane zostało pod p rzym usem  i że sw oim  
postępow aniem  w, la tach  w o jn y  w ykazał on polską odrębność na­
rodow ą. Sąd  grodzki, do k tórego  należało  złożyć n a  piśm ie w nio ­
sek o rehab ilitac ję , obciążał stara jącego  się w szystk im i kosztam i 
postępow ania. P raw o  odzyskania skonfiskow anego m a ją tk u  uzys­
kiw ano dopiero  z chw ilą p rzyznania  obyw atelstw a polskiego. P o ­
stanow ien ie  sądu było podw ażalne przez p ro k u ra to ra  w  okresie 
10 la t  w  p rzypadku  u jaw n ien ia  n ie  znanych  uprzednio  okolicz­
ności.
P ro ced u ra  stosow ana w  procesie reh ab ilitacy jn y m  by ła  szcze­
gólnie uciążliw a dla ludzi biednych. O pracow anie w niosku, k tó re  
m usiano  najczęściej zlecać praw nikow i, oraz opłata kosztów  są­
dow ych zw iązane by ły  z w ydatkam i. Jeszcze trudn ie jsze  było  dla 
te j kategorii ludzi udokum entow anie zachow ania sw ej polskości. 
W iększość ich n ie  działała przecież ak tyw n ie  w  polskich o rgan i­
zacjach narodow ych. W ierność O jczyźnie ku ltyw ow ali w  gronie 
sw ych najbliższych, rodziny, dom u. Je ś li w  danym  m om encie 
b rak  było  ich w niosków , n ie  znaczyło to  jeszcze, że w yrzek li się 
oni swego obyw atelstw a, a co gorsze — że w ykreślili z pam ięci 
k rzyw dę, jak a  ich spotkała. Szczególnie dotknięci czuli się m iesz­
kań cy  wsi. Pozbaw iono ich gospodarstw , a n aw e t w tedy , k iedy
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pozytyw nie rozpatrzono spraw ę rehab ilitac ji, tru d n o  było usunąć 
z m a ją tk u  now ych użytkow ników . W śród części chłopów, posia­
daczy II g ru p y  narodow ościow ej, zaczęła się szerzyć n iew iara  
w  spraw iedliw ość now ej w ładzy. F a k ty  te  nie pozostały bez 
w pływ u na przebieg  akcji reh ab ilitacy jn e j. Do końca 1945 r. 
w p łynęła  do sądów  ty lko  część w niosków  w stosunku  do ogólnej 
liczby osób podlegających reh ab ilitac ji na te ren ie  w ojew ództw a. 
Rów nocześnie w olne tem po rozpa tryw an ia  zgłoszonych 100 tys. 
w niosków  spow odow ane było w ielom a trudnościam i, jakie  u jaw ­
n iły  się w  trakc ie  postępow ania sądowego. R ozpatrzono pozytyw ­
nie zaledw ie około 3 tys., odrzucono 400. B yła  to  przysłow iow a 
k ro p la  w  m orzu.
N iezadow alająco przedstaw iała  się też praca sądów. R ozpraw y 
ciągnęły  się po k ilka  tygodni, postępow anie reh ab ilitacy jn e  p rzy ­
bierało  ch a rak te r drobiazgow ego śledztw a. Tu i ówdzie na  ogło­
szonych w yrokach  ciążyły osobiste zaw iści czy chęć zysku. W ta ­
kiej a tm osferze n iek tó rzy  w nioskodaw cy w ycofyw ali swe w nioski 
w  obawie, że nie zyskają  one uznan ia  w oczach sądu, i zaczęli się 
zgłaszać raczej na w yjazd. Jak  w yn ika  z ośw iadczenia prezesa 
Sądu A pelacyjnego w  K atow icach, dr. E ugeniusza K rala, p rzy  
zastosow anym  sposobie postępow ania sądow ego po trzeba było 
około 10 la t  na rozpatrzen ie  dziesiątków  tysięcy  w niosków  
w  spraw ie rehab ilitac ji.
Ale, co gorsza, opieszała działalność sądów  —  obok przejaw ów  
b iu rokra tycznej m itręg i — m iała  głębsze źródła. Sądow nictw o 
znajdow ało  się pod w pływ em  w ystępu jących  w ówczas na Ś ląsku 
ten d en c ji nacjonalistycznych. U jaw nia ły  się one m. in. w  posta­
w ie dość w ielu dołow ych kom órek i ogniw PZZ, w ydających  
opinie w  sp raw ach  o rehab ilitac ję . O pacznym  pojm ow aniem  
„czujności narodow ej” k rzyw dziły  one liczną grupę ludności p ra ­
cującej Ś ląska. T endencje te  w y raża ły  się rów nież w  fałszyw ie 
po jm ow anym  i propagow anym  przez kościół separatyzm ie śląs­
kim , ham ującym  procesy społecznej i politycznej in teg rac ji lu d ­
ności. Ź ródłem  tendenc ji nacjonalistycznych  by ły  jednakże nade 
w szystko ośrodki reakcy jne , podsycające atm osferę „h u rrap a trio - 
tyzm u” w celu u tru d n ien ia  poczynań w ładzy ludow ej. Na kon­
fe ren c ji w ojew ódzkiej PSL  w  K atow icach w  m aju  1946 r. o tw ar­
cie mówiono, że jednym  z najw ażniejszych  zadań je s t „oczysz­
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czenie” Ś ląska z N iem ców  i „ różnych  V olksdeutschów ”, k tó rzy  
gw ałtow nie zm ienili skórę i służą gorliw ie grupom  sto jącym  n a j­
bliżej w ładzy. PSL -ow ski p ro jek t o rdynacji w yborczej p rzew idy­
w ał pozbaw ienie p raw a głosu „w szystk ich  w pisanych  na listę  n a ­
rodow ościow ą” po to, b y  uniem ożliw ić w zięcie udziału  w  w ybo­
rach  tysiącom  śląskich  robotników .
D ziałalność reak c ji zm ierzała  nie ty lko  do przeszkodzenia po­
zy tyw nem u rozw iązaniu  kw estii narodow ościow ej. J e j daleko­
siężnym  celem  było zakłócenie ogólnej stab ilizacji politycznej na 
te ren ie  w ojew ództw a. Tym  w ażniejsza też dla w ładzy  ludow ej 
s taw ała  się sp raw a konsekw entnej i szybkiej w ery fikac ji śląskiego 
św iata  p racy . W skazyw ał tę  po trzebę J. D ubiel, ra d n y  W RN z ra ­
m ien ia  Polskiej P a r tii  R obotniczej: „N ie m ożem y oczekiwać od 
górników  i h u tn ików  śląskich, k tó rych  okupan t w tłoczy ł przy-, 
m usowo do V olkslisty , że oni d la  pow iększenia p rodukcji dadzą 
z siebie w szystko, dopóki w szyscy n ie  uzyskają  pew ności, że będą 
pełnow artościow ym i obyw atelam i P aństw a  Polskiego.” 97 W iele 
sam odzielnych rozw iązań i p ropozycji w  te j sp raw ie rodziło  się 
rów nolegle w  różnych  częściach Śląska. Pełnom ocnik  K ER M  na 
m iasto  R ybnik , w ydając  nom inacje  n a  k ierow ników  przedsię­
b iorstw  kandydatom  spośród m iejscow ej ludności, op ierał się na 
opinii dw óch m iejscow ych obyw ateli, stw ierdzających , że za in te­
resow any „ jest Polakiem  i w  czasie okupacji n iem ieckiej w yka­
zyw ał o tw arcie  sw ą polskość.” M iejska Rada N arodow a w  Chorzo­
w ie opracow ała w łasne w ytyczne do postępow ania reh ab ilita cy j­
nego na  ty m  teren ie . Z alecały  one w  p ierw szym  rzędzie dążyć do 
zrehab ilitow an ia  robotników  za trudn ionych  w hu tach  i kopalniach. 
W ytyczne dopuszczały możliwość w ydaw ania opinii o posiadaczach 
lis ty  narodow ej II g ru p y  przez zakładow e organizacje poli­
tyczne, społeczne i zw iązki zaw odowe oraz p rzeprow adzania  na 
te j podstaw ie w sądzie zbiorow ej w ery fik ac ji pracow ników  danego 
zak ładu  p racy  (m. in. w  celu  przyspieszenia decyzji i obniżenia 
w ysokich opłat skarbow ych). MRN w Chorzow ie nakazyw ała rów ­
nież to lerancyjność w  spraw ie reh ab ilitac ji m łodzieży.
Zasadniczą rolę w  określeniu  praw idłow ego histo rycznie  i ideo­
wo stanow iska w kw estii narodow ościow ej odegrała P o lska P a r ­
tia  Robotnicza. K lasow e podejście do p roblem u um ożliw iło za ję ­
cie słusznego stanow iska. Zdecydow ana w iększość Ś lązaków  ob­
188
ję tych  V olkslistą na leżała  przecież do św iata  p racy . P P R  rozu ­
m iała  jego sy tuację  i bolączki, w yczuw ała nastro je , po tra fiła  
bron ić  jego in teresów . K om ite t W ojew ódzki P P R  już  w  począt­
kach sierpn ia  1945 r. stw ierdzał, że „zaliczenie do kategorii V olks- 
lis ty  odbyw ało się często przypadkow o i n ierzadk ie  by ły  w ypad ­
ki, k iedy  uczciw y P o lak  o trzym ał naw et d rugą kategorię  V olks- 
lis ty ”. 98
Jeś li to  słuszne stanow isko działaczy P P R  nie od razu  znalazło 
w yraz  w  przepisach praw nych , w ynikało  to  z fak tu , że w śród 
ogółu społeczeństw a i w śród  innych  ugrupow ań  politycznych 
i społecznych, działających  na Ś ląsku, n ie było jeszcze zrozum ie­
nia dla takiego rozw iązania. R ów nież w  sam ej śląsko-dąbrow skiej 
o rganizacji p a rty jn e j, w  szczególności w śród  części ak tyw u  za- 
głębiowskiego, stosunek  do ludności śląskiej nie zaw sze w olny 
był od pew nych  uprzedzeń.
W p rak tycznej swej działalności państw ow e w ładze w ojew ódz­
kie trak to w a ły  n ie  zrehab ilitow anych  jeszcze Ślązaków  bardziej 
to lerancy jn ie , aniżeli pozw alały  na to  is tn ie jące  początkow o p rze­
pisy. A leksander Zaw adzki w ysuw ał np. na  stanow iska ludzi 
z g ru p y  III w tedy , k iedy  fo rm aln ie  nie w olno było tego jeszcze 
robić. A le zdarzały  się i tak ie  fak ty , jak  rozw iązanie się 
ko ła  PZ Z  w  L ędzinach na znak  p ro te s tu  przeciw ko aw ansow aniu 
n a  k ierow nicze stanow iska w  przem yśle  „N iem ców ”, tj. robo tn i­
ków i m ajstrów , posiadających jedną  z g rup  V olkslisty. N ależało 
działać stopniow o, uw zględnia jąc w  now ym  praw odaw stw ie ak ­
tu a ln y  stan  św iadom ości społecznej.
D alszy k ro k  stanow ił p rzedstaw iony  przez R yszarda S trzelec­
kiego na  IX  Sesji K RN  w  g rudn iu  1945 r., w  im ieniu  k lubu  PPR  
i zespołu posłów W RN K atow ice, p ro jek t now elizacji k red y tu  
w spraw ie reh ab ilitac ji osób zaszeregow anych do II g ru p y  naro ­
dowościowej. W popraw ce proponow ano przekazanie  postępow a­
n ia  rehab ilitacy jnego  z opieszale funkcjonującego  ap a ra tu  sądo­
w ego w  ręce czynnika społecznego —  ra d  narodow ych; sąd.y 
m ia ły  ty lko  rozpatryw ać sp raw y  sporne. Z m iana ta  w ykraczała 
poza procedurę, sięgała is to ty  społecznego problem u.
P rob lem  II g ru p y  narodow ościow ej by ł rów nież w ażny  ze 
w zględu na  jego rozm iary  ilościowe. Ja k  liczny był udział osób
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posiadających V olkslistę II ka tegorii w  ogólnej m asie  ludności, 
św iadczą chociażby pierw sze po w ojn ie  szacunkow e dane z dw óch 
typow ych m iast śląsk ich  (tablica 11).
S k u tk i p raw nego  rozw iązania sy tu ac ji osób zakw alifikow anych 
do II g ru p y  obejm ow ały  znacznie szerszy k rąg  ludzi, an iże li to 
w yn ika  z podanych liczb. L osy posiadaczy V olkslisty  II grupy  
n ie  by ły  obojętne w ielu  rodzinom , k tó re  —  chociaż uzyskały  już 
obyw atelstw o polskie — pozostaw ały  pod naciskiem  atm osfery , 
p anu jące j w okół trw a jące j nadal rehab ilitac ji.
Duże znaczenie d la  ostatecznego rozw iązania p rob lem u V olks- 
lis ty  m ia ł dek re t z 28 czerw ca 1946 r. „O odpow iedzialności k a r­
n e j za odstępstw o od narodow ości w  czasie w o jny  1939— 1945”. 
Z ryw ał on z zasadą odpow iedzialności ka rn e j jedyn ie  za fa k t za­
szeregow ania do n iem ieckiej g ru p y  narodow ościow ej, podciągając 
do n iej ty lko  tych, k tó rzy  sam i zgłosili sw ą przynależność.
Dużo trudnośc i p rzysparza ła  jednak  jeszcze rea lizac ja  posta­
now ień  dekre tu . T eraz odpow iedzialności ka rn e j podlegały  tylko 
osoby zn a jdu jące  się pod zarzu tem  w spó łp racy  z okupantem  
i działan ia  na  szkodę n a rodu  polskiego. W  przypadku  postaw ie­
n ia  kom uś zarzu tów  d ek re t zobow iązyw ał do udow odnienia  ich 
w  toku  postępow ania sądowego.
Ściganie przestępstw  z ty tu łu  odstępstw a od narodow ości po l­
skiej należało  odtąd  do kom petencji P ro k u ra to ra  Specjalnego S ą­
du K arnego. Z adaniem  jego było  szybkie rozpatrzen ie  spraw  
dw óch kategorii ludzi: znajdu jących  się w  m iejscach  odosob­
n ien ia  (obozach) oraz tych, w obec k tó rych  do chw ili w ydan ia  de­
k re tu  nie zostało zakończone postępow anie rehab ilitacy jne .
W  stosunku  do osób osadzonych w  m iejscach  odosobnienia —■ 
dla położenia k resu  w szelk im  nadużyciom  oraz w  celu szybkiego 
w y jaśn ien ia  sy tu ac ji ludzi bezpodstaw nie aresztow anych  —  u s ta -
T a b l i c a  11
U dzia ł osób p o sia d a ją cych  Y o lk s lis tę  I I  k a te g o r ii w  ogó ln e j m a sie  lu d n o śc i
M iasto
Grupa
I IX III IV
Katowice 0,07 15 44 0,3
Chorzów 0,96 32,53 47,91 5,91
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la ł d ek re t te rm in  6 m iesięcy, w  przeciągu k tó rych  m iało nastąp ić  
zw olnienie, gdyby p ro k u ra tu ra  n ie  w niosła a k tu  oskarżenia.
N iełatw e zadanie natom iast m ia ły  sądy  w  zw iązku z obowiąz­
kiem  p rze jrzen ia  zaw ieszonych przez dek re t spraw  o reh ab ilita ­
cję. W edług oceny p ro k u ra to ra  Specjalnego Sądu K arnego  w  K a­
tow icach sp raw  tak ich  było na  te ren ie  w ojew ództw a 160 tys. 
Liczono się z przedłużen iem  całej akcji na  okres co n a jm n ie j 
dw óch la t. N ie chodziło ty lko  o trudności zw iązane z technicz­
nym  prze jrzen iem  olbrzym iej ilości ak t. O dczuw ano b rak  sp recy­
zow anej w yk ładn i praw a, pozw alającej na rozstrzygnięcie n a j­
bardziej życiow ych spraw  ludzi, podlegających dotąd  obow iąz­
kow i rehab ilitac ji.
I tu ta j o lbrzym ią pomoc stanow ił dek re t z 13 w rześn ia  1945 r. 
„O w yłączen iu  ze społeczeństw a polskiego osób narodow ości n ie ­
m ieck ie j” . O kreślał on ściśle tę  przypadki i te  g ru p y  ludzi, w  sto­
sunku  do k tó ry ch  p rzy jęcie  narodow ości n iem ieckiej lub  „up rzy ­
w ile jo w an e j” nie podlegało karze  (także w razie  p rzym usu  psy­
chicznego, k tó ry  by ł tak  znam ienny  d la  w ie lu  akc ji h itle row ­
skich) bądź w  ogóle nie posiadało znam ion p rzestępstw a (zgło­
szenie przynależności z nakazu lub  ze w zględu na po trzeby  pol­
skiej organizacji w olnościowej). D ekre t zw aln ia ł rów nież z odpo­
w iedzialności osoby, k tó re  m im o zgłoszenia n iem ieckiej p rzy n a­
leżności narodow ej b ra ły  udział w  w alkach  w yzw oleńczych albo 
też z narażen iem  życia lub  wolności n iosły  czynną pomoc społe­
czeństw u polskiem u.
Postanow ienia  dek re tu  znalazły  pozytyw ne odzw ierciedlenie 
w  konk re tnych  przedsięw zięciach odpow iednich w ładz, zm ierza­
jących do ostatecznej likw idacji h itlerow skiej „spuścizny” w sp ra ­
w ach  narodow ościow ych n a  Ś ląsku. Z dniem  1 październ ika  
1946 r. u sun ięto  w szystk ie dotychczasow e ograniczenia p raw ne 
dla posiadaczy I i II lis ty  narodow ościow ej. Zniesiono: obow ią­
zek p racy  przym usow ej i  posiadania specjalnych  k a r t re je s tr a ­
cyjnych, zasadę po trącan ia  25% zarobków , ograniczenia dotyczące 
zaw ieran ia  zw iązków  m ałżeńskich, re n t inw alidzkich, em ery tu r, 
urlopów , w'czasów. O znaczało to pełne zrów nanie w  p raw ach  
z ogółem obyw ateli k ra ju , a zarazem  polepszenie w arunków  m a­
teria lnego  b y tu  te j części ludności. S tw ierdza to  spraw ozdanie 
w ojew ody z października 1946 r.: „Z jaw iskiem  pocieszającym  jes t
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fa k t coraz w iększego zacieran ia  się różnic m iędzy osobam i posia­
dającym i n iem iecką listę  narodow ą a re sz tą  społeczeństw a oraz 
fa k t w iększego konsolidow ania się i  przechodzenia w  niepam ięć 
seg regacji ludności będącej n astępstw em  niem ieckiej lis ty  n a ro ­
dow ej...” 99
W ydatn ie  przyspieszono tem po ro zp a try w an ia  spraw  zn a jd u ­
jących  się jeszcze w  sądach. W e w rześn iu  1946 r. było ich  około 
160 tys., w  końcu tegoż roku  około 100 tys., a w  m a ju  1947 r. — 
80 tys. P rzy  podejm ow aniu  decyzji w  sp raw ach  reh ab ilitacy jnych  
brano  z reg u ły  pod uw agę głos czynnika społecznego, głów nie 
poprzez zasięganie opinii rad  narodow ych, zw iązków  zaw odo­
w ych, Polskiego Zw iązku Zachodniego i Z w iązku W eteranów  
P ow stań  Śląskich.
Z dniem  31 grudn ia  1946 r. zaw ieszono n a  Ś ląsku  działalność 
sądów  specjalnych, pow ołanych do w ym ierzan ia  k a ry  zdrajcom  
n a rodu  polskiego, przestępcom  w ojennym . S p raw y  przez nie roz­
p a try w an e  przeszły  do kom petencji w łaściw ych sądów  okręgo­
w ych.
W  św ietle  zeb ranych  m ateria łów  i dokonanej analizy  źródeł 
zn a jd u je  po tw ierdzenie  teza, w ysun ię ta  w  spraw ozdaniu  końco­
w ym  w ojew ody za ro k  1946, że prob lem  jednolitego polskiego 
stanu  narodow ościow ego na te ren ie  Ś ląska G órnego został p raw ie 
całkow icie rozw iązany. N ie likw idow ało  to  od razu  narosłych 
w  toku  akc ji w ery fik acy jn e j uprzedzeń  i zadrażnień , k tó rych  
u suw an ie trw ać  m iało jeszcze długo i następow ało  w  m iarę  fak ­
tycznego rów noupraw nian ia  w szystk ich  g rup  ludności.
2. W ERYF IKACJA  LUDNO ŚC I POLSKIEJ N A  O PO LSZC ZYŻN IE
O polszczyzna stanow i jedno  z najw iększych  i na jbardzie j jed ­
norodnych  skupisk  Po laków  na  Z iem iach O dzyskanych. Liczbę 
ich oceniano n a  około 700— 800 tys. osób. Odcięcie od rodzim ej 
k u ltu ry  i narodow ych tradyc ji, ograniczenie p raw a używ ania o j­
czystego języka, noszenia w łasnych  nazw isk, ko rzystan ia  z pol­
skiej szkoły i kościoła, b ru ta ln e  tłum ien ie  w szelk ich  przejaw ów  
życia społecznego i politycznego, w reszcie p lanow a germ anizacja  
m łodzieży w  okresie dokonanego przem ocą oderw ania  od M acie-
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istoryczny dokument »ar«»»*.»aj 1945 r.
C k ó in ih  Jf€ <?<m
w «prawie akcii przesiedleń czel i osadniczej na Ziemiach Odzyskanych
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH 
POWIATOWYCH i MIEJSKICH PPR
Plenum  Kom itetu C entralnego PPR. om aw iając udział naszej parlll w akcfl przesiedleńcze! 
osadniczej na Ziemiach Odzyskanych, poleci! wszystkim organizacjom  partyjnym  w z ię c i najaktyw- 
ileiszcRO udziału w tej 3kcji. K ażdy członek Partii musi jasno zdaw ać sobie spraw ę z tępo żc od tr.i- 
ildlow ego rozw iązania kwestii przesiedlenia i spraw nej organizacji osiedlenia na Zirmiacii Odzyska 
łych zależy potęga naszego P ań s tw a  I przyszłość naszego Narodu. Skupienie wysiłków całego k o le ­
żeństwa w celu szybkiego zaludnienia i zagospodarow ania Ziem O dzvskanvrh musi na równi z odbu 
iową k raju  stać  się czołowym hasłem , cem entującym  front jedności narodowej
Akcja (a odbywa się w w arunkach niezmiernie trudnych, a trudności t*> ni»» moga być przełamane 
ylko przy pomocy aparatu  państw ow ego, lecz w ym agają długotrw ałego i płanoween wysiłku rałrpo  
Mrodu. wszystkich organizacji dem okratycznych, a w pierwszym rzędzie w<zv*tkirh partii poRfyc?- 
ych, wchodzących w skład koalicji rządowej. W ciągu br. musimy całkowicie usunąć Niemców z Z k n  
U zyskanych I osiedlić tam  3 i poł mil Polaków. w tej liczbie 2 i poł mil w okresie do żniw. aby nie dc- 
>uścić do zm arnow ania zbiorów.
Komitet Centralny poleca w szystkim  organizacjom  partyjnym , wszystkim komiietom w oje w po­
wiatowym I mieisklm:
1) Natychm iast zgłosić sw oje uczestnictwo do lokalnych kom itetów  przesiedleńczych Tam gdzie 
om ltety takie jeszcze nie pow stały, podjąć Inicjatywę natychm iastow ego powołania ich na p K M a w i*
porozumienia m iędzypartyjnego.
2) Komitety wojew.. pow. i miejskie winny wydzielić Jednego z sekretarzy w skład kom itetów  
jrzesledleńczych Do akcji przesiedleńczej należy zm ojłlizow ać wszystkich członków Partii, tak jak  r»r?. 
'rzeprow adzeniu reformy rotnej.
3) Uchw alą plenum KC partia  nasza musi w terminie dr, I sierpnia p rzerzuc ić  na Z iem ie O .i/y  
ikane niem niej niż 25 000 spraw dzonych członków Partii W załączniku p rzesyła m y rozdzie ln ik <1:3
P o lsk a  P a r tia  R obo tn icza  ja sn o  
z d aw a ła  sobie  sp ra w ę  z tego, że 
„od p raw id ło w eg o  ro zw ią za n ia  
k w estii p rze s ie d len ia  i sp ra w n e j 
o rg an izac ji o s ied len ia  na Z ie ­
m ia ch  O d zyskanych  zależy  p o tę ­
ga naszego P a ń s tw a  i p rzyszło ść  
naszego  N a ro d u ”
G e n era ł P o p ław sk i p rz e k az u je  
żyw y in w e n ta rz  o sadn ikom  w o j­
skow ym  w  pow iecie  b rze sk im  
(fot. J. M ajew sk i)
W szelk im i do stęp n y m i ś ro d k a m i lokom ocji p rz y b y w a li r e p a tr ia n c i na Z iem ie 
Z ach o d n ie  (A rch iw u m  P a ń s tw o w e  w  Łodzi)
P o w ita n ie  — na  p u n k c ie  re p a tr ia c y jn y m  w  K oźlu —  dzieci w yw iezionych  
do N iem iec. O to p rz y p a d k o w e  sp o tk an ie  ojca  z c ó rk ą  (A rch iw um  P a ń s tw o ­
w e  w  Łodzi)
rzy  — w szystk ie te  i inne jeszcze czynniki nie m ogły  się nie odbić 
na  stan ie  świadom ości społecznej i  narodow ej te j w ielk iej g rupy  
ludności polskiej. S p raw y  te  d rąży ły  ludność Ś ląska przez długie 
la ta , to też  odrzucenie ich  ciężaru nie m ogło być ła tw e. Do za­
ciem nienia fak tycznych  stosunków  i postaw  przyczyniła się po­
nadto  sy tuacja , w  jak ie j następow ało  obejm ow anie Ś ląska Opol­
skiego przez w ładze polskie.
Spośród daw nych  m ieszkańców  Opolszczyzny pozostało bezpo­
średnio  po w yzw oleniu około 400— 500 tys. osób. Dość dużo ludzi 
znajdow ało  się w 1945 r. poza gran icam i k ra ju  — część p rzeb y ­
w ała w obozach jenieckich, część deportow ano w  pierw szych ty ­
godniach po wj^zwoleniu. Chodziło p rzy  ty m  o osoby zdolne do 
pracy, mężczyzn, n ieraz jedynych  żyw icieli rodzin, górników, h u ­
tników , głów nie z B ytom ia, Z abrza i Gliwic, a także m ieszkań­
ców wsi. Jeszcze na początku 1947 r. w ładze państw ow e zare je ­
strow ały  na  Opolszczyźnie 33,5 tys. w niosków  ludności m iejsco­
w ej o pow ró t z niew oli lub  -deportacji członków ich rodzin.
Po p rzejściu  lin ii fro n tu  liczba ludności m iejscow ej zaczęła 
stopniow o w zrastać, w racali bow iem  ci, k tó rzy  ra to w a li się 
ucieczką bądź zostali ew akuow ani przez adm in istrac ję  niem iecką. 
W m om encie obejm ow ania terenów  Opolszczyzny przez w ładze 
polskie cała ludność posiadała obyw atelstw o niem ieckie.
Śląsk O polski n ie należał p rzed  w ojną  do państw a polskiego. 
O ponow nym  jego połączeniu się z odrodzoną Polską m iały  osta­
tecznie zadecydow ać państw a koalicji an tyh itle row sk ie j dopiero 
na konferencji pokojow ej. S tąd  też  w  początkow ym  okresie, po 
w ycofaniu  się w ojsk  h itlerow skich, by ł on trak to w an y  jako  część 
k ra ju , k tó ry  p rzeg ra ł w ojnę. Tym czasow ą w ładzę spraw ow ała ad ­
m in is trac ja  wojskow a.
W  lu ty m  1945 r., w  w yn iku  m em oriału , złożonego przez pe ł­
nom ocnika Rządu Tym czasowego gen. A leksandra Zawadzkiego 
w  spraw ie roztoczenia opieki przez w ładze w ojskow e nad  P o la ­
kam i zam ieszkałym i na Opolszczyźnie, k w a te ra  głów nodow odzą­
cego I F ro n tu  U kraińskiego, m arszałka K oniew a, w ydała  rozkaz 
chronien ia  przez w ojska A rm ii C zerw onej „każdego, k to  się w y­
każe polskim  pochodzeniem ” . Spełnienie jednak  tego rozkazu ■— 
w  w aru n k ach  toczących się nadal n a  te ren ie  zachodnich pow ia­
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tów  O polszczyzny działań  w ojennych  —  było bardzo trudne, 
a często w ręcz niem ożliwe.
Z asadniczy zw rot w  sy tu ac ji ludności rodzim ej w iąże się 
z p rzekazan iem  przez radziecką adm in is trac ję  w ojskow ą, w po­
łow ie m arca  1945 r., zarządu  te ry to riu m  Śląska Opolskiego w  rę ­
ce w ładz polskich i p rzyłączenia go, uchw ałą R ządu Tym czaso­
w ego z 14 tegoż m iesiąca, do woj. śląsko-dąbrow skiego.
W K atow icach —  siedzibie sztabu  akcji objęcia ziem now o od­
zyskanych  —  już w cześniej trw a ły  przygotow ania. Duże znacze­
n ie  przypisyw ano podczas tych  przygotow ań w yjaśn ien iu  specy­
ficznych  stosunków ' narodow ościow ych na  Opolszczyźnie i ko­
nieczności w nik liw ego  podejścia do spraw  m iejscow ej ludności. 
Do g ru p  operacyjnych, w y jeżdżających  do obejm ow anych pow ia­
tów  zachodnich, obok przedstaw icie li s tronn ic tw  dem okratycz­
nych, fachow ców  i robotników , sta ran o  się w łączyć jak  n a jw ięk ­
szą liczbę działaczy Polskiego Z w iązku Zachodniego (PZZ) 
i Z w iązku Polaków  w  N iemczech, k tó rzy  z rac ji swej działalno­
ści w  okresie p rzedw ojennym  posiadali lepszą znajom ość s to sun ­
ków m iejscow ych i w arunków  życia ludności rodzim ej, a podczas 
okupacji, p rzebyw ając  często na  te ren ie  G eneralnej G uberni, 
b ra li udział w  prow adzonych konsp iracy jn ie  p rzygotow aniach do 
przejęcia  ziem  zachodnich.
Ju ż  z p ierw szych m eldunków  przedstaw icieli w ładz, dociera­
jących do poszczególnych re jonów  Śląska Opolskiego, w ynikało, 
że w śród  tych, k tó rzy  pozostali, n ie pozw alając się ew akuow ać 
h itlerow com , znaczny odsetek stanow iła  ludność polskiego pocho­
dzenia. Szczególnie dotyczyło to  wsi. Co w ażniejsze —  w w ielu 
m iejscow ościach P o lacy-au toch ton i w yszli naprzeciw  now ej w ła­
dzy. Z abezpieczali obiek ty  przem ysłow e i kom unalne (gazownie, 
elektrow nie, wodociągi), tw orzy li m ilicję bądź s traż  obyw atel­
ską, staw iali się do prac porządkow ych itd. Nie było to  zjaw isko 
m asow e na m iarę  oddolnego ruchu  ludzi p racy  w  m om encie w y­
zw olenia Zagłębia D ąbrow skiego czy G órnego Śląska, ale dowo­
dziło w yraźnie, że znaczna część społeczeństw a zachow ała poczu­
cie polskości. M iało to  rów nież określoną w ym ow ę na forum  m ię­
dzynarodow ym  w  w aru n k ach  niezdecydow anego stanow iska m o­
carstw  zachodnich w  spraw ie granic Polski.
W ładze państw ow e od p ierw szej chw ili odnosiły się do ludno­
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ści rodzim ej na Ś ląsku  O polskim jak  do składow ej części narodu  
polskiego. A le w  zw iązku z ty m  zarysow ał się jednocześnie p rak ­
tyczny  prob lem  —  rozróżnienia zam ieszkujących te  te ren y  P o la ­
ków od Niemców. Ju ż  z p ierw szych dośw iadczeń w ynikało, że 
p robierzem  przynależności narodow ej n ie  m ogły być ty lko  takie  
trad y cy jn e  k ry te ria  obiektyw ne, jak  język, pochodzenie, an i też 
czynniki sub iek tyw ne w  postaci ośw iadczenia woli.
Pochodzenie tru d n e  było n ieraz do usta len ia  na sku tek  św ia­
domego zacierania jego śladów  przez w ładze n iem ieckie w  u rzę­
dach stanu  cyw ilnego, a mogło też pozostawać w  sprzeczności z ak ­
tua lnym  stanem  św iadom ości narodow ej danego człowieka. Rów­
nież język  okazyw ał się spraw dzianem  zaw odnym . Z jednej 
stro n y  n iew ątp liw ie polska z pochodzenia ludność, zwłaszcza 
m łodszego pokolenia, nie m ów iła po polsku lub  m ów iła słabo, 
z drugiej zaś osadnicy niem ieccy, w  pe łn i św iadom i sw ej naro ­
dowości, m ów ili n iek iedy  biegle obu językam i. B ardziej jeszcze 
w ątp liw e okazyw ały się spraw dziany  subiektyw ne. Na ośw iad­
czenie w spraw ie w yboru  narodow ości m ogły w płynąć w  ówczes­
nych w aru n k ach  najróżnorodniejsze czynniki — zarów no obaw y 
osobiste, tro ska  o posiadany  m a ją tek  czy nacisk m oralny  środo­
w iska, jak  i w  początkow ym  okresie te r ro r  podziem ia h itle ro w ­
skiego, a także uprzedzenia na tle  doznanych k rzyw d bezpośre­
dnio po w yzw oleniu, w reszcie i cele polityczne — jak  u jaw niło  
się to  w  p rzypadkach  św iadom ej dyw ersji niem ieckiej.
D latego też ze w zględów  zasadniczych, jak  rów nież z p rak ­
tycznej konieczności zrodziła się zasada indyw idualnego sp raw ­
dzania z u rzędu  postaw y i postępow ania każdego człowieka 
w  przeszłości. „F akt, że w szyscy nasi b racia  O polanie liczyli się 
z p rzym usu  jako  obyw atele Rzeszy niem ieckiej —  m ów ił w ów ­
czas A leksander Zaw adzki —  oraz fak t, że zam ieszkiw ali oni sw ą 
p ra s ta rą  ziem ię piastow ską, gęsto przem ieszani z napływ ow ym  
elem entem  niem ieckim , co na poszczególnych odcinkach pozosta­
w iło na n ich głębokie ślady  — w szystko to  spowodowało koniecz­
ność oddzielenia ludności polskiej od Niemców drogą indyw idu­
alnej w ery fikac ji.” 100
D nia 24 m arca 1945 r. ukazało się pierw sze zarządzenie w e ry ­
fikacy jne  w  postaci okólnika w ojew ody śląsko-dąbrow skisgo, 
upow ażniające starostów  do w ydaw ania tym czasow ych zaśw iad­
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czeń polskości na podstaw ie opinii gm innych kom isji w ery fik a ­
cyjnych, działających  w składzie  „spraw dzonych  Polaków ” .
Z arządzeniem  z 20 czerw ca 1945 r . m in is te r ad m in is trac ji p u ­
blicznej upow ażnił w ojew odę śląsko-dąbrow skiego do w ydaw an ia 
tym czasow ych zaśw iadczeń, up raw n ia jących  do korzystan ia  
z pe łn i p raw  obyw atelskich  osobom, k tó re :
m ieszkały  w  dniu  31 sierpn ia  1939 r. na  Opolszczyźnie, a na le ­
żały  do narodow ości polskiej, 
n ie b y ły  członkam i N SD A P i nie podlegały  postanow ieniom  
d ek re tu  z 31 s ierpn ia  1944 r. o w ym iarze  k a ry  dla faszy­
stow sko-h itlerow skich  zbrodniarzy , 
złożyły p isem ną dek la rac ję  w ierności narodow i polskiem u.
W  początkach  lipca utw orzono m iejsk ie  i pow iatow e kom isje 
w ery fikacy jne . S tanow iły  one szerszą już rep rezen tac ję  społecz­
ną, obok bow iem  przedstaw icieli m iejscow ej ludności zasiadali 
w  n ich  delegaci p a rtii po litycznych  i Polskiego Zw iązku Z achod­
niego. W eszli nad to  w  ich sk ład  p rzedstaw iciele  organów  bezpie­
czeństw a publicznego.
Postępow anie w ery fik acy jn e  było w szczynane na  w niosek 
zainteresow anego, podany  uprzedn io  do publicznej w iadom ości 
przez w ładze lokalne. P odstaw ę do rozpa trzen ia  sp raw y  stano ­
w iły  na  posiedzeniu kom isji gm innej ośw iadczenia w nioskodaw cy 
oraz św iadków . K om isja m iała praw o uznać badaną osobę, bądź 
nie, za Po laka, w  p rzypadku  zaś b raku  jednom yślności w  te j 
spraw ie  k ierow ała  w niosek do analogicznej in s tan c ji pow iatow ej.
In ten c ją  w ładz w ojew ódzkich było  objęcie w ery fik ac ją  w  m iarę 
m ożliw ości całej ludności m iejscow ej i to  w  jak  najk ró tszym  cza­
sie. „W eryfikacja  ludności polskiej na  Ś ląsku Opolskim  m usi być 
w  ty m  ro k u  ukończona —  p isa ła  w  m a ju  1945 r. „T rybuna Ro­
botn icza” . — Nie m ożna bow iem  dłużej u trzym yw ać s tanu  n ie ­
pew ności [...] O debraliśm y te  ziem ie p ru sac tw u  n ie  po to, by  
doszukiw ać się w  nich  Niemców, ale po  to, by  tysiące  zam ieszku­
jących  tam  Polaków  złączyć na  pow rót z narodem  polskim .” 101 
Początkow o rea lizac ja  ty ch  zasad postępow ania w obec m ie j­
scowej ludności n a tra fia ła  często na  skom plikow ane trudności. 
Poza trzem a najb liżej położonym i i na jbardzie j p ro le tariack im i 
w  sw oim  składzie społecznym  pow iatam i —  Zabrzem , B ytom iem  
i G liw icam i, k tó re  n iem al n a tychm ias t przystosow ały  się do form
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życia społecznego i politycznego, ukszta łtow anych  już w cześniej 
na te ren ie  tzw . sta ry ch  ziem  w ojew ództw a, k rys ta lizac ja  ośrod­
ków  polskości w  pozostałych re jonach  O polszczyzny następow ała 
w oln iej. Do końca kw ietn ia  podstaw ow ą przeszkodą by ł b rak  m i­
n im um  ogólnej stabilizacji, spow odow any toczącym i się jeszcze 
na tych  te ren ach  działaniam i w ojennym i. Do sześciu pow iatów  
położonych na lew ym  brzegu O dry  pierw sze ekipy polskie za­
częły docierać dopiero w  kw ietn iu . Fak tyczne przejm ow anie ad ­
m in is trac ji z rą k  A rm ii R adzieckiej następow ało  na przełom ie 
m aja  i  czerw ca (Nysa). W ówczas dopiero zaczęły pow staw ać za­
lążki w ładzy, s tronn ic tw  politycznych, ap a ra tu  gospodarczego.
O kres ten  cechowało jednocześnie n iespotykane gdziekolw iek 
dotąd nasilen ie  ruchów  m igracyjnych. P rzez O polszczyznę p rze­
ciągały olbrzym ie m asy  ludzi: jadących  z robót i obozów w  N iem ­
czech (różnych narodow ości), w racających  z Zachodu — ew akuo­
w anych  bądź uciekających  p rzed  fron tem  (najczęściej m ieszkań­
ców Śląska), w reszcie jadących  na nowo odzyskane ziem ie (osie­
dleńców  i repatrian tów ). Je ś li się w eźm ie p rzy  ty m  pod uw agę 
w ciąż jeszcze duże zagęszczenie te j części w ojew ództw a przez 
stac jonu jące  tam  jednostk i w ojskow e, s ta je  się rzeczą zrozum iałą, 
dlaczego pow stająca adm in istrac ja  polska nie m ogła od razu  
p rzystąp ić  do realizacji dy rek tyw , ustalonych  przez w ładze cen­
tra ln e  i w ojew ódzkie w  spraw ie w ery fikac ji ludności. N ie było 
też w arunków  do podjęcia te j akcji n a  szerszą skalę przez sa­
m ych zain teresow anych.
W ydarzenia p ierw szych tygodni na  Opolszczyźnie pozostaw iły 
dość silny  i trw a ły  ślad  w n astro jach  i postaw ie m iejscow ej lu d ­
ności. .Liczne fa k ty  m ów iły o dezorien tac ji i przygnębieniu . Po­
g łęb iały  ten  stan  różnorodne i chw ilow o w zm agające się naw et 
form y nacisku m oralnego i w ręcz fizycznego te r ro ru  ze stro n y  
ośrodków  reakcyjnych , a w  szczególności ze s trony  organizującego 
się podziem ia hitlerow skiego.
P ropaganda niem ieckiego podziem ia szerzyła np. pogłoski, że 
Opolszczyzna w chodzić będzie nadal w  sk ład  p aństw a n iem iec­
kiego, że wszyscy, k tó rzy  podpiszą w nioski w ery fikacy jne, zo­
s tan ą  w yw iezieni w  głąb Polski, że w ładze okupacyjne N iem iec 
—  angielska i am erykańska  —  k tó re  p rze jm ą w kró tce  Ś ląsk 
Opolski, będą surow o karać  za zm ianę obyw atelstw a. Jeszcze
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z początkiem  m aja  1945 r. napo tykano  liczne z rzu ty  niem ieckie, 
dostarczające broni i m undurów . System atyczn ie  pow tarzały  się 
nap ad y  na Polaków . Z darzały  się też w ypadki pobicia, rozbro je­
nia, a n aw et poryw an ia  m ilic jan tów  przez b an d y  siln iejsze i le ­
piej uzbrojone. W  całej te j akcji chodziło o w strzym an ie  re p a ­
tr ia c ji oraz w zniecenie n iepokoju  i niepew ności w śród  ludności 
m iejscow ej.
W  tak ie j sy tuac ji liczba w niosków  o w ery fikac ję  by ła  stosun­
kowo niew ielka. W  najw iększych ośrodkach m iejskich  (Gliwice, 
Zabrze, Bytom ) w idoczne było w śród k lasy  robotniczej dążenie 
do szybkiego w yjaśn ien ia  sp raw y  obyw atelstw a. N a w si n a to ­
m iast, gdzie m ieszkało najw ięcej „au tochtonów ”, zain teresow anie 
w ery fikac ją  było daleko m niejsze.
T u ta j bow iem  pojaw ił się te raz  now y czynnik, k tó ry  m iał od­
tąd  przez dłuższy czas ciążyć u jem nie  na n astro jach  m iejscow ej 
ludności.
W iosną 1945 r. ruszy ła  w ielka fala  osadnicza —  repatrian tów , 
przesiedleńców , reem igran tów , szukających  trw ałego  oparcia 
i w arsz ta tu  p racy  na ziem iach nowo odzyskanych. N a Opolsz­
czyznę do tarła  ona najw cześniej i w  stosunkow o najw iększych 
rozm iarach. Ś ląsk O polski położony by ł bow iem  najb liżej gęsto 
zaludnionych  obszarów  cen tra lnej Polski. D latego to  tu ta j po ja­
w ili się przede w szystk im  ci spośród m ieszkańców  Zagłębia D ą­
brow skiego, K ielecczyzny, w oj. krakow skiego i rzeszowskiego, 
k tó rzy  na apel w ładz i pod w pływ em  w łasnego dążenia do po­
p raw y  dotychczasow ej sy tuacji m ate ria ln e j zdecydow ali się na 
opuszczenie sw ych karłow atych  gospodarstw  i w y jechali na 
„Z achćd” .
T u ta j też, już w  k ilka tygodni po przejściu  fron tu , zaczęły 
docierać pierw sze tran sp o rty  rep a trian tó w  z terenów  zachodniej 
U krainy, sk ierow yw ane w olbrzym iej w iększości na Śląsk, zgo­
dn ie  z p rzy ję tą  w um ow ie zasadą ruchu  rów noleżnikow ego (po­
dobieństw o gleb, k lim atu , ko rzystny  uk ład  lin ii kom unikacy j­
nych).
W ładze m iejscow e n ie  by ły  przygotow ane na  przy jęcie  w  k ró t­
k im  czasie tak  ogrom nej m asy ludzi. D latego ru ch  ten  torow ał 
sobie drogę na w ieś opolską najczęściej w sposób żywiołowy.
Jak  w spom inaliśm y, w okresie najw iększego szczytu m ig ra­
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cyjnego b rak  było jeszcze ostatecznej koncepcji osadnictw a w ie j­
skiego n a  Opolszczyźnie. R ozw ijało się ono pod w pływ em  po­
trzeb  ak tua lne j sy tuacji. Początkow o sta ran o  się skierow yw ać 
przy jeżdżających  na  gospodarstw a porzucone przez daw nych  
w łaścicieli. N astępnie zasiedlano gospodarstw a zajm ow ane przez 
ludność niem iecką. W kró tk im  stosunkow o czasie zaczęto osadzać 
przybyszów  w dużych gospodarstw ach (powyżej 10 ha), na jm o­
w anych dotąd  przez jedną  rodzinę.
I oto z chw ilą, k iedy  osiedleńcy znaleźli się pod w spólnym  
dachem  z dotychczasow ym i w łaścicielam i, zaczęły w ystępow ać 
na w si opolskiej ostre  i często bolesne konflik ty . Był to bow iem  
okres, w  k tó rym , jak  już w spom niano, przynależność państw ow a 
znacznej części m iejscow ej ludności n ie  została jeszcze form aln ie  
określona. W śród większości osadników  i rep a trian tó w  panow ało 
przekonanie, że każdy człow iek napo tkany  na  now o odzyska­
nych  ziem iach je s t N iemcem, chociażby n aw et m ów ił po polsku. 
G w ara śląska, różniąca się bardzo od języka używ anego przez 
ludność przyby łą  z innych  regionów  k ra ju , uw ażana b y ła  często 
w ręcz za dowód obcego pochodzenia. Podobnie trak tow ano  udział 
w  arm ii n iem ieckiej, posyłanie dzieci do n iem ieckiej szkoły itp. 
Pożyw ką dla istn ienia, a n aw et celowego głoszenia tego rodzaju  
poglądów  było w yczerpyw anie się, począw szy od la ta  1945 r„  
chłonności osadniczej Ś ląska Opolskiego. W sierpn iu  władze 
w ojew ódzkie szacow ały liczbę oczekujących na osiedlenie 
w  punk tach  etapow ych czy na dw orcach na około 10 tys. osób. 
Liczba rodzin ludności rolniczej, p rzyby łej na  te ren  Śląska, 
znacznie przekroczyła liczbę obiektów rolniczych, przeznaczonych 
na cele osadnictw a.
Pogoń za zdobyciem  gospodarstw  prow adziła do naras tan ia  
ta rć  m iędzy ludnością nap ływ ającą a polską ludnością rodzim ą. 
Z różnych stron  O polszczyzny zaczęły docierać w iadom ości 
o m nożących się fak tach  k rzyw dzenia  m iejscow ych Polaków . 
W w arunkach  początkow ej im prow izacji adm in istracy jnej sprzy­
ja ł tem u fak t opanow ania dość w ielu  stanow isk  w  adm in istrac ji 
terenow ej przez elem ent napływ ow y, do p racy  na  ziem iach 
zachodnich nie przygotow any, często politycznie b ierny  bądź 
w rogi w ładzy ludow ej, k tó ry  tolerow ał, a n iek iedy  b ra ł naw et 
udział w  różnorodnych nadużyciach.
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Szkodliwość tego zjaw iska by ła  duża, jeś li w ziąć pod uw agę, 
że p raw ie  3/4 ludności polskiej n a  Ś ląsku  O polskim  stanow ili 
m iejscow i Polacy. T ylko w pięciu pow iatach  —  Nysa, G rodków , 
G łubczyce, K luczbork  i N iem odlin —  liczba ludności nap ływ o­
w ej by ła  w yższa niż liczba m iejscow ych Polaków . W szyscy oni, 
bez w zględu n a  to, czy w ym ienione fak ty  dotyczyły  ich bezpo­
średnio, u legali panu jącej a tm osferze niepokoju , p rzygnębienia 
bądź w zburzenia.
D la szybkiego usunięcia tych  w ypaczeń w ładze w ojew ódzkie 
sięgnęły  jesien ią  1945 r. po radyka lne  środki. P ierw szym  z n ich 
było postanow ienie o zam knięciu z dniem  1 października 1945 r. 
obszaru Śląska Opolskiego dla osadnictw a wiejskiego. Położyło 
to  tam ę zorganizow anym  transpo rtom  rep a trian tó w  i przesied leń­
ców. T ak  zw anych dzikich  osadników  w pisyw ano dotąd na  „czar­
ne  lis ty ” i  usuw ano z te ren u  w ojew ództw a. N adw yżkę ludzi 
znajdu jących  się w  punk tach  etapow ych oraz „tym czasow o osie­
d lonych” postanow iono przerzucić do sąsiednich w ojew ództw  za­
chodnich —  głów nie w rocław skiego i poznańskiego (Ziem ia 
L ubuska).
Jednocześnie w ojew oda śląsko-dąbrow ski, A leksander Zaw adz­
ki, zarządził pow szechną kon tro lę  dotychczasow ego przebiegu 
akcji w ery fikacy jnej w  celu rozładow ania narosłych  —  głów nie 
n a  w si — konflik tów  oraz napraw ien ia  k rzyw d w yrządzonych 
m iejscow ej ludności.
Już  w stępna  ocena, dokonana przez w ysłanych  w  te ren  spe­
c ja lnych  ośm iu w ysłanników  w ojew ody, stw ierdziła  pow ażne 
uchybienia. W n iek tó rych  m iejscow ościach akcja  w ery fikac ji Po­
laków  n ie  została ogłoszona w  należy ty  sposób, w sku tek  czego 
pokaźna liczba osób n ie  złożyła w niosków . W w ielu  p rzypadkach  
n ie  przestrzegano  d y rek tyw  w ładz w ojew ódzkich, zalecających 
udział m iejscow ej ludności w  kom isjach w ery fikacy jnych . B rak 
ten  sp rzy ja ł w ydaw aniu  tendency jnych  orzeczeń, m ających  na 
celu osobiste korzyści m ateria lne  osób zain teresow anych  w  usu ­
n ięciu  ludności miejscowego pochodzenia z lepiej zagospodaro­
w anych  zagród, w arsz ta tów  p racy  czy m ieszkań.
T akie postępow anie kom isji w ery fikacy jnych  obok olbrzym ich 
szkód m oralnych  przyniosło rów nież pow ażne s tra ty  m ateria lne
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—  stan  tym czasow ości n ie  sp rzy ja ł odbudow ie i prow adzeniu  
norm alnej gospodarki.
R ów nież s trona  fo rm alna  postępow ania w ery fikacy jnego  po­
zostaw iała dość często w iele  do życzenia. A k ta  w ery fikacy jne  
prow adzono niedbale, w nioski o w ery fikac ję  rozpatryw ano  
w  dow olnej kolejności, w  sposób szablonow y i opieszale, p rzecią­
gając całość akcji. S tw ierdzono rów nież fak ty  przebyw ania 
w  obozach dla w ysiedlonych Niemców, w yznaczonych n a  w yjazd
— Polaków  w ładających  biegle językiem  polskim  i p rzy zn a ją ­
cych się o tw arcie  do polskiej narodow ości.
Ź ródłem  tych  zjaw isk  by ły  różne czyniki: zła p raca  adm in i­
s tra c ji te renow ej, n iezrozum ienie i n iedocenianie znaczenia szyb­
kiego i praw idłow ego rozw iązania kw estii narodow ościow ej. 
„M am y do czynienia ze zjaw iskiem  w ypaczan ia  lin ii politycz­
nej rządu, p róbą rob ien ia  po lityk i narodow ościow ej na  ziem iach 
zachodnich przez ludzi do tego nie pow ołanych i nie upow ażnio­
nych  [ . . .] o w yraźn ie  złej woli, m yślących w yłącznie o w łasnym  
in te resie  kosztem  m iejscow ej ludności po lsk ie j” —  m ów ił na  od­
praw ie  starostów  26 październ ika 1945 r. A leksander Zawadzki. 102
Obok uchyb ień  i nadużyć, będących głów nie rezu lta tem  n ie ­
udolności bądź złej w oli części ludzi, uczestniczących w  realizo­
w an iu  słusznej genera ln ie  po lityk i p aństw a  i p a rtii w  kw estii 
narodow ościow ej, n iek tó re  u jem ne zjaw iska w y n ik a ły  ze szcze­
gólnych w arunków  i trudności p ierw szych m iesięcy  po w yzw o­
len iu  O polszczyzny. D otyczyło to p rzede w szystkim  te ren u  wsi.
D nia 24 października 1945 r. ukazało się rozporządzenie w o­
jew ody „W  spraw ie w ery fikacji Polaków  na  Ś ląsku O polskim ” , 
zm ierzające do szybkiego unorm ow ania sy tuacji. U niew ażniało 
ono dotychczasow ą pracę tych  kom isji w ery fikacy jnych , w  k tó ­
ry ch  nie uczestniczyli przedstaw iciele  m iejscow ej ludności, a tak ­
że kom isji gm innych jako nie up raw nionych  do przeprow adzania 
w eryfikacji. Nowe postanow ienia w spraw ie sk ładu kom isji w e­
ry fik acy jn y ch  zab ran ia ły  zasiadania w  nich  członków kom isji 
m ieszkaniow ych i osadniczych oraz urzędników  b iu r k w a te ru n ­
kow ych w  m iejscowościach, w  k tó rych  oni pracow ali. U dział 
ludności napływ ow ej w  pracach  kom isji gm innych dopuszczony 
by ł jedyn ie  w p rzypadku  „ludzi św iatłych  i n ie zain teresow anych  
w p rzejęciu  zagród po w ysiedlonych . . .”
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R ozporządzenie zalecało p rzeprow adzenie akcji w ery fik acy j­
nej na O polszczyźnie do końca 1945 r., u sta la jąc  jako ostateczny 
te rm in  sk ładan ia  w niosków  dzień 30 listopada (w te rm in ie  póź­
n iejszym  m iały  by ł rozpatryw ane jedyn ie  sp raw y  osób w raca ­
jących z zagranicy, z obozów jenieck ich  itd.) B ardzo is to tnym  
p u nk tem  zarządzenia był ka tegoryczny  zakaz usuw ania z zagród 
i m ieszkań osób, k tó re  złożyły w niosek o w ery fikację , do czasu 
W ydania decyzji przez odpow iednią kom isję.
R ozporządzenie określało następu jące  zasady postępow ania 
w  przypadku  w yw iązania się konflik tów  na  tle  w ery fikacji 
i osadnictw a m iędzy ludnością m iejscow ą a napływ ow ą na  wsi:
,,a) R epatrian tów  i osadników  należy  osiedlić jako  jedynych  
i niepodzielnych w łaścicieli na w szystk ich  gospodarstw ach ro l­
nych  poniem ieckich, niezależnie od tego, czy daw ny  w łaściciel 
N iem iec w yem igrow ał, czy też je s t jeszcze obecny.
b) R epatrianci i osadnicy, k tó rzy  objęli gospodarstw a ro lne, po­
rzucone przez ich daw nych  w łaścicieli w  czasie odstępow ania 
a rm ii h itlerow skiej, pozostają na tych  gospodarstw ach jako  jedy ­
n i ich w łaściciele. W  w ypadku, gdy daw ni w łaściciele tych  go­
spodarstw  pow rócili i  n astępn ie  zostali zw eryfikow ani, w inn i 
o trzym ać przydział m ożliw ie rów now artościow ych poniem ieckich 
gospodarstw  przez PU R  w  innej miejscowości.
c) R epa trianc i i osadnicy, osiedleni czasowo na  gospodarstw ach, 
k tó re  by ły  za ję te  przez ich w łaścicieli, i gdy  następn ie  ci daw ni 
w łaściciele zostali zw eryfikow ani przez p raw nie  pow ołane ko­
m isje  w ery fikacy jne, w inn i przenieść się na w skazane im  przez 
PU R  gospodarstw a poniem ieckie w  inne j m iejscow ości.”
Pow yższe w ytyczne odzw ierciedlają ogólne zasady, p rzy ję te  
przez w ładze w ojew ódzkie w  rozw iązyw aniu  całości spraw  n a ro ­
dow ościow ych na  Opolszczyźnie. P rzy jm u jąc  za podstaw ę to, że 
„przew odnią m yślą w szystk ich  p rac  starostów  i prezydentów  
w  t5'ch  zagadnieniach w inno  być —  bezw arunkow e pozyskanie 
polskiej ludności Ś ląska Opolskiego...” , n ie  gubiono jednocześnie 
z pola w idzenia w p ływ u  p rzy ję ty ch  rozw iązań na  stosunek 
w szystk ich  g rup  ludności do now ej w ładzy. W szelkie jedno­
stronne rozw iązania bow iem  groziły  rozpalen iem  żyw iołów  n a ­
cjonalistycznych, a ty m  sam ym  osłabieniem  bazy społecznej 
obozu dem okratycznego. N ie m ożna było rów nież nie brać pod
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uw agę ekonom icznych skutków  ostatecznego uregulow ania 
kw estii narodow ościow ej, pochopnie rezygnu jąc  z po tencja łu  go­
spodarczego, k tó ry  już stw orzyli osadnicy na w si opolskiej. Mó­
w ił o ty m  A leksander Zaw adzki, in te rp re tu jąc  w ydane zarzą­
dzenie: „Nie da się tu  zastosow ać żadnego szablonu. Są tak ie  
w sie, w  k tó rych  m ieszkają  całe grom ady rep a trian tó w  z so łty ­
sem, nauczycielem , księdzem , w  k tó rych  założone zostały  pod­
staw y  now ej społeczności. W tych  w szystk ich  w ypadkach  nie 
m ożna osadzić zw eryfikow anych  na  sta ry ch  gospodarstw ach 
kosztem  ży jących tu  rep a trian tó w  i trzeba  kierow ać ich na inne 
ziem ie. W tak ich  w ypadkach  jednak, k iedy  m am y do czynienia 
z nadużyciem , k iedy  specjaln ie usunięto  Polaków  ze w zględu na 
p ro tekcję  lub  dla rach u n k u  albo też  k iedy zrobiono to  złośliw ie 
—  należy  rep a trian tó w  przenieść na  inne gospodarstw a, ziem ię 
zaś oddać sta ry m  w łaścicielom .” 103
Jedność k ry te riów  narodow ych  i społecznych w  rozw iązyw a­
niu kw estii ludności m iejscow ej na Opolszczyźnie znalazła w yraz 
w p rak tycznej realizacji rozporządzenia z 24 październ ika 1945 r. 
Z in ic ja ty w y  w ojew ody pow ołano w  listopadzie W ojew ódzką K o­
m isję O byw atelską d la łącznego rozw iązania spraw  w ery fik a ­
cji i  osadnictw a na  Ś ląsku Opolskim. B yła ona, podobnie jak  
analogiczne kom isje pow iatow e, gm inne i grom adzkie, organem  
doradczym  d ’a pow ołanych z u rzędu  kom isji w eryfikacyjnych . 
W skład kom isji weszli: gen. A leksander Z aw adzki —  przew od­
niczący, w icew ojew oda A rka Bożek, b iskup S tan isław  A damski, 
przew odniczący WRN K arol Tkocz, dy rek to r PZ Z  dr W itold N a- 
dołski, dy rek to r PU R  M arian  N iew iadom ski, dy rek to r In s ty tu tu  
Ś ląskiego d r R om an L utm an, szef W UBP Jurkow ski, kom endant 
w ojew ódzki MO p łk  Józef K ratko , prezes Sądu A pelacyjnego 
d r Eugeniusz K ral, p ro k u ra to r Sądu Specjalnego M ieczysław Do- 
brom ęcki, dziekan Izby A dw okackiej d r K aro l Stach, dy rek to r 
s tud ium  Społeczno-Gospodarczego d r Józef Lisak, k ierow nik  
W ojew ódzkiego U rzędu In form acji i P ropagandy  p łk  W łodzim ierz 
S tah l, p rezes ZSCH W acław  W anat, k u ra to r O skar K otula, dy ­
rek to r U rzędu Ziem skiego inż. S tefan  S znura oraz przedstaw icie­
le s tronn ic tw  obozu dem okratycznego —  PPR , PPS , SD, SL.
Zdobyte dośw iadczenie w skazyw ało, że ostateczne rozw iązanie 
prob lem u narodow ościowego na Opolszczyźnie może nastąp ić  je ­
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dynie p rzy  jednoczesnym  uregu low an iu  stosunków  społecznych 
i w łasnościow ych —  zarów no „au toch tonów ”, jak  i osiedleńców  
—  jako  podstaw y trw ałego  ^popraw nego  w spółżycia różnych  g rup  
ludności.
M ocno podkreśla ł te n  fa k t o rgan K W  P P R  —  „T rybuna Ro­
botn icza” : „W alka o uznanie  i poszanow anie p raw  m iejscow ej 
ludności polskiej na Z iem iach O dzyskanych nie jest w alką  z r e ­
pa trian tam i, tak  jak  odw rotnie, w alka o respektow anie rów nie 
słusznych p raw  repatrian tów ' n ie  je s t sk ierow ana przeciw ko 
m iejscow ej ludności. Jed n a  i d ruga  w alka  natom iast je s t wralką 
o praw dziw ie polskie społeczeństw o na Z iem iach O dzyskanych,
0 ludnościow e podstaw y zagospodarow ania tych  ziem ...” 104
R ów nież k rok i pod ję te  w celu usp raw nien ia  toku postępow ania
w ery fikacy jnego  zak ładały  — zgodnie z postanow ieniam i rozpo­
rządzenia z 24 październ ika — uw zględnienie w  szerszym  niż do­
tą d  zakresie  k ry te rió w  społecznych i klasow ych p rzy  określan iu  
przynależności narodow ej.
W celu zeb ran ia  w szechstronnego m a te ria łu  dla oceny sy tuacji 
oraz operatyw nego przeprow adzenia k o rek tu r w  p racy  kom isji 
w ery fikacy jnych  w ojew oda śląsko-dąbrow ski pow ołał 31 paź­
dziern ika  1945 r. specjalne w yjazdow e kom isje w ojew ódzkie, 
k tó re  w  liczbie p ię tnastu  sk ierow ano do w szystk ich  pow iatów  
Opolszczyzny. W sk ład  kom isji w chodzili przedstaw iciele  W oje­
w ódzkiej R ady  N arodow ej, U rzędu W ojewódzkiego, p a rtii poli­
tycznych, zw iązków  zaw odowych, Polskiego Zw iązku Zachod­
niego i In s ty tu tu  Śląskiego. K om isje dz ia ła ły  do końca grudnia 
1945 r., tj . w  okresie p rzew idzianym  na  zakończenie całości akcji. 
Zarów no ze spraw ozdań pow iatow ych, jak  i m ateria łów  sam ych 
kom isji w ynika, że odegrały  one is to tną  rolę. Pom oc ich n ie ogra­
niczała się jedyn ie  do organizacyjnego u sp raw nian ia  w ery fik a ­
cji. W w ielu  p rzypadkach  kom isje p rzyczyn iły  się do usunięcia
1 n ap raw ien ia  w ypaczeń w postępow aniu w eryfikacy jnym . W y­
paczenia te  polegały  głów nie na  staw ian iu  nazby t rygo rystycz­
nych w ym agań  w obec ludności m iejscow ej. Z w olennikam i takich  
m etod  postępow ania byli z jednej stro n y  n iek tó rzy  działacze PZZ, 
k ie ru jący  się k rańcow o pojm ow anym  m iern ik iem  patrio tyzm u, 
n ie odpow iadającym  specyficznym  w arunkom  Opolszczyzny, 
z d rug ie j zaś ludzie w yw odzący się ze środow isk drobnom iesz-
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czańskich (najczęściej kupcy, adw okaci, rzem ieślnicy, urzędnicy), 
k tó rzy  opanow ali sporo kom isji z zam iarem  jak  najszybszego 
zm ycia sw ych w łasnych  „grzechów ” . W te j to  m yśli zaniedbyw ali 
oni bądź w ręcz pom ijali spraw ę w ery fikac ji podstaw ow ej m asy 
ludności —  robotników  i chłopów m iejscowego pochodzenia.
Sygnały  nap ływ ające  do K atow ic s ta ły  się podstaw ą do szer­
szej dyskusji na tem a t ogólnych zasad postępow ania w ery fik a ­
cyjnego i in te rp re tac ji polskości. R ezu lta ty  te j dyskusji w y k ra ­
czały poza teo re tyczne usta len ia . Chodziło bow iem  o k o n k re tn y  
sposób sp raw dzania  narodow ości.
K oncepcji drobiazgow ego dochodzenia polskości przez odpo­
w iednie  kom isje Polska P a rtia  R obotnicza i w ojew ódzkie w ładze 
państw ow e p rzeciw staw iały  zasadę „szerok iej” i „pow szechnej” 
w eryfikacji. P rzy jm ow ała  ona za podstaw ę dw a fak ty : p lebejsk i 
w sw ej p rzy tłaczającej w iększości sk ład  ludności m iejscow ej oraz 
potrzebę szybkiego przezw yciężenia s tanu  jej bierności i apatii. 
B roniąc tego stanow iska, „T rybuna R obotnicza” p isała  w  listopa­
dzie 1945 r., że „zagadnienia m asow e należy  rozw iązyw ać w  spo­
sób m asow y” , a po trzeba szybkiego przeprow adzenia w eryfikacji 
je s t ty m  bardziej paląca, „im  w ięcej na początku popełniliśm y 
błędów , k tó re  zam iast przyspieszyć m om ent zespolenia —  od­
daliłyby  go, a jego radość za tru ły ...” 105 Podobną opinię w yrażał 
śląsk i działacz PZ Z  i znaw ca spraw  narodow ościow ych, Z. Izdeb­
ski. W  przedstaw ionym  w ładzom  w ojew ódzkim  w końcu 1945 r. 
m em oriale  w  sp raw ach  w ery fik ac ji zw racał on uw agę na  fak t, że 
ludność n a  Ś ląsku O polskim  n ie  może w ykazyw ać w  rach u n k u  
m asow ym  tak  w yraźnej św iadom ości narodow ej, jak  w  p rzy ­
padku  ludności posiadającej trad y c je  w łasnego państw a. P ostu lo­
w ał jednocześnie uw zględnienie w postępow aniu w ery fikacy jnym  
k ry te rió w  klasow ych, poniew aż: „polskość rodzim a zachow ała się 
przede w szystk im  w  dołach społecznych, a w szelk i społeczny 
aw ans by ł uw arunkow any  osobistą germ an izacją” . 106
K oncepcja pow yższa została p rzy ję ta  za podstaw ę działania 
w ładz w ery fikacy jnych , k tó re  —  zam iast drogą poszukiw ania 
znam ion ak tyw nej polskości — poszły w  k ie runku  usuw ania 
z nowo tw orzącej się społeczności jednostek, k tó re  w yraźn ie  w y­
kazyw ały, że są św iadom ym i N iem cam i, a zachow aniem  sw ym  
w obec Polaków  i polskości dem onstrow ały  postaw ę w rogą. W y­
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dany  pod ausp icjam i O kręgu Śląskiego PZZ „In fo rm ato r o pod­
staw ach  praw no-po litycznych  reh ab ilitac ji i w ery fik ac ji n a  Ś lą­
sku zaw iera ł szczegółowy w ykaz organizacji faszystow skich, 
p rzypadków  w ykroczeń  przeciw  polskości i sy tu ac ji w yk luczają­
cych pozytyw ny w yn ik  w eryfikacji. P rzy  jednoczesnym  usta len iu  
ogólnych zasad postępow ania, sfo rm ułow anych  w zarządzeniu  
w ojew ody, „ In fo rm ato r” stanow ił p rak tyczną  pomoc w  działal­
ności K om isji. N iem ałą ro lę  w  ty m  dziele odegrali pow ołani do 
w spółpracy  sam i Ślązacy. Polska P a rtia  Robotnicza, nie bacząc 
na  złośliw e i n iesłuszne pom aw ianie przez koła nacjonalistyczne, 
często reakcy jne , o rzekom o u jem n y  w sku tkach  liberalizm  przy 
w ery fikac ji —  szczególnie w  tak ich  ośrodkach robotniczych, jak  
G liwice, Zabrze, B ytom  —  i w  stosunku  do daw nych  działaczy 
rew olucy jnych , członków  K PD, z odw agą realizow ała zasadę, że 
uznanie  p ra w  obyw atelsk ich  rodzim ej ludności n ie  może m ieć 
ch a rak te ru  form alnego i że to  w łaśn ie  je j najw artościow sze i de­
m okratyczne żyw ioły pow inny  u jąć  w  sw e ręce pełn ię  w ładzy. 
P rzyk ładem  te j po lityk i może być pow ierzenie funkc ji w icew oje­
w ody w  K atow icach i Szefa D elega tu ry  U rzędu W ojew ódzkiego 
w  O polu znanem u działaczow i ru ch u  polskiego na O polszczyźnie 
w  la tach  m iędzyw ojennych, przedstaw icielow i ludności polskiej 
w  N iem czech p rzy  rządzie  em igracy jnym  w  L ondynie, A rkad iu ­
szowi Bożkowi, k tó ry  w  lipcu 1945 r. w rócił do k ra ju . D rugim  
w icew ojew odą śląsko-dąbrow skim  był działacz polski z terenów  
Z abrza, d r P aw eł N an tka-N am irsk i. F u n k c ję  sta ro sty  w  N ysie 
pełn ił przez w iele  la t W incenty  K aruga, uczestn ik  pow stań  śląs­
kich, później poseł na  sejm . Posłem  do KRN z te ren u  w ojew ódz­
tw a by ł działacz P P S  i ru ch u  zaw odowego w  niem ieckiej części 
G órnego Ś ląska w la tach  m iędzyw ojennych  —  Franciszek  T rą- 
balski, p ierw szy  w iceprzew odniczący MRN w  Zabrzu.
W w yzw olonym  K rakow ie pow stał K om ite t Polaków  Śląska 
Opolskiego, z k tó rym  natychm ias t naw iązał ścisły  k o n tak t ów­
czesny pełnom ocnik R ządu Tym czasowego A leksander Zaw adzki, 
w erbu jąc  w iele osób skupionych w okół K om itetu  do g rup  opera­
cyjnych, w ysy łanych  dla objęcia ad m in is trac ji na  now o odzyska­
nych  ziem iach w ojew ództw a.
Zasadę faktycznego rów noupraw nien ia  ludności rodzim ej s ta ­
ran o  się realizow ać p rzy  obsadzaniu stanow isk  k ierow niczych
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w radach  narodow ych, w  adm in istrac ji państw ow ej i sam orządo­
w ej, w  aparacie  gospodarczym .
W  listopadzie 1946 r. w oj. śląsko-dąbrow skie w yróżniło  się 
w śród  w szystk ich  ziem zachodnich i północnych zarów no liczbą 
p rzedstaw icieli ludności m iejscow ego pochodzenia w  radach  n a ­
rodow ych  i aparacie  ad m in is trac ji państw ow ej, jak  też ich ak­
tyw nością (patrz tab lica 12).
Nowe w ysiłk i organizacy jne oraz odpow iednie w y jaśn ien ia  
p rzyniosły  stosunkow o szybko w idoczne rezu lta ty . K om isje w o­
jew ódzkie, w ysłane n a  Opolszczyznę, już w  g rudn iu  donosiły 
o w yraźnym  przełom ie, jak i zaznaczył się w  postaw ie ludności. 
K onkretnym  jej odzw ierciedleniem  był jDokaźny w zrost liczby 
osób, k tó re  złożyły w nioski o w eryfikację . Do połow y g rudnia 
w płynęło  ogółem 417 648 w niosków . Dzięki usp raw n ien iu  postę­
pow ania w ery fikacy jnego  rozpatrzono 329 889. O drzucono jedynie 
9223 w nioski, w  toku  za ła tw ien ia  znajdow ało się 84 445.
P ozy tyw ny  w pływ  n a  zm ianę nastro jów  panu jących  w śród  lu ­
dności m iejscow ej m iały  rów nież s ta ran ia  w ładz w ojew ódzkich
0 uw olnienie Ś lązaków  — jeńców  w ojennych  i przebyw ających  
w  m iejscach odosobnienia.
S praw a ta  absorbow ała uw agę w ładz już od chw ili zakończe­
nia w ojny. W lipcu  i sierpn iu  1945 r. p rzebyw ały  z ram ien ia  
U rzędu W ojew ódzkiego specjalne kom isje w  obozach jenieckich 
w B lachow ni, K ędzierzynie, Opolu, Łabędach, K luczborku
1 Oświęcim iu oraz w  szpitalach  w ojskow ych na  Ś ląsku, w yszu­
ku jąc  Polaków  — byłych  żołnierzy  W ehrm achtu , k tó rzy  stopnio­
w o byli zw a' niani. Do połow y sierpn ia  zw olniono łącznie około 
1700 osób. Jednocześnie przystąp iono  do w ery fikow an ia  S ląza-
T a b l i c a  12
U dzia ł p r ze d s ta w ic ie li  lu d n o śc i m ie jsco w eg o  p o chodzen ia  
w  radach  n a ro d o w y ch  i a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j w o j. ś lą sko -d ą b ro w sk ie g o  
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ków, znajdu jących  się w obozach położonych poza te ren em  w o- 
w ojew ództw a. P ierw szym  tran sp o rtem  w róciło  do sw ych domów 
około 2000 osób. A kcja ta  spo tkała  się ze zrozum ieniem  i p opar­
ciem  w ojskow ych w ładz radzieckich. W celu je j skoordynow a­
n ia  i przysp ieszen ia  P rezyd ium  W RN pow ołało 20 g rudn ia  1945 r. 
specja lną  kom isję w ojew ódzką dla zw aln ian ia  jeńców  —• Po la­
ków, k tó rzy  jako  posiadacze V olkslisty  zostali zaciągnięci do 
W ehrm ach tu  lub  też, pochodząc z O polszczyzny i będąc obyw ate­
lam i p aństw a  niem ieckiego, podlegali obow iązkow i służby  w o j­
skow ej. W czasie sw ej działalności przeprow adziła  kom isja kon­
tro lę  47 obozów jenieck ich  i 3 obozów dla ludności cyw ilnej 
(zatrzym anych  na  w niosek p ro k u ra to ra  R eichsdeutschów  i V olks- 
deutschów ). W  w yn iku  przesłuchan ia  26 tys. jeńców  i a resztow a­
nych  zw olniono ogółem ponad  10 tys. osób —  przew ażnie  górn i­
ków  i hu tn ików , k tó rzy  pow rócili do norm alnego życia. Jesien ią  
1946 r. p rob lem  jeńców  został w  zasadzie rozw iązany. Po lityczne 
znaczenie tego fak tu , jego w pływ  na  n as tro je  ludności Opolsz­
czyzny i je j stosunek  do w ładzy  ludow ej b y ły  w ed ług  ówczes­
nych  ocen ogrom ne. Pozostała jedyn ie  do u regulow ania sp raw a 
byłych  m ieszkańców  Śląska, znajdu jących  się w  obozach poza 
gran icam i k ra ju . W iększość ich w róciła  dopiero w  ciągu 1947 r.
Zasadnicze znaczenie dla zakończenia akcji w ery fikacy jnej na 
O polszczyźnie m iały  dwia a k ty  p raw ne  o ch arak te rze  ogólnokra­
jow ym , w ydane w iosną 1946 r.
P ierw szy  z n ich  to  zarządzenie m in is tra  Z iem  O dzyskanych 
z 6 kw ietn ia  „W spraw ie try b u  stw ierdzen ia  przynależności n a ­
rodow ej osób zam ieszkałych na obszarze Ziem  O dzyskanych” . 
P oszerzało  ono podstaw ę uznan ia  za Polaka, b iorąc pod  uw agę 
n ie  ty lko  pochodzenie i język, a le  i zachow anie się oraz stosunek 
do życia polskiego.
D rugim  była  u staw a z 28 kw ietn ia  „O obyw atelstw ie P aństw a 
Polskiego osób narodow ości polskiej, zam ieszkałych na  obszarze 
Ziem  O dzyskanych” . O kreślała  ona dw a niezbędne w aru n k i uzys­
kan ia  obyw atelstw a, a m ianow icie: udow odnienie polskiej n a ro ­
dow ości p rzed  kom isją w ery fikacy jną , potw ierdzone przez w ła ­
ściw ą w ładzę ad m in is trac ji ogólnej I in stancji, oraz złożenie de­
k la ra c ji w ierności.




W czoraj w  K atow icach  p r w d  p n s -  
etoezn W ojew ództw a o dby ła  s ię  po tęż ­
n a  m a n ifes ta c ja  spo łeczeńs tw a  z oka ­
zy z łączen ia  Ś ląska , Z ag łęb ia  D ąbm w - 
«kiego t Z iem i O po lsk ie ; w  Jedno  w ie l­
k ie  w ojew ództw o. U roczystość  w czo­
ra js zy  zaszczycili sw ą obe cn o ic ią : P rz e ­
w odniczący  K ra jo w e j K a d r  N arodow e) 
ob. B iero t, P re m ie r  T ym czasow ego 
R ządu  R. P . ob. O sóbka-M oraw sk i. 
N aczelny W ódz W ojska  P o lsk iego  Gen. 
b ron i R n la-Ż y m lrrsk L  zastępca  W odza 
N aczelnego. gen . S p ycha lsk i o raz  p rze d ­
staw iciel A rm ii C zerw onej g e n .-m a jo r  
Senesylo.
W m a n ifes ta c j i w zięły  udz ia ł w ie lo ­
tysięczny rzesze ludnośc i m ie jscow ej, 
oraz de leg a c je  p rzy b y łe  z całego  ś l ą ­
ska , Z ag łęb ia  1 Z iem i O polsk ie j.
D elegacie  gó rn ików , h u tn ik ó w , ko le­
ja rz y . a d m in is tra c ji  sam orządow ej, 
p a rti i  po litycznych  —  p rzy b y ły  n a  plac 
prr* ii W ojew ódz tw o  z« sz tan d a ram i 
1 t ra n s p a re n ta m i.
W yzw olona po w ie lu  w iekach  n ie ­
w o li. Z iem ia  O polska , licznie  p rzy s ła ­
ła  sw ych  p rz e d s ta w ic ie li  P o lacy  z  B y­
tom ia , GUwic. Z ab rza , O p^la  po raz  
p ie rw sz y  p rzy b y li do nas, b y  s i t  Już 
r s p i y  z  n a m i m e  rozłączyć.
Im p o n u ją cy  w idok  p rze d s ta w ia ło  to 
m orze  lu d zk ie , m ien iące  aię p ió ropu ­
szam i gó rn ików , s tro ja m i reg io n a ln y ­
m i ko b ie t i m ężczyzn, ponad  głow am i 
k tó rego  ro zw ia ł s ię  p raw d ziw y  las 
s z ta n d a ró w  i tran sp a ren tó w .
P rz rd  gm achem  W ojew ództw a, ude - 
k n rrw a n y m  linearn i na rodow ym i w zno­
siły  5i“  dw a  obelisk i. N a Jednym  z 
Rj r -  — olbrzym i portre*- W odza C re r-  
w onej A rm ii, nasze) o sw obodzM elk l, 
W ielk iego  M arszałka  S u l ln a :  na r iru -
jSm — te j M m ej w ie lk o ic t p o r tre t 
P rzew onn ipząrego  K ra io w e j R ady  N a ­
. B iern ta .
N astęp n ie  n a  m ów nicę w s tę p u je  P re ­
zyden t K ra jo w ej R ady  N arodow ej — 
ob. B leruL
Poniżej pod a jem y  tr e ś ć  jego  p rze ­
m ów ien ia:
O b y w a t e l e  I
W uroczystym dla Was dniu zjed­
noczenia ziem Zagłęhia Dąbrow­
skiego. śląska Górnego i &ląska 0- 
polskiego w Jedno województwo, w 
jeden organizm administracyjno-go­
spodarczy, chcę Was powitać w 
imieniu Krajowej Rady Narodowej, 
w imieniu Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej i w imieniu Wojska Polskie­
go.
Obywatele! Długie wieki czekali 
dziadowie i ojcowie nasi na chwilę 
taką. jaka przeżywamy w* dniu dzi­
siejszym. Długo dziadowie i ojcowie 
nasi czekali na chwilę zjednoczenia 
ziem Śląska Opolskiego z Macierzą. 
Dziś chwila ta nadeszła. Dziś cały. 
naród polski z radością wita Was, 
Bracia, jako swych rodaków, jako 
obywateli wspólnesro kraju, iako 
dzieci wspólnej nam Ojczyzny.
P tfC i 700-lal ziŁiuie Ślaska Oonl- 
skiego. ziemie nadodrzańskie. ziemie 
pruskie i mazurskie znaidowały się 
w niewoli niemieckiej, ale mimo te­
go wróć nie zdołał złamać ich po­
czucia narodowego, nie zdołał w 
nich wnrplenić wiary, że są dziećmi 
Oicryzny polskiej. Wiara ta pozo­
stała do dziś dnia. Cześć 1 chwała 
mleszkaikom tych ziem za Ich bo­
haterski opór, za Ich bohaterską 
obronę mowy polskiej, za bohater­
ska obronę ducha polskiego 1 honoru 
polskleco. Cześć I chwała im za to. 
że nic ucięli sl«J. te  nic dałl się zgę- 
blć niemcom.
więcej nie dopuści żołnierz polski 
do tego. aby stopa niemiecka posta­
ła na tej ziemi.
Obywatele! Czekają nas zadania 
potężne, wielkie. Musimy odbudo­
wać Polskę odrodzoną, now^ ą, silną, 
wielką. Wasze dzisiejsze uroczysto­
ści są jednym z przejawów tej wiel­
kiej odrodzeńczej pracy. Wojewódz­
two śląsko - dąbrowsko - opolskie, 
którego zjednoczenie dziś uroczy­
ście obchodzicie, będzie jcdnvm z 
największych województw Polski 
odrodzonej. Na tej ziemi dzięki pra­
cy Waszej, dzięki Waszym wysił­
kom. tworzą się potężne bogactwa, 
które zapewnią narodowi siłę i moc. 
Dzięki Waszej ofiarności, dzięki wy­
siłkom górników, hutników, inżynie­
rów i techników, polskie te ziemie, 
przechodzą do nas w całości, niemal 
że nieuszkodzone. Cześć I chwała 
Wam obywatele za to, że potrafili­
ście uchronić przed zniszczeniem 
przez najeźdźcę Wasze fabryki, hu­
ty, warsztaty pracy, donty I miasta. 
Naród polski będzie Wam na wieki 
wdzięczny za ten Wasz bohaterski 
wysiłek. W imieniu włądz.. Rzfczy- 
p osD offte j PolsKieJ składam Wam 
serdeczne podziękowanie.
Obywatele! Polskę twrorzyć bę­
dziemy wspólnie, Polskę, opartą o 
Odrę, Nisę i Bałtyk: Polskę, w któ­
rej lud pracujący będzie gospoda­
rzem: Polskę, którą ten lud pracują­
cy własnym wysiłkiem, sw^ oim uczu­
ciem i swoim patriotyzmem będzie 
dźwigał wzwyż.
A Polska musi nczvnlć wszystko, 
aby przede wszystkim zapewnić te­
mu ludowi warunki bytu 1 pricy 
twórczej. Niechaj na tej ziemi będą 
nie tylko fabryki, huty. kopalnie, ale
D nia  18 m a rc a  1945 v. o dby ła  się  w  K a to w icach  po tężn a  m a n ife s ta c ja  z o k a ­
z ji p rz y łączen ia  O polszczyzny do M acierzy . W eszła ona w  sk ład  ów czesnego 
w o j. ś lą sk o -d ąb ro w sk ie g o
Długo o czek iw an a  ch w ila  p o w ro tu  do P o lsk i n ad esz ła  w reszc ie . Z abrze. 
B y tom  i G liw ice  s ta ły  się  znow u m ia s tam i po lsk im i
Zabrze, Bytom i Gliwice
na zawsze miastami polskimi
P m n t w iodzinach przedpoli- ! >/r -•urnie, »le trzeba rozrromU p<>- 
rintiviich premier TymczR--ntt-eco ■ ’c;c nu-miccka. roz-sromi; sad* bit- 
Rządu oh. Osuhka-Moraws..- wnjt- j 1rnm'k'eco, musimy »raz  r  boha- 
lictlnaćzótlcgo wO:'.-r-rtd't* j | (erską Armią Czerwona pójU na 
•uskn • dąbrowskiego, sen Zawadź- | Berlin, aby oczyntó z Berlina to. co 
'• u-raz z przedylawicelami \\o)sVj uczvn.li r ru'zci »łohcy. W at.rauy. 
PaflOi.ęgo l Armii Czci^.r.ei Iwli Musimy utrwalić na*ze g(;in*rc na 
•e-dc.—. r -iiianl prze: c. Odr re i nad morzem Baltyc-
korowali „• • \  Hasami h at:>-;zer- Następnie przywitał lud Oaskl wo­
w u- | jewnila zer. Zawadrkl podkrctlaiAC.
trouch res'onai"Vch z
n (jrtrnyn„połączeni z 
Zadchifin lączscle się na zawsze z 
Olcz.yzn*. Za wasze wytrwanie I pa­
triotyzm spntyl& was wielka nacro- 
d-i, «Tacacle na lono narodu polskie­
go. wracacie do Macierzy dzięki bo-
lutctskiej Armii Czerwonej I Wojtku I 
Polskiemu Dzięki poparciu Związku 
Radzieckiego zajmujemy te ziemie 
lut dzisia), bez Jakii konlerencji. cho. 
ciał nic mamy Jeszcze pokoju mo­
żemy tu przyiW. by was wziąć w 
nbkcic. Odtąd ;csletcle nasi. niemlec 
nic będzie pluł wam w tu-arz, me 
bed»:e hi.it A-jsrych synów do woj- ] 
ska germańskiego. Na straZy na­
szych sranie hydrie stal żołnierz pol­
ski od Nlsy po Odre i Bałtyk.
_nźiec! kochane, które mówicie po 
polsku, di i was otworzymy polskie 
szkoty, Pnlsjy nauczyciele heda was 
zapoznawać / nasza kultura, sztuka. 
Uroczystość dziiifiszj jest i wiolom
»letkim. jest łwittem waszyni. Ży­
cz« wam ou-ocnei pra;y. naiiepsic 
przyszłości w nowej demokratyczni1
Wole woda cen. Zasadzki .«to«;:, 
ie  z dniem dzisiejszy m Bytom. ?■>- 
brze I Oliwkę wracani do Rzcczt >- 
spotltcj I są miastami polskimi. .Mu­
simy usunąO wszystkie łlady niem­
czyzny, pozrzucaó napisy meiuiccłrie. 
m 'a'ia muszą nabrać charaktfru ro'- 
»kieso.
OblellSmy nowe ziemie pObkiC- 
Czeka nas duło ofiarnej praes-. alf 
jei podołamy t pomocą lodnotci f ’ą- 
ska Opoljkitso.
. (—) Oawln.
. . A i i !  ih c e m y  a  n i ¡e d m ijo  n ie m c n  -
A ie  oddam y uni jednej d uszy polskiej"
(t V t fH t ia d  s  W o j e w o d ą  g e n .  dtfHf. A .  Z a w a d z k i m )
O v n M o  nra.łosodol 
RvtoryGna akejc zupełnepo cezy- 
• W « u  Jira i (¡vXKI od atMicits try- 
*^4eła i u-BVC'KJr u J ^ w ik  .-alntc-e- 
»c.-.-.-ir połiiriepe ipelmolslii'«. Czy 
or-v«»»l»l WrtCTOrfa. ni* mOpthy udzi«- 
h?* *-3"v m/nraaacjl o ^»złMepw lej ak­
cji. ff liai« ■irartu  podtaĄaj^cgch try- 
i"  t-az kfv> okrrila r-i, Jako
0  :Vtó etemebw. któcry podle*»)« 
»TM«Slt-Tlu. pmtfwcuetole le*t mówić 
*  te; chwa KrUc Jednak. ze wkrótce 
(--- ri«gsy Pdfll podai w-.jdrmoécl 
Pi.y.israt) d«ne cyfrowe
i.- Tłtjr określenia. fcoęo uwat»- 
u-- a  niewa, p«;!r*»;jict*o Sez- 
V7C.'v«Jn*tr.tt »-y»lc«U»i:hL trw»< to Pa- 
»yt: t<t«le zdefSoJowa* Wyiiedlenlu
1 KoodWló i » « « .  ). r.nplywr.wy
ełmrtU ruemipcja libK hriH W M .
2. J«cyrłiarrr którzy M ió»-n*eł 
e.*n-c*.*nl i ktdny, bfd*c do 1559 roku 
'■■ '.vttplwnj pt.-jtwc paaktre*. I».-»- 
t  . en nirraierf-.i-S oriwiincyj piohl-
* OmMüt t Isaj-eh gn-p narodowo­
. ->c--, V .w t ,b«i£ Sn IKW roku
• r . . h  't{nmsttyi prohl-
r.p Volk*jrjndo. knn«pin>- 
» i j  I «r.Ł: Jdz*d« przeciwko PoiK«. 
» •- . i c bvll aktywnym!
. • -«»nu poliktch" pa-
* 'J  Okupanci niemieccy «  n«»rod« 
przyssali tocs* Ihł* kategorie votki- 
h*ty Żucia nam, ie m to wyjątki, alt 
Tak samo jak «n — nieliczne 
wprawili» — wyjątki, le nialezll »1« 
trojkarc*. którzy upUall ii< dobro­
wolnie na wyjazd do Niemiec I pola)» 
Uc zj> n:emców Sprawa u» tal cni«, kto 
wyparł ni; aUkcwMe narodu pohlUfCs 
zarówno da 1 JM roku Jak t w elanie 
okupacji. J«*l równlct rprawą cląric« 
całym brrrmltnlem odpowiedzialności 
na tych. klónar rojtall powołani do
Zdawalm tobii peta tym oprawę I 
s len. re elementy 1 agentury niemiec- 
tóe pminrają *:c prowokacyjnie wyko- 
rsyatai sana  akcję «ntytUemfccką do 
denuncjcwanla rodzin «zczrrtt połtklch 
Wrrttcte miuiałrm rftrttrt wziąć pod 
-wam nrrktér* fclabc itrony naszej ad- 
mtni^lnicjt t Innych organdw wyko- 
aavu rd t. Dlatego w w ni(li«i»th 1 
na odprawach UitaUlesn. i f  w powia- 
ladt, miarach i gminach rojtana* po­
wołane do ikcit wyriedleńorj apecjal- 





Te wlatelc komia^ mlaly radanle 
ortaI:C luty memcOar pixemacjonych 
na pftymuaewy wyjazd Klezaletole od 
tcs-5 powołałem oddrlclnc kemltje po- 
wiato-»T I mlait wydilelonyth do pra­
cy aa terenie oboifrw. do których to-
Mi-Il »prowadaenl niemej.
Zadaniem tych Icomlay) Jńt ipm r- 
dicnie na konkretnym tu*kim matn- 
rtaltf pracy komlajl I-ej tnataocjl. 
WrraKt iryafatrm w teren 1 komisje 
wojewódzkie, kotrta po s-lu ludzi, z 
pełnomocnictwami kcntrnlo-
1-idzt, którzy nleałusoiie 
łlenl Jako nlrmcy. Poza lyre na teren 
ohozOw »-.-¡echali członkowie P m j-
. . - kaojlija-
ml. zotiall raprotwil polłcy dudiownl- 
Te wizystkle ér -...............................
wzicto do obozów łudzi . . . . . . .
2-*a kateccrMł vołk>)l>ty. nleobdaio- 
nych Jednak aVt>-wnym zaprzedaniem 
ałi; okupantowi niemieckiemu Cl zo- 
rtałl z miejsca zwolnieni. Zdarzył ile 
«»•nici tzerr* wypadków, kiedy llą- 
zaeska ! dziećmi cdwudczrU IromUJI. 
zrywa ze iwym mwm. dawnym
chowywała pokryjomu w duchu poi-' 
»kim. I w tych wypadkach komtzje. po 
tpruwrlicnlu prairdzlwctó «łitw, zwal­
niały te oaoby > obozu, wracijnc }« 
tyrmamym na zawne narodowi pol-
Wtem. la w tak wtsUdeJ akcji I przr 
tok zawtkłanych atoiunkach. mołe n!>- 
oaiągalnym je*t abaoluuua iprawiedll- 
we. z punktu widzenia lnU-retdw naue- 
so narodu, roiwlązanie tej tniduel 
•prawy. Jednak, przy pomocy cale#o 
narodowo ułwiadomioomo «polectri - 
»twa i»l-k!e«9, na nauycb «lemlach 
potrafimy ałuzznle l mołll«1e nalapra- 
wledliwlej rozwioząi problem całkowi- 
teco oczyszczenia rieml poUklo) od 
nlccnców.
CJbuirtilcłu c7rareale, ,'rizezr jed»'
Zrozumiał.- I redonr pomlieul» 
trirdd aoazvcH hrod Sluznkiiaj, «tato.
aa Krajowej Rulet« fiurodmrej. u  
«prawie przv:«anla obyiraleloto J-rj
i <-lc> peiipu alemiccHej łutv narodc- 
icołcioirej pefa^ch pratr ohftcaleliktch. 
jako rdujrn-irałcapm Polakom, z ełitei- 
łq złaicnla deklaracji oa vlrmoM Na 
rodowi I Ormokrdtbczncrou p a iitw  
Polikirmu. Czy oK Craerał n40(H 
no» polu/ormcrcoi «• ki Mm nodi:- 
zaajdujr «i{ ta rpmica?
O-tniom Wr.lmlrm knnkpetny pr> 
Jekt urhwaly p.idplwny przei nar. po­
diów województwa Iłąrko -  dąhmtt 
•klęto, do Prezydium K. a  S.-U. Wnto 
lek ten — rcodnl* * reculamlnem — 
TO*tił odesłany do KomUJL Teraz pil­
nujemy. by amlorck ten tm lil u­
chwalony aa obecnej to jl U R N , «  
wznowieniu l»l obrad.
B ez  ro z w ią zan ia  n iezw yk le  sk o m p lik o w an eg o  na  Ś lą sk u  p ro b lem u  n a ro d o ­
w ościow ego n ie  m ożna było  o siągnąć  pe łn e j s tab iliz a c ji życia  politycznego  
i społecznego. W ładze P o lsk i L u d o w e j ro zu m n ie  i sp ra w ied liw ie  ro z s trz y ­
gnęły  te  sp ra w y
z zadow oleniem , jako  w yraz dążenia państw a do praw nego 
i ostatecznego po tw ierdzenia  zachow anej przez nie polskości 
i pełnego zrów nania z resz tą  obyw ateli. N atom iast obow iązek 
sk ładania dek la rac ji w ierności w zbudził w śród  części Opolan 
różne w ątpliw ości. Z nana je s t n ieufność m as chłopskich wobec 
w szelkich dek la rac ji oficjalnych. Na ty m  też  tle  zrodziła się 
pew na niechęć do dopełnienia tego ak tu , skw apliw ie podsycana 
przez faszystow skie podziem ie niem ieckie. W końcu w rześnia 
około 200 tys. osób, tj. około 30% ogółu w eryfikow anej ludności, 
nie złożyło jeszcze dek laracji. W  w yniku  przeprow adzonej przez 
stronn ic tw a  polityczne i Po lsk i Zw iązek Zachodni p racy  w y jaś­
n ia jącej w ahan ia  znacznej w iększości zostały  przezw yciężone.
Pod koniec 1946 r. akcja  w eryfikow an ia  Polaków  na  O polsz- 
czyźnie uznana została przez w ładze w ojew ódzkie za zakończoną. 
Szczegółowe je j re zu lta ty  przedstaw iono w tab licy  13. 107
P rzy s tęp u jąc  do akcji w ery fikacy jne j, przew idyw ano, ja k  już 
m ów iliśm y, że na now o odzyskanych ziem iach woj. śląsko-dą­
brow skiego zn a jd u je  się ok. 700— 800 tys. m iejscow ej ludności 
polskiej. Do lu tego  1947 r. w ery fikacja  objęła ponad 785 tys. osób 
(łącznie z n ieletnim i).
A naliza ilościowa przebiegu w ery fikac ji w  pow iatach i m ia­
stach  w ydzielonych w skazuje, że n a  te ren ach  ro ln iczych o w y­
raźn ie  polskim  obliczu osiągnięto na  ogół w ielkości b liskie w stęp ­
nem u szacunkow i, a w  ośrodkach przem ysłow ych (Bytom, Za­
brze, G liwice) n aw et je  przekroczono. T ak  w ięc spośród pozosta­
łych po w ojn ie  na Ś ląsku Opolskim  Polaków  w szyscy w  zasadzie 
zgłosili polską przynależność narodow ą, po tw ierdzoną w  toku 
w eryfikacji. (W edług w stępnych  obliczeń 100 tys. osób m iejsco­
w ego pochodzenia znajdow ało się poza granicam i k ra ju , a  50 tys. 
zginęło w  czasie w ojny). Zasada w ery fikacji okazała się rea ln ie jsza  
niż w szelkie ob iektyw ne i sub iek tyw ne k ry te ria , w ysuw ane 
w  daw niejszej polityce narodow ościow ej.
N a przeszło 500-tysięczny uby tek  m ieszkańców  w porów naniu  
do s tan u  z 1939 r. złożyła się ludność rdzennie  niem iecka. Około 
340 tys. N iem ców zbiegło p rzed  zbliżającym  się fron tem . Z górą 
80 tys. zginęło w  czasie działań w ojennych. W ciągu 1945 r. w y ­
siedlono lub  dobrow olnie w yjechało  około 150 tys. osób. W 1946 r. 
na podstaw ie uk ładu  poczdam skiego oraz porozum ienia polsko-
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-b ry ty jsk iego  i polsko-radzieckiego podjęto  p lanow ą i reg u la r­
n ą  repa triac ję . Do stycznia 1947 r. w ysłano w  94 tran sp o r­
tach  159 841 osób. Pozostało do w ysied len ia  około 5— 6 tys. 
Niemców.
Za przy toczonym i w yżej liczbam i k ry je  się skom plikow any 
proces społeczny, a także o lbrzym i w ysiłek  organ izacy jny  i poli­
tyczny, w ie lka  praca  w y jaśn ia jąca  i kon k re tn a  pomoc w ładz p ań ­
stw ow ych i sam orządow ych, p a r t ii  i s tronn ic tw  politycznych, 
o rganizacji społecznych działających  n a  Opolszczyźnie, w  szcze­
gólności Polskiego Zw iązku Zachodniego, setek  i tysięcy  ak ty w i­
stów, k tó rzy  b ra li udział w  p rzeprow adzaniu  w eryfikacji. W n ie ­
ła tw ych  przeb iegała  ona w arunkach . D latego też nie zdołano 
z początku  un iknąć  błędów  czy n aw et nadużyć.









o weryfikację załatwionychpozytywnie odrzuconych
Bytom 48 355 45 649 2 510 196
Bytom m. 38 735 34 486 3 943 106
Gliwice 48 150 46 714 1 200 236
Gliwice m. 55 314 53 710 1 150 221
Grodków 735 579 145 11
Głubczyce 7 114 5 275 1 765 74
Kluczbork 6 949 6 089 508 45
Koźle 47 759 46 275 1 278 137
Lubliniec 9016 8 951 20 45
Niemodlin 7 573 4 167 3 209 68
Nysa 2 338 2 100 189 49
Olesno 27 650 24 848 513 173
Opole 85 484 82 910 1 750 542
Prudnik 28 510 25 278 2 382 520
Racibórz 70 822 69 466 788 488
Strzelce 30 058 26 802 2 950 186
Zabrze m. 65 772 62 484 1 188 100
Razem 578 334 545 783 25 488 3197
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Państw ow e w ładze w ojew ódzkie i p a rtie  obozu dem okratycz­
nego, p rzede w szystk im  PPR , p rzyw iązyw ały  w ielką w agę do 
szybkiego rozw iązania kw estii narodow ościow ej, by ły  bezkom ­
prom isow e w obec naru szeń  i w ypaczeń, k tó ry ch  n ie  ty lko  nie 
uk ryw ano , lecz przeciw nie —  sta ran o  się zaw sze uczynić p rzed ­
m iotem  ostrej, publicznej k ry tyk i.
A kcję w ery fikacy jną  po trak tow ano  n ie  jako  w yizolow any 
problem , dotyczący określonej ty lko  g rupy  ludności, lecz jako je ­
den z naczelnych czynników  dokonującej się w w a ru n ­
kach  Śląska rew olucji społecznej. Dzięki tem u  omówione 
tu  p race  zakończyły się pow odzeniem , uzyskały  bow iem  
aprobatę  i poparcie ogrom nej w iększości społeczeństw a polskiego
na Śląsku.
T a b l i c a  13
























65 599 95 10 200 5 100
200 68 280 80 9 460 4  500
— 65 400 99 10 660 5 760
149 75  194 75 8 440 5 160
— 810 100 230 180
— 7 385 95 300 240
207 8 525 85 2 140 900
69 64  785 70 9 290 3 600
— 12 931 99 2 720 300
129 5 834 ICO 1 660 420
_ 2 940 100 750 120
116 34 787 90 2 680 360
291 11 6 0 6 1 92 12 940 8 340
320 35 389 75 8 250 3 900
80 97 252 65 7 110 3 600
120 35 522 97 5 950 2 800
2000 S7 477 90 11 330 6 180
3781 784 171 p o w . 90% 104 110 51 460
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Z perspek tyw y  czasu daleko ła tw ie j ocenić słuszność p rzy ję ­
tych  przez państw o ludow e zasad postępow ania. P o tw ierdza ją  ją  
p rzede w szystk im  społeczno-ekonom iczne rezu lta ty  procesu in te ­
gracji Śląska Opolskiego, zapoczątkow ane p rzed  dw udziestu  laty . 
A le już wówczas, w  gorącej dyskusji na  tem a t dróg pow rotu  
Ś ląska do M acierzy, głosy ludzi trzeźw ych, często politycznie n a ­
w e t n ie  zaangażow anych, górow ały  nad  głosam i tych, k tó rzy  
p rzy jm u jąc  subiek tyw ne, oparte  n ieraz na em ocjonalnych jed y ­
n ie  p rzesłankach  k ry te r ia  oceny, a takow ali stanow isko w ładzy  
ludow ej w  kw estii narodow ościow ej. P o trafiono  odróżnić sku tk i 
uboczne od genera lnej lin ii politycznej i je j perspektyw , zarów no 
dla całego k ra ju  i narodu , jak  też d la  m iejscow ej ludności. „N iech 
n ie  tra c ą  z oczu te j państw ow o-narodow ej p e rspek tyw y  ci w szy­
scy, k tó rzy  do p racy  w ery fik acy jn e j ręk i n ie chcieli przyłożyć 
i pom óc w  w ykonaniu , a le dziś uw ażają  się za up raw nionych  do 
w y tykan ia  błędów  w ykonaw czych  i do w yciągania z tych  błędów  
w adliw ych w niosków  ogólnych o charak te rze  politycznym  —  p i­
sał w  1946 r. Z ygm unt Izdebski. —  Nie w olno n igdy  w  zagadnie­
niach  społecznych trac ić  perspek tyw y  rach u n k u  m asowego. W e­
ry fik ac ja  je s t w  pierw szym  rzędzie tak im  w łaśnie rachunkiem , 
m asow ym , o w yraźnym  znaczeniu  politycznym , a w  szczególności 
m iędzynarodow ym  dla Polski. T en rachunek  został p rzeprow a­
dzony bezbłędnie...” 108
W  m em oriale  Polskiego Z w iązku Zachodniego, przedstaw ionym  
n a  początku 1946 r. now o u tw orzonem u M in isterstw u  Ziem  O d­
zyskanych, dośw iadczenia opolskie znalazły  w yraz  w  trzech  kon­
k re tn y ch  propozycjach, dotyczących całości ziem  zachodnich 
i północnych:
p rzy jęc ia  w obec ludności m iejscow ej k ry te rió w  spraw dzania 
narodow ości, k tó re  by pozw oliły na „zatrzym anie w  organiz­
m ie narodow ym  nie ty lko  Polaków  o skrysta lizow anej św ia­
domości narodow ej, ale n aw et tych , k tó rzy  pod w pływ em  
w arunków  socjalnych  i po litycznych  u leg li już w  pew nym  
stopniu  germ an izacji” ; 
oparcia postępow ania w ery fikacy jnego  na  szerokim  w spół­
udziale czynnika społecznego —  w  szczególności ludności 
m iejscow ego pochodzenia —  będącym  w  ów czesnych w a ru n -
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kach  najlepszym  gw aran tem  praw idłow ej oceny „w artości 
narodow ych jednostk i” ; 
rozw inięcia szerokiej akc ji „ repo lon izacy jnej”, m ającej na celu 
trw a łe  —  społeczne, ekonom iczne, ku ltu row e zespolenie ziem 
zachodnich i polskiej ludności m iejscow ej tam  m ieszkającej 
z re sz tą  k ra ju .
Zasady w eryfikacji, sform ułow ane i spraw dzone n a  teren ie  
Opolszczyzny, zostały  rozciągnięte na cały  k ra j om aw ianym  po­
w yżej d ek re tem  z 6 kw ietn ia  1946 r.
R ów nież w  zakresie in teg rac ji ziem  zachodnich dośw iadczenia 
w oj. śląsko-dąbrow skiego stanow iły  pomoc w  rozw iązaniach 
o charak terze  ogólnopolskim. M ów iliśm y już o środkach  p rzed ­
sięw ziętych przez w ładze w ojew ódzkie w  celu uregulow ania sto ­
sunków  w łasnościow ych m ieszkańców  w si. P o tw ierdził ich  słusz­
ność dek re t o u s tro ju  ro ln y m  i osadnictw ie na  Z iem iach Odzys­
kanych  z 6 w rześn ia  1946 r. Szeroki p rogram  in teg rac ji Opolsz­
czyzny sform ułow ał zjazd  1500 działaczy Ś ląska Opolskiego, ob­
rad u jący  z udziałem  p rzedstaw icieli p a rty jn y ch  i państw ow ych 
w ładz w ojew ódzkich 18 sierpn ia  1946 r. w  Opolu. S tw ierdzono 
tam  m .in.: „W nikliw a i sp raw ied liw a po lityka  w  stosunku  do 
polskich autochtonów  ty ch  ziem, konsekw en tne  w ysied lan ie  ele­
m en tu  niem ieckiego, w reszcie ogrom ny w ysiłek  R ządu Polskiego 
nad  usunięciem  zniszczeń i s t ra t  w o jennych  s tw arza ją  d la ludu  
opolskiego ca łokształt w arunków  odrodzenia św iadom ości n a ro ­
dow ej, n ierozerw alnej w ięzi z całym  narodem  polskim .” 109
B ył to  oczywiście początek  ksz ta łtow an ia  sią zrębów  nowego 
społeczeństw a O polszczyzny. Ludność m iejscow a m iała, obiek­
ty w n ie  rzecz biorąc, n ie ła tw e w aru n k i w yjściow e do in tegracji. 
D o tkn ię ta  pow ażnie przez w ojnę, o zm ienionej n iekorzystn ie  
s tru k tu rz e  dem ograficznej (znaczny uby tek  ludzi m łodych, roz­
bicie w ie lu  rodzin  w sku tek  działań  w ojennych), z odrębnościam i 
gw ary  i obyczajów  pow stałych  w rezu ltac ie  d ługotrw ałego oder­
w ania  od re sz ty  p aństw a polskiego, nie bez oporów i trudności 
w łączała się w  n u r t  przeobrażeń  społecznych, ku ltu row ych  i po­
litycznych, zapoczątkow anych pow staniem  w ładzy ludow ej i p rzy ­
łączeniem  do M acierzy. Is tn ie je  już in te resu jący  i w artościow y 
dorobek badaw czy polskich socjologów, dotyczący ludności ro ­
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dzim ej Ś ląska Opolskiego, p rzede w szystk im  prace  S. G olachow - 
skiego, S. N owakow skiego, S. Ossowskiego i K. Żygulskiego.
W odniesienu do om aw ianych przez nas p ierw szych la t pow o­
jennych  podkreśla ją  one złożoną i najeżoną ogrom nym i trudnoś­
ciam i sy tuację , w  jak ie j nastąp iło  zetknięcie różnych  g rup  lu d ­
ności na te ren ie  Opolszczyzny. Część tych  trudności w ynikała  
z u jem nych  zjaw isk  społecznych, tow arzyszących każdej w ielk iej 
m igracji. Pozostałe by ły  rezu lta tem  specyficznych w arunków , 
w jak ich  proces ten  przeb iegał na  zachodnich ziem iach Polski 
po II w o jn ie  św iatow ej. Je ś li jednak  m im o w szystk ich  trudności 
i konflik tów  nie doszło do o tw artych  antagonizm ów  grupow ych 
i górę w zięły  tendenc je  do zbliżenia poszczególnych środowisk, 
by ło  to  —  zdaniem  w szystk ich  au torów  —  w ynik iem  poczucia 
p rzynależności do narodu  polskiego, w spólnego repa trian tom , 
osadnikom  i ludności m iejscow ego pochodzenia. D ziałały także 
inne  czynnik i in teg ru jące . W śród n ich  w ym ienia np. K. Żygulski 
jak o  czynnik  is to tn iejszej w agi jedność w yznaniow ą oraz w y ­
rów naną w  w yniku  dokonanych przem ian  ustro jow ych  pozycję 
ekonom iczną i społeczną całej ludności.
C zynniki te  nie stanow iły  jednak  sam e przez się o is tn ie ją ­
cych od początku w ięzach i m ożliw ościach ich um ocnienia. D e­
cydującą ro lę odegrała w spólna św iadom ość narodow a, k tó ra  ze­
spalała  ludzi w e w spółpracy  p rzy  budow ie pow stającej do życia 
O jczyzny. D latego też cen tra lnym  problem em  m łodej w ładzy lu ­
dowej było usta len ie  tak ie j po lityk i narodow ościow ej, k tó ra  by 
o tw arła  u jście  drzem iącem u, n iek iedy  bardzo głęboko, p a tr io ­
tyzm ow i ludności rodzim ej i system atyczn ie  w zm acniała  go po­
przez pełne  rów noupraw nien ie  i czynne zaangażow anie m iejsco­
w ych Polaków  w e w szystk ich  dziedzinach życia reg ionu  śląs­
kiego.
Słuszne zasady po lityk i narodow ościow ej w  woj. śląsko-dą­
brow skim , ukszta łtow ane w  pierw szym  okresie w ładzy ludow ej, 
nie znajdow ały  n ies te ty  w  la tach  n astępnych  sp rzy ja jących  w a­
runków  realizacji. W październ iku  1956 r. V III P lenum  KC 
o tw arło  ostatecznie pełne możliw ości stab ilizacji życia ludności 
na ziem iach zachodnich i ich n ierozerw alnego zespolenia z ca­
łością ziem  polskich.
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VODBUDOWA ŻYCIA GOSPODARCZEGO I SPOŁECZNEGO 
WOJEWÓDZTWA
P arce lac ja  ziem i obszarniczej oraz przejęcie podstaw ow ych ga­
łęzi p rzem ysłu  w e w ładan ie  narodu  stanow iły  dopiero niezbędne 
w aru n k i do rozw oju  now ych fo rm  ustro jow ych.
U kształtow anie ich w ym agało  przede w szystk im  stw orzen ia  
nowego system u organizacji i k ierow ania uspołecznioną gospo­
darką, u ruchom ien ia odpow iednich dźw igni ekonom icznych dla 
jej norm alnego i racjonalnego  funkcjonow ania oraz zabezpiecze­
nia m in im um  m ateria lnych  w arunków  życia w yczerpanej w ojną 
ludności.
T rzeba było zarazem  określić now e zasady organizacji i roz­
w o ju  życia duchow ego społeczeństw a. W te j dziedzinie decydu­
jącą ro lę m iała  odegrać odbudow a szkolnictw a oraz in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y ch  Z agłębia i Śląska.
1. O R G A N IZ A C JA  ADM IN ISTRACJI G O SPO DARCZEJ
Z chw ilą k iedy fab ry k i znalazły  się w  ręk ach  robotników , na 
czoło w szystk ich  zadań w ysunęła  się spraw a jednolitego system u 
organizacji przem ysłu , k tó ry  zespoliłby możliw ości i przedsię­
wzięcia poszczególnych zakładów  w  jedno lity  p lan  gospodarczy, 
a załogom  zapew nił s ta łe  źródło u trzy m an ia  —  pracę.
P rzem ysł w ym agał now ych form  organizacji, innych  aniżeli te , 
jak ie  posiadały  w ielk ie  koncerny  niem ieckie czy eta tystyczne  
p rzedsięb iorstw a w  Polsce przedw rześniow ej. P o trzeba  ta  w y n i­
ka ła  p rzede w szystk im  z zasadniczo odm iennych zasad u stro jo ­
w ych, w  oparciu  o k tó re  zaczynał on funkcjonow ać po w ojnie.
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A ktyw  gospodarczy, k ie ru jący  oddolnym  ruchem  zabezpiecza­
nia i u rucham ian ia  fab ryk , oczekiwał szybkiej odpow iedzi na za­
sadnicze py tan ia , nasuw ające się w  toku  budow ania nowego 
ap a ra tu  przem ysłow ego: na  jak ich  w zorach należy  oprzeć orga­
nizację  p rzem ysłu  w  Polsce dem okratycznej; w  jak im  stopniu  
może tu  być p rzy d a tn y  ap a ra t gospodarczy, ukszta łtow any  
w  okresie m iędzyw ojennym  i w  la tach  okupacji; czy. w  ram ach 
ogólnych zasad p rzy ję tego  system u  zarządzan ia  m ożliw e jes t 
w prow adzenie  różnorodnych form  organizacji w  poszczególnych 
gałęziach przem ysłu?
Podstaw ow e zasady organizacji p rzem ysłu  nak reś liło  lu tow e 
P len u m  K C  P P R  w  1945 r . W ychodząc z obiek tyw nej konieczno­
ści p lanow anego k ierow ania p rze ję tą  przez państw o gospodarką, 
P len u m  uznało  za konieczne u tw orzen ie  jedno lite j scen tralizow a­
n e j ad m in is trac ji przem ysłow ej, zrzeszającej w  cen tra lnych  za­
rządach  i zjednoczeniach w szystk ie  fab ry k i danej b ran ży  bądź 
zak łady  zna jdu jące  się na określonym  teren ie . W raz ze stw orze­
niem  scentralizow anego system u dyspozycji gospodarczej K om itet 
C en tra ln y  PP R  postu low ał kom ercjalizację  stosunków  w ew nątrz  
sek to ra  państw ow ego, pozw alającą in s ty tuc jom  nadrzędnym  u re ­
gulow ać działalność przedsięb iorstw  „nie ty lko  przez czynnik ad ­
m in is tracy jny , a le  także  przez czynnik  gospodarczy: przez p ie ­
niądz, przez bilans, przez rach u n ek ”. 110
S tw ierdzając  potrzebę stosow ania ren tow ności jako  podstaw o­
w ego k ry te r iu m  spraw dzan ia  działalności p rzedsięb iorstw  pań ­
stw ow ych, P len u m  żądało p rzyznania  szerokiej sam odzielności 
poszczególnym  zakładom  przem ysłow ym  oraz ich  zrzeszeniom . 
W kształtow aniu  now ego system u zarządzania p rzem ysłem  is tn ia ­
ła  pew na możliwość adap tac ji s ta rych  form  organizacji w y tw ó r­
czości. Ogólną jednak  koncepcję pow ojennej o rganizacji p rzem y­
słu trzeba  było  stw orzyć od nowa.
Je j fo rm y  uzależnione b y ły  p rzede  w szystk im  od w ielkości 
p rzedsiębiorstw  i ch a rak te ru  w łasności. K luczow e gałęzie p rze­
m ysłu  zorganizow ano w  cen tra lnych  zarządach. Ich  s tru k tu rę  
i  organizację dostosow ano do ch a rak te ru  produkcji, liczby p rzed­
siębiorstw  i ich dyslokacji oraz stopnia pow iązania z innym i 
dziedzinam i w ytw órczości. Na Ś ląsku, gdzie skoncentrow ana by ła
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w iększość polskiego górn ictw a i hu tn ic tw a, utw orzono dw a cen­
tra ln e  zarządy.
W szystkie p rzedsięb iorstw a przem ysłu  w ęglow ego na  te ren ie  
k ra ju , zarów no w jego g ran icach  te ry to ria ln y ch  sprzed 1939 r., 
jak  i na  Z iem iach O dzyskanych, zostały  ob jęte  zarządem  p ań ­
stw ow ym . Z arządzeniem  M inisterstw a P rzem ysłu  z 24 lu tego 
1945 r. pow stał C en tra lny  Z arząd P rzem ysłu  W ęglowego z siedzibą 
w  K atow icach, pow ołany do „kierow ania całokształtem  gospo­
d ark i w ęglow ej R zeczypospolitej L udow ej”. N aczelnym  dy rek to ­
rem  CZPW  został inż. F. Topolski.
Dla rea lizac ji zasad gospodarki p lanow ej w  zakresie przem ysłu  
w ęglow ego pow ołał CZPW  do życia tzw. re jonow e zjednoczenia 
przem ysłu  węglowego. K ażde z jedenastu  zjednoczeń przejęło  
kopalnie i  zak łady  przem ysłu  w ęglow ego (elektrow nie, b ry k ie - 
tow nie, koksow nie itp.), zgrupow ane terenow o w okół siedziby 
zjednoczenia i zw iązane n a tu ra ln y m i w ęzłam i gospodarczym i 
(w spólnota połączeń kom unikacyjnych, źródeł energ ii itd.), n ie ­
zależnie od tego, czy zak łady  te  stanow iły  p rzed  w ojną w łasność 
jednego koncernu, czy też k ilku  przedsięb iorstw  kap ita listycz­
nych.
D la usp raw nien ia  produkcji i zm niejszenia trudności, k tó re  
pow stały  w  zw iązku ze zm ianą źródeł zaopatrzenia p rzem ysłu  
w ęglowego, zaszła konieczność produkow ania części zapasow ych 
u rządzeń  i m aszyn w e w łasnym  zakresie. C en tra lny  Z arząd  P rze ­
m ysłu  W ęglowego u tw orzy ł w  tym  celu tzw . zjednoczenia po­
m ocnicze, k tó re  p rze ję ły  pod zarząd państw ow y szereg przedsię­
biorstw  pracu jących  dla p rzem ysłu  węglowego. W celu scen tra ­
lizow ania zakupu i dostaw  m ateria łów  pow stała C en tra la  Z aopa­
trzen ia  M ateriałow ego P rzem ysłu  W ęglowego. Z byt w ęgla i in ­
nych  p roduk tów  przem ysłu  w ęglow ego znajdow ał się w  rękach  
C en tra li Z bytu  P roduk tów  P rzem ysłu  W ęglowego, pow ołanej 
uchw ałą R ady M inistrów . Oprócz w ym ienionych w yżej jednostek  
organ izacy jnych  posiadał CZPW  ponadto  różne kom órki, za jm u­
jące  się sp raw am i organ izacji badań  naukow ych w  górnictw ie, 
szkoleniem  kadr, opieką socjalną nad  pracow nikam i itd.
J a k  s tw ierdzały  w ówczas kierow nicze czynniki polskiego gór­
nictw a, ideą przew odnią organizacji p rzem ysłu  w ęglow ego była 
planow ość i scentralizow anie dyspozycji — zarów no w  zakresie
217
produkcji, jak  i w  zakresie  zby tu  w ęgla  — m ające na celu oszczę­
dne gospodarow anie m ateria łam i i urządzeniam i, w ykluczenie 
w zajem nej konk u ren c ji na  ry n k u  i p raw id łow y rozdział uzyska­
nych  m ateria łów  pom iędzy zjednoczenia. P rzy jęc ie  pow yższych 
zasad jako  podstaw y organizacji i działalności p rzem ysłu  w ęglo­
wego w  w aru n k ach  is tn ien ia  rew olucy jnej w ładzy  ludu  p racu ją ­
cego w  Polsce oznaczało kształtow anie się now ych  form  ustró j o- 
w yeh  —  typow ych  dla gospodarki socjalistycznej.
W innej sy tuac ji było  hu tn ic tw o . W  la tach  w o jn y  h u ty  nasze 
zostały  rozdzielone przez okupan ta  m iędzy  k ilka  koncernów . 
B liższe badania  w ykazały , że n aw et w obrębie jednego koncernu 
m ia ły  one różną organizację w ew nętrzną . B rak  jedno lite j lin ii 
organizacyjnej, b rak  odpow iednio zorganizow anego zakładu, 
k tó ry  m ógłby służyć za wzór do zorganizow ania pozostałych hu t, 
s tanow ił następną z kolei trudność, k tó rą  trzeb a  było jak  n a j­
szybciej usunąć. S tan  dotychczasow y nie m ógł być u trzy m an y  
chociażby ze w zględu  n a  konieczność w prow adzenia  jednolitego 
sposobu obliczania kosztów  w łasnych, jedno lite j spraw ozdaw czo­
ści i  jednolitego  obiegu dokum entów  w ew n ątrz  h u ty  i  na  zew ­
n ą trz , w  stosunkach  m iędzy h u tą  a cen tralam i: zbytu , zaopatrze­
n ia  i złom u. M ało p rzyda tne  b y ły  rów nież pierw sze dośw iadcze­
nia, zdobyte w  dziedzinie o rganizacji innych  gałęzi p rzem ysłu  
w  Polsce L udow ej. N ależało zatem  tw orzyć od podstaw  w łasny  
system  zarządzania hu tn ic tw em .
E ezpośrednio  po w yzw oleniu  przedstaw icielem  w ładzy, k tó ­
rem u  pow ierzono zadanie organizacyjnego zespolenia prze ję tych  
przez załogi hu t, był specjalny  pełnom ocnik R ządu Tym czaso­
wego, inż. J. B orejdo. D nia 1 m arca  1945 r. pow ołano do życia 
C en tra lny  Z arząd P rzem ysłu  H utniczego. ^
N iew ielka liczba zakładów  podstaw ow ych (25), p rzy  w ysokim  
stopn iu  ich koncen trac ji te ry to ria ln e j (90% na te ren ie  w oj. śląs­
ko-dąbrow skiego) i dużym  rozm iarze p rodukc ji oraz bardziej 
jednostronnym  charak terze  w ytw órczości aniże li w  innych  gałę­
ziach przem ysłu , pozw oliły stw orzyć znacznie p rostszy  system  
organizacji. D latego też w  stosunku  do podstaw ow ych przedsię­
b io rstw  przem ysłu  hutniczego C en tra lny  Z arząd sam  spełn iał 
funkcje  dyspozycyjne i kon tro lne, bez pośrednictw a ogniw  dodat­
kow ych  w  postaci zjednoczeń. Jednocześnie zw iększono kom pe­
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ten c je  i up raw nien ia  sam ych zakładów  pracy, dopuszczając je  do 
bezpośredniego ko n tak tu  z jednostkam i pom ocniczym i C en tra l­
nego Zarządu: C en tra lą  Z bytu , Zaopatrzenia, Z łom u oraz H u tn i­
czym P rzedsięb iorstw em  B udow lanym .
K om órki zjednoczeń is tn ia ły  jedyn ie  d la przedsięb iorstw  po­
siadających  usługow y i pom ocniczy ch a rak te r dla p rodukcji pań ­
stw ow ej. B yły to zjednoczenia: P rzem ysłu  Cynkowego, P rzem ysłu  
M etali N ieżelaznych, P rzem ysłu  M ateria łów  O gniotrw ałych 
i K opalni R udy.
D ostosow any do k o n k re tnych  w arunków  przem ysłu  hutniczego 
now y system  organizacji zdał w  zasadzie egzam in. Po  stosunkow o 
k ró tk im  okresie zabliźniania ra n  zadanych przez w ojnę już w  po­
łow ie 1945 r. hu tn ic tw o  polskie w eszło w  etap  planow ej odbudow y 
i rea lizac ji zadań p rodukcyjnych , w yn ikających  z potrzeb  całej 
gospodarki.
Obok om ów ionych w yżej dwóch cen tra lnych  zarządów , sk u ­
p ia jących  całość przem ysłu  w ęglow ego i górnictw a, istn iało  na 
te ren ie  Ś ląska i Zagłębia D ąbrow skiego: 13 branżow ych zjedno­
czeń przem ysłu  m etalow ego, działających  w  ram ach  Południo­
w ego Zjednoczenia P rzem ysłu  M etalowego, k tó re  obejm ow ały 
sw ym  zarządem  122 fab ryk i, za trudn ia jące  24,5 tys. p racow ni­
ków ; Z jednoczenie P rzem ysłu  E nergetycznego (skupiające 11 
zakładów ); Z jednoczenie P rzem ysłu  Cem entow ego (6 cem en­
tow ni); Z jednoczenie P rzem ysłu  Nawozów Sztucznych (4 zakła­
dy); Z jednoczenie P rzem ysłu  M ateria łów  W ybuchow ych (4 fa ­
bryk i); Z jednoczenie P rzem ysłu  N ieorganicznego (5 zakładów); 
Z jednoczenie P rzem ysłu  Tłuszczowego (8 fabryk); Z jednoczenie 
P rzem ysłu  Spożywczego (311 zakładów).
Ogółem na  te ren ie  w oj. śląsko-dąbrow skiego znajdow ało się 
w  połowie 1945 r. 1141 czynnych zakładów  przem ysłow ych, n a ­
leżących do tzw . p rzem ysłu  kluczow ego i u ję ty ch  w ra m y  orga­
nizacji cen tra lnych  zarządów  przem ysłow ych i zjednoczeń. S tan  
za trudn ien ia  w e w szystk ich  zakładach przem ysłow ych, zn a jd u ­
jących się pod zarządem  państw a, w ynosił 234 tys. pracow ników ; 
z tego ponad 195 tys. za trudn ionych  było w  zakładach p racy  
o znaczeniu ogólnokrajow ym . S tanow iło to  ponad 85% pracow ­
ników  ogółu przedsiębiorstw  przem ysłow ych w ojew ództw a, za­
tru d n ia jący ch  pow yżej 20 osób.
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Z ak łady  przem ysłow e, za trudn ia jące  m niej niż 50 pracow ników  
bądź n iek iedy  n aw et w ięcej, a le o charak te rze  w yb itn ie  loka l­
nym  (np. żw irow nie, betonow nie, cegielnie), p rze ję te  zostały  
przez adm in istrac ję  te renow ą. W połow ie lu tego  1945 r., decyzją 
Pełnom ocnika R ządu A leksandra  Zawadzkiego, u tw orzono  W y­
dział P rzem ysłow y U rzędu W ojewódzkiego. P ierw szym  naczeln i­
k iem  m ianow ano płk. inż. Wł. B rajew skiego (zm arł tragicznie 
w  k ilka  d n i po w yzw oleniu  Śląska). Od m arca 1945 r. spraw ow ał 
tę  funkc ję  inż. W ł. Janusz. Do połow y kw ie tn ia  W ydział objął 
bezpośrednim  zarządem  około 250 zakładów , za trudn ia jących  po­
nad  2700 robotników . W  końcu 1945 r. W ojew ódzkiej D yrekcji 
P rzem ysłu  M iejscow ego oraz w ojew ódzkim  zjednoczeniom  prze­
m ysłu  m iejscow ego, u tw orzonym  w  ram ach  w ojew ódzkiego W y­
działu Przem ysłow ego, podlegało 470 zakładów , za trudn ia jących  
łącznie  7000 pracow ników .
D robne zak łady  przem ysłow e, k tó rych  w łaściciele odnaleźli 
się bezpośrednio po zakończeniu działań  w ojennych , p rzeszły  
zgodnie z założeniam i p o lityk i gospodarczej R ządu w ręce  p ry ­
w atne. P rzedsięb io rstw a p ry w atn e  zrzeszała reak tyw ow ana po 
w ojnie Izba P rzem ysłow o-H andlow a. O dbudow a przedsiębior­
czości p ryw atne j n a  te ren ie  w oj. śląsko-dąbrow skiego nastąp iła  
w  m niejszej skali aniżeli w  pozostałych okręgach daw nej Polski, 
p rzy  czym  w ięcej p ry w atn y ch  p rzedsięb iorstw  uruchom iono po 
w ojn ie  w  hand lu  n iż  w  przem yśle (w r. 1945 liczba p ryw atnych  
przedsięb iorstw  handlow ych  w  w ojew ództw ie w ynosiła około 
12,5 tys.). W ynikało to przede w szystk im  z fak tu , że zakłady 
przem ysłow e na  Ś ląsku i w  Z agłębiu •— z w y ją tk iem  w arsz ta­
tów  rzem ieśln iczych —  b y ły  przew ażnie zak ładam i przem ysłów  
kluczow ych bądź należały  do osób narodow ości n iem ieckiej, 
a  ty m  sam ym  zostały zakw alifikow ane od razu  do upaństw ow ie­
nia. N a te ren ach  now o odzyskanych, gdzie olbrzym ia w iększość 
p rzedsięb iorstw  stanow iła m ienie poniem ieckie, Tym czasow y 
Z arząd  P aństw ow y by ł dysponentem  całego n iem al m ien ia  p rze­
m ysłowego. Z akłady  w iększe zostały  p rze ję te  przez odpow iednie 
zjednoczenia przem ysłow e. M ałe obiek ty  przeszły  pod zarząd 
państw ow ej adm in is trac ji te renow ej. Jedyn ie  w  pojedynczych 
p rzypadkach  w ydzierżaw iano przedsiębiorstw a przem ysłow e oso­
bom  p ry w atn y m  bądź przekazyw ano w użytkow anie indyw i­
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dualnym  reflek tan tom , jako pełnom ocnikom  TZP. Pod koniec 
1945 r. is tn ia ły  w  w oj. śląsko-dąbrow skim  224 p ry w atn e  zakłady 
przem ysłow e, za trudn ia jące  około 2000 pracow ników .
Rozwój rzem iosła w  w ojew ództw ie po w yzw oleniu w ykazyw ał 
dużą  dynam ikę, chociaż w iele czynników , spow odow anych w oj­
n ą  (zniszczenia, kom asacja przedsiębiorstw , zm iany w stru k tu rze  
i  stan ie  zaludnienia), spraw iło, że w  p ierw szych dw óch la tach  
n ie  osiągnęło rzem iosło połow y stanu  sprzed 1939 r. Ilu s tru je  to 
tablica 14.
Ogółem pracow ało w  rzem iośle pod koniec 1946 r. 37 tys. osób.
N ow y system  organizacji p rzem ysłu , mimo że bezpośrednio 
n ie  decydow ał o ostatecznym  rezu ltacie  przem ian w stosunkach 
w łasnościow ych, stanow ił n iezbędny w arunek  funkcjonow ania na 
now ych podstaw ach społecznych p rzeję tych  przez państw o k lu ­
czowych gałęzi gospodarki. Dzięki tem u, że w yrasta ł on z p rze­
obrażeń ustro jow ych, jak ie  dokonały  się w  Polsce, sta ł się zara­
zem w ażnym  narzędziem  w pogłębianiu zapoczątkow anych 
z chw ilą w yzw olenia procesów  społeczno-ekonom icznych, zw ięk­
szając znaczenie i ciężar ga tunkow y uk ładu  socjalistycznego 
w  całokształcie u s tro ju  gospodarczego Polski.
W łaściw e gospodarow anie p rze ję tym i przez państw o dziedzi­
nam i gospodarki byłoby niem ożliw e bez w spółudziału w ykw ali­
fikow anych k ad r kierow niczych, popierających  ogólny k ierunek  
przem ian, jakie  dokonyw ały  się w  k ra ju . N a Ś ląsku sy tuacja  
pod tym  w zględem  była w yjątkow o trudna . W ojna w yniszczyła 
znaczną część in te ligencji polskiej, w  ty m  rów nież in te ligencji 
technicznej. W ielu inżynierów  i techników  znalazło się w  w oj-
T a b l i c a  14
R o zm ie szc ze n ie  w a rs z ta tó w  rze m ie ś ln ic zyc h  
n a  te re n ie  w o j. ś lą sk o -d ą b ro w sk ie g o
Terytorium 31. XII. 1938 31. XII. 1945 31. XII. 1945
Śląsk Górny 14 224 3 749 8 700
Śląsk Opolski 21 430 713 5 028
Zagłębie Dąbrowskie 7 755 584 2  003
Razem 43 409 5 046 15 731
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sku. Część ich stanęła  do p racy  w  fab ry k ach  po zakończeniu 
działań  w ojennych, część zaś —  szczególnie spośród tych, k tó rzy  
w alczyli w  fo rm acjach  na  Zachodzie •—; pow róciła do k ra ju  
znacznie później bądź n aw e t pozostała na  sta łe  za granicą.
W w iększości fab ry k  w ojew ództw a trzeba było stw orzyć now e 
k ierow nictw o. W zakładach skonfiskow anych przez okupanta  
dy rek to ram i by li N iem cy, k tó ry ch  w iększość uciekła do Rzeszy 
w raz  z w ycofu jącym i się w ojskam i. Załogi robotnicze, p rze jm u­
jąc h u ty , kopalnie i  p rzedsiębiorstw a przem ysłow e Zagłębia 
i Śląska, zapobiegały, jak  w iem y, pow rotow i daw nych  w łaści­
cieli i ich  pow ierników  spośród p rzedw ojennej adm in istracji. 
W części zakładów  w ybierano  na  k ierow ników  ludzi spośród 
m iejscow ej k ad ry  technicznej. O w iele trudn ie jsza  sy tuacja  była 
natom iast tam , gdzie Polaków  bądź w  ogóle n ie  było, bądź p ra ­
cow ali w  przem yśle  ty lko  jako robotnicy . W  ty ch  przedsięb ior­
stw ach  zachodziła konieczność w e rb u n k u  k ad ry  kierow niczej 
z cen tra lnych  re jonów  k ra ju .
M iało to sw oje u jem ne strony . Jak  stw ierdzał np. D epartam en t 
K ad r M in isterstw a P rzem ysłu , w kró tce  po w yzw oleniu  nastąp ił 
gw ałtow ny n ap ływ  n a  Śląsk, n a  w szystk ie k ierow nicze stanow i­
ska w  przem yśle, sił fachow ych z innych dzielnic Polski, często 
nie zorien tow anych  w  stosunkach  panujących  na Ś ląsku w  czasie 
w ojny.
D obór i przygotow anie k ad r d la  p rzem ysłu  w ym agały  opraco­
w ania generalnego p lanu  realizacji tego zadania. K om ite t Cen­
tra ln y  P P R  już w  m arcu  1945 r. n ak reś lił jego podstaw ow e 
założenia. W ytyczne p a rtii do tyczyły  w  zasadzie dw óch za­
gadnień:
k ry te rió w  doboru i obsady stanow isk kierow niczych w fab ry ­
kach  i w  aparacie  przem ysłow ym ,
szkolenia now ych  k ad r k ierow ników  przem ysłu .
M yślą przew odnią w ydanego w  te j spraw ie dokum entu  by ła  
po trzeba um iejętnego  ko jarzen ia  w iedzy, dośw iadczenia i  zdol­
ności k ierow ania przem ysłem  sta re j in te ligencji technicznej z re ­
w olucy jnym  zapałem , ofiarnością i politycznym  rozsądkiem  klasy  
robotniczej.
C zyniki k ierow nicze woj. śląsko-dąbrow skiego dostrzegały  i  po­
zy tyw nie oceniały ro lę  i udział in te ligenc ji technicznej w  prze­
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łom ow ych dn iach  przejm ow ania p rzem ysłu  w  ręce  narodu . Za 
rzecz m ożliw ą, a zarazem  konieczną uw ażano ścisłą w spółpracę 
i sojusz z in te ligencją  rów nież w  dalszej fazie — pokojow ej od­
budow y gospodarki narodow ej. T roska o przyciągnięcie in te ligen­
cji technicznej i w łączenie je j do ak tyw nego w spółudziału  
w urucham ian iu  przem ysłu  znalazła swój konk re tn y  w yraz 
w  obsadzie stanow isk  kierow niczych. W połow ie 1945 r. funkcje  
dy rek to rów  naczelnych, technicznych i adm in istracy jnych  w cen­
tra lnych  zarządach, zjednoczeniach oraz w kluczow ych zakła­
dach  przem ysłow ych Zagłębia i Ś ląska spraw ow ali w  większości 
przypadków  inżynierow ie bądź ekonom iści z w yższym  w ykszta ł­
ceniem . W przem yśle  w ęglow ym  np. już w  końcu m arca praco­
w ało n a  różnych  szczeblach k ierow niczych 200 inżynierów . 
W śród 10 naczelnych dy rek to rów  zjednoczeń było: 2 przedw o­
jennych  dy rek to rów  generalnych  kopalń, 2 dyrek torów  naczel­
nych, 2 dy rek to rów  adm in istracy jnych , 2 k ierow ników  kopalń 
oraz 2 k ierow ników  innych insty tucji. D yrek to ram i technicznym i 
zjednoczeń zam ianow ano w większości p rzypadków  by łych  k ie ­
row ników  kopalń. Podobnie przedstaw iała  się obsada stanow isk 
kierow niczych w  przem yśle hutniczym , gdzie do końca m arca 
zdołano skom pletow ać 60— 70% w ykw alifikow anego personelu  
technicznego.
Obok zadania pozyskania i w łaściwego w ykorzystania  starej 
k ad ry  k ierow niczej palącą spraw ą było w ysunięcie na czołowe 
stanow iska w przem yśle najzdoln iejszych  robotników , m ajstrów , 
techników  — w yróżniających  się zarów no kw alifikacjam i, jak  
też  ofiarnością i osobistym  zaangażow aniem  w  odbudow ie prze­
m ysłu.
W  m arcu  1945 r., z in ic ja ty w y  KW  P P R  w  K atow icach, po­
w ierzono stanow iska kierow nicze 101 robotnikom  w  przem yśle 
w ęglow ym  oraz 29 w  przem yśle hutn iczym . W erbunek  n astęp ­
nych  uzależniony by ł od przeszkolenia w ybranych  przez załogi 
kandydatów . W  kw ietn iu  zorganizow ano w K atow icach pierw szy 
k u rs  d!a w yróżniających  się robotników . W erbunkiem  kandyda­
tów  zaję ły  się rad y  zakładow e oraz instancje  pa rty jn e , dążąc do 
w yboru najlepszych  spośród w ysun ię tych  przez załogi pracow ­
ników . W ładze przem ysłow e (M inisterstw o Przem ysłu), w y ra­
ziw szy zgodę n a  udzielenie kandydatom  p ła tnych  urlopów  na
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czas trw an ia  ku rsu , zapew niły  uczącym  się niezbędne w arunk i 
m ateria lne .
Na pierw szym , trzym iesięcznym  k u rs ie  d la  dy rek to rów  fabryk  
przeszkolono 137 kandydatów , w śród  k tó rych  było 96 członków 
PPR , 19 —  P P S  oraz 32 bezparty jnych . Roczny k u rs  dla k ie­
row ników  działów  ukończyły  273 osoby, w  ty m  109 członków 
PPR , 31 pepesow ców  i 133 bezparty jnych . Poniew aż liczba ta 
by ła  n iew ystarczająca  w  stosunku  do najp iln ie jszych  potrzeb, 
sięgnięto do innych  form  przygotow ania now ych  k ad r k ierow ­
niczych —  poprzez stw orzenie  robotn ikom  odpow iednich w a­
runków  do zdobycia n iezbędnych  kw alifikacji bez odryw ania 
ich  od p racy  (kursy, szkoły w ieczorow e itp.). T ak  np . w  sam ym  
ty lko  górn ictw ie zorganizow ano w 1945 r. 44 k u rsy  3- i 6-m ie- 
sięczne, na k tó rych  przeszkolono 1563 osoby.
Tą d rogą w ładza ludow a p ragnę ła  przyspieszyć proces form o­
w ania now ej in te ligencji technicznej, k tó ra  uzupełn iłaby  d o tk li­
w y b ra k  kad r, spow odow any w ojną, a zarazem  w niosła cenny 
ładunek  ofiarności, zapału  i dem okratyzm u do środow iska ofi­
cerów  produkcji. A le aw ans społeczny robo tn ika  uzależniano od 
rzetelnego w ykształcen ia  i p racy  n ad  sobą. W ładze w ojew ódzkie 
postaw iły  to  now ej kadrze kierow niczej w  przem yśle jako n a j­
w ażniejsze i pierw szoplanow e zadanie.
W ażną ro lę w  przygotow aniu  te j k a d ry  d la  kluczow ych gałęzi 
p rzem ysłu  w  k ra ju  odegrało u tw orzenie z in ic ja tyw y  KC PPR  
Państw ow ego T echnikum  w  B ytom iu. D ecyzja o um iejscow ieniu 
T echnikum  na Ś ląsku n ie  by ła  przypadkow a. Chodziło o ścisłe 
pow iązanie procesu szkolenia przyszłych dy rek to rów  fab ryk  
z p racą  i trad y c jam i podstaw ow ego ośrodka przem ysłow ego P o l­
ski, k tórego  k lasa robotnicza m iała  być podstaw ow ą bazą re k ru ­
tac ji słuchaczy szkoły. W r. 1945 na  czterech  w ydziałach 
Państw ow ego T echnikum  w B ytom iu studiow ało  720 osób, w y­
delegow anych przez rad y  zakładow e, zw iązki zaw odow e i o rga­
nizacje  polityczne. Szkoła ta  kształciła p rzede w szystk im  tech ­
ników  „ruchu  fabrycznego” (m ajstrów , kontro lerów , techników  
planow ania). N a ogólną liczbę 720 je j absolw entów  400 było 
członkam i PPR . W połow ie r. 1945 zorganizow ano przy T ech­
n ikum  4V2-miesięczny k u rs  d la  k ierow ników  fabryk . Spośród
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W ojew oda gen. A lek san d e r Z aw adzk i w śró d  m ieszk ań có w  O polszczyzny, 
k tó rz y  m im o w ie lo w iek o w ej n iew o li trw a li n ie p rz e rw an ie  p rzy  polskosci
tVtnri:ni 7. iroleiroilą 'sląslio-duliroirtlilm urn. iluw. .1. Zairwl/.lwm
Św ięto ludu ś lis k ie g o
— św iętem  dem okrac ji po lsk iej
R ocznica  h is to ry c z n e j b itw y  pod  G ó rą  św . A n n y  s ta ła  s ię  św ię tem  całego 
lu d u  śląsk iego
N a szczycie G óry  św . A n n y  s ta n ą ł P o m n ik  C zynu  P o w stańczego , dzieło 
X aw ereg o  D un ikow sk iego . W ojew oda  gen. A le k sa n d e r Z aw ad zk i i p łk  Je rzy  
Z ię tek  w  p rac o w n i a r ty s ty
300 jego absolw entów  w iększość skierow ana została do p racy  
w  przem yśle na  Z iem iach O dzyskanych.
A kcja dem okratyzacji ap a ra tu  przem ysłow ego przyniosła sto­
sunkow o szybko zam ierzone rezu lta ty . Do końca 1945 r. p raw ie 
3 tys. robotników  objęło kierow nicze stanow iska w  przem yśle, 
z tego większość w  przem yśle hutniczym , m etalow ym  i górnic­
tw ie. Było w śród nich  około 40 dyrek to rów  cen tra lnych  zarzą­
dów i zjednoczeń przem ysłow ych oraz blisko 200 dyrek torów  
fab ry k  i k ierow ników  w ydziałów .
W śród w ysun ię tych  robotników  bardzo n ik ły  p rocen t stano­
w ili tacy, k tó rzy  źle lub  słabo w yw iązyw ali się ze sw ych obo­
wiązków. N ie znaczy to, że w  ich  p racy  nie w ystępow ały  b łędy 
i n iem ałe  trudności. W skutek  b rak u  pom ocy ze strony  in s tanc ji 
p a rty jn y ch  i zw ierzchnich w ładz przem ysłow ych część robo t­
n ików  n ie  m ogła sprostać pow ierzonym  zadaniom  i opuściła 
w yznaczone im  stanow iska. O grom na w iększość spełniała jed ­
nak  pokładane w  n ich  nadzieje. Oni p rzede w szystk im  by li opar­
ciem p a rtii i w ładzy  ludow ej w' dokonyw anej przebudow ie 
u s tro ju  przem ysłow ego i organizow aniu jego pracy na zasadach 
gospodarki socjalistycznej. Św iadczy o tym  m. in. ich udział i za­
angażow anie w  stronn ic tw ach  politycznych obozu dem okratycz­
nego. Do P P R  należało 1114 robotników , co stanow iło 33% ogółu 
w ysuniętych  na  k ierow nicze stanow iska w  przem yśle; do P P S  — 
824 (25%).
Dzięki p rzykładow i ich  ofiarnej p racy  i oddziaływ aniu ideow e­
m u n a  „ s ta rą ” k ad rę  k ierow niczą większość personelu  technicz­
no-inżyniery jnego  coraz bardziej św iadom ie staw ała  po stronie 
now ej w ładzy, biorąc czynny udział w rew olucy jnych  przem ia­
nach  społecznych, jak ie  zachodziły w  przem yśle.
P odejm u jąc  w szechstronne w ysiłk i w  celu natychm iastow e­
go i jak  najw łaściw szego obsadzenia k ierow niczych stanow isk 
w przejm ow anych przez państw o ludow e śląskich zakładach 
pracy, w ładze m iejscow e w ystąp iły  z in ic ja tyw ą utw orzenia 
wyższej uczelni technicznej, k tó ra  by przygotow ała kw alifiko­
w ane k ad ry  specjalistów  socjalistycznej gospodarki. W począt­
kach k w ie tn ia  1945 r. w ojew oda śląsko-dąbrow ski A leksander 
Zaw adzki w  liście sk ierow anym  do p rem iera  R ządu Tym czaso­
wego pisał: „Proszę Waszego poparcia i decyzji R ządu o P o li­
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technice w  K atow icach. To jes t pow szechne żądanie Ś ląska i Za­
głębia. T ylko Politechn ika  tu ta j da nam  gw arancję  w ychow ania 
pożądanych k ad r p rzyszłych  inżyn ierów .” 111
P o stu la t ten  został p rzy ję ty . D nia 24 m aja  1945 r„  dekre tem  
R ządu Tymczasowego, utw orzono P o litechnikę Ś ląską z siedzibą 
w K atow icach (później Gliwice). P ierw szym  rek to rem  został 
prof. W ładysław  K uczew ski. O dtąd Zagłębie Śląsko-D ąbrow skie, 
n ie  posiadające do w ojny  w yższej uczelni, stan ie  się rów nież 
kuźnią  k ad r in te ligencji technicznej.
2. URU CH O M IEN IE  I RO ZW Ó J PRODUKCJI PRZEM YSŁO W EJ
G dy w  w yniku  in ic ja ty w y  i aktyw ności śląskiego św iata  pracy 
poszczególne fabryki, kopalnie, h u ty  i przedsięb iorstw a prze­
szły faktycznie we w ładanie  państw a ludow ego, na czoło w szyst­
k ich zadań w ysunęła się spraw a uruchom ienia  p rodukcji w opar­
ciu o now e, odpow iadające charak terow i dokonanych przem ian 
zasady gospodarow ania.
W  w oj. śląsko-dąbrow skim  ciężar ga tunkow y tego zadania był 
szczególnie duży. T u znajdow ał się bow iem  cały  przem ysł h u t­
niczy, w ęglow y i znaczna część p rzem ysłu  m etalow ego ówczes­
nej Polski, k tó rych  p rodukc ja  m iała  odegrać w ażną ro lę  w  za­
spokojeniu potrzeb fro n tu  oraz stanow iła decydujący  czynnik 
w  uruchom ien iu  i  funkcjonow aniu  życia gospodarczego całe­
go k ra ju .
Dzięki czujności i ofiarności załóg w iększość obiektów  prze­
m ysłow ych ocalała w praw dzie od zniszczeń w m om encie uciecz­
k i okupanta, lecz ich zdolność produkcy jna  w sku tek  rabunkow ej 
eksp loatacji w  la tach  w ojny  u legła pow ażnem u zm niejszeniu.
W chw ili p rzejęcia  p rzem ysłu  w ęglow ego przez polskie w ładze 
przem ysłow e —  jak  stw ierdzał k ierow nik  w ydzia łu  górniczego 
B iura Pełnom ocnika KERM, dr T uchołka —  „nie było ani jednej 
kopalni, k tó re j s tan  techniczny  pozw oliłby na natychm iastow e 
uruchom ien ie” . 112 G órnictw o polskie bardzo  ucierpiało  w sku tek  
rabunkow ego gospodarow ania złożam i przez okupan ta  (w ybie­
ran ie  najła tw ie jszych  pokładów , niezostaw ianie filarów  ochron­
nych, n iedostateczna ilość robó t przygotow aw czych).
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P rzem ysł hu tn iczy  —  zarów no żelazny, jak  i m eta li kolo­
row ych znalazł się po w ojnie w  jeszcze trudn ie jszych  w a­
ru n k ach  niż górnictw o w ęglow e na sku tek  zniszczenia lub  
w yw iezienia w w iększym  procencie u rządzeń  technicznych i częś­
ciowo b raku  surow ca. Szkody w ojenne całego hu tn ic tw a  szaco­
w ano na około 40% ; 80% zakładów  uległo w iększym  lub  m n ie j­
szym  zniszczeniom .
Z akłady  przem ysłu  m ineralnego  m iały  stosunkow o duże za­
pasy  gotow ych w ytw orów  o charak te rze  m asowym , uciążliw ych 
zresztą  do tran sp o rtu , ale pozbaw ione b jrły  zapasów  surow ców , 
zw łaszcza szlachetnych. U rucham ianie  ich m ogło następow ać 
stopniowo.
P rzem ysł w łókienniczy, Skoncentrow any głów nie w  okręgu 
Bielska, podlegał na jd łużej dow ództw u fron tu . W zakładach 
tego przem ysłu  zakw aterow ane by ły  przez dłuższy czas jed ­
nostk i w ojskow e, a p a rk  m aszynow y pracow ał na  po trzeby  
fro n tu . Szybkiej odbudow ie życia gospodarczego stanę ły  na  
przeszkodzie w iększe zniszczenia w o jenne w  tym  okręgu oraz 
trudności w  dostaw ie w ęgla i koksu na  sku tek  zerw an ia  lin ii 
kolejow ych.
Również urucham ian ie  zakładów  przem ysłu  drzew nego i skó­
rzanego szło opornie, gdyż p rocen t zniszczeń w ojennych  w  tych  
działach gospodarki był znaczny. Częściowo uszkodzone zostały  
zak łady  przem ysłu  celulozowego i papierniczego.
W ojna spow odowała też pow ażny odpływ  z fab ryk  kw alifiko­
w anej k a d ry  polskich robotników , techników  i inżynierów . 
P rzec ię tny  w iek  p racu jących  na dole górników  podniósł się
0 10-14 lat. Zw iększyła się znacznie liczba kobiet za trudn ionych  
bezpośrednio w  produkcji.
W szelkie p róby  organizow ania zakupu i dostaw  niezbędnych 
do produkcji m ateria łów  paraliżow ały  k a tas tro fa lne  trudności 
transportow e. N iemcy, uchodząc ze Śląska, w ysadzili m osty
1 przejazdy, niszcząc n iem al doszczętnie lin ie  kom unikacyjne, 
w iążące Ś ląsk z resz tą  ziem  polskich.
P rzem ysł rozpoczynał sw ą działalność bez odpow iednich środ­
ków obrotow ych, k tó re  by  um ożliw iły podjęcie norm alnej p ro ­
dukcji. N ie w e w szystk ich  przypadkach  prze ję to  pozostaw ione 
przez okupan ta  w  m agazynach rem anen ty , półw yroby i Surowce.
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Jednocześn ie  dezorganizacja sieci d y strybucy jne j spow odowała 
o s try  k r5'zys zby tu  w ty ch  przedsiębiorstw ach, k tó re  ju ż  u ru ­
chom iły  produkcję.
Je ś li dzięki czujności i gospodarskiej trosce  załóg oraz pom ocy 
grup  operacy jnych  udało  się n a  ogół zapobiec w iększym  ra b u n ­
kom  i zniszczeniom  w  fab rykach  i zak ładach  przem ysłow ych, to 
p rzedsięb io rstw a  handlow e uleg ły  w  większości kom pletnej de­
w astac ji.
T u  i ówdzie w ysiłk i załóg i o rganizacji polityczno-społecznych 
:szły na  m arne  w sk u tek  upraw ianj^ch św iadom ie przez w roga 
sabo taży , k tó ry ch  celem  m iało być un iem ożliw ienie opanow ania 
pow ojennych  trudności przez now ą w ładzę, dezorganizacja now e­
go ap a ra tu  adm inistracyjnego, słow em  —  w ykazanie, że siły  de­
m okratyczne nie p o tra fią  w skrzesić do życia gospodarki now ej 
Polski.
W ęzłowe zadania p rodukcy jne  i organizacyjno-techniczne, 
zw iązane z u ruchom ieniem  kluczow ych gałęzi p rzem ysłu  woj. 
śląsko-dąbrow skiego, określił Rząd Tym czasow y w  podjętych  
w iosną  1945 r. specja lnych  uchw ałach.
P ierw sza z nich, z 11 kw ietn ia, dotyczyła przem ysłu  w ęglo­
w ego. S tw ierdzając  k a tas tro fa ln ie  n iski w  porów naniu  z okresem  
p rzedw ojennym  stan  w ydobycia w ęgla (17,6%), ja k  rów nież po­
ziom  w ydajności p racy  (około 23%), uchw ała  staw iała  p rzem y­
słow i w ęglow em u szereg bardzo konk re tnych  zadań  w  dziedzi­
n ie: w ydobycia i załadunku  w ęgla, odbudow y i uruchom ien ia 
n ieczynnych  dotąd  kopalń, za trudn ien ia  i szkolenia k ad r górn i­
czych oraz popraw y w arunków  m ieszkaniow ych i aprow izacji 
pracow ników  przem ysłu  węglowego.
U chw ała Rządu, m im o że dotyczyła p rzede w szystk im  p ro ­
d u k c ji w ęgla kam iennego, zaw ierała  rów nież k onk re tne  w ytycz­
ne d 'a  innych  działów adm in is trac ji państw ow ej i gałęzi p ro ­
d ukc ji (różne b ranże  przem ysłu , tran sp o rt, aprow izacja, ro l­
n ictw o, ośw iata). D latego też rea lizac ja  je j oznaczała p ierw szy 
is to tn y  k ro k  w  oparciu  działalności k luczow ych dziedzin gospo­
d a rk i k ra ju  na zasadach planow ych. W ów czesnych w arunkach , 
obok p ierw szorzędnych w zględów  n a tu ry  ekonom icznej, m iało to 
ró w n ież  bardzo w ażne polityczne znaczenie.
D rugą  dziedziną przem ysłu , k tó re j w ęzłow e zadania  i  pod­
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staw ow e k ie ru n k i rozw oju  określała  R ada M inistrów , było h u t­
nictw o. U chw ała R ządu Tym czasowego z 29 m aja  1945 r., s tw ie r­
dzająca szczególnie n iski poziom produkcji hutn iczej (11,7%) 
w stosunku  do przedw ojennego oraz n iem al całkow ite zaprze­
stan ie  w ydobycia ru d  żelaza, usta la ła  podstaw ow e w skaźniki 
p rodukcyjne, k tó rych  uzyskanie w arunkow ało  u trzym an ie  
w  ruchu  pozostałych gałęzi p rzem ysłu . Jako  n iezbędne w aru n k i 
osiągnięcia zaplanow anych w skaźników  w ym ieniała  uchw ała 
w zrost w ydajności p racy  i w zrost za trudn ien ia  w hu tn ic tw ie . T ak 
ja k  w stosunku  do górnictw a, zwiększono dotychczasow e rac je  
żyw nościow e pracow ników  przem ysłu  hutniczego, cynkow ego 
i kopaln ictw a ru d  oraz p rzyznano jednorazow e specjalne do tacje  
żyw ności i odzieży.
* * *
W ykonanie w ysun ię tych  przez państw o planow ych zadań gos­
podarczych uzależnione było od przezw yciężenia k ilk u  zasadni­
czych trudności, uniem ożliw iających dotychczas norm alną  pracę  
przem ysłu.
T rzy  spraw y w  szczególności w ym agały  szybkiego uregulow a­
nia: polepszenie n iezadow alającego stanu  aprow izacji, podniesie­
nie niskiej w ydajności p racy  oraz uruchom ienie ekonom icznych 
bodźców rozw oju produkcji.
W p ierw szym  okresie po w yzw oleniu b rak i w  aprow izacji 
s tanow iły  szczególną bolączkę ludności p racu jącej w ojew ództw a. 
Ju ż  z w stępnych  obliczeń w ynikało, że żywność, k tó rą  zabezpie­
czono w  chw ili w ycofania się okupanta, w ystarczy  najw yżej na 
4 tygodnie skąpego u trzym an ia. O dowozie p roduk tów  ro lnych  
z bardziej odległych terenów  n ie  było początkowo m owy. W okół 
w ojew ództw a trw a ły  jeszcze nadal działania w ojenne. S y tuac ję  
aprow izacy jną pogarszały  dodatkow o trudności w  rozw ijan iu  na 
szerszą skalę w ym iany  rynkow ej. G ospodarka woj. śląsko­
-dąbrow skiego, posiadając w  la tach  w ojny  odm ienną w alu tę  i sy­
stem  pełnej reg lam en tacji a rtyku łów  codziennej potrzeby, n ie  
adaptow ała w  tak  szybkim  tem pie w ysokich cen ry n k u  rolnego, 
k tó rym i operow ali przybysze nap ływ ający  z terenów  byłej Ge­
n era ln e j G uberni. L udność m iejscowa, k tó ra  m ogła w ym ienić 
500 m arek  w zam ian za 250 zł, obliczała początkowo w artość
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now ej w a lu ty  w  stosunku  do daw nych cen tow arów , co odstrę­
czało od zam iaru  kupna po cenach no tow anych  na  w olnym  
ry n k u . W ładza ludow a m usia ła  w ięc jak  najszybciej uruchom ić 
środk i bezpośredniego ściągania ze w si nadw yżek żyw ności 
i p rzystąp ić  do reg lam entow anej d y s try b u c ji p roduktów . Dnia 
20 lutego 1945 r. odbyła się w K atow icach, w  obecności m in istra  
p rzem ysłu , m in is tra  aprow izacji i handlu , p rzedstaw icieli PPR  
i zw iązków  zaw odowych oraz w ładz adm in is tracy jnych  z pełno­
m ocnikiem  R ządu gen. A leksandrem  Zaw adzkim  na  czele, kon­
fe ren c ja  pośw ięcona spraw om  aprow izacji. N a konferencji tej 
w yznaczono pow iaty  oraz ilości zbóż i ziem iopłodów, k tó re  ro ­
bo tn icy  m ieli sam i ściągnąć i p rze transportow ać.
M inisterstw o A prow izacji i H and lu  w yznaczyło początkowo 
11 pow iatów  w oj. poznańskiego, łódzkiego, krakow skiego i k ielec­
kiego, k tó re  m iały  odstąpić Śląskow i na dożyw ienie jego ludności 
część swego zboża i żywca w ram ach  w ojennych św iadczeń 
rzeczow ych. P lan  dostaw  przew idyw ał dostarczenie 29 tys. ton 
zboża i 51 tys. ton  ziem niaków . Później podniesiono go do 39 tys. 
to n  zboża, 417 ton roślin  strączkow ych, 1895 ton żywca i 766 
ton  rzepaku. Zwiększono rów nież liczbę pow iatów  „w sp iera ją­
cych” do 26.
Dla przeprow adzenia akcji zbiórki kontyngentów , załadow ania 
i konw ojow ania transportów  stw orzono Sztab Z aopatrzen ia  Za­
g łębia D ąbrow skiego. Pow ierzono m u jedyn ie polityczno-orga- 
n izacy jną  stronę akcji. S p raw am i zakupu i rozliczeń za d osta r­
czone a rty k u ły  zajm ow ały  się pow iatow e spółdzielnie rolnicze. 
Sztab  Z aopatrzen ia  dysponow ał rów nież w ysy łką  w ęgla i koksu 
dla om łotu zboża będącego jeszcze w  stogach oraz na  zaopatrze­
n ie  ludności pow iatów , k tó re  dostarczały  najw iększej ilości ziem ­
n iaków  i zboża. D ziałalność Sztabu polegała na  organizow aniu 
i ogólnym  k ierow aniu  b rygadam i aprow izacyjnym i, w ysyłanjnni 
w  teren . R ek ru tac ja  ludzi do b rygad  spoczyw ała w  rękach  zw iąz­
ków  zaw odowych i kom itetów  fabrycznych. W yjeżdżające w  te ­
ren  b rygady  liczyły od 50 do 100 ludzi. K ierow ników  brygad  
przeszkolono na specja lnych  trzydn iow ych  kursach, a następn ie  
w yposażono w  odpow iednie in s tru k c je  i dokum enty .
B rygady  robotnicze, w ysłane z początkiem  m arca, p rzystąp iły  
do p racy  w  bardzo ciężkich w arunkach . A dm inistracja  państw o­
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wa, zwłaszcza w  w oj. poznańskim , nie by ła  jeszcze zorganizow a­
na. B rak  kon i w  pow iatach oraz b rak  ropy  i w ęgla  do om łotu 
nastręczał olbrzym ie trudności.
Jedną  z na jtru d n ie jszy ch  spraw  był tran sp o rt kolejow y (mała 
liczba wagonów). Duże znaczenie w  te j sy tu ac ji m ia ł dar A rm ii 
C zerw onej — 150 sam ochodów  ciężarow ych. S tanow iły  one pod­
staw ow y środek tran sp o rtu  żyw ności dla ludności Zagłębia 
Śląsko-D ąbrow skiego.
B rygady  robotnicze, działające w  teren ie , w ykraczały  n iejedno­
k ro tn ie  poza zadania zw iązane ze ściąganiem  św iadczeń rzeczo­
w ych. U czestnicy ich b ra li udział w  organizow aniu now ych 
w ładz gm innych, w  przeprow adzaniu  re fo rm y  ro lnej, pom agali 
ludności w iejsk iej w  przygotow aniach do siewów w iosennych 
itd .
Cenna by ła  ich pomoc p rzy  w y ładunku  nadchodzących z te renu  
transportów . Z in ic ja ty w y  załóg h u ty  „K rólew ska” i „F lo rian” 
pow ołano w w ielu  zakładach „Pogotow ie P racy ”, w ysy łane do 
punktów  w y ładunku  i d y strybuc ji żywności.
W okresie od 1 do 5 m arca  w yjechało  ze Ś ląska i Zagłębia 
do 19 pow iatów  woj. poznańskiego, łódzkiego, kieleckiego i ślą­
sko-dąbrow skiego około 3 tys. osób, k tó re  pomogły w zebraniu 
46 200 ton zboża. W czasie od 15 m arca do 20 czerw ca brygady  
robotnicze zebrały: zboża i m ąki — 9 610 754 kg; k arto fli — 
11 299 642 kg; żywca — 172 503 kg; roślin  strączkow ych —• 54 
tys. kg; roślin  o leistych — 216 441 kg. B yły  to  m im o w szystko 
w ielkości znikom e w  stosunku  do potrzeb. „Trudności apro- 
w izacyjne, zw łaszcza b rak  m ięsa i tłuszczu, n ie  da ją  odetchnąć. 
I je s t coraz gorzej. Zaczyna się to odbijać n a  w ytw órczości. Część 
robotników  zaczyna w ędrów ki na w ieś” — pisał 13 kw ietn ia  
A leksander Z aw adzki w  liście do prem iera  Rządu Tymczasowego 
O sóbki-M oraw skiego.113
W okresie dotk liw ych  trudności aprow izacyjnych  w ydatnej 
pom ocy udzielił ludności Zagłębia i Ś ląska Zw iązek Radziecki. 
Do połow y m aja 1945 r. dostarczono 8287 ton zboża i m ąki, 868 
ton  kaszy, 120 ton cukru , 55 ton  tłuszczów  i 253 tony  mięsa, 
przeznaczone specjaln ie dla pracow ników  przem ysłu  węglowego.
Is to tne  znaczenie gospodarcze i polityczne m iała spraw na 
i spraw ied liw a d y strybuc ja  zgrom adzonych produktów .
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O bow iązujący system  przydzia łu  żyw ności o p arty  by ł na po­
dziale ludności na k ilka  kategorii, z k tó ry ch  każda posiadała 
inne  k a r ty  konsum pcyjne. Z najw yższych  norm  I kategorii 
korzystali p racow nicy zakładów , in s ty tu c ji i fab ry k  państw ow ych  
oraz ty c h  p ryw atnych , w  k tó rych  p łace zbliżone b y ły  do zarob­
ków pracow ników  państw ow ych. D odatek  „C” —  dla ciężko 
pracu jących  — przeznaczony by ł dla posiadaczy k a rte k  I  k a ­
tegorii, k tó ry ch  rodzaj p racy  uznany  został za szczególnie szko­
d liw y  d la  zdrow ia lub  w ym agający  w ielk iego w ysiłku  fizycz­
nego. D odatek górniczy p rzyznaw ano pracow nikom  przem ysłu  
w ęglow ego, k tó rzy  przepracow ali m in im um  21 dni w  m iesiącu 
pod ziemią.
W r. 1945 system em  zaopatrzen ia  na  Ś ląsku ob jętych  było 
2395 tys. osób (1067 tys. pracow ników  i 1328 tys. członków ro ­
dzin).
U staw ow e n o rm y  przydziałów  k artkow ych  w  ty m  okresie po­
dano w  tab licy  15.
S tw orzony  ap a ra t aprow izacy jny  w ykazyw ał początkow o b rak  
należy te j in ic ja ty w y  i spraw ności działania. W n iek tó rych  jego 
ogniw ach znaleźli się ponadto ludzie, k tó rzy  dopuszczali się n ad u ­
żyć, w yw ołu jąc ty m  pow szechne oburzenie k lasy  robotniczej.
W  celu p rzeciw działania ty m  niebezpiecznym  i szkodliw ym  
zjaw iskom  w ładze w ojew ódzkie w  K atow icach w y stąp iły  z w nio­
skiem  o u tw orzen ie  społecznej kom isji dla kon tro li stanu  ap ro -
T a b l i c a  15
U sta w o w e  n o r m y  p rzy d z ia łó w  k a r tk o w y c h  






I I* „C” II III I rodzinna II rodzinna
Chleb 12 8,5 5 10 7 3 8 6
M ąka pszenna 1,5 2 — 1,25 0,75 — 0,75 0,5
Kasza 1,5 2 1 1,25 0,75 — 0,75 0,5
Cukier 0,5 0,5 0,5 0,40 — — 0,25 —
Tłuszcz 1,6 1 0,25 0,5 — 0,5 0,3 —
Mięso 1,5 1 0,6 0,75 0,5 0,5 0,75 —
Kartofle 15 18 7,5 12 9 — 10 9
* W edług norm  obow iązujących od listopada 1945 do końca  1946 r.
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w izacji w  Zagłębiu  Ś ląsko-D ąbrow skim . K om isja została 
pow ołana przez w ojew odę gen. A leksandra Zaw adzkiego i rozpo­
częła p racę  16 kw ietn ia  1945 r. P rzew odniczącym  je j został A nto­
n i Librow icz, zastępcą B olesław  M aresz. W sk ład  p iętnastooso­
bowej kom isji w eszli p rzedstaw iciele: O kręgow ej R ady Związków 
Zawodow ych, P P R  i P P S  oraz w iększych zakładów  p racy  — 
h u ty  „Z ygm unt” (Łagiewniki), h u ty  „B aildon” (Katowice), ko­
pa ln i „G iesche” (Janów), h u ty  „B ato ry” (Chorzów), F abryk i 
Związków  A zotow ych w  Chorzow ie, kopaln i „E m inencja” i „K a­
tow ice”. W toku sw ej działalności kom isja dokonała kon tro li 
W ojew ódzkiego U rzędu A prow izacji, H and lu  i Spółdzielczości 
oraz jego oddziałów m iejsk ich  i pow iatow ych, C en tra li Rolniczo­
-H andlow ej, Spółdzielni „Społem ” i C en tra li K onsum ów  w  K a­
tow icach. Zbadano rów nież sy tuację  aprow izacyjną 50 kluczo­
w ych zakładów  p racy  na  te ren ie  w ojew ództw a. W ykry to  w iele 
zaniedbań  i nadużyć. K om isja p rzedstaw iła  propozycje i wnioski, 
dotyczące u sp raw nien ia  bądź n aw et reo rgan izacji dotychczaso­
wego system u aprow izacji. N ie uw zględniał on bow iem  koniecz­
ności zabezpieczenia niezbędnego m inim um  u trzym an ia  pracow ­
nikom  kluczow ych gałęzi p rzem ysłu , decydujących o rozw oju  go­
spodarczym  całego k ra ju .
P o stu la ty  kom isji zm ierzały  generaln ie  do scentralizow ania 
aprow izacji pracow ników  przem ysłu  w rękach  w ładz p rzem y­
słow ych przy  jednoczesnym  rozszerzaniu  społecznej kon tro li nad 
d y strybuc ją  żywności. M ateria ły  i w nioski p rzedstaw ione przez 
kom isję znalazły  po tw ierdzen ie  w specjalnej uchw ale R ządu 
w spraw ie  aprow izacji, w ydanej 11 m aja  1945 r.
Poza ty m  n a ras ta jące  trudności w  zaopatrzeniu  m iały  sw oje 
ob iektyw ne źródła. W m iarę  bow iem  odbudow y i u rucham ian ia  
dalszych zakładów  i całych ośrodków  przem ysłow ych w zrasta ła  
konieczność zaopatrzen ia  w  żywność coraz w iększej liczby lu d ­
ności n ierolniczej, wobec czego zasoby żywnościowe uzyskiw ane 
drogą św iadczeń rzeczow ych staw ały  się coraz bardziej n iew y­
starczające.
B iorąc to  pod uw agę, K om itet C en tra lny  P PR  i K om isja C en­
tra ln a  Zw iązków  Zaw odow ych w ystąp iły  do w ładz rządow ych 
z w nioskiem  o zm ianę dotychczasowego system u aprow izacji 
p racow ników  przem ysłu.
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Pow ołano przem ysłow e C en tra le  A prow izacyjne, k tó re  uzyska­
ły  odpow iednie fundusze ze sprzedaży  części w yrobów  sw ojej 
b ran ży  na  w olnym  ry nku , z przeznaczeniem  na  zakup u ro l­
ników  nadw yżek  żyw ności, k tó re  n ie  zosta ły  objęte św iadcze­
n iam i rzeczow ym i.
Z m iany  w  zasadach zby tu  tow arów  przem ysłow ych w p ły ­
n ę ły  korzystn ie  n ie  ty lko  na polepszenie sy tuacji aprow izacyj- 
nej pracow ników  przem ysłu , ale i na ogólne ożyw ienie gospodar­
cze, rozw ój p rodukcji, obniżkę cen rynkow ych , w zrost w y d a j­
ności p racy, stanow iących trw a łą  podstaw ę popraw y w arunków  
m ateria lnych  ludności k ra ju .
Pocieszające zjaw iska ekonom iczne, jak ie  w ystąp iły  począw szy 
od m aja  1945 r., pozw alały  sądzić, że w y brana  droga uzdrow ie­
nia ekonom iki p rzyniesie  oczekiw ane rezu lta ty . Zw iększona ilość 
artyku łów  przem ysłow ych na  ry n k u  zm niejszyła w społeczeń­
stw ie n ieufność do pieniądza, chroniąc k ra j p rzed  groźnym  z ja ­
w isk iem  pow ojenym  —  inflancją .
Od połow y m aja  rozpoczął się w yraźny  spadek cen. W okresie 
pięciu „środkow ych” m iesięcy 1945 r. (kw iecień—w rzesień) spa­
dek  cen w  k ra ju  w ynosił 31% (w tym  spadek cen żyw ności 
40%, a a rtyku łów  przem ysłow ych 25%). Było to tem po n ie  no ­
tow ane wówczas w żadnym  z k ra jów  europejskich , w yzw olonych 
spod niem ieckiej okupacji.
Podstaw ow e cele w prow adzonej refo rm y zbytu  tow arów  p rze­
m ysłow ych i system u zaopatrzenia pracow ników  zostały w  zasa­
dzie osiągnięte. P rzem ysł zdobył m in im um  środków  obrotow ych, 
potrzebnych  do rozw inięcia no rm alnej produkcji. R obotnicy 
o trzym ali niezbędne p rzydziały  żyw ności i a rtyku łów  codzien­
nego uży tku  d la  p rze trw an ia  ciężkich m iesięcy pow ojenych, cze­
go n ie  m ogła zabezpieczyć jedyn ie  „ cen tra ln a” aprow izacja. „Na 
te ren ie  h u t i zakładów  pracy, m ających możność zbytu  lub za­
m iany  części sw ojej p rodukcji na żywność, stołów ki funkcjonu ją  
bardzo dobrze i n iezadow olenia n a  ogół n ie  m a, gdyż o trzym y­
w ane p rzydziały  uzupełniane są a rty k u łam i żyw nościow ym i” — 
stw ierdzał K om ite t W ojew ódzki P P R  w  K atow icach w  lipcu 
1945 r. n i.
Gorzej nieco, szczególnie jeśli chodzi o zaopatrzenie w  tłuszcze, 
w yglądała  sy tuacja  pracow ników  kopalń  i ty ch  zakładów  p rze-
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m yślow ych, k tó re  n ie  m iały  m ożliw ości sprzedaży lub  w ym iany 
części sw ych produktów . A le w  tym  w ypadku  w iększą troskę
0 ich  w yżyw ienie w ykazyw ały  państw ow e organa adm inistracji.
Rok 1945, p ierw szy  rok  po w yzw oleniu Śląska spod okupacji
hitlerow skiej, k tórego dopiero d ruga  połow a zapoczątkow ała 
okres pokojow ej p racy  i odbudow y k ra ju , obfitow ał w zrozum ia­
łe  trudności m ateria lne  i aprow izacyjne n iedostatk i. Jesień  p rzy ­
niosła ich ponow ne spiętrzenie. Dzięki jednak  ofiarnej p racy  b ry ­
gad robotniczych, k tó re  pom ogły ściągnąć św iadczenia rzeczowe, 
nałożone na wieś, dzięki pom ocy Zw iązku Radzieckiego i A rm ii 
C zerw onej, k tó rych  dostaw y żyw ności odegrały  szczególnie w aż­
ną  ro lę w w yżyw ieniu pracow ników  Zagłębia S ląsko-D ąbrow - 
skiego, dzięki w reszcie p ierw szym  dostaw om  UNRRA w idm o 
głodu, k tó ry  tak  dotkliw ie dał się we znaki po I w ojnie św iato­
w ej, zdołano usunąć. W edług obliczeń w ładz w ojew ódzkich d la  
2395 tys. sób objętych  system em  zaopatrzenia kartkow ego na le ­
żało w 1945 r. przeznaczyć 499 740 ton  żywności. Zebrano
1 rozdzielono ty lko  346 317 ton, czyli niedobór w ynosił 153 tys. 
ton.
Doświadczenia uzyskane z p racy  C entral A prow izacyjnych 
dały  asum pt do ujęcia spraw y skupu nadw yżek w zorganizow aną 
akcję p lanow aną, bez uszczerbku dla p roducenta  rolnego.
Pod koniec 1945 r. zatw ierdzono tzw. Fundusz A prow izacyjny. 
D ysponow ał on pow ażnym i kw otam i, uzyskanym i przede w szyst­
kim  z upaństw ow ionego przem ysłu  oraz w pływ am i ze sprzedaży 
po cenach reglam entow anych  tow arów  UNRRA. Ś rodki finan­
sowe F unduszu  A prow izacyjnego przeznaczone by ty  na  zakup 
żywności po cenach w olnorynkow ych  w  celu uzupełnienia ap ro ­
w izacji kartkow ej pracow ników  bądź —  w  form ie do tacji —  na 
zaspokojenie potrzeb aprow izacyjnych poszczególnych gałęzi 
przem ysłu. N a Ś ląsku ponad 1300 tys. osób (nie licząc członków 
rodzin) o trzym yw ało  uzupełnienie aprow izacyjne ze środków  
Funduszu. W artość produktów  przypadających  na osobę była 
znaczna. W m arcu  1946 r. w ynosiła ona np. 403 zł. W  woj. 
śląsko-dąbrow skim , gdzie is tn ia ła  ponadto m ożliwość w ym iany 
pew nej ilości w ęgla, będącej w  dyspozycji Funduszu, na  żywność 
—  po przezw yciężeniu dotkliw ych trudności aprow izacyjnych, 
jakie  p rzeżyw ał cały  k ra j w  I k w arta le  1946 r. — robotn icy
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i p racow nicy podstaw ow ych gałęzi p rzem ysłu  o trzym yw ali przez 
cały  czas na  ogół pełne pokrycie norm  kartkow ych . P rzyczyniły  
się też do tego dostaw y UNRRA, w znowione po okresie trudności 
tran spo rtow ych  n a  przełom ie la t 1945/1946.
P op raw a w  zaopatrzen iu  kartkow ym  n ie  pozostała bez w pływ u 
na sy tuację  w olnego ry nku . Po okresie w zrostu  cen w iosną 1946 
roku  zaznaczyła się w yraźna tendenc ja  zniżkow a, u trzym ująca  się 
aż do now ych zbiorów. U chroniło  to  śląski św ia t p racy  od u jem ­
n ych  zjaw isk  przednów ka.
Jednym  z czynników  ham ujących  pracę przem ysłu  śląskiego 
po w ojn ie  by ła  n iska w ydajność pracy. Tak np. w  I kw arta le  
1945 r. p rodukcja  p rzem ysłu  w ęglowego, p rzy  stan ie  za trudn ien ia  
103% w  stosunku do r. 1938, w ynosiła zaledw ie 30%; w  prze­
m yśle  m etalow ym , p rzy  stan ie  za trudn ien ia  102%, sięgała 25% 
poziom u przedw ojennego.
Na tak  znikom e w yn ik i p rodukcji w p ływ ały  p rzede w szystk im  
przyczyny  ob iektyw ne: zniszczenie fab ry k  i w yw iezienie u rzą­
dzeń przem ysłow ych przez okupanta; rabunkow e gospodarow anie 
sp rzętem  i m aszynam i w  czasie w o jny ; niedom agania w  pracy 
tran sp o rtu  i ap a ra tu  zaopatrzenia, w yw ołane chaosem  pow ojen­
nym ; ogólny spadek m ateria lnego  dobroby tu  społeczeństw a, jego 
zdrow otności i  fizycznej zdolności do p racy  oraz poczynione 
przez w ojnę spustoszenie m oralne, k tó re  do tknęły  rów nież część 
k lasy  robotniczej.
U sunięcie w ielu  z w ym ienionych tu  przyczyn  nie było łatw e. 
Mogło ono następow ać stopniow o, w raz  z ogólną stab ilizacją  go­
spodarczą i odbudow ą k ra ju . W ładze państw ow e uw ażały  jednak  
za konieczne szybką i radyka lną  zm ianę istn iejącego stanu  rze­
czy. Od popraw y  w ydajności p ra c y  zależał bow iem  n ie  ty lko 
w zrost p rodukcji w  poszczególnych gałęziach przem ysłu , ale ta k ­
że ogólna popraw a sy tuac ji ekonom icznej i politycznej w  k ra ju . 
S tw ierdził to  na I O gólnokrajow ej N aradzie PPR, w m aju  1945 r., 
S ek re ta rz  G enera lny  — W ładysław  G om ułka: „Jeżeli n ie  rozw ią­
żem y zagadnien ia  w ydajności p racy, to  n ie  rozw iążem y żadego 
z zagadnień, k tó re  s to ją  p rzed  nam i. W  te j tru d n e j i gospo­
darczo, i politycznie sy tu ac ji n ie u trw a lim y  podstaw  pod rozbu­
dowę i rozw ój te j Polski, k tó re j fun d am en ty  zostały  nakreślone 
i już założone” . 115
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N iska w ydajność p racy  oznaczała niem ożność zaspokojenia 
niezbędnych po trzeb  ludności k ra ju  w  a r ty k u ły  przem ysłow e, 
dalsze ubożenie społeczeństw a, spadek  jego zdolności do pracy. 
K onieczność podw yższenia ak tu a ln y ch  w skaźników  w ydajności 
p racy  by ła  p rze to  szczególnie paląca. P o d ję ta  wialka o w zrost 
w ydajności p racy  m iała  w  ostatecznym  rezu ltac ie  zadecydować, 
czy przem ysł w olny  od p ry w atn y ch  posiadaczy p o tra fi u rucho­
m ić sw ą produkcję  i zaspokoić niezbędne po trzeby  zru jnow anego 
w ojną społeczeństw a, czy też gospodarka uspołeczniona n ie  bę­
dzie zdolna sprostać tem u  zadaniu.
S praw a podniesienia w ydajności p racy  m iała  ponadto  aspekt 
społeczno-w ychow aw czy. Chodziło bow iem  o ukształtow anie nie 
ty lko  w śród aw angardy, lecz w  całej klasie robotniczej nowego 
stosunku  do pracy, k tó ry  n ie  u leg ł autom atycznej zm ianie po­
przez sam  fak t zdobycia w ładzy. W św iadom ości społecznej po­
zostałości naw yków  i p rzyzw yczajeń  z okresu kapitalistycznego 
i la t ostatn iej w o jn y  ciążyły i w  te j dziedzinie.
O p rzejaw ach  tego stanu  rzeczy w  hu tn ic tw ie  m ów ił na  zeb ra­
n iu  kom órki P P R  h u ty  „B ankow a” k ierow nik  w arsz ta tu  elek­
trycznego W rona. „R obotnicy dzisiaj nie p racu ją  in tensyw nie. 
G rupam i stoją, radzą, rozm aw iają, a nie p ilnu ją  swej p racy  [ .  . . ] 
N ieuśw iadom iony robo tn ik  w yobraża sobie, że dem okracja polega 
na  tym , aby  jak  najm n ie j rob ić” . 116 D latego też  zadaniem  o p ierw ­
szorzędnym  znaczeniu było  ugrun tow an ie  w św iadom ości każde­
go robotn ika przekonania , że w arsz ta t p racy  nie jes t już w łasnoś­
cią eksploatu jącego  go kap ita listy , że pilna, dobra, szybka 
i ofiarna p raca  je s t rzeczą chlubną, a zw iększenie w ydajności 
bezpośrednim  czynnikiem  w zrostu  jego dobrobytu.
W iosną 1945 r. śląsko-dąbrow ska organizacja P P R  w ystąp iła  
z in ic ja tyw ą podniesienia p rodukcji i zw iększenia w ydajności 
pracy. Początkow o akcja  ta  n ie spo tkała  się z p e łnym  zrozu­
m ieniem  n aw et w śród  członków partii. U w ażano ją  za p rzed ­
w czesną i d latego n ie  roku jącą  pom yślnych rezu lta tów . Dzięki 
podjętej p racy  w yjaśn ia jącej i propagandow ej oraz naw iązanej 
na ty m  odcinku w spółpracy  z P P S  zagadnienie podnoszenia w y ­
dajności p racy  znalazło się w  cen trum  uw agi organizacji śląskiej 
k lasy  robotniczej i adm in is trac ji przem ysłow ej. Drogę do tego 
w idziano przede w szystk im  w usunięciu  w szystkich sub iek tyw ­
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nych  przyczyn, pow odujących  tak  n isk i poziom produkcji. P ie rw ­
szą z n ich  by ł spadek dyscyp liny  p racy  i rozprężen ie  m oralne, 
jak ie  nastąp iło  w śród części pracow ników . J a k  donosiły  w ładze 
przem ysłow e, w  połow ie 1945 r. p rzeciętn ie  10— 12% robotników  
dziennie nie przychodziło  do pracy. W śród dalszych przyczyn w y­
m ienić należy  słabą organizację p racy  w  przedsiębiorstw ach 
i n iezadow alającą kon tro lę  ze s tro n y  kierow niczego personelu 
technicznego, k tó ry  zby t m ało uw agi p rzyk ładał do w szelkich 
in ic ja tyw  robotniczych, zm ierzających do usp raw n ien ia  produkcji.
C zynnikiem , k tó ry  b y łby  u ła tw ił przezw yciężenie w spom nia­
nych  przyczyn  „żółwiego tem pa” p rodukc ji przem ysłow ej, mogło 
być zw iększenie ro li bodźców ekonom icznych. Nie pozw alał jed ­
nak  na to  b rak  żyw ności, b rak  tow arów  pow szechnego użytku 
(odzieży, obuw ia, a rtyku łów  gospodarstw a domowego) i nie opa­
now any jeszcze dostatecznie ry n ek  pieniężny.
Jed y n y m  rea lnym  źródłem  zw iększenia w ydajności p racy  
m ogły być w ówczas: w ysiłek, ofiarność, poczucie obyw atelskiego 
obow iązku k lasy  robotniczej i całej rzeszy pracow ników  prze­
m ysłu. W ładze przem ysłow e postanow iły  odwołać się w łaśnie do 
nich, nie obiecując p rzy  tym  natychm iastow ej podw yżki płac 
i pensji. Jednocześnie organizacje P P R  i P P S  oraz zw iązki zawo­
dowe pod jęły  konk re tne  kroki, zm ierzające do p rzełam ania do­
tychczasow ego stan u  s tagnac ji i w yczekiw ania części załóg.
P rzy k ład  ak ty w u  p a rty jn eg o  i społecznego zachęcał bezpar­
ty jn y ch  do podejm ow ania w ytężonej p racy. W  w ielu  zakładach 
przem ysłow ych załogi zobow iązyw ały się do podniesienia dotych­
czasowej w ydajności. W przem yśle  w ęglow ym  bodźcem  do tej 
kam pan ii s ta ł się lis t o tw arty  rębacza kopaln i „G rodziec” Józefa 
Z ająca do górników  Zagłębia D ąbrow skiego, sk ierow any  w  zw iąz­
ku z n iew ykonaniem  zadań p rodukcy jnych  za m iesiąc kw iecień. 
W ezw anie to spotkało się z pozytyw nym  przy jęciem  w śród  gór­
ników  śląskich  kopalń, a także pracow ników  innych  gałęzi prze­
m ysłu. W  połow ie lipca 1945 r. zorganizow ano w w ielu  fab ry ­
kach akcję  w spółzaw odnictw a p racy  pom iędzy poszczególnym i 
oddziałam i (hu ta  „Z ygm unt” —  h u tą  „F lo rian”) oraz pom iędzy 
poszczególnym i zak ładam i p racy  (m. in. kopaln ia  „Polska 
kopaln ia  „W yzw olenie” , h u ta  „Z goda” — h u ta  „F e rru m ”). 
W r. 1946 rozw inęły  n a  szeroką skalę w spółzaw odnictw o p ra ­
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cy w przem yśle Ś ląska organizacje m łodzieżowe, a w szczegól­
ności Zw iązek W alki M łodych. Jes ien ią  w  m łodzieżow ym  „W y­
ścigu P ra c y ” n a  te ren ie  w ojew ództw a b ra ło  udział 95 zakładów  
i ponad 20 tys. uczestników .
^ i  ^
Pośw ięcając w iele uw agi i w ysiłków  spraw ie uśw iadom ienia 
k lasy  robotniczej o konieczności podniesienia w ydajności p racy  
i ukształtow ania now ego stosunku  do w łasności społecznej 
w przem yśle  ludow ego państw a, uw ażały  w ładze przem ysłow e 
za konieczne stw orzenie odpow iedniego system u bodźców m a­
teria lnego  zain teresow ania w yn ikam i produkcji. Zwrócił na to  
rów nież uw agę K om ite t W ojew ódzki KW  P P R  w  K atow icach 
w  początkach m aja  1945 r. „P łace zarobkow e w inny  być zbudo­
w ane tak , aby za p ilną  i w ydajn ie jszą  pracę  była w iększa płaca, 
by ły  p rem ie  pieniężne i tow arow e [. . .] J e s t rzeczą konieczną 
wszędzie tam , gdzie to  już ze w zględów  technicznych  da się zro­
bić, ustalić  norm v pracy, tak  aby  by ła  podstaw a do oceny p racy  
pracow ników .” 117
W  pierw szym  okresie po w yzw oleniu Zagłębia Śląsko-D ąbrow ­
skiego jedno lity  system  płac p rak tyczn ie  nie istn iał. B rak norm  
i now ych staw ek  płacy, trudności w  zdobyw aniu  środków  finan ­
sow ych przez sam e przedsiębiorstw o powodowały, że najczęstszą 
form ą w ynagrodzenia by ły  op łaty  w  n a tu rze  (deputaty) i . . .  za­
liczki. -Wysokość ich i częstotliw ość w y p ła t nie podlegały, rzecz 
jasna, żadnym  „praw idłow ościom ” . Zależały one najczęściej od 
in ic ja ty w y  ra d  zakładow ych i dy rekcji oraz ch arak te ru  p rodukcji 
i te renu , na  jak im  zakład był położony (możliwość n a tu ra ln e j 
w ym iany  z wsią).
W pierwiszych m iesiącach 1945 r. system  płac w  przem yśle 
opierał się na zasadach, w prow adzonych na teren ie  w yzw olonej 
w  1944 r. Lubelszczyzny. W now ych w arunkach , po objęciu przez 
państw o w ielu  różnorodnych dziedzin w ytw órczości, system  ten  
m iał różne w ady, w sku tek  k tó rych  nie stw arzał odpow iednich 
bodźców dla podnoszenia produkcji. P PR  w ystąp iła  z propozycją 
jego zm iany i dokonania korek ty , idącej w  k ie ru n k u  rozszerzenia 
sia tk i płac (w prow adzenie now ych 12 kategorii zaszeregowania), 
rozszerzenia system u akordow o-prem iow ego, udziału w  zyskach
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personelu  k ierow niczego itp. P o stu la ty  p a rtii s ta ły  się podstaw ą 
opracow anego w  czerw cu 1945 r. przez M in isterstw o P rzem ysłu  
now ego system u płac. Pozw olił on na  daleko pełn iejsze odzw ier­
ciedlenie w  w yp łacanym  pracow nikow i w ynagrodzeniu  jego in ­
dyw idualnego udziału  w  produkcji. P rzede  w szystk im  jednak  — 
i to  m im o w szystk ich  braków  je s t jego najw iększą zasługą — 
stw orzy ł on form ę w zajem nego uw arunkow an ia  m iędzy pozio­
m em  płac robo tn ika  a w zrostem  w ydajności jego pracy.
K o n k re tn e  w yn ik i p rodukc ji kluczow ych gałęzi p rzem ysłu  Z a­
głębia i Śląska, począw szy od II połow y 1945 r., po tw ierdzają , 
że now y system  płac — obok prow adzonej akcji polityczno-w y- 
jaśn ia jące j —  przyczynił się do w yraźnego  podniesienia w y d a j­
ności p racy, a tym  sam ym  ogólnego ożyw ienia gospodarczego 
i coraz lepszego w ykonania  p lanów  produkcyjnych . W lipcu  
w iększość h u t w ykonała  p lan  m iesięczny z nadw yżką. W  sierpn iu  
górnictw o w ykonało  m iesięczny plan  państw ow y w  108%, w e 
w rześn iu  w  108,5%.
J a k  stw ierdzono w  spraw ozdaniu  za m iesiąc listopad, w ykona­
n ie  p lanu  w  górn ictw ie w ynosiło  114%, w  h u tn ic tw ie  zaś w y d a j­
ność p racy  podniosła się o 10% w  stosunku  do  października. 
W  g ru d n iu  górn ictw o w ykonało  p lan  w  120% , a przem ysł h u t­
niczy  w  105%.
Pełn ie jszy  obraz tendenc ji rozw ojow ych ty ch  dw óch podsta­
w ow ych gałęzi p rzem ysłu  Ś ląska da ją  zestaw ien ia  w  la tach  
1945— 1946 (zob. tablice 16, 17 i 18).
W yniki p rodukcy jne  polskiego p rzem ysłu  w ęglow ego są w y ­
m ow nym  spraw dzianem  w łaściw ej jego organizacji i podstaw  
ustro jow ych . W  1946 r. p rzem ysł w ęglow y system atyczn ie  w y­
konyw ał swój p lan, osiągając łączne w ydobycie 47,29 m in. t, co 
stanow iło  102,8% rocznego p lanu. W zrost p rodukcji w  ty m  ok re­
sie by ł bardzo znaczny i w ynosił około 44% w  stosunku  do g ru d ­
nia 1945 r. Z nam ienny  jes t p rzy  ty m  w ysoki w zrost w ydobycia 
w  okręgu  opolskim  (około 72%), gdzie n iem al w  całości rozpo­
częła pracę now a k ad ra  górników . Na koniec 1946 r. osiągnięto 
w  p rodukc ji w ęgła 79% w ydobycia z 1938 r. (dla okręgu leżącego 
w  przedw ojennych  g ran icach  p aństw a w skaźnik  ten  w ynosił 
98%, dla Opolszczyzny — 56%).
W  pierw szych dw óch la tach  po w ojn ie  tem po w zrostu  za tru d -
240

D źw ig ająca  się  z ru in  g o sp o d ark a  
— zaró w n o  na  z iem iach  daw nych , 
ja k  i p rzed e  w szy s tk im  o d z y sk a ­
n ych  — p o trzeb o w ała  r ą k  do p ra ­
cy. W ca łe j P o lsce  p o w staw a iy  d 0
liczne szko ły  zaw odow e d la  m ło ­




W  myśl przepisów ustawy przemysłowej do 
uczęszczania do Szkoły Dokszt. Zawodowej 
zobowiązana jest m łodzież tak chłopcy jak i 
dziewczęta pobierajqcy naukę rzemiosło, 
pracujący w przemyśle, handlu oraz pra­
cownicy m łodociani w wieku o d  15 do  18 lat.
•I  W p tjy  pf*y im uie  K.erown.clwo Szko ły  Doksitalcajqcej Zawód.I  W B Y T O M IU  przy ui S T A N IS Ł A W A  W E B E R A  N r 6  od  dnia I 1 d o  O  s i e r p n i a  b r .  o d  g o d z .  1 0  d o  1 2 - t« j  |
B y t o m ,  d n i «  2 4  l ip o «  r.
Kierownictwo Szkoły Dokszt. Zawód
P o n ad p lan o w e  tony  w ęgla  dla 
szy b k ie j odbudow y  k ra ju
nien ia  w  przem yśle  w ęglow ym  było niższe od w zrostu  w ydoby­
cia, co św iadczyło o podnoszącym  się poziomie w ydajności pracy. 
Nie bez w pływ u na  to  zjaw isko było odm łodzenie sk ładu załóg 
oraz zm iany  w  p roporcji zatrudn ionych  na  dole do pracu jących  
na pow ierzchni kopalń  (na korzyść pierw szych). W zrost w ydaj­
ności ogólnej w  r. 1946 w ynosił 26% (w stosunku  do średn ie j w y­
dajności z 1945 r.). M imo to n ie  osiągnął on poziom u przedw ojen­
nego (72% w ydobycia dołowego z 1938 r.). Z adanie to  staw iał 
polskiem u górn ictw u plan  trzy le tn i.
O siągnięcia p rodukcyjne hu tn ic tw a  w  la tach  1945— 1946 są 
szczególnie w ym ow ne, jeśli uw zględnić o lbrzym ią dew astację 
u rządzeń, dokonaną przez okupanta . W m om encie obejm ow ania 
przem ysłu  hutniczego przez polskie w ładze przem ysłow e na  16 
w ielk ich  pieców pełną  zdolność p rodukcy jną  posiadały 3. Spośród 
45 pieców  m artenow akich  ty lko  10 m ożna było  uruchom ić. N aj­
gorzej p rzedstaw iała  się sp raw a w alcow ni, z k tó rych  na ogólną 
liczbę 97 zaledw ie 16 w ykazyw ało  zadow alający  poziom tech ­
niczny i m ogło rozpocząć pracę. W edług w stępnego  szacunku
T a b l i c a  16







1945 1946 1945 1946 1945 1946
Styczeń 3 600 391 184 395 _ 0,939
Luty 387 199 3 284 778 70 200 184 902 0,321 0,946
Marzec 674 528 3 770 536 71 364 186 910 0,418 0,949
Kwiecień 935 958 3 742 091 96 932 190 512 — 0,975
Maj 1 355 622 3 709 402 105 543 192 149 0,583 0,967
Czerwiec 1 861 865 3 530 408 110 752 189 845 0,732 0,972
Lipiec 2 201 125 4 082 267 124 357 190 414 0,812 1,004
Sierpień 2 404 519 4 196 608 131 770 193 253 0,882 1,027
Wrzesień 2 457 471 4 155 078 138 061 194 981 0,881 1 043
Październik 2 935 716 4 554 773 162 848 197 107 0,904 1,067
Listopad 3 114 247 4 454 969 178 670 199 770 0,915 1,068
Grudzień 2 918 798 4 206 733 178 129 201 157 0,898 1,066
Razem 21 247 048 47 288 034 - - 0,7346* 1,004
• Średnia roczna.
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T a b l i c a  17 
P ro d u k c ja  p r z e m y  s iu  h u tn ic zeg o  w  la ta ch  1945— 1946 






I H III IV I ii III IV
Surówka 153,6 9 ,4 23,3 80,6 114,7 162 191 192 181
Wskaźnik 100 6 15 52 74 105 124 125 118
Stal 366,9 7 ,4 82,9 172,4 232 ,4 284 302 302 331
Wskaźnik 100 2 23,1 47 63 77 82 83
Wyroby walcowane 2 94 ,6 5 ,6 55,1 116,9 153,7 181 186 199 230
Wskaźnik 100 1.9 18 4 0 52 61 63 68 78
T a b l i c a  18




IV V VI VII VIII IX X XI XII I VI
Węglowy _ 1042 1072 933 1176 1280 1434 1301 1287 1507 2792
Hutniczy — — 1089 1120 1338 1432 1753 1664 1810 1716 3170
Metalowy 563 693 843 945 1201 1387 1618 1702 1686 1735 2922
• Tablica p rzedstaw ia ty lko  za robk i gotów kow e. Na całość p łac sk łada ła  się bo­
w iem  w artość punk tów  tow arow ych  oraz  różnica m iędzy ceną żyw ności o trzym anej 
n a  k a r tk i po cenach  „sz tyw nych ’* a je j ceną  w olnorynkow ą.
s tra ty  poniesione przez hu tn ic tw o  na  ziem iach daw nych w oj. 
śląsko-dąbrow skiego w ynosiły  około 100 m in. zł p rzedw ojennych. 
P o  roku , w  w yn iku  pod ję te j odbudow y i renow acji u rządzeń, 
pracow ało  14 w ielk ich  pieców  oraz 41 pieców  m artenow skich.
Ze w zględu r a  zniszczenia oraz n isk i poziom techniczny  h u t­
n ictw a, spow odow any w ojną, w zrost p rodukcji zw iązany był 
p rzede w szystkim  z szybkim  zw iększeniem  zatrudn ien ia . W  h u t­
n ic tw ie  żelaznym  i cynkow ym  w zrosło ono w  ciągu 1945 r. 
dw ukro tn ie . W  r. 1946, w  zw iązku z u stalen iem  się poziomu 
produkcji, by ł on już znacznie n iższy i dla całego hu tn ic tw a  w y­
nosił 35,8%.
W ydajność p racy  w  hu tn ic tw ie , w ykazu jąc  sta łą  tendenc ję
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zw yżkową, w ahała  się w poszczególnych okresach i dziedzinach 
produkcji. Zw iązane to było z omów ionym  stanem  urządzeń  oraz 
różną  m ożliw ością ich  w ykorzystan ia  — w sku tek  p rzerw  i po­
stojów  przym usow ych, często niezależnych od hu tn ictw a. Ogól­
na produkcja  h u tn ic tw a  pod koniec 1946 r. w ynosiła ponad 80% 
s tan u  z 1938 r. Polski m iędzyw ojennej.
R ównocześnie rosły  system atycznie  p łace pracow ników  prze­
m ysłu. W tab licy  18 przedstaw iono płace nom inalne w  om aw ia­
nych  przez nas gałęziach produkcji w  la tach  1945— 1946.
U zyskanie  w  ty m  okresie ta k  szybkiego w zrostu  p rodukc ji 
w  kluczow ych gałęziach przem ysłu  w oj. śląsko-dąbrow skiego, jak  
i całej Polski, sta ło  się m ożliw e dzięki p rzejęciu  fab ry k  przez 
państw o  ludow e oraz stw orzen iu  now ych form  organizacji p rze­
m ysłu  i podstaw ow ych zasad p lanow ania gospodarczego, a także 
dzięki ofiarności śląskiego św iata  p racy , k tó ry  w  u ruchom ie­
n iu  i odbudow ie przem ysłu  Śląska odegrał decydującą rolę.
3. O D B U D O W A  SZKO LN ICTW A  i Ż Y C IA  KULTURALNEGO
C zynnikiem  określającym  skuteczność now ych form  u stro jo ­
w ych, tw orzonych  na  Ś ląsku i w  Zagłębiu po II w ojn ie  św iato­
w ej, by ły  nie ty lko  w yn ik i uzyskane w sferze m ateria lnego  życia 
społeczeństw a.
Obok rozw ijan ia  p rodukcji przem ysłow ej, u ruchom ienia tra n s­
portu , organizow ania sieci zaopatrzen ia  i dystrybucji, n iezbęd­
nych  dla is tn ien ia  i funkcjonow ania pow stającego organizm u eko­
nomicznego, dokonyw ał się niezw ykle w ażny proces kształtow ania 
now ych podstaw  rozw oju  ośw iaty  i  k u ltu ry  w  w ojew ództw ie 
śląsko-dąbrow skim . Pozornie ty lko  n ie  w yw iera ł on bezpośrednie­
go w pływ u na  zaspokojenie pierw szoplanow ych potrzeb ludności 
i  pozornie n ie  w iązał się z ów czesnym i politycznym i zadaniam i 
w ładzy  ludow ej.
W  rzeczyw istości szybki rozw ój szkolnictw a i odbudow a życia 
k u ltu ra ln eg o  w  nie m niejszej m ierze decydow ały o trw ałe j s ta ­
b ilizacji now ego u s tro ju  i w arunkow ały  in teg rac ję  m ieszkańców  
w ojew ództw a na now ej płaszczyźnie politycznej i narodow ej. 
D latego to, m im o w szystk ich  trudności okresu pow ojennego,
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czynnik i kierow nicze w  K atow icach p rzyw iązyw ały  do te j sfe ry  
życia społecznego ogrom ną wagę, nie szczędząc w ysiłków  i udzie­
la jąc  m aksym alnej, jak  na ów czesne w arunk i, pomocy.
Ju ż  30 styczn ia  1945 r. pow ołano p rzy  tw orzącym  się Ś ląskim  
U rzędzie W ojew ódzkim  W ydział O św iaty  z inż. W. G orzechow - 
skim  na czele. G łów ny w ysiłek  pracow ników  w ydziału  oraz 
zgłaszających się do p racy  nauczycieli sk ierow any by ł na zabez­
pieczenie budynków  i m a ją tk u  szkolnego oraz n a  przygotow a­
n ia  do rozpoczęcia nauki. W  p racach  ty ch  pom agała g rupa ope­
racy jn a  M in isterstw a O św iaty, k tó ra  p rzyby ła  na  Ś ląsk  —  na 
czele ze S tan isław em  Paczkow skim  i dr. Jan em  D ąbrow ą —  13 
lu tego  1945 r. Tegoż dnia przekształcono W ydział O św iaty  w K u­
ra to riu m  O kręgu Szkolnego Śląskiego. F u n k c ję  k u ra to ra  pow ie­
rzono Janow i Sm ołeniow i, byłem u nauczycielow i i dy rek torow i 
g im nazjum  polskiego w  B ytom iu, a w  la tach  w o jny  jednem u 
z organizatorów  ta jnego  nauczan ia  na  te ren ie  K rakow a.
W  m iarę  osw abadzania now ych terenów  ro zrasta ł się zasięg 
prac k u ra to rium , rosła  liczba urucham ianych  szkół wszelkiego 
ty p u  oraz innych  placów ek ośw iatow ych. W arunki, w  jakich  
przystępow ano do te j w ielk iej i odpow iedzialnej p racy , by ły  
n iesłychanie ciężkie, bow iem  szkolnictw o Śląska ucierp iało  w iele  
od prześladow ań hitlerow skich. W raz z likw idacją  polskich  za­
kładów  nauczan ia wszelkiego typu , k tó ra  nastąp iła  już w e w rze ­
śn iu  1939 r., b u d y n k i szkolne zostały  zam ienione na  koszary  
w ojskow e, szkoły i u rzędy  niem ieckie, a n aw e t m agazyny. B i­
b lio tek i spalono lub w yw ieziono w  głąb Rzeszy. P odobny los 
spo tkał sp rzęt szkolny i pomoce naukow e. Część budynków  u le ­
gła zniszczeniu w  okresie działań  w ojennych  zim ą 1945 r.
P rzystępu jąc  do trudnego  zadania uruchom ien ia szkolnictw a 
n a  Ś ląsku, nauczycielstw o zdane było w yłącznie na  w łasne siły  
i  pomoc m iejscow ej ludności. Jakże  często w ykonyw ał nauczyciel 
najcięższe prace fizyczne, będąc m urarzem , cieślą i szklarzem , 
ab y  doprow adzić do stanu  użyteczności budynek  szkolny i roz­
począć naukę. W odróżnieniu  od załóg zakładów  przem ysłow ych, 
k tó re  sam orzu tn ie  organizow ały  dla siebie aprow izację, nauczy­
cielstw o —  do czasu w prow adzenia zaopatrzenia kartkow ego —  
żyło w  bardzo tru d n y ch  w arunkach , narażone n ieraz  i  na  głód.
H itlerow ska polityka eksterm inacy jna  doprow adziła do znacz­
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nego u b y tku  nauczycieli w  Z agłębiu i  n a  Ś ląsku. Z rą k  faszystów  
poniosło śm ierć około 570 pedagogów. W ielu z n ich  dotknęło  
trw ałe  inw alidztw o po pobycie w  w ięzieniach i obozach koncen­
tracy jnych , w ie lu  w ywieziono n a  robo ty  do Niemiec. Znaczna 
część in te ligencji śląskiej, w  ty m  rów nież nauczycielstw o, szu­
k a ła  ra tu n k u  w  ucieczce na  te ren  G eneralnej G uberni.
D latego to na  p ierw szy  apel k u ra to rium , w  początkach lutego 
1945 r., spośród 6900 nauczycieli, zare jestrow anych  p rzed  w ojną 
w  daw nym  w ojew ództw ie śląskim , zgłosiło się około 750 osób, 
p rzy  czym  zaledw ie 300 znalazło się w  swoich przedw ojennych 
m iejscach pracy. Jeszcze drastyczniej k ształtow ał się ten stosunek 
w  szkolnictw ie średn im  ogólnokształcącym  i zaw odowym .
D alszy w erbunek , prow adzony przez w ładze szkolne, nap ływ  
osadników  z terenów  cen tra lne j Polski, a także dopuszczenie do 
zaw odu nauczycielskiego osób bez potrzebnego przygotow ania 
pedagogicznego (dokształcanych później na  specjalnych kursach) 
spow odowały, że duże n iedobory  kadrow e zostały  częściowo po­
k ry te . W edług obliczeń w ładz ośw iatow ych w K atow icach pod 
koniec czerw ca 1945 r. brakow ało  na  daw nych te renach  w oje­
w ództw a 1236 nauczycieli szkół podstaw ow ych.
Dużo w ięcej trudności nastręczała  spraw a szkolnictw a na Ś lą­
sku O polskim . Poniew aż dotychczasow y system  szkolnictw a 
op arty  by ł tam  na  w zorach niem ieckich, n ie  można naw et mówić 
o odbudow ie ośw iaty ■—- było to raczej tw orzenie jej od podstaw .
W śród 600-tysięcznej m asy  ludności miejscowego pochodzenia 
b rak  było n iem al całkow icie k ad ry  pedagogów. N ieliczna garść 
przedw ojennych  nauczycieli i in te ligencji śląskiej została w ym or­
dow ana przez hitlerow ców  bądź zesłana do w ięzień i obozów. 
Z konieczności w ięc organizacja szkolnictw a na  Opolszczyźnie 
w  la tach  1945— 1946 m usiała się oprzeć na  ludziach przybyłych 
z innych  dzielnic Polski. W ogrom nej większości by li oni zu­
pełn ie n ie  zorientow ani w  m iejscow ych stosunkach, jak  rów nież 
słabo przygotow ani pedagogicznie do w yjątkow o tru d n y ch  w a­
runków  p racy  nauczycielskiej i w ychow aw czej.
P ie rw si nauczyciele zaczęli przybyw ać na  Ś ląsk O polski już 
w  m arcu  1945 r. B yła to  m. in. g rupa  50 pedagogów  z Częstochowy. 
Pod koniec roku  szkolnego 1945/1946 pracow ało  w  szkolnictw ie 
opolskim  1485 nauczycieli. M ieli oni rzeczyw iście pionierskie za­
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danie do w ykonania. W p ierw szym  rzędzie trzeba  było znaleźć b u ­
dynk i szkolne i uczynić je  zdatnym i do prow adzenia nauki. S tra ty , 
jak ie  poniosła O polszczyzna pod tym  w zględem , by ły  bardzo 
do tk liw e. W ystarczy ty lko podać, że na blisko 3 tys. izb lekcy j­
nych , is tn ie jących  p rzed  w ojną, w ładze polskie dysponow ały 
w  r. 1945 zaledw ie 1875 salam i, w  k tó rych  m ogły się odbyw ać 
no rm alne  zajęcia.
O trudnościach  p racy  nauczycielsk iej w  ty m  okresie św iadczy 
w ypow iedź k ierow nika szkoły w  Bąkowie, w  pow iecie k lucżbor- 
skim : „N aukę rozpoczynałem  w chłopskiej izbie, poniew aż b u ­
d ynek  szkolny by ł zniszczony [...] P rzeprow adzałem  zapisy dzieci 
do szkoły. W dom ach zastałem  przew ażnie m atk i z dziećmi. M ę­
żowie jeszcze nie pow rócili z w ojny. P rzy jm ow ano m nie z pobła­
żaniem  i ironicznym i uśm ieszkam i. Zapisałem  do szkoły 86 dzieci 
pochodzenia m iejscowego i m ogłem  rozpocząć zajęcia szkolne. 
N iestety , do szkoły przyszło ty lko  pięcioro. Z biegiem  czasu 
przychodziło  ich coraz w ięce j”. 118
N a przem iany  zachodzące w  n astro jach  i postaw ie ludności 
m iejscow ego pochodzenia m iały  w pływ  ogólniejsze zjaw iska po­
lityczne  oraz sy tuacja  p raw na, ekonom iczna, a n aw et rodzinna 
autochtonów . A le w  kształtow aniu  nastro jów  te j ludności, p rze­
zw yciężaniu w ątpliw ości, zw alczaniu destru k cy jn y ch  w pływ ów  
ośrodków  jaw nie  w rogich i  an typolsk ich  szczególną ro lę  m iał 
w ów czas odegrać nauczyciel. E lem enty  tej działalności tkw iły  
już w  sam ym  fakcie uruchom ienia  polskiej szkoły. Ja k  słusznie 
podkreśla  w  sw ych pracach, dotyczących ośw iaty  n a  Opolszczyź- 
nie, Teodor M usioł, nauczyciel —  zazwyczaj jed y n y  wówczas 
in te lig en t na  w si —  by ł tym , k tó ry  m ógł u łatw ić naw iązanie 
żyw ych kon tak tów  społecznych m iędzy różnym i g rupam i ludno­
ści, zbliżyć ją  do pow stającej w ładzy ludow ej, w yjaśn ić  n u rtu jące  
prob lem y i w ątpliw ości. Szkoła by ła  w ted y  rów nież jedynym  
ośrodkiem  życia ku ltu ra ln eg o  na  wsi. In ic ja ty w a nauczyciela w  tej 
dziedzinie stw arzała  płaszczyznę w zajem nego zbliżenia m ieszkań­
ców, stanow iła w ażny in s tru m en t procesów  in teg racy jnych .
G łów ne jednak  zadanie m ieli do spełnienia nauczyciele po­
przez sw ą pracę w  szkole. P rob lem em  dużej w agi i zarazem  
źród łem  różnych zadrażn ień  by ła  słaba u w ielu  dzieci znajom ość 
języka polskiego, będąca fa ta ln y m  skutk iem  długoletn iej u p o r­
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czywej germ anizacji. Także różnice w poziomie k u ltu ra ln y m  mło­
dzieży, w  tradyc jach  i obyczajach stanow iły  początkowo p rzy ­
czynę w ielu  n ieporozum ień, n ieufności i  konflik tów . A le m łode 
pokolenie było zarazem  znacznie podatniejsze na  środki w ycho­
wawcze, zm ierzające do ukształtow ania jednego w zorca k u ltu ro ­
w ego i m oralno-politycznego, odpow iadającego now ym  w aru n ­
kom  historycznym . N iełatw o przychodziło nauczycielom  podej­
m ow ać tę  odpow iedzialną pracę. Obok zniszczeń budynków  
i u rządzeń szkolnych daw ał się do tk liw ie w e znaki b rak  pod­
ręczników , choroby dzieci, n iedożyw ienie i b rak  odzieży, a  przede 
w szystkim  bardzo słaba znajom ość języka polskiego.
Równocześnie z akcją  odbudow y i u rucham ian ia  szkół podjęto  
prace n ad  ustalen iem  now ych założeń organizacyjnych i dydak­
tyczno-w ychow aw czych. Rozpoczęto grom adzenie książek polskich 
dla bib lio tek  szkolnych i przygotow yw anie pomocy naukow ych. 
N ie do w yją tków  zaliczyć m ożna tak ich  nauczycieli, k tó rzy  z po­
w odu zupełnego b rak u  podręczników  sam i przepisyw ali uczniom  
w ażniejsze p a rtie  p rzerabianego m ateria łu . N auczycielka szkoły 
pow szechnej w  D om ecku, L udm iła F ryd rych , przepisała w łasno­
ręcznie 48 egzem plarzy elem entarza dla uży tku  dzieci szkolnych.
Szczególnego w ysiłku  w ym agało opracow anie odpow iednich 
założeń organizacyjnych i program ow ych d la  różnych typów  
szkół, dostosow anych do now ych w arunków  społeczno-ustrojo- 
w ych, a rów nocześnie do specyficznej sy tuacji szkolnictwa, jaka 
zaistn iała  w  w yn iku  po lityk i okupanta . P onadto  b rak  było wzo­
rów, a w  pierw szej fazie prac n ie  było jeszcze in s tru k c ji w ładz 
cen tralnych .
M imo trudności ak tyw  działaczy ośw iatow ych woj. śląsko-dą­
brow skiego p rzystąp ił do ty ch  p rac  ju ż  w  początkach lu tego  
1945 r. P ierw sze w stępne założenia przedstaw iono do aprobaty  
pełnom ocnikow i R ządu A leksandrow i Zaw adzkiem u na konferen ­
cji w  dn iu  9 lutego. Szczególne znaczenie m iało w ów czas roz­
strzygnięc ie przez niego spornej kw estii co do p raw a uczęszcza­
nia do szkoły polskiej tych  dzieci, k tó rych  rodzice posiadali I i II 
g rupę V olkslisty . W ychodząc ze słusznego założenia, że dzieci nie 
mogą ponosić odpow iedzialności za czyny sw ych rodziców, w ła­
dze w ojew ódzkie zaleciły  p rzy jm ow anie do szkoły dzieci w szyst­
kich rodzin. P odjęto  także  decyzję w spraw ie szkolnictw a na Ś lą­
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sku  O polskim  —  polecono nie czekać na ostateczne p rzeprow a­
dzenie w ery fikac ji i p raw ne po tw ierdzenie  obyw atels tw a i tr a k ­
tow ać dzieci ludności m iejscow ej na  rów ni z resz tą  Polaków .
C enną pomoc w  w ypracow aniu  założeń p racy  w ychow aw czej 
i dydaktycznej s tanow iły  p ro jek ty  i in s tru k c je  program ow e, 
opracow ane przez Ś ląskie B iuro  Szkolne, działające w  la tach  
okupacji n a  te ren ie  W arszaw y i K rakow a, k tórego p racam i k ie­
row ał prof. K azim ierz Popiołek. Pożyteczne dośw iadczenia z orga­
n izow ania szkolnictw a n a  te ren ie  „Polsk i L ube lsk ie j” p rzekazali 
też członkow ie g ru p y  operacy jnej M in isterstw a O św iaty, p rzyby ­
łe j na  Ś ląsk  w lu ty m  1945 r.
Dnia 24 lu tego  K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Ś ląskiego w yda­
ło „W ytyczne organizacyjne, program ow e i w ychow aw cze w szko­
łach  pow szechnych na  rok  szkolny 1944/1945” , będące podstaw ą 
p racy  dydaktyczno-w ychow aw czej. P odobne w ytyczne dla szkol­
n ic tw a średniego ogólnokształcącego zaw iera ł okólnik n r  20 
z 20 m arca. M yślą przew odnią ty ch  dokum entów  było sk ierow a­
n ie  głów nego w ysiłku  —  w  p ierw szym  etap ie  rozw oju  szkolnic­
tw a polskiego —  n a  naukę języka polskiego, historii, geografii 
oraz śpiew u. Z alecenie to  dotyczyło w szystk ich  typów  szkół. 
W ydając je, b rano  pod uw agę fak t, że okupan t n ie  ty lko  odebrał 
m łodzieży praw o do posługiw ania się językiem  ojczystym , lecz 
całe w ychow anie prow adził w  duchu  niem ieckiego nacjonalizm u 
i ideologii faszystow skiej. D latego w y m iar godzin tych  przedm io­
tów  został zw iększony, a p raca  dydaktyczna m iała być ściśle 
pow iązana z p racą  w ychow aw czą. „W zakresie w ychow ania —■ 
należy  budzić k u lt boha te rstw a  Polaka w alczącego o p raw o  życia 
narodu , o w olność [...] budzić i rozw ijać m iłość do P o lsk i i jej 
k u ltu ry , pobudzając w olę do w spółpracy  z narodam i słow iańskim i 
i  w ykazyw ać dziejow e znaczenie zb ra tan ia  się S łow ian” . 119
W ładze szkolne dąży ły  do tego, b y  w  szkole od sam ego począt­
ku  panow ała atm osfera  sw obody i radości, by  m łodzież poprzez 
p racę  w  sam orządzie szkolnym , harcerstw ie  i  innych  organiza­
cjach szkolnych uczyła się aktyw ności społecznej. Szkoła m iała 
w ychow yw ać w  duchu dem okracji, m iłości O jczyzny i zrozum ie­
n ia  d la w artośc i p racy  ludzk iej. Cel ten  w yraził ów czesny k u ra ­
to r J. Sm oleń: „T rzeba nauczyć m łodzież żyć dla Polski, bo dotąd 
u m iera ła  ty lko  d la  O jczyzny.” 120
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Pierw sze dw a la ta  rozw oju szkolnictw a na Ś ląsku po w yzw ole­
n iu  zakończyły się pow ażnym i osiągnięciam i. R ezu lta ty  uzyskane 
w szkolnictw ie pow szechnym  przedstaw iono w tab licy  19.
Z naczny p rzy rost liczby uczniów  szkół podstaw ow ych nastąp ił 
na Ś ląsku O polskim  w  roku  szkolnym  1945/1946. B yło to  rezu l­
ta tem  regulow ania skom plikow anych stosunków  narodow ościo­
w ych na tym  teren ie , jak  rów nież znacznego nap ływ u ludności 
osadniczej i repa trian tów . O rozbudow yw aniu  się sieci szkół 
i zw iększaniu  k ad ry  nauczycielsk iej w  szkołach O polszczyzny 
św iadczy fak t, że liczba uczącej się m łodzieży stanow iła  95,9% 
ogółu dzieci w  w ieku  obow iązku szkolnego.
R ozrastało  się rów nież średn ie  szkolnictw o ogólnokształcące. 
W końcu roku  szkolnego 1945/1946 funkcjonow ało na te ren ie  
okręgu śląskiego 70 zakładów  średnich  ogólnokształcących z 23 915 
uczniam i (z tego 8048 n a  Ś ląsku  Opolskim). W  158 szkołach za­
w odow ych uczyło się 30 689 m łodzieży pod kierow nictw em  1339 
nauczycieli.
W ładze ośw iatow e podjęły  ponadto  in tensyw ną pracę w  zak re­
sie system atycznego dokształcania dorosłych. P roblem  likw idacji 
analfabetyzm u w ystępow ał na  Ś ląsku w  skali znacznie m niejszej 
n iż  w  innych  regionach k ra ju . P row adzona w  te j dziedzinie ak ­
cja dotyczyła głów nie środow iska repa trian tów . N ajw ażniejszym  
zadaniem  było teraz  szybkie przygotow anie tysięcy  ludzi do p ro ­
dukcji w  hutach , fab rykach  i kopalniach  oraz w  aparacie adm i­
n is tracy jnym .
Szkoły d la dorosłych realizow ały  w  skróconym  term in ie  p ro ­
g ram  szkół podstaw ow ych i średnich. I tak  w  280 ku rsach  do­
kształcających  na poziom ie szkoły średniej brało  udział 11 916 
osób, w  69 zaś ku rsach  uzupełn ia jących  szkołę pow szechną — 
3247 osób.
T a b l i c a  19
Śląsk Górny i Zagłębie 
Dąbrowskie Śląsk Opolski
Ogółem




















O lbrzym ie znaczenie m iała akcja  repolonizacyjna, k tó re j celem  
było dopom ożenie ludności m iejscow ej Ś ląska Opolskiego w  opa­
now aniu  języka ojczystego i poznaniu  k u ltu ry  polskiej. W r. 1946 
na  385 ku rsach  uczyło się łącznie 28 927 osób spośród zw ery fi­
kow anej ludności autochtonicznej.
Jed n y m  z na jbardz ie j w idocznych dowodów przem ian, jak ie  
w  życie społeczne i k u ltu ra ln e  Ś ląska w niosła  rew olucja  ludow o- 
dem okratyczna, je s t pow stan ie  i rozw ój wyższego szkolnictw a. 
T en na jbardz ie j uprzem ysłow iony  reg ion  Polski m iędzyw ojennej 
p rak tyczn ie  n ie posiadał żadnego zak ładu  naukow ego ty p u  ak a­
dem ickiego. M iejscow e czynnik i gospodarcze oraz środow iska 
śląskiej in te ligenc ji podejm ow ały  s ta ran ie  o u tw orzen ie  tak ich  
placów ek. P o trzeba  ich  dyk tow ana by ła  rozw ojem  i m odern iza­
cją  gospodarki oraz koniecznością zlikw idow ania dotkliw ej spuś­
cizny zaborów  i germ an izacji — niedorozw oju ośw iaty, ku ltu ry , 
polskiej hum anistyk i. P ró b y  te  kończyły  się w zasadzie n iepo­
w odzeniem  lub  w  najlepszym  przypadku  połow icznym i sukce­
sam i. W ysiłkiem  w łasnym , bez pom ocy finansow ej i kadrow ej 
państw a, pow staw ały  p laców ki dydaktyczne bądź in s ty tu ty  n au ­
kow e o ograniczonych praw ach , skąpym  budżecie i szczupłym  
składzie personelu  nauczającego. N iek tóre  n ie by ły  naw et w  stan ie  
u trzym ać się dłużej p rzy  życiu.
Do w rześn ia  1939 r . działały  trz y  placów ki dydaktyczne typu  
szkół w yższych, n ie  posiadające jed n ak  p raw  akadem ickich. B yły 
to: K onserw ato rium  M uzyczne, W yższe S tud ium  N auk Społecz­
no-G ospodarczych, pow stałe w 1937 r. jako  w yższa szkoła zaw o­
dowa, oraz In s ty tu t Pedagogiczny, będący ośrodkiem  dokształ­
cania nauczycieli. T ak w ięc m im o znacznej zamożności w o je ­
w ództw a nie zdołano stw orzyć dw u na jbardzie j po trzebnych  Ś lą ­
skow i uczelni: u n iw ersy te tu  i  politechniki.
Skrom ne, a le rzeczyw iste zaczątk i w yższego szkolnictw a i nauk  
hum anistycznych  n a  Ś ląsku zniszczył okupant n iem iecki od razu  
i radykaln ie . W yzw olenie zastało, ale i zarazem  stw orzyło  sy tu a ­
cję z g ru n tu  nową, i to nie ty lko  w  porów naniu  z la tam i okupa­
cji, lecz także  z okresem  m iędzyw ojennym .
Śląsk do tk liw ie odczuw ał b rak  k ad r kierow niczych z w yższym  
w ykształcen iem  dla prze ję tego  przez państw o przem ysłu , tw o­
rzonej adm in is trac ji polskiej, odbudow yw anego szkolnictw a
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i k u ltu ry . W yniszczenie przez faszystów  polskiej in teligencji spo­
w odow ało, że niem ożliw e było naw et sprow adzenie ty ch  kadr 
z innych  regionów  k ra ju , np. z ziem  cen tra lnych  i M ałopolski, 
ja k  to  m iało  m iejsce daw niej. P o trzeby  G órnego Śląska pom na­
żał w ielokro tn ie  Ś ląsk  Opolski, w chodzący po w ojn ie  w  skład  
w ojew ództw a.
P o stu la t u tw orzen ia  now ych placów ek szkolnictw a wyższego 
w yn ikał ponadto, co isto tn iejsze, z ch a rak te ru  przem ian  u s tro jo ­
w ych  po w yzw oleniu, o tw ierających  dzieciom robotników  i chło­
pów oraz p racu jącej in te ligencji drogę aw ansu społecznego po­
przez bezp ła tne nauczanie w  szkołach w yższych.
Tym  palącym  potrzebom  stało się w kró tce zadość. W niecały  
m iesiąc cd w yzw olenia K atow ic, tj . 18 lu tego  1945 r., w ładze 
w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego nakazały  reak tyw ow anie W yż­
szego S tud ium  N auk Społeczno-G ospodarczych, pow ierzając te j 
placów ce organizow anie kursów  kształcących lub  też  dokształca­
jących  przede w szystk im  urzędników  państw ow ych. B yła to 
spraw a szczególnie nagląca w obec konieczności szybkiego zorga­
nizow ania ad m in is trac ji na  Z iem iach O dzyskanych, głów nie na 
Ś ląsku  O polskim  i Ś ląsku  D olnym . P laców ka ta, początkowo jako 
szkoła p ry w a tn a  pod opieką państw ow ą, rozpoczęła w lipcu 1945 r. 
rek ru tac ję  na  p ierw szy  rok  studiów  na  w ydziałach organizacji 
przem ysłu  i ad m in is trac ji publicznej. W  la tach  następnych  p rze­
szła ona k ilka etapów  reorganizacji, a w  r. 1950, podlegając n ad ­
zorow i M in isterstw a Oświaty, o trzym ała nazw ę W yższej Szkoły 
Ekonom icznej.
D rugą uczeln ią o typ ie  hum anistycznym , pow stałą w r. 1946, 
b y ła  W yższa Szkoła Pedagogiczna. U tw orzono ją  n a  bazie In s ty ­
tu tu  Pedagogicznego —  trzy le tn iego  stud ium  dla nauczycieli 
szkól pow szechnych, zdobyw ających kw alifikacje  do p racy  
w  szkolnictw ie średnim . W inaugu racy jnym  roku  uruchom iono 
dw a k ierunk i: m atem atykę  i h istorię. W ykładow ców  powołano 
częściowo spośród k ad ry  In s ty tu tu  Pedagogicznego, przew ażnie 
jednak  zatrudn iono  znanych z osiągnięć dydaktycznych  nauczy­
cieli szkól średnich. Z adaniem  W SP było kształcenie nauczycieli 
dla szkół średn ich  oraz działaczy k u ltu ra ln y ch  i oświatowych.
Ju ż  w  lu tym  1945 r. w ładze w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego 
w ystąp iły  z in ic ja ty w ą  u tw orzenia  w yższej uczelni technicznej.
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M yśl tę  rzucił p rzede w szystk im  A leksander Z aw adzki oraz K o­
m ite t W ojew ódzki P P R . U tw orzona spośród przedstaw icieli 
św iata  n au k i T ym czasow a K om isja O rganizacyjna P o litechnik i 
Ś ląskiej podjęła k o n k re tn e  przygotow ania. D nia 24 m aja  1945 r. 
ukazał się d ek re t K rajow ej R ady  N arodow ej, pow ołujący P o li­
technikę Śląską. P ierw szym  rek to rem  został prof. W. K uczew ski. 
Początkow o siedzibą P o litechn ik i b y ł K raków . Tam  też  rozpoczęły 
pracę  w  czerw cu 1945 r. cz te ry  w ydziały, rek ru tu ją c  około 1200 
studen tów . Jednocześnie robiono przygotow ania do sta łe j lokali­
zacji uczelni w  Gliw icach. P rzydzie lone  Politechnice pierw sze 
trzy  budynk i stanow iły  zaczątek je j bazy m ate ria ln e j. N ajw aż­
n ie jsze  p race  rem ontow e w ykonała  m łodzież. Inaugu rac ja  roku  
akadem ickiego w  now ej siedzibie uczelni odbyła się 1 paździer­
n ika  1945 r. M iała ona w ów czas 54 k a ted ry  na  czterech  w y­
działach: chem icznym , elektrycznym , inżyn ierii budow lanej i m e­
chanicznym , na  k tó ry ch  studiow ało ogółem 2186 osób.
P osiadał też G órny  Ś ląsk  uczelnię ty p u  m uzycznego. Była n ią  
W yższa Szkoła M uzyczna, u tw orzona 1 w rześnia 1945 r. w  opar­
ciu o przedw ojenne K onserw ato rium  M uzyczne. Liczba słuchaczy 
w ynosiła ju ż  na  początku  ponad 100.
D rugą szkołą a rty styczną  by ła  P aństw ow a Szkoła S ztuk  P ięk ­
nych. Ropoczęła ona działalność rów nież jesienią 1945 r. P ie rw ­
szym  dy rek to rem  został rzeźbiarz S tan isław  M arcinów . F unkcję  
pierw szego dziekana ob jął prof. Józef M roszczak. W śród grona 
profesorskiego by li m iędzy innym i: Leon Dołżycki, A leksander 
Rak, R afa ł Pom orski, Zbigniew  Rzepecki.
W arto  zaznaczyć, że pow staw anie szkolnictw a wyższego na 
Ś ląsku n ie  było jedyn ie  rezu lta tem  odpow iednich decyzji w ładz 
państw ow ych  —  tow arzyszy ła  m u praw dziw ie społecznikow ska 
aktyw ność środow iska in teligencji tw órczej, m iejscow ych działa­
czy ośw iatow ych, k u ltu ra ln y ch  i politycznych. Podejm ow ane in i­
c ja ty w y  by ły  rezu lta tem  szczerej trosk i o stw orzenie na jw ięk ­
szem u w  k ra ju  regionow i przem ysłow em u kuźni k ad r w ysoko 
kw alifikow anych, zaangażow anych ideowo, gotow ych podjąć 
w ielk ie zadania odbudow y i rozw oju  Śląska i Polski. N iew iele 
ocalało dokum entów , obrazu jących  szczegółowo prace  zw iązane 
z tw orzen iem  w  w ojew ództw ie śląsko-dąbrow skim  zrębów  szkol­
n ic tw a  wyższego i ośrodków  naukow ych, szczególnie w  p ie rw ­
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szych la tach  po w yzw oleniu. A le n aw et z zachow anych m ateria ­
łów m ożna w yraźnie  odczytać w ielk i entuzjazm  i zapał, jak i to ­
w arzyszył w szystkim  przedsięw zięciom . Dzięki te j w łaśnie 
a tm osferze m ogły tak  szybko pow staw ać pierw sze uczelnie i p la­
ców ki naukow e. O na to, niczym  m agnes, przyciągała n a  Śląsk 
ocalałych naukow ców  z innych  części k ra ju , k tó rzy  dostrzegali tu  
sp rzy ja jące  w idoki d la  swej pracy. D zięki n iej uzyskano n iejeden 
budynek , labora to rium  czy urządzenia  od czynników  m iejsco­
w ych, in s ty tu c ji gospodarczych, przedsiębiorstw , sam orządu, 
a  także  w ładz cen tralnych .
W yrazem  tego pow szechnego i żywego zain teresow ania sp raw a­
m i nau k i by ła  szeroka dyskusja, jak a  ogarnęła Ś ląsk w  zw iązku 
z p ro jek tem  utw orzenia  w łasnego un iw ersy te tu . W iosną 1945 r. 
pow stał w  K atow icach i energicznie działał O byw atelski K om itet 
O rganizacy jny  U niw ersy te tu  Śląskiego. Jeszcze przed zakończe­
n iem  w ojny, w  kw ietn iu , p rzedstaw ił on w ydany  d ruk iem  „Me­
m oria ł w  spraw ie założenia un iw ersy te tu  w w ojew ództw ie śląsko­
-dąbrow sk im ” . W idziano możliw ości rozsądnego podziału kad r 
naukow ych m iędzy K atow ice i W rocław, gdzie pow staw ał także 
now y u n iw ersy te t. W ielu naukow ców  ze Lw ow a i W ilna decydo­
wało się osiąść na Ś ląsku, jeśli im  się stw orzy odpow iedni w a r­
sz ta t naukow y i dogodne w aru n k i bytow e. K oncepcji te j stanęło 
n a  przeszkodzie veto  ówczesnego M inistra  O św iaty  Stanisław a 
Skrzeszew skiego. B rak k ad r naukow ych w  K atow icach, bliskość 
K rakow a i po trzeby  ziem zachodnich by ły  głów nym i argum enta­
m i w ładz cen tralnych .
O sku tkach  te j decyzji napisze po la tach  W ilhelm  Szewczyk: 
„B rak  U niw ersy te tu  G órnośląskiego spowodował, że liczne piękne 
in ic ja tyw y , dotyczące ożyw ienia śląskiego życia ku ltu ralnego , 
a  w ym agające szerszej pom ocy pracow ników  hum anistycznych, 
roz tap ia ły  się po pew nym  czasie w  działalności ty p u  usługowego, 
n ab ie ra ły  cech prow incjonalnego am atorstw a ...” m
Śląsk n ie  rezygnow ał z zam iaru  stw orzenia ośrodka nauk  h u ­
m anistycznych . Rolę tak ą  w zakresie badań naukow ych odgryw ał 
reak tyw ow any  In s ty tu t Śląski. W znowił on sw oją pracę z końcem  
stycznia 1945 r., początkowo w  K rakow ie, a od połow y lutego 
w  K atow icach. Na jego czele stanął d r Rom an L utm an. Trzon 
k a d ry  In s ty tu tu  stanow ili przedw ojenni w spółpracow nicy oraz
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grupa naukow ców  i działaczy Śląska, b io rących  udział w  czasie 
w o jny  w  p racach  ta jnego  In s ty tu tu  Śląskiego w W arszaw ie. 
W  ośm iu kom isjach problem ow ych (m. in . ekonom iczna, literacka, 
p raw nicza, socjalna, etnograficzna) zdołano skupić ponad 200 osób. 
In s ty tu t odegrał bardzo is to tną  ro lę  w  podejm ow aniu  naukow ych 
b adań  n ad  w ęzłow ym i prob lem am i pow ojennego Śląska. 
W p ierw szych dw óch la tach  jego is tn ien ia  ukazało się 61 pozycji 
w ydaw niczych, w  ty m  26 książek, w śród  n ich  p race  Z. Izdeb­
skiego i R. L u tm ana  o kw estii narodow ościow ej na  Ś ląsku, S. Go- 
lachow skiego i M. Sukiennickiego o osadnictw ie na  Opolszczyźnie, 
K. Popio łka n a  tem at pow stań  śląskich, W. O grodzińskiego 
„D zieje piśm iennictw a śląskiego”. P racę  Z. H ierow skiego o odbu­
dow ie k u ltu ra ln e j Śląska w ydano z funduszu Zw iązku L iteratów . 
Obok w alorów  poznaw czych spełn iały  w ów czas te  w ydaw nictw a 
w ażną funkcję  społeczną. D rogą fachow ej konsu ltac ji b ra ł też 
In s ty tu t bezpośredni udział w  opracow yw aniu  decyzji w ładz 
państw ow ych, dotyczących zasadniczych zagadnień społecznych 
i gospodarczych Śląska. P rzygotow ano np. szereg re fe ra tów  i m e­
m oriałów  w  spraw ie rozw iązania kw estii narodow ościow ej, 
prob lem u ludności m iejscow ej na  Opolszczyźnie, osadnictw a, n a ­
zew nictw a m iejscow ości śląskich, p raw id łow ej pisow ni nazw isk  
itd.
W dziedzinie n au k  technicznych utw orzono, bezpośrednio n ie­
m al po w ojnie, dw a in s ty tu ty  badaw cze. P ow sta ły  one n a  po­
trzeb y  kluczow ych gałęzi p rzem ysłu  Ś ląska —  h u tn ic tw a  i gór­
n ictw a. P ierw szy  z n ich  — H utn iczy  In s ty ty t B adaw czy —  m iał 
sw ą siedzibę w  Gliw icach, d rug i —  In s ty tu t N aukow o-B adaw czy 
P rzem ysłu  W ęglowego —  osiedlił się w  K atow icach. Z k o n k re t­
nych  potrzeb  życia gospodarczego w ojew ództw a w yrósł też  
P aństw ow y  In s ty tu t A dm in istrac ji P rzem ysłow ej w  G liw icach. 
Obok zapoczątkow anych w  la tach  1945— 1946 prac badaw czych 
prow adził on w espół ze Ś ląskim  O ddziałem  In s ty tu tu  N aukow ej 
O rganizacji i K ierow nictw a działalność szkoleniow ą dla k ad ry  
nadzoru  technicznego i adm in istracji.
W popularyzow aniu  w iedzy is to tną  ro lę odgryw ały  liczne czaso­
pism a, k tó re  od r. 1945 ukazyw ały  się n a  Ś ląsku. W zakresie h u ­
m an istyk i i l i te ra tu ry  p rym  w iodło „Z aran ie  Ś ląskie” , w ychodzą­
ce pod p a trona tem  In s ty tu tu  Śląskiego. P rob lem atyka  gospodar­
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cza i techniczna w ypełn iała  łam y  tak ich  czasopism, jak  „G órnik”, 
„P rzeg ląd  G órniczy”, „Ś w iat G órn ika”, „H u tn ik ”, „W iadomości 
H u tn icze” , „M etalow iec”, „Ś ląskie W iadom ości G ospodarcze”, 
„W iadom ości P rzem ysłow e”, „Życie G ospodarcze” . N aw et tak  
specjalistyczne pism a, jak  „Śląsko-D ąbrow ski P rzeg ląd  A dm ini­
s tra c y jn y ” czy „Śląska G azeta L ekarska” n ie  ograniczały  się do 
tem atyk i czysto fachow ej, lecz rozum nie w kraczały  w  dziedzinę 
zagadnień ogólnospołecznych. N a p rzy k ład  n a  łam ach „Śląskiej 
G azety  L ek arsk ie j” udało się przeprow adzić żyw ą i cenną dysku­
sję  na  tem a t now ej ro li św ia ta  m edycznego w  przem ysłow ej 
służbie zdrow ia. Podobną ro lę  w  dziedzinie dem okratyzacji 
ośw iaty  odegrało pism o In s ty tu tu  Pedagogicznego — „Cho- 
w an n a” .
In n ą  fo rm ę popu laryzacji (głównie odczyty) ob ra ły  ukonsty tuo­
w ane po w ojnie tow arzystw a naukow e. Do najbardzie j ak tyw ­
nych  w śród n ich  należały : Ś ląsko-D ąbrow skie Tow arzystw o P rzy ­
jaciół N auk  oraz działające n a  te ren ie  O pola Tow arzystw o P rzy ­
jació ł N auki i  Sztuki.
Rozwój szkolnictw a wyższego i n au k i n a  Ś ląsku sta ł w  p ie rw ­
szych la tach  pow ojennych  p rzede w szystkim  pod znakiem  tw o­
rzen ia  o rganizacyjnych i m ate ria lnych  podstaw  w arsz ta tu  dydak­
tycznego i badaw czego. B ył to jednocześnie w stępny  etap kształ­
tow ania się nowego środow iska tw órczego, k tó rem u  rew olucja 
społeczna postaw iła w ielkie zadania, o tw ierając zarazem  szerokie 
m ożliw ości i perspek tyw y . N a pierw sze rezu lta ty  zainicjow anych 
prac  było jeszcze za wcześnie. A le w zajem ne stosunki, jakie  
ksz ta łtow ały  się w  w ojew ództw ie śląsko-dąbrow skim  m iędzy 
w ładzą ludow ą a św iatem  pracow ników  nauki, w  pełn i przem a­
w iały  za tym , że m ożliwości te  w ykorzystane zostaną niebaw em  
z pożytkiem  d la  całego społeczeństw a.
Z apoczątkow ana w yzw oleniem  odbudow a życia ku ltu ra lnego  
Ś ląska staw iała pow stającej w ładzy  ludow ej, środow iskom  a r ty ­
stycznym  i działaczom  społecznym  tru d n e  a zarazem  now e zada­
nia. W łączenie w  sk ład  jednego w ojew ództw a regionów  różnych 
pod w zględem  tra d y c ji i poziom u k u ltu ry , zetknięcie się grup 
ludzkich, odm iennych pod w zględem  św iadom ości społecznej i za­
in teresow ań, w reszcie now a sy tuacja  polityczna, w  k tó re j cały 
Śląsk pow racał w  granice polskiego państw a narodow ego, n a ­
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rzuca ły  k u ltu rze  szczególną ro lę  w  życiu społecznym , zwłaszcza 
w  dokonujących  się p rocesach in teg racy jnych .
R ew olucja, jak ą  przeżyw ał k ra j, s tw arzała  n iew ątp liw ie  sprzy­
ja jące  p rzesłanki obiek tyw ne do odrodzenia i rozw oju  życia 
ku ltu ra lnego  w  w ojew ództw ie śląsko-dąbrow skim . A le n ie  ozna­
czało to, że czynniki adm in istracy jne  i samo społeczeństw o śląskie 
posiadały dostateczn ie  dużo siły, by sw ą energię i zain teresow ania 
zaangażow ać w odpow iednim  stopniu  n a  ty m  froncie. W  ówczes­
nej h ie ra rch ii zadań w ażniejsze były  działania, zm ierzające do 
zabezpieczenia n ie  zniszczonych przez okupan ta  i w ojnę w artości 
m ateria lnych . W te j sferze życia rozstrzygały  się bow iem  prob le­
m y, m ające  decydow ać o podstaw ach  nowego ustro ju .
Is tn ia ł też inny  czynnik, opóźniający rozwój życia ku ltu ra lnego . 
W ynikał on ze spuścizny, jak ą  zostaw iły po sobie zaniedbania 
z daw nych la t i spustoszenia poczynione przez w ojnę.
W  now ych w arunkach  h is to rycznych  trad y c je  k u ltu ra ln e  
Śląska w ym agały  w nikliw ej oceny i przew artościow ania. Dzie­
sią tk i la t trw a jąca  w alka przeciw ko germ anizacji k u ltu ry  pol­
sk iej na Ś ląsku i n ieustęp liw em u nacjonalizm ow i niem ieckiem u 
pod trzym yw ała w praw dzie  skutecznie poczucie patrio tyzm u 
w śród m iejscow ej ludności polskiej, lecz rów nocześnie zm niej­
szała m ożliw ości w noszenia now ych treśc i ku ltu row ych  i społecz­
nych. P atrio tyczne  dążenia m iejscow ej ludności polskiej b y ły  też 
w ykorzystyw ane przez ośrodki zachow aw cze społecznie. Dopiero 
w  la tach  bezpośrednio poprzedzających w ybuch  d rug iej w o jny  
św iatow ej w ystąp ił pew ien fe rm en t k u ltu ra ln y  w śród  m łodych 
tw órców  i polityków , skupionych w okół katow ickiej g rupy  „K uź­
n icy” oraz lite rack iego  m iesięcznika „F an tan a”.
G rupa ta, k tó re j lite racko -arty styczny  trzon  stanow ili Zdzisław  
H ierow ski, W ilhelm  Szew czyk i Jan  K azim ierz Zarem ba, w y stą ­
piła w  pierw szym  rzędzie przeciw ko regionalistycznym  m itom  
i w ybujałościom  artystycznym , ku ltyw ow anym  z p ietyzm em  
przez tu te jszą  k ry ty k ę  i p isarzy  starszego pokolenia. Chodziło 
głów nie —  jak  oceni po la tach  k ry ty k  lite rack i W itold N aw roc­
k i —  o rze te ln ą  ocenę m iejscow ej p rodukcji lite rack ie j, o zlikw i­
dow anie regionalnego reze rw a tu  różnych form  kiepskiej swojsz­
czyzny lite rack ie j, poetyckiego im ita to rstw a, bezkry tycznej 
a firm ac ji ludow ej „śląskości” ; w  części pozytyw nej p rogram u
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W p ie rw szy ch  la ta c h  pow o jen n y ch  w ęg iel był n a jc en n ie jszy m  środk iem  
zdobycia  dew iz. K ażd a  p o n ad p lan o w a  to n a  w ęgla  m ia ła  ogrom ne znaczenie, 
to też  k o p a ln ie  w spó łzaw odn iczy ły  w  o siągn ięc iu  na jw yższego  w ydobycia
N a g ru zach  h itle ro w sk ie j fa b ry k i ś m ie rc i” — IG -F a rb e n  H ey d eb rec k  
p o w sta ł po tężny  k o m b in a t chem iczny : Z ak ład y  P rze m y s łu  A zotow ego
w  K ęd zie rzy n ie  (fot. R ysza rd  O koński)
dom agano się na tom iast w ypracow ania now ych i am bitnych  form  
opisyw ania pow szechnego dn ia  Ś ląska z uw zględenieniem  n a ro ­
dow ych i społecznych konflik tów .
O kupan t h itle row sk i w ydał polskiej k u ltu rze  bezpardonow ą 
w alkę. Zabroniono n iem al w szelkich p rzejaw ów  polskiego życia 
duchowego. Z am knięto  polskie szkoły, biblioteki, tea try , kina, 
dom y ku ltu ry . P alono  polskie książki, burzono pom niki. Z aka­
zano używ ania języka polskiego n aw et w  rozm ow ach pryw atnych .
W tych  w arunkach  n ie  było m ow y o is tn ien iu  i  jak iejko lw iek  
tw órczości śląskiego środow iska artystycznego. Pod w pływ em  za­
grożenia i  p rześladow ań uległo ono szybkiem u rozproszeniu. 
Z nani pisarze śląscy — G ustaw  M orcinek, Zofia K ossak oraz 
deb iu tu jący  p rzed  w ojną  poeta  A leksander W idera —  poddani 
zostali n a jo k ru tn ie jszy m  dośw iadczeniom  w  h itlerow skich  obo­
zach koncentracy jnych . Nie przeży li w o jny  tacy  pisarze i k ry ­
tycy, jak  A lfred  Jesionow ski, P aw eł M usioł i  Ignacy  F ik . Zginął 
rów nież o d k ry ty  dopiero w  czasie w o jny  m łody poeta  i prozaik, 
Józef Ryszka.
„Polskie w ięzy k u ltu ra ln e  —  pisał W ilhelm  Szewczyk —- 
p rzerw ane b ru ta ln ie  i p rzy  zastosow aniu w szelkich fo rm  bez­
p raw ia  zaraz w  p ierw szych tygodniach okupacji, zaczęły z w olna 
odżywać pod koniec w ojny. P rzyczyniała  się do tego sy tuacja  
w ojenna, jak  rów nież coraz ściślejszy ko n tak t konsp iratorów  
m iędzy poszczególnym i ziem iam i polskim i. Coraz śm ielej też po­
jaw iał się w e w zajem nych  rozm ow ach język  polski. Jeżeli pulso­
w ało w  nich  coś, co m ożna b y  nazw ać pragnien iem  czy zgoła 
percepcją  k u ltu ra ln ą , opierało się owo coś o w spom nienie i  do­
św iadczenie m iędzyw ojenne. P rzyszły  k sz ta łt polskiego życia 
k u ltu ra lnego  na  w yzw olonym  Śląsku nie m iał w  ówczesnych roz­
m ow ach i p ro jek tach  tych  znam ion, jak ie  narzuciła  nowa, rew o­
lucy jna  sy tuacja  polityczna po w yzw oleniu. N aw et owe zalążki 
przyszłych »grup operacyjnych«, u trzym yw ane i rozw ijane na 
te ren ie  G. G. przez D epartam en t Inform acji, a w ięc ekspozyturę 
rządu  londyńskiego, n ie  w ychodziły  w  swoich p lanach poza kon­
tynuac ję  tego, co p rzerw ane zostało w  roku  1939.” m
Obóz dem okratyczny , k tó rem u  przew odziła P PR , by ł rzeczni­
k iem  podjęcia now ego k ie ru n k u  rozw oju  k u ltu ry  polskiej, zde­
term inow anego charak te rem  rew olucy jnych  zm ian ustro ju , go­
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spodarki, stosunków  społecznych, całego życia. W  la tach  okupacji 
prow adzono w  środow iskach lew icy w iele  dyskusji, dotyczących 
zasad po lityk i k u ltu ra ln e j w  odrodzonej Polsce. Z astanaw iano  się 
n ad  sposobem rozw iązania szeregu ko n k re tn y ch  problem ów , jak  
refo rm a i organizacja szkolnictw a czy perspek tyw y  u rban istyk i 
i  budow nictw a, a n aw et nad  a rty stycznym i i  ideow ym i założenia­
m i p rogram u rozw oju  k u ltu ry . W ytyczne po lityk i k u ltu ra ln e j n ie  
stanow iły  jednak  zam kniętego system u, k tó ry  zam ierzano realizo­
w ać po d o k trynersku . Sposób rozw iązyw ania poszczególnych za­
gadnień  m iał być określony now ą rzeczyw istością polską i re a l­
nym i dośw iadczeniam i procesów  dem okratyzacji w  tej rzeczyw i­
stości.
D latego też  słusznie rozum ow ał w ów czas Zdzisław  H ierow ski, 
pisząc w kró tce  po w ojnie, że ro k  1945 n ie  stanow ił dla Śląska 
jakiegoś w yjątkow ego, przełom ow ego w ydarzen ia  n a tu ry  ściśle 
lite rack ie j, na tom iast s ta ł się w ażną cezurą  czasow ą w rozw oju 
k u ltu ry  z p rzyczyn  n a tu ry  h istoryczno-politycznej. W r. 1945 
G órny  Ś ląsk przestał być ziem ią kresow ą i dzieln icą autonom icz­
ną. P ow ojenna regu lac ja  spraw  narodow ościow ych usunęła ostre 
konflik ty , uniem ożliw iając dyw ersję  n iem iecką i obce w pływ y 
polityczne. Ś ląsk u trac ił w iele specyficznych cech, decydujących 
do tąd  o jego odrębności. P rzeobrażen ia  ustro jow o-społeczne po 
w ojn ie  zlikw idow ały  podstaw y ruchów  reg ionalistycznych o cha­
rak te rze  seperatystycznym  i p row incjonalistycznym , usiłu jących 
daw niej w yodrębnić  jego losy i dzieje ze zbiorowości całego n a ­
rodu . Ś ląska specyfika m ogła się w yrazić w  pełnym  i kon­
sekw entnym  w ykorzystan iu  h istorycznych  dośw iadczeń i nag ro ­
m adzonych w artośc i k u ltu ra ln y ch  w dw u tem atach  z ty m  reg io­
nem  zw iązanych: tem acie narodow ym  i tem acie p racy. „Oba te 
tem aty  —  pisze W itold N aw rocki —  w ysuw ane jako propozycje 
w  okresie m iędzyw ojennym  (M orcinek, G ojaw iczyńska, K rah e l- 
ska, Szew czyk), będące k iedyś p re tek stem  polem ik o w łaściw ą 
perspek tyw ę opisu życia polskiego p ro le ta ria tu , doczekały się 
w  w yn iku  pow ojennych  przeobrażeń  gw ałtow nego aw ansu. Stało 
się to w  zw iązku z fak tem , że p ro le ta ria t, daw niej będący przed­
m io tem  li te ra tu ry , te raz  sta ł się podm iotem  historii, a li te ra tu ­
ra  —  co za ty m  idzie —  w yrazem  tw órczej św iadom ości m as.” m  
B yły  to jednak  ty lko  ob iektyw ne czynniki, określające k ie ru ­
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nek  rozw oju  tw órczości artystycznej na  Ś ląsku po w ojnie. A by 
m ogły one fak tyczn ie  oddziaływ ać na lite ra tu rę , te a tr , p lastykę, 
trzeba było na jp ie rw  zorganizować poszczególne środow iska’ 
stw orzyć m ateria ln e  podstaw y ośrodkom  uczestniczącym  w  tw o­
rzen iu  dóbr k u ltu ra ln y ch  i odpow iednie fo rm y  ich  m asow ego 
przekazu. W skazyw ał w ówczas na palącą potrzebę rozw iązania 
tych  zadań śląski działacz k u ltu ra ln y  i li te ra t Zdzisław  H ierow - 
ski: „Z agadnienie naszego środow iska ku ltu ra lnego , zagadn ien ie  
upow szechnienia k u ltu ry  narzuca  się tu ta j z n iepow strzym aną 
logiczną siłą i ze w zględu na  układ  sił społecznych rośnie z d n ia  
na dzień w sposób coraz m ocniej absorbujący  um ysły  ludzi, 
czujących w ew nętrzną odpowiedzialność, choćby w  ograniczonym  
zakresie, za przyszłe drogi k u ltu ry  polskiej na  ziem iach w ielk iego  
Ś ląska”.124
Bezpośrednio po w yzw oleniu organizacja życia k u ltu ra ln eg o  
znajdow ała się w  gestii W ojew ódzkiego U rzędu In fo rm acji i P ro ­
pagandy, kierow anego od p ierw szych chw il przez m ajo ra  W łodzi­
m ierza S tah la . S tan  ten  nie trw a ł długo, bow iem  stosunkow o 
rych ło  utw orzono p rzy  U rzędzie W ojew ódzkim  W ydział K u ltu ry . 
Na jego czele s tan ą ł Je rzy  H utka. Początkow e m iesiące u p ły ­
w ały pod znakiem  prac organizacyjnych. W pierw szej kolejności 
trzeba było zabezpieczyć ocalałe obiekty  k u ltu ra lne , nie dopusz­
czając do ich zniszczenia bądź rozgrabienia; organizow ać ek ipy  
d la  obejm ow ania n a  stałe zabytków  i dzieł sztuk i na ziem i opol­
skiej;^ angażow ać pierw sze in s ty tu c je  upow szechniania słowa 
polskiego i k u ltu ry , jak  prasa, radio, estrada, baza w ydaw nicza; 
udzielać pom ocy m ateria lne j ludziom  sztuki, k tó rzy  od razu  za­
częli ściągać do K atow ic.
Trzon pow ojennego środow iska literackiego na G órnym  Ś ląsku 
stanow ili pisarze, k tó rzy  zam ieszkiw ali region jeszcze w  la tach  
m iędzyw ojennych. W śród pierw szych, k tó rzy  pow rócili (w w ięk­
szości z terenów  cen tra lnej Polski), byli Zdzisław  H ierow skl, 
W ilhelm  Szewczyk, Jan  B aranow icz, Zbyszko Bednorz, Jan in a  
i W łodzim ierz Żelechowscy, A leksander W idera, K azim ierz G ol­
ba i L udw ik  K obiela. Jesien ią  1946 r., po k u rac ji poobozow ej 
w e Włoszech, w rócił G ustaw  M orcinek. Na Ś ląsku znaleźli się 
rów nież po w ojnie n a  sku tek  rep a triac ji ze Lwow a eseista M ie­
czysław  R. F renkel, prozaik  Jan  Brzoza, poeta A leksander B aum -
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gard ten , sa ty ry k  Józef N ach t-P ru tkow sk i, prozaicy  Ju liusz  G er­
m an i T adeusz K ostecki oraz W ojciech Ż ukrow ski — rew elacja  
pow ojennej lite ra tu ry . Do czynnego życia w  środow isku p rzy ­
stąp ili rów nież tłum acz i sinolog Jan  W ypler oraz poeta  i d ram a­
tu rg  E m anuel Im iela, k tó rzy  w  niesłychanie tru d n y ch  w arunkach  
1 z godnością p rze trw a li okupację na  Śląsku. Po  w yzw oleniu  
^przybył n a  ś lą sk  C ieszyński P aw eł H ulka-L askow ski. W  ostatn im  
^okresie swego życia (zm arł w  Cieszynie w  październ iku  1946 r.) 
p racow ał nad  „w spom nieniam i z la t w ojny  i w yzw olen ia” , k tó re  
d rukow ał w  „T rybun ie  R obotniczej” , a potem  w ydał w  K atow i­
cach pod ty tu łem  „K siężyc nad  C ieszynem ” . Z środow iskiem  ka­
tow ickim  zw iązany by ł rów nież, choć luźnym i w ięzam i, E dm und 
O sm ańczyk, w tedy  korespondent p rasy  C zytelnikow skiej 
w  N iemczech. W  r. 1946 w ydał on w  K atow icach głośny tom  
publicystyczny  pt. „S praw y P olaków ” , k tó ry  w yw ołał pow szech­
n ą  dyskusję  w  k ra ju  nad  kw estią  przyszłości Niemiec.
W krótce po p ierw szych pow rotach  przystąpiono do organizo­
w ania  zw iązku tw órczego katow ickich  pisarzy. D nia 1 kw ietn ia  
1945 r. pow stał w  K atow icach O ddział Zw iązku Zawodowego 
L ite ra tó w  Polskich. P ierw szym  jego prezesem  został Zdzisław  H ie- 
row ski; w  skład  w eszli ponadto W ilhelm  Szewczyk, W ojciech 
Ż ukrow ski, Zbyszko B ednorz i L udw ik  K obiela. Po dziesięciu 
la tach  w spom inał o tych  początkach W ilhelm  Szew czyk: „...Lu - 
w ik  K obiela, au to r »Żabiego k ra ju« , organizow ał Zw iązek L ite ra ­
tów. P rzy jecha ł z K rakow a z listem , k tó ry  oznaczał n iem al nom i­
nac ję  na  tym czasow ego prezesa przyszłego oddziału. Zaczęliśm y 
w ięc organizow ać w spólnie —  K obiela, H ierow ski, Ż ukrow ski, 
Ż elachow ski i ja. O cóż to  w ted y  nie trzeba  się było starać. 
O lokal dla zw iązku, o stw orzenie finansow ych podstaw  dzia ła l­
ności, o um eblow anie (specjalne zasługi położył tu ta j Żukrow ski), 
o w yżyw ienie (przydziały) i w reszcie o im prezy  au to rsk ie  w te re ­
n ie  i radio. W szystkie te  tru d y  ponosili na jo fiarn ie js i, na jbardzie j 
ak tyw ni: H ierow ski, Szewczyk, Żukrow ski, znajdu jąc zresztą
zrozum ienie i poparcie w ładz w ojew ódzkich (gen. A leksander 
Zaw adzki, p łk  Je rzy  Z iętek), przychodzących z pom ocą w  sp ra­
w ach  trudnych , a w ym agających  niezw łocznego zała tw ien ia .” 
K atow ickie środowisko lite rack ie  było po w ojn ie  g rupą  dość 
liczną, a le też n iesłychanie  zróżnicow aną. W pionierskim  studium
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kry tycznym , pośw ięconym  tem u środow isku w Polsce Ludow ej, 
pisze W itold N aw rocki, że pierw sze la ta  pow ojenne n ie przyniosły  
w  deb iu tach  —  w y jąw szy  twórczość Żukrow skiego —  żadnych 
w iększych rew elacji. W tej sy tuacji cała odpow iedzialność za 
w ypełn ien ie  nałożonych przez w spółczesność obowiązków spadła 
n a  b a rk i dośw iadczonych i starszych pisarzy. W  tw órczości swej 
n ie  pod jęli on i jednak  w ielk iej szansy tem atycznej, jak ą  d a ły  
lite ra tu rze  przem iany  n a  Ś ląsku i pow rót w ielk ich  jego połaci do 
ojczyzny. „Jeszcze zbyt silny by ł nacisk  okupacyjnych  przeżyć 
i  dośw iadczeń, by  do tem atyk i tak  epickiej, w ym agającej sporego 
dystansu, brać się w  sposób a rtystyczn ie  odpow iedzialny. Nic 
w ięc dziwnego, że w  książkach starszych p isarzy  śląskiego środo­
w iska dom inuje raczej tem atyka okupacy jna .” m  Tej tem atyce 
pośw ięcone by ły  zarów no „Posągi” W ilhelm a Szew czyka i zbiór 
jego w ierszy  z la t w ojny, w zbogacony poem atem  „N oc”, jak  
i liry k i Jan a  B aranow icza oraz pierw sze książki prozatorsk ie  
G ustaw a M orcinka o traged ii obozowych la t  („L isty  spod 
M orw y”, „D ziew czyna z P ó l E lizejsk ich”, „L isty  z mojego 
R zym u”).
Drogę do skom plikow anych problem ów  w spółczesności przecie­
ra ła  dopiero publicystyka. Rok 1945 by ł okresem  urodzaju  na 
now o pow stające p ism a w  w ojew ództw ie śląsko-dąbrow skim . 
Jako pierw sze pojaw iły  się na  w yludnionych  jeszcze ulicach 
K atow ic gazety  m iejscow e. D nia 6 lutego ukazał się cieszący się 
dużą popularnością „D ziennik Z achodni” ; 11 m arca w ydano 
p ierw szy num er „T rybuny  R obotniczej” , kon tynua to rk i d rukow a­
nej już przed w yzw oleniem  „T rybuny  Ś ląsk ie j” —  organu kon­
sp iracy jnej P P R  (pod tym  ty tu łem  w ychodziła od 2 lutego 
1945 r.); 29 m arca zaczęła się ukazyw ać „G azeta R obotnicza”, 
pismo codzienne W ojewódzkiego K om itetu  Polskiej P a rtii Socjali­
stycznej. Poza spełnianiem  określonych zadań politycznych i in ­
fo rm acyjnych  w szystk ie trz y  dzienniki bardzo w szechstronnie 
odzw ierciedlały żywe tem po życia śląskiego i przem ian zachodzą­
cych po w ojnie. Nie zapom inano także o poczynaniach k u ltu ra l­
nych, z uw agą odnotow ując w szystko, co dotyczyło szkoły, 
książki, św ietlic, radia, obyczajów  ludow ych, pieśni śląskiej, 
uroczystości regionalnych, a przede w szystk im  tw órczości lite ­
rackiej.
261
Czasem  by ła  to in fo rm acja  o now ym  dziele, n iek iedy  szkice 
lite rack ie  z życia p isarzy; drukow ano też ich u tw ory . „D ziennik 
Z achodni” publikow ał przez d ługi czas jednostronicow ą „K o­
lu m n ę L ite rack ą” , będącą początkow o jedyną  form ą p rezen tow a­
n ia  p isarzy  pochodzących ze Ś ląska i ich dorobku artystycznego 
szerszym  kręgom  społeczeństw a. Później inne  dzienniki na  Ś ląsku 
oddaw ały  swe łam y tw órczości lite rack ie j: „G azeta R obotnicza” 
d ru k o w ała  dodatek  lite rack i p t. „G ospoda P oetów ”, później „G a­
z e ta  L ite rack a”, a  „T rybuna R obotnicza” dodatek  „Po p racy ” 
pod  red ak c ją  Jan a  Brzozy. Twórczość lite racka  docierała też 
d o  społeczeństw a śląskiego za pośrednictw em  o tw arte j 6 m arca 
1945 r. m iejscow ej stac ji Polskiego R adia. W arto p rzy  tym  nad ­
m ienić, że organ izatoram i i czołow ym i w spółpracow nikam i kato ­
w ick iej rozgłośni by li pisarze. Spod pióra Zdzisław a H ierow skie- 
go, W ilhelm a Szew czyka, Jan a  Brzozy, Jan a  B aranow icza 
i A leksandra B aum gard tena w yszło w ówczas w iele opow iadań; 
on i by li tw órcam i różnych  w idow isk i audycji publicystycznych.
D nia 30 czerw ca 1946 r. ukazały  się „N ow iny O polskie” , przed 
w o jną  organ Z w iązku Polaków  w  N iemczech, w znow iony jako 
tygodn ik  przez Polski Zw iązek Zachodni. W a rty k u le  w stępnym  
„D o daw nych  i  now ych czy te ln ików ” pisała  redakcja :
„P rog ram  nasz jasny. N ie rozbijanie, ale jednoczenie ludu  na 
O polszczyźnie, u p a rta  w alka z zakonspirow aną niem czyzną, n ie­
u b łagana  w alka  z w szelkim  szkodnictw em  i  ło trostw em , niesienie 
W am  ra d y  w  dzisiejszych tru d n y ch  w arunkach .
J a k  daw niej służy liśm y idei w y trw an ia  —  dziś służyć chcem y 
ide i zachow ania w ieczystego przy  M acierzy naszej ziem i i ug run ­
tow an ia  n a  niej zgodnego w spółżycia i w spółdziałania w szystkich 
m ieszkających  tu  Polaków . M otorem  naszych poczynań będzie 
ty lk o  i w yłącznie dobro Polski L udu  —  polska rac ja  s tan u ” .
P ro g ram  ten  p rzyśw iecał żyw ej działalności publicystycznej 
„N ow in”. W okresie rozw iązyw ania tru d n y ch  spraw  społecznych 
i  narodow ościow ych na Ś ląsku Opolskim, n ie pozbaw ionym  
nap ięć  i konflik tów , odegrało pism o w ażną ro lę  in teg ru jącą , 
ucząc h is to rii i  m iłości do ziemi, k tó ra  po la tach  oderw ania i n ie­
w oli w róciła  n a  sta łe  do M acierzy.
O tym , jak  konieczne było prow adzenie tej akcji w yjaśn iającej 
w  obronie ludności m iejscow ej, św iadczy fak t, że fałszyw e poję­
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cia k ry teriów  polskości znajdow ały  n aw et publiczną trybunę . Tak 
np. w  toku dyskusji n a  tem at gw ary  śląskiej, jaka  toczyła się na 
łam ach katow ickiej prasy , W ilhelm  Szew czyk m usiał bronić 
(w „D zienniku Z achodnim ”) tej gw ary  przed polem istą z „G azety  
R obotniczej”, k tó ry  w idział w  n iej w yłącznie echo języka, jakim  
posługiw ali się w  czasie okupacji... renegaci śląscy.
P ierw szym  naczelnym  redak to rem  pow ojennych „Nowin Opol­
skich” b y ł Jan  Traczew ski. Do oddanych przyjació ł tygodnika 
należał A rka Bożek, k tó ry  w  pierw szym  num erze pom ieścił 
w łasny  a rtyku ł. Stopniow o zaczęli się skupiać w okół pism a 
w szyscy ludzie pióra regionu Opolszczyzny. R yszard  H ajduk, 
późniejszy red ak to r naczelny  „N ow in”, w spom inał potem : „...Jest 
w śród nich i W incenty  H louszek i S tefan  C hm ielnicki, w tedy  
jeszcze »srogi« urzędnik  skarbow y, d ru k u jący  pod pseudonim em  
»Zenobi« swe fraszk i i sa ty ry  w  katow ick im  »Kocyndrze«, i ro t­
m istrz  Rom an H oroszkiewicz, b y ły  pow staniec śląski, p ierw szy 
lau rea t nag rody  literack iej m iasta  Opola, au to r szeregu esejów, 
opow iadań i sztuk  h istorycznych; jes t przedstaw iciel PA P, a za ra ­
zem kierow nik... k ina  »Odra« —  W ładysław  Lubecki, przyszły 
au to r »Spraw y A nny K osterskiej«  i pełen  erudycji recenzent tea ­
tra ln y , jeden  z ko lejnych  naczelnych redak to rów  »Nowin Opol­
skich«; jes t zawsze roześm iana, pe łna  dow cipu i hum oru  u rzęd ­
niczka »C ukrow nictw a« —  Zofia Sentow a, k tó ra  w  roku  1952 
zdobyła pierw szą nagrodę w  konkursie  »Szpilek« za w iersze 
satyryczne, a  następn ie  zaczęła p isyw ać n iezm iern ie  pow ażne 
a rty k u ły  w  »T rybunie O polskiej«; je s t A ntoni P aw leta , nesto r 
dz ienn ikarstw a polskiego na  Opolszczyźnie; jes t zapalony »Wicio- 
wiec« — Czesław  K urek , redak to r dodatku  młodzieżowego 
»Nowin Opolskich», »M łody Polak«, en tuz jasta  szkolnych tea trów  
lalkow ych; je s t M arian  W aw rzycki, korespondent katow ickiej 
»T rybuny R obotniczej«.” 127
Podobnie jak  Opole, ak tyw izow ały  się inne ośrodki Opolszczy­
zny. G łuchołazy w ydały  w łasny  kalendarz  książkow y n a  rok 
1946, pierw sze tego ty p u  pow iatow e w ydaw nictw o na  ziem iach 
zachodnich. P ru d n ik  posiadał w łasny tygodnik  o 10-tysięcznym  
nakładzie  —  „G łos P ru d n ik a ” (ukazyw ał się on jako  organ P o ­
w iatow ego K om ite tu  Osadniczego). Pożyteczną ro lę  w  propago­
w aniu  polskości Ś ląska Opolskiego odegrały  „N ow iny R acibor­
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sk ie” . K ierow nik iem  pism a by ł F ranciszek  G odula, rodow ity  
raciborzanin , k tó ry  jako  red ak to r „N ow in” p rzed  w ojną b ra ł 
czynny  udział w  w alce o polskość tej ziemi i popu laryzacji jej 
historii.
Duże am bicje k u ltu ra ln e  w ykazyw ała od p ierw szych dni Nysa. 
Z in ic ja ty w y  pism a regionalnego „N ow iny N yskie” i  m iejscow ych 
w ładz pow iatu , ze sta ro stą  W incentym  K arugą n a  czele, u fundo­
w ało społeczeństw o m iejscow e z zebranych  sk ładek  nagrodę lite ­
racką  Ziem i N yskiej, na jw iększą w ów czas w  Polsce, bo w ynoszą­
cą pół m iliona złotych.
Czołową jednak  ro lę w  in teg rac ji środow iska literackiego Ś lą­
ska i  w  jego czynnym  angażow aniu  w  społeczne i k u ltu ra ln e  
życie reg ionu  odegrało pism o katow ick ie  „O dra”. W ychodząc od 
20 lipca 1945 r., początkow o jako  dw utygodnik  pod redakcją  
W ilhelm a Szew czyka, później od kw ietn ia  1946 r. jako  tygodnik  
spo łeczno-literacki w ydaw nictw a Spółdzielni „C zy teln ik”, stała 
się „O dra” jednym  z najbardzie j popu larnych  pism  na  Ś ląsku 
i jednym  z czołow ych w ty m  czasie pism  lite rack ich  w  Polsce.
N ie było to już pism o o w yłącznie reg ionalnym  charak terze. 
R egionalizm  literack i, k tó rem u —  z um iarem  w praw dzie —  hoł­
dow ało np. daw ne „Z aran ie  Ś ląsk ie”, już się przeżył, s trac ił sw oją 
żywotność, sta ł się zjaw iskiem  anachronicznym . „O dra” by ła  już 
p ism em  lite rack im  w szystk ich  ziem  odzyskanych na  zachodzie 
i  północy, rep rezen tu jąc  tym  sam ym  cały  Śląsk literack i, łącznie 
z tw orzącym  się środow iskiem  pisarsk im  w e W rocław iu. Z agad­
n ien iu  polskości Śląska i całości ziem  odzyskanych pośw ięcano 
najw ięcej uw agi.
„O dra” podjęła  t ru d  ukszta łtow an ia  p rogram u literackiego d la 
w łasnego środow iska i środow isk zachodnich. Jednocześnie p rze­
w ija ł się raz  po raz w  je j publicystyce m ocno fo rm ułow any po­
stu la t, b y  pisarze by li n ie  ty lko  obserw atoram i, ale także  epikam i 
dokonujących się n a  ich oczach zm ian i przeobrażeń. Żądano 
książek, k tó re  opisyw ałyby fa k t pow ro tu  do M acierzy ziem  od 
daw na germ anizow anych, k tó re  b y  odpow iadały  na  w ażne p y ta ­
nia, zadaw ane przez je j m ieszkańców . W licznych a rtyku łach  
operow ano m ate ria łem  h is to rycznym  z przeszłości tych  ziem, 
dow odam i zaczerpniętym i z tw órczości p isarsk iej oraz niezm iernie 
ciekaw ym  m ateria łem  ilu s tracy jn y m  z dziedziny h is to rii sztuki,
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k tó re j dzieła b y ły  w ykonane ręką  P olaków  lub upam iętn iły  
w jak ie jś form ie łączność Śląska z Polską. W te j p racy  d a ł ty ­
godnik w iele now ych i rze te lnych  ośw ietleń, opartych  n a  g ru n ­
tow nych  badaniach  p isarzy  i naukow ców  —  znaw ców  spraw  
śląskich.
W iele uw agi pośw ięcało pism o pow staw aniu  now ych form  życia 
spo łeczno-kulturalnego na  Śląsku. W  stałej ru b ry ce  „P e rsp ek ty ­
w a O dry” om aw iano na jbardzie j is to tn e  i  palące problem y, zw ią­
zane z ekonom iczną, społeczną, polityczną i  narodow ościow ą 
in teg rac ją  Śląska. P isano n ie jednokro tn ie  o ro li k u ltu ry  i ośw iaty 
w  kszta łtow an iu  organicznej jedności dw u  g rup  ludności — osad­
ników  i autochtonów . W w ielu  przypadkach  staw ała  się „O dra” 
insp irato rem , często naw et organizatorem  akcji pow staw ania 
b ib lio tek  i szkół, upow szechniania ośw iaty, repolonizacji, akcji 
śpiew aczej i innych  form  popu laryzacji k u ltu ry  polskiej n a  Ś lą­
sku. K iedy  np . w  październ iku  1945 r. odbyw ał się w  K rakow ie 
p ierw szy W alny  Z jazd Z w iązku L ite ra tów  Polskich, redakcja  
„O dry”, w raz  z katow ick im  oddziałem  ZLP, zorganizow ała w y­
cieczkę p isa rzy  n a  Opolszczyznę. W zięli w  n ie j udział m. in .: 
Jarosław  Iw aszkiewicz, Je rz y  A ndrzejew ski, K azim ierz B randys, 
S tefan  O tw inow ski i Jan  W iktor. T rasa w iodła przez Gliwice, 
Sosnowiec, Koźle, P rudn ik , G łuchołazy, Koźle, Nysę, N iem odlin, 
Opole, S trzelce Opolskie, Górę św. A nny i Bytom . W  każdym  n a­
po tkanym  m ieście odbyw ały  się w ieczory literack ie . W ładze 
m iejscow e przy jm ow ały  gości bardzo serdecznie, ludność u rzą­
dzała defilady  pow stańców , g ra ły  ork iestry . B yły  to zew nętrzne 
objaw y radości z poznania w yb itnych  pisarzy, z ko n tak tu  z polską 
li te ra tu rą , w idom e dow ody potrzeb  k u ltu ra lnych .
P roblem em , k tó ry  n igdy nie uchodził uw agi red ak c ji „O dry” , 
była kw estia  Niemiec. W ychodząc z założenia, że n ie należy  tracić  
czujności wobec pokonanego w roga i zadow alać się jedyn ie  m ili­
ta rn y m  zw ycięstw em  nad  faszyzm em , tygodnik  prow adził stałą 
k ron ikę  p ióra W ilhelm a Szew czyka p t. „Co rob ią  N iem cy” . W  a r­
tyku łach  zam ieszczanych w  te j rub ryce , obok kom pleksu zagad­
n ień  zw iązanych z denazyfikacją, poruszano rów nież problem  n ie ­
naruszalności now ej gran icy  Polsk i n a  O drze i Nysie.
W tw órczości lite rack ie j „O dry” przew ija ła  się dość w yraźn ie  
m yśl dem okratyczna i narodow a, osnuta n a  tem atach  śląskich.
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Spośród poetów  śląsk ich  d rukow ali tu  sw oje u tw ory : Jan  B ara­
nowicz, Zbyszko B ednorz, A leksander B aum gard ten , P aw eł 
K ubisz, E dm und O sm ańczyk, W ilhelm  Szewczyk, A leksander 
W idera, Jan in a  Zabierzew ska. M niej m iejsca zajm ow ała proza 
a rty styczna . W praw dzie  redakc ja  zam ieściła szereg reportaży , 
opow iadań i w spom nień, ale oprócz u tw orów  Ż ukrow skiego 
i M orcinka w iększość z n ich n ie  posiadała znaczniejszych w alo­
rów  artystycznych .
N ajbogatszym  działem  b y ła  k ry ty k a  literacka, om aw iająca nie 
ty lko  w spółczesną tw órczość, lecz także zagadnienia z daw nej 
l i te ra tu ry  śląskiej oraz z bieżącego życia ku ltu ra lnego . Obok 
p isarzy  skupionych w okół Z w iązku L itera tów , jak  Zdzisław  
H ierow ski, W ilhelm  Szew czyk, Zbyszko B ednorz, S tan isław  K a- 
sztelowicz, głos zab ie ra li także naukow cy z W rocław ia (Tadeusz 
M ikulski, S tan isław  K olbuszew ski) oraz w ielu  innych , za jm u ją­
cych  się spraw am i li te ra tu ry  Z iem  O dzyskanych.
Sporo m iejsca pośw ięcało w ów czas tym  spraw om  „Z aranie 
Ś ląsk ie”, w znow ione w r. 1945 jako organ In s ty tu tu  Śląskiego. 
F u n k c ję  red ak to ra  ob jął R om an L utm an.
D rukow ało „Z aran ie” —  jak  w spom inać będzie po dw udziestu  
la tach  ów czesny sek re ta rz  red ak c ji Zdzisław  H ierow ski —- prozę, 
w iersze, frag m en ty  dram atyczne M orcinka, O sm ańczyka, Bedno- 
rza, Szew czyka, Baranow icza, W idery; ofiarow ało swe łam y 
ta len tow i W ojciecha Żukrow skiego, k tó ry  w kró tce  m iał się p rze­
n ieść do W rocław ia. Z sam ego już zestaw ienia nazw isk  w ynika, 
że k w arta ln ik  w ysuw ał na  p lan  p ierw szy —: poza M orcinkiem  — 
p isarzy  m łodych, k tó rzy  deb iu tow ali w  la tach  1937— 1939. W  ten  
sposób zaznaczał jak b y  fak t „zm iany w a r ty ”, k tó ra  zapow iadała 
się tu ż  p rzed  w ybuchem  II  w o jny  św iatow ej. Szedł w  ty m  zaan­
gażow aniu po stron ie  m łodej li te ra tu ry  jeszcze dalej, w prow a­
dzając —  jednorazow o w praw dzie — nazw iska najśw ieższych de­
b iu tan tów  (zeszyt za rok  1945), k tó re  w  życiu katow ickiego środo­
w iska literack iego  n ie  odegrały  później w iększej roli.
W  prob lem atyce  naukow ej pism a na  p lan  p ierw szy  w ysunęły  
się zagadnienia h istoryczne i h isto ryczno-literack ie , ale obok nich  
w ystępow ały  także zagadnienia etnograficzne i fo lklorystyczne, 
geograficzno-krajoznaw cze, zw iązane z h is to rią  sz tuk i n a  Śląsku,
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co w ynikało  z dążenia do w szechstronnej dokum entacji daw nej 
polskości ziem  śląskich.
Rozpiętość tem atów  histo rycznych  by ła  ogrom na —  od czasów 
B olesław a Chrobrego po okres II w o jny  św iatow ej. T rudno  więc 
mówić o zdecydow anej po lityce redakcy jnej w  te j dziedzinie,
0 selekcji m ateria łu , dyktow anej w ażnością i ak tualnością  pew ­
nych spraw . W yraźniej ty lko  w ystępow ała chęć przedstaw ienia 
polskich trad y c ji W rocław ia i  Dolnego Śląska, a obok tego okresu 
W iosny Ludów , pow stań śląskich  i okupacji h itlerow skiej.
Ilość m a teria łów  h is to ryczno-literack ich  w  p ierw szych roczni­
kach jest dość znaczna. Sygnalizu ją  one now e postaw y badaw cze
1 now e k ierunk i badań  (prace Tadeusza M ikulskiego i Zdzisława 
Hierowskiego) oraz naw iązu ją  do badań przerw anych  przez w ojnę 
(prace R om ana Pollaka o Roździeńskim ). Podczas gdy  pięćdziesię­
ciolecie śm ierci K onstantego D am rota zostało skw itow ane 
w  roczniku 1945 trzem a a rty k u łam i bez znaczenia dla stanu  
badań  nad  tym  pisarzem  , to już 150 rocznicy urodzin  Józefa 
Lom py (1947) poświęcono zeszyt specjalny, k tó ry  przyniósł dużo 
now ego m ate ria łu  o trw ałe j w artości.
N ie oznacza to  jednak, by „Z aran ie” la t 1945— 1948 tkw iło  w y­
łącznie w  spraw ach  przeszłości. T rzeba podkreślić, że za pośred­
nictw em  h is to rii s tarało  się ono dochodzić do p roblem atyki 
współczesnej, bynajm nie j od n iej n ie  stroniąc. W yrażało się to 
w  dążeniu do m ożliw ie w szechstronnej dokum entacji tego, co się 
działo w  dziedzinie k u ltu ry  na  obszarach w yzw olonego Śląska 
w pierw szych la tach  niepodległości. Od pierwszego zeszytu 
w  1945 r. prow adzono w ięc stosunkow o obszerną kronikę, 
w  k tó re j starano  się notow ać najw ażniejsze p rze jaw y  odbudow y 
polskiego życia ku ltu ralnego , uw zględniając naukę, szkolnictwo, 
ośw iatę dorosłych, ruch  am atorski, lite ra tu rę , sztukę, m uzykę, 
działalność organizacji spo łeczno-kultu ralnych  itd. N ajpow ażniej­
szym  osiągnięciem  w  tym  zakresie by ł podw ójny zeszyt specjalny 
z r. 1947 (1— 2), k tó ry  obok szeregu a rtyku łów  problem ow ych 
przyniósł ob fity  m ateria ł inform acyjno-spraw ozdaw czy, obejm u­
jący  Ś ląsk D olny i G órny łącznie z Zagłębiem  D ąbrow skim  
i uzupełn iony  pierw szą próbą zestaw ienia b ib liografii Ś ląska za 
la ta  1945— 1946.
Obok „O dry” i „Z aran ia  Ś ląskiego” pow ażną rolę odegrało na
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Śląsku pism o Z w iązku Pow stańców  „O gniw o” . B yl to tygodnik 
spo łeczno-kultu ralny , redagow any z dużą tro ską  o w ysoki poziom 
publicystyk i, o p raw id łow ą in fo rm ację  k u ltu ra ln ą , choć w  sw ych 
założeniach profilow ych  ograniczał się on ty lko  do spraw  śląskich.
P isa rze  środow iska katow ickiego b ra li rów nież czynny udział 
w  organizow aniu te a tru  n a  Śląsku. W w ielk iej akcji popu lary ­
zacji k u ltu ry  narodow ej i  społecznych w artości sztuki, zainicjo­
w anej po w ojnie, ro la, jak ą  wyznaczono scenie, by ła  doniosła. 
T ea try  w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego m iały  w  ty m  względzie 
szczególne zadanie do spełnienia. W ynikało ono przede w szystkim  
z przeszłości h isto rycznej ziem  śląskich, k tó rych  znaczna część 
pozostaw ała aż do r. 1945 pod rządam i niem ieckim i. Po w yzw ole­
n iu  k u ltu ra  polska n a  ty ch  te ren ach  zaczęła przechodzić od tr a ­
dy cy jnych  i p rym ityw nych  fo rm  ludow ych do w ykształconych 
i now oczesnych, od te a tru  am atorskiego, prow adzonego przez 
różne ośrodki polonijne, do te a tru  zawodowego, przynoszącego 
w  sw ym  re p e r tu a rze  inne i głębsze treści. M ożna tu  m ów ić o re -  
polonizacyjnych zadaniach te a tru  w  najb łębszym  i najszerszym  
tego słow a znaczeniu. Poza ty m  w szystk ie te a try  w ojew ództw a, 
w  znacznie w iększym  stopniu  niż te a try  stolicy, K rakow a czy 
Poznania, m usiały  się w yw iązać z innego jeszcze zadania, ogrom­
nie  w ażnego społecznie i  po litycznie —  zdobyć sobie now ego 
w idza w środow iskach do tychczas pod ty m  w zględem  b iernych, 
przede w szystk im  w śród robotników .
Jako  p ierw szy  o tw orzył sezon T ea tr  M iejski w  Sosnowcu, gdzie 
funkcję  k ierow nika literackiego objął Józef P onityck i. Dnia 25 
m arca  1945 r . w ystaw iono tam  p ierw szą  w  w ojew ództw ie po w oj­
n ie  sztukę —  „C hatę za w sią” J. I. K raszew skiego.
P rzedstaw ien iem  inau g u ru jący m  działalność te a tru  im . St. 
W yspiańskiego w  K atow icach by ła  „Z em sta” F red ry . K ierow any 
przez św ietnych  i zasłużonych tw órców  sceny polskiej, K arola 
A dw entow icza i W iliam a H orzycę, te a tr  ten  dał pięć p rem ier 
w  ciągu pierw szego sezonu. W e w rześn iu  1945 r. zjechał do 
K atow ic repa triow any  ze L w ow a w raz  z całym  zespołem  B roni­
sław  D ąbrow ski, obejm ując spadek po swoich doskonałych po­
p rzednikach  i inaugu ru jąc  sezon „W eselem ” St. W yspiańskiego. 
W  ten  sposób —  jak  pisał W ilhelm  Szew czyk —  publiczność 
śląską od sam ego początku przyzw yczajano do doskonałej sztuki
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tea tra ln e j, co um ieli po tem  kontynuow ać W ładysław  K rasno - 
w iecki, W ładysław  W oźnik, R om an Zaw istow ski i G ustaw  H olou­
bek. Jesien ią  1945 r. w y stąp iły  rów nież z uroczystym i p rem ieram i 
te a try : w  B ielsku— Cieszynie, Sosnow cu i Opolu.
Szczególnie duże znaczenie polityczne i  społeczne m iało pow sta­
nie te a tru  opolskiego. M usiał on nadrobić b rak i, jak ie  w  dziedzi­
n ie znajom ości polskiej lite ra tu ry , d ram atu rg ii, polskiego języka 
odczuwało do tk liw ie społeczeństwo Opolszczyzny —  i to  zarów no 
autochtoni, jak  i osadnicy. D latego to  w iększą część przedstaw ień 
daw ał zespół, k ierow any  przez S tan isław a Staśka, n a  prow incji, 
docierając do najodleglejszych miejscowości, k tó rych  m ieszkańcy 
n ie jednokro tn ie  oglądali te a tr  po raz pierw szy.
B u jny  rozw ój przeżyw ało rów nież od p ierw szych n iem al dni 
po w yzw oleniu  życie m uzyczne Śląska. D zień 25 m arca  1945 r. 
jes t d a tą  pierw szego koncertu  o rk iestry  Polskiego R adia, 26 
m aja  —  inauguracy jnego  koncertu  F ilharm onii K atow ickiej, 
a 14 czerw ca —  pierw szego przedstaw ien ia  operowego, M oniusz­
kow skiej „H alk i” . L iczny udział na jlepszych  solistów, zaprasza­
nych  z całego k ra ju  (m. in . Z. D rzew iecki, St. Szpinalski, W. W ił­
kom irska), fachow e kierow nictw o poszczególnych zespołów (dzia­
łalnością m uzyczną Polskiego R adia k ierow ał W itold Rowicki, 
F ilharm onii — A natol Z arubin , O pery  — A dam  D idur) spraw iły, 
że frekw encja  n a  koncertach  i w  O perze by ła  ogrom na.
. N ie w szystk ie środow iska artystyczne  m ogły  się pochw alić ta ­
k im i osiągnięciam i. Do nich  należało np. początkowo katow ickie 
środowisko plastyczne. A le i tu ta j n aw et —  w  porów naniu  do 
stanu, jak i is tn ia ł przed w ojną, k iedy  Śląsk m iał w ięcej niż 
skrom ną liczbę k ilk u  arty stów  —■ sy tuacja  po r. 1945 u legła od 
razu zasadniczej i  korzystnej zm ianie. W spom ina te  pierw sze po­
czynania organizacy jne A lfred  Ligocki: „Jeszcze fro n t w ojenny 
ciągnął się w  okolicach R ybnika i jeszcze, jak  pam iętam , p rzela­
tyw ały  nad  K atow icam i n iem ieckie sam oloty, k iedy już zorgani­
zow ał się O ddział ZPA P. P ierw szym  prezesem  b y ł w yb itny  
grafik , p rzebyw ający  obecnie w  H olandii, S tefan  M rożewski, 
później na k ró tko  m alarz  Jan  W odyński i w reszcie przez dłuższy 
czas Józef M roszczak. Ju ż  w  k w ie tn iu  1945 r. zorganizowano 
w  lokalu  ZW M p rzy  ul. Ligonia p ierw szą w ystaw ę plastyk i 
w  K atow icach. P am iętam  tę  w ystaw ę doskonale. N ajbardziej
269
u tk w iły  m i w pam ięci znakom ite ilu strac je  do książek dziecię­
cych Józefa M roszczaka oraz obrazy M ariana M aliny. Po oku­
pacy jnym  w yposzczeniu w ystaw a działała jak  silny  n ark o ty k .” 128
Środow isko plastyczne stało się w  n ied ług im  czasie jednym  
z w ażnych  ogniw  życia ku ltu ra ln eg o  w  w ojew ództw ie. W lokalu 
Z PA P, m ieszczącym  się wówczas w  K atow icach przy  ul. S taw o­
w ej, odbyw ały  się głośne „czarne k aw y ” , w  czasie k tó rych  dysku­
tow ano żywo nad  spraw am i sztuki i k u ltu ry . T u też odbyw ały  się 
spo tkania  n ie  ty lko  z p lastykam i, a le także z innym i w yb itnym i 
p rzedstaw icielam i li te ra tu ry  i sztuki. S topniow o rosła  liczba 
członków  Zw iązku. G arstka  p lastyków , re jestrow anych  przed 
w o jn ą  zw iększyła się w  końcu 1946 r. do 180 osób. N iem ałe zna­
czenie d la  popu laryzacji ich p ierw szych prac w  społeczeństw ie 
śląsk im  m ia ły  dw ie duże w ystaw y: Śląska W ystaw a M alarstw a, 
R zeźby i  G rafik i U żytkow ej w  B ytom iu (styczeń 1946) i Inaugu­
racy jn a  W ystaw a P rac  P lastyków  Śląskich w  K atow icach 
(październik 1946).
Równocześnie z pow staw aniem  do życia środow isk tw órczych 
na  w yzw olonych te ren ach  Ś ląska reak tyw ow ały  sw oją działalność 
lub tw orzy ły  się now e stow arzyszenia i organizacje, za jm ujące się 
upow szechnianiem  k u ltu ry . W te j dziedzinie m iał Ś ląsk bogate 
i s ta re  tradyc je . D zięki tem u  i dzięki sp rzy ja jącym  w arunkom , 
jak ie  stw orzy ła  w ładza ludow a, stosunkow o szybko rozw inął się 
m asow y ru ch  ku ltu ra lno -ośw iatow y  we w szystk ich  częściach w o­
jew ództw a; dużą ro lę  odegrał tu  też szczery patrio tyzm  i zapał 
ludzi, k tó rzy  angażow ali się w  tę  pracę.
R uch ten  by ł n a tu ra ln y m  w yrazem  pragnień , jak ie  przez dzie­
sią tk i la t  nu rto w ały  społeczeństw o śląskie w  okresie w alki 
z uciskiem  narodow ym . Toczyła się ta  w alka  m. in. na  polu życia 
ku ltu ra lnego , znajdow ała w yraz w  ku ltyw ow aniu  zw yczajów  
i obyczajów, w  tw órczości ludow ej, w  am atorsk im  ru ch u  arty stycz­
nym . Nie sam e w ynik i arty styczne  by ły  tu  najw ażniejsze —  cho­
dziło p rzede  w szystk im  o tw orzenie  i u trzym yw anie  ośrodków 
życia polskiego, prow adzących konsp iracy jn ie  n iem al działalność 
ośw iatow o-patrio tyczną. Uczono przyw iązania do języka i obycza­
ju, przeciw działając ty m  sam ym  w y n aradaw ian iu  i germ anizacji; 
pod trzym yw ano w iarę  w  pow rót do M acierzy. K iedy więc nade­
szła upragniona wolność, zbudziło się od razu  pragnien ie  reak ty ­
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w ow ania daw nych  zw iązków  śpiew aczych, stow arzyszeń k u ltu ­
ra lnych , zw iązków  sportow ych, klubów , dom ów  polskiej k u ltu ry .
N iem al na tychm iast po w yzw oleniu w znow iły działalność za­
służone d la  am atorskiego ruchu  artystycznego  na  Ś ląsku organ i­
zacje. Już  21 m arca 1945 r. rozpoczął pracę in s tn ie jący  od r. 1910 
i posiadający p iękny  dorobek Zw iązek Śląskich K ół Śpiew aczych, 
n ie  ty lko re s tau ru jąc  sieć sw ych okręgów  i zespołów, ale tw orząc 
i nowe, głów nie na  te ren ie  Opolszczyzny. Pow stało  Tow arzystw o 
T eatrów  i M uzyki Ludow ej, p rze jm u jąc  spadek po T ow arzystw ie 
Ś ląskich  T eatrów  Ludow ych. O drodziły  się i pod jęły  działalność 
tradycy jn ie  zw iązane z ruchem  am atorskim  organizacje społeczne, 
np . O chotnicze S traże  P ożarne  i organizacje młodzieżow e: OM 
TUR, ZWM oraz „W ici” . N aw iązały  one do w ypracow anych n ie­
gdyś fo rm  i m etod działania, nie poddając ich praw ie żadnej 
rew izji.
B ardziej uśw iadom iony ak tyw  rozum iał jednak, że now a rze­
czyw istość staw ia now e zadania, w yn ikające  z ch a rak te ru  i za­
k resu  przem ian społecznych, sięgających rów nie głęboko w  sferę  
życia duchow ego społeczeństw a. P o jaw iały  się now e problem y — 
sp raw a in teg racji, i  to  nie ty lko  w  ram ach  całego k ra ju , a le 
i w ew nątrz  w ojew ództw a, a przede w szystkim  em ancypacja spo­
łeczna szerokich m as i dem okratyzacja  życia społecznego. Chodzi­
ło o now ą koncepcję upow szechniania k u ltu ry  i now ą rolę sam ych 
tw órców .
W arunk i reg ionu  śląskiego ukszta łtow ały  dość sw oisty i  znacz­
nie liczniejszy niż gdzie indziej w  k ra ju  typ  artysty-społecznika, 
ty p  tw órcy, k tó ry  obok sw ojej w łaściw ej działalności rozw ijał 
w  różnorak ich  form ach  pracę społeczną. N iem al sym bolem  te j 
now ej ro li i obowiązków wobec społeczności Ś ląska i ziem  za­
chodnich by ł p ierw szy  poranek  autorów  śląskich, zorganizow any 
w  K atow icach  22 kw ietn ia  1945 r., a w ięc jeszcze przed zakoń­
czeniem  w ojny. A ula Śląskich T echnicznych Z akładów  N auko­
w ych ledw o m ieściła zebranych  słuchaczy. W spotkan iu  pod 
nazw ą „Śląsk m ów i”, w zięli udział m . in.: Zbyszko Bednorz, 
K azim ierz Gołba, Zdzisław  H ierow ski, W iliam  Horzyca, Em anuel 
Im iela, L udw ik K obiela, E dm und Osmańczyk, Ju lian  Przyboś, 
W ilhelm  Szewczyk, Jan in a  Zabierzew ska i W łodzim ierz Żele­
chowski.
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Społeczeństw o Ś ląskie spragnione było  k o n tak tu  z polską li te ra ­
tu rą  i nauką. Z ainaugurow ane 20 m arca  1945 r. — w ykładem  
W iliam a H orzycy —  „Ś rody” In s ty tu tu  Śląskiego przyciągały  
dużą liczbę katow ickiej in teligencji. Na spo tkaniach  tych  om a­
w iano często p roblem y li te ra tu ry  w spółczesnej, zwłaszcza na  
Śląsku.
W  r. 1945 pow stały  też  p ierw sze k lu b y  literack ie , pow ołane 
przede w szystk im  do u ła tw ien ia  kontak tów  środow iska tw órczego 
z czyteln ikam i. Jak o  p ierw szy  zorganizow ał się w sie rpn iu  1945 r. 
k lub  w  K atow icach.
P a trio tyczne  poczucie odpow iedzialności za losy k u ltu ry  n a ro ­
dow ej było głów nym  m otyw em  w ielu  innych  poczynań i sponta­
nicznych  in ic ja tyw  działaczy śląskich  w  p ierw szym  okresie od­
budow y życia ku ltu ra ln eg o  w ojew ództw a. T ak np. w iosną 1945 r. 
k ierow nik  Pow iatow ego U rzędu In fo rm acji i P ropagandy , A lbin 
K am ionka, odszukał i odpow iednio zabezpieczył zbiory  starych  
ksiąg, liczące około 6 tys. w olum inów . B yły  to  księgozbiory 
z B iblio teki Jagiellońsk iej, z b ib lio tek i R aczyńskich w  Poznaniu  
oraz z daw nych  rezydencji m agnackich. Z aw iera ły  one m. in. 
tak ie  bezcenne pozycje, jak  rękopisy  z X II w ieku, pierw sze w yda­
n ia  ksiąg  K opernika, F rycza  M odrzewskiego, K ochanow skiego 
i innych  pisarzy polskich.
Pod koniec 1945 r. m ia ły  już K atow ice n ie  ty lko  sw oje w łasne 
tę tno  życia ku ltu ra lnego , swój p rogram  k u ltu ra ln y , sw oje p lany  
inw estycyjne, ale —  jak  oceni po la tach  W ilhelm  Szew czyk — 
rów nież i sw oje kaprysy . „P rzykrym , bo zw iastu jącym  zgubne 
sku tk i kaprysem  była  akcja  dążąca do odebrania śląskiem u życiu 
k u ltu ra ln em u  jego lokalnego ko lo ry tu  i  lokalnych  upodobań, 
p raw a do pow oływ ania się na  daw ne śląskie tradycje , a n aw et do 
nazyw ania siebie »śląskim «. A dm in istracy jne  schem aty  n ie  zdo­
ła ły  jednak  przekreślić  n a tu ra ln e j specyfik i potrzeb  i środow i­
ska, aczkolw iek później zaham ow ały  w spaniale  zapoczątkow ane 
procesy in teg racy jne , zw łaszcza na  Opolszczyźnie, k tó rych  pow o­
dzenie polityczne zależało od bujności życia ku ltu ra lnego  i a r ty ­
stycznego...” 129
N iejeden  z tw órców  bun tow ał się czasem przeciw ko te j dziedzi­
n ie  obowiązków, jak ie  na  przem ysłow ym  Ś ląsku samo życie m u 
narzucało , ale bun tow ał się zazwyczaj w tedy, gdy obow iązki te
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To zd jęcie  n ie  w ym aga' kom en ta rzy
Odezwa do żołnierzy AK
żołnierze!
n-Jct iatnfcnta Rzitdu Jednnfcł N v  
rodoww) 1 olbrzymie zadania atojuce 
pned całym narodem. n»ku»J» n«tn 
ułąrtpnlc d t  w nurt Jawneco łyd *  po- 
Utyotnrc* 1 *polcc3iip*o w kraju. oraa 
WZTT/TH C7.TNNKOO tmZIALO 
W ODBi nOWlK R/.r.C!EVPOHPO- 
LITKJ
V lu a o i lu n y m  r n ita ju m r n u  » ——
walczyliśmy i  na je id ta ł •  Je j wolnołć 
I nlr*>ortlcłla*i.
pełnym prti-łwiatlcwmu, te  wy­
bieramy Jedyną drogo r*o<lną x hono­
rem 1 Ideą żołnierza 1 cbywateła, ort* 
w poczucia pełne) odpowiodziulnoicl 
ra na*są decyzje
1, W»7 **»¿11J A lljilU lU  ---
I nflcrrów AK orai botowyeh f™p 
wipółpeaeujaeycłi i  A mit» Krajową. by 
n o r fo ta ł l (łrl»l»lno»H konspiracyjnej.
]>/. l! do r*r..nel wapółpracy « "*•' 
drrr Jprtmił-i Narodowej;
? Wanrtkle »»Oby broni. wnunlrjl. 
matfria|..w «oWinwych I Innego »pra<-- 
tu. będące w poniadantu ujawniających 
«ir 'Mni»lrk. nalfły wydaó Komliłmn 
UV<-ł<1»cvJnnn u  pokwitowaniem.
J Naleły d » l i m r f  Władzom P a ir  
ttamTtm materiałów. umałUwtaJąi»«*' 
« « r n c i f i ik  terenu « elementów P1"** 
tK prryrh, a w «iw nólnołe ł i  konfi­
dentów uleraieekleh.
7.0ŁNIEKZT.
Otm-maH*my od Delegata B»«p. Pu- 
M''rra«C" rwaraneję. notwicrdzoną na 
zebraniu pr-M-Hiwiciełl Wo). Rady Na-
d w M r n  w. P  . w y w o dymi deWsntów demokratyczny«*
r-rr-inlclw pr.|iiyc^nvcłł w dnto W. 8- 
jnt* r„ *e: .
• i hłdrn z ujawniających »1« rzlon- 
hrtw \K nrttJ trup bojowych w*pół- 
tir»rotoo-rh * AK lob « Deleaał. RM
konspiracyjni uczestnicy walk i  I 
nicmcaml, nie odmaraem lub nie awan­
sowani to względów technicznych, b*- 
dt pncdttawfend pnm  Komisje likwi­
dacyjną do edraaeJMl I awansńw.
Vfobec powytazcRo zawiadsmli my.
t
1. da szczeblu okręgu 1 obwodu 
mworaono będą KomU* likwidacyjne 
dla «praw AK, w skład których wej­
dzie po ł —3-cki członków nU b u  AK 
l po jednym obserwatoria * Min- Bozp. 
Publicznego.
Ł Okręgowa KomlsJs likwidacyjna, 
ezynn* bedrto codziennie w godzin och 
urzędowych w Krakowte przy «1. Sała­
towej « ,  w biurze Woj. Bady Narodo­
wej, poczynając od dnia nlnlojsaego 
oclozzcnla. do dały, która będilo poda­
na d- wiadomoid publicznej ta po­
średnictwem prasy^
J. Obwodowe Koml»Je likwidacyjna 
ezryno* łx?dą w  mlaatoch powiatowych 
w  biurach Powiatów Rad Naród.- po- 
ezvnnjąc od dn lł 21 wrzcinto do daty.
która będztu podana do publicznej wia- 
dnmoid >a pośrednictwem r*a«y.
*. Sztaby inspektoratów AK ujawnia­
ją- tM| przed okręgową Komlilą likwi­
dacyjną.
5. Wszyacy ul»u-nla|*ey *i<ł oirzyma- 
¡ą zaiiwiadnemie Komluji IlkwidMiyJ- 
nej. potwierdzone przez przedstawicie­
la Min. Bezpieczeństwa Publicznego o 
wypełnieniu obowiązku ujawniania ilę. 
Jako dowód Ich pri*)4cia z konapiracjl 
do »-»pól pracy * Rządom Jednołci Na­
rodowej.
I  Członkowi« szubów. Inapcktora- 
tów I komand obwodu ormi inapokto- 
ratcy 1 obwodowi ki »równicy oporu * *  
IcczncKO obowiązani aą do zameldowa­
nia alą w  Jak naJkuMazym tarmlnla w 
Okręg. KomiaJI likwidacyjnej, celem 
odebrania rozkaaów «eaegółowyeh. W 
pn'-p»<Ucu braku lącznoid t  w łaid- 
wvmi dowódcami, dowódcy nltraych 
nczebll winni oaoblicia a lo a ii sią w 
Okręg. KomlaJ! likwidacyjnej.
1. Kto aia wypełni obowiąrtu »are-
Je> iro wanla .1? w u-ymlentonjrh 
rafc»Jarh w pnepUanym terminie, 
razi »1« na ałnilki. wynlkaMee a 
krorfm l» umtawoda^lwa karna«« 
«OLMKR/.K!
Ramie pr«y ramienia wliłmy * 
o odiyakani« nlrpodleflołel! «1- 
atm alaó  będalemy Ble«x»dle«le I 
ilwn awalm nowym wyallklem! 
Tumla-ByalraaAakl. pi»łk., Pc« : 
operae>,JneJ *lą»k ne«iyrt»kl I 
komendant okr««u.
Odwet. płk. dypl., Oca *-teJ 
pleoh A. K., b. lntpeklor okr. 
koniklego,
Leiuciy<vdci. ppłk., « « i  M^hu 
py opłwacyjne) Sląak Cleaayft- 
Kordjan, kpt.. Dca Żelbetu. 
Bklba-Caaeharakl, mjr. p. o. 
a. p. 1 Dca podhal«A»kieh ort 
łów partyzanckich .lla m u l"  
Nawara, por.. Den Opart. ?.elb'' 
Socha, naci. Oporu Hpołeoania 
Deligntury to n i  u.
Kraków. 19 wrzoAnlii 1048.
Komórka PPR huty Baildon
radzi o w yborach do  rady  zak ładow e/
■ "  . . .        t rtyptkci
Duto 30 bcn. odbyło ato z g o n ie  ko- 
ntortti PPR w hocto „Bailde»”, O łó»- 
nym tcmaUra obrtd  były wybory do 
rady zakładów*«. W«us>oy referat wy- 
gloail praemyałowj ackT*tarz Kzanito- 
to MleJeJdefio, tow. Knapik.
_  Do wylo tów rady zakładowej — 
mów:ł tow. Knapik -  idziemy pod 
h « łrm  robowlc«);
Ł^itwo Jeot aU i na boku 1 krytyko­
wać, trudni«] pracować i wrkax*ć do­
bre wyniki. Kto nic r ta  robi. t**i n»e 
popdn; bk!du. natnmlaat w
kazd« pracy »darzy ■«. *• wyniki
niacipołn*« odpowiadają na*r.ym t f -  
caoniom.
W cbwlk abocno; mu*4my zdŁć ao-
«ym  atwierdzon/», »* dyr«kc)» ' 
ki »decydowała wysłać pracii
dopiero i mlcaląco w huC.o ob. 1 
aklego. natomiaat »pn.ec.wi la »l> 
tłnmu .robotników z wielolatnm 
tyką PodKto uchwał«, abr na to 
tc* wyałać inneao roootAika.
W wolnych wnlMkaeh wy- 
Bprawe pomocy m>'JTlaln«l <»'' 
dżiny po zamordowanym »
Rząd J e d n o ś c i  N aro d o w ej w ezw ą! żo łn ie rzy  AK, by  sią  u ja w n ili  i  p rz y s tąp ili 
do w sp ó łp racy  w  dziele  odbudow y  k ra ju
zaczynały przez swój nadm iar zagrażać jego p racy  tw órczej, gdy 
narzuca ły  działalność bezowocną, gdy w ciągały go w  różnorak ie  
akcje doraźne, żle zorganizow ane i nie przem yślane, obliczone nie 
na k o n k re tn y  i trw a ły  pożytek. A le n aw et ci b u n tu jący  się nie 
uchy la li się n igdy od żadnego działan ia  społecznego, k tó re  m iało 
głęboki sens i służyło rozw ojow i życia ku ltu ra lnego . P raca  ta, w y­
konyw ana często z uszczerbkiem  w łasnej tw órczości, w łasnych  
in teresów  i potrzeb  osobistych, by ła  n iem al zaw sze w yn ik iem  do­
brow olnych  decyzji, w łasnej w oli uczestniczenia w  zachodzących 
procesach ku ltu row ych .
A nalizu jąc m otyw y tych  postaw  ludzkich, szukam y często ich 
źródeł jedynie w  specyficznej i n iepow tarzalnej atm osferze epoki. 
W ydarzenia n a  Ś ląsku po w yzw oleniu, tak  jak  w  okresie każdej 
rew olucji, sp rzy ja ły  n iew ątp liw ie  w ielk im  w yładow aniom  energii 
społecznej, w  ty m  także na  odcinku k u ltu ry . A le w ydaje  się, że 
zapoznajem y n ieraz  w  tych  rozw ażaniach politykę w ładzy ludo­
w ej, k tó ra  szczególnie tu , na  Śląsku, by ła  p ięknym  przykładem  
w łaściwego pojm ow ania ro li nauk  i sztuk i w  życiu społeczeństwa. 
K atow ice n ie  przypadkiem  by ły  p ierw szym  w ojew ództw em , 
w  k tó ry m  pow stała R ada K u ltu ry , będąca sta łym  forum  w spól­
nego decydow ania p rzedstaw icieli adm in istrac ji państw ow ej 
i rep rezen tan tów  środow isk tw órczych o w szystkich problem ach, 
dotyczących k u ltu ry , jej upow szechniania i rozw oju. S tanow iąc 
sw oistą form ę sam orządu, by ła  ona is to tnym  ośrodkiem  kszta łto ­
w ania czynnej postaw y społeczeństw a wobec zadań w  te j dziedzi­
n ie  życia.
N iezależnie od tych  insty tuc jona lnych  fo rm  w spółdziałania 
w ładze w ojew ódzkie — mim o burzliw ych  w ydarzeń politycznych 
i n iem ałych  trudności —  znajdow ały  zawsze czas na uw ażne śle­
dzenie problem ów  środow iska tw órczego, na  okazyw anie m u  ser­
decznej życzliwości i  pomocy.
,,Z tam tych  la t —  w spom ina W ilhelm  Szew czyk —  najm ocniej 
zapam iętałem  A leksandra Zawadzkiego jako sprężystego organi­
zatora życia ku ltu ra lnego  i um ysłow ego na  Śląsku, jako m iłoś­
n ik a  sztuki i a rtystów . M iał czas i na  to  — w śród rozlicznych za­
jęć o innej, wyższej wówczas randze. Z jego in ic ja ty w y  nastąpiło  
reak tyw ow anie In s ty tu tu  Śląskiego i z jego udziałem  odbył się 
n iejeden  w ieczór dyskusy jny  w odczytow ej salce In s ty tu tu  p rzy
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u licy  W arszaw skiej. On pow ołał do życia W ojew ódzką Radę 
K u ltu ry  w siedm ioosobowym  wówczas, m ianow anym  przez Niego 
składzie. On spowodował, że in s ty tu c ja  ta  od pierw szych chwil 
dotow ana by ła  ho jn ie  przez przem ysł. P ierw szy  Z jazd L iteratów  
całego k ra ju  w  K atow icach (październik 1945), połączony z k il­
kudn iow ą w ycieczką na  Opolszczyznę, w  N im  m iał gorącego 
p ro tek to ra  i  rzecznika. Dziś jeszcze pam iętam  ogrom ne przyjęcie, 
w ydane dla pisarzy, w ym ianę toastów  m iędzy N im  a Jarosław em  
Iw aszkiew iczem  [. . .] A ktorzy  scen śląskich n ie  zapom ną nigdy 
o tym , że w ojew oda A leksander Zaw adzki n ie  uw ażał uczestn i­
ctw a swojego w  prem ierow ych  p rzedstaw ien iach  te a tru  i opery 
za konw encjonalny  obow iązek przedstaw iciela  w ładzy. N ie ty lko  
w idyw aliśm y Go na  każdej prem ierze, ale w iedzieliśm y, ze po 
p rzedstaw ien iu  znajdzie czas, by  w raz  z w iązanką kw iatów  po­
g ratu low ać w ykonaw com , by  z n im i porozm aw iać serdecznie, 
a  n aw et zaprosić ich  n a  p rem ierow y poczęstunek.
Co pew ien czas odbyw ały  się w  w illi p rzy  u licy  L igonia spot 
kan ia  A leksandra Zaw adzkiego z a rty s tam i katow ickim i, l ite ra ta ­
mi, p lastykam i, publicystam i, m uzykam i. N azyw aliśm y te  spotka 
n ia  »salonem  Zawadzkiego«, by ł to  jednak  salon a rty styczny  n ie ­
podobny do swoich im ienników  z innych  epok. N a jego życzenie, 
p rzy  czarnej kaw ie, recy tow aliśm y w iersze i  opow iadania o swo­
je j p racy, dyskutow aliśm y zajad le  o dalszym  k ie ru n k u  pracy 
tw órczej, k łóciliśm y się gorąco o w artości, k tó re  w szystkim  nam  
by ły  bliskie. A leksander Z aw adzki b ra ł żyw y udział w  tych  dy ­
skusjach  i —- niczego tw órcom  n ie  narzucając  przekazyw ał 
sw oje w łasne przem yślen ia  i w rażenia  z now ych lek tu r, z now ych 
spektakli, in teresow ał się p racą  radia, cytow ał a rty k u ły  z prasy , 
n a  k tó rych  za trzym yw ała się Jego uw aga, by ł po p ro s tu  jednym
z nas.” 130 . • u
Ten serdeczny stosunek, zrozum ienie i życzliwość najw yzszych 
przedstaw icieli w ładzy  wobec tw órców  i ich dzieła m iały  często 
w iększy w pływ  na  rozw ój k u ltu ry  n a  Ś ląsku aniżeli pomoc m ate ­
ria lna , k tó re j ram y  by ły  w ów czas m ocno ograniczone.
V I
RO ZW Ó J Ż Y C IA  POLITYCZNEG O  
W  W O JEW Ó DZTW IE  ŚLĄ SK O -D Ą B R O W SK IM  
W  LATACH  1945— 1947
Rozwój życia politycznego w w oj. śląsko-dąbrow skim  dokony­
w ał się w  ścisłym  i bezpośrednim  zw iązku z całokształtem  prze­
m ian  ustrojow o-społecznych, zachodzących po w yzwoleniu.
W  pierw szym  m om encie o p rzychylnej postaw ie ludności 
wobec w kraczających  arm ii —  radzieckiej i polskiej —i oraz 
pierw szych przedstaw icieli państw a ludowego zadecydow ały 
przede w szystkim : pow szechna radość z uzyskanej w olności i go­
rące  p ragn ien ie  w skrzeszenia do życia O jczyzny. „Ludzie staw ali 
do p racy  nie p y tan i o p rzekonania polityczne i d rugich  o to  nie 
p y ta li” 131 —  m ów ił wówczas A leksander Zawadzki.
Nie znaczy to, że stosunek społeczeństw a Zagłębia D ąbrow ­
skiego i G órnego Śląska do pow stającej w ładzy ludow ej i do za­
początkow anych w  m ieście i  na  w si przeobrażeń rew olucyjnych 
by ł jednolity . W arunkow ały  go: przynależność klasow a poszcze­
gólnych w arstw  i środowisk, ich  świadomość społeczna, ukształ­
tow ana pod w pływ em  w ieloletn ich  tradycji, a także najśw ieższe 
dośw iadczenia, w yniesione z pierw szego okresu po w yzw oleniu.
W  św ietle  przeprow adzonych już badań  szczegółowych pełne 
potw ierdzenie znajdu je  teza, że z na jbardziej czynnym  i na jpo­
w szechniejszym  poparciem  spotkała się w ładza ludow a ze strony  
śląskiego św iata  pracy, w  szczególności k lasy  robotniczej. Po­
parcie to znajdow ało w yraz w  spontanicznym  udziale p racow ni­
ków śląskich fab ryk  w  zabezpieczaniu i przejm ow aniu  przem ysłu, 
w  urucham ian iu  gospodarki, tw orzeniu  zrębów  now ej adm ini­
strac ji. Pod jego w pływ em  dokonyw ał się zarazem  proces rady -
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kalizacji in te ligencji śląskiej oraz w arstw  pośrednich, głów nie 
chłopstw a.
R óżne b y ły  m otyw y te j aktyw ności społecznej, różny  stoipień 
zaangażow ania poszczególnych środow isk w  całokształcie do- 
konyw ających  się p rzem ian. D la jednych  oznaczał on form ę św ia­
domego kształtow ania now ego u s tro ju ; dla innych  jedyn ie  spełn ie­
n ie  obyw atelskiego obow iązku w obec k ra ju ; d la części stanow ił po 
p ro s tu  ty lko  rac jonalny  odruch w obronie fabryki, osady, m iasta, 
w yn ikający  z trosk i o zachow anie n iezbędnych  w arunków  do 
w łasnej i  społecznej egzystencji.
B yli rów nież tacy, k tó rzy  zachow ali postaw ę w yczekującą, 
b ierną, pozbaw ioną ufności do w ładzy  ludow ej i podejm ow anych 
przez n ią  przedsięw zięć. S tanow ili oni początkowo liczną grupę.
N ie b rak ło  w reszcie ludzi w rogo ustosunkow anych  do nowej 
rzeczyw istości, zdecydow anych przeciw działać w szelkim i środka­
m i ksz ta łtow an iu  now ego oblicza Polski.
W ierne odtw orzenie obrazu zm ian zachodzących w  postaw ie 
politycznej społeczeństw a śląskiego po w yzw oleniu nie jes t rzeczą 
ła tw ą. S to i tem u  przede w szystk im  n a  przeszkodzie ak tu a ln y  stan  
dostępnych źródeł arch iw alnych , a w  szczególności n iem al cał­
kow ity  b ra k  m ateria łów  obozu praw icy. Podstaw ow a jednak  
trudność  w yn ika  z fak tu , że w  żadnym  m om encie n ie  b y ł on 
obrazem  statycznym . P rzeciw nie, p ierw szy  okres kształtow ania 
się ludow ej państw ow ości w  w oj. śląsko-dąbrow skim  cechow ał 
bu rz liw y  w ręcz proces p rzem ian  w  św iadom ości i stanow isku 
ludzi, w łaściw y każdej rew olucji.
N iełatw o też określić k ry te ria , pozw alające jednocześnie kw ali­
fikow ać ów czesny stosunek  jednostek , g rup  czy środow isk do 
now ej w ładzy. Co is to tn iejsze —  w  odniesieniu do in teresu jącego  
nas okresu pow ojennego w szelka próba usta len ia  tak ich  m ierników  
groziłaby w ypaczającym i obraz uproszczeniam i. L in ia podziału 
w społeczeństw ie śląskim  n ie  przebiegała  w ów czas u ta r ty m i dro­
gami. Nie do rzadkości należały  np. p rzypadk i odm iennych postaw  
politycznych ludzi pochodzących nie ty lko  z tych  sam ych środo­
w isk, a le  naw et rodzin. W iele osób udzielało w ładzy  ludow ej 
sw ego poparcia w  n iek tó rych  ty lko  spraw ach. Pozostałe p u n k ty  
p rog ram u  bądź sam  sposób ich  rea lizac ji nadal budziły  w ątp li­
w ości czy zastrzeżenia. Na Ś ląsku i w  Zagłębiu łączyło się to  szcze-
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golnie z n ie  rozw iązaną początkow o i nad er złożoną kw estią  naro ­
dowościową.
W  dotychczasow ych badaniach  nad  dziejam i Śląska w  Polsce 
Ludow ej p rob lem atykę po lityczną rozpatryw ano głów nie pod 
kątem  udziału  społeczeństw a w  dokonyw anych przeobrażeniach 
rew olucyjnych , jak  nacjonalizacja  przem ysłu, refo rm a ro lną, 
osadnictw o itd. Z am ierzeniem  naszym  jes t szersze jej p o trak to ­
w anie  poprzez analizę procesu pow staw ania i rozw oju  stronnictw  
politycznych i organizacji społecznych oraz ukazanie głów nych 
etapów  w alki, jak ą  prow adził obóz dem okratyczny  z P P R  na 
czele przeciw  siłom praw icy  o pozyskanie społeczeństw a Zagłębia 
i Ś ląska i  jego konsolidację w okół w ładzy ludow ej.
1. POW STAN IE PARTII POLITYCZNYCH
W śród stronn ic tw  obozu dem okratycznego, k tó re  z chw ilą w y­
zw olenia Zagłębia D ąbrow skiego i G órnego Śląska przystąp iły  do 
organizow ania życia politycznego, czołowe m iejsce zajęła Polska 
P a rtia  Robotnicza —  zarów no pod w zględem  liczebności i zasięgu 
oddziaływ ania, jak  też aktyw ności i udziału  w  dokonujących się 
p rzeobrażeniach ustrojow o-społecznych.
W iele czynników  złożyło się na  bu rz liw y  w zrost szeregów P PR  
i au to ry te tu , jak i zdobyła ona sobie w śród k la sy  robotniczej 
i  m as p racu jących  Śląska.
Szczegółowa ich analiza stanow ić będzie przedmi®t naszych 
dalszych rozw ażań.
P ragnęlibyśm y jednak  tu ta j stw ierdzić, że w alka P PR  o po­
zyskanie m as społeczeństw a śląskiego, w  chw ili k iedy w ychodziła 
ona z konsp iracji na  pow ierzchnię życia politycznego, n ie  m iała­
by szans powodzenia, gdyby n ie  ideow y, organizacyjny i kadrow y 
dorobek p a rtii osta tn ich  la t w ojny.
W przededniu  w yzw olenia liczba członków  p a rtii n a  obszarze 
obecnego woj. katow ickiego w ynosiła n ie  m niej n iż 2 tysiące. 
W styczniu 1945 r. okręg Zagłębia posiadał kom órki p a rty jn e  
w  Będzinie, Sosnowcu, Zaw ierciu, Czeladzi i D ąbrow ie G órniczej. 
W  okręgu katow ickim  organizacje działały w  m ieście Katow ice, 
w  Chorzowie, S iem ianow icach oraz w  w ielu kopalniach, hu tach  
i fabrykach . O kręg b ielski liczył około 200 członków  partii.
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W ażną rolę w  przygotow aniach  do objęcia w ładzy odgryw ała 
także  zb ro jna i po lityczno-organizacyjna działalność oddziałów 
oraz g rup  w ypadow ych śląskiego obw odu A rm ii Ludow ej.
O rosnących, szczególnie w  końcow ym  okresie okupacji, w p ły ­
w ach  partii, o tym , że pod ję te  przez n ią  przygotow ania do zabez­
p ieczen ia  m ien ia  narodow ego i tw orzenia now ego ap a ra tu  w ładzy 
zysk iw ały  ciągle now ych zw olenników , decydow ał rów nież fakt, 
że P P R  by ła  jedyną  zorganizow aną siłą  polityczną ,ia te ren ie  
Zagłębia D ąbrow skiego i  G órnego Śląska, k tó re j konk re tn y  p ro ­
gram  działania oparty  by ł na realistycznej ocenie b iega  w ydarzeń 
i k tó re j dążenia odpow iadały oczekiw aniom  i  potrzeb jm  mas.
D zięki tem u  też aktyw ność społeczna, k tó rą  śląsko-dąbrow ska 
organizacja P P R  po trafiła  budzić i do k tó re j odw ołała się 
w  p rzededniu  w yzw olenia, stanow iła n ie  ty lko podstaw ow ą p rze­
słankę tw orzących się organów  dem okratycznej władzy, ale 
i decydu jący  czynnik rozw oju  sam ej partii. „M asowe w stępow a­
n ie  w  szeregi P P R  i k rzew ienie jej. idei jes t najlepszą  odpow ie­
dzią faszyzm ow i niem ieckiem u —  czytam y w  pierw szej odezwie 
»Do robotników  śląskich« z 6 lutego 1945 r. —  D latego p rzystę ­
pu jcie  do nas! Z apisu jcie  się do PPR , jako do jedynej partii, k tó ­
ra  na jenerg iczn iej b ron i W aszych robotn iczych  in teresów  [...] Z rze­
szeni w  silnej P a r tii  robotniczej, p rzejm iecie całkow ity  zarząd 
i odpow iedzialność za W asze w arsz ta ty  p racy . 132
W  ciągu p a ru  zaledw ie tygodni cały  w yzw olony Śląsk i Zagłę­
bie zostały pok ry te  siecią organizacji i  kom itetów  PPR . W w ielu  
zakładach p racy  kom órki p a rty jn e  tw orzy ły  się sam orzutnie na 
m asow ych zebraniach i w iecach załóg robotniczych.
Do w oj. śląsko-dąbrow skiego skierow ano naza ju trz  po oswobo­
dzeniu K atow ic k ilkunastoosobow ą grupę ak tyw u  P PR , w  skład 
k tó re j obok członka B iura Politycznego, A leksandra Zawadzkiego, 
w eszli m. in. Je rzy  Z iętek, Eugeniusz Szyr, M aria K am ińska, 
M arian  B aryła, S tanisław  B rodziński, G ertru d a  P aw lak  i Jadw iga 
Ludw ińska. P rzybyw szy  tu  z zadaniem  naw iązania  kon tak tu  
z u jaw n ia jącym i się organizacjam i party jnym i, napo tykali p raw ie 
w e w szystkich m iejscow ościach w ojew ództw a zorganizow ane już 
kom ite ty  i  g rupy  p a rty jn e , k tó re  w yszły  z podziem ia. „P artia  
je s t w  chw ili obecnej dom inującą siłą w  klasie robotniczej 
stw ierdzało  18 lu tego k ierow nictw o p a rty jn e j g rupy  operacyjnej
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w in fo rm acji sk ierow anej do K om ite tu  C entralnego. — W dzie­
sią tkach  ośrodków  is tn ie ją  zalążki naszej organizacji. W w ielu 
w ypadkach działają  kom ite ty  (gm inne lub m iejskie). G azeta 
nasza, ukazu jąca  się w  20 tys. egzem plarzy, rozchodzi się po 
całym  Śląsku. O rganizacje w ykazu ją  znaczną aktyw ność. Z arów ­
no p rzy  zabezpieczaniu przem ysłu  od zniszczenia oraz przy  jego 
urucham ianiu , jak  też przy  system atycznym  oczyszczaniu te ren u  
od elem entów  reak cy jn y ch  —  p arty jn iacy  w ysuw ają  się na 
czoło.” 133
W ciągu n iespełna m iesiąca po w yzw oleniu  śląsko-dąbrow ska 
organizacja P P R  w zrosła do 10 tys. osób. Początkow o w zrost ten  
następow ał głów nie dzięki p rzypływ ow i by łych  członków K P P , 
lew icow ych działaczy i szeregow ych członków  zw iązków  zawo­
dow ych oraz innych  organizacji, działających przed w ojną w śród 
k lasy  robotniczej. W krótce jednak  zaczęły nap ływ ać do p a rtii 
tysiące b ezparty jnych  do tąd  robotników  i spore g ru p y  in te li­
gencji, a w e w ćhodnich  i po łudniow ych pow iatach w oje­
w ództw a —  w  zw iązku z dokonyw aną refo rm ą ro lną  —  dość 
znaczne g rupy  chłopskie. O tym , jak  dokonyw ała się rozbudow a 
szeregów  p arty jn y ch , pisze w sw ych w spom nieniach członkini 
cen tra lnej g ru p y  ak tyw u  P P R  — Jadw ika  Ludw ińska: „...Wieść
0 zgłaszaniu się do tzw . re je s tra c ji p a rty jn e j błyskaw icznie obie­
gła b. kapepeow ców . A le n ie  ty lko  ich. Od ran a  do później nocy 
ciągnął do gm achu KW  potok ludzi. T rudno  było z początku 
spraw dzić, co kogo sk łan ia  do w stąp ien ia  w  szeregi PPR : p rze­
konania  polityczne czy chęć »urządzenia się«. Poczucie klasow e
1 narodow e czy próba ukrycia  czegoś z przeszłości? Zasadniczo 
jednak  n ie  m yliliśm y się. Pom agało stare  kom unistyczne po­
dejście, przystosow ane do now ych w arunków : jesteś uczciwym  
robotnikiem , pragniesz pracow ać dla Polski L udow ej —  a więc 
jesteś p o trzebny  now ej Polsce. Możesz w stąpić do naszej
p artii..” 134
M ankam entem  w działalności w ojew ódzkich w ładz party jnych , 
szczególnie w  tym  p ierw szym  okresie, by ła  pew na nieufność 
w  stosunku  do m iejscowego, okupacyjnego kierow nictw a PPR . Ta 
nieufność m iała  pew ne uzasadnienie w  b rak u  ko n tak tu  ostatniego 
K om itetu  Obwodowego z K om itetem  C en tra lnym  oraz w  zna­
nych  —. zw łaszcza desygnow anem u na  stanow isku I Sekre tarza
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K W  P P R  M arianow i B ary le  —  w ypadkach prow okacji ze strony 
„O fika” (K arola Lem ana), a została praw dopodobnie pogłębiona 
przez agentów  hitlerow skich : G rolika, K am perta  i U lczaka. Na 
sku tek  tego członkow ie K om ite tu  Obwodowego P P R  i podziem nej 
W ojew ódzkiej R ady N arodow ej nie zostali w ciągnięci do pracy 
na  szczeblu w ojew ódzkim . Część z n ich  —  ofiarnych  i zasłużo­
nych  kom unistów  —  znalazła się n aw e t w w ięzieniu, k tó re  opuś­
cili dopiero po k ilk u  m iesiącach.
W spom niane w ypadk i n ie  w y w arły  jednak  w iększego w pływ u 
na  działalność śląskiej organizacji P P R  i n a  rozw ój sy tuacji po­
litycznej w  w ojew ództw ie. Dzięki tem u  bow iem , że w  podstaw o­
w ych problem ach politycznych, dotyczących Śląska, głos decydu­
jący  m iał ów czesny w ojew oda A leksander Zawadzki, członek 
B iura Politycznego KC PPR , n iesłuszne odsunięcie działaczy oku­
pacy jnych  i  obsadzenie szeregu stanow isk  kom unistam i n iechę t­
nym i konsp irac ji peperow skiej w  la tach  okupacji, a  zarazem  
posiadającym i naleciałości sekciarskie, nie spow odowało pow aż­
niejszych  następstw  w  realizacji generalnej lin ii p a r tii  i zespa­
lan iu  w szystk ich  sił pa trio tycznych  w  dem okratycznym  froncie 
narodu .
W ciągu k ilku  m iesięcy dokonał się gw ałtow ny i burzliw y p ro ­
ces budow y m asow ej organizacji p a rty jn e j. W  m arcu  liczyła ona 
już ponad 20 tys., a 1 m aja  1945 r. organizacje p a rty jn e  na  te re ­
n ie  obecnego w oj. katow ickiego Skupiały 32 tys. członków. Od 
lutego n astąp ił iprzeszło cz te rokro tny  w zrost szeregów  PPR .
O w yjątkow o szybkim  tem pie rozbudow y organizacji p a r ty j­
nych  i w zroście ich liczebności w  Zagłębiu  D ąbrow skim  i na 
G órnym  Ś ląsku decydow ała przede w szystk im  baza rek ru tacy jn a , 
tkw iąca w  szczególnie dużym , o rew olucy jnych  tradyc jach  sku­
p isku  k la sy  robotniczej. N ie m niejszy  jednak  w pływ  m iała kon­
k re tn a  działalność, jak ą  P P R  rozw inęła po w yzw oleniu. N ie ty lko 
w głoszonych hasłach  program ow ych, ale przede w szystkim  
w  codziennej p racy  daw ała p a rtia  w szelkim i siłam i w yraz trosce 
o losy śląskich  zakładów  p racy  i ich załóg, o jak  najszybszą po­
p raw ę m ate ria ln y ch  w arunków  b y tu  całej ludności, o u ruchom ie­
n ie  kolei, szpitali, szkół, tea trów  i urzędów . S tąd  też pojęcie k ie­
row niczej ro li P P R  kształtow ało  się w  świadom ości społeczeństw a 
śląskiego n ie  jako p rzy ję ta  z góry  zasada, lecz jako n a tu ra ln y
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fakt, po tw ierdzony przykładam i codziennego życia. „PPR  ujaw nia 
najw iększą żyw otność — pisał w  spraw ozdaniu  sy tuacy jnym  za 
kw iecień  1945 r. w icew ojew oda Je rzy  Z iętek. —  N a całym  
te ren ie  o rganizuje kom órki, k tó re  w  szybkim  tem pie rozrasta ją  
się i  przez udział swoich członków w  życiu społeczno-gospodar­
czym  zyskują sym patię społeczeństw a. P P R  z każdym  dniem  
zyskuje  na  popularności i p rzy  g run tow niejsze j obserw acji m oż­
na  zauw ażyć, że ideologia, realizow ane zam ierzenia dokonują 
szybkiej p rzem iany  poglądów  tak  w śród in teligencji, jak  i w śród 
szerokich m as.” 135 
O pinię tę  podzielała w iększość starostów  w oj. śląsko-dąbrow ­
skiego. Oto przykładow o n iek tó re  z n ich: Chorzów (maj 1945) — 
,,Z trzech  p a rtii politycznych najżyw szą działalność w ykazuje 
P o lska P a r tia  Robotnicza. P rzez dobrze zorganizow aną sieć 
kom órek we w szystk ich  praw ie zakładach p racy  P P R  zdobyła 
sobie znaczne w pływ y w śród m as robotniczych. Również żywo 
p racu je  w  zw iązkach zaw odow ych...” N ysa (lipiec 1945) —  „Spo­
śród p a rtii  politycznych do ostatniego dn ia  okresu  spraw ozdaw ­
czego is tn ia ła  na  tym  te ren ie  ty lko  Polska P a rtia  Robotnicza, 
z k tó rą  n a  każdym  odcinku p racy  adm in istracy jnej, politycznej 
i sam orządow ej starostw o ściśle w spółpracu je .” Racibórz (lipiec 
1945) —  „Z p a rtii politycznych  najżyw szą działalność przejaw ia 
PPR , biorąc udział w e w szystk ich  poczynaniach, w ysyłając 
swoich przedstaw icieli do różnych kom isji, jak  w eryfikacy jna, 
żniw na itp .” N iem odlin (sierpień 1945) — „Na teren ie  pow iatu 
p racu je  dotychczas jedyn ie  P olska P a rtia  R obotnicza.” T arnow ­
skie G óry (październik 1945) — „Całe życie polityczne oparte  
było o PP R , k tó ra  w niknęła  w e w szystk ie dziedziny społecz­
ne  [. . .] P P R  s ta ła  się dość popu larną  n a  sku tek  rzeczowego 
stanow iska w  spraw ie n iem ieckiej lis ty  narodow ościow ej, a szcze­
gólnie w spraw ie g ru p y  I i II .” Z aw iercie (listopad 1945) —  „N aj­
żyw otniejszą działalność prze jaw ia  PPR , k tó ra  s ta ra  się
w e w szystkich dziedzinach życia iść z pom ocą ludności m iasta, 
usuw ając jej bolączki przez in terw encję  u w ładz państw ow ych.” 
Bielsko (grudzień 1945) — „PPR , liczebnie najsiln iejsza, dała 
na jw iększy  w kład  p racy  do dzieła odbudow y. N ie m a bow iem  
tak iej dziedziny życia, k tó ra  by  nie by ła  te renem  działalności 
P P R .” 13«
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Dla w ielu  ludzi, nie rozum iejących jeszcze w ów czas założeń 
ideologicznych Polsk iej P a r t i i  Robotniczej bądź n ie  w  pełn i je  
podzielających, w y starczającą  podstaw ą do podjęcia decyzji 
o w stąp ien iu  w  je j szeregi by ła  w  ty m  p ierw szym  okresie m ożli­
wość czynnego uczestn ictw a w  odbudow ie gospodarki, organizacji 
życia społecznego, adm in is trac ji państw ow ej. C zynnik patrio tycz­
ny, poczucie odpow iedzialności za losy k ra ju , tro ska  o w łasny  
w arsz ta t p racy  należały  do rów nie częstych m otyw ów , jak  uśw ia­
dom ienie sobie in te re su  klasow ego i  celów  program ow ych PPR .
Masowy, często o dużych znam ionach żywiołowości nap ływ  do 
szeregów  p a rtii posiadał jednak  i u jem ne strony . W  ty m  p ierw ­
szym  bow iem  stad ium  pow staw ania i rozw oju  organizacyjnego 
PPR , w  k tó ry m  zgłaszanie się do p a rtii odbyw ało się najczęściej 
d rogą „ re je s tra c ji” bądź w pisu na  listę  w  kom itecie m iejsk im  czy 
pow iatow ym , trudno  było o zapew nienie dostatecznej kon tro li 
nad  m asą nap ływ ających  kandydatów . N ie chodziło n aw et przy  
ty m  jedynie o tzw . „zaśm iecanie” p artii przez e lem enty  obce 
czy wrogie, karierow iczów  i ludzi przypadkow ych.
P P R  rozbudow yw ała szybko sw oje szeregi, w ch łan ia jąc  w ielu  
ludzi, k tó rzy  m im o em ocjonalnego zaangażow ania po stron ie  socja­
lizm u w  p rak tyce, w  odniesieniu do k o n k re tnych  w arunków , nie od 
razu  po trafili w cielać w życie założenia jej ideologii. D otyczyło to 
rów nież te j części ak tyw u  PPR , wywodzącego się ze środow iska 
by łych  działaczy K P P , k tó ra  nie p rzezw yciężyła sta rych  naw y­
ków  i poglądów  dogm atyczno-sekciarskich, n ie  rozum iała isto ty  
now ej sy tuacji i w  zw iązku z tym  nie podzielała n ie jednokro tn ie  
n iek tó rych  założeń genera lnej lin ii p artii. T ak  np. w  Z agłębiu i na  
Śląsku bardzo w ielu spośród sta ry ch  kom unistów  n ie  zgadzało 
się ze stanow iskiem  p a rtii w  kw estii narodow ościow ej, z jej po­
lity k ą  w  spraw ie fro n tu  narodow ego, w ytycznym i co do zakresu 
form  rea lizac ji podstaw ow ych przeobrażeń społecznych, zwłaszcza 
n a  wsi, itp.
R zutow ało to w  sposób bezpośredni na  m ożliwości oddziaływ a­
n ia  politycznego p a rtii n a  poszczególne w arstw y  i środow iska 
społeczne i  n a  pozyskiw anie now ych sojuszników ; określało 
w  n iem ałej m ierze n as tro je  i postaw ę sam ych m as.
D latego też spraw a sk ładu osobowego PPR , oblicza ideow o- 
-politycznego i m oralnego je j członków w okresie, k iedy  toczyła
282
się w alka o pozyskanie poparcia społeczeństw a dla ksz ta łtu jącej 
się w ładzy ludow ej, by ła  zagadnieniem  o szczególnym  znaczeniu. 
„Z agadnienie p a rtii —  m ów ił n a  iplenum KC P P R  w  lu ty m  
1945 r. W ładysław  G om ułka — jako czynnika w spółodpow iedzial­
nego za państw o jes t zagadnieniem  cen tra lnym  d la  mas. M usim y 
budow ać p artię  w ielką, p a rtię  opartą  na  zdrow ych ideałach, za­
sadach, p a rtię  typu  m arksistow sko-leninow skiego, um iejącą sku­
pić w okół swoich zadań cały  n aró d .” 137
P ierw sze półrocze 1945 r. przebiegało pod znakiem  dużych 
zm ian w  składzie liczbowym  oraz s tru k tu rze  w ew nętrznej śląsko­
-dąbrow skiej organizacji PPR .
W skutek  porządkow ania sp raw y  przynależności do p a rtii li­
czebność organizacji śląskiej obniżyła się do około 20 tys. w  dniu  
1 lipca 1945 r. Spadek, jak i n astąp ił w  porów naniu  do stanu  
z 1 m aja  —  blisko 40% —  n ie  by ł jedynie rezu lta tem  usunięcia 
ludzi obcych bądź skreślenia tych, k tó rzy  n ie  odpow iadali w y­
m aganiom  ideow o-politycznym , staw ianym  członkom  partii. Poza 
przyczynam i w yn ikającym i ze skorygow ania niedokładnej począt­
kow o ew idencji by ł on spow odow any odroczeniem  bądź odm ową 
p rzy jęcia  do p a rtii w ielu  zare jestrow anych  spośród m iejscow ej 
ludności, k tó rzy  n ie  uzyskali praw nego potw ierdzenia przynależ­
ności narodow ej. W ocenie akcji porządkow ania szeregów  p a r­
ty jn y ch  W ydział P ersonalny  KW  w  K atow icach stw ierdzał, że 
w ielu  członków  odeszło w sku tek  zbyt długiego przeciągania re je ­
stracji, zby t w ąskiego i zby t ostrożnego zatw ierdzania.
Jeś li się w eźm ie pod uw agę jedyn ie  w ym agania  form alne, tj. 
b rak  po tw ierdzenia  obyw atelstw a polskiego na  drodze postępo­
w ania w eryfikacyjnego bądź rehab ilitac ji — stanow isko instancji 
P P R  w ydaje  się uzasadnione. W stosunku  jednak  do tej części 
robotników  śląskich, k tó rzy  mimo panującej atm osfery  niepew ­
ności i  n ieufności wobec posiadaczy V olkslisty  w  pierw szym  
tru d n y m  okresie zgłosili akces do P PR  i by li przy jęci przez m a­
cierzyste kom órk i p a rty jn e , znające ich przeszłość okupacyjną 
i  postaw ę po w yzw oleniu, decyzje o sk reślen iu  by ły  n iesłuszne 
i  niespraw iedliw e, w yw ołując zrozum iałe rozgoryczenie. Co 
gorsza —  d la  w ielu  s ta ły  się one pow odem  rozczarow ania do 
p a rtii i w ładzy ludow ej. Toteż w  okresie ponow nego nap ływ u  do 
PPR , zapoczątkow anego w lipcu 1945 r., „nowo przy jęci członko­
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w ie —  jak  stw ierdził I S ek re ta rz  K om ite tu  W ojewódzkiego 
M arian  B ary ła  —  n ie  re k ru tu ją  się z daw no już  zare jestrow a­
nych, a le z zupełnie now ego elem en tu .” 13s W  ldjpeu 1945 r. 
w stąp iło  w  szeregi p a r t ii  około 3 tys. osób, w  sierpn iu  3622. 
W  końcu ro k u  organizacja liczyła około 35,6 tys. członków, prze­
k raczając  s tan  z 1 m aja  (tablica 20).
Rozwój o rganizacji P PR  na  O polszczyźnie rozpoczął się dopiero 
w  d rug ie j połow ie 1945 r., w  m iarę  p rzejm ow ania i zagospodaro­
w yw ania tego regionu. P ie rw si członkow ie P P R  przyby li na  Ś ląsk 
O polski bądź w  składzie państw ow ych g rup  operacy jnych  
(KERM, M inisterstw o P rzem ysłu , U rzędu  W ojew ódzkiego w K a­
tow icach, M ilicji O byw atelskiej itd.) bądź też jako bezpośrednio 
delegow ani p rzez  K W  P P R  z zadaniem  organizow ania kom órek 
i kom itetów  p a rty jn y ch ; w ielu  rek ru tow ało  się ponadto  spośród 
p rzybyw ających  n a  O polszczyznę osadników. Do O pola p rzy ­
by ła  pierw sza g rupa operacy jna 24 m arca  1945 r. W  ty m  sam ym  
dn iu  na naradzie  członków P PR  utw orzono K om ite t Pow iatow y. 
Jako  następ n y  pow stał K P  P P R  w S trzelcach  Opolskich. W yło­
niono go na  naradzie  ak tyw u  p a rty jnego  w  dn iu  6 m aja . 
W  K luczborku  tym czasow y K om itet P ow iatow y pow stał już 
w  końcu m arca. P e łn y  skład  K P pow ołano na  zebran iu  ak tyw u  
13 m aja. W R aciborzu K om ite t M iejski i Pow iatow y P P R  u tw o­
rzono w  dn iu  przybycia pierw szej g ru p y  p a rty jn e j, tj. 7 czerwca. 
W  sześć dn i później ukonsty tuow ał się K om ite t Pow iatow y  
w  G rodkowie. W  P ru d n ik u  i K oźlu ins tanc je  pow iatow e P PR  w y-
T a b l i c a  20 
C zło n k o w ie  P P R  w  w o j. ś lą sk o -d ą b r o w sk im  w  1946 r.
Data Zagłębie Dąbrowskie 
i Górny Śląsk Opolszczyzna Ogółem
1. V. brak danych brak danych 32 629
1. VII. 18 676 1046 19 722
1. VIII. 23 149 1375 24 524
1. IX 25 918 2037 27 955
1. X. 27 352 2590 29 942
I. XI. 28 789 2766 31 555
I. XII. 30 223 3157 33 380
31. XII. 31 544 3770 35 314
284
łonione zostały  w dniach 14 i 15 czerwca. Jako  ostatn i pow stał 
K om itet P ow iatow y w G łubczycach, zorganizow any w  początkach 
sierpnia.
P roces tw orzenia kom órek w te ren ie  rozpoczął się rów nocześ­
n ie  z tw orzeniem  in s tanc ji m iejskich  i pow iatow ych. Część ko­
m órek pow staw ała sam orzutnie, lecz większość by ła  tw orzona 
przez przedstaw icieli K P. Bardzo często urządzano najp ierw  
ogólne zebrania lub  wiece, na  k tó ry ch  zapoznaw ano słuchaczy 
z program em  i zadaniam i P P R ; po tych  w iecach rejestrow ano 
prow izorycznie członków  i kandydatów  partii. G łów nym  źródłem  
w zrostu  szeregów  PP R  w lipcu i sierpn iu  1945 r. byli osadnicy 
przybyw ający  z terenów  cen tra lnej Polski. Ludność rodzim a 
ze w zględu n a  rozpoczętą dopiero akcję  w ery fikacy jną  n ie  m ogła 
początkowo w stępow ać do żadnej p a rtii politycznej.
W lipcu istn iało  n a  Opolszyźnie 105 kom órek PPR , skup ia ją­
cych ponad 1200 członków. Tem po w zrostu  szeregów p a rty jnych  
na  nowo odzyskanych terenach  było jednak  w 1945 r. w olniejsze 
aniżeli na  całym  obszarze ziem zachodnich, gdyż kandydatów  do 
PP R  spośród ludności m iejscow ej jedynie  rejestrow ano, w strzy ­
m ując się z w ydaniem  leg itym acji p a rty jn e j. Jesien ią  KW  P PR  
w  K atow icach polecił prow adzenie w erbunku  do p a rtii w śród 
ludności autochtonicznej, zwłaszcza osób zw iązanych w p rze­
szłości z ruchem  rew olucyjnym . Zasadnicza zm iana na tym  od­
cinku nastąp iła  jednak  dopiero w roku  następnym .
W g rudn iu  1945 r. organizacja PR R  na  Ś ląsku O polskim  liczyła 
ponad 3500 osób.
W skaźnikiem  postępującej rozbudow y szeregów Polskiej P a rtii 
Robotniczej w śród poszczególnych w arstw  społecznych i środo­
w isk G órnego Ś ląska i Zagłębia by ł system atyczny w zrost ko­
m órek p a rty jn y ch  w zakładach pracy, in sty tucjach , w siach 
i osiedlach. W  porów naniu  do 500 organizacji PPR , działających 
w  końcu m arca 1945 r., liczba ich w zrosła w ciągu ośmiu m iesięcy 
do 1430 (w ty m  499 fabrycznych  i kopaln ianych, 407 w iejskich  — 
grom adzkich i fabrycznych, 381 w urzędach  i in s ty tuc jach  oraz 
132 ko ła  terenow e). D ziałalnością organizacji pa rty jn y ch  w  te ­
renie k ierow ały  pow iatow e, m iejskie, dzielnicow e i gm inne kom i­
te ty  p a rty jn e . Pod koniec 1945 r. było ich w  całym  w oje­
w ództw ie 165.
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O zasięgu w pływ ów  P P R  w śród m ieszkańców  Zagłębia i G ór­
nego Śląska św iadczył rów nież w ysoki odsetek  członków p artii 
w  stosunku  do zam ieszkałej ludności dorosłej, w ynoszący od 2 
do 5% ; w D ąbrow ie G órniczej sięgał on naw et 8,9%, w  Sosnow­
cu 7,4% , w  B ędzinie 6,3%.
Zasadnicze oblicze śląsko-dąbrow skiej organizacji P P R  określał 
jed n ak  je j skład społeczny (zob. tab lica 21).
N aw et jeśli się uw zględni b rak i w  ew idencji i n iedokładności 
ów czesnej s ta ty styk i, w yraźn ie  w idoczna je s t przew aga robo tn i­
ków w składzie w ojew ódzkiej organizacji p a rty jn e j. S tanow ili oni 
w  r . 1945 średnio  80% członków  (tj. blisko o 20% w ięcej w  sto­
sunku  do odsetka robotników  w  P P R  w  skali całego kra ju ).
P P R  na Ś ląsku by ła  przede w szystk im  p a rtią  p ro le ta r ia tu  w iel­
koprzem ysłow ego. W  lipcu 1945 r. w  57 kom órkach kopalnianych 
i w  1937 kom órkach  w iększych zakładów  przem ysłow ych  zorga­
nizow anych było 12 tys. robotników  i innych  pracow ników , co 
stanow iło około 35% ogólnego stanu  członków  p a rtii w  w oje­
w ództw ie. W  załogach sześciu najw iększych  h u t śląskich  członko­
w ie p a r tii  s tanow ili w  listopadzie 4% , a w  siedm iu najw iększych 
kopaln iach  ■—• 10%. W m niejszych zakładach p racy  i w śród  ko­
le ja rzy  p rocen t ten  by ł niższy.
U dział robotników , dom inujących  w  składzie śląsko-dąbrow ­
skiej organizacji PPR , decydow ał o jej dużym  zdyscyplinow aniu, 
aktyw ności politycznej i bezkom prom isow ości wobec sił p raw icy, 
ofiarności oraz praw dziw ie gospodarskiej trosce o odbudowę
T a b l i c a  21




i Górny Śląsk Opolszczyzna
Ogółem Średnia
krajowa
%1 % % %
Ogółem 31 544 100 3770 100 35 314 100
w tym :
robotnicy 26 307 83,5 1431 38 27 738 78,5 62,2
chłopi 2 021 6,3 1541 40,9 3 562 10,1 28,2
pracownicy
umysłowi 3 294 10,2 798 21,1 4 092 11,4 11.5
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Śląska i  k ra ju , o rozw ój gospodarczy i popraw ę w arunków  życia 
ludności.
N ik ły  początkowo, bo n ie p rzekraczający  10%,  udział chło­
pów w  szeregach P P R  w ynikał przede w szystk im  ze s tru k tu ry  
społeczno-gospodarczej w ojew ództw a. W części rolniczych pow ia­
tów  Zagłębia i Śląska Cieszyńskiego stopień  zorganizow ania 
ludności w si w  szeregach PPR , w  porów naniu  do analogicznych 
rejonów  k ra ju , by ł n iezadow alający. G łów ną bazę rek ru tacy jn ą  
członków  p a rtii  na Opolszyźnie stanow ili w początkow ym  okresie 
jedyn ie  przesied leńcy  i repa trianc i. W śród tych  ostatn ich  zaś P PR  
n ie  znajdow ała w  ty m  czasie oparcia ze w zględu na istn iejące 
w  środow isku repa trianck im  kom pleksy an tyradzieck ie  oraz 
podsycane długo przez reakc ję  n as tro je  n iepew ności i tym czaso­
wości. P od  koniec 1945 r. chłopi stanow ili około 42% członków 
organizacji p a rty jn y ch  na Opolszczyźnie. D alszy w zrost szeregów 
p a rty jn y ch  na  w si m iał następow ać dopiero w m iarę  regulow a­
n ia  skom plikow anej kw estii narodow ościow ej, rozw iązyw ania 
nabrzm iałych  konflik tów  m iędzy poszczególnym i g rupam i lud ­
ności oraz postępu jącej in teg racji społeczeństwa.
O rganizacja P P R  w  w oj. śląsko-dąbrow skim  obejm ow ała za­
sięgiem  sw ych w pływ ów  rów nież pew ne k ręg i in teligencji, 
w  szczególności in teligencji technicznej i tw órczej oraz części 
personelu  urzędniczego.
W sk ład  in teligencji p a rty jn e j w chodziła także kad ra  działaczy 
P P R  i pracow ników  adm in istrac ji ap a ra tu  gospodarczego, fu n k ­
cjonariuszy  organów  bezpieczeństw a i w ojskow ych. B yli też n ie ­
daw ni robotnicy, te raz  w ysunięci na  tru d n e  ,i odpow iedzialne s ta ­
now iska państw ow e z ram ienia  PPR .
T rzon ak tyw u  pa rty jn eg o  organizacji śląsko-dąbrow skiej stano­
w ili d ługoletn i działacze ruchu  rew olucyjnego, b y li członkowie 
K PP, konsp iracy jnej PPR , K om unistycznej P a rtii Niemiec, znają­
cy specyfikę ś ląska , zrośnięci z jego spraw am i i społeczeństwem .
P olska P a rtia  Robotnicza, rozw iązując w iele tru d n y ch  i złożo­
nych  problem ów , łączących się z organizow aniem  w ładzy ludow ej 
i  realizacją  rew olucy jnych  przeobrażeń ustrojow o-społecznych, 
ulegała rów nież sam a isto tnym  przem ianom  w ew nętrznym , by 
stać się czołową siłą  polityczną w ojew ództw a.
* * *
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Obok Polskiej P a r t i i  R obotniczej liczebnie najw iększą, za jm u­
jącą  czołowe m iejsce w  życiu politycznym  w oj. śląsko-dąbrow ­
skiego, by ła  Polska P a rtia  Socjalistyczna, najb liższy  i n a js iln ie j­
szy sojusznik Polsk iej P a r tii  R obotniczej. N ie stanow iła  ona 
jednak  organizacji jedno lite j pod w zględem  swego składu oso­
bowego, dążeń je j przyw ódców  i poglądów  w n iej panujących. 
W ynikało to  zarów no z ogólnych procesów  ideowo-^politycznych, 
jak ie  zachodziły w P P S  po II w ojn ie  św iatow ej, jak  i w arunków , 
w  jak ich  odradzał się ru ch  socjalistyczny na  Ś ląsku.
Jed n ą  z na jbardzie j charak te ry stycznych  cech sytuacji, jaka 
w ytw orzy ła  się w  szeregach P P S  na  G órnym  Śląsku i w  Zagłębiu 
w m om encie w yzw olenia, by ł b rak  w yodrębnionej o rganizacyj­
n ie  lew icy, k tó ra  po trafiłaby  w łączyć p artię  w  n u r t zachodzących 
w ydarzeń  i od razu  w ysunąć ją  na  czoło dokonujących się p rze­
m ian rew olucyjnych . W innych  częściach k ra ju , w  szczególności 
na  ziem iach, k tó re  w chodziły  w  skład G eneralnej G uberni, rolę 
taką  spełniała Robotnicza P a rtia  Polskich  Socjalistów . Na Ś ląsku 
i w  Z agłębiu ru ch  socjalistyczny podporządkow any by ł przez 
cały  czas w o jny  k ierow nic tw u  P P S —WRN, p a rtii  wchodzącej 
w  skład obozu londyńskiego, zajm ującej w rogą postaw ę wobec 
Zw iązku Radzieckiego i obozu radykalnej lew icy z PP R  na  czele.
Poczynania praw icow ych przyw ódców  u tru d n ia ły  po w yzw o­
leniu  w yjście P P S  na pow ierzchnię życia politycznego, ham ow a­
ły  jej organizacy jne zespolenie i opóźniały p rzystąp ien ie  do 
praktycznego w cielania w życie celów, k tó re  przed la ty  w ypi­
syw ał na  swoich sz tandarach  ruch  socjalistyczny. Nie b y ły  jed­
n ak  zdolne im  przeszkodzić.
W organizacji P P S  Zagłębia i Ś ląska is tn ia ł silny  n u r t  rad y - 
kalno-lew icow y, m ający  sw oje bogate tradyc je . W ielu działaczy 
robotn iczych  śląskiej i zagłębiow skiej organizacji P P S  w ystępo­
w ało przeciw  polityce WRN. W brew  cen tra lnem u  kierow nictw u 
WRN, zalecającem u „stać z b ron ią  u  nogi” , organizacje konspi­
racy jn e  P P S  n a  Ś ląsku p row adziły  w alkę przeciw ko okupantow i, 
organizując sabotaż i dyw ersję , naw ołu jąc do m asow ych ucie­
czek z W ehrm achtu  itp . Działacze robotniczy u trzym yw ali kon­
sp iracy jne  k o n tak ty  z działaczam i PPR . Z nane są fak ty  ich 
w spółdziałania w  przygotow aniach i przeprow adzaniu  akcji. 
P rze jaw em  dążeń do w spółpracy  z tą  p a rtią  było m . in. podpisa-
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W p ie rw szy ch  d n iach  lipca  1946 r. p rzep row adzono  w  całym  k ra ju  re fe re n ­
dum , w  k tó ry m  ludność  m ia ła  d rogą  g losow ania  odpow iedzieć  na trzy  po d ­
s taw o w e  p y ta n ia , do tyczące n a jis to tn ie jszy ch  p rob lem ów  u s tro jo w o -p o li­
ty czn y ch  i gospodarczych . P a r t ie  B loku  S tro n n ic tw  D em okra tycznych  w zy­
w a ły  spo łeczeństw o do g łosow ania  ,,3 razy  ta k "
G łosow an ie  lu d o w e  p rzy n io s ło  p rz y tła c za ją c e  zw ycięstw o  B lokow i 
D em o k ra ty czn e m u
w Katowicach
K A r n W I O F .  5 .  / K o n i l s | a  n k r d g n w a  O l n s n w a i i l a  I t u l n w b u "  w t j l p w ń d r t w ^  s U s k n  
i U l i r n r t s k iB f l O  n i ii os il H k o m u n i k a t  o o s t a t e c z n y c h  r e z u l t a t a c h  g t o s q w a n l a  I n d o w e g o  w  w o j e  
w m l / t w l c  ś l ą s k o  i t a l i r n w s k l n i : t n k r e n  w y l i o r c z y  n r .  1 4 ) .
H o s t  o b w o d ó w  1 . 2 6 4 .  ito.śc u p r a w n i o n y c h  ilo g l o s o w a n i a  1 . 6 6 5 , 6 4 ( 1 .  i l o ś ć  u l n s n | a -  
t y c h  i 5 3 2 . 7 6 1 .  ( 9 2  p r o c . ) .  I l o ś ć  a l o s ó w  n i e w a ż n y c h  —  2 7 . 9 4 7  ( 1 , 8  p r o c . ) ,  I l o ś ć  p l o s ó w  
w a ż n y c h  l 5 ( 1 4 . 8 1 4  < 9 8 . 2  p r o c . ) .
N a  n i * r w s i u  p y t a n i e  i l o ś ć n i l p o w i e i l / i  „ t a k "  1 . 2 7 4 , 8 6 6  ( 8 4 . 7  p n i e . ) ,  o d p o w i e d z i  n i e "  
2 2 9 . ! ! «  ( 1 5 , 3  p r o c . ) .  •
Na d r u g i e  p y t a n i e  i l n s r  o d p o w i e d z i  . . l a k "  ' 1 . 3 1 2 . 9 1 ) 3  ( « 7 , 2  p r o c . ) ,  o d p o w i e d z i  „ n i e "
1 9 1 . 9 1  i 11 2 . 8  p r o c . ) .
t i  t r / e c i e  p y t a n i e  o d p o w i e d z i  t a k "  1 . 3 6 6 . 6 2 7  ( 9 f l . x  i i r n c . ) ,  o d p o w i e d z i  n i e "  1 3 8 . 1 8 7
i 9 . 2  p r o c  ).  .
P o d p i s a n i  c / l n n k o w l e  K o m i s j i  O k r e g o w e i '
•> ! i "  z y n s k i  Ri n n i s l a w  A r k a  t l n ż e k  d r .  t l r o t o w s k i  Z d i s ł a w
1 S t a c h  K a r o l  i n ż .  D e r h e c k l  L e o n .  p e n  b r a n i  ¿ d z i a r e k - M i r s k i  J a n .
K a t o w i n :  d n i a  4 l l i i ća  i 9 4 6  r .
W g ru d n iu  1946 r. Blolc D em o­
k ra ty c z n y  ogiosii p ro g ram  w y­
borczy  p rzed  z b liż a ją cy m i się 
w y b o ra m i do S e jm u
Program wyborczy 
Bloku Demokratycznego
Has; oronram w rtw cjy  lest prwiramem mas ludowych, prooramem większości narodu 
Oddaiac swói q!os w dniu wyborów na llste Bloku Stronnictw Demokratycznych. qloso\>. 
Uedzleele:
1
za władzą ludu 
miast i wsi, 
i za politykę 
. i na świecie,
pracującego
W y n ik i w y b o ró w  w  c ałe j P o lsce
3 za utrwaleniem na zawsze gra­nic Polski na Odrze, Nisie Łu­
życkiej i Bałtyku,
(1 za sojuszem polsko-radzieckim 
4  i braterstwem wszystkich na­
rodów słowiańskich,
5 za polityką przyjaźni ze wszy­stkimi pokojowymi państwami 
i narodami świata,
6 za 3-!etnim planem gospodar­czym,-za odbudową kraju ze 
zniszczeń wojennych i uprzemysło­
wieniem Polski, za poprawą bytu
św iata pracy fizycznej i umysłowej
n o  CLOSOW AM A ZA TYM PROGRAMEM WZYW AJĄ NARd 
W S Z Y S T K I E  PARTIE BLOKU, WŚRÓD NICH I POLSKA PART
R O B O T N I C Z A .  ---------------------
7 za swobodami demokratyczn mi dla ogółu obywateli pro 
Faszystów i łamiących prawo rei 
cjonistów,
za jednolitym (rontem kls 
robotniczej, za sojuszem 
botników, chłopów i inteliger 
za jedności? demokratyczny 
rodu,
9 za likwidację band rabunf wych i faszystowskiego po 
ziemia zbrodniarzy, dywersant 
i sabotażystów,
Qdda|ąc swól glos na listę Bloku Demo'< 
tycznego, głosować będziecie
1 n  za wolną, niepodległą i snv
IU  renną Polską Ludową!
TRYBUNA ROBOTNICZA
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nie um ow y m iędzy p rzedstaw icielem  P P R  —  A nastazym  K o­
w alczykiem  a Cezarym  U thke •— dow ódcą zagłębiow skiej orga­
n izac ji zbro jnej P P S , G w ardii Ludow ej, o podjęciu w spólnej 
w alk i zbro jnej przeciw ko okupantow i. D la podkreślenia odm ien­
ności swojego stanow iska w  stosunku  do po lityk i praw icow ych 
przyw ódców  W RN organizacje socjalistyczne n a  Ś ląsku zacho­
w a ły  przez cały  okres w o jn y  s ta rą  nazw ę p a rtii •— PPS .
P o  w yzw oleniu  Z agłębia i  Śląska działacze lew icow i P P S  w y­
s tąp ili przeciw ko polityce swego k ierow nictw a, zm ierzając do 
reak tyw ow ania p a rtii na now ych zasadach ideow ych. D ążenia 
ich  w sparła  delegow ana przez CKW P P S  g rupa działaczy cen­
tra lnych , z R yszardem  O brączką na  czele. W  w yniku  w spólnie 
podjętej p racy  w yjaśn ia jącej i o rganizatorskiej pow staw ać 
zaczęły w  te ren ie  pierw sze kom ite ty  i kom órki P P S . D nia 5 lu ­
tego, n a  naradzie  ak tyw u  P P S  w  Sosnowcu, utw orzono O kręgow y 
K om ite t P P S  Zagłębia D ąbrowskiego. W  dzień później pow stał 
W ojew ódzki K om itet R obotniczy G órnego Śląska. Jednocześnie 
w w ielu  pow iatach  i m iastach  w yłonione zostały  in stancje  p a r­
ty jn e  P P S : w  Będzinie, Zaw ierciu, Czeladzi, D ąbrow ie G órniczej, 
K atow icach, M ysłowicach, B ielszowicach i N ow ym  Bytom iu. 
W m arcu  rozpoczęły działalność kom ite ty  pow iatow e P P S  
w Chorzowie, Bielsku, T arnow skich  Górach, R ybniku  i Pszczy­
nie. Pod koniec lutego działały  już na  Ś ląsku 42 m iejscow e koła 
i  kom itety . L iczebnie b y ły  one jednak  niew ielkie. W drugiej 
połow ie m arca, po adm in istracy jnym  połączeniu Śląska i Zagłę­
bia, utw orzono w spólny, śląsko-dąbrow ski K om itet PPS.
Rozw ojow i organizacyjnem u P P S  tow arzyszyło k rystalizow a­
nie się p la tfo rm y  ideologicznej partii. W iększość organizacji 
te renow ych opow iadała się genera ln ie  za p rogram em  odrodzonej 
P P S  i p o lity k ą  w ładzy ludow ej, dek laru jąc  swe czynne poparcie. 
Tak np. w  m arcu  1945 r. K om ite t Pow iatow y P P S  w K atow icach, 
skupiający  w  swoich szeregach około 1100 członków, skierow ał 
20 osób do ap a ra tu  państw ow ego i sam orządow ego, 57 do szkoły 
oficerskiej, 15 do organizow ania kom itetów  P P S  na Śląsku Opol­
skim , 29 do g rup  operacyjnych, udających  się n a  zachodnie 
te ren y  w ojew ództw a. Podobnie kom itet będziński delegow ał b li­
sko 200 członków P P S  do p racy  w  aparacie państw ow ym  i gos­
podarczym .
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Jeś li postaw a znacznej części członków śląsko-dąbrow skiej 
o rganizacji P P S  św iadczyła o ich  czynnym  zaangażow aniu po 
stron ie  now ej w ładzy, to w śród części ak tyw u proces ew olucji 
ideow ej następow ał pow oli. T rafną  ocenę trudności, z jak im i bo­
ry k a ła  się PPS , zaw iera spraw ozdanie prezyden ta  m iasta  Chorzo­
w a za m aj 1945 r.: „Polska P a r tia  Socjalistyczna m im o dużych 
tradycji, jak ie  posiada n a  tu te jszym  teren ie , do te j pory  n ie  
rozw inęła żywszej działalności. P rzyczyną tego jes t p rzede 
w szystk im  rozbicie w ew nętrzne P P S . Duża grupa, zw łaszcza 
daw nych  przyw ódców  P P S , czuje się zw iązana z W RN i nie 
b ierze żywszego udzia łu  w  odrodzonym  P P S . W obec tej b ierności 
przyw ódców  szerokie rzesze zw olenników  P P S  albo w ycofu ją  się 
z życia politycznego, albo przechodzą do organizacji bardziej 
bojow ej, jak ą  jes t w  te j chw ili P P R .” 139
W okresie przełom ow ych w ydarzeń  stycznia—lu tego  1945 r. 
odeszło z P P S  w iele  osób —  rad yka lnych  działaczy i szerego­
w ych członków  partii, zaw iedzionych an ty radziecką i an ty rew o- 
lucy jną  orien tac ją  je j k ierow nictw a. Część z n ich  zgłosiła swój 
akces do Polsk iej P a r t i i  R obotniczej. Ci, k tó rzy  pozostali, wzno­
w ili działalność w  olbrzym iej w iększości w  m arcu— kw ietniu , 
tj. wówczas, k iedy  nastąp iło  już u tw orzen ie  organów  w ładzy 
państw ow ej, przejęcie  przez załogi kopalń, h u t i fabryk , pow o­
łan ie  ra d  zakładow ych, kom itetów  fabrycznych  i fo lw arcznych, 
k iedy  w ięc rozstrzygnięte  zostały  podstaw ow e prob lem y doko­
nu jące j się rew olucji. S taw iało ich to  na  m arginesie w ielk ich  
przem ian społecznych. Sy tuacja, w  jakiej się znaleźli, by ła  za­
sadniczo odm ienna od sy tuacji działaczy PPR , k tó rzy  w  toku  
rew olucy jnych  przeobrażeń ustró j ow o-społecznych w y rasta li na  
przyw ódców  m as robotniczych i —  biorąc bezpośredni udział 
w  tych  w ydarzeniach —  zaję li z te j rac ji należną pozycję poli­
tyczną i  społeczną.
C zynnikiem  opóźniającym  pełne  zaangażow anie się śląskiej 
organizacji P P S  w  proces budow y na  now ych zasadach politycz­
nego, społecznego i gospodarczego życia w ojew ództw a, w  toczącą 
się w alkę z siłam i reakc ji —  by ły  n ie  przezw yciężone do końca 
praw icow e koncepcje ideologiczne. P rzen ik a ły  one w  szeregi P P S  
poprzez oddziaływ anie części daw nych  działaczy, k tó rzy  pozo­
sta li w  konspiracji, a  n aw et — co gorsze —  by ły  lansow ane
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n ie jednokro tn ie  przez ludzi należących do kierow niczego ak tyw u 
p artii.
W  pierw szym  okresie po w yzw oleniu Śląska, w iosną 1945 r., 
p raw icow a P PS-W R N  prow adziła  nada l konsp iracy jną  działal­
ność, w ym ierzoną przeciw ko w ładzy ludow ej. Tak np. w  ko l­
portow anych  na  teren ie  w ojew ództw a ulo tkach  nielegalnych  
w zyw ano socjalistów  do pozostaw ania w  podziem iu i  do grom a­
dzenia  sił n a  okres decydujących w alk  o „praw dziw ie dem okra­
tyczną i suw erenną” Polskę. Posiedzenie podziem nej R ady  N a­
czelnej WRN, odbyte w dniu 15 m arca  1945 r. w  K rakow ie 
z udziałem  przedstaw icieli w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego, 
zatw ierdziło  zm ianę dotychczasow ej tak tyk i. P rzy ję te  w ytyczne 
zalecały  p rzen ikan ie  do poszczególnych ogniw  O drodzonej PPS, 
je j opanow yw anie i w pływ anie na zm ianę k ie ru n k u  polityki. 
Ś ląsko-dąbrow ska organizacja P P S  m iała  być jedną  z tych, k tó rą  
e lem en ty  praw icow e p ragnę ły  całkow icie opanować przed zbli­
żającym  się X XV I K ongresem  PPS .
Dość sw oistą linię tak tyczną i polityczną, w yraźn ie  odbiegającą 
od stanow iska jednolito f rontow ej w iększości W ojewódzkiego 
K om ite tu  W ykonawczego, reprezen tow ała  redakcja  organu WKW  
w  K atow icach — „G azety  R obotniczej”.
P og lądy  głoszone przez praw icow ych działaczy socjalistycz­
nych, n iesłuszne stanowisko, jak ie  w  w ielu  podstaw ow ych dla 
Ś ląska spraw ach zajm ow ała m iejscow a prasa PPS , w yw ierały  
u jem ny  w pływ  na  po lityczną działalność p a rtii w te ren ie  i jej 
o rgan izacy jny  rozw ój. Jakko lw iek  członkowie P P S  w  swej w ięk­
szości nie podzielali fałszyw ych koncepcji praw icy, to jednak  
w  znacznej części p rzy ję li oni postaw ę w yczekującą. W p rak tyce  
oznaczało to o w iele pow olniejsze angażow anie się „socjalistów ” 
do p racy  n a  odpow iedzialnych, tru d n y ch  i n ie jednokro tn ie  n ie­
bezpiecznych posterunkach. Pepesow cy w zięli w praw dzie czynny 
udział w  tw orzeniu  organów  w ładzy, w  spontanicznej akcji za­
bezpieczania i przejm ow ania przez załogi śląskich zakładów 
pracy, w  ściąganiu św iadczeń rzeczow ych, organizow aniu apro­
w izacji itp., w  akcjach tych  uczestniczyli jednak  głów nie człon­
kowie partii, w yw odzący się ze środow iska robotniczego, a tych 
organizacja  w ojew ódzka P P S  nie m iała n igdy  w ięcej niż 40— 50% /
W  zasadzie dopiero od d rug iej połow y 1945 r. zaczął się zw ięk­
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szać udział P P S  w  poszczególnych dziedzinach życia politycznego 
i  srpołeczno-gospodarczego w ojew ództw a. W  dziedzinie adm in i­
s tra c ji sp rzy jało  tem u  rozszerzenie sk ładu  rad  narodow ych, 
w  k tó ry ch  pod koniec ro k u  zasiadało ju ż  z ram ien ia  P P S  17% 
ogółu przedstaw icieli. W ielu działaczy p a r tii  objęło stanow iska 
s tarostów  (6 osób), p rezydentów  i bu rm istrzów  (12) bądź ich 
zastępców  (17). S topniow o, po okresie w yraźnej rezerw y, z jaką  
n iek tó rzy  działacze P P S  —  najczęściej p rzedw ojenni członkowie 
p a r t ii  —  odnosili się do rew olucy jnych  przedsięw zięć w ładzy 
ludow ej w  dziedzinie gospodarki, zaczęli oni p rzystępow ać do 
p racy  n a  k ierow niczych stanow iskach w  przem yśle, transporcie , 
aprow izacji. Pozyskanie w ielu  specjalistów  —  pracow ników  in ­
s ty tu c ji gospodarczych, sam orządow ych, spółdzielczych — po­
chodzących z w arstw  drobnom ieszczańskich, z k tó rym i P P S  
u trzym yw ała  trad y cy jn y  kon tak t, m iało is to tne  znaczenie dla 
przyspieszenia prac zw iązanych z organizow aniem  adm in istrac ji 
państw ow ej w  w ojew ództw ie, a w  szczególności na  Opolszczyźnie. 
T ak  np. w  tw orzeniu  organów  w ładzy  ludow ej na  now o odzys­
kan y ch  te renach  b r a l i , często udział działacze P P S , znani tam  
ze sw ej działalności w  la tach  m iędzyw ojennych, jak  d r  P aw eł 
N an tka-N am irsk i, k tó ry  objął starostw o w  B ytom iu, L udw ik 
A ffa-S te fan iak  —  pierw szy  s taro sta  O lesna, d r P aw eł Piechaczek 
—  sta ro sta  w  Opolu, P aw eł M a rą u a rt — sta ro sta  w  G liw icach 
oraz F ranciszek  T rąbalsk i —  w iceprezydent Zabrza.
N a czele g ru p y  operacy jnej, k tó ra  uda ła  się n a  Opolszczyznę 
w  d n iu  21 m arca  1945 r. z zadaniem  przejęcia  ocalałych obiek­
tó w  przem ysłow ych, s tan ą ł inż. Józef Salcew icz —* jeden  z czo­
łow ych  działaczy śląsko-zagłębiow skiej organizacji P P S . S tosun­
kow o duże w pływ y  posiadała P P S  na  kolei. W idoczną aktyw ność 
p rze jaw ia li członkow ie p a rtii w  organizow aniu spółdzielczości, 
w  ty m  spółdzielni robotniczych, k tó re  odegrały  w ażną ro lę 
w  aprow izow aniu  ludności Śląska. D ziałalność P P S  na  te ren ie  
w si b y ła  początkow o znikom a. W  refo rm ie  ro lnej uczestniczyło 
140 aktyw istów . P o jedynczy  członkow ie P P S  b ra li udział w  b ry ­
gadach aprow izacyjnych, w yjeżdżających  na  w ieś w iosną 1945 r., 
w  b rygadach  siew nych i żniw nych, w  akcji św iadczeń rzeczo­
w ych. Sporadyczne ty lko  by ły  p rzypadk i p racy  członków  P P S  
w  organach  bezpieczeństw a czy m ilicji. Obok oporów  n a tu ry
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ideologicznej, częstym  pow odem  była  tu  źle pojm ow ana troska
0 zachow anie popularności.
O kres, w  k tó ry m  dokonyw ał się liczbow y w zrost szeregów  
P olsk iej P a rtii Socjalistycznej, sy tuacja  ideologiczna, panu jąca  
w  je j organizacji śląsko-dąbrow skiej, a  także  socjaldem okra­
tyczne pojm ow anie ro li p a r tii i obowiązków je j członków  n ie  
pozostały  bez w pływ u na  kształtow anie się sk ładu osobowego 
P P S . N apływ ali do n iej często ludzie n ie  z m yślą  o czynnym  
udziale w  rozstrzygających  o is tn ien iu  w ładzy starciach  k laso­
w ych i w alkach  politycznych, k tó re  zresztą m iały  m iejsce wcześ­
n ie j, lecz z zam iarem  zadeklarow ania w  ten  sposób swojego 
poparcia d la  idei dem okracji i postępu społecznego, w ysuw anych 
n a  czoło program u te j p a rtii. W ielu z nich, w  szczególności 
robotnicy , utożsam iali te  pojęcia z u stro jem  ty p u  socjalistyczne­
go. D la części jednak, głów nie urzędników , rzem ieślników  i d rob­
n ych  kupców , perspek tyw a przyszłości w iązała się z u trzym a­
niem  różnych nie zlikw idow anych jeszcze w  1945 r. in s ty tu c ji
1 obszarów  bu rżuazy jnej dem okracji. Zgłaszały się i tak ie  jed ­
nostki, k tó re  w przynależności do p a rtii w idziały  w ygodną, 
znacznie bezpieczniejszą niż w  p rzypadku  członkostw a w P PR , 
odskocznię do szybkiej k a rie ry  życiowej.
R ozbudow a szeregów  P P S  p rzypad ła  na okres postępu jącej s ta ­
b ilizacji stosunków  politycznych i ogólnej popraw y  stanu  bez­
pieczeństw a. Spraw iło  to, że decyzja w stąp ien ia  do p a rtii n ie  
w ym agała  ty le  odw agi i pośw ięcenia, ile w  okresie przełom o­
w ych  w ydarzeń, zw iązanych z w yzw oleniem  k ra ju  i  w alką  
o w ładzę. Zm ieniało też swój sens pojęcie ak tyw ności p a rty jn e j, 
rozum iane coraz częściej w yłącznie jako praca na  odpow iedzial­
nym  stanow isku.
W PPS , k tó ra  znacznie później rozw inęła działalność politycz­
n ą  n a  Ś ląsku aniżeli Polska P a rtia  Robotnicza, część działaczy, 
k ierow anych  fałszyw ym i am bicjam i, zaczęła dążyć do szybkiego 
w yw alczenia sw em u stronn ic tw u  czołowej pozycji poprzez w er­
bow anie now ych kandydatów  oraz obsadzanie w pływ ow ych sta­
now isk. S przy jało  to p rzen ikan iu  do p a r tii  ludzi obcych i k a rie ­
row iczów  oraz nadużyw aniu  leg itym acji p a rty jn e j d la  osobistych 
korzyści. Na tym  też tle  n a ras ta ły  uprzedzenia ze s trony  części
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działaczy PPR , n ie  zawsze zresztą słusznie rozciągających po je­
dyncze fa k ty  nadużyć n a  w szystk ich  pepesowców.
Pod koniec 1945 r . śląsko-dąbrow ska organizacja P P S  posia­
dała kom ite ty  p a rty jn e  w e w szystk ich  pow iatach  i w iększych 
m iastach , zrzeszające ogółem 22 223 członków, w  ty m  niecałe  
3 tysiące na  te ren ie  O polszczyzny. B yła w ięc ju ż  wówczas, obok 
P PR , najw iększą zorganizow aną siłą polityczną w  w ojew ództw ie.
Rola, jak ą  m iała  odegrać w ojew ódzka organizacja P P S  w  n ad ­
chodzącym  okresie w alki o stabilizację w ładzy ludow ej oraz je j 
dalsza ew olucja ideow a zależeć te raz  m ia ły  przede w szystk im  
od u trzym an ia  praw id łow ych  stosunków  z P P R  i dalszego za­
cieśniania jedności działania tych  dw óch czołowych p a rtii obozu 
d em okratycznego.
Pozostałe dw a ugrupow ania obozu dem okratycznego —  S tro n ­
n ictw o D em okratyczne i S tronnictw o L udow e —  odgryw ały  
w  życiu politycznym  w oj. śląsko-dąbrow skiego znacznie m niejszą 
rolę. W ynikało  to  m. in. ze specyficznej s t ru k tu ry  społecznej 
reg ionu  i z b rak u  głębszych tradycji, do k tó rych  ugrupow ania 
te  m ogłyby naw iązać.
P ierw sze k rok i organizacyjne, zapoczątkow ujące działalność 
S tronn ic tw a D em okratycznego, podjęto  już w lu ty m  1945 r. 
D nia 4 m arca w  „K atow ickim  D zienniku Z achodnim ” ogłoszona 
została odezwa pełnom ocnika C entralnego K om itetu  SD do spo­
łeczeństw a, w zyw ająca „dem okratów  i ludzi dobrej w oli do 
w stępow ania w  szeregi S tronn ic tw a” . O rganizatoram i instancji 
w ojew ódzkiej oraz kom itetów  SD, pow stających w  teren ie , byli 
w  przew ażającej w iększości p rzedstaw iciele m iejscow ej in te li­
gencji. Skład  pierw szego —  Tym czasowego W ojewódzkiego K o­
m ite tu  S tronn ic tw a D em okratycznego stanow ili początkow o: 
E dm und O dorkiew icz jako prezes oraz inż. T adeusz M ichejda, 
Je rz y  N owacki, inż. R yszard  W iśniew ski, red . Józef B urczak, 
inż. K azim ierz G ąsiorowski, m gr Zdzisław  H ierow ski, red . Bo­
lesław  Surów ka i A dam  Sobota. Również w  teren ie  skupiali się 
w okół pow stających kom itetów  SD głów nie ludzie ze środow iska 
in teligenckiego oraz zam ożniejszego drobnom ieszczaństw a. Jes t 
n aw e t rzeczą charak terystyczną , że w  pierw szej kolejności po­
w staw ały  k o m ite ty  SD w  m iastach, k tó re  m ia ły  daw ne trad y c je  
k lubów  bądź tow arzystw  k u ltu ra lnych , skupiających  „e litę”
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m iejską. Do takich  należał np. Cieszyn, gdzie SD założono w k ró t­
ce po w yzw oleniu, tj. w  m aju  1945 r. P racą  jego k ierow ali prezes 
sądu m gr W ładysław  Gawlas, adw okat J. M ichalski i p rezyden t 
m iasta  J. Sm otrycki. Jednym  z najw cześniej pow stałych (lu ty  
1945) i  na jżyw otn iejszych  kom itetów  był K om ite t M iejski SD 
w  Chorzowie. Z arząd jego stanow ili m. in.: dy r. kopalni „Polska” 
inż. Rom an G rabianow ski, adw okat Józef K lejnot, no tariusz P a ­
w eł K em pka i inż. Leon G insberg. Stosunkow o później i z w ięk­
szym i trudnościam i zaczęło się rozw ijać S tronnictw o w  Zagłębiu 
D ąbrow skim . Spośród m iejsk ich  organizacji SD, działających na  
Opolszczyźnie, do aktyw niejszych  należały  kom ite ty  w  S trze l­
cach, R aciborzu i P rudn iku . Ten ostatni, k ierow any  przez dr. 
F ranciszka Sowińskiego, w ydaw ał przez dw a la ta  w łasną gazetę 
„G łos P ru d n ik a ”, redagow aną przez Czesława Żelaznego.
S tronnictw o D em okratyczne n ie  rozw inęło szerszej działalności 
politycznej na  teren ie  w ojew ództw a; n ie  rozbudow ało też swych 
szeregów. Podstaw ow ą form ą jego p racy  by ła  działalność typu  
klubow ego, propagandow ego, głów nie w  „sw oim ” środow isku. 
W ynikało to  m. in. z celów, jak ie  sobie S tronnictw o staw iało. 
C zytając m iesięczne spraw ozdanie starostów  z pierw szych la t po 
w yzw oleniu, m ożna w nich n ie jednokro tn ie  znaleźć słowa żalu, 
a n aw et k ry ty k i z pow odu kam eralnego ch a rak te ru  i nikłego 
zasięgu organizacyjnego S tronnictw a. Oto przykładow e fragm en­
ty : Będzin, styczeń 1946 —  „SD m ało aktyw ne, praca w  te ren ie  
je s t absolutn ie niew idoczna” ; Bielsko, styczeń 1946 —  „SD śpi 
snem  spraw iedliw ych albo raczej zasłużonych” ; Lubliniec, sty ­
czeń 1946 —  „SD jes t m ało ak ty w n e” ; Olesno, październik  1946 
—  „S tronnictw o D em okratyczne n ie  rozw inęło na teren ie  po­
w ia tu  działalności zm ierzającej do założenia w łasnych kom órek 
organizacy jnych” ; K atow ice, grudzień  1946 —  „S tronnictw o De­
m okratyczne słabe liczebnie, n ie  rozw ija żywszej działalności” ; 
Zaw iercie, grudzień  1946 —  „S tronnictw o D em okratyczne is tn ie­
je  faktycznie ty lko  n a  papierze i to w yłącznie z siedzibą w  Za­
w ierc iu ” 140.
W ydaje się jednak, że zarzu ty  te n ie by ły  w pełn i uzasadnione, 
w  sy tuac ji pow ojennej bow iem  nie było na  Ś ląsku w arunków  
do m asow ej działalności SD. D ublow anie roli, jak ą  spełniały P PR  
i PPS , n ie  w chodziło w  rachubę. S kupiały  one tych, k tó rzy  opo­
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w iadali się za socjalistyczną drogą rozw oju  Polski. Sam odzielne 
zaś w ystąp ien ie  SD z p rogram em  ogólnonarodow ym , ponadkla- 
sow ym  —  k o n k u rency jnym  czy to  pod w zględem  św iatopoglądo­
w ym , czy po litycznym  w  stosunku  do P P R  i P P S  doprow adzi­
łoby w ów czas n ieuchronn ie  do tw orzen ia  się zorganizow anej 
opozycji o an tydem okratycznym  obliczu. R eakcja  n ie  rezygno­
w ała z żadnej m ożliwości, s tw arzającej je j szansę zorganizow ania 
w łasnej partii. W w arunkach  Śląska m asow a działalność SD 
w  środow isku k lasy  robotniczej, p rzy  słabości ak tyw u  oraz b rak u  
dośw iadczeń i trad y c ji S tronn ic tw a na  tym  teren ie , w yzw oliłaby 
siły  an tysocjalistyczne, w yw odzące się z daw nej C hadecji oraz 
N PR  i p róbu jące  w ygryw ać w ierzen ia  re lig ijn e  robotników  
i d robnom ieszczaństw a przeciw ko w ładzy  ludow ej.
Dowodem  realności takiego niebezpieczeństw a by ła  kam pania 
w yborcza do rad  zakładow ych jesien ią  1945 r., k iedy  n iem al 
każda próba organizow ania przez SD w łasnej p la tfo rm y  w ybor­
czej doprow adzała do jednoczenia się w szystkich sił reakcy jnych  
i opozycyjnych przeciw ko P P R  I P P S . „G dy przyjeżdżałem  na  
zeb ran ia  S tronn ic tw a w  hu tach  «Florian», «Kościuszko», «Ba­
tory»  czy kopaln iach  «Laura», «Polska» i innych  —  w spom ina 
sek re ta rz  genera lny  SD, Leon C hajn  —  k ierow nicy  S tronnictw a 
na  Ś ląsku, oczekujący w yraźn ie  uznania z m ojej strony, by li 
zaskoczeni m oim i k ry tycznym i uw agam i n a  tem at nap ływ u  do 
S tronn ic tw a  elem entów  nieuśw iadom ionych k lasy  robo tn i­
czej.” iil
W toku dyskusji na tem a t założeń program ow ych i sfe ry  spo­
łecznego działan ia  SD krysta lizow ała  się rów nież jego ro la 
i  m iejsce w  życiu politycznym  w oj. śląsko-dąbrow skiego. „D opa­
tryw aliśm y  się w  S tronn ic tw ie  najw łaściw szego oparcia d la  poli­
tycznej rep rezen tac ji sfer tzw . in ic ja ty w y  p ry w a tn e j —  pisze 
Leon C hajn. —  D om agając się p raw a do udziału  in ic ja tyw y  
p ry w atn e j w  p racy  politycznej, n ie  m ieliśm y jednak  n a  w zględzie 
egoistycznych in teresów  ty ch  g rup  społecznych, ale p rzede 
w szystk im  in te res  publiczny, państw ow y...” 142
Je s t zasługą m iejscow ych w ładz państw ow ych, że po trafiły  
dojrzeć możliwość w spółpracy  z tym i środow iskam i, k tó re  p rzy  
sw ych oporach i  uprzedzeniach do socjalizm u, do św iatopoglądu, 
na  k tó rym  się opierał, popierały  jednak  postu la ty  państw a lu ­
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dowego, dotyczące odbudow y Polsk i n iepodległej, w  sp raw ied li­
w ych  g ran icach  oraz dem okratyzacji u s tro ju  społecznego.
D eklarację  takiego poparcia złożył z ram ien ia  SD d r W acław  
O rłow ski, m ów iąc na sesji W RN w  dniu  10 w rześn ia  1945 r.: 
„W spólnie tow arzyszym y i w spó łp racu jem y z w ojew odą w  oso­
b ie  gen. A leksandra Zawadzkiego, k tórego ta len ty  polityczne 
i o rganizacyjne są wysokie, a zasługi położone d la  tych  ziem ślą­
skich  olbrzym ie. Źle b y  było, gdyby w ojew oda by ł w  te j p racy  
osam otniony...” 143
W ojew ódzka organizacja S tronn ic tw a D em okratycznego w spół­
działała w e w szystkich w ażniejszych przedsięw zięciach politycz­
nych  i gospodarczych p a rtii obozu dem okratycznego i  w ładzy 
państw ow ej. Is to tnej pom ocy udzieliła w ojew odzie Zaw adzkiem u 
g ru p a  działaczy SD (dr R. L utm an, E. Odorkiew icz, d r  W. O r­
łow ski, red. St. Ziemba), dobrze znających prob lem atykę stosun­
ków  narodow ościow ych n a  Ś ląsku, w  w ypracow aniu  założeń 
w ery fikacji i reh ab ilitac ji m iejscow ej ludności. P rezes W ojew ódz­
kiego K om itetu , E. Odorkiew icz, n a  sesji K rajow ej R ady  N aro­
dow ej w  dniu  22 lipca 1945 r. p rzedstaw ił w  im ieniu  posłów 
śląskich w niosek w  spraw ie now elizacji obow iązującej ustaw y, 
postu lu jący  pow szechne uznanie za pełnosprawnych obyw ateli 
posiadaczy III i IV  niem ieckiej g ru p y  narodow ościow ej z chw ilą 
podpisania przez n ich  d ek la rac ji lojalności.
K om ite ty  SD n a  Opolszczyżnie zajm ow ały się organizow aniem  
bibliotek, dopom agały w  odbudow ie szkół, w  w alce z analfabe­
tyzm em , w  akcji repolonizacyjnej, w  opiece nad  młodzieżą. Już  
w  p ierw szym  ro k u  w ładzy ludow ej pełn ili członkowie SD w ażne 
funkcje  w  adm in istrac ji państw ow ej i gospodarczej —  n a  stano­
w iskach starostów  (4), p rezydentów  i bu rm istrzów  (13), w e w ła­
dzach Izby Rzem ieślniczej, Izby Przem ysłow o-H andlow ej, Związ­
k u  K upców  czy Zw iązku W łaścicieli N ieruchom ości. D ziałając 
w  różnych ins ty tuc jach  państw ow ych  i społecznych, um acniając 
w spółpracę b loku dem okratycznego, działacze S tronnictw a roz­
szerzali bazę społeczną w ładzy ludow ej.
Podsum ow aniem  rocznej p raw ie  działalności SD w  Zagłębiu 
i na  Ś ląsku by ł jego p ierw szy zjazd w ojew ódzki, odbyty  w  dniach 
24— 25 listopada 1945 r. w  K atow icach. P o tw ierdził on zgodność 
politycznego stanow iśka i  działalności S tronnictw a z w ysiłkam i
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w szystkich  s tronn ic tw  dem okratycznych, zm ierzających do 
u trw alen ia  dokonanych p rzem ian  rew olucyjno-społecznych
i um ocnienia w ładzy  ludow ej.
N ajpóźniej po w yzw oleniu  rozpoczęło działalność polityczną 
i organizacy jną S tronnictw o Ludowe. N ie było to zjaw isko p rzy ­
padkow e. N a terenach  byłego woj. śląskiego i Zagłębia D ąbrow ­
skiego, poza Ś ląskiem  Cieszyńskim , ru ch  ludow y n ie  m iał g łęb­
szych tradycji. Ekonom iczne i społeczne życie w si znajdow ało 
się pod bezpośrednim  w pływ em  dom inujących w  regionie ośrod­
ków  przem ysłow ych. G łębokim  echem  odbija ły  się n ieraz w śród 
chłopstw a w alk i polityczne śląsk ich  i zagłębiow skich robotników . 
Sw ą solidarność prze jaw iali chłopi w e w spólnych akcjach  prze­
ciwko zaborcom , a w  latach  m iędzyw ojennych  przeciw ko obszar­
n ikom  i w ielk iem u kapitałow i —  podstaw ow ym  filarom  reżim u 
sanacji. D om inująca ro la  p ro le ta r ia tu  przem ysłow ego znajdow ała 
w yraz  n ie  ty lko  w bezpośrednim  oddziaływ aniu politycznym  
i ideow ym , a le  i w e w pływ ach  organizacyjnych p a rtii robo tn i­
czych w śród m ieszkańców  wsi.
Z tych  też g łów nie powodów  po w yzw oleniu najbardzie j a k ­
tyw ne  i św iadom e jednostk i znalazły  się w  większości p rzypad­
ków  w  szeregach P P R  i PPS .
N a Opolszczyźnie, gdzie w iększość m ieszkańców  w si stanow iła 
ludność m iejscow a, do czasu pozytyw nego rozw iązania tru d n e j 
kw estii narodow ościow ej n ie było w arunków  do rozw oju  życia 
politycznego w śród chłopstw a. R ów nież elem ent napływ ow y 
z różnych w zględów  nie okazyw ał chęci angażow ania się, uw a­
żając i sw oją pozycję za n ie  w yjaśnioną. P onad to  w śród części 
osadników, przyjeżdżających  tu  z K rakow skiego, Rzeszowskiego, 
K ieleckiego i Lubelskiego, już z góry  istn iało  uprzedzenie w  sto­
sunku do dem okratycznego kierow nictw a SL, w sączone przez 
w pływ ow e na  ty ch  te renach  siły  praw icy. D latego to próby 
rozw inięcia przez W ojew ódzki K om ite t O rganizacy jny  S tronn ic ­
tw a Ludowego, pow stały  15 m a ja  1945 r. pod przew odnictw em  
T adeusza Cieśli, działalności politycznej i organizacyjnej w  te ­
ren ie  napo tyka ły  duże trudności.
P ierw sze kom ite ty  pow iatow e SL utw orzono w Zagłębiu D ąb­
row skim , Zaw ierciu  i Będzinie. Do końca roku  w ybrano  ty m ­
czasowe kom ite ty  w  dw unastu  pow iatach. D otkliw ą bolączkę
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S tro n n ic tw a  stanow ił b rak  ak tyw u; pod tym  w zględem  stosun­
kow o lepiej p rzedstaw iała  się sy tuacja  na  G órnym  Śląsku. 
Liczebność organizacji SL by ła  n iew ielka. T ak np. liczba człon­
ków  w ¡powiecie G liw ice w ynosiła w  listopadzie 1946 r. 800 osób, 
w  pow iecie P ru d n ik  w  sierpn iu  1945 r. około 450, w  pow. grod- 
kow skim  w  m aju  1946 r. 120 osób.
D nia 6 kw ietn ia  1946 r. odbył się w  K atow icach I W ojew ódzki 
Z jazd  S tronn ic tw a Ludowego. P rezesem  Z arządu  W ojewódzkiego 
w y b ran o  dr. Jan a  Ju rk a . O rganizacja SL posiadała już w  ty m  
czasie 23 kom itety  pow iatow e i 141 kół. Na podstaw ie w ydanych  
leg itym acji szacowano wówczas liczebność SL na teren ie  w oje­
w ództw a na  3 tys. członków.
Siła P a r tii  obozu dem okratycznego, ich m iejsce i ro la w życiu 
społeczno-politycznym  woj. śląsko-dąbrow skiego określone były  
n ie  ty lko  liczebnością poszczególnych ugrupow ań. Już  w  tym  
pierw szym  okresie kształtow ania się ludow ej państw ow ości w pły­
w y  stronn ic tw  dem okratycznych  sięgały znacznie dalej i n ie  
ogran iczały  się jedynie  do ludzi noszących ich legitym ację.
Ażeby u trw alić  zdobyte już pozycje now ej w ładzy, należało 
znaleźć w łaściw e form y docierania do setek  tysięcy ludzi obo­
ję tn y ch  i dotąd  n ie zaangażow anych, zajm ujących  najczęściej 
postaw ę n eu tra ln ą  bądź niezdecydow aną, lecz zarazem  za in te re ­
sow anych  w  dokonującej się dem okratyzacji stosunków  społecz­
nych , ekonom icznych i m iędzynarodow ych.
Odm ienność założeń program ow ych i ideologicznych poszcze­
gó lnych  stronnictw , zespolonych w spólnym  celem  budow y nie­
podległej i dem okratycznej Polski, stw arzała  podstaw y do pozy­
sk an ia  i skupien ia  różnych  w arstw  i środow isk społeczeństw a 
śląskiego. D latego w spółdziałanie p a rtii obozu dem okratycznego 
w arunkow ało  kształtow anie się fro n tu  narodow ego, fundam entu  
trw ałego  is tn ien ia  w ładzy  ludow ej.
2. O  1ED N O ŚĆ  N A R O D U  I W SP Ó LN Y  FRONT KLASY ROBOTNICZEJ
W  pierw szych m iesiącach is tn ien ia  w ładzy ludow ej do odbu­
dow y now ej państw ow ości i  gospodarki polskiej w łączyły się 
—  obok sił rew olucyjnych  i konsekw entn ie  postępow ych — rów ­
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nież libera lno-dem okratyczne ugrupow ania in te ligencji i m iesz­
czaństw a.
D zięki dom inującej ro li k lasy  robotniczej oraz politycznej 
i organ izatorsk iej działalności je j p a rtii stopień  radykalizacji i za­
angażow ania społeczeństw a Śląska i  Zagłębia D ąbrow skiego by ł 
znacznie w iększy niż w  w ielu  innych  re jonach  k ra ju .
Jednakże fak t udzielenia poparcia  w ładzy  ludow ej w iosną 
1945 r. n ie  oznaczał jeszcze, że w alk a  o m asy, o pe łne  ich  oder­
w anie  od w pływ ów  burżuazy jnych , reakcy jnych  i w stecznych  
została ju ż  rozegrana. „To, co zostało dokonane z góry  —  pisał 
w  m a ju  1945 r. W ładysław  G om ułka — zostaje p rzyjm ow ane 
i zatw ierdzone przez najszersze m asy  n a rodu  w  m iarę  rozw ija­
jącego się w śród  n ich  procesu rozum ow ego pojm ow ania is to ty , 
znaczenia i  tre śc i dokonanego zw rotu . B yłoby bow iem  uprosz­
czonym  tw ierdzeniem , że zw rot o tak  zasadniczym  dla P o lsk i 
znaczeniu m oże być od razu , z dziś n a  ju tro , w  pełn i i dobrze 
rozum iany  i p rzy ję ty  przez całość w szystk ich  w arstw  narodu , że 
w  ogóle odbędzie się bez w ahań , oporu czy w alk i w  n aro ­
dzie...” 144
Zakończenie w ojny, u tw orzen ie  adm in istrac ji polskiej n a  ca­
łych  w yzw olonych terenach , zjednoczenie ziem śląskich  w  jedno­
litych  granicach, pierw sze przedsięw zięcia w ładzy ludow ej w  za­
k res ie  pokojow ej odbudow y życia gospodarczego i ku ltu ra lnego  
stanow iły  n iew ątp liw ie w arunk i sp rzy ja jące  pozyskaniu now ych 
zw olenników  dla rew olucy jnych  przem ian ustro jow ych  w Polsce.
Te pierw sze znam iona stabilizacji ok reśla ły  jednak  zarazem  
potrzebę now ej płaszczyzny konsolidacyjnej społeczeństw a. N ie­
naw iść do h itleryzm u, pow szechne pragnien ie  odbudow y u traco ­
nej niepodległości, chęć zapew nienia sw ojej O jczyźnie należytego 
m iejsca w  pow ojennym  św iecie n ie  m ogły  być na  dłuższą m etę  
w ystarczającym  m otyw em  zespolenia m as i  ich zbiorowego dzia­
łania.
Z chw ilą k ied y  P olska pow stała  do życia, problem em  n a jis to t­
n iejszym  stała się spraw a je j przyszłości. N aw et w świadom ości 
w ie lu  tych, k tó rzy  uczestniczyli w  w alce z najeźdźcą i czynnie 
w ystępow ali w  obronie narodow ego m ienia, p roblem  ten  n ie  by ł 
ostatecznie rozstrzygnięty .
W iele w ątpliw ości nurtow ało  poszczególne w arstw y  i środow i­
300
ska społeczne. Chłopi, m im o że z pe łną  ap robatą  odnieśli się do 
przeprow adzonej re fo rm y  ro lnej, żyw ili obawy, czy now y ustró j 
n ie  n aru szy  ich p raw a w łasności. In teligencja , chociaż w  znacz­
n e j swej części lo jaln ie  w spółpracow ała z now ym i w ładzam i, 
zachow yw ała w idoczną rezerw ę, św iadczącą o n ieprzezw yciężeniu 
sta rych  poglądów  i uprzedzeń do socjalizm u, od la t w sączanych 
przez obóz burżuazji. N aw et k lasa robotnicza, k tó ra  najlep ie j 
poparła  rew olucy jne  poczynania i p rzem iany, w ykazyw ała w o­
bec ciężkiej sy tuacji m ate ria lne j zniechęcenie, a czasem  w ręcz 
obawy, czy w ładza ludow a będzie zdolna polepszyć jej los 
w  przyszłości. P isa ł na  ten  tem at m. in. starosta  pow. Zaw iercie 
w  spraw ozdaniu  sy tuacy jnym  z 31. V II. 1945 r.: „Po stw orzeniu  
R ządu Jedności N arodow ej z w ielu  u s t słyszało się: nareszcie 
się jakoś dogadali, te raz  może będzie lepiej —  ale to prędko 
przem inęło [...] Chłop, -który ob ję ty  refo rm ą ro ln ą  n ie  m a s tu ­
procentow ej pew ności, że p rzydzielony m u kaw ałek  ziem i jes t 
nap raw dę  jego własnością. Jeżeli chodzi o robotnika, czy p racu ­
jącego in te ligen ta , to też m im o bardziej obyw atelskiego n a s ta ­
w ienia i zrozum ienia ogólnej sy tuacji gospodarczo-finansow ej 
okazuje swe niezadow olenie, uzasadniając je  w łaśnie niew spół­
m iernym  zarobkiem  dziennym  z cenam i a rtyku łów  pierw szej 
potrzeby...” 145 Dla w ielu  ludzi is to tną  przeszkodą w  pełnym  
zaangażow aniu się by ł ponadto głęboko zakorzeniony k u lt re li­
g ijny , w ykorzystyw any przez h ierarch ię  kościelną przeciwko 
obozowi dem okracji. N iem ało p y tań  rodziło się rów nież na  tem at 
suw erenności Polski, zarów no w  aspekcie stosunków  z ZSRR, 
ja k  też trw ałości jej granic na  zachodzie. P an u jącą  wówczas 
na  Ś ląsku atm osferę n iepew ności zw iększała jeszcze nie rozw ią­
zana kw estia narodow ościow a. W  nastro jach  polskiej ludności 
autochtonicznej na Opolszczyźnie dom inow ały w  tym  czasie de­
zo rien tacja  i znękanie w ojną. N ie było  praw ie rodziny, k tó ra  nie 
strac iłaby  na  w ojnie kogoś ze sw ych bliskich. W yniszczenie 
i  rozprzężenie gospodarcze, a nade w szystko niepew ność przy ­
szłości stw arzały  postaw ę w yczekiw ania. Do tego szarańcza sza­
brow ników  przerażała  ludność m iejscow ą, zam iłow aną w  uczci­
wości i  porządku.
W połow ie 1945 r. sy tuacja  polityczna w  k ra ju  uległa pow ażnej 
zm ianie. D nia 28 czerw ca 1945 r., w  w yniku rozm ów  m oskiew ­
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skich, utw orzono T ym czasow y Rząd Jedności N arodow ej, z udzia­
łem  S tan isław a M ikołajczyka i innych  działaczy praw icow ego 
ru ch u  ludowego. P ow stan ie  T R JN  było zw ycięstw em  lin ii poli­
tycznej P PR , dążącej do konsolidacji dem okratycznych  elem en­
tów  narodu . Torow ało ono drogę pow ro tu  do k ra ju  i w y jśc ia  
z podziem ia w ielu  tysiącom  ludzi, zw iązanych z obozem londyń­
skim  jedyn ie  w ęzłam i naw yków  „legalizm u” . Również na  Ś ląsku 
fa k t u tw orzenia  R ządu Jedności N arodow ej w yw arł duży  w pływ , 
polepszając w  dalszym  ciągu stosunek ludności do w ładzy i po­
czynań państw ow ych.
Z d rug iej jednak  strony  pow rót M ikołajczyka do k ra ju  w zm ógł 
nadzie ję  e lem entów  kon trrew o lucy jnych  na  obalenie w ładzy lu ­
dow ej. L ato  1945 r. przyniosło  w yraźne nasilen ie  działalności 
reakcji. Z chw ilą pow stan ia  Polskiego S tronn ic tw a L udow ego 
skupiły  się w okół niego w szystk ie siły  w rogie obozowi dem okra­
tycznem u. N iedw uznaczne poparcie znalazło P S L  w  K ościele. 
Zaktyw izow ało się rów nież podziem ie reakcy jne , w spom agając 
zb ro jnym  te rro rem  działalność legalnej opozycji.
N a Ś ląsku i w  Zagłębiu, ze w zględu n a  specyfikę samego re ­
gionu, głów ny a tak  reakcji zm ierzał do podw ażenia jedno litego  
fro n tu  k lasy  robotniczej, naruszen ia  jedności działania PP R  i P P S  
oraz poderw ania zaufania robotn ików  do w ładzy  ludow ej.
W  te j sy tuacji głów nym  zadaniem , w aru n k u jący m  u trzy m an ie  
dotychczasow ych zdobyczy rew olucji oraz u trw alen ie  pozycji po­
litycznych obozu dem okratycznego, by ła  konsolidacja w szystk ich  
sił postępow ych, odizolowanie reakcji od społeczeństw a, jej de­
m askow anie i ostateczne rozgrom ienie.
ifc %
Podstaw ę zw artości obozu dem okratycznego stanow iła jedność- 
k lasy  robotniczej. W w arunkach  w ysoko uprzem ysłow ionego w oj. 
śląsko-dąbrow skiego problem  ten n ab ie ra ł szczególnego znaczenia.
Chodziło p rzy  ty m  nie ty lko o zgodne w spółdziałanie dw u  
p a rtii robotniczych, P P R  i PPS , w w alce politycznej przeciw ko 
siłom reakcji. Zespolenie śląskiego św iata  p racy  na płaszczyźnie- 
dem okratycznej m iało rów nież ogrom ne znaczenie praktyczne» 
gospodarcze, k ra j bow iem  czekał na  pierw szą produkcję  śląskich 
kopalń, h u t i fabryk . W sytuacji, k iedy pow stająca dopiero adm i­
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n is trac ja  państw ow a n ie  by ła  zdolna stw orzyć n iezbędnych bodź­
ców m ateria lnych  do uruchom ienia i norm alnego funkcjonow ania 
przem ysłu, głów ną dźw ignią ożyw ienia olbrzym iego organizm u 
gospodarczego m ogła być ty lko oddolna in ic ja tyw a sam ych załóg, 
w yp ływ ająca  z poczucia odpow iedzialności za losy k ra ju , ze 
zrozum ienia now ej ro li gospodarza zakładów  pracy.
O biektyw nie rzecz biorąc, śląska k lasa robotnicza by ła  p rzy ­
gotow ana do w ypełn ien ia  tego zadania. D ała tem u  w yraz, zabez­
pieczając m ienie narodow e w  przełom ow ych dniach w yzw olenia. 
Jeś li jednak  w ówczas by ł to  zryw  jednorazow y, pow odow any 
głów nie nagrom adzonym i w  la tach  w ojny  uczuciam i patrio tyzm u, 
dążeniem  do przyw rócenia wolności, to teraz, w  pierw szym  okre­
sie p racy  pokojow ej, k iedy  w yższości now ego u stro ju  nie można 
było od razu  udow odnić popraw ą m ateria lnego  b y tu  ludności 
— przesłanką czynnego angażow ania się m as m usiał się stać m o­
ty w  polityczny, świadom ość celów społecznych.
W ty m  k ie runku  zm ierzała działalność Polskiej P a rtii R obot­
niczej i  o rganizujących się w ładz państw ow ych. W dokonanej 
2 m arca  1945 r. przez D epartam en t K ad r M in isterstw a P rzem y­
słu ocenie nastro jów  w śród k lasy  robotniczej na G órnym  Śląsku 
czy tam y m. in.: „U jaw nian ie  oraz pobudzanie drzem iącej w  m a­
sach robotniczych siły, tak  aby  stała się czynnikiem  tw órczym  
w  now ym  państw ie, nastąp ić  może dopiero wówczas, gdy osią­
gnie ona pełne zrozum ienie i uśw iadom ienie sobie sw ych w łas­
nych  in teresów  oraz in teresów  państw a...” 146
Potrzeba  organicznego zespolenia k lasy  robotniczej w ojew ódz­
tw a śląsko-dąbrow skiego w ynikała  rów nież z tego faktu , że w  je ­
go now ych granicach znalazły  się trz y  różne g rupy  środowiskowe 
daw nego p ro le ta ria tu . Obok klasy  robotniczej Zagłębia D ąbrow ­
skiego było środowisko robotników  G órnego Śląska, liczebnie 
najw iększe oraz znacznie m niejsza g rupa robotników  z Opolsz­
czyzny. Łączyła je  zbliżona s tru k tu ra  zawodowa, stopień kon­
centracji, wysoce rozw inięta solidarność klasow a i poczucie w ięzi 
zaw odowej. A le by ły  i  różnice, uw arunkow ane h istorycznym  
rozw ojem  —  grupy  te, w ychow ane w  różnych w arunkach  poli­
tycznych, społecznych, narodow ościow ych, w ytw orzy ły  inny  typ 
psychiczny i inne  postaw y życiowe, m ia ły  inny  stopień św iado­
mości narodow ej, inne trad y c je  politycznego ruchu  robotniczego,
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a ponadto  inną  sy tuację  praw no-narodow ościow ą bezpośrednio 
po w yzw oleniu. ,
W śród zagłębiow skiej k lasy  robotniczej, o w ysokim  stopniu  
św iadom ości narodow ej, głęboko b y ły  zakorzenione trad y c je  
w alk  rew olucy jnych  pod k ierow nictw em  K om unistycznej P a rtii 
Polski; duże w p ływ y  m iała też przedw ojenna P P S . Obok trad y c ji 
w spółpracy  kom unistów  i socjalistów  n iem ało  było tu  rów nież 
pozostałości w zajem nej w rogości i uprzedzeń. W  la tach  okupacji 
—■ prócz szeroko rozbudow anej organizacji PPR , G w ard ii i  A rm ii 
L udow ej —  istn ia ła  P P S —W RN, działały  w śród robotników  n a ­
rodow e organizacje konsp iracy jne , zw iązane z obozem londyń­
skim. S tru k tu ra  polityczna zagłębiow skiej k la sy  robotniczej by ła  
najbardzie j zbliżona do s tru k tu ry  w  pozostałych regionach 
Polski.
Na św iadom ości i  postaw ie k lasy  robotniczej G órnego Śląska 
ciążyła w  pierw szym  okresie po w yzw oleniu  sp raw a narodow oś­
ciowa. P ew ne  w pływ y  m iała  tu  P P S , chociaż sprzeczności 
w ew nętrzne  w  politycznym  ru ch u  robotniczym  w ystępow ały  
z m niejszą siłą niż w  Zagłębiu.
W  na jtru d n ie jsze j sy tuac ji znalazła się k lasa robotnicza 
w  ośrodkach przem ysłow ych Ś ląska Opolskiego. K lasow y ruch  
robotniczy, k ierow any  przez K PD , został zdław iony przez h itle ­
row ski reżim . O calał jedynie  n ieliczny ak tyw  i  m asy  sym paty­
ków, k tó rzy  ku ltyw ow ali trad y c je  w alk  rew olucyjnych , jednakże 
ich poczucie solidarności klasow ej silniejsze było n ie jednokro tn ie  
aniżeli stopień polskiej św iadom ości narodow ej. Po lsk i ruch  ro ­
botniczy —  socjalistyczny, a także zw iązany z ugrupow aniam i 
kato lick im i —  poniósł rów nie ciężkie stra ty . T ragiczne dośw iad­
czenia la t w alk i z faszyzm em , o fiary  poniesione na  fron tach  
w o jn y  i n ie  zawsze pom yślne p ierw sze zetknięcia z pow racającą 
na  te  ziem ie P o lską  pow odowały, że przez d ług i czas ta  część 
k lasy  robotn iczej zachow yw ała dużą w strzem ięźliw ość w  anga­
żow aniu się w  czynną działalność polityczną.
W  ty ch  w arunkach  w alka o rzeczyw istą jedność k lasy  robo t­
niczej by ła  n iezw ykle tru d n a  i skom plikow ana. O rganizacja w o­
jew ódzka P P R  m usia ła  działać jednocześnie w  w ielu  k ierunkach , 
opierając się na  najbardzie j św iadom ych i ak tyw nych  grupach  
k lasy  robotniczej. N ależało usunąć różnice w  sy tuac ji p raw no-
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Narodowa S i ły  Z b ro jn e .
P  ” t * l s  m arm  1W6 r zginał tm lercia tragiczny. zam ordow any przez 
bandy NSZ lew
BUCHALIK  AUGUSTYN
ur. 1.11. 1909 roku. Sekretarz Pow. Komitetu PPS w Rybnika.
Pogrzeb odbędzie tie dnia 23 3. 1946 r. w sobotę ze Szpitala Pow ia­
tow ego w Rybniku na cm entarz m iejscow y o godz 14-ej.
W iam ord«w nnym . k*óry zginął na posterunku w obronie Demo­
kracji. tracim y niestrudzonego działacza partyjnego oddanego sprawie 
robotniczej l w ielk iego  rzecznika Idei Jednolitego  Frontu R ob.-Chłop­
skiego.
Cześć Jego pamięci!
Wojewódzki Komitet Robotniczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
w Katowicach
Dnia la  marca 1^4 fi r. zginał im lerc.ą  tragiczna, zam ordow any przez 
bandy NSZ tow
Buchalik Augustyn
ur. 1.11- roku Sekretarz Pow Komitetu PPS w Rybnika.
Pogrzeb odbędzie sic dnia 23 3 1946 r w sobotę ze Szpitala Pow ia­
tow ego w Rybniku na cm entarz m iejscow y o godz 14-eJ
W zam ordow anym  k łórv zginał na posterunku obóz dem okratycz­
ny traci niei-trudzoncRo rlziałaczn. oddanego spraw ie robotniczej 1 wiel­
kiego rzeczn;ka idei Jcdr.oli:cgf Frontu R obotniczo-C hłopskiego.
Cześć Jego pamięci 1
Komitet Wojewódzki 
Polskiej Partii Robotniczej 
w Katowicach
W p ra s ie  ś lą sk ie j b a rd zo  często u k a zy w a ły  się  w ów czas ta k ie  nek ro log i
Dnia 30 marca 1946 r. został zamordowany 
przez NSZ-etowsklch bandytów
tow. Rajca Jan
sekretarz  Miejskiego Komitetu PPR w Mikołowie. 
Partia nasza traci w zmarłym dualnego towa­
rzysza  i nieugiętego bojownika o de m ok ra ly u n * Polskę
Cześć jego pamlgci.
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-narodow ościow ej, system atycznie  przełam yw ać naw arstw ien ia  
i uprzedzenia w  tej dziedzinie, zw alczać recydyw y sekciarskiego 
stosunku  do niekom unistów , stopniow o w ypierać ze św iadom ości 
w pływ y ideologii oportun istycznej i so lidarystycznej.
G łów ny n u r t  oddziaływ ania polityczno-w ychow aw czego PP R  
polegał na  konk re tnym  działan iu  —  w łączaniu k lasy  robotniczej 
do odbudow y i p rzebudow y gospodarczej, do aktyw nego życia 
politycznego, do p racy  w radach  narodow ych, do w alk i z reakcją . 
O rganizacje P P R  dążyły  do osiągnięcia jednolitego stanow iska 
i czynnego udziału załóg robotniczych w podstaw ow ych zagadnie­
niach  życia społeczno-politycznego tych  lat.
Pow stan ie  w  m om encie w yzw olenia kom itetów  fabrycznych 
i ra d  załogow ych w  śląskich zakładach p racy  było pierw szym  
krokiem  na  drodze do bezpośredniego przyciągania k lasy  robo t­
niczej do zarządzania gospodarką. W celu nadania  tem u ruchow i 
jednolitego ch a rak te ru  oraz zw iększenia politycznego oddziały­
w ania św iata p racy  na  całokształt życia społecznego przystąpiono 
jednocześnie do budow y związków zawodowych. Polska P a rtia  
Robotnicza by ła  ich insp ira to rem  i organizatorem .
W idziała ona w zw iązkach zaw odow ych jedną  z podstaw ow ych 
form  konsolidacji k lasy  robotniczej. „Zw iązki Zawodowe odra­
dzają  się n ie  w  przedw rześniow ym  rozbiciu —  pisała  „T rybuna 
Ś ląska” —  k iedy  na  jednej kopaln i czy hucie istn iało  k ilka  zw al­
czających się naw zajem  zw iązków zaw odowych, lecz jako jedno­
lite zw iązki zawodowe [.. .] N owym  także jest, że zw iązki robo t­
ników  i pracow ników  są w spólne. W każdej fabryce, kopalni, 
hucie czy w ęźle kolejow ym  tw orzy  się ty lko  jeden  zw iązek za­
wodowy, do k tórego  należą w szyscy robotnicy, bez różnicy  p rze­
konań politycznych.” 147
O rganizacje zw iązkow e w  fabrykach , hu tach  i kopalniach  za­
częły się odradzać natychm iast po w yzw oleniu Zagłębia i  G órne­
go Śląska dzięki in ic ja tyw ie  członków P P R  i działaczy klasowego 
ruchu  zawodowego. D nia 2 lutego rozpoczęła działalność Tym cza­
sowa O kręgow a K om isja Zw iązków  Zaw odow ych; 18 lutego od­
by ły  się w  K atow icach pierw sze okręgow e konferencje  czterech 
głów nych zw iązków  zaw odowych —  Zw iązku Zawodowego G ór­
ników , M etalowców, K olejarzy  i Chem ików; 16 m arca, p rzy  
udziale 100 przedstaw icieli zakładów  przem ysłow ych w ojew ódz­
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tw a, pow stał Z arząd O kręgow y Z w iązku Zawodow ego P racow ni­
ków P rzem ysłu  Spożywczego; 19 m arca  obradow ał I W alny 
Zjazd Z w iązku Zawodow ego H utników . Nieco później odbyły  się 
konferencje  okręgow e zw iązków zaw odow ych tram w ajarzy  i p ra ­
cow ników  tran sp o rtu  drogowego oraz robotników  budow lanych.
P ierw szy  k w arta ł 1945 r. przebiegał pod znakiem  tw orzenia 
o rganizacyjnych zrębów  jedno litych  zw iązków  zaw odowych 
w w ojew ództw ie. P ow sta ły  zarządy okręgow e d la  poszczególnych 
branż, w ybrano  ich pierw sze w ładze, naw iązano k o n tak ty  z ko­
m órkam i zw iązkow ym i, u tw orzonym i w  teren ie . W lipcu 1945 r. 
organizacje zw iązkow e zrzeszały  już 175 tys. pracow ników .
W  kierow niczych organach zw iązków  zaw odowych dom inującą, 
a często w ręcz m onopolistyczną pozycję zajm ow ali w ów czas 
członkow ie Polsk iej P a r tii  R obotniczej. W ynikało to przede 
w szystk im  z roli, jak ą  odgryw ała P P R  w życiu politycznym  
Zagłębia i Śląska, oraz z fak tu , że ona pierw sza p rzystąp iła  do 
organizow ania ruchu  związkowego n a  te ren ie  w ojew ództw a. 
O poparciu, z jak im  się spotkała w  środow isku śląskiego św iata 
pracy, św iadczy duży  udział bezparty jnych  w  p racy  rad  zakłado­
w ych bezpośrednio po w yzw oleniu.
P P S  stanęła  do  wsipółpracy dopiero z początkiem  kw ie tn ia  
1945 r. A le w ów czas n ie  stanow iła jeszcze zespolonej ideowo 
organizacji — działały  w n iej różne g ru p y  i n u rty , duże by ły  
w pływ y  praw icy; lewica, k tó re j po lityka  i  stanow isko znajdow a­
ły  poparcie w śród  w iększości organizacji fabrycznych, n ie  by ła  
skonsolidow ana i często n ie  m ogła w yw ierać dostatecznie sku­
tecznego w pływ u  n a  ins tanc je  w ojew ódzkie, pow iatow e i m ie j­
skie PPS ,
Is tn ien ie  dw óch rozbieżnych ugrupow ań w łonie ru ch u  socjali­
stycznego na  Ś ląsku n ie  w yczerpyw ało  w  pełn i obrazu sy tuacji. 
W śród w iększości ak tyw u  w ojew ódzkiego głęboko by ły  zakorze­
nione trad y c je  PPS , łącznie z całym  zespołem swoistych, socjal­
dem okratycznych  poglądów  i stereotypów . Pow szechnie uznaw a­
no zasadę jednolitego  fron tu , często jednak  nie w idziano perspek­
tyw  jego rozw oju, uw ażano, że zachow anie system u dw óch p artii 
robotniczych będzie ko rzystne  dla ruchu  i k ra ju , natom iast dąże­
n ie  P P R  do u tw orzenia  jednej p a rtii oceniano jako przejaw  
m onoparty jnych  koncepcji kom unistycznych. N iektóre ogniwa
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P P S  uchy la ły  się od w spółdziałania z PPR . P rzyczyną by ły  m. in. 
różnice poglądów  na  rolę i ch a rak te r zw iązków zaw odowych 
w Polsce Ludow ej.
P raw icow i działacze PPS , n ie  dostrzegając is to ty  zmian, jakie  
przyniosło państw u  zw ycięstw o w ładzy ludow ej, sądzili, że głów ­
nym  zadaniem  zw iązków  zaw odowych je s t ochrona in teresów  
pracow ników . N ie doceniali ich now ej funkcji, polegającej na 
w spółudziale św iata  p racy  w  rozw ijan iu  p rodukcji społecznej, 
podw yższaniu w ydajności p racy  itd. P odkreślan ie  na każdym  
kroku  „troski o robo tn ika” było —  co gorsza — form ą uzyskiw a­
nia poklasku i uznania elem entów  nieuśw iadom ionych, w ykorzy­
styw anych  wówczas w  w alce o m andaty . Zaogniało to w zajem ne 
stosunki m iędzy obu partiam i.
P rzy tłacza jąca  w  początkow ym  okresie przew aga p rzedstaw i­
cieli P P R  w radach  zakładow ych, mimo że obiektyw nie uzasad­
niona, u tru d n ia ła  um acnianie jedności działania obu p artii na 
teren ie  ru ch u  związkowego; przeszkadzała przekształcan iu  się rad  
w przedstaw icielstw o całej załogi — ludzi różnych środow isk 
i ugrupow ań politycznych; sp rzy jała  odryw aniu  się działaczy 
zw iązkow ych od codziennych potrzeb i bolączek mas. W kw ietn iu  
1945 r. działało już na teren ie  w ojew ództw a 600 rad  zakładow ych, 
w w iększości opanow anych przez PPR . R ady  zakładow e i kom ór­
ki zw iązkow e sta ły  się te renem  nieporozum ień i konfliktów .
R eakcja sk rzętn ie  w ykorzystyw ała te fak ty , szerząc pogłoski 
o celowej dyskrym inacji socjalistów  na teren ie  związków zaw odo­
w ych i naruszan iu  przez P P R  zasad dem okracji.
Początkow o próby w bicia k lina m iędzy obydwie p artie  robot­
nicze kończyły się niepow odzeniem , pow stałe bow iem  zadrażnie­
n ia  i konflik ty  usuw ano przew ażnie drogą porozum ienia. W  w y­
n iku  rozm ów  m iędzy p rzedstaw icielam i W KR PP S  i K W  PPR  
stopniow o dokooptow yw ano do zarządów  zw iązków zawodowych, 
opanow anych całkow icie przez PPR , działaczy P olskiej P a rtii 
Socjalistycznej. I tak  np. 18 m arca 1945 r. w  skład Z arządu 
Głównego Zw iązku Zawodowego G órników  w eszli m. in. z ram ie ­
nia P P S  S tan isław  Mozgoń i W ojciech Wosz. Podobnie było ze 
sporem  w okół zasad przedstaw icielstw a obu p a rtii w  P rezyd ium  
OKZZ, w m aju  1945 r., co rozstrzygnięto  rozdzieliw szy m iejsca 
po połowie. Skład pierwszego P rezyd ium  OKZZ stanow ili: A lfred
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Piecha —  przew odniczący, M arian  Czech i Józef Syska —  zastęp­
cy, W iktor D rożdż — sekretarz , Z ygm unt A lfus —  zastępca se­
k re ta rza , E dm und Jan as  — skarbnik , E dw ard  M ilewicz —  czło­
n ek  P rezydium .
K iedy  jednak  sy tu ac ja  po lityczna u legła pogorszeniu i po po­
w rocie do k ra ju  M ikołajczyka nastąp iła  w łonie P P S  ak tyw izacja  
sił p raw icy, zw iązki zawodowe s ta ły  się te renem  ostrej w alki 
politycznej. O kazją  do generalnego a tak u  n a  P P R  i lew icę socja­
listyczną s ta ły  się ogłoszone jesien ią  1945 r. w ybo ry  do rad  zak ła­
dow ych. E lem en ty  praw icow e dom agały  się w j^stąpienia P P S  
z w łasną, odrębną listą. W celu pozyskania p rzew ażającej w ięk ­
szości głosów ustalono też odpow iednią p la tfo rm ę w yborczą. N ie 
by ł to kon stru k ty w n y  program  likw idacji sku tków  w o jny  i od­
budow y Polski, lecz dem agogiczny p ro test p rzeciw  ciężkim  w a­
runkom  m ateria lnym  ludności i „suprem acji P P R  w  życiu k ra ju ” .
W obec tru d n e j sy tuac ji gospodarczej, dużego n a  ty m  tle  n ieza­
dow olenia m as oraz naras ta jących  dążeń em ancypacyjnych  w  n ie ­
k tó rych  kołach ak tyw u  P P S  rozbicie jednolitego fro n tu  obu p a rtii 
w  w yborach  zw iązkow ych n a  Ś ląsku  stanow ić mogło rea ln e  
i g roźne niebezpieczeństw o. W końcu czerw ca 1945 r . bow iem  
jedno lity  ru ch  zw iązkow y skupiał już w  sw ych szeregach 165 tys. 
członków. R achuby p raw icy  obliczone b y ły  n ie  ty lko  na  doraźne 
osłabienie sił rew olucy jnych  w  w oj. śląsko-dąbrow skim . Chodziło 
tu  o znacznie szerszy, stra teg iczny  m anew r, zm ierzający  do 
opanow ania katow ickiej organizacji P P S , w ykorzystan ia  je j, jako 
najpo tężn iejszej w  k ra ju , do w alk i o zdobycie decydujących  po­
zycji w  k ierow nictw ie p a rtii i uczynienia z niej p a rtn e ra  nowego 
b loku  z m ikołajczykow skim  stronnictw em .
W  nadchodzącej w ięc w alce s taw ka  by ła  w ielka. S y tuac ja  sta ła  
się ty m  groźniejsza, że pod naciskiem  sił p raw icow ych w ielu  p e - 
pesow ców, za jm ujących  do tychczas jedno lito fron tow ą postaw ę, 
zm ieniło stanow isko. D nia 18 lipca 1945 r., w brew  uchw ale CKW, 
K om itet W ojew ódzki P P S  w  K atow icach pod ją ł decyzję o odręb­
nej liście i  sam odzielnym  pójściu  do w yborów . Ideologicznym  
sam ookreśleniem  kierow nictw a W KW  by ł jednocześnie a rty k u ł 
„G azety  R obotniczej” —  organu śląsko-dąbrow skiej organizacji 
P P S , w ita jący  „najserdeczn ie j” w szeregach p a rtii Z ygm unta
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Ż uław skiego i w ychodzącą z konsp iracji g rupę  działaczy WRN,
0 w yraźn ie  prom ikołajczykow skiej o rientacji.
W alkę przeciw  niebezpieczeństw u opanow ania śląskiej o rgani­
zacji P P S  przez e lem enty  praw icow e i zerw ania w spólnego fron­
tu  obu p a rtii  robotniczych pod jęły  zarów no PPR , jak  i lew icow i 
działacze socjalistyczni.
P P R  czyniła w ysiłki, zm ierzające przede w szystk im  do usunię­
cia w szelkich n iepraw idłow ości w  dotychczasow ej w spółpracy 
z socjalistam i na  te ren ie  zw iązków  zaw odowych. Jednocześnie 
k ierow nictw o K om ite tu  W ojewódzkiego PP R  w K atow icach prze­
prow adziło szereg rozm ów  z działaczam i in s tanc ji w ojew ódzkiej 
P olskiej P a rtii Socjalistycznej, pośw ięconych określeniu  zasad 
w spółdziałania obu partii. Oto co p isała „T rybuna R obotnicza” na 
m arginesie posiedzenia egzekutyw  w ojew ódzkich P PR  i PPS , 
odbytego 3 sierpn ia  1945 r.: „Ścisła w spółpraca i w spółdziałanie 
obydw u p a rtii n ie  m a nic w spólnego z suprem acją  czy podporząd­
kow aniem  się jednej p a rtii .” 148 R ezulta tem  tego posiedzenia było 
uzgodnienie stanow iska w  spraw ie w alki z p rze jaw am i jaw nego 
łam ania zasad w spółpracy  ze stro n y  członków P P R  i P P S , jak  
rów nież w ydanie instancjom  pow iatow ym  i m iejskim  oraz orga­
nizacjom  p a rty jn y m  dużych zakładów  pracy  polecenia system a­
tycznego odbyw ania w spólnych posiedzeń egzekutyw  obu partii, 
pośw ięconych te j w spółpracy.
Również lew ica socjalistyczna podjęła odpow iednie k rok i 
w  celu niedopuszczenia do zerw ania jedności działania obu partii. 
S po tkały  się one z poparciem  dołow ych ogniw PPS . W codziennej 
p racy, w e w spólnej w alce o uruchom ienie fabryk , w zrost p roduk­
cji, polepszenie ciężkich w arunków  m ateria lnych  załóg, w  obliczu 
naras ta jących  ataków  reak c ji łączyły  robotników  peperow ców
1 pepesow ców  w spólne cele i  w spólne in teresy . O ne stanow iły  
trw a łą  podstaw ę jednolitego fro n tu  i solidarnego działania.
W ydatnej pom ocy udzielił śląskiej organizacji P P S  C en tra lny  
K om ite t W ykonaw czy, delegując do K atow ic czołowy ak tyw  
p a rtii w  osobach: J. C yrankiew icza, F. Baranow skiego, E. O sóbki­
-M oraw skiego i Jan a  S tańczyka dla przeprow adzenia  rozm ów  
z m iejscow ym i działaczam i, w yjaśnienia  istn iejących  w ątpliw ości 
i p rzekonania o potrzebie w spólnego fro n tu  z P P R  w  nadchodzą­
cych  w yborach do zw iązków  zawodowych.
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W w yniku  obustronnych  w ysiłków  ak tyw u  P P R  i P P S  i gorą­
cych dyskusji, w  toku  k tó rych  określono polityczną p latfo rm ę 
porozum ienia, udało się w yelim inow ać w pływ y p raw icy  w k ie­
row nic tw ie  w ojew ódzkiej organizacji P P S  i doprow adzić do poro­
zum ienia w  spraw ie w spólnej listy .
Jednocześnie in s tanc je  w ojew ódzkie PP R  i P P S  określiły  
w p rzy ję te j uchw ale zasady w spółpracy  w  nadchodzącej kam panii 
w yborczej. Z obow iązyw ała ona w szystk ie organizacje p a rty jn e  
woj. śląsko-dąbrow skiego do przedstaw ien ia  jednej w spólnej listy  
kandydatów  na  radców  zakładow ych. N akazyw ała ponadto zw al­
czać bezw zględnie w ystaw ian ie  tzw . „dzik ich” list, jako łam ią­
cych jedność k lasy  robotniczej.
Porozum ien ie  w  spraw ie jedności działania P P S  i P P R  na 
szczeblu w ojew ódzkim  było dużym  zw ycięstw em  sił jednolito - 
fron tow ych  i m iało olbrzym ie znaczenie d la zbliżenia ideologicz­
nego i politycznego obydw u p a r tii  robotn iczych  w  teren ie . N ie 
oznaczało ono jednak  natychm iastow ego usunięcia istn iejących 
dotąd  uprzedzeń  i rozbieżności. Jedność działan ia  w ykuw ała  się 
w  ostrej w alce z siłam i praw icy. Jes t rzeczą znam ienną, że w szę­
dzie tam , gdzie n ie  doprow adzono do w spólnej lis ty  P P R  i PPS , 
najczęściej dochodziły  do głosu w  w yborach  siły  w yraźn ie  reak ­
cyjne, w yzyskujące rozproszenie głosów.
Tak np. w  hucie „S ilesia” w  R ybniku  podczas w yborów  w dniu 
11 listopada 1945 r. obok dw u lis t —  P P R  i P P S  —  w ysunięto  
z sali trzecią  listę, z kandydatu ram i by łych  członków  OZONU. 
Ja k  relacjonow ał K om ite t Pow iatow y  PPR , „Na sali b y ły  w no­
szone głosy: precz z ru sk ą  listą, precz z kom unistam i, głosujcie na 
lis tę  bezparty jną , a o trzym acie w szystko: żywność, ubran ie , buty . 
B yły też porozklejane nap isy  »Precz z PPR « — podpis AK. W y­
b o ry  przyniosły  w iększość liście »bezparty jnych«  w  postaci 14 
m andatów  (na 16 członków rady). Jed y n y  członek PPR , k tó ry  
uzyskał m anda t do rad y  zakładow ej, podczas napadu  dokonanego 
na  niego po kilku  dniach w  dom u ledw ie uszedł z życiem .” 149
Praw ica  P P S  chw ytała  się różnych  środków, by  zerw ać zaw ar­
tą  um ow ę. Tak np. W ojew ódzki Z arząd  OM TUR w ycofał w  koń­
cu w rześn ia  1945 r. sw ych przedstaw icieli z red ak c ji „Czynu 
M łodych”, w spólnego w ydaw nictw a organizacji m łodzieżowych, 
działających na te ren ie  w ojew ództw a. N adal zdarzały  się w ystą ­
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pienia n iek tórych  działaczy PPS, rehab ilitu jące  tradycje  praw icy  
(WRN) bądź podw ażające słuszność ak tua lne j po lityk i rządu. 
M iędzy innym i pepesow ska „G azeta R obotnicza” ustosunkow ała 
się negatyw nie do rozpisanej w  g rudn iu  1945 r. D aniny N arodo­
w ej —  w ew nętrznej pożyczki na  odbudow ę k ra ju , zw iększając 
niezadow olenie robotników  z pow odu ciężkiej sy tuacji aprow iza- 
cy jnej. W w ielu  a rty k u łach  dom inow ał ton jałow ej k ry ty k i poli­
ty k i rządu.
N ajw iększe trudności w  naw iązaniu  ścisłej w spółpracy m iędzy­
p a rty jn e j w ystąp iły  w  Z agłębiu D ąbrow skim , tu ta j bow iem  p ra ­
w icow y n u r t  w  P P S  szczególnie agresyw nie atakow ał PPR .
Na atm osferze nieufności ciążyło też n ie jednokro tn ie  sekciar­
stw o kom unistów . „Bardzo często nasi zasłużeni, bojow i tow arzy­
sze na  teren ie  Zagłębia —  m ów ił na  II konferencji w ojew ódzkiej 
P P R  E dw ard  Ochab —  operow ali s ta rym i kategoriam i m yślo­
w ym i, podchodzili do now ej, odrodzonej P PS , nie w idząc je j 
jednolitofrontow ego skrzydła, a dostrzegając ty lko  WRN. B ardzo 
często, w  swej słusznej w alce p rzeciw  WRN, n ieum ieję tn ie  od­
nosili się do robotników  należących daw niej do WRN, k tórzy  
porzucili je j ideologię.” 150
W toku w yborów  do rad  zakładow ych zdarzały  się różne kon­
flik ty , spow odowane zarów no an ty jedno lito fron tow ą działalnością 
n iek tó rych  pepesowców, jak  i sekciarską postaw ą części działa­
czy PPR . W w iększości p rzypadków  k ierow nictw a instancji w o­
jew ódzkich obydw u partii, stojąc konsekw entnie na gruncie za­
w a rte j um ow y, skutecznie i w  porę likw idow ały nieporozum ienia. 
Dzięki tem u  idea wspólnego fro n tu  um acniała się coraz bardziej 
w  zakładach pracy, tj. tam , gdzie toczyła się bezpośrednia w alka 
o zw ycięstw o sił socjalistycznych w  zw iązkach zawodowych. 
P rzekonu jącym  dowodem skuteczności jednolitego działania był 
w yn ik  pierw szej tu ry  w yborów , odbytej jesienią 1945 r. (zob. 
tab lica 22).
D ruga tu ra  w yborów , w styczniu 1946 r., m im o że odbywg.ła się 
w  w arunkach  wzm ożonej ofensyw y sił an tysocjalistycznych, 
k tó re  n a  Ś ląsku w ystąp iły  z odrębną listą, w ystaw ioną przez 
praw icow e S tronnictw o P racy  —  przyniosła pe łny  sukces jedno­
litem u  frontow i.
D nia 1 sierpnia 1946 r., na ogólną liczbę 2026 m andatów  do
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ra d  zakładow ych w iększych i średnich  zakładów  przem ysłow ych, 
P P R  posiadała 688 m iejsc, tj. 34%, P P S  —  733 m iejsc, tj. 36%. 
Z lis ty  bezparty jnych  weszło do rad  20%. Pozostałe 10% m anda­
tów  przypadało  n a  S tronnictw o D em okratyczne i S tronnictw o 
P ra c y  oraz organizacje m łodzieżowe.
K am pan ia  w yborcza do zw iązków  zaw odow ych i  je j ostateczne 
w yn ik i m ia ły  w p ływ  n ie  ty lko  na  kształtow anie się w zajem nych 
stosunków  m iędzy P P R  a P P S , ale i na  ogólne um ocnienie po­
zycji sił socjalistycznych w  Z agłębiu i na  G órnym  Śląsku. W śro­
dow isku śląskiej k lasy  robotniczej znalazło to  przede w szystk im  
w yraz w  w idocznej izolacji i ograniczeniu  w pływ ów  elem entów  
praw icow ych  —  zarów no spod znaku WRN, jak  i zdecydow anie 
reakcy jnych , zw iązanych ze S tronn ic tw em  P racy . N astąpiło  
w zm ocnienie sił lew icy w  w ojew ódzkiej organizacji P P S , do k tó ­
re j k ierow nictw a w eszło w ielu  jednolito fron tow ych  działaczy, jak  
J . Salcew icz, M. O lesiński, F. P e truczynn ik . Pod  w pływ em  pro ­
cesów konsolidacyjnych, zachodzących w  ru ch u  socjalistycznym , 
i ogólnej stab ilizacji politycznej w  k ra ju  zgłosili akces do p a rtii 
znan i n a  Ś ląsku działacze daw nej P P S  —  A leksy Bień, P io tr  
O raczew ski, Józef N iezgodziński, Jan  K aczm arczyk i inn i — 
k tó rzy  w sku tek  różn icy  poglądów  i zastrzeżeń  co do program u 
P P S , przy jętego  po w yzw oleniu, do tąd  pozostaw ali poza je j sze­
regam i.
Z acieśniająca się jedność obu p a rtii n ie  ograniczała się już
T a b l i c a  22
W y n ik i  w y b o r ó w  do  rad  za k ła d o w y c h  w  k lu c zo w y c h  g a łęziach  p r z e m y s łu  
w o j. ś lą sk o -d ą b ro w sk ie g o  w  1945 r.
Przemysł Ogółemmandatów PPR PPS Bezpartyjni SD ZWM
Węglowy 357 161 109 72 14 1
Hutniczy 242 59 56 75 52 —
Metalurgiczny 53 2 2 16 13 1 1
Włókienniczy 18 8 8 2 — —
Budowlany 61 17 12 29 3 —
Chemiczny 120 63 19 34 3 1
Razem 851 330 220 225 73 3
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ty lko  do w spólnej tak ty k i w yborczej. Coraz w yraźniej zarysow y­
w ała się zbieżność stanow isk w  podstaw ow ych problem ach ideo­
logicznych, dotyczących zakresu  rew olucy jnych  przeobrażeń spo­
łecznych (reform a ro lna, nacjonalizacja  przem ysłu) i k ie runku  
dalszego rozw oju  Polski (planow anie gospodarcze, rozw ój spół­
dzielczości). Dał tem u m. in. w yraz II Z jazd W ojew ódzki P P S  
w  K atow icach w  styczniu  1946 r.
P rzem iany  ideow o-polityczne w  szeregach p a rtii robotniczych 
znalazły  rów nież sw oje odbicie w  szybko postępującym  w zroście 
zw iązków  zaw odow ych (tablica 23).
W okresie p ierw szych dw u la t is tn ien ia  w ładzy ludow ej zw iązki 
zawodowe w  w oj. śląsko-dąbrow skim  w zrosły  ponad trzykro tn ie , 
obejm ując sw ym  zasięgiem , w  styczniu  1947 r., przeszło półm ilio­
now ą arm ię św iata  p racy . Pozostając pod ideow ym  i politycznym  
w pływ em  obydw u p a rtii robotniczych, stanow iły  one decydujące 
oparcie w ładzy ludow ej i g łów ną siłę kształtu jącego  się fro n tu  
narodow ego. T a b l i c a  23








Kolejarzy 36 000 53 243 57 883
Metalowców 48 312 130 431 148 749
Górników 50 821 180 808 212 405
Chemików 8 100 28 139 35 100
Pracowników samorządowych 3 741 40 320 28 307
„ budowlanych 8 601 22 003 48 032
„ państwowych 1 467 7 116 6 215
„ transportowych — 3 428 5 215
„ rolnych — — 18 885
Nauczycielstwa 4 000 — 12 899
Pocztowców 3 120 5 978 6 640
Pracowników przemysłu skórzanego — 1 381 1 185
Pracowników przemysłu poligraficznego 500 2 135 2 982
Skarbowców 546 1 920 3 258
Bankowców 560 612
Pracowników służby zdrowia 3 700 4 673
Włókniarzy 18 237 20 852
Razem 165 208 499 399 613 892
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Idea jedności i w spółdziałania określała  nie ty lko  w zajem ne 
stosunki m iędzy pa rtiam i robotniczym i. P o lity k a  w ładzy ludow ej, 
odzw ierciedlająca in te resy  najszerszych  w arstw  społeczeństwa, 
um ożliw iała skupien ie  i zjednoczenie, na  gruncie realizow anego 
program u, ogrom nej w iększości narodu . D latego też podstaw ow ą 
zasadą działalności państw a ludow ego i jego czołowej siły  — 
Polskiej P a rtii R obotniczej —  była  po lityka  dem okratycznego 
fro n tu  narodow ego. T reść je j, jak  m ów ił w ów czas W ładysław  
G om ułka, stanow iło bojow e w spółdziałanie „w szystk ich  robo tn i­
ków  i chłopów, in teligentów , w szystk ich  w arstw  p racu jących  
m iast i  w si” w  tw orzen iu  nowego, spraw iedliw ego u s tro ju  spo­
łecznego i  w  bezkom prom isow ej w alce z an tynarodow ą działal­
nością reakcji. N ie by ł w ięc fro n t narodow y form ą kom prom isu 
klasowego, chociaż zakładał różne ustępstw a na  rzecz tych  środo­
w isk, w arstw  społecznych i ugrupow ań politycznych, k tó re  — 
opow iadając się po stron ie  k lasy  robotniczej i za dem okratyczną 
przebudow ą u s tro ju  Po lsk i —  n ie  akceptow ały  jeszcze w  całości 
p rogram u budow y socjalizm u.
D em okratyczny  fro n t narodow y opierał się n a  porozum ieniu 
cz te rech  stronn ic tw  —  PPR , P P S , SL i SD —  różniących się za­
rów no pojm ow aniem  przyszłości Polski, jak  i oceną je j p rze­
szłości. D zięki dalekow zroczności swego p rogram u oraz czynowi 
zbro jnem u w  w alce o narodow e i społeczne w yzw olenie Polska 
P a rtia  R obotnicza odgryw ała w  tym  froncie  czołową rolę. H ege­
m onia P PR  nie m iała być jednak  synonim em  m onopolu. „T ym ­
czasow y Rząd —  m ów ił w  m arcu  1945 r. A leksander Zaw adzki — 
nie chce i n ie  dąży do uchw ycenia w yłącznej w ładzy  w  ręce  jed ­
ne j partii. Rząd ten  działa na  szerokiej płaszczyźnie porozum ie­
n ia  m iędzyparty jnego  [. . .] Z dajem y sobie spraw ę, że pew ne róż­
n ice w poglądach is tn ie ją  i tych  n a  rozkaz n ie  da się usunąć [ . . .] 
C elem  w spólnym  i naczelnym  je s t budow a P o lsk i N iepodległej, 
szczerze dem okratycznej...” 151
To porozum ienie, w yrosłe  z kom prom isu m iędzy p artiam i 
rep rezen tu jącym i różne dem okratyczne g rupy  i w ars tw y  narodu, 
o różnych  dążeniach i tradyc jach  politycznych, zakładało w spólne 
stanow isko w  podstaw ow ych spraw ach  i narzucało  określone za­
sady w spółpracy. P a rtn e rz y  bloku, zachow ując sam odzielność,
m ie li realizow ać program  fron tu , przestrzegać lo jalnej w spółpracy 
i  nie dopuszczać do o tw arte j opozycji.
W Zagłębiu i na G órnym  Śląsku w spółpraca ugrupow ań demo­
k ra ty czn y ch  zapoczątkow ana została w spólną w alką  kom unistów , 
socjalistów , ludowców i dem okratów  z najeźdźcą h itlerow skim  
w  okresie okupacji. Pogłębiło ją  w spółdziałanie w  przygotow a­
n iach  do objęcia w ładzy i jej organizow aniu w  przełom ow ych 
dn iach  w yzw olenia. Słabość organizacyjna SL i SD oraz opory 
i  w ahan ia  w szeregach P P S  spow odowały, że w  pierw szych m ie­
siącach istn ienia w ładzy ludow ej w spółdziałanie to n ie  w ykroczy­
ło poza zalążkow e raczej form y. Nie bez w pływ u n a  w ystępu jące  
w ów czas trudności pozostaw ał sekciarski stosunek do sojuszników  
w ielu  sta ry ch  działaczy PPR .
Ju ż  w kró tce po w yzw oleniu K atow ic oraz cen tra lnej części Za­
g łęb ia  D ąbrowskego i Ś ląska przystąpiono do organizow ania 
kom isji porozum iew aw czej stronn ic tw  dem okratycznych. Dnia 
6 lutego 19-45 r., na konsty tucy jnym  posiedzeniu W ojewódzkiego 
K o m ite tu  P P S  w  K atow icach z udziałem  delegata CKW  
R yszarda Obrączki, postanowiono delegow ać do przyszłej W oje­
w ódzkiej K om isji Porozum iew aw czej S tronnictw  D em okratycz­
nych  (W KPSD) W iktora R um pfelta  i Antoniego M acurę, sek re­
ta rz y  W KR, oraz skarbnika A lfonsa M arka. N astępnego dn ia  od­
było  się spotkanie w ładz W KR P P S  z sek retarzem  KW  P P R  
M arią  K am ińską, na k tó rym  uzgodniono m. in. pow ołanie kom isji 
porozum iew aw czej. Jednakże m im o nacisku ze strony  P P S  
K om ite t W ojew ódzki P P R  zw lekał ze zw ołaniem  pierwszego po­
siedzenia kom isji, zapew ne dlatego, że organizując w łasne w ładze 
czekano na ukonsty tuow anie się w ładz pozostałych stronnictw  
•— SŁ i SD, przed naw iązan iem  zaś ściślejszych stosunków  z P P S  
w strzym yw ała  nieufność wobec k ierow nictw a WKR, złożonego 
w  większości z by łych  działaczy praw icow ych i kierow ników  
podziem nej WRN. Część tym czasow ych w ładz organizacji w oje­
w ódzkiej P P R  nie doceniała także zakresu  w pływ ów  P P S  na 
Ś ląsku i  w  Zagłębiu, sugeru jąc się bu rz liw ym  w zrostem  w łasnych 
szeregów.
Toteż dopiero w  dw a tygodnie po piśm ie W KR PPS, ponaw ia­
jącym  propozycję zw ołania kom isji porozum iew aw czej, tj. 9 m a r­
ca, odbyła się oficjalna konferencja  p rzedstaw icieli w ładz w oje­
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w ódzkich P P R  i P P S , na  k tó re j ustalono zasady w spółpracy  obu 
p a rtii w e w szystk ich  dziedzinach życia społecznego i gospodar­
czego oraz postanow iono u tw orzyć stałe kom isje porozum iew aw ­
cze s tronn ic tw  dem okratycznych.
O bradująca w  końcu m arca 1945 r. I W ojew ódzka K onferencja  
P P R  poddała ostrej k ry ty ce  tendenc je  do m onopolu w  spraw ow a­
n iu  w ładzy, uznając je  za szkodliwe, u tru d n ia jące  konsolidację 
sił dem okratycznych  i izolowanie w pływ ów  politycznych reakcji.
W  m iarę  no rm alizacji stosunków  oraz rozw oju  życia gospodar­
czego i politycznego ożyw iała się działalność stronnictw  sojuszni­
czych, rosły  ich w pływ y oraz rola w  życiu społecznym  w oje­
w ództw a. Jednocześnie realizow anie przez P P R  uchw ał m ajow ego 
p lenum  KC, sk ierow anych przeciw ko przejaw om  sekciarskiego 
stosunku  do po lityk i fro n tu  narodow ego, stw orzyło sp rzy ja jące  
w aru n k i do rozw oju  w spółpracy  s tronn ic tw  dem okratycznych.
W stępny  okres o rganizacy jny  K atow ickie j W ojew ódzkiej K om i­
sji Porozum iew aw czej S tronn ic tw  D em okratycznych trw a ł do 
końca m aja  1945 r., gdyż w ładze w ojew ódzkie SD pow stały  
dopiero  w  pierw szych dniach m arca, a k rakow ski okręg SL, k tó ­
rem u  podlegał początkowo obszar w ojew ództw a śląsko-dąbrow ­
skiego, pow ołał W ojew ódzki K om ite t O rganizacy jny  SL w  K ato ­
w icach 15 m aja. D latego w  p racy  kom isji uczestn iczyły  począt­
kowo jedyn ie  p a rtie  robotnicze oraz SD. O dbyw ały  się także  
dw ustronne spotkania przedstaw icieli P P R  i PPS .
W  drugiej połowie 1945 r. w spółpraca ta  p rzy b ra ła  nowe, b a r­
dziej k o nk re tne  i e fek tyw ne form y. W oparciu o uchw ałę W oje­
w ódzkiej K om isji Porozum iew aw czej S tronn ic tw  D em okratycz­
nych  z 13 kw ietn ia  pow stały  w e w szystk ich  m iastach  i pow iatach 
m iędzyparty jne  kom isje porozum iew aw cze. Ze strony  P P R  b ra li 
system atycznie udział w  obradach W K PSD  sekre tarze  K om itetu  
W ojewódzkiego: M arian B aryła i R yszard S trzelecki oraz S tan i­
sław  B rodziński i F eliks L orek; ze stro n y  P P S  —  sekretarze 
W KR: M arian  O lesiński, W ilhelm  K aczm arsk i i w iceprzew odni­
czący W KR A ntoni M acura; ludow ców  reprezen tow ali członkowie 
k ierow nictw a ZW SL: Tadeusz Cieślak, d r Jan  Ju re k  i S tanisław  
Pew nicki; z ram ien ia  S tronn ic tw a D em okratycznego uczestniczyli 
w  p racy  W K PSD : Józef B urczak, Je rzy  N ow acki i prezes ZW SD 
E dm und Odorkiewicz.
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K om isje porozum iew aw cze stanow iły  forum  stałego w spółdzia­
łan ia  i  uzgadniania stanow isk  w szystk ich  s tronn ic tw  dem okra­
tycznych  w  w ęzłow ych spraw ach  po litycznych oraz gospodar­
czych k ra ju  i w ojew ództw a. Tak np . z in ic ja ty w y  PP R  zorganizo­
w ały  kom isje porozum iew aw cze w spólną akcję kon tro li w arunków  
m ieszkaniow ych robotników  i pracow ników  oraz po lityk i p rzy ­
dzie lan ia  m ieszkań przez urzędy  kw aterunkow e. S ta łym  przed­
m iotem  zainteresow ania kom isji by ły  m. in.: kw estia  narodow oś­
ciow a, przebieg re fo rm y  ro lnej i osadnictw a, stan  aprow izacji, 
ak c ja  siew na i żniw na, w alka ze spekulacją  i szabrow nictw em , 
w yb o ry  do ra d  narodow ych i zw iązków  zawodowych, stan  bez­
p ieczeństw a publicznego. Sporo m iejsca w p racach  kom isji za j­
m ow ały  sp raw y  personalne, zwłaszcza obsada stanow isk w  adm i­
n is tra c ji i aparacie gospodarczym.
Polska P a rtia  Robotnicza odgryw ała w koalicji s tronnictw  de­
m okratycznych  rolę hegem ona, pom agając przykładem , radam i 
i  k ry ty k ą  sw ym  sojusznikom  ■— Polskiej P a r t i i  Socjalistycznej, 
S tro n n ic tw u  L udow em u i S tronn ic tw u  D em okratycznem u — 
w  przezw yciężaniu b łędnych  koncepcji, w  odpieraniu  nacisku 
praw icy  w uerenow skiej w  ru ch u  socjalistycznym  i kułackiej 
w  ru ch u  ludow ym , w  w alce z ich an ty radziecką  i  an tykom uni­
styczną postaw ą. Pom agała też partiom  sojuszniczym  w  zryw aniu  
w ięzi ideologicznej z obozem burżuazyjnym , w  nasycaniu  ich 
dem okratyzm u now ym i treściam i społeczno-politycznym i.
Cechą charak te ry styczną  działalności W K PSD  w  om aw ianym  
okresie  by ła  zasadnicza zgodność stanow isk w szystk ich  partii, 
łatw ość osiągania porozum ienia oraz b rak  pow ażniejszych punk ­
tó w  zapalnych. Było to m ożliw e przede w szystkim  dzięki stano­
w isk u  P P R  i P P S  oraz dzięki układow i ich  w zajem nych stosun­
ków. T rzeba podkreślić, że choć stosunki te  dalekie by ły  wówczas 
od  doskonałości, p rzedstaw iciele obu p a rtii zajm ow ali zgodne 
stanow isko na  posiedzeniach W K PSD.
Działalność terenow ych  kom isji porozum iew aw czych p rzeb ie­
gała z różnym  nasileniem ; w  każdym  razie  ty lko w  części pow ia­
tó w  i m iast w ydzielonych pracow ały  one system atycznie. Daleko 
w iększe znaczenie m iały  w  tych  w aru n k ach  kom isje porozum ie­
w aw cze P P R  i P P S , k tó re  dzia ła ły  obok albo zam iast cztero- lub 
trzy stro n n y ch  kom isji.
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Płaszczyzną sta łe j w spółpracy  s tronn ic tw  dem okratycznych , 
a  zarazem  form ą ich bezpośredniego, wspólnego udziału w sp ra­
w ow aniu w ładzy  politycznej by ły  rad y  narodow e. Tym czasow e 
rad y  narodow e, pow ołane w  końcu stycznia i w  lu tym  1945 r. n a  
części w yzw olonych ziem w oj. śląsko-dąbrow skiego, nie odpow ia­
dały  pod w zględem  swego sk ładu zarów no przepisom  ustaw y  
o radach  narodow ych z w rześnia 1944 r„  jak  i zadaniom , ja k iś  
w ysuw ała w  spraw ie działalności i po lityk i p a rtii w  radach  P o l­
ska P a rtia  R obotnicza. W m yśl bow iem  koncepcji P P R  rad y  n a ro ­
dow e m iały  być ośrodkiem  um ocnienia i  rozszerzenia fro n tu  
narodow ego, fo rm ą konsolidacji najszerszych rzesz społeczeństw a. 
„To m ają  do siebie ra d y  narodow e —  m ów ił na I sesji M RN 
w Chorzow ie A leksander Zaw adzki — w  porów naniu  z sejm ikam i, 
radam i m iejskim i z okresu poprzedzającego upadek Polski w  1939 
roku , że te  rad y  narodow e, począw szy od KRN, a skończyw szy 
na  gm innych radach  narodow ych, pow stają  nie d rogą w alki, ta rć  
jednych  p a rtii kosztem  innych, lecz drogą porozum ienia się ludzi, 
p a rtii politycznych, organizacji społecznych [. . .] F orm a organi­
zacji rad  narodow ych jednoczy tych, k tó rzy  m a ją  praw o w im ie­
n iu  n a rodu  przem ówić, bo rep rezen tu ją  jego podstaw ow e w ar­
stw y, tj. k lasę  robotniczą, m asy  chłopskie i in teligencję  p racu ­
jącą ...” 152
Sam  fak t pow ołania ra d  nie p rzesądzał jeszcze, m im o w y raźn e­
go ustaw ow ego określenia ich m iejsca w  system ie państw a ludo­
wego, o charak te rze  i przebiegu ich działalności. M echanizm  
pow oływ ania rad  z góry  ograniczał pole ich  działalności, sprow a­
dzając ich ro lę do swoistego forum  dyplom acji m iędzyparty jne j. 
Z d rug ie j stro n y  w ystępow ały  n a  Ś ląsku stosunkow o silne te n ­
dencje ograniczenia ro li rad  do funkc ji organów  sam orządow ych. 
O rganizacja w ojew ódzka P P R  dążyła do tego, by ra d y  sta ły  się 
czynnym  organem  politycznym  dem okratycznego fro n tu  narodo­
wego oraz rzeczyw istym  czynnikiem  k on tro li społecznej nad  dzia­
łalnością adm in istrac ji ogólnej.
Początkow o w  w ielu radach  n ie  zawsze b y li rep rezen tanc i 
m iejscow ych organizacji PPS , SL i SD, nie było też p rzedstaw i­
cieli zw iązków zawodowych. W n iek tó rych  m iejscow ościach po­
w sta ły  rad y  zbyt żywiołowo, bez należy te j kontro li, u legając
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n iek iedy  zaśm ieceniu przez elem enty  karierow iczow skie, a naw et 
w ręcz wrogie.
Z in ic ja tyw y  K om itetu  W ojewódzkiego P PR  W ydział Sam orzą­
dow y U rzędu W ojew ódzkiego w  K atow icach p rzystąp ił la tem  
1945 r., w  porozum ieniu z terenow ym i organizacjam i p artii poli­
tycznych, do reorganizow ania i uzupełniania sk ładu pow iatow ych, 
m iejskich  i gm innych rad  narodow ych w oj. śląsko-dąbrow skiego. 
P race  te  polegały głów nie na w eryfikow aniu  i zatw ierdzaniu  do­
tychczasow ego składu osobowego oraz jego uzupełnianiu  w  m yśl 
przepisów  ustaw y. Obok działaczy konsp iracy jnych  ra d  narodo­
w ych m ieli wchodzić w skład rad  przedstaw iciele stronnictw  
politycznych oraz delegaci w szystkich organizacji i zrzeszeń de- 
m okratyczno-niepodległościow ych, sto jących —  jak  określała 
u staw a —  na gruncie konsty tucji m arcow ej 1921 r. Podział m an­
datów  m iędzy przedstaw icieli p a rtii i  s tronnictw  politycznych 
uzgadniany by ł na  posiedzeniach kom isji porozum iew aw czych 
stronnictw  politycznych. O rganizacje m łodzieżowe i społeczno 
delegow ały zazw yczaj 1— 2 przedstaw icieli; jedyn ie zw iązki 
zaw odowe m iały  liczniejszą reprezen tację . Na w niosek prezydiów  
ra d  dokooptow yw ano do nich  ponadto w yb itnych  i zasłużonych 
p rzedstaw icieli nauki, li te ra tu ry  i sztuki, aktyw istów  pracy  spo­
łecznej i  zw iązkow ej.
O szerokim  zasięgu politycznym  środow isk reprezen tow anych  
przez rady  świadczyć może podział m andatów  w  radach narodo­
w ych w szystkich szczebli w  w oj. śląsko-dąbrow skim . T ak np. na  
te ren ie  pow iatu  katow ickiego, w  sierpn iu  1945 r., na  ogólną 
liczbę 594 radnych, zw eryfikow anych i zatw ierdzonych przez 
W ojew ódzką Radę N arodową, P P R  posiadała 98 m andatów , P P S  — 
86, SD —  37, SL —  38, Polski Zw iązek Zachodni —  31, zw iązki za­
w odow e—  71, Zw iązek H arcerstw a Polskiego —  5, Zw iązek W alki 
M łodych — 28, OM TUR —  6, nauczycielstw o — 28, Związek 
W eteranów  Pow stań  Śląskich —  14, Zw iązek Inw alidów  —  13, 
Zw iązek W ięźniów Politycznych —  9, Zw iązek Sam opom ocy 
C hłopskiej —  30, duchow ieństw o •— 19, S tow arzyszenie Polek  
—  3, spółdzielczość —  2, kupcy  i rzem ieśln icy  —  33, Tow arzy­
stw o O pieki Społecznej —  15. Podobnie szeroką rep rezen tac ję  
stanow iły  rady  narodow e Chorzowa, Z abrza, Cieszyna, R ybnika, 
Soisnowca oraz pozostałych m iast i pow iatów .
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W  kw ietn iu  1945 r. pow ołano kom isję o rganizacy jną W oje­
w ódzkiej R ady  N arodow ej. P ierw sze konsty tucy jne  posiedzenie 
W RN odbyło się 8 m aja . W je j sk ład  weszło 37 członków  PPR , 
23 — P P S , 7 —  SD, 4 —  SL i 23 b ezparty jnych  —  delegatów  
Polskiego Zw iązku Zachodniego, Zw iązku W eteranów  P ow stań  
Śląskich, pracow ników  nauki, rad y  adw okackiej, kupców , spół­
dzielców , m łodzieży (ZWM, OM TUR, Wici), inw alidów  i du­
chow ieństw a.
O dm iennie p rzeb iegał proces pow staw ania i  rozw oju  rad  n a ro ­
dow ych na  Z iem iach O dzyskanych, w chodzących w  skład  woj. 
śląsko-dąbrow skiego.
N ie w yjaśn iona sp raw a obyw atelstw a polskiego m iejscow ej 
ludności, będący w  toku  proces osadnictw a w m ieście i n a  wsi, 
znacznie słabsze tę tno  życia politycznego i gospodarczego Opol­
szczyzny n ie  pozw alały  n a  p rzystąp ien ie  do organizow ania rad  
w kró tce  po w yzw oleniu. W ładze w ojew ódzkie nie m ogły jednak  
czekać z rozw iązaniem  tego prob lem u, aż pow staną dogodne do 
tego w arunk i, toteż już w  połow ie 1945 r. p rzystąpiono do prac 
zw iązanych z tw orzeniem  rad . P race  te  p rzeb iegały  inaczej an i­
żeli na  ziem iach starych , gdzie n a jp ie rw  w yłan ia ły  się rad y  po­
w iatow e, k tó re  z kolei organizow ały  organa w ładzy ludow ej 
w teren ie . T u —  po przybyciu  g rup  organizacyjnych i pełnom oc­
ników , stanow iących zaczątek adm in is trac ji —  rozpoczęto orga­
n izow anie rad  od szczebla najniższego —  gm innego. Chodziło 
o bezpośrednie zaangażow anie społeczeństw a Opolszczyzny w b u ­
dow aniu organów  polskiej w ładzy w  teren ie , o stw orzenie płasz­
czyzny porozum ienia i in teg rac ji różnych  g rup  ludności —  au to ­
chtonów , repatrianów , przesiedleńców .
W  m iarę stabilizacji stosunków  ludnościow ych, w zrostu  oso­
bowego i rozw oju  s tronn ic tw  politycznych i organizacji społecz­
nych  n a  Z iem iach O dzyskanych rad y  narodow e znajdow ały  coraz 
lepsze w arunk i do szerszej działalności i p rzekształcania się 
w  pełną  rep rezen tac ję  społeczną.
U chw ałę o rozpoczęciu p rzygotow ań do budow y system u rad  
narodow ych n a  Opolszcz3>'źnie pod ję ła  W ojew ódzka R ada N aro­
dow a w  K atow icach 11 w rześnia 1945 r . n a  w niosek k lubu  ra d ­
n y ch  P PR . W yprzedzała ona o k ilka m iesięcy w ydane w  tej 
sp raw ie  d y rek tyw y  w ładz centralnych .
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List generała Zawadzkiego
W  w alce  z b a n d ą  po lsk ich  h itle ro w c ó w  zg inął m ó j b ra t  s t r y ­
jeczn y
Czesław Zawadzki
członek  P o lsk ie j P a r t i i  R o b o tn ic z e j, z a s tęp ca  sz e fa  U rzęd u  B ezp ie­
czeń stw a  w  C ieszyn ie .
N a jeg o  m ie jsce , do w a lk i o P o lsk ę  L u d o w ą, s ta n ą  w  szeregacb  
P . P . R -u  i U . B. no w e z as tęp y  n a jśw iad o in szy ch  i n a jo f ia rn ie j­
szych  sy n ó w  n a ro d u  po lsk iego .
I ia to w ic e , d n ia  9 lip ca  T946 r .
(— ) A. Z A W A D Z K I, gen . d y w  
W o je w o d a  Ś lą sk o -D ąb r.
W  w alce  z b an d am i zg inął ró w n ież  b ra t  s try je c zn y  A lek san d ra  Z aw adzk iego
D nia  8 lip ca  1946 r. w e  w sp ó ln e j w a lce , p < o w ad zo n eJ 
■  p rzez  W . P. i U. B. z n a je m n y m i z b ira m i re a k c ji p o leg ł 
ggj ś m ie r c ią  b o h a te ra
zastępca Szefa U. B. w Cieszynie
I  ppor. Zawadzki Czesław
ur. 24. IX. 1914 r.
P rz ep o jen i g łęb o k im  ża lem , it g n a m y  w ie rn e g o  te  
J& w arzyezu  b ro n i n ie z 'o m n e g o  b o jo w n ik a  P o lsk i Lodowe* 
R odz in ie  i p rzy iac io ło ra  p o leg łeg o  sk łu d a m y  szczere 
f i  ż o łn ie rsk ie  k o n d o le n c je . C ześć  Je g o  P am ięci
W im ien iu  o fice ró w  i sz e re g o w y ch  
7-ej Ł u ży ck ie j D y w i z f i  P iecho ty  
D -ca 7-ej L. D. P.
K IE R P gen . b ryg .
Pogrzeb ofiary bandytów NSZ
w Kromołowie
. s.. okupacji był ourrł- '
pnrty7ancMc*;o im n.trro- 
•f, {'ikręi: ID i I')-' ''•Pi* 1 wśród kolegów •.•ko 
J.psęud*. ..Burza")
U  trum ną Cn*»ts*va  Ł iic ia iłfc itg o
DMMnii pogrzeli iii Bahrouiie GMzej
g ł< « te M n . I - . .kowlta ■
bandy leśnej "WĘDROWCA
plulonu egzekucyjnego „WARSZYCA“ ”
................................   n , „  ..
I >1»rhr«r fili****
Chorzów oddaje hołd
WMNrraejni pntz NSZ-towtkkh burfytiw
i» * » « *  I « . , . , ,  kUkina*'** • lem D «4rk  m .  ar.4M .IW 4« M ik i !  -
p->f!T-«>r<~rT.w-»t a tlr jm t w tH tn tn «  I a frapaat a |  1 .. ,  », ' r f
***** * • k ***.«. r- -p .  -
• k t  - r  «   - - N ą*  r r r r » ł f ł .m  ł*  «H-
N im  n a s ta ł pokó j, nim  z lik w id o w an o  groźne bandy , w ie lu  n a jo f ia rn ie j­
szych synów  P o lsk i oddało  życie w  w a lce  o u trw a le n ie  w ładzy  ludow ej
c J r n L  T Z  r ° rZOne Z° Stały rad y  narodow e na  ^ n a c hG órnego Śląska, należących w  la tach  m iędzyw ojennych do N ie-
r i a b f ° n J w y ín e  P° SiedZenie MiejSkie  ^ R ady N arodowej v Z abrzu  odbyło się 11 października 1945 r. Do rad y  weszli
przedstaw iciele P P R  i P P S  -  po 8 m andatów , s t r o n n i c L I  De
m okratycznego -  7, S tronn ic tw a Ludowego -  2 z Z f k ó w  za
w odowych -  . 9 oraz po jednym  przedstaw icielu  organizacji
nów  b É  ' k °“ batanck ich> spółdzielczych, rzem ieślników , orga-
P racy . eCZenstwa’ a w ° k resie późniejszym  i S tronnictw a
R ada ^ arodow a w Bytom iu pow stała 17 października 
skład  Jej weszło po 8 przedstaw icieli P PR  i P P S  9 delegatów  
zw iązków zawodowych, 6 -  ze S tronnictw a D em okratycznego 
przedstaw icieli organizacji społecznych i m łodzieżow ych ’ 
k ład  utw orzonej 29 listopada M iejskiej R ady N arodowej 
li w icach był następu jący : p rzedstaw iciele P P R  i p p s  _  io  
m andatów  SD — 8 m andatów , SL —  2 m andaty , SP  —  1 m an ­
dat, zw iązków zaw odowych -  13 m andatów , organizacje spo­
łeczne, młodziezowe, związki tw órcze -  łącznie 12 m a n d L w  
P ierw szą Pow iatow ą Radą N arodową, utw orzoną na Ś ląsku 
Opolskim, była rada  w  S trzelcach Opolskich. Z początkiem  1946 
roku zaw iązał się tam  O byw atelski K om itet O rganizacyjny, k tó ry  
po uzgodnieniu spraw y z m iędzyparty jną  kom isją porozum ie­
w awczą oraz z organizacjam i społecznym i i zaw odowym i zwołał 
posiedzem e na  11 lutego 1946 r. W podobny sposób w yłaniano 
rad y  narodow e pozostałych pow iatów  i m iast Opolszczyzny.
i n ia° m arca  ukonsty tuow ały  się pow iatow e rady  na-
Narorf6 W ^ czl’orku 1 N iem odlinie; 6 kw ietn ia  M iejska Rada 
arodow a w Opolu; 11 m aja  -  PR N  w G rodkowie; 28 m aja -  
PR N  w K oźlu; 31 m aja  -  PR N  w Raciborzu; 8 czerw ca -  PRN  
w N ysie; 25 czerwca -  PR N  w  Głubczycach, a w  lipcu -  po- 
a owe ra y w O polu i Oleśnie. Równolegle przebiegał proces 
tw orzenia gm innych ra d  narodow ych, zakończony w zasadzi- 
w  1945 r.
R ady zajm ow ały się w ery fikacją  ludności rodzim ej, spraw am i 
osadnictw a, zaopatrzenia ludności, św iadczeń rzeczowych, stanem  
bezpieczeństw a publicznego, położeniem  nauczycielstw a itp . Na 
posiedzeniach ra d  toczono burzliw e dyskusje z opozycją PSL.
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Polska P a rtia  R obotnicza przyw iązyw ała dużą w agą do p racy  
kom isji w  radach. N ie ograniczano się p rzy  tym  do k ręgu  ra d ­
nych, dążąc do przyciągnięcia szerokiego ak tyw u  społecznego, 
przede w szystk im  robotników . Instancje  P P R  dom agały się od 
adm in istrac ji rozpatryw an ia  i uw zględniania w p racy  wniosków  
i postu latów  zgłaszanych przez rad y  i ich  kom isje.
W  m iarę  krzepnięcia organizacyjnego ra d  w zrasta ła  ich  ro la 
w  życiu politycznym  i społecznym  w oj. śląsko-dąbrow skiego. 
Tem u problem ow i pośw ięcone było  w spólne posiedzenie radnych  
P P R  i P P S , zw ołane w  październ iku  1945 r. W  toku  obrad 
w skazano m. in. w iele słabości, w ystępu jących  w  p racy  rad . 
„Jed n ą  z g łów nych trudności —  m ów ił sek re ta rz  KW  PPR, 
M. B ary ła  —  na jak ie  napo tyka ły  rady  narodow e, jes t n ieznajo­
mość kom petencji i  zadań, jak ie  przed n im i stoją. Posiedzenia 
rad  narodow ych n ie  są odpow iednio przygotow ane. Zło pracy 
kom isji kon tro lnych  w yn ika  w  dużej m ierze z częstych zm ian 
personalnych  w  ich składzie.” 153 N arada postaw iła obu partiom  
zadanie podniesienia ro li i u sp raw nien ia  działalności rad , a przede 
w szystk im  zw iększenia ich fu n k c ji kon tro lnych  w stosunku  do 
ap a ra tu  adm in istrac ji. W zw iązku z ty m  poddano zasadniczej k ry ­
tyce  koncepcje sił praw icow ych, w szczególności PSL , usiłu jące 
sprow adzić ro lę rad  do zadań i kom petencji daw nego sam orządu 
tery to ria lnego . M ówił o ty m  uczestniczący w posiedzeniu z r a ­
m ienia CKW P P S  S tan isław  Szw albe: „...Rady N arodow e są 
czymś w ięcej aniżeli daw ny sam orząd, są bow iem  w ładzą poli­
tyczną  [...] N a ty m  w łaśnie polega nasz now y ustró j...” 154
R ealizacja w ęzłow ych założeń nowego u s tro ju  przebiegała za­
rów no drogą podejm ow ania przez rad y  konkre tnych  zadań spo­
łecznych i gospodarczych, jak  rów nież poprzez dbałość o w łaści­
w y ich skład. W alka z siłam i p raw icy  toczyła się m e ty lko  wokoł 
rad  narodow ych, ale także w sam ych radach. W w ielu  p rzypad­
kach  dochodziło do zatargów  m iędzy organizacjam i p a rtii bloku 
na tle  podziału m andatów . S praw y tego rodzaju  w ym agały  w ni­
kliw ego rozpatryw an ia  przez kom isje porozum iew awcze. PPR , 
ściśle przestrzegając zasad porozum ienia m iędzyparty jnego, z e 
cydow anie przeciw staw iała się próbom  P S L  w darc ia  się do rad  
narodow ych, stw arzała  jednak  pew ne m ożliwości lo jalnej w społ-
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p racy  na  gruncie  rad  zarów no z tym  stronnictw em , jak  i z po­
w stałym  jesienią 1945 r. S tronnictw em  Pracy .
N a m ocy decyzji W ojew ódzkiej K om isji Porozum iew aw czej 
S tronn ic tw  D em okratycznych przedstaw iciele P S L  uzyskali 
1 m an d at do W RN oraz 7 m andatów  w pow iatow ych i m iejskich 
radach  narodow ych. Podobnie było ze S tronnictw em  Pracy. 
W początkach 1846 r. PSL  opanow ało część gm innych rad  n a ­
rodow ych pow iatu  cieszyńskiego, w  k tó rych  zdobyło 54 m andaty  
(na 271 członków  GRN w powiecie). W ykorzystało ono ukszta ł­
tow ane na  tym  teren ie  długo przed w ojną w pływ y praw icow ego 
odłam u ruchu  ludowego, podtrzym yw ane przez konsp irację  lon­
dyńską w  okresie okupacji oraz działalność reakcyjnego pod­
ziem ia po w yzw oleniu. K adencja tych  rad  nie trw ała  długo. 
W lipcu 1946 r., po u jaw nien iu  ścisłej łączności n iek tó rych  kół 
i działaczy P S L  z podziem iem , zawieszono działalność m iko ła j- 
czykowskiego stronnictw a na te ren ie  pow iatu cieszyńskiego, 
a rad n y ch  w  większości odwołano.
W końcu 1945 r. do rad  narodow ych w szystkich szczebli w cho­
dziło 3,5 tys. osób. 30% radnych  stanow ili członkowie PPR ; 
znaczny udział m ieli działacze P PS  (17%), SL (7,3%) i SD (4,8%); 
w  rękach  bezparty jnych  znajdow ało się 40% m andatów . W po­
rów nan iu  ze składem  tym czasow ych rad  narodow ych w zrósł zna­
cznie odsetek bezparty jnych  robotników , chłopów  i p rzedstaw i­
cieli in teligencji (zob. tab lica 24).
W ciągu 1946 r. zw iększył się udział p a rtii obozu dem okra­
tycznego w radach  pow iatow ych i m iejskich — PPR  m iała 34% 
m andatów , P P S  — 29%, SL — 10%, SD — 6%, liczba bezpar­
ty jn y ch  zm alała do 19%.
W yniki organizacji rad  narodow ych i ich skład św iadczą w y ­
raźnie, że w  woj. śląsko-dąbrow skim  stanow iły  one p la tfo rm ę 
w spółpracy stronn ic tw  sojuszniczych i szerokich rzesz b ezp arty j­
nych, stając się wówczas podstaw ow ym  czynnikiem  konsolidacji 
społeczeństw a i jego w spółudziału w  spraw ow aniu  w ładzy.
P rzem iany , jak ie  następow ały  w  składzie rad  narodow ych, n ie  
pozostaw ały bez w pływ u na działalność i  oblicze polityczno-spo­
łeczne ap a ra tu  państw ow ego. Podobnie jak  w radach narodow ych, 
tw orzono początkowo kierow niczy ap a ra t adm inistracji przew aż­
nie spośród miejscowego ak tyw u  robotniczego i party jnego
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(zwłaszcza w  Zagłębiu) oraz spośród działaczy g rup  operacyjnych. 
Jed y n ą  n iem al partią , k tó ra  bezpośrednio po w yzw oleniu  sk ie­
row ała swe k ad ry  do tw orzącego się ap a ra tu  w ładzy ludow ej, 
była PPR . Ale jednocześnie w śliznęły  się wówczas do w ielu  u rzę­
dów i in s ty tu c ji e lem enty  antyludow e, reakcyjne, zdobyw ając 
n iek iedy  naw et stanow iska k ierow nicze w adm in istrac ji państw o­
w ej. Słabością ap a ra tu  adm inistracy jnego  by ł rów nież b rak  do­
statecznej liczby fachowców.
W zrastające po trzeby  i zadania wdadzy ludow ej w ym agały roz­
budow y adm in istrac ji i podniesienia poziom u fachowego, przy 
jednoczesnym  zachow aniu i um ocnieniu  jej dem okratycznego 
oblicza. D latego P PR  przyw iązyw ała dużą w agę do praw id ło­
w ego doboru kad r w aparacie państw ow ym  i w ciągania do niego 
robotników , zw iązanych z w ładzą ludow ą i ze szczerym i dem o­
kra tam i.
P oglądy  P P R  n a  spraw ę doboru  k ad r różn iły  się n ieraz od 
stanow iska p a rtii sojuszniczych, k tó re  zw ykle żądały p rzestrze­
gania p a ry te tu  party jnego . PPR , w  pełni szanując ustalone w spól­
nie zasady pary tetow e, uw ażała je  jednak  nie za n ienaruszalne 
praw o, lecz za norm ę podporządkow ania in teresom  państw a. D la­
tego dbała przede w szystk im  o to, b y  na  k ierow niczych stano­
w iskach  w  radach  i aparacie adm in istracy jnym  znaleźli się lu -
T a b l i c a  24










radni X radni % radni % radni X
PPR 44 37 339 31,8 678 29,6 1061 30,6
PPS 36 30,2 244 22,9 323 14,1 603 17,0
SL 12 10 69 6.4 187 8,2 268 7,3
SD 14 11,7 76 7,1 78 3,4 168 4^ oo
PSL 1 0,8 7 0,6 — — 8 0,2
SP 2 1,5 2 0,2 — — 4 0.1
Bezpartyjni 10 8,7 372 31,1 1020 44,7 1357 40,0
Razem 119 100 1064 100 2286 100 3469 100
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dzie zw iązani z k lasą robotniczą i ak tyw nie zaangażow ani po 
stron ie  w ładzy ludow ej.
Z zachow anych przekazów  źródłow ych w ynika, że realizow ano 
to  poprzez śm iałą politykę p rzyciągania  przedstaw icieli w szyst­
k ich stronn ic tw  dem okratycznych  i środow isk społecznych Za­
głębia i Śląska. W II k w arta le  1946 r. n a  ogólną liczbę 74 s ta ro ­
stów, prezydentów  i burm istrzów  54% stanow ili członkow ie PPR, 
13% — PPS , 21% SD. Na w si w śród now o m ianow anych w ój­
tów  i sołtysów  było 20% członków S tronnictw a Ludowego. Udział 
bezparty jnych  w  obsadzie tych  stanow isk w ynosił ponad 34%.
Nowe oblicze ap a ra tu  państw ow ego, jego ścisłą więź ze społe­
czeństw em  Zagłębia Ś ląsko-D ąbrow skiego określała n ie  tylko 
przynależność p a rty jn a  pracow ników  (tablica 25). W yrazem  do­
konanych  p rzem ian  było także ich pochodzenie społeczne — 
47,7% blisko trzytysięcznej rzeszy pracow ników  adm in istrac ji 
ogólnej I i II in s tan c ji w  w ojew ództw ie w ywodziło się (według 
danych z 1946 r.) ze środow iska robotniczego, 29,5% ze środo­
w iska in teligencji, 20,2% z chłopstw a, a ty lko  2,6% z kół p ry - 
w atno-kap ita listycznych . W ażnym  czynnikiem , zespalającym  
ap a ra t w ładzy ludow ej z ludnością, by ł rów nież udział vr nim  
przedstaw icieli różnych g rup  ludności, zam ieszkujących te ren  
w ojew ództw a. Obok Ślązaków  (44%) i m ieszkańców  Zagłębia 
(14,8%) pracow ali w adm in istrac ji także rep a trian c i (15,1%) oraz
T a b l i c a  25 
S k ła d  p o li ty c zn y  o rganów  a d m in is tra c ji p u b lic zn e j  






mistrzów Wójtów Sołtysów Razem
PPR 11 8 21 130 302 472
PPS 8 1 7 64 268 348
SL 1 — 1 27 317 346
SD 2 4 10 6 ' — 22
PSL — — — 12 128 140
SP — — — 2 _ 2
Bezpartyjni — — — 55 592 648
Razem 22 14 39 296 1607 1978
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osadnicy z innych  regionów  P o lsk i — z W arszaw y (12,8%), 
z K rakow a (8,4%), z P oznania (4,9%).
K ształtow anie dem okratycznego oblicza ap a ra tu  państw ow ego 
i  rad  narodow ych  n ie  pozostawało w  sprzeczności z po lityką 
pozyskiw ania i w łączania do czynnego udziału  w  zarządzaniu  
państw em  stare j k ad ry  in te ligencji fachow ej oraz przedstaw icieli 
w arstw  pośrednich. R ady narodow e i ap a ra t państw ow y stano­
w iły  dogodną p latform ą porozum ienia i zespolenia patrio tycznych  
i dem okratycznych  sił. Nie by ła  to w ięc koncepcja w ykorzystania 
„speców ” pcd kon tro lą  sił konsekw entn ie  socjalistycznych. W re ­
w olucji ludow o-dem okratycznej chodziło nie ty le  o w ykorzystan ie  
w iedzy i zasobu dośw iadczeń sta re j kadry , ile o um ożliw ienie 
jej zaangażow ania się w tw órczej p racy  dla dobra państw a i n a ­
rodu, pozyskanie je j w  całości dla dzieła budow y nowego u s tro ju  
społeczno-politycznego.
P roces konsolidacji sił dem okratycznych  w  w oj. śląsko-dąbrow ­
skim następow ał nie ty lko na płaszczyźnie politycznej, zw iązanej 
bezpośrednio z działalnością w ładzy ludow ej. D okonyw ał się on 
rów nież poprzez rozwój m asow ych organizacji społecznych i sto­
w arzyszeń o charak te rze  ku ltu ralno-ośw iatow ym , gospodarczym, 
chary ta tyw nym , sportow ym , zaw odowym , sam opomocowym. 
Śląsk posiadał pod tym  w zględem  bogate i s ta re  tradycje . Na 
dobro now ej w ładzy zapisać należy, że bezpośrednio po w yzw o­
leniu , naw iązu jąc do tych  tradycji, stw orzyła  w aru n k i do rozw oju 
w szelkich form  społecznej aktyw ności m as i — odw ołując się do 
ich patrio tyzm u i dem okratycznych  dążeń — pow ierzyła im  w spół­
odpow iedzialność za realizację  ogrom u zadań, k tó re  narzuciła  no ­
w a, pow ojenna sy tuacja . W początkach 1946 r. is tn iało  na te ren ie  
w ojew ództw a 1665 różnych stow arzyszeń i organizacji.
S topień masowości poszczególnych organizacji by ł różny; nie 
w szystk ie one bez oporów angażow ały się w  polityczną działal­
ność po stronie bloku dem okratycznego. O rganizacje masowe 
zrzeszały ludzi o różnych, n ieraz d iam etraln ie  przeciw staw nych 
postaw ach, często nie pozbaw ionych uprzedzeń i n ieufności w o­
bec nowego porządku rzeczy. W iększość członków  tych  organi­
zacji zachow yw ała postaw ę b ie rną  wobec toczącej się w alki po­
litycznej. B yły  organizacje, w  k tó rych  krzyżow ały  się w pływ y 
poszczególnych p artii politycznych, działających na Śląsku, co
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n ieraz  doprow adzało do konflik tów . Z darzały  się też próby  w y­
korzystyw ania n iek tó rych  organizacji przez siły opozycyjne bądź 
wręcz w rogie zachodzącym  w Polsce przem ianom  ustro jow ym . 
Dzięki jednak  okazyw anem u tym  organizacjom  zaufaniu  oraz 
poparciu, jakiego im  udzielano, dokonyw ał się w  ich łonie proces 
ideow ych i politycznych przeobrażeń, zbliżający je  do w ładzy 
ludow ej i izolu jący od w pływ ów  reakcji.
N ajw idoczniej i najszybciej nastąp ił on w szeregach związków 
zawodowych, k tó re  w  w alce przeciw ko reakcy jnym  próbom  re ­
pryw atyzacji, o polepszenie w arunków  p racy  i by tu , o u trw a ­
lenie h istorycznych  osiągnięć k lasy  robotniczej przeżyw ały  swój 
burz liw y  rozw ój, ogarniając w końcu 1946 r. ponad pół m iliona 
ludzi.
Doniosłą rolę w  zespalaniu  m as chłopskich w okół w ładzy  lu ­
dowej odegrał Zw iązek Sam opom ocy C hłopskiej. U tw orzony na 
zjeździe ak tyw u  chłopskiego w  K atow icach 6 m arca 1945 r., 
ZSCh w yrósł w  toku re fo rm y  ro lnej i  przebudow y agrarnej w si 
na Z iem iach O dzyskanych na m asow ą organizację chłopską, zrze­
szającą w  sierpn iu  1945 r. w  740 kołach i 55 spółdzielniach 42 
tys. członków, a w początkach 1946 r. ponad 50 tys. m ieszkańców  
wsi. W  jego ogniw ach k ierow niczych czołową ro lę odgryw ali 
działacze p artii obozu dem okratycznego, w  szczególności P P R  
i PPS.
R ównie szybko rozw ijały  się podówczas dem okratyczne orga­
nizacje  m łodzieżowe. W końcu 1945 r. Zw iązek W alki M łodych 
zrzeszał 17 tys. chłopców i dziew cząt, a w  styczniu 1947 r. ponad 
31 tys. W ty m  czasie socjalistyczna organizacja m łodzieży OM 
TUR liczyła 18 tys. osób.
Pozyskiw aniem  ludności Śląska dla dem okratycznej Polski za­
służył się też Zw iązek W eteranów  Pow stań  Śląskich, reak tyw o­
w any w krótce po w yzw oleniu dzięki in icjatyw ie g rupy  znanych 
działaczy i bojow ników  o in teg rację  Śląska z M acierzą w latach  
m iędzyw ojennych. W śród nich  czołową ro lę odgryw ali pierw szy 
przew odniczący Zw iązku w icew ojew oda Je rzy  Z iętek, p rezydent 
m iasta  Z abrza P aw eł Dubiel, naczelnik W ydziału Sam orządowego 
w  U rzędzie W ojew ódzkim  T adeusz K arczew ski i adw okat A ntoni 
K lejno t. W stępow ali teraz w  szeregi Zw iązku patrioci śląscy, 
ludzie głęboko przyw iązani do swego regionu. U św iadam iali so­
327
bie fakt, że dopiero w ładza ludow a urzeczyw istn iła n ie spełnione 
po stu la ty  pow stańcze. D latego też opow iadali się po je j stronie, 
uczestnicząc w  tw orzeniu  now ej adm in istracji, w  realizow aniu  
podstaw ow ych przeobrażeń rew olucyjno-społecznych, w  gospo­
darczej, politycznej i k u ltu ra ln e j in teg rac ji O polszczyzny z resztą  
w ojew ództw a. W końcu 1945 r. Zw iązek W eteranów  Pow stań  
ląskich liczył około 10 tys. członków, zorganizow anych w  blisko 
200 tzw. g rupach  m iejscow ych. Po roku  liczba członków  orga­
nizacji podw oiła się. O dbyty  w  październ iku  1946 r  I Zja^d 
Zw iązku pośw ięcony by ł n ie  ty le  tradycjom  śląskich kom batan ­
tów, ile konk re tnym  zadaniom , jak ie  m ieli do spełnienia pow stań­
cy w  budow ie odrodzonej Polski. Pod tym  hasłem  przebiegały 
rów nież uroczystości 25 rocznicy III pow stania śląskiego, k tó rych  
u lm m acy jnym  punk tem  była  m an ifestac ja  300 tysięcy  ludzi na 
Górze sw. A nny z udziałem  W ładysław a G om ułki i p rzedstaw i­
cieli w ładz m iejscow ych.
Żyw y udział w  akcji osiedleńczej na  Opolszczyźnie, w rozw ią­
zyw aniu kw estii narodow ościow ej, w  repolonizacji m iejscow ej 
ludności autochtonicznej i je j pozyskiw aniu dla organizującej 
iw e  ludow ej b ra ł Polski Zw iązek Zachodni. W lu tym
1946 r. zrzeszał on w  218 kołach blisko 16 tys. członków by 
w  n iespełna rok w zrosnąć do 22 tys.
Z liczniejszych i bardziej ak tyw nych  organizacji społecznych 
i ku ltu ra ln y ch  w ym ienić należy: Zw iązek Śląskich K ół Śpie­
w aczych (102 koła), Ligę M orską (130 kół) oraz Polski Czerw ony 
K rzyż (418 kół, 106 tys. członków).
Różny był skład społeczny, oblicze po lityczne i m otyw y dzia­
łalności ludzi należących do w ym ienionych organizacji. Początko­
wo w stępow anie do n ich  n ie oznaczało często św iadom ego opo­
w iedzenia się po stron ie  w ładzy  ludow ej.
R ealizacja tw órczej lin ii fro n tu  dem okratycznego w ym agała 
nieszablonowego^ podejścia do poszczególnych w arstw  i g rup  
ludzi, um iejętności odróżniania od w rogów  w szystk ich  po tencja l­
nych sojuszników , w tym  rów nież w ahających  się lub chwilowo 
zdezorientow anych, cierpliw ego w yjaśn ian ia  zasadniczej zgod­
ności założeń program ow ych w ładzy ludow ej z żyw iołow ą dąż­
nością m as do narodow ego i społecznego odrodzenia Polski. 
Sy tuacja  historyczna sp rzy jała  przechodzeniu ogrom nej w ięk-
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szóści społeczeństw a na  pozycje obozu dem okratycznego. W pro­
cesie rozw iązyw ania tru d n y ch  i skom plikow anych zadań budow y 
organów  państw a ludowego, tw orzenia sieci rad  narodow ych, 
u rucham iania  przem ysłu  i innych gałęzi gospodarki, dokonyw ania 
przeobrażeń rew olucy jnych  w  m ieście i na wsi pow stały  dogodne 
w arunk i do rozw oju p a rtii politycznych i organizacji m asowych, 
um acniania  ich jedności i zw artości. A le zjednoczenie szerokich 
w arstw  n a rodu  na  now ych zasadach ideow ych, w yrw anie ich 
spod w pływ ów  burżuazy jnych  w ym agało ideologicznego i poli­
tycznego rozgrom ienia sił praw icy.
W ładza ludow a, naw iązu jąc trw ałą  w ięź z m asam i pracującym i, 
organizując je  w  dem okratycznym  froncie narodow ym , stw arzała 
zarazem  niezbędne przesłanki do podjęcia rozstrzygającej w alki 
z reak c ją  i u trw alen ia  dokonanych przem ian.
3. W ALKA Z SIŁAM I REAKCJI O  U M O C N IEN IE  W ŁADZY LUDOW EJ
W w ojew ództw ie śląsko-dąbrow skim  w pływ y p raw icy  by ły  
znacznie m niejsze niż n a  pozostałym  te ren ie  k ra ju , m niejsze też 
było natężenie w alk i politycznej. Mimo to  od pierw szych dni po 
w yzw oleniu przezyw ało ono te  sam e konflik ty  społeczne i pod­
legało tym  sam ym  praw om  w alk i klasow ej, k tó re  w ystąp iły  
w okresie tw orzenia w ładzy  ludow ej w  Polsce.
Jedyn ie  form y zew nętrzne te j w alki by ły  inne, inna  też by ła  
tak ty k a  w roga. N ie udało się np. reak c ji rozbudow ać na  szerszą 
skalę zbrojnego podziem ia i p rzy  pomocy krw aw ego te rro ru  od­
działyw ać na n as tro je  ludności —  w  szczególności wsi. A le tym  
ostrzejszy  by ł je j a tak  na odcinku m iejskim , gdzie próbow ała 
dotrzeć do środow iska k lasy  robotniczej.
Nie m ogła też reakc ja  w  tak im  stopniu, jak  w  innych częściach 
k ra ju , oprzeć swej działalności na kadrze i organizacjach kon­
sp irac ji londyńskiej z okresu w ojny, k tó rych  siły  na  tym  teren ie  
by ty  znikom e. P róbow ała za to szukać oparcia w śród tak ich  grup 
m ieszkańców  w ojew ództw a, k tó rzy  ze w zględu na  w yjątkow o 
tru d n ą  sy tuację  życiową bardziej by li podatn i na an ty ludow ą 
propagandę. Obóz reakcji nie m iał ty le  siły, ażeby bezpośrednio 
przeszkodzić pokojow ej odbudow ie śląskich fabryk , hu t, kopalń,
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zakładów  pracy. U siłow ał więc w ykorzystać istn iejące trudności 
gospodarcze dla w zbudzenia w rogich w ładzy ludow ej nastro jów  
w śród m niej św iadom ej części ich  pracow ników .
W alka m iędzy obozem dem okratycznym  a siłam i p raw icy  p rze­
chodziła ko lejne stadia.
P ierw sze półrocze 1945 r. n ie sprzyjało  zakrojonej na szerszą 
skalę ak tyw izacji ośrodków  w rogich now ej w ładzy. W yzw olenie 
Zagłębia i G órnego Śląska przez A rm ię Radziecką, pow szechna 
radykalizacja  społeczeństw a, dokonyw ane w  m ieście i na  wsi 
przeobrażenia rew olucy jne w praw iły  obóz reakc ji w  stan  poli­
tycznego i organizacyjnego kryzysu. T rw ająca  nada l w ojna 
z N iem cam i h itlerow sk im i sp rzy ja ła  konsolidacji najszerszych 
w arstw  ludności w okół pow stałej w ładzy.
R eakcja  nie by ła  zdolna w ysunąć rozw iniętego program u, m o­
gącego liczyć na poparcie znaczniejszej części społeczeństw a. 
Działalność, jaką  w tym  czasie prow adziła, opierała się na w ą­
skim kręgu  ludzi, zazwyczaj w yw odzących się z k ad ry  praw ico­
w ych organizacji podziem nych z okresu okupacji. Polegała ona 
na  próbach  p rzen ikan ia  do ap a ra tu  państw ow ego, w  szczególności 
m ilic ji i bezpieczeństw a, na  ak tach  indyw idualnego te r ro ru  wobec 
działaczy stronn ic tw  dem okratycznych, głów nie PPR , na stoso­
w an iu  gróźb i rep res ji wobec tych  spośród bardziej znanych 
obyw ateli, k tó rzy  w spółpracow ali z now ą w ładzą.
Poczynania te  nie w y w arły  istotniejszego w pływ u na sy tuację  
polityczną w  w ojew ództw ie. Społeczeństw o w ciąż jeszcze żyło 
pod w rażeniem  odzyskanej wolności, n ie  daw ało więc posłuchu 
w ezw aniom  do now ej konsp iracji i do w alk i z tym , co dopiero zo­
stało  stw orzone. Postaw a ludności nie uległa zm ianie naw et w  po­
łudniow ych pow iatach w ojew ództw a — cieszyńskim  i b ielskim  — 
gdzie część by łych  oddziałów  AK oraz NSZ, w ykorzystu jąc  
duże zalesienie i górzystość terenu , pozostała w podziem iu i od 
w iosny 1945 r. prow adziła dyw ersy jną  działalność, sk ierow aną 
przeciw ko obozowi dem okratycznem u. „...Szerokie m asy ludnoś­
ci — pisał sta ro sta  pow iatow y w  B ielsku —  n ie  m a ją  nic w spól­
nego z robotą reakcyjną, a m alkontenci polityczni, jeśli p ragną 
zm ian, to  ty lko  w znaczeniu gospodarczym .” 150
S y tuacja  zaczęła się pogarszać dopiero jesienią 1945 r. Tow a­
rzysząca w yzw oleniu fala en tuzjazm u stopniow o opadła. Na tle
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trudności gospodarczych i aprow izacyjnych, nie rozw iązanej kw e­
stii narodow ościow ej, konflik tów  m iędzy poszczególnym i grupam i 
ludności zaczęło naras tać  niezadow olenie społeczeństw a. R eakcja 
usiłow ała skierow ać je przeciw ko now ej w ładzy. „Znaleźliśm y się 
obecnie w  sy tuacji trudn ie jsze j niż na  początku, gdy w kraczaliś­
m y  z w ojskiem  w raz z A rm ią C zerw oną — m ów ił na  P lenum  
KC P PR  w lu tym  1946 r. A leksander Zawadzki. —  M om ent w y­
zw olenia k ra ju  odsuw ał w szystko na p lan  drugi [. . .] M inął rok. 
L udzie się nam  przyglądali, w ciągnęli do pracy. Tym czasem  
reak c ja  się regenerow ała i zaczęła działać.” 106
W yraźne ożyw ienie sił an ty ludow ych nastąpiło  po przyjeździe 
do k ra ju  M ikołajczyka, jego w ejściu  w raz z g rupą  zw olenników  
w  skład Rządu Jedności N arodow ej i u tw orzen iu  nowego ugrupo­
w ania politycznego — Polskiego S tronnictw a Ludowego.
Żyw ioły reakcy jne  uznały  ten  fak t za pierw sze sw oje zw y­
cięstwo, uzyskane dzięki p resji m ocarstw  anglosaskich, i za sy ­
gnał do podjęcia szeroko zakrojonej ofensyw y przeciw ko obozowi 
dem okratycznem u.
W szystkie ugrupow ania podziem ia reakcyjnego, niezależnie od 
dzielących je  różnic w spraw ach program ow ych i tak ty k i w alki 
z w ładzą ludow ą, udzieliły  pełnego poparcia P SL  —  jako partii 
„legalnej opozycji” .
Nie ty lko do środow isk sk ra jn ie  zachow awczych ograniczał się 
krąg  zw olenników  Polskiego S tronnictw a Ludowego. Część społe­
czeństw a, w  szczególności in teligencji, znajdu jącej się w  latach  
w ojny  w zasięgu w pływ ów  obozu londyńskiego, opow iedziała się 
za M ikołajczykiem , trak tu jąc  go jako przedstaw iciela rządu  em i­
gracyjnego, jedynej — w ich przekonaniu  — legalnej w ładzy pol­
skiej.
W arstw y  pośrednie, przede w szystk im  bogate chłopstw o, kup­
cy, p ry w atn i przedsiębiorcy w idzieli w  PSL  obronę swej w łas­
ności i rep rezen tan ta  sw ych interesów . Tę ro lę M ikołajczyk 
zresztą oficjaln ie na  siebie przyjm ow ał.
W reszcie k lien telę  Polskiego S tronnictw a Ludowego stanow ili 
ludzie niezadow oleni, k tó rzy  w yw odzili się n iejednokro tn ie  
ze środow isk społecznie postępow ych, ale z racji swej ciężkiej 
sy tuacji m ateria lnej, poniesionych k rzyw d osobistych czy roz­
czarow ań żyw ili uprzedzenia do nowej rzeczyw istości. Dążności
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do popraw y swego losu nie w iązali naw et z generalną zm ianą 
u stro ju  —  pragnęli „ lepszej” w ładzy  i na  ty m  tle  rodziły  się 
złudzenia co do M ikołajczyka.
PSL , w ychodząc w  woj. śląsko-dąbrow skim  na  arenę  życia po­
litycznego, liczyło n a  zdyskontow anie n iezadow olenia części spo­
łeczeństw a i ob iek tyw nych  trudności w ładzy  ludow ej. N ie rozpo­
częło w ięc sw ej p racy  od organizow ania m as chłopskich i życia 
politycznego na w si na zasadach dem okratycznych, w  duchu  jed ­
ności narodu , jak  głosił oficjaln ie jego program , lecz od rozbijania 
ruchu  ludowego i prób zaostrzenia is tn iejących  konflik tów  spo­
łecznych.
P ierw sze organizacje Polskiego S tronnictw a Ludow ego na  Ś lą­
sku pow sta ły  jesienią 1945 r. O środkiem  dyspozycyjnym  i k ierow ­
niczym  był początkowo Zarząd O kręgow y PSL  w K rakow ie 
k tó ry  obejm ow ał wówczas te ren  w oj. śląsko-dąbrow skiego F ak t 
ten  w yw iera ł is to tn y  w pływ  na  linię polityczną stronnictw a, za­
rząd  krakow ski bow iem  opanow any był przez sk ra jn ie  praw ico­
w e e lem en ty  ru ch u  ludowego.
Zw olennicy M ikołajczyka, dążąc do pozyskania jak  najw iększej 
części chłopstw a, rozw inęli w  pierw szym  okresie akcję, zm ierza­
jącą  do opanow ania działającego do tąd  na  w si śląskiej S tronn i­
ctw a Ludowego. W n iek tó rych  pow iatach  udało im się pozyskać 
n aw et całe zarządy  SL.
i o f ,ÓW1 °  tym  m ' m ' sPraw ozdanie w ojew ody za październik 
i 945 r.: „W łonie S tronn ic tw a Ludowego dokonuje  się coraz 
w iększy rozłam . Liczne koła SL p rzekształcają  się sam orzutnie 
w  koła PSL . N a odbytych zaś w  G liw icach i w  R aciborzu 
zjazdach delegatów  kół SL z całego pow iatu  uchw alono prze­
kształcenie w szystkich kół SL, is tn iejących  w obu pow iatach.” «7 
PS L  n ie  zdołało jednak  w  pow ażniejszym  stopniu  opanować 
sw ym i w pływ am i środow iska w iejskiego na  Śląsku. Miało oparcie 
jedyn ie  w n iek tó rych  grupach  ludności i ty lko  n a  pew nych te re ­
nach  w ojew ództw a.
T rzy  w  zasadzie rejony  b y ły  obiektem  wzm ożonej penetrac ji 
Polskiego S tronn ic tw a Ludowego — część Zagłębia D ąbrow skie­
go, Ś ląsk C ieszyński oraz Opolszczyzna. Nie zdobyw ało ono 
jednak  zw olenników  jako p artia  chłopska, rep rezen tu jąca  okre­
śloną koncepcję ideologiczną w spraw ie wsi, lecz przede w szyst­
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kim  jako ugrupow anie opozycyjne, zw alczające ak tua lną  politykę 
w ładzy ludow ej, przeciw ko k tó re j starało  się skierow ać niezado­
w olenie nieśw iadom ej części społeczeństw a. „M am y ośrodki — 
donosił rap o rt K W  MO w K atow icach z g rudnia  1945 r. —  gdzie 
P S L , w sku tek  m ałej aktyw ności SL, w ykorzystało  dążność 
chłopów do organizow ania się i  ciągnęło ich do siebie. Szczególnie 
n a  Opolszczyźnie starało  się w ykorzystać p roblem y narodow ościo­
w e (stosunek do ludności m iejscow ej), ażeby siebie przedstaw ić 
jako  orędow nika m iejscow ej ludności O polszczyzny." 158 Ale n a ­
w e t ta  część polskiej ludności autochtonicznej, k tó ra  zgłosiła 
akces do m ikołajczykow skiego stronnictw a, w  w ielu  przypadkach  
n ie  trak tow ała  tego jako zdecydow anego opow iedzenia się prze­
ciwko now ej w ładzy. „...Chłop opolski n ie  odróżnia, co to jes t SL, 
a co PSL, chce ty lko  pracow ać — czytam y w spraw ozdaniu W y­
działu Rolnego K W  PPR . —  Tam, gdzie PSL  m a w pływ , uzyskało 
go ty lko przez nieśw iadom ość ludności, poniew aż m ikołajczykow - 
cy tłum aczą, że było już S tronnictw o Ludowe, a te raz  nazw a zo­
stała ty lko  zm ieniona na P olskie S tronnictw o Ludowe, jak  Polska 
P a rtia  Robotnicza...” 159
Polska ludność m iejscow a na Ś ląsku Opolskim  zaw iodła w  ol­
b rzym iej w iększości nadzie je M ikołajczyka. M imo przyw dziew a­
n ia  szat obrońcy autochtonów  P S L  nie znalazło w śród niej w ielu 
zwolenników . „...Ludność m iejscow a —  jak  pisał w  sw ym  sp ra­
w ozdaniu starosta  raciborsk i — k ieru je  natom iast sw oje in ic ja­
ty w y  do tych  partii, k tó re  w ykazały pozytyw ną pracę, jak  PPR  
i P P S ...” i“
P SL  usiłow ało więc znaleźć oparcie w  ludności napływ ow ej na 
O polszczyźnie. W rachubach  swoich liczyło na  takie  czynniki 
sprzy jające wówczas organizow aniu opozycyjnej działalności, jak 
n iezadow olenie osadników  w zw iązku z ciężką sy tuacją  m a te ria l­
ną, niepew ność co do trw ałości now ych granic, sta ły  niepokój 
o w łasny  los i o m a ją tek  o trzym any n a  now o odzyskanych zie­
miach, w reszcie zakorzenione kom pleksy i uprzedzenia an ty ra ­
dzieckie w  środow isku repatrianck im .
Częściowo udało się Polskiem u S tronn ic tw u  L udow em u w ygrać 
te czynniki dla now ych politycznych planów . N ajliczniejsze o r­
ganizacje peeselow skie na  Ś ląsku O polskim is tn ia ły  w  pow iatach 
o dużej koncen trac ji ludności osadniczej. Tak np. w  początkach
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1946 r. w  pow iecie N ysa działały  44 koła PSL , skupiające 1900 
członków, w  pow iecie G łubczyce 29 kół (782 członków), w  pow ie­
cie Olesno 60 kół (1900 członków), w  pow iecie G liw ice 29 kół 
(2000 członków).
Rozwój PSL  na  Ś ląsku cieszyńskim  i na n iek tó rych  terenach  
Zagłębia D ąbrow skiego m iał nieco inny  przebieg. Ze w zględu na 
ro ln iczy ch a rak te r regionu oraz zachow aną w zasadzie daw ną 
s tru k tu rę  społeczną i narodow ościow ą ludności Polskie S tro n n i­
ctw o Ludowe, w alcząc o pozyskanie chłopstw a, w ystępow ało  w  roli 
ko n ty n u a to ra  trad y c ji i dążeń silnego na tym  teren ie  praw ico­
w ego odłam u ruchu  ludowego. Bazowało ono na jego kadrach  
i organizacji; opierało się rów nież na rozbudow anej na tych  te re ­
nach  w  okresie okupacji sieci londyńskiej konspiracji.
A le n ie  ty lko  drogą legalną zm ierzało PSL  do um ocnienia 
sw ojej pozycji politycznej. Skupiało w sw ych szeregach całe 
g ru p y  ludzi zdeklarow anie wrogo ustosunkow anych do w ładzy 
ludow ej. W te j działalności, w ym ierzonej przeciw ko obozowi de­
m okratycznem u, n ie w ahało się odw oływ ać do zbrojnej pomocy 
reakcyjnego  podziem ia. W powiecie Zawiercie, gdzie na początku 
1946 r. organizacja P S L  liczyła około 10 tys. członków, istniało 
w yraźne pow iązanie m iędzy P S L  a reakcy jną  bandą NSZ „Bole­
sław a” (W ładysław a M usialika). B yły n aw et w ypadki organizo­
w ania  kó ł peeselow skich w  zapadłych w siach  i osadach na zeb ra­
n iach  zw oływ anych przez tę  bandę. Członkowie PSL, działając 
w  szeregach reakcyjnego  podziem ia, b ra li udział w  napadach  na 
działaczy dem okratycznych, funkcjonariuszy  organów  bezpieczeń­
stw a i w ładzy  ludow ej. Podobne fa k ty  w spółpracy P S L  z reak ­
cy jnym i ugrupow aniam i „B artk a” i „W ędrow ca” m iały  m iejsce 
w  pow iatach Cieszyn, Bielsko i Pszczyna, gdzie konfiguracja 
te ren u  (lasy) i s tru k tu ra  społeczna ludności b y ły  zbliżone.
S k ra jn ie  p raw icow y ch a rak te r P S L  w w oj. śląsko-dąbrow skim  
potw ierdziła  rów nież jego działalność w  m ieście. Z k ilku  powo­
dów  m ikołajczykow skie stronnictw o przypisyw ało  jej duże zna­
czenie. Po pierw sze liczyło ono, że tru d n a  sy tuacja  ekonom iczna, 
objaw y zm ęczenia i zniechęcenia w śród części k lasy  robotniczej 
stw orzą sp rzy ja jący  g ru n t dla zdobycia politycznych w pływ ów  
w tak  w ażnym  —  n ie  ty lko  w skali w ojew ództw a, ale i całego 
k ra ju  —  środow isku. D rugim  w zględem , jak im  kierow ało  się
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PSL, by ła  chęć pozyskania drobnom ieszczaństw a, pełnego w ahań 
i oporów w stosunku  do w ładzy ludow ej, a n ie  posiadającego 
w łasnej p a rtii politycznej. W reszcie działały tu  rów nież m otyw y 
taktyczne. Poprzez stw orzone w m ieście organizacje i skupionych 
w nich ludzi usiłow ało PSL  zdobywać eksponow ane stanow iska 
w adm in istrac ji państw ow ej i gospodarczej, k tó ry ch  posiadanie 
stanow iłoby w ażny  a tu t w  w alce politycznej z obozem dem o­
kracji.
W okresie k iedy P S L  rozpoczynało działalność na Śląsku, 
sy tuacja  ekonom iczna i polityczna w m iastach sprzy jała  um acnia­
n iu  jego w pływ ów . Trudności gospodarcze zaczynały ciążyć na 
postaw ie n aw et na jbardzie j dotąd  ofiarnych pracow ników  prze­
m ysłu. Na przełom ie la t 1945— 1946 przeszła przez w ojew ództw o 
fala  d robnych strajków .
„W  zw iązku z dużym i b rakam i w  aprow izacji i is tn ieniem  zbyt 
w ielk iej rozpiętości w  przydziałach i w  pensji m iędzy robo tn i­
kam i a kolosalnie rozdętym  apara tem  urzędniczo-kierow ni- 
czym [. ..)  m ożna naw et m ów ić o pew nym  w ahnięciu  w  nastro ­
jach  k lasy  robotniczej...” 161 —  pisano w  raporcie kom endy W oje­
w ódzkiej MO w  styczniu  1946 r.
U ak tyw nia ły  się w zw iązku z tym  siły praw icy, począwszy od 
oportunistycznych odłam ów P PS , poprzez byłych działaczy 
C hrześcijańskiej D em okracji, skupiających się w  pow stającym  
S tronnictw ie P racy , po e lem enty  sk ra jn ie  reakcy jne  spod znaku 
kon trrew olucyjnego  podziemia.
P ierw szą próbę a taku  na  odcinku robotniczym  podjęła reakcja  
na  początku 1946 r., w zw iązku z w yboram i do rad  zakładowych. 
P S L  zam ierzało w zmocnić pow stający  blok opozycyjny. Podczas 
swego pobytu  w  K atow icach M ikołajczyk zachęcał w yraźnie 
ak tyw  —  „wchodzić w  szeregi robotnicze”. U siłow ania te  spot­
k a ły  się ze zdecydow anym  oporem  śląskiego św iata  pracy. W y­
słan i do fab ryk  i kopalń ag ita to rzy  peeselowscy nie doznali 
życzliwego przyjęcia. Załogi n ie  dały  się zwieść fałszyw ym  obroń­
com ich  in teresów  —  PSL  n ie  zdobyło an i jednego m andatu  
w radach  zakładow ych. „Jedno lity  fro n t spraw ił m ów ił
E dw ard  Ochab —  że M ikołajczyk w ybra ł się na Śląsk po zwy­
cięstwo, a poniósł k lęskę...” 162
Nie znajdu jąc pola do działania w śród ludzi p racy  Zagłębia
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i Śląska, skoncentrow ało  P S L  swe w ysiłki na  organizow aniu śro ­
dow iska drobnom ieszczańskiego. P rzyniosły  one znacznie lepsze 
rezu lta ty . W śród około 35 tys. członków  zrzeszonych na przeło­
m ie la t 1945— 1946 w  w ojew ódzkiej organizacji P S L  przew ażali 
w edług ówczesnych ocen, bogaci chłopi, sk lepikarze, re s tau ra to ­
rzy  i in n i dorobkiew icze w ojenni. Św iadczą o ty m  m. in. sp ra ­
w ozdania starostów  pow iatow ych. „Członkow ie te j p a rtii [ P S L __
J. G.] re k ru tu ją  się p rzew ażnie z kupców  i  in te ligen tów .” P ru d ­
nik, w rzesień  1946 —  „Z w olenników  posiada sporo przew ażnie 
w srod uczniów szkół średnich, harcerstw a, in te ligencji oraz rze­
m ieśln ików  i kupców .” Sosnowiec, sierp ień  1946 —  „PSL  w  spo­
sób konsp iracy jny  rozw ija  sw oją działalność, skupiając w  swoich 
szeregach całą in teligencję  p racu jącą  i  rep a trian tó w  ze w schodu ” 
N iem odlin, w rzesień  1946 -  W K atow icach na  w iecu zorganizo­
w anym  z okazji pośw ięcenia sztandaru  P S L  w  m arcu  1946 r. 
„oprócz byłych obszarników , kupców  w szystk ich  b ranż  i s tuden­
tów  z okolicznych m iast -  chłopów ani też robotników  nie 
było. lb3
Przyciągnęło  też P S L  g rupę inteligencji, w  większości u rzędn i­
ków  —  kom isarzy  ziem skich, k ierow ników  pow iatow ych b iu r 
ro lnych, k ierow ników  pow iatow ych PUR, częściowo kierow ników  
stac ji trak to row ych  oraz adm in istra to rów  m ają tków  państw o­
w ych.
Pod względem  liczebności śląska organizacja P S L  n ie  p rzed­
staw iała  szczególnej siły  w porów naniu  z ogólną liczebnością 
i zasięgiem  w pływ ów  działających w tym  czasie p a rtii obozu 
dem okratycznego. A le niebezpieczeństw o nie polegało w yłącznie 
na liczbie ludzi posiadających leg itym acje  stronnictw a m ikołaj- 
czykowskiego. PSL  działało jako  p a rtia  legalna, form alnie opow ia­
d ająca  się za dem okratycznym  ustro jem  now ej Polski. W istocie 
jednak  prow adziła działalność m ającą na celu skupienie w szyst­
kich sił an ty ludow ych, od um iarkow anie praw icow ych po sk ra j­
n ie  reakcy jne  podziem ie. Co gorsze — tak ty k a  M ikołajczyka 
zm ierzała, poprzez odpow iednie w ygryw anie słabości i trudności 
m łodej w ładzy, do pozyskiw ania poparcia w ielu uczciw ych ludzi, 
k tó rzy  najczęściej z innych pobudek i z innym i zam iaram i d ą ­
ży li do zm ian w  is tn ie jącej sy tuacji.
Dowód rea lnej m ożliwości skupienia się wokół PSL  ośrodków
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praw icy  społecznej w  w ojew ództw ie dostarczyła już kam pania 
w yborcza do zw iązków  zaw odowych, w  toku k tó re j stanow isko 
polityczne i działalność S tronnictw a P racy  zgodnie w spółbrzm iały  
z tak ty k ą  m ikołajczykow ców , zm ierzającą do rozbicia jedności 
śląskiego św iata  p racy  i w targnięcia w szeregi robotnicze, W o­
jew ódzkie w ładze SP  ukonsty tuow ały  się w e w rześn iu  1945 r. P o ­
dobnie jak  PSL, S tronnictw o P racy  prow adziło  akcję  politycz­
nego organizow ania w arstw  drobnom ieszczańskich, odw ołuiąc się 
w  szczególności do ich uczuć re lig ijnych  jako  podstaw ow ego 
m otyw u „w spólnej w alki z kom unistam i”. W ciągu pierw szego 
półrocza 1946 r. organizacje S tronn ic tw a P racy  pow stały  w  13 
pow iatach, skupiając ponad 16 tys. członków. O obliczu ideow ym  
i działalności politycznej SP  donosiły m in. liczne spraw ozdania 
starostów  pow iatow ych: K atow ice, g rudzień  1946 —  „Rozwija 
ono akcję w erbunkow ą w śród  syrnpatykóyy lub  członków daw nej 
C hadecji i N PR-u, ko rzystając n iew ątp liw ie z cichego poparcia 
k le ru .” T arnow skie Góry, m arzec 1946 —  „Pow odzenie SP p rzy ­
pisać należy te j okoliczności, że k ierow nictw o objęli starzy , do ­
św iadczeni działacze m iejscow i daw nej C hrześcijańskiej D em o­
k rac ji i N arodow ej P a rii R obotniczej, k tó rzy  z m iejsca pozyskali 
w szystk ich  sta rych  członków, ponadto  rów nież re lig ijnem u n a s ta ­
w ieniu  m iejscow ego społeczeństw a oraz jaw nej sym patii i cichemu 
poparciu  miejscowego k le ru .” 164
U kształtow anie się dw óch now ych p a rtii politycznych w ym a­
gało określenia wobec n ich stanow iska przez stronnictw a bloku 
dem okratycznego Śląska. D ecyzja o przyszłym  uczestnictw ie P S L  
i SP  w  kom isjach porozum iew aw czych oraz o w arunkach  w za­
jem nej w spółpracy m iała być podjęta przez dotychczasowych 
członków koalicji n a  szczeblu w ojew ódzkim .
K w estia stosunku do PSL  i SP w ypłynęła na  forum  W KPSD 
w K atow icach pod koniec w rześnia 1945 r. P rzedstaw iciele PPR , 
P P S  i SL zgodnie w ypow iedzieli się przeciw ko przy jęc iu  PSL  
do K om isji Porozum iew aw czej, w skazując na rozłam ow ą politykę 
śląskiej organizacji m ikołajczykow skiego stronnictw a. N ie ozna­
czało to jednak  w  pełni zgodnego określenia stanow iska p artii 
dem okratycznych wobec PSL . Jeśli bow iem  cała w ojew ódzka 
organizacja P PR  konsekw entnie realizow ała p rzy ję te  na forum
A r k . 22
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W K PSD  postanow ienia, to część terenow ych  ins tanc ji P P S  nie 
w yzbyła  się złudzeń i sym patii propeeselow skich.
Nacisk koncepcji i tak ty k i p raw icy  P P S  stw arzał duże tru d ­
ności w um acnianiu  jednolitego fro n tu  p a rtii dem okratycznych, 
szczególnie w  teren ie . Jednakże w  decydujących  spraw ach i w aż­
nych  sy tuacjach  siłom jedno lito fron tow ym  udaw ało się n ie  tylko 
u trzym ać, a le  i rozw ijać jedność działania. Ta dom inująca ten ­
dencja  przejaw iała  się przede w szystkim  w  W K PSD. T ak np. 
trz y  p a rtie  dem okratyczne zgodnie zażądały od P SL  publicznego 
sam ookreślenia politycznego, staw iając to za w arunek  przyjęcia 
do kom isji porozum iew aw czych.
D zięki te j tak ty ce  odrzucenie przez NKW  P S L  w dn iu  20 
lu tego 1946 r. propozycji u tw orzenia w spólnego b loku w yborcze­
go sześciu p a rtii pozwoliło przejść  do zdecydow anej w alki z roz- 
b ijacką  działalnością m ikołajczykow ców  na  Śląsku.
P ierw szą na  szeroką skalę zakrojoną, w spólną akcją  sił an ty - 
ludow ych na  Śląsku, przeprow adzoną przez PSL , by ły  dem on­
strac je  z okazji św ięta 3 m aja, zorganizow ane w  K atow icach 
i k ilku  innych  m iastach  w ojew ództw a (Gliwice, Sosnowiec, T a r­
now skie Góry). P rzeszk ta łc iły  się one w  b u rd y  uliczne, w  czasie 
k tó rych  g rupy  inspirow anych przez reakc je  podziem ia m an ife­
stantów , w ystępu jące pod an tydem okratycznym i i an ty radzieck i­
m i hasłam i, usiłow ały  zakłócić u roczysty  ch a rak te r św ięta naro ­
dowego i w ykorzystać to  dla swoich politycznych celów. Jak  
stw ierdzano w  rezo lucji p a rtii dem okratycznych  i organizacji spo­
łecznych w oj. śląsko-dąbrow skiego, p rzy ję te j n a  znak pro testu
w obec tych  ek scesó w :.... w większości w ypadków  faszystow scy bo-
jów karze i p row okatorzy  skupiali się w okół g rup  legalnego PSL  
bez żadnego przeciw działania, a często przy  w yraźnym  poparciu  ze 
stro n y  n iek tó rych  przedstaw icieli tego stronnictw a, k tó re  stacza 
się ze stanow iska opozycyjnego na stanow isko an typaństw ow e oraz 
w spóln ika i p ro tek to ra  faszystow skiego podziem ia...” 165
O rganizatorzy  zajść m ajow ych  ponieśli klęskę. A le d la osta­
tecznego zw ycięstw a niezbędne było rozw inięcie szerokiej ofen­
syw y politycznej, dem askującej w  oczach m as faktyczne oblicze 
PSL , oraz rozgrom ienie reakcyjnego  podziem ia, zbrojn ie w spie­
ra jącego  działalność legalnej opozycji.
338
O kres rozstrzygających  starć  m iędzy dw om a przeciw staw nym i 
obozami politycznym i rozpoczął się już w pierw szych m iesiącach 
1946 r. w  zw iązku z przygotow aniam i do pierw szych po w ojnie 
w yborów  sejm ow ych.
S iły  reakcy jne  zam ierzały  p rzy  tej okazji dokonać próby  zdo­
bycia w ładzy. W okół PSL , k tó re  odrzuciło propozj^cje stronnictw  
dem okratycznych  u tw orzenia w spólnego bloku dem okratycznego, 
jeszcze w yraźniej zaczęło się kształtow ać przym ierze w szystkich 
elem entów  antyrządow ych.
P rzeciw nicy  w ładzy  ludow ej n ie  by li w praw dzie jednolici 
w  swoich poglądach. Część podziem ia, głów nie WRN i n iek tó re  
d robne grupy , popierały  P S L  bez zastrzeżeń. Również W iN w y­
pow iadała się w  zasadzie za po lityką M ikołajczyka. T ylko sk ra j­
nie reakcy jne  NSZ i inne faszystow sko-terrorystyczne ugrupow a­
nia n ie  w  pełn i aprobow ały  jego tak tykę , chociaż darzy ły  go sym ­
patią  i udzielały  m u pełnego poparcia. Jednakże siły  kon trrew o­
lucy jne, bez w zględu na  w spom niane różnice taktyczne, zdaw ały 
sobie zgodnie spraw ę, że w  ówczesnej sy tuacji ty lko  PSL  może 
stw orzyć w arunk i do ich pow rotu  do w ładzy. Z tych  rów nież 
przesłanek w ynikało  stanow isko Kościoła katolickiego. U chw alo­
ne przez E piskopat w  Częstochowie orędzie do w iernych  naka­
zyw ało w yraźn ie  głosować na  tak ie  osoby, lis ty  i p rogram y w y ­
borcze, k tó re  nie sprzeciw iają się katolickiej nauce i moralności. 
Na Ś ląsku w ładze diecezjalne z b iskupem  A dam skim  na  czele 
p rzy ję ły  odm ienną nieco niż w  innych częściach k ra ju  linię po­
stępow ania wobec w ładzy ludow ej. B rały  one pod uw agę dwa 
zasadnicze fak ty . L ud śląski —■ co w ynikało z jego szczególnej 
historii —  od w ieków  ku ltyw ow ał w ierzenia relig ijne, widząc 
w  nich m. in. jed y n y  dostępny  m u sposób m anifestow ania swej 
polskości. A le jednocześnie odrodzenie narodow e, niepodległość,
0 k tó re  w alczyły  pokolenia ślązaków, przyniosła Polska Ludowa
1 w  n iej uznał on pow szechnie O jczyznę. D ostrzegały to m iejsco­
w e czynniki kościelne i w yciągnęły słuszny wniosek: w alka z no ­
w ą w ładzą od razu  i za w szelką cenę m ogłaby przynieść jedynie 
u tra tę  posiadanych w pływ ów . P rzestrzegały  dlatego zasad lo jal­
ności, podkreślały  n iek iedy  n aw et w spółpracę, m anifestu jąc jed ­
nak  rów nocześnie zasadniczą sprzeczność św iatopoglądow ą.
W alka m iędzy dw om a przeciw staw nym i obozami o zw ycięstwo
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w  w yborach toczyła się w ięc n ie  o liczebność rep rezen tac ji dzia­
ła jących  w ów czas p a rtii w  now o w ybranym  parlam encie, lecz 
głów nie o w ybór drogi, po jak iej pójść m iała dalej Polska.
R ów nież n a  Ś ląsku sy tuacja  polityczna p rzed  nadchodzącym i 
w yboram i sejm ow ym i uległa w yraźnem u zaostrzeniu. N owym  jej 
e lem entem  by ł w idoczny w zrost zb ro jnych  i te rro ry stycznych  
poczynań reakcji, w sp ierających  działalność peeselow skiej opo­
zycji. „D aje się zaobserw ow ać w zrasta jący  te r ro r  band  —  oceniał 
sy tuację  w iosną 1946 r. K om itet W ojew ódzki PP R  w K atow icach. 
— Do m arca b y ły  objęte ich działan iem  ty lko  n iek tó re  pow iaty, 
te raz  poza Sosnowcem, K atow icam i i Chorzow em  bandy  grasu ją  
w  całym  w ojew ództw ie.” J6e G rupy  zbrojnego podziem ia re a k ­
cyjnego pow staw ały  n iem al wszędzie, w każdym  mieście i w  każ­
dym  powiecie. R ejonam i, w  k tó rych  działały  najliczniejsze i n a j­
groźniejsze zgrupow ania zbrojne, były : północna Opolszczyzna, 
północno-w schodnie okolice Zagłębia D ąbrow skiego oraz lesisto- 
-górzyste  te ren y  Beskidu Śląskiego. Do tych  rejonów  nie sięgały 
już bezpośrednio w pływ y rew olucy jnych  trad y c ji k lasy  robo t­
niczej. W porów naniu  do resz ty  w ojew ództw a kap italizm  pozo­
staw ił tu  rozległe obszary nędzy i zacofania. R eakcja liczyła, że 
w ykorzysta  te  czynniki do u tw orzenia m ocnych baz swej zbro jnej 
działalności.
T rzy  w zasadzie ugrupow ania stanow iły  na  Ś ląsku trzon reak ­
cyjnego podziem ia.
P ierw szym  z nich, stosunkow o najsłabszym , by ła  organizacja 
WiN (Zrzeszenie W olność i N iezawisłość), w yw odząca się w  p ro ­
stej lin ii z A rm ii K rajow ej. R eprezentow ała ona ty lko  najbardziej 
praw icow e e lem en ty  AK. W iększość członków  Śląskiego O kręgu 
A rm ii K rajow ej już w pierw szym  okresie po w yzw oleniu, pod 
w pływ em  dokonujących się w k ra ju  przem ian, zerw ała politycz­
ne i organizacyjne w ięzy ze sw ym  dow ództw em , a po u tw orzeniu  
R ządu Jedności N arodow ej skorzystała  z ogłoszonej am nestii.
Sprzy ja jącą  atm osferę d la  pozyskania środow iska akow skiego 
stw orzył rów nież pełen zrozum ienia stosunek w ładz w ojew ódz­
kich w K atow icach do u jaw nia jących  się. „M usim y do n ich 
podejść z całą otw artością , pokazać im  serce... —  m ów ił na  po­
siedzeniu WRN w listopadzie 1945 r. A leksander Zawadzki. —
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N ie w szyscy by li reakcjon istam i i nie wolno im  tego w ypom inać 
z te j racji, że by li członkam i A K .” 167
Ogółem do 15 października u jaw niło  się w  K atow icach 377 
oficerów  oraz 1332 podoficerów  i szeregow ych akowców. Zdając 
sobie spraw ę z beznadziejności dalszej w alk i zbrojnej, dowództwo 
Śląskiego O kręgu AK i g ru p y  operacy jnej „C ieszyn” ogłosiło 
publiczne zaw ieszenie dotychczasow ej działalności konsp iracy j­
nej. W śród u jaw nionych  znaleźli się m . in.: pp łk  Z ygm unt W alter
—  kom endant Śląskiego O kręgu AK, m jr  P aw eł Oracz —  szef 
sztabu O kręgu, por. W irt i por. H ardy  z In spek to ra tu  „W schód” 
(Zagłębie), płk T urn ia-B ystrzańsk i —  dow ódca g rupy  operacyjnej 
na Ś ląsk Cieszyński, płk Leszczyński —  szef sztabu, m jr  Skiba- 
-C zachorski — dowódca 3 pu łku  S trzelców  Podhalańskich , por. 
N aw ara —  dowódca Oddziału „H arnasie”.
Pod ję te  w iosną 1946 r. w ysiłki, zm ierzające do stw orzenia sieci 
organizacyjnej podziem nego Zrzeszenia W olność i Niezawisłość 
na te ren ie  w oj. śląsko-dąbrow skiego, p rzyniosły  połowiczne re ­
zu lta ty . P ow sta ł sztab okręgu, szereg ogniw  dzielnicow ych, ale 
do podjęcia zakrojonej na  szerszą skalą działalności dyw ersyjnej 
zabrakło  podstaw ow ego czynnika —  ludzi. K om enda S ląsko- 
-D ąbrow skiego O kręgu W iN próbow ała tw orzyć swą siatkę za­
rów no na  teren ie  n iecki przem ysłow ej —  w  K atow icach, G liw i­
cach i Bytom iu, jak  i na Opolszczyźnie, w  pow iatach nyskim , 
głubczyckim  i oleskim oraz cieszyńskim , b ielskim  i rybnickim . 
N ie zdołała jednak  naw et scalić pozostających w  konspiracji 
g rup  i bojów ek proakow skiego pochodzenia. K iedy w  stosunkow o 
k ró tk im  czasie w ładze bezpieczeństw a zlikw idow ały kierownicze 
kom órki WiN w  okręgu śląskim , w teren ie  działały jedynie  d rob­
ne grupki, nazyw ane w praw dzie A rm ią K rajow ą, lecz faktycznie 
upraw iające  coraz częściej zw ykły  rabunek.
Stosunkow o najliczniejszą i na jd łużej działającą organizacją 
reakcyjnego podziem ia, k tó ra  w yw odziła się z konsp iracji akow ­
skiej, by ła  Sam odzielna G rupa K onspiracy jna W ojsk Polskich, 
k tó ra  później zm ieniła nazw ę na K onsp iracy jne W ojsko Polskie
— „B ory” . W edług ów czesnych szacunków  służby bezpieczeństw a 
liczebność całej organizacji obliczano na  4 tys. osób. W skład 
K W P w chodziły  m. in. tak ie  bandy  zbrojne, jak  „W ędrow iec” , 
(licząca 10 g rup  bojow ych po 15 ludzi), „K uźnia”, „Sobota” , „Ko­
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ź le”. Obok działalności te rro ry s tyczne j K W P „B ory” upraw iało 
propagandę anty ludow ą, prow adząc w yw iad  polityczny  i gospo­
darczy, w ydając n ielegalne gazetki i ulotki.
D rugi człon podziem ia reakcyjnego  stanow ił tzw. obóz n a ro ­
dowy. S ta ł on na  stanow isku bezw zględnego stosow ania te r ro ­
rystycznych  m etod w alk i z w ładzą ludow ą. Tem u celow i służyły 
zbrojne, o w yraźn ie  faszystow skim  obliczu, oddziały NSZ, zacho­
w ane z okresu okupacji. Na Ś ląsku kontynuow ały  one działalność 
byłego V II O kręgu NSZ, In spek to ra tu  „P o łudn ie”.
Z bro jne  zgrupow ania i oddziały N SZ koncen trow ały  się 
w  dw óch re jonach  w ojew ództw a: północnym  (te reny  pow iatów : 
lublinieckiego, zaw ierciańskiego i będzińskiego) oraz południow ym  
(pow iaty: rybnick i, pszczyński, cieszyński i bielski). W rejon ie  
północnym  najs iln ie jsze  było zgrupow anie NSZ „B olesław a” , 
k tó re  działało w  la tach  1945— 1947, licząc w  okresie szczytowym  
do 80 ludzi. W re jon ie  południow ym  prow adziło  te rro ry s tyczną  
działalność zgrupow anie NSZ „B artk a” ; liczebność w szystkich je ­
go g rup  bojow ych dochodziła do 250 osób. Oba te  ugrupow ania 
dzia ła ły  bez w zajem nego kon tak tu . N ie m ia ły  rów nież — poza 
przerw anym i szybko kanałam i kon tak tow ym i z m onachijskim  
ośrodkiem  NSZ i stac jonu jącą  w  am erykańsk iej strefie  okupa­
cy jnej N iemiec B rygadą Św iętokrzyską NSZ — żadnej więzi 
z cen tra lnym i ośrodkam i dyspozycyjnym i.
G łów ną bazą NSZ by ły  górzyste te ren y  Śląska cieszyńskiego. 
W edług oceny w ładz bezpieczeństw a, w iosną 1946 r. b andy  NSZ 
w' re jon ie  B ystrej, Zw ardonia i Cieszyna liczyły do 300 ludzi, 
doskonale uzbrojonych i rozporządzających w ygodnym i d la  siebie 
stanow iskam i bojow ym i. W ciągu k ilku  następnych  m iesięcy licz­
ba ta  podw oiła się. „E lem ent w chodzący w skład  tych  band — 
stw ierdzano w liście W ojewódzkiego U rzędu Bezpieczeństw a 
Publicznego do K om itetu  W ojewódzkiego P P R  —  to ludzie w y­
jęci spod p raw a w  okresie pow ojennym  i V olksdeutsche, nie 
u jaw nien i członkow ie AK i członkow ie NSZ w  okresie okupa­
cji.” 168
Z darzały  się rów nież w ypadki w cielan ia  do band nieśw iado­
m ej ich oblicza i ch a rak te ru  młodzieży, p rzede w szystk im  chłop­
skiej. Wobec opornych stosow ano często m etody prow okacji 
i szantażu.
342
Obok Polaków  b y li rów nież w  oddziałach NSZ „w łasow cy” 
i N iem cy. Z rac ji zaś u trzym yw anych  początkowo kontaktów  
z dow ództw em  NSZ w  R egensburgu (am erykańska s trefa  oku­
pacy jna  Niemiec) zasilali je  rów nież in s tru k to rzy  i „żołnierze” 
przesy łan i n ielegaln ie  z Zachodu.
Bojów ki NSZ n ie  m iały  pow ażniejszego zaplecza politycznego 
i k lasy  społecznej na Śląsku. W tym  tkw iła  ich głów na słabość. 
W szczytow ym  jednak  okresie swej działalności te rrorystycznej 
po trafiły  zastraszyć część ludności w iejskiej południow o-w schod­
n ich krańców  w ojew ództw a i w ytw orzyć atm osferę b iernej obo­
jętności wobec w ładzy  ludow ej.
C harak te rystycznym  dla Śląska ośrodkiem  reakcji było, obok 
w ym ienionych, faszystow skie podziem ie niem ieckie. Jego organi­
zacja i k ad ry  przygotow ane zostały  przez w ładze h itlerow skie 
jeszcze w  okresie w ojny. Po w yzw oleniu  Śląska, do m om entu  
k ap itu lac ji III Rzeszy, m iało ono głów nie na  celu prow adzenie 
d y w ersji w ojskow ej na zapleczu fron tu .
W ostatn ich  dniach kw ietn ia  1945 r. zrzucono np. w  powiecie 
G liw ice uzbrojonych dyw ersan tów  niem ieckich, w yposażonych 
w m apy, nam io ty  i żywność. Z biera li oni w śród ludności cyw ilnej 
in form acje o stan ie  oddziałów w ojskow ych, stacjonujących 
w okolicy i rozlokow aniu M ilicji O byw atelskiej. Jeszcze w  czer­
wcu pojaw ił się nad  pow iatem  Olesno sam olot, zrzucający na 
teren ie  M ałych Lasowic u lo tk i niem ieckie. Jako  sam olot n ie ­
znanego pochodzenia został ostrzelany  przez w ojska radzieckie.
Po w ojnie organizacja W ehrw olf, skupiająca byłych członków 
SS, SD i H itlerjugend , rozw ijała działalność głów nie w śród 
ludności n iem ieckiej, nak łan ia jąc  ją  do pozostania w  dotychcza­
sow ych m iejscach zam ieszkania i bojkotow ania osadnictw a Po­
laków  na ziem iach zachodnich. B ojkot ten  przeradzał się często 
w  czynne sabotow anie poczynań now ej w ładzy, a naw et w  ak ty  
zbrojnego te r ro ru  wobec jej przedstaw icieli. I tak  na teren ie  
pow iatu  G liw ice zginęli z rąk  niem ieckich dyw ersan tów  w kw iet­
n iu  1945 r. dw aj leśnicy  —  P io tr  B ratkow ski i S tanisław  M ar­
cinkow ski, a w  trzy  m iesiące później funkcjonariusze U rzędu 
B ezpieczeństw a — Je rzy  Ciszewski i K azim ierz Brzezinka.
W powiecie Olesno operow ała w  czerw cu—lipcu 1945 r. 30- 
osobowa uzbrojona banda niem iecka, k tó ra  w ośrodkach bardziej
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oddalonych od głównych skupisk Polaków terroryzowała osiedleń­
ców i nakazywała natychm iastowy powrót w głąb kraju.
W hucie ..Bobrek” organizacja W ehrwolf niemal przez cały 
rok prowadziła systematyczny sabotaż, łącznie z wysadzeniem 
pieców martenowskich. Instrukcje i pieniądze dla komórki dy­
w ersyjnej nadsyłane były z Niemiec.
W ehrwolf działał głównie w powiatach gliwickim, katowickim, 
kozielskim i zabrskim. Usiłował również szukać oparcia wśród 
polskiej ludności miejscowej na Górnym Śląsku i na Opolszczyź- 
nie (Opole, Olesno, Niemodlin), żerując na jej trudnej wówczas 
sytuacji. Próby te, poza pojedynczymi faktam i pozyskania nie­
świadomych, zakończyły się niepowodzeniem. Nie doszło bowiem 
do utworzenia jakiejkolwiek komórki koordynacyjnej działania 
luźnych grup „W ehrwolfu” i wszelkich poniemieckich ugrupowań 
rewizjonistycznych. Pojedyncze bojówki pohitlerowskie zostały 
w krótkim  czasie rozbite i unieszkodliwione.
Stan ilościowy sił zbrojnych reakcji w woj. śląsko-dąbrowskim 
w latach 1945— 1946 jest trudny do uchwycenia. Istniejące dane 
są niepełne, a odtworzenie pełnego obrazu niemal niemożliwe 
w oparciu o zachowane i dostępne źródła. W r. 1945 — według 
szacunkowych obliczeń historyków — uczestniczyło na terenie 
woj. śląsko-dąbrowskiego w zbrojnej działalności organizacji 
i ugrupowań podziemnych około 1300 osób. W r. 1946 liczba ta 
wzrosła do 1800 osób, ale już rok później zmniejszyła się o prze­
szło połowę, do 700 ludzi, w ystępujących z bronią w  ręku.
Była to siła dość duża jak na terrorystyczne podziemie jed­
nego, stosunkowo nie sprzyjającego zbrojnej konspiracji woje­
wództwa. Źródłem jej słabości było rozbicie na wiele grup i ugru­
powań, które nie współpracowały czynnie ze sobą, a działalność 
swą przejawiały z różną aktywnością i w  różnych okresach czasu. 
O słabości reakcyjnego podziemia zbrojnego decydował jednak 
nade wszystko układ sił politycznych w województwie i brak 
jakiejkolwiek szerszej bazy społecznej dla działalności bezpo­
średnio wymierzonej w zdobycze demokracji.
Władza ludowa, a w szczególności jej organa bezpieczeństwa, 
jednostki Wojska Polskiego i oddziały ORMO, poprzez zorgani­
zowaną akcję zbrojną nie dopuściły do szerszego rozprzestrzenie­
nia się band na terenie województwa.
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Walkę z siłami reakcji na Śląsku rozstrzygnęła jednak osta­
tecznie podjęta przez obóz demokratyczny ofensywa polityczna. 
Pierwszym jej etapem, poprzedzającym wybory do Sejmu, było 
referendum, w którym  ludność miała się ustosunkować do istot­
nych problemów ustrojowo-politycznych i gospodarczych Polski. 
Przedmiotem powszechnego głosowania były trzy pytania: „Czy 
jesteś za zniesieniem senatu?”, „Czy chcesz utrw alenia w  przy­
szłej K onstytucji ustroju gospodarczego, wprowadzonego przez 
reform ę rolną i unarodowienia podstawowych gałęzi gospodarki 
krajowej, z zachowaniem ustawowych uprawnień inicjatywy pry­
w atnej?”, „Czy chcesz utrw alenia zachodnich granic Państwa 
Polskiego na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej?”
Partie  bloku demokratycznego wezwały społeczeństwo do gło­
sowania „3 X tak”, motywując to względami bezpieczeństwa 
Polski i obrony całości jej ziem, utrw alenia zdobyczy dem okra­
cji ludowej, zadośćuczynienia interesom narodu. Pod tym i hasła­
mi odbywała się wielka akcja wieców, masówek, zebrań, rozmów 
indywidualnych z wyborcami, wyjaśniająca społeczeństwu zało­
żenia programu i polityki obozu demokratycznego. Ogółem objęto 
nią w woj. śląsko-dąbrowskim około 1,5 min. osób. Ważną rolę 
odegrała również licząca blisko pół miliona dziennego nakładu 
prasa demokratyczną.
Setki członków partii i stronnictw demokratycznych pracowało 
w komisji okręgowej, w komisjach obwodowych i w aparacie 
agitacyjno-propagandowym, zabezpieczało lokale głosowania itp. 
Główny ciężar kam panii politycznej spadł na śląsko-dąbrowską 
organizację PPR. Niemały też był udział PPS, chociaż niewspół­
m ierny i zbyt opóźniony w stosunku do zaangażowania PPR. 
Jaskraw a dysproporcja pod tym  względem między PPR a PPS, 
SL i SD była skutkiem nie tylko słabości organizacyjnej partne­
rów PPR  w bloku; odzwierciedlała ona również istotne wahania 
i niekonsekwencje w postawie politycznej członków tych stron­
nictw. Decydujące jednak dla całokształtu sytuacji politycznej 
było osiągnięcie jedności czterech partii demokratycznych w wę­
złowych kwestiach, w stosunku do PSL, do referendum, do pro­
gramu bloku wyborczego. Działalność komisji porozumiewaw­
czych była w tym okresie czynnikiem politycznego osiągania 
jedności stanowisk i wspólnego działania sił lewicy.
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Mimo przychylnego odzewu kam panii politycznej obozu demo­
kratycznego wśród społeczeństwa woj. śląsko-dąbrowskiego reak­
cja nie dawała za wygraną. PSL agitowało za odpowiedzią „nie” 
na pierwsze pytanie i „tak” na pozostałe. Stronnictwo Pracy 
zaleciło swoim członkom i sympatykom głosowanie według włas­
nego uznania. Podziemne organizacje w większości wypowiadały 
się za głosowaniem, lecz pod warunkiem skreślenia dwóch lub 
wszystkich trzech pytań jako form y antyrządowej demokracji.
Charakteryzując działalność reakcji przed referendum, dowódz­
two śląskiego okęgu wojskowego donosiło w  kolejnych m eldun­
kach: „Atmosferę polityczną w związku ze zbliżającym się te r­
minem głosowania należy określić jako napiętą. Napięcie po­
wstało na skutek ożywionej działalności band, przy jednoczesnym 
nasileniu propagandy wroga. Różne w arianty negatywnych od­
powiedzi (jeden, dwa lub 3 X „nie”) znajdują swój wyraz w u lo t­
kach drukowanych, powielanych, pisanych na maszynie, w  na­
pisach na płotach, domach oraz w  przekreślaniu słów „tak” na 
afiszach partii demokratycznych lub całkowitym ich zrywa­
niu...” 169
Aktywizacja podziemia m iała na celu uzewnętrznienie sił 
obozu reakcyjnego i przekonanie wszystkich wahających się 
o grożącym im niebezpieczeństwie w przypadku opowiedzenia się 
po stronie demokracji. Bandy reakcyjne wzmogły krwawy terror 
nie tylko wobec działaczy, lecz także wobec szeregowych człon­
ków partii i organizacji demokratycznych. Skierowały go przede 
wszystkim przeciw członkom PPR, ZWM i funkcjonariuszom 
organów bezpieczeństwa, ale nie oszczędzały również członków 
PPS, SD, żołnierzy Wojska Polskiego i działaczy związków za­
wodowych. Na 245 osób, które zginęły z rąk  reakcyjnego pod­
ziemia w  woj. śląsko-dąbrowskim, 135 było członkami PPR, 
10 — ZWM, 11 — PPS, 2 — SD, 73 — bezpartyjnych.
W m aju—czerwcu 1946 r. reakcyjne bandy dokonały na terenie 
województwa 110 napadów zbrojnych, mordując około 45 osób. 
Był to widoczny wzrost, jeśli uwzględnić, że w okresie pierw­
szych czterech miesięcy podziemie przeprowadziło 68 akcji, 
w których zabito 30 osób. Pojawiły się jednocześnie nowe grupy 
■zbrojne, zwłaszcza NSZ i Wehrwolfu, obejmujące swą działalnoś­
cią dalsze powiaty, m. in. Lubliniec, Rybnik, Kluczbork i Prudnik.
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W powiatach Bielsko i Cieszyn nasilenie ofensywy reakcji było 
największe. „Można śmiało zaryzykować twierdzenie — pisał 
w czerwcu 1946 r. starosta powiatowy w Bielsku — że na terenie 
niektórych gmin górskich władze legalne kończą się z nadejściem 
nocy. W gruncie rzeczy rządzą bandy, dopuszczające się niesły­
chanego terroru...” 170
Stosowane przez zbrojne podziemie formy terroru  stawały się 
coraz bardziej okrutne. Odtąd mordowano już nie tylko działaczy 
PPR, funkcjonariuszy UBP i MO, lecz także bezpartyjnych, jeśli 
swą postawą narazili się reakcji. Bestialstwo band doprowadziło 
do mordów dokonanych na dzieciach działaczy demokratycznych 
i na młodzieży.
Z rąk  podziemia zginęli np. dwaj bracia, członkowie ZWM 
z Czechowic — Zbigniew i Henryk Kempni. Wśród ofiar reakcji 
znaleźli się m. in. zamordowani: Dominik Gańczarczyk, przewod­
niczący GRN w Jasienicy; Ignacy Gąsior, członek PPR i przewod­
niczący GRN w Miedźnie, pow. Kłobuck; Stanisław Łuszczak 
z Bestwiny, przewodniczący miejscowej rady narodowej; sekre­
tarz Powiatowego Kom itetu PPS w Rybniku — Augustyn 
Buchalik; Jan Rajca, sekretarz K om itetu PPR w Mikołowie; 
Maciej Sarnik, leśnik z Mierzęcic; Jan  Wieczorek, w ójt gminy 
Pawłów; sekretarz Komitetu Powiatowego PPR w  Cieszynie 
Józef Szewczyk oraz wielu, wielu innych.
Mimo wysiłków reakcja — poza częścią terenów pogranicz­
nych — nie zdołała dokonać zmian w istniejącym układzie sił 
poetycznych województwa. PPR, przeciwko której wymierzone 
było główne uderzenie podziemia, systematycznie zwiększała 
swoje szeregi. Do organów Bezpieczeństwa Publicznego, MO 
i ORMO zgłaszali się nowi ochotnicy — w m arcu 1946 r., na 
apel partii demokratycznych, stawiło się ponad 7 tys. robotników 
i chłopów.
W toku ostrej walki, jaka rozegrała się w okresie poprzedza­
jącym referendum, obóz demokratyczny wzmocnił swoje pozycje. 
We wszystkich obwodach głosowanie miało przebieg spokojny. 
Dopisała również frekwencja wyborcza — zarówno w środowi­
skach ludności miejscowej, jak i repatrianckiej.
Ogłoszone wyniki referendum  zawiodły nadzieje zwolenników 
PSL oraz reakcyjnego podziemia i zrodziły nastroje dużego przy­
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gnębienia. „...Daje się zauważyć pewna konsternacja w szeregach 
PSL — stwierdzała pierwsza powyborcza ocena DOW Śląsk. — 
W pływy i działalność PSL w powiatach cieszyńskim, głubczyckim, 
prudnickim i rybnickim maleją...” 171 Zjawiska te  uwidoczniły 
się szczególnie na terenie wsi. „...Dziś wszyscy z PSL chodzą 
z opuszczonymi głowami, bo widzą, że przegrali, a chłopi już się 
z nich śm ieją” — relacjonował Komitet Powiatowy PPR w Grod­
kowie.172
Także w miastach wpływy PSL zaczęły po referendum  stopnio­
wo słabnąć. „PSL na terenie województwa traci grunt pod noga­
mi — czytamy w raporcie sierpniowym Komendy Wojewódzkiej 
M °- — Praca tego stronnictwa ogranicza się do tzw. szeptanej 
propagandy [.. .] Mimo poparcia ze strony sklepikarzy, restaura­
torów  i spekulantów PSL nie ma odwagi występować ze swą 
agitacją wśród masy robotniczej...” 173
Wraz ze spadkiem wpływów PSL w społeczeństwie śląskim 
następował też kryzys w ew nętrzny stronnictwa. Narastały ten­
dencje opozycyjne wobec aktywu kierowniczego organizacji wo­
jewódzkiej.
W październiku 1946 r. kryzys ten pogłębił się. Wiązało się to 
bezpośrednio z powstaniem opozycji na szczeblu centralnym. 
W czerwcu oderwała się od PSL grupa działaczy z T. Drzewiec- 
kirfi, E. Bertoldem i T. Rekiem, tworząc secesję: PSL Nowe W y­
zwolenie. Odłam ten stanął na stanowisku współpracy z Blokiem 
Demokratycznym. W październiku powstały pierwsze koła PSL 
Nowe Wyzwolenie na terenie woj. śląsko-dąbrowskiego.
Jesień 1946 r. przyniosła stopniowy rozkład śląskiej organi­
zacji Polskiego Stronnictwa Ludowego. „PSL dużo straciło na 
pcwadze i nawet oficjalnie ludność należąca poprzednio do PSL 
przechodzi do innych partii (PPS i SL)” 174 — głosił raport KW 
MO w Katowicach.
Nie zdołał powstrzymać tego procesu zwołany 27 października 
1946 r. do Katowic W alny Zjazd Wojewódzki PSL, z udziałem 
około 1500 osób. Co gorsze dla mikołajczykowców — niemal rów­
nocześnie odbywała się konferencja założycielska PSL Nowe 
Wyzwolenie.
Topnienie szeregów PSL, osłabienie jego pozycji politycznej na 
Śląsku wiązało się również ze wzmożeniem akcji represyjnej wo­
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bec podziemia reakcyjnego. Związek ten był nawet niejednokro­
tnie bezpośredni. Tak np. w  powiatach zawierciańskim, cieszyń­
skim i bielskim wiele kół PSL zostało latem  w 1946 r. rozwiąza­
nych, po ujawnieniu bezpośredniej współpracy z bandami.
Ogółem do końca lipca 1946 r. zlikwidowano na terenie woj. 
śląsko-dąbrowskiego około 30 band, z tego NSZ-owskich bądź 
związanych z NSZ — 8, o zabarwieniu akowsko-winowskim — 5, 
prohitlerowskich (Wehrwolf) —> 12, rabunkowych — 2, o bliżej 
nie określonym charakterze — 3. Rozbiciu uległa również jedna 
z najliczniejszych i najbardziej nękających ludność powiatów 
południowo-wschodnich banda „B artka” oraz grupa „Wędrowca”. 
W czasie akcji likwidacyjnej przeciwko tej grupie, w okresie 
od 8 czerwca do 5 sierpnia 1946 r., zabito 9 członków bandy, 
a około 70 aresztowano. Ogółem w ciągu 1946 r. poniosło śmierć 
121 członków band, aresztowano zaś 1783 osoby, należące do 
różnych organizacji podziemnych. Żywot pozostałych band był 
bardzo krótki. Większość z nich skorzystała z amnestii, ogłoszo­
nej wiosną 1947 r.; łącznie ujawniło się ponad 3 tys. osób zwią­
zanych z podziemiem.
Dzięki skutecznej walce z podziemiem już we wrześniu 1946 r. 
mogły władze państwowe zapewnić ludności spokój i bezpieczeń­
stwo na całym terenie województwa.
W tym  czasie rozegrały się na arenie międzynarodowej w y­
darzenia, które wywarły istotny wpływ na dalszy rozwój sytuacji 
politycznej w kraju. Dnia 6 września 1946 r. sekretarz stanu USA 
J. Byrnes wygłosił w Stuttgarcie przemówienie, w którym  okre­
ślając stanowisko rządu amerykańskiego w kwestii niemieckiej, 
zakwestionował granicę polsko-niemiecką na Odrze i Nysie.
Wywołało to zrozumiałą falę protestów i oburzenia w społe­
czeństwie polskim. Spośród działających w kraju  stronnictw po­
litycznych jedynie PSL nie zajęło jasnego stanowiska w tej 
kwestii, wyrażając tym samym swą prozachodnią orientację. Było 
to szokiem politycznym dla wielu ludzi, którzy popierali dotąd 
PSL jako „najbardziej” polską partię.
Dzięki temu, że stronnictwa obozu demokratycznego wystąpiły 
w  obronie granic zachodnich i suwerenności kraju, zdobyły wielu 
nowych zwolenników. Kampania antybyrnesowska zaś obróciła się 
przeciwko PSL. „Wyczuwało się podczas niej głęboką nienawiść
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w masach do Mikołajczyka” — mówił na październikowym 
Plenum  KC PPR  sekretarz KW w Katowicach — Edward 
Ochab.173 Trzeźwo myślące kręgi społeczeństwa dostrzegały głę­
boką sprzeczność między proanglosaską orientacją PSL a polską 
racją stanu. Wiele członków opuściło z tego powodu szeregi 
stronnictwa, a większość dotychczasowych zwolenników odmówi­
ła mu swego poparcia. „Ostatni tydzień miesiąca grudnia był 
tygodniem rozkładu PSL — czytamy w sprawozdaniu Komendy 
Wojewódzkiej MO. — Na terenie całego województwa bardzo 
duża ilość członków wystąpiła z PSL, wstępując do PPR, PPS 
czy SL [. . .] W ystępujący składają różnego rodzaju oświadczenia 
i rezolucje, w których potępiają działalność dotychczasową 
PSL...” 176 Napływające z Opolszczyzny m eldunki donosiły o roz­
wiązywaniu się całych kół PSL. Pozostawały jedynie zarządy po­
wiatowe, i to głównie w ośrodkach przemysłowych, jak Katowice, 
Chorzów, Opole, Bytom.
Klęska poniesiona przez Mikołajczyka jesienią 1946 r. spowo­
dowała dalsze przesunięcia w układzie sił politycznych na Śląsku.
Stronnictwo Ludowe, dotychczas słabe liczebnie, w miarę po­
głębiającego się kryzysu politycznego i organizacyjnego Polskiego 
Stronnictw a Ludowego przeżywało teraz okres szybkiego roz­
woju. W listopadzie, obok 4811 członków posiadających już legi­
tymacje, zgłosiło akces do SL 15 881 osób. W grudniu liczba 
członków z legitymacjami wynosiła 4955, a zadeklarowanych 
20 836. Duże znaczenie dla podniesienia autorytetu  politycznego 
SL miało wstąpienie w jego szeregi popularnego i cenionego 
powszechnie działacza chłopskiego, obrońcy polskości na Śląsku — 
Arki Bożka, k tóry  jesienią 1946 r. ostatecznie zerwał z Polskim 
Stronnictwem Ludowym.
W Stronnictwie P racy zmienił się radykalnie dotychczasowy 
skład kierownictwa śląsko-dąbrowskiej organizacji. W sierpniu 
1946 r., po zmianach dokonanych w naczelnych władzach Stron­
nictwa, weszli do Zarządu Wojewódzkiego SP w Katowicach 
ludzie nowi, o postępowych poglądach, pragnący współpracować 
ze stronnictwami bloku.
* * *
W takiej sytuacji wkraczał Śląsk w okres bezpośrednio po­
przedzający wybory do Sejmu Ustawodawczego. Ogólnie biorąc,
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sprzyjała ona ostatecznemu rozstrzygnięciu toczącej się walki 
politycznej na korzyść obozu demokratycznego.
Wskazywały na to nie tylko porażki, jakie w ciągu ostatniego 
półrocza 1946 r. poniosły w woj. śląsko-dąbrowskim ośrodki zor­
ganizowanej reakcji — przede wszystkim PSL i zbrojne podziemie. 
Bardziej jeszcze istotne były zmiany w postawie poszczególnych 
warstw  i środowisk społecznych oraz w ich stosunku do władzy 
ludowej.
Odbudowa i uruchomienie przemysłu, rozwój produkcji, nie­
przerwanie wzrastające zatrudnienie, polepszające się zaopatrze­
nie miast wpływały dodatnio na nastroje robotników. „Elementy 
reakcyjne nie m ają wpływu na radykalną zmianę w poglądach 
politycznych klasy robotniczej — stwierdzano w  sprawozdaniu 
sytuacyjnym  o nastrojach ludności z listopada 1946 r. — Klasa 
robotnicza jasno sobie zdaje sprawę, że obecny rząd i partia stoją 
na straży ich interesów...” 177
W skutek zniesienia kontyngentów i zwiększenia dopływu arty ­
kułów przemysłowych dla rolnictwa poprawiła się znacznie 
sytuacja ekonomiczna wsi, co usunęło zasadnicze przyczyny nie­
zadowolenia chłopstwa. Olbrzymie znaczenie dla stabilizacji po­
litycznej na Opolszczyźnie miał w ydany jesienią dekret o nada­
niu gospodarstw poniemieckich ich dotychczasowym posiadaczom. 
„Większość ludności zza Bugu zdobywa zaufanie i pewność, że 
pozostanie na ziemiach zachodnich” — pisano w październiku 
w sprawozdaniu Wydziału Rolnego KW PPR w Katowicach.178 
Potwierdzała ten fakt Komenda Wojewódzka MO w grudniu 
1946 r., sygnalizując, że ludność repatriancka „...obecnie zupełnie 
inaczej zapatruje się na ogólną sytuację, a w  szczególności na 
mające się odbyć wybory...” 179
Również właściwe rozstrzygnięcie przez władzę ludową skom­
plikowanej na Śląsku kwestii narodowościowej podcięło w sposób 
zasadniczy możliwości oddziaływania reakcji, żerującej na nie­
zadowoleniu Polaków miejscowego pochodzenia. „Część ludności 
zweryfikowanej — donosił meldunek władz bezpieczeństwa w li­
stopadzie 1946 r. — przeważnie ci, którzy w okresie okupacji nie 
współpracowali z Niemcami oraz nie należeli do partii niemiec­
kich, ustosunkowana jest do wyborów przychylnie, wychodząc
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z założenia, że po wyborach nastąpi całkowita normalizacja, a tym 
samym życie ich ułoży się znacznie lepiej...” 180
Rozwój szkół, ośrodków kulturalnych i naukowych na Śląsku 
w płynął na zmianę postawy znacznej części inteligencji.
Baza społeczna reakcji wyraźnie się kurczyła. Zdecydowanie 
wrogie nastawienie do władzy ludowej przejawiały niemal w y­
łącznie środowiska byłych bądź aktualnych drobnych w więk­
szości posiadaczy, których interesy klasowe pozostawały w za­
sadniczej sprzeczności z założeniami nowego ustroju. Na Śląsku 
było ich wówczas niewielu.
Nie oznaczało to jednak, że zwycięstwo wyborcze obozu demo­
kratycznego było z góry przesądzone. Pozyskanie czynnego po­
parcia mas wymagało przeprowadzenia szerokiej kampanii poli­
tycznej. Chodziło o środowiska i grupy społeczne dotąd wahające 
się, bierne i niezaangażowane, żywiące niekiedy uprzedzenia do 
nowej władzy, oraz o wykorzenienie ze świadomości społecznej 
reakcyjnych wpływów i poglądów. Pod tym  względem burżua- 
zyjna ideologia posiadała jeszcze dużą sferę oddziaływania. Ana­
lizując ten problem na Plenum  KC PPR, mówił Władysław 
Gomułka m. in.: „Wkładam w to pojęcie stare, szkodliwe, a nie 
zwalczone dotychczas w zupełności tradycje historyczne, co­
dzienne wsączanie ideologii reakcyjnej w ducha narodu przez 
Kościół; wychowanie młodzieży, zwłaszcza akademickiej, według 
starych idealistycznych i reakcyjnych koncepcji naukowych; i po­
tężną siłę przyzwyczajenia, tkwiącą w szerokich masach, niechęt­
ną i oporną wszelkim zmianom, które nie przynoszą natychm iast 
widocznych korzyści m aterialnych...” 181
Ważną rolę w kam panii ideowo-politycznej, poprzedzającej w y­
bory do Sejmu, odegrała śląsko-dąbrowska organizacja Polskiej 
P artii Robotniczej. Wśród stronnictw  Bloku Demokratycznego 
PPR reprezentowała najbardziej konstruktyw ny i dalekowzrocz­
ny  program odbudowy i rozwoju Polski. Wyróżniała się również 
ofiarnością, zdyscyplinowaniem i bezkompromisowym zaangażo­
waniem ideowym podstawowej kadry swych członków. Dwuletni 
okres działalności PPR w województwie dostarczył wielu przeko­
nujących dowodów jej troski, zainteresowania i zrozumienia naj­
bardziej żywotnych spraw tego regionu i jego mieszkańców.
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Dawało to partii dużą siłę oddziaływania, dzięki której pozyski­
wała ciągle nowych sojuszników.
Śląsko-dąbrowska organizacja Polskiej P artii Robotniczej dy­
sponowała doświadczoną kadrą kierowniczą, działaczami takiej 
miary, jak Aleksander Zawadzki, Edward Ochab, Ryszard Strze­
lecki, Witold Jarosiński i w ielu innych. Trzon organizacji woje­
wódzkiej stanowili ludzie od dawna związani z rewolucyjnym  
ruchem  robotniczym, wychowani przez partię w latach walki na­
rodowowyzwoleńczej oraz nowe kadry, które przeszły twardą 
szkołę pierwszych miesięcy budowy państwa ludowego, urucha­
miania przemysłu, zmagań z reakcją i podziemiem zbrojnym, 
walki o pozyskanie społeczeństwa województwa śląsko-dąbrow­
skiego dla władzy ludowej. Wielu z nich oddało swe życie 
w walce z bandami w obronie zdobyczy ludu pracującego i ma­
jątku społecznego, stojąc na straży polskości Śląska i jego nie­
rozerwalnej więzi z Macierzą.
Miesiące poprzedzające wybory do Sejmu przynosiły widoczny 
wzrost szeregów PPR. Jeśli w  ciągu pierwszego kw artału 1946 r. 
wojewódzka organizacja w Katowicach zwiększała się miesięcznie 
średnio o 1500 nowych członków, to w  drugim  kw artale wzrosła 
o 3 tys., a począwszy od lipca o 5—:6 tys. osób. „W chwili obec­
nej śląsko-dąbrowska organizacja PPR — pisał we wrześniu 
Edward Ochab — liczy około 65 tys. członków, daleko dystansu­
jąc wszystkie inne partie polityczne na naszym terenie...” 182 Pod 
koniec roku PPR miała około 92 tys. członków.
Zjawiskiem charakterystycznym  dla procesu rozbudowy szere­
gów party jnych było to, że objął on środowiska i tereny dotąd 
w strukturze PPR często „deficytowe”. Dotyczyło to w szczegól­
ności mieszkańców wsi oraz ludności zamieszkałej na Opolszczy- 
źnie. „Chłopi, widząc pracę naszej partii — stwierdzano w spra­
wozdaniu Wydziału Rolnego KW we wrześniu 1946 r. — przystę­
pują do PPR, tak z miejscowej ludności, jak z repatriantów ...” 183 
W ciągu roku szeregi członków PPR na wsi zwiększyły się dzie­
sięciokrotnie, osiągając 1 stycznia 1947 r. 11 618 osób.
Członkowie partii, których według oceny Komitetu Woje­
wódzkiego PPR zmobilizowano w 90% do kam panii wyborczej, 
brali czynny udział w organizowaniu tysięcy wieców i masówek, 
w agitacji indywidualnej, w pracach komitetów obywatelskich
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i komisji wyborczych oraz w akcji zbierania podpisów na listy 
kandydatów.
W mniejszym stopniu uczestniczyła w kam panii politycznej, 
poprzedzającej wybory, Polska P artia  Socjalistyczna. Główną 
tego przyczyną były nie przezwyciężone do końca tendencje pra­
wicowe wśród części aktywu kierowniczego, ciążące na stanowi­
sku PPS w wielu podstawowych zagadnieniach ideologicznych. 
Nikły też był udział PPS w bezpośredniej walce z reakcją. Tak 
np. do oddziałów Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej na 
terenie województwa organizacje PPS zgłosiły 35 kandydatów, 
podczas gdy PPR wydelegowała 2500 członków.
Ożywienie kół prawicy w  szeregach śląskiej PPS nastąpiło 
latem  1946 r., w związku z koniecznością ustalenia taktyki partii 
w nadchodzących wyborach. Głównym przedmiotem sporu mię­
dzy dwiema ścierającymi się w PPS tendencjam i była sprawa 
jedności działania obu partii robotniczych w Bloku Stronnictw  
Demokratycznych. N iektórzy działacze socjalistyczni proponowali 
samodzielne pójście PPS do wyborów, licząc skrycie na powsta­
nie wspólnego frontu z Polskim Stronnictwem Ludowym. Sta­
nowisko to spotkało się z przychylnym przyjęciem i popai-ciem 
ludzi, którzy w  okresie rozpadu PSL zasilili szeregi Polskiej 
P artii Socjalistycznej. Miało to np. miejsce na Opolszczyźnie, 
gdzie w organizacjach PPS widoczny był duży wpływ drobno­
mieszczaństwa.
Ataki zmierzające do zerwania współpracy z PPR szły głównie 
z terenów Zagłębia, gdzie prawica m iała większe wpływy. Nie­
bezpieczeństwo tych ataków wzrosło niepomiernie z chwilą 
przechwycenia przez te właśnie siły kierownictwa wojewódzkiej 
organizacji PPS w sierpniu 1946 r. i usunięcia z jej władz zwo­
lenników jedności ruchu robotniczego: przewodniczącego WK — 
J. Salcewicza, II sekretarza — Kaczmarka oraz delegata 
CKW — F. Petruczynnika. Powstałego kryzysu nie zdołał do 
końca przezwyciężyć III Zjazd Wojewódzki PPS, obradujący 
we wrześniu, chociaż w uchwalonej rezolucji wypowiedział się 
za jednolitym frontem  klasy robotniczej i współpracą obu partii.
Dopiero późną jesienią, kiedy w w yniku umowy, zawartej 
28 listopada między KC PPR a CKW PPS, nastąpiło ogólne oży­
wienie sił lewicy w  PPS, tendencja do współpracy i współdziała­
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nia zaczęła sobie znów torować wyraźniej drogę w organizacji 
śląsko-dąbrowskiej. Na czele WKW stanęli Aleksy Sieradzki 
i Roman Stachoń, zwolennicy jednolitego frontu. Podjęto kroki 
zmierzające do wciągnięcia całej organizacji wojewódzkiej PPS 
do trw ającej już kam panii wyborczej. Dało to jednak tylko 
częściowo zadowalające rezultaty  — 35% członków partii, tj. 
około 20 tys. osób, brało udział w akcji przedwyborczej; reszta 
zachowała postawę bierną. Niemałą rolę odegrały tu  względy 
organizacyjne, jak np. słaba dyscyplina i kontrola, a także zbyt 
liberalne traktowanie przynależności do partii, ułatw iające prze­
nikanie do jej szeregów ludzi przypadkowych, nie związanych 
z ideologią socjalistyczną. Główną przyczynę takiego stanu rzeczy 
widział wówczas wojewoda śląsko-dąbrowski w tym, że „w PPS 
jest zbyt wielkie zróżnicowanie polityczne, w  sensie różnicy po­
glądów, różnicy nastawienia do program u Polski Ludowej, 
istnieją naw et różnice w rozumieniu ideologii socjalistycznej...” 184
Kampania wyborcza była okresem ostrych starć między wy­
stępującym i w łonie PPS różnymi tendencjami. W niektórych 
organizacjach PPS — w powiatach będzińskim, głubczyckim, 
prudnickim, strzeleckim i zabrskim — siły prawicy podejmowały 
próby zrywania bądź niedopuszczania do wspólnych zebrań 
aktywu i komórek obydwu partii. P latform ę współdziałania 
z PPR usiłowano celowo sprowadzić jedynie do przestrzegania 
tzw. klucza w obsadzie stanowisk, pomijając podstawowe wspól­
ne cele polityczne.
Pod wpływem konkretnych propozycji współpracy ze strony 
organizacji PPR, a także przezwyciężenia sekciarstwa w szere­
gach PPS, będącego pożywką dla nastrojów antyjednolitofronto- 
wych, współpraca obu partii zacieśniała się w m iarę zbliżania się 
wyborów. W grudniu odbyło się na terenie województwa 65 
wspólnych zebrań, z udziałem ponad 11 tys. członków PPR i PPS. 
Wspólna praca w komisjach wyborczych, w komitetach obywa­
telskich oraz w grupach propagandowych i agitacyjnych prowa­
dziła do zbliżenia ideologicznych stanowisk obu partii.
Jednolity front PPR  i PPS oznaczał przede wszystkim zespole­
nie w walce o zwycięstwo wyborcze sił, jakimi bezpośrednio 
rozporządzały obydwie partie. Jednocześnie m iał on olbrzymi 
wpływ na proces konsolidacji społeczeństwa w ramach powsta-
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lego B 'oku Stronnictw  Demokratycznych. Ponad 160 tys. człon­
ków PPR i PPS reprezentowało podstawowe w arstw y społeczne 
woj. śląsko-dąbrowskiego.
Polska Partia  Robotnicza skupiała w swych szeregach ponad 
90 tys. członków, w tym: 66 tys. robotników, blisko 12 tys. chło­
pów i 10 tys. inteligencji. Był to element najbardziej zaangażo­
w any politycznie, odgrywający czołową rolę w  Bloku.
Polska P artia  Socjalistyczna, licząca 67 tys. członków, m iała 
znaczne wpływy wśród mniej uświadomionych klasowo robotni­
ków, pewnych grup inteligencji, ludzi tzw. wolnych zawodów 
i drobnomieszczaństwa, co niewątpliwie sprzyjało pozyskaniu 
głosów tych środowisk w wyborach.
Stronnictwo Ludowe, akceptujące ogólny kierunek polityczny 
kam panii wyborczej, mimo niewielkiej jeszcze liczebności i prze­
żywanych trudności organizacyjnych oddziaływało radykalizu- 
jąco na chłopów przez sam fakt uczestnictwa w Bloku.
Udział Stronnictwa Demokratycznego w koalicji wyborczej 
przyczynił się w dużym stopniu do tego, że za Blokiem Demo­
kratycznym  opowiedziały się w arstw y pośrednie w mieście, głó­
wnie inteligencja i drobnomieszczaństwo.
Dzięki jednolitem u stanowisku członków partii obozu demo­
kratycznego, działających w organizacjach młodzieżowych, związ­
kach zawodowych, stowarzyszeniach społecznych, oświatowych 
i kulturalnych woj. śląsko-dąbrowskiego, zdołano wciągnąć do 
wspólnie prowadzonej kam panii wyborczej w województwie 
około 250 tys. osób. Poszerzało to ogromnie bazę społeczną Bloku.
Jesienią 1946 r. powołany został Wojewódzki Komitet Wybor­
czy Bloku Stronnictw  Demokratycznych, którego przewodniczą­
cym został Witold Jarosiński. Kierował on całością kampanii.
Uwidoczniony w jej toku przychylny stosunek społeczeństwa 
do Bloku Demokratycznego nie sprzyjał zakrojonym na szerszą 
skalę wystąpieniom reakcji w woj. śląsko-dąbrowskim. Dotych­
czasowe porażki PSL, spadek jego liczebności i wpływów wśród 
m as w płynęły demobilizująco na aktyw tego stronnictwa. 
W przeciwieństwie do innych województw, PSL na Śląsku było 
już zbyt słabe, aby odegrać w wyborach rolę ośrodka skupiają­
cego szerszy obóz przeciwników władzy ludowej. „Przywódcy 
terenowi PSL — czytamy w sprawozdaniu KW PPR w Katowi­
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cach — nie kierowali akcją wyborczą, nie prowadzili swych 
ludzi do urn, jedynie sami wstrzymywali się od głosowania, 
stwarzając podstawy do nastrojów zwątpienia i rezygnacji...” 185
Dzięki słusznemu stanowisku stronnictw  obozu demokratycz­
nego, a w szczególności Polskiej Partii Robotniczej nie dopuszcza­
no do tego, aby reakcyjna część kleru  narzuciła władzy ludowej 
walkę z Kościołem i wierzącymi — uznanie zasady tolerancji 
religijnej wytrąciło reakcji argumenty, jakimi usiłowała posługi­
wać się podczas kampanii wyborczej na Śląsku.
Istniejący układ sił politycznych paraliżował również zbrojne 
poczynania resztek reakcyjnego podziemia. Jego działalność 
w okresie przedwyborczym sprowadzała się jedynie do tzw. szep­
tanej propagandy. Nawet wrogie ulotki czy napisy pojawiały się 
rzadko.
Dnia 19 stycznia 1947 r., tj. w dniu wyborów, panował w ca­
łym  województwie zupełny spokój.
Głosowanie przyniosło zwycięstwo obozowi demokratycznemu. 
Uczestniczyło w nim 96,7% wszystkich uprawnionych, którzy 
w przeważającej mierze głosowali jawnie. Na listę Bloku S tron­
nictw Demokratycznych oddano 1 min 530 głosów, co stanowiło 
95,1%. PSL uzyskało 41 948 głosów, złożonych głównie w mias­
tach.
Wyniki wyborów były odbiciem głębokich procesów i prze­
mian, jakie w okresie dwu la t istnienia władzy ludowej nastąpiły 
w świadomości społeczeństwa woj. śląsko-dąbrowskiego i całego 
kraju. Dokonały się one w toku konfrontacji dwu koncepcji 
odbudowy i rozwoju kraju, reprezentowanych przez dwa prze­
ciwstawne obozy. Głosowanie w wyborach styczniowych było 
więc zarazem formą społecznej oceny i akceptacji jednej z nich.
Obóz dem okratyczny odniósł zwycięstwo nie drogą chwilowego 
urobienia opinii publicznej czy też jedynie za pomocą środków 
politycznego oddziaływania na nastroje mas. O powszechnym 
opowiedzeniu się ludności za władzą ludową zadecydował przede' 
wszystkim fakt, że — jak mówił wówczas Aleksander Zawadzki 
—1 „...w naszej polskiej rzeczywistości za cały okres jej istnienia, 
od chwili wyzwolenia, nie ujawniły się ani wyższe idee, ani 
lepszy program, ani lepsi ludzie niż idee, program i ludzie stron­
nictw demokratycznych.” J8C
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Kiedy w przełomowym momencie wyzwolenia stawali oni do 
w alki o nową Polskę, stanowili jeszcze rewolucyjną mniejszość. 
W społeczeństwie istniało wiele nawarstwionych kompleksów, 
uprzedzeń, niezrozumienia. Nie zawsze sprzyjały ich przezwycię­
żeniu doświadczenia, zdobyte przez poszczególne środowiska, 
grupy i jednostki w tym  pierwszym, niełatwym  okresie. Bywało, 
że poprzez pryzm at przeżywanych wówczas trudności czy do­
znanych niekiedy krzywd kształtował się w  opiniach ludzi ujem ­
n y  sąd o istocie zachodzących w k raju  przemian.
Dlatego to głównym oparciem nowo powstałej władzy byli 
początkowo działacze stronnictw  demokratycznych, a motoryczną 
siłę jej funkcjonowania stanowiło przekonanie o słuszności spra­
wy. Zaufanie i poparcie mas zdobywano dopiero w toku prak­
tycznego działania. Było to jednak możliwe dzięki zbieżności 
podstawowych celów polityki władzy ludowej z interesam i i po­
trzebam i najszerszych w arstw  społecznych. W tym  tkw iła siła 
dokonującej się na Śląsku i w całym kraju  rewolucji.
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KRONIKA WYDARZEŃ 
W  W O JEW Ó DZTW IE ŚLĄSKO-DĄBROW SKIM 
( s ty czeń  1945 —  sty c zeń  1947)
R O K  1945 
S t y c z e ń
14 — W  K a zim ierzu , p o w ia t B ędzin , o d b y ła  s ię  o d p ra w a  k ie ro w n ic ­
tw a  O bw odu  i O k ręg ó w  A L  Z a g łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  z u d z ia łem  
p rz e d s ta w ic ie li k o n s p ira c y jn e j W ojew ó d zk ie j R ad y  N aro d o w ej, 
p o św ięco n a  o m ó w ien iu  p rz y g o to w a ń  do o b ję c ia  w ładzy .
16 — O dezw a  k o n s p ira c y jn e j W ojew ó d zk ie j R ad y  N a ro d o w ej do spo ­
łe c z e ń s tw a  w  s p ra w ie  zab ezp ieczen ia  p rzem y słu  p rzed  zn iszcze­
n iem  p rz e z  c o fa jąceg o  się  o k u p an ta .
17 — W o jsk a  I  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  C zęstochow ę.
20 —  W o jsk a  I  F r o n tu  U k ra iń s k ie g o  w y zw o liły  L u b lin iec .
21 — W o jsk a  I F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  B yczynę, K lu czb o rk ,
O lesno  i  Z aw ie rc ie .
R ząd  T y m czaso w y  R P  m ia n o w a ł gen. A le k sa n d ra  Z aw ad zk ieg o  
pe łn o m o c n ik ie m  R ząd u  n a  w y zw o lo n e  w o jew ó d ztw o  ś ląsk ie .
22 —  W o jsk a  I  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  S trze lc e  O polskie.
23 — W o jsk a  I  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  T a rn o w s k ie  G óry
i N am ysłów .
24 — W o jsk a  I  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  G liw ice.
26 —  W o jsk a  I  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  Z ab rze .
N a Ś lą sk  p rz y b y ła  g ru p a  o fic e ró w  I  A rm ii W o jsk a  P o lsk iego , 
sk ie ro w an y c h  do p ra c y  w  tw o rz ą cy m  się  a p a ra c ie  a d m in is tra c ji,  
n a  czele  z p p łk . J e rzy m  Z ię tk iem .
27 —  W o jsk a  I  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  B ędzin , C zeladź, D ą­
b ro w ę  G órn iczą, K a to w ice , M ysło w ice  i Sosnow iec.
M ie jsk a  i P o w ia to w a  R ad a  N a ro d o w a  w  B ęd z in ie  w y sz ły  z k o n ­
s p ira c j i  i  rozpoczę ły  dz ia ła lność .
P p łk . J e rz y  Z ię te k  o b ją ł fu n k c ję  p. o. w o jew o d y  w  K a to w icac h .
28 —  W o jsk a  I F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  B y tom , M iko łów
i S iem ian o w ice .
Do K a to w ic  p rz y b y ł p e łn o m o cn ik  R zą d u  T ym czasow ego  R P  n a
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w o jew ó d ztw o  ś lą sk ie , gen . A le k sa n d e r  Z aw ad zk i, w ra z  z g ru p ą  
o p e ra cy jn ą .
29 —  W yszła  z k o n s p ira c j i W o jew ó d zk a  R a d a  N a ro d o w a  i  rozpoczę ła
u rz ę d o w an ie  w  b u d y n k u  U rzę d u  W ojew ódzk iego  w  K a to w ica ch . 
P rze w o d n iczą cy  — Z d z is ła w  W iśn iew sk i.
U tw o rz e n ie  W o jew ó d zk ie j K o m en d y  M ilic ji O b y w ate lsk ie j. 
K o m e n d an t —  m jr  S ta n is ła w  B arto sz .
30 —  D eleg a c ja  O bw odow ego  K o m ite tu  P P R  i  W o jew ó d zk ie j R ad y
N a ro d o w ej z łoży ła  sp ra w o z d a n ie  z d o ty ch czaso w ej dz ia ła lnośc i 
p re z y d en to w i K R N  B o le s ła w o w i B ie ru to w i (w  K rak o w ie ).
L u t y
1 —  U tw o rz e n ie  Iz b y  P rze m y s ło w o -H a n d lo w e j.
O k ó ln ik  W y d z ia łu  O św ia ty  U rz ę d u  W ojew ódzk iego  o w p is ie  
dzieci do szkó ł p o w szech n y ch .
1— 5 —  Z e  Ś lą s k a  i Z ag łę b ia  D ą b ro w sk ie g o  w y je c h a ło  do 19 p o w ia tó w  
w  w o je w ó d z tw ie  p o zn ań sk im , łó d zk im  i  k ie le ck im  około  3 ty s . 
p ra c o w n ik ó w  ś lą sk ic h  zak ła d ó w  p ra c y  do p o m o cy  w  zb io rze  
46 ty s . to n  zboża.
2 — G ó rn icy  w y d o b y li 9117 to n  w ęg la .
U k a za ł s ię  p ie rw s z y  n u m e r  „ T ry b u n y  Ś lą s k ie j” , o rg a n u  W o je ­
w ód zk ieg o  K o m ite tu  P P R .
R ozpoczęła  d z ia ła ln o ść  T y m czaso w a  O k rę g o w a  K o m is ja  Z w ią z ­
k ó w  Z aw o d o w y ch .
W zn o w ien ie  d z ia ła ln o śc i Ś lą sk ie j Iz b y  L e k a rs k ie j .
3 — U ru c h o m ie n ie  k o m u n ik a c ji k o le jo w ej n a  lin ii  K a to w ice —L igo ta
o raz  K a to w ice— S iem ianow ice.
4 —  O d d z ia ły  lu d o w eg o  W o jsk a  P o lsk ieg o  p rz y b y ły  do K a to w ic .
U ru c h o m ie n ie  k o m u n ik a c ji k o le jo w e j n a  l in ii K a to w ice —M y­
słow ice.
D zienne  w y d o b y c ie  w ę g la  w zrosło  do 13 200 to n .
5 —  P ie rw s z a  o k ręg o w a  k o n fe re n c ja  a k ty w u  P P S  z Z a g łę b ia  D ą ­
b ro w sk ieg o , p o św ięco n a  o m ó w ien iu  k ie ru n k ó w  d z ia łan ia . W yło ­
n iono  O k ręg o w y  K o m ite t P P S  Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o .
6 — W o jsk a  I F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  B rzeg  i G rodków .
O dezw a  K W  P P R , w z y w a ją c a  ro b o tn ik ó w  do m aso w eg o  w s tę ­
p o w a n ia  w  sze reg i P o lsk ie j P a r t i i  R o b o tn icze j.
Z e b ra n ie  a k ty w u  P P S  Ś lą s k a  w  K a to w icach . P o w o ła n ie  W o je ­
w ódzk ieg o  K o m ite tu  R obotn iczego  P P S .
U k a za ł s ię  w  K a to w ic a c h  p ie rw sz y  n u m e r  „D z ie n n ik a  Z a c h o d ­
n ieg o ” .
R ozpoczęcie  d z ia ła ln o śc i W ojew ódzk iego  O d d z ia łu  P a ń s tw o w eg o  
U rzęd u  R e p a tr ia c y jn e g o .
P o w o ła n ie  O kręgow ego  W y d zia łu  K in e m a to g ra f ii  w  K a to w icach . 
8 —  R ozpoczęto  zap isy  m łodzieży  do g im n az jó w  i liceów .
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9 —  P o w s ta n ie  W ojew ódzk iego  K o m ite tu  OM  T U R  w  K a to w icach
10 — P o w s ta n ie  K o m en d y  Ś lą sk ie j C h o rą g w i H a rce rzy .
11 —  W o jsk a  I F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw oliły  P szczyną .
12 — W o jsk a  I I  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  B ie lsko  o raz  30 in ­
n y ch  m ie jsco w o śc i Ś lą s k a  C ieszyńsk iego .
P o cz ą tek  ro k u  szko lnego  w  szk o łach  p o d staw o w y ch .
13 —  Z o rg an izo w an o  K u ra to r iu m  O k ręg u  Ś ląsk iego .
14 P ie rw sz a  im p rez a  w o k a ln o -m u z y c zn a  d la  m łodz ieży  szko lne j 
w  K a to w icac h .
17 P o w o ła n ie  Ś lą sk ie j )Rady S p o rto w ej.
18 —  O tw a rc ie  T e a tru  M ie jsk ieg o  w  Sosnow cu .
20 —  U ru ch o m ie in ie  k o m u n ik a c ji a u to b u so w e j n a  l in ii  K a to w ice—M i­
ko łó w  — D ziedzice  —  B ielsko .
22 —  W K a to w ica ch  odbyło  się  z eb ran ie  o rg a n iz a cy jn e  P o lsk iego  
Z w iązk u  Z achodn iego .
24 —  U ruchom iono  s ta łe  p o łączen ie  k o le jo w e  K a to w ice—W arszaw a. 
O d d a n ie  do u ż y tk u  o d b u d o w an eg o  m o stu  n a  B ry n ic y  kolo  So­
snow ca , n a  sz la k u  k o m u n ik a c y jn y m  Ś lą sk —Z ag łęb ie
26 —  U c h w a łą  R ad y  M in is tró w  R P  w y łączo n e  z o s ta ły  z o b sza ru  w o­
je w ó d z tw a  k ie leck ieg o  i w łączo n e  do w o jew ó d z tw a  ś ląsk iego  
p o w ia ty : b ęd z iń sk i, so sn o w ieck i o ra z  z aw ie rc iań sk i.
P o w ięk szo n e  w o jew ó d ztw o  ś lą sk ie  o trzy m a ło  n azw ę: w o jew ó d z ­
tw o  zag łęb io w sk o -ś lą sk ie .
27 —  U k a za ł się p ie rw szy  n u m e r  „ G aze ty  U rz ę d o w e j” w o jew ó d z tw a
śląsk o -d ą b ro w sk ie g o .
P o w s ta n ie  W ojew ódzk iego  Z a rz ą d u  Z w iązk u  W alk i M łodych. 
M a r z e c
1 O tw a rc ie  Ś ląsk ieg o  K o n se rw a to riu m  M uzycznego.
1—10.4 —  Z rą k  re a k c y jn e g o  p o d z iem ia  zg inęło  n a  te re n ie  w o jew ó d z tw a  
ś lą sk o -d ą b ro w sk ie g o  2 8  fu n k c jo n a r iu s z y  M ilic ji O b y w ate lsk ie j 
3 —  O tw a rc ie  T e a tru  M iejsk iego  w  C horzow ie.
5 -  U ru ch o m ie n ie  Ś lą sk ic h  T ech n iczn y ch  Z a k ład ó w  N a u k o w y ch
w  K a to w icach .
6 —  In a u g u ra c y jn a  a u d y c ja  R ozg łośn i Ś lą sk ie j P o lsk iego  R ad ia .
Z jazd  a k ty w u  ch łopsk iego  w  K a to w ica ch . P o w o łan ie  Z w iązk u  
S am o p o m o cy  C h ło p sk ie j.
Z o rg an izo w an ie  W ojew ódzk ie j C e n tra li  R o ln iczo -H an d lo w ej 
w  K a to w icach .
7 —  U k a za ł się p ie rw szy  n u m e r  ty g o d n ik a  Z a rz ą d u  W ojew ódzkiego
ZW M  „M łody  Śląsk*’.
9 — W  K a to w ica c h  o d b y ła  s ię  w sp ó ln a  k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li 
W ojew ó d zk ich  K o m ite tó w  P P R  i  P P S , n a  k tó re j u s ta lo n o  ścisłą  
w sp ó łp ra cę  obu  p a r t i i  w e  w szy s tk ich  d z ied z in ach  życia  sp o ­
łecznego  i  gospodarczego .
Ark. 24
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11 —  F u n k c ję  w o jew o d y  o b ją ł gen. A le k sa n d e r  Z a w ad zk i. J eg o  p ie rw ­
szym  z a s tęp c ą  zo sta ł p p łk  J e rz y  Z iętek .
U k a za ł się p ie rw sz y  n u m e r  „ T ry b u n y  R o b o tn icze j” , o rg an u  
K W  P P R .
14 — Z a ło g a  h u ty  „ P o k ó j” p o d ję ła  z o b o w iązan ie  zw ięk sz en ia  w y d a j­
no śc i p ra c y  o je d n ą  c z w a r tą  w  s to su n k u  do  w y d a jn o śc i z cza­
sów  o k u p a c ji.
W o jew o d a  gen . A. Z a w a d zk i zo sta ł m ia n o w a n y  p e łn o m o cn ik iem  
|R ządu n a  Ś lą s k  O polsk i.
15— 16 — W K a to w ica c h  o d b y ła  się I W o jew ó d zk a  K o n fe re n c ja  ZW M .
13 — D ecy z ją  R ząd u  T ym czasow ego  R P  Ś lą sk  O polsk i zo sta ł w łą ­
czony do o b sza ru  w o je w ó d z tw a  zag łęb io w sk o -ś lą sk ieg o . P o w s ta ­
łe  z p o łą c ze n ia  trz e c h  z iem , Ś lą sk a , Z ag łęb ia  i O polszczyzny , 
w o je w ó d ztw o  o trzy m a ło  n azw ę: w o jew ó d ztw o  ś lą s k o -d ą b ro w ­
skie.
W  K a to w ica c h  o d b y ła  się  w ie lk a  m a n ife s ta c ja  z o k az ji p o łą ­
czen ia  Ś lą sk a , Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o  i O polszczyzny  w  jed n o  
w o je w ó d ztw o  z u d z ia łem  p rz e d s ta w ic ie li  n a jw y ższy ch  w ład z  
p a ń s tw o w y c h .
M ian o w a n o  p ie rw szy c h  11 s ta ro s tó w  O polszczyzny .
W K a to w ic a c h  o d b y ł s ię  O gó ln o p o lsk i Z jazd  Z w ią z k u  Z aw o d o ­
w ego  G órn ików .
O g ó ln o k ra jo w y  Z jazd  Z w iązk u  Z aw odow ego  M eta low ców  w  K a ­
to w icach .
19 — Z a p o cz ą tk o w an o  p rz e jm o w a n ie  p rze z  w ład ze  p o lsk ie  te re n ó w
Ś lą sk a  O polsk iego .
20 —  K u ra to r iu m  Ś lą sk ie  w y sła ło  p ie rw sze  e k ip y  n au czy c ie li na
O polszczyznę.
21 — W ładze  p o lsk ie  p rz e ję ły  zb io ry  daw n eg o  M uzeum  Ś ląsk ieg o . P o ­
czą te k  p ra c  n ad  o rg a n iz a c ją  M uzeum  G ó rn o ś ląsk ieg o  w  B y to ­
m iu .
22 —  W o jsk a  I F r o n tu  U k ra iń sk ie g o  w y zw o liły  G łogów ek , K oźle,
K ra p k o w ic e , N iem o d lin  i P ru d n ik .
P o c z ą tek  p ra c  n a d  zab ezp ieczen iem  M u zeu m  M iejsk ieg o  w  G li­
w icach .
24 — W o jsk a  I F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  G łubczyce  i  N ysę.
Z a rz ą d z en ie  w o jew o d y  ś lą sk o -d ą b ro w sk ie g o , u s ta n a w ia ją c e  d ru ­
żyny  p o g o to w ia  p u b liczn eg o  w  z ak ła d a c h  p rac y .
25 —  R ozg łośn ia  Ś ląsk ieg o  P o lsk ieg o  R ad ia  n a d a ła  p ie rw szy  k o n cert.
26— 27 —  W  K a to w ica c h  o d b y ła  s ię  I W o jew ó d zk a  K o n fe re n c ja  P P R .
27 — W o jsk a  I F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y z w o liły  R y b n ik , W odzisław  
i Ż o ry .
29 —  U k aza ł s ię  p ie rw szy  n u m e r  „ G aze ty  R o b o tn icze j” , o rg a n u  W o je ­
w ódzk iego  K o m ite tu  P P S  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o .
31 — W o jsk a  I F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  R ac ib ó rz .
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K w i e c i e ń
1 — P o w s ta n ie  Ś ląsk ieg o  O d d z ia łu  Z w iązk u  Z aw odow ego  L ite ra tó w .
2 T e a tr  im . S t. W y sp iań sk ieg o  w  K a to w ica c h  z a in au g u ro w a ł 
p ie rw szy  po w o jn ie  sezon  te a tr a ln y  w y s taw ie n ie m  „Z em sty ” 
A. F re d ry .
4 —  Do Z a b rz a  p rz y b y ła  p ie rw sza  g ru p a  n au czy c ie li.
W  D o b rzy n iu  W ie lk im  o tw a r to  p ie rw sz ą  n a  O polszczyźn ie  szko­
łę  p o lską.
6 — W K a to w ica c h  o tw a r to  w y s ta w ę  p la s ty k ó w .
P o w o łan o  T y m czaso w e  K u ra to r iu m  T o w a rz y s tw a  In s ty tu tu  P e ­
dagog icznego  w  K a to w icac h .
10 N a Ś lą s k  O polsk i w y je c h a li  p ie rw s i o sad n icy  z p o w ia tu  b ęd z iń ­
sk iego  i z aw ie rc iań sk ieg o .
13 — W  K a to w ic a c h  o tw a r to  o d d z ia ł P o lsk ich  L in ii L o tn iczy ch  „L o t” . 
15 W  K a to w ica c h  u ru ch o m io n o  czy te ln ię  zo rg an izo w an ą  p rzez  
Ś lą s k ą  B ib lio te k ę  P u b liczn ą .
W znow iło  d z ia ła ln o ść  W yższe S tu d iu m  N a u k  S po łeczn o -G o sp o ­
d arczy ch .
Do p o w ia tu  opo lsk iego  i  s trz e leck ie g o  p rz y b y ły  p ie rw sze  t r a n s ­
p o r ty  r e p a tr ia n tó w  (około 3 ty s . osób).
W  S trze lc a ch  O p o lsk ich  o tw a r to  p ie rw szą  szko łę  p o lską.
L is t  o tw a r ty  rę b a c z a  k o p a ln i „G ro d z iec” Jó ze fa  Z a ją c a  d o  gó r­
n ik ó w  Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o  z w e zw an iem  do zw ięk szen ia  w y ­
d a jn o śc i p racy .
Z akończono  p o d z ia ł z iem i o b sza rn icze j w  p o w ia ta ch : będ ziń ­
sk im , z aw ie rc ia ń sk im , ta rn o g ó rs k im  i lu b lin iec k im .
22 W o jew ó d zk i z lo t ZW M  w  K a to w ica c h  z u d z ia łem  około  10 tys. 
m łodzieży .
K o n c e r t m u zy k i p o lsk ie j w  T e a trz e  im . S ta n is ła w a  W y sp iań ­
sk iego  w  K a to w icac h .
U tw o rzo n o  ś lą s k i  O ddz iał Z w ią z k u  Z aw odow ego  D z ienn ikarzy . 
P ie rw sz y  p o ra n e k  a u to rs k i p is a rzy  ś ląsk ich .
25 — Z e b ra n ie  o rg a n iz a cy jn e  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsk o -R ad ziec ­
k ie j w  K a to w icach .
29 — W  K a to w ica c h  o d b y ł się  I  O gó lnopo lsk i Z jazd  P raco w n ik ó w
P rze m y s łu  W ęglow ego.
30 —  P o w ia ty : ra c ib o rs k i, g łu b czy ck i, g ro d k o w sk i, p ru d n ic k i i n ie ­
m o d liń sk i p rz e ję te  zo sta ły  p rze z  p o lsk ie  w ła d ze  a d m in is tra ­
cy jne .
M a j
1 ~  P rzy b y ł na  Ś lą sk , po  ra z  p ie rw szy  po w y zw o len iu , S e k re ta rz  
K C  P P R  W ła d y sła w  G o m u łk a , by  w z iąć  u d z ia ł w  u ro c zy sty ch  
o b ch o d ach  św ię ta  k la sy  ro b o tn icze j.
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3 — W o jsk a  IV  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w y z w o liły  C ieszyn. Do W a r­
szaw y  p rz y b y ł p o c iąg  z w ęg lem  o fia ro w a n y m  p rzez  g ó rn ik ó w  
Ś lą sk a  lu d n o śc i sto licy .
8 — O dby ła  s ię  in a u g u ra c y jn a  se s ja  z re o rg an iz o w an e j W ojew ódzk ie j
R ad y  N a ro d o w ej w  K a to w icach .
W o jew ó d zk a  R ad a  N a ro d o w a  p o d ję ła  u c h w ałę  o p o w o łan iu  K o­
m ite tu  P o m o cy  W arszaw ie .
9 — W o jsk a  I F r o n tu  U k ra iń sk ieg o  w y zw o liły  P aczków .
12 — Z K a to w ic  do W ro c ła w ia  w y ru s z y ła  g ru p a  o p e ra c y jn a  P P R , 
w  k tó re j sk ład  w esz li ro b o tn ic y  ze Ś lą sk a  i Z ag łęb ia  D ą b ro w ­
skiego.
16 — Z rą k  re a k cy jn eg o  p o d z iem ia  zg inęli w  K a to w icac h  g ó rn icy  ko ­
p a ln i „M ysłow ice” —  J a n  S a te rn u s  i S ta n is ła w  G rab sk i.
19 — B an d y  re a k cy jn e g o  po d z iem ia  z a m o rd o w ały  w  L u b liń cu  d z ia ła ­
cza P P R  tow . P o lesk iego .
20 — O d b y ła  s ię  O k rę g o w a  K o n fe re n c ja  Z w ią zk ó w  Z aw o d o w y ch
w  K a to w icach . P o w o łan o  n o w y  z a rzą d  O K ZZ.
23 — W K a to w icac h  p o leg li od k u l fa szy s to w sk ich  por. S. M ałk o w ­
sk i (p raco w n ik  U rzędu  B ezp ieczeństw a), m ilic ja n t A n d rze j H a j­
d u k  o raz  p rze ch o d z ień  W. M oisler.
24 — D e k re tem  R ad y  M in is tró w  u tw o rzo n o  P o lite c h n ik ę  Ś lą sk ą  z s ie ­
dz ibą  w  K a to w ic a c h  (późn iej G liw ice).
27 — W  p o ro zu m ien iu  z k o m e n d a n tem  w o je n n y m  m ia s ta  K a to w ic  
w o je w o d a  ś lą s k o -d ą b ro w s k i zn ió sł o b o w iązu jące  z ac iem n ien ie  
u lic  i dom ów .
C z e r w i e c
3 W K a to w icac h  o dby ł s ię  p ie rw szy  z jazd  n au czy c ie li w o jew ó d z ­
tw a  ś ląsk o -d ą b ro w sk ie g o .
3—4 — O dby ła  się  I W o jew ó d zk a  K o n fe re n c ja  P P S .
14 — O tw a rto  sezon w  O perze  Ś lą sk ie j, zo rg an izo w an e j p rzez  A. D i­
d u ra , p rz e d s ta w ie n ie m  „ H a lk i” S. M oniuszk i.
29 — W  W ó jto w ej W si (pow . opolsk i) w ręczono  m ie szk ań co m  w si
p ie rw sze  św iad e c tw a  p rzy n a le żn o śc i do n a ro d u  po lskiego.
30 In a u g u ra c y jn e  p o sied zen ie  W y d zia łu  W ojew ódzk iego  pod  p rz e ­
w o d n ic tw em  w icew o jew o d y  p łk . Je rzeg o  Z ię tk a .
L i p i e c
1 — Z jazd  W e te ran ó w  P o w s ta ń  Ś lą sk ic h  n a  G órze  Św . A nny.
2 —  Z a rz ą d z en ie  w o jew o d y  z ak a z u ją ce  osobom  n a ro d o w o śc i n ie ­
m ieck ie j m ie szk a n ia  n a  o b sza rze  w o je w ó d z tw a  ś lą s k o -d ą b ro w ­
sk iego  o ra z  do ty czące  re je s t r a c j i  n a  w y jazd .
11 — M ieszk ań cy  K a to w ic  w ita li  p o w ra c a ją c ą  z f r o n tu  251 d y w iz ję  
A rm ii [R adzieckiej, k tó ra  w y zw o liła  m iasto .
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L u d n o ść  R a c ib o rza  w ita ła  p o lsk ą  d y w iz ję , k tó ra  b ra ła  u d z ia ł 
w  z d o b y w an iu  B e rlin a .
W  M arkow acach  (pow . ra c ib o rsk i)  odby ło  się p o w ita n ie  p o w ra ­
ca jąceg o  do k r a ju  w y b itn eg o  d z ia łacza  A rk a d iu s z a  B ożka.
W  O polu  w znow ił d z ia ła ln o ść  n a js ta r s z y  ch ó r O polszczyzny 
„ L u tn ia ” , założony  w  1893 r. p rzez  B. K oraszew sk iego .
Z K o ź la -P o r tu  w y ru szy ła  O d rą  do m o rz a  p ie rw sza  b a rk a  z w ę ­
glem .
U k aza ł s ię  p ie rw sz y  n u m e r  czaso p ism a  lite ra c k ie g o  „ O d ra ” . 
R ozg łośn ia  Ś lą sk a  P o lsk iego  R ad ia  w  K a to w ica c h  n ag ro d z iła  
50 -ty sięcznego  a b o n en ta .
O d b y ł s ię  p ie rw szy  O gólnopo lsk i Z jazd  H u tn ik ó w  w  K a to w i­
cach.
Z o rg an izo w an o  w yśc ig  p ra c y  m iędzy  o d d z ia łam i h u ty  „Z y ­
g m u n t” i  „ P o k ó j” o ra z  w sp ó łzaw o d n ic tw o  m ięd z y zak ład o w e  
w  k o p a ln ia ch  „ P o lsk a ” i „W y zw olen ie” o ra z  w  h u ta c h  „Z g o d a”  
i „ F e r ru m ”.
S i e r p i e ń
3 W sp ó ln e  p o s ied zen ie  e g zek u ty w  W o jew ó d zk ich  K o m ite tó w  P P R  
d P P S , po św ięco n e  u m o c n ien iu  w sp ó łp ra cy  obu p a r t i i .
4 K o n se rw a to riu m  M uzyczne w  K a to w ica c h  p rzek sz ta łc o n o  n a  
P a ń s tw o w ą  W yższą S zko łę  M uzyczną.
16 — W  K a to w ica c h  założono K lu b  L ite ra c k i.
19 — P ie rw sz y  Z jazd  Ś ląsk iego  O k ręg u  P o lsk iego  Z w ią zk u  Z a c h o d ­
niego  w  B y tom iu .
30 — Do K ato w ic  p rz y b y ła  d e leg ac ja  sz tab u  gen . E isen h o w era  i od ­
b y ła  k o n fe re n c ję  z  w o jew o d ą  w  sp ra w ie  p o w ro tu  ze s tre fy  a m e ­
ry k a ń s k ie j  k ilk u s e t  ty s ię cy  P o lak ó w .
W G liw icach  o tw a rto  H u tn ic z y  I n s ty tu t  B ad aw czy  im  S S ta ­
szica.
W r z e s i e ń
1 — R ozpoczęcie k u rs u  p rzy g o to w aw czeg o  n a  w yższe ucze ln ie  z o r ­
gan izow anego  p rzez  ZW M .
7 W  T e a trz e  M ie jsk im  w  O polu  w y staw io n o  „Z em stę” A. F re d ry .
11 — K lu b  R ad n y c h  P P R  w  W ojew ódzk ie j R ad z ie  N aro d o w ej zw ró c ił 
się  z w n io sk iem  o p rz y s tąp ien ie  do a k c ji tw o rz e n ia  a p a ra tu  r a d  
n a ro d o w y c h  na  O polszczyźnie.
13 N a k o n fe re n c ji  p rze d s ta w ic ie li w o jew ó d zk ich  in s ta n c ji  PP R  
i  P P S  u s ta lo n o , że w  w y b o ra c h  do ra d  z ak ła d o w y c h  będzie  w y ­
s taw io n a  je d n o lito fro n to w a  lis ta  w yborcza.










20  —  U k aza ł się  p ie rw szy  n u m e r  „ G ó rn ik a ” , m ies ięcz n ik a  p o św ięc a ­
nego  g ó rn ic tw u .
26 P rze m y s ł w ęg lo w y  o s iąg n ą ł 100 ty s . to n  dziennego  w ydobyc ia .
30 —  W  O po lu  p o w sta ło  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  N a u k i i S z tuk i.
P a ź d z i e r n i k
1 —  P o c z ą te k  za jęć  szk o ln y c h  w  W yższym  S tu d iu m  N a u k  Społecz­
n o -G o sp o d arcz y c h  w  K a to w icach ;
8 In a u g u ra c ja  ro k u  a k ad em ick ieg o  w  P a ń s tw o w y m  In s ty tu c ie  
P ed a g o g iczn y m  w  K a to w icach .
14 —  Do Ł odzi p rz y b y ła  d e le g ac ja  70 g ó rn ik ó w  ś lą sk o -d ą b ro w sk ic h ,
k tó rz y  p rz e k a z a li 1000 to n  w ęg la  w  d a rz e  d la  m ie szk ań có w  
m ia s ta .
18 —  U ru c h o m ie n ie  l in ii  k o le jo w e j C ieszyn—B ielsko .
T e a tr  P o lsk i w  C ieszyn ie— B ie lsk u  ro zp o czą ł sezon.
20 — H u ta  „ B a ild o n ” zd o b y ła  p rz e ch o d n i h u tn icz y  s z ta n d a r  p ra c y  w e 
w sp ó łza w o d n ic tw ie  za I I I  k w a r ta ł .
24 —  W  O polu  o tw a r to  T e a tr  M ie jsk i im . J . S łow ack iego .
29 —  In a u g u ra c ja  ro k u  ak ad em ick ie g o  n a  P o li te c h n ic e  w  G liw icach .
L i s t o p a d
1 —  Z a m o rd o w a n i zo sta li p rzez  fa szy s to w sk ie  p odziem ie  Jó ze f 
Szczo tka, s e k re ta rz  k o m ó rk i P P R  i p rz ew o d n iczący  R ad y  Z a ­
k ła d o w e j k o p a ln i „S ile s ia" , o ra z  je g o  żona M ania.
5 —  R ea k ty w o w a n o  Ś lą s k o -D ą b ro w sk ie  T o w arzy s tw o  P rzy ja c ió ł 
N auk .
N a P o li te c h n ic e  w  G liw icach  o tw a r to  w s tęp n y  ro k  s tud iów . 
U częszczało  n a ń  668 s łuchaczy .
15 —  T o w a rzy s tw o  U n iw e rsy te tó w  R o b o tn iczy ch  w  K a to w ica c h  za ­
in a u g u ro w a ło  cy k l w y k ła d ó w  pow szech n y ch .
G r u d z i e ń
5 —  W Ż o rac h  z o sta ł z a m o rd o w an y  p rz ez  re a k c jo n is tó w  s e k re ta rz  
M ie jsk ieg o  K o m ite tu  P P R .
30 —  Z g in ę li z r ą k  re a k c y jn e g o  p o d z ie m ia  s tra ż n ic y  k o p a ln i „ K a to ­
w ice ” —  J a n  P aszek , Z. S zy m a ń sk i, J . G oleszny.
R O K  1946 
S t y c z e ń
4 —  N a  G ó rn y m  Ś lą sk u  b a w iła  p ie rw sza  po w o jn ie  d e le g ac ja  P o lo n ii 
ze S ta n ó w  Z jed n o c zo n y ch  i K a n ad y .
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5 —  P rze w o d n ic zą c y  M RN , s e k re ta rz  K M  P P R  w  Ż o rac h , A u g u s ty n  
B isk u p  z o sta ł z as trz e lo n y  p rzez  b a n d ę  w  K leszczow ie.
10 — Z a s tę p c a  sze fa  P U B P  w  C ieszyn ie , cz ło n ek  P P R , H e n ry k  K ozieł
zo sta ł z a s trz e lo n y  n a  te re n ie  C zarnego  L a su  ko ło  S koczow a 
w  czasie  l ik w id o w a n ia  b a n d y  N SZ.
13 —  U ru c h o m ie n ie  k o m u n ik a c ji k o le jo w e j n a  l in ii  G liw ice— B isk u ­
p ice—B o b re k —K a rb 1.
20 —  W  K a to w ic a c h  odby ł s ię  I I  W o jew ó d zk i Z jaz d  P P S  z u d z ia łem  
1200 d e leg a tó w  o raz  s e k re ta rz a  g en era ln eg o  C K W  Jó ze fa  C y ra n ­
k iew icza .
L u t y
8 —  P rz y  W ojew ódzk ie j R adzie  N aro d o w ej p o w o łan o  R ad ę  K u ltu ry .
11 —  W  G liw icach  o tw a rto  In s ty tu t  A d m in is tra c ji P rzem y sło w ej.
14 —  W ed łu g  d a n y ch  p o w szechnego  sp isu  lu d n o śc i w o jew ó d z tw o  ś lą s ­
k o -d ą b ro w s k ie  m ia ło  1 632 961 m ieszk ań có w , w  ty m  Ś lą sk  O p o l­
sk i 792 ty s iące .
19 — W  K a to w ica c h  o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li c z te rech  
p a r t i i  b lo k u  d e m o k ra ty czn eg o  z u d z ia łem  d e le g a tó w  P S L  i SD, 
p o św ięco n a  sp ra w ie  u tw o rz e n ia  je d n o lite g o  f r o n tu  w  o k res ie  
p o p rz e d za ją c y m  re fe re n d u m  i w y b o ry . P rze d s taw ic ie le  P S L  
i SD  n ie  sp recy zo w a li sw ego s tan o w is k a  w obec  k o n c ep c ji je d -  
n o łito f ro n to w e j, w y su w a n e j p rz e z  P P R  i  P P S .
22 — U k aza ł się  p ie rw sz y  n u m e r  „Ś ląsk ieg o  In fo rm a to ra  P rze m y s ło ­
w ego” , w y d a n eg o  p rzez  W y d zia ł P rze m y s łu  U rzę d u  W ojew ódz­
k iego.
28 —  U k a za ł się d e k re t  „O w y łą cz e n iu  ze sp o łeczeń stw a  po lsk iego  
w ro g ic h  e le m en tó w ”, s tw a rz a ją c y c h  p o d s ta w y  p ra w n e  do u re ­
g u lo w a n ia  k w e s tii  n a ro d o w o śc io w e j n a  Ś lą sk u . D e k re t d opusz­
cza ł m ożliw ość  re h a b i l i ta c j i  osób p o s ia d a ją c y c h  lis tę  n a ro d o ­
w o śc io w ą  I I  k a teg o rii.
M a r z e c
19 —  Z a m o rd o w an i zo s ta li p rz e z  b an d ę  N SZ : s e k re ta rz  P K  P P S  
w  R y b n ik u  A u g u s ty n  B u c h a lik  o ra z  fu n k c jo n a r iu s z  U rzędu  
B ezp ieczeń s tw a  P u b liczn eg o  S ta n is ła w  Ć w ik liń sk i.
30 — S e k re ta rz  KM  P P R  w  M iko łow ie  J a n  R a jca  zg in ą ł z rą k  człon ­
k ó w  po d z iem ia.
K w i e c i e ń
2 — C złonkow ie  N S Z  u p ro w a d z ili  z m ie szk a n ia  w e w si U bne , a n a ­
s tęp n ie  z am o rd o w a li czło n k a  P P R  M ac ie ja  S a rn ik a .
5 *—• N a  p o s ied z en iu  W K  P P S  o m aw ian o  u c h w a ły  R ad y  N aczelne j 
w  s p ra w ie  b lo k u  w yborczego . Z d ecy d o w an a  w iększość  człon­
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k ó w  W K  p o p a r ła  u c h w a ły  R ad y  N acze ln e j i o p o w ied zia ła  się 
za d a lsz y m  z ac ie śn ien iem  w sp ó łp ra c y  z P P R .
6 —  C złonkow ie  b a n d y  „W ęd ro w c a” z am o rd o w ali Jó ze fa  Szew czyka , 
s e k re ta rz a  K P  P P R  w  C ieszyn ie , o b słu g u jące g o  w  B re n n e j ze­
b ra n ie  p o św ięco n e  re fe re n d u m .
16 —  O tw a rto  k o m u n ik a c ję  lo tn ic zą  n a  te re n ie  K a to w ice—W arsz aw a  
— G d ań sk .
20 W  w a lce  z N S Z  zg inęło  7 o fic e ró w  i żo łn ie rzy  K o rp u su  B ezp ie ­
c ze ń s tw a  W ew n ę trzn eg o .
M a j
2 —  K o n fe re n c ja  a k ty w u  w o jew ó d zk ieg o  P P R  i  p p s  z udz ia łem  
E d w a rd a  O só b k i-M o raw sk ieg o , E d w a rd a  O c h ab a  i A le k sa n d ra  
Z aw ad zk ieg o . G łó w n y m  te m a te m  n a ra d y  b y ła  s p ra w a  je d n o li­
teg o  f ro n tu  obu  p a r t i i  ro b o tn iczy ch .
2— 9 —  W  G liw ic a ch  o d b y ły  się u ro czy sto śc i z o k az ji 25 ro czn icy  p le b is ­
cy tu  i  I I I  p o w s ta n ia  ś ląsk iego , in a u g u ru ją c e  p ie rw szy  po w o jn ie  
„T ydz ień  Z iem  Z a c h o d n ic h ” .
12 —  W sp ó ln e  n a ra d y  a k ty w u  p o w ia to w eg o  P P R  i  SL, pośw ięcone  
om ó w ie n iu  w sp ó łd z ia ła n ia  obu p a r t i i  w  o k re s ie  p o p rz e d za ją c y m  
re fe re n d u m .
15 J a n  W ieczo rek , członek  P P R , z am o rd o w an y  p rz ez  NSZ.
17 —  W o jew ó d zk a  R ad a  N a ro d o w a  p o w o ła ła  O k ręg o w ą  K o m is ję  G ło­
so w an ia  L udow ego , w  s k ła d  k tó re j w esz li p rz e d s ta w ic ie le  
w sz y s tk ic h  p a r t i i  i s tro n n ic tw  re p re z e n to w a n y c h  w  ra d z ie  o raz  
b e z p a r ty jn i .
C z e r w i e c
2 U ru ch o m io n o  k o m u n ik a c ję  k o le jo w ą  n a  lin ii  R ac ib ó rz— C h a łu p ­
k i— B ogum in  (CSRS).
9 Z a m o rd o w a n o  S ta n is ła w a  Ł u szczak a , I  s e k re ta rz a  K G  P P R  
w  B es tw in ie .
21 —  W  s ta rc iu  z k ilk u d z iesięc io o so b o w ą  b a n d ą  N SZ  p odczas  w iecu  
w  G o laso w icach  zg in ą ł ro ln ik  J a n  G ibiec.
30 —  W P o lsce  odbyło  się re fe re n d u m  lu d o w e . W  w o jew ó d z tw ie  ś lą s ­
k o -d ą b ro w s k im  w  1264 ob w o d ach  n a  1 665 640 u p ra w n io n y c h  
g łosow ało  1 532 761 osób, czy li 92%.
U k a za ł s ię  p ie rw s z y  n u m e r  „N ow in  O p o lsk ich ” , o rg a n u  P o lsk ie ­
go Z w ią z k u  Z achodn iego .
L i p i e c
5 —  Do K oźla  p rz y b y ło  300 dzieci p o lsk ich , w y w iez io n y ch  p rzez  h itle ­
ro w có w  podczas  w o jn y  w  g łąb  N iem iec.
8 Z a m o rd o w a n y  zo sta ł ppo r. C zesław  Z aw a d zk i, zas tęp ca  szefa
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U rzęd u  B ezp ie cze ń s tw a  P u b liczn eg o  w  C ieszyn ie , s try je c z n y  
b ra t  A le k sa n d ra  Z aw ad zk ieg o .
18 W ojew ódzka  R ad a  K u ltu ry  o d b y ła  p ie rw sze  p osiedzen ie . N a 
s tan o w isk o  p re z e sa  w y b ra n o  d r. R om ana  L u tm an a .
B ra c ia  Z b ig n iew  (członek  ZW M ) i H e n ry k  (członek ZW M  i P P R ) 
K e m p n y  zo sta li z a m o rd o w an i p rzez  b a n d ę  N SZ  w  pob liżu  Cze­
chow ic G órnych .
24 — R ad z ieck ie  w ła d ze  w o jsk o w e  p rz e k az a ły  a d m in is tra c j i  p o lsk ie j 
p o r t  rzeczn y  w  K oźlu.
27 —  P ie rw sz a  g ru p a  31 ab so lw en tó w , in ży n ie ró w  m ech an ik ó w , o p u ś ­
c iła  m u ry  P o li te c h n ik i Ś lą sk ie j w  G liw icach .
S i e r p i e ń
8 —  W ładze  p o lsk ie  p rz e ję ły  pod sw ój z a rzą d  p o r t  rzeczn y  w  O polu. 
Z jazd  o po lsk ich  d z ia łaczy  Z w iązk u  P o la k ó w  w  N iem czech .
W r z e s i e ń
1 —  W  K a to w icach  u k a za ł s ię  p ie rw szy  n u m e r  „ Ś lą sk ich  W iadom oś­
c i G o sp o d a rcz y ch ” , o rg a n u  Izby  P rze m y s ło w o -H a n d lo w ej w  K a ­
to w ic a c h  i Z w ią z k u  K u p có w  P o lsk ic h  w o je w ó d z tw a  ś lą s k o -d ą ­
b row sk iego .
10 —  W  w ie lu  m ie jsco w o śc iach  w o je w ó d z tw a  o d b y ły  się w iece  lu d ­
n ości, n a  k tó ry c h  w y ra ż an o  p ro te s t  p rz ec iw k o  an ty p o lsk iem u  
w y s tą p ie n iu  s e k re ta rz a  s ta n u  U SA  J . B y rn e sa  w  S tu tg a rc ie .
15 —  W O polu  o d b y ły  się p ie rw sz e  o g ó lnopo lsk ie  dożynki.
29 U k a za ł s ię  p ie rw szy  n u m e r  „O g n iw ”, o rg a n u  Z w iązk u  W e te ra ­
n ó w  P o w s ta ń  Ś ląsk ich .
P a ź d z i e r n i k
16 —  O tw a rc ie  W y sta w y  P rz e m y s łu  Z iem  O d zy sk an y ch  w  G liw icach .
24 P ie rw sz e  o rg a n iz a cy jn e  p o sied zen ie  w o jew ó d zk ie j o rg a n izac ji
P S L  „N ow e W y zw o len ie” .
L i s t o p a d
7 —  G u staw  M o rc in ek  p o w ró c ił z z ag ran ic y  n a  Ś ląsk .
G r u d z i e ń
22 — W o jew ó d zk a  R ad a  N a ro d o w a  p o w o ła ła  K o m is ję  D an in y  N a ro ­
dow ej.
31 — N a Ś lą sk u  O po lsk im  zw ery fik o w an o  ogółem  785 771 osób spo ­
ś ró d  m ie jsco w e j lu d n o śc i p o lsk ie j.
W ojew ódzka  o rg a n iz a c ja  P P R  liczy ła  na  dz ień  31 g ru d n ia  88 352 
członków .
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R O K  1947
S t y c z e ń
—  G ó rn icy  p rz e k ro c z y li p la n  w y d o b y c ia  w ę g la  k am ien n eg o  
w  1946 r .  o 1 288 006 to n  (p lan  p rz e w id y w a ł 46 m in . ton).
—  P re m ie ra  p ie rw szeg o  p o w o jen n eg o  f ilm u  p ro d u k c ji  p o lsk ie j 
p t .  „ Z a k a za n e  p io sen k i” w  k in a c h  „ R ia lto ”  i  „Z o rza” w  K a to ­
w icach .
—  W J a n o w ie  o d b y ła  się u ro cz y sto ść  p o ś m ie rtn e j d e k o ra c j i K rz y ­
żem  G ru n w a ld u  w y b itn e g o  d z ia łacza  ru c h u  ro b o tn iczeg o , J ó ­
zefa  W ieczo rka , o raz  p rz e m ia n o w an ia  k o p a ln i „ Ja n ó w ” n a  k o ­
p a ln ię  jeg o  im ien ia . W  u ro czy sto śc i w z ią ł m ięd zy  in n y m i ud z ia ł 
W ła d y s ła w  G om ułka .
I r e n a  i F r y d e r y k  J o llio t-C u r ie , b a w iąc y  w  p o d ró ży  po Po lsce, 
p rz y b y li do K atow ic.
—  W y b o ry  do S e jm u  U staw odaw czego . E P . W  ca ły m  w o jew ó d z­
tw ie  w zięło  w  n ic h  u d z ia ł 96,7 %  u p ra w n io n y c h  do g ło so w an ia  
o b y w a te li, o d d a ją c  1 530 893 g ło sy  (95,1%) n a  k a n d y d a tó w  b lo k u  
d e m o k ra ty czn eg o . W śró d  w y b ra n y c h  p o słó w  b y li w y b itn i d z ia ­
łacze  p a r ty jn i  i p a ń s tw o w i, m ięd zy  in n y m i W ła d y s ła w  G o m u łk a , 
Jó ze f C y ran k iew icz , A le k sa n d e r  Z aw ad zk i, A d am  R ap ack i, 
A rk a  B ożek  i J e r z y  Z ię tek .
W YKA Z ŹRÓDEŁ I O PRACO W AŃ
I. ARCHIWALIA
Archiwum Akt Nowych (AAN)
P o lsk i K o m ite t W y zw o len ia  N arodow ego : 
p ro to k o ły  posiedzeń , 
m a te r ia ły  re so rtó w .
R ząd  T y m czaso w y  R P , R ząd  J ed n o śc i N aro d o w ej — p ro to k o ły  posiedzeń .
M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji  P u b liczn e j.
M in is te rs tw o  In fo rm a c j i  i P ro p a g a n d y .
M in is te rs tw o  Z iem  O dzy sk an y ch .
M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  i H an d lu .
C en tra ln y  U rzą d  P la n o w a n ia .
G ru p y  O p e ra cy jn e  K E R M  i M in is te r s tw a  P rze m y słu .
B iu ro  S tu d ió w  O sa d n icz o -P rze s ied leń czy ch  i  R ad a  N a u k o w a  d la  Z a g a d ­
n ień  Z iem  O dzy sk an y ch .
Archiwum M inisterstwa Spraw Wewnętrznych (AMSW)
M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji  P u b licz n e j.
K G  M ilic ji O b y w ate lsk ie j i K W  M O K atow ice .
M a te ria ły  n ie  u p o rz ą d k o w an e , d o ty czące  dz ia ła ln o śc i re a k cy jn eg o  p o d z ie ­
m ia  w  la ta c h  1945 — 1947.
Archiwum Zakładu Historii Partii (AZHP)
K C  P P R  (o k res  o k u p ac ji) : n o ta tk i  z posied zeń  KC, odezw y, in s tru k c je , 
sp ra w o z d a n ia  z te re n u , k o re sp o n d en c ja  w e w n ą tr z p a r ty jn a .
M a te ria ły  V O bw odu  P P R .
K C  P P R  w  P o lsce  L u d o w ej (1944 — 1946):
S e k re ta r ia t  K C  PPlR,
W ydział O rg a n iz ac y jn y ,
W y d zia ł P rzem y sło w y ,
W ydział R olny.
P ro to k o ły  k o n fe re n c ji k ra jo w y c h  P P R  o raz  p le n a rn y c h  posiedzeń  KC 
P P R .
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CK W  P P S  (1944 — 1947).
A rm ia  L u d o w a  1944: m a te r ia ły  V  O bw odu  A L.
K ra jo w a  R a d a  N a ro d o w a  (1944 —  1947): m a te r ia ły  d o tyczące  dz ia łalnośc i 
ra d  n a ro d o w y ch .
D e le g a tu ra  R zą d u  em ig ra c y jn eg o  (1940 —  1944).
A rm ia  K ra jo w a .
A rc h iw u m  A n ty k u .
Centralne Archiwum W ojskowe (CAW)
Z a rz ą d  Głównj* P o lity czn o -W y ch o w aw czy  W P  (1944 *— 1945).
M a te r ia ły  B a d a ń  G o sp o d arczy ch  p rz y  Z G  Z P P  w  ZSR R .
Archiwum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w  Katowicach (AKW)
P ro to k o ły  p o sied zeń  P le n u m  i E g zek u ty w y  K W  P P R .
W y d zia ł P rze m y s ło w y  K W  P P R .
W y d z ia ł O rg a n iz a c y jn y  K W  P P R .
W y d zia ł R o lny  K W  P P R .
W y d zia ł P ro p a g a n d y  K W  P P R .
W y d zia ł Z aw o d o w y  K W  P P R .
W y d z ia ł P e rs o n a ln y  K W  P P R .
K o m ite ty  P o w ia to w e  P P R .
W K W  P P S .
Wojewódzkie Archiwum Państwowe w  Katowicach (WAP)
W o jew ó d zk a  ¿Rada N a ro d o w a  (1945 —  1947).
P a ń s tw o w y  U rząd  R e p a tr ia c y jn y , O d d z ia ł W o jew ó d zk i (1945 — 1948). 
W y d zia ł S p o łe c z n o -P o lity czn y  U rzęd u  W ojew ódzk iego  (1945   1946).
Składnica Akt Urzędu Rady Państwa (SA URP)
P o s ied zen ia  K R N  (1945 —  1947).
M a te r ia ły  k o m is ji K R N .
G a b in e t P re z y d e n ta  K R N .
W RN  K ato w ice .
Składnica Akt M inisterstwa Górnictwa i Energetyki — Katowice (SA MG)
M a te ria ły  n ie  u p o rz ą d k o w an e  b. C en tra ln eg o  Z a rz ą d u  P rze m y ś lu  W ęglow ego.
Składnica Akt M inisterstwa Rolnictwa (SA MR)
D e p a r ta m e n t P rze b u d o w y  U s tro ju  R olnego.
M a te r ia ły  różne , do ty czące  re a liz a c ji  re fo rm y  ro ln e j w  la ta c h  1944   1945,
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Składnica Akt W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Katowicach (SA WRN)
G a b in e t w o jew o d y  (1945 — 1947).
S p raw o z d a n ia  s ta ro s tó w  (1945 —  1947).
M a te ria ły  W y d zia łó w  U rzęd u  W ojew ódzk iego  (1946 —  1948).
Składnica Akt Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego 
Katowice (SA CZPH)
B iu ro  E konom iczne .
W y d zia ł P la n o w a n ia , S ta ty s ty k i,  S p raw o zd aw czo śc i.
W ydział S o c ja ln y .
Składnica Akt Okręgowej Rady Związków Zawodowych 
Katowice (SA ORZZ)
M a te ria ły  n ie  u p o rz ą d k o w an e  Z G  Z w ią zk u  Z aw odow ego  G ó rn ik ó w  i ZG  
Z w iązk u  Z aw odow ego  H u tn ik ó w .
II. DOKUMENTY OPUBLIKOWANE, DZIENNIKI URZĘDOWE, 
MATERIAŁY STATYSTYCZNE
„B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  C en tra ln eg o  Z a rz ą d u  P rze m y s łu  H u tn iczeg o ” . 
K a to w ice  1945.
„B iu le ty n  In fo rm a cy jn y  M in is te r s tw a  P rz e m y s łu ” , 1946, 1947.
„B iu le ty n  In s ty tu tu  G o sp o d a rs tw a  N aro d o w eg o ”. W arszaw a  1946, 1947.
. B iu le ty n  M in is te r s tw a  A p ro w iz a c ji” , 1946, n r  1— 51.
II  Z jazd  P rze m y sło w y  Z iem  O dzyskanych , W ro c la w  —  Je le n ia  G óra,
27—29. V III . 1946. W arsza w a  1947.
Jan u sz  G o łęb iow sk i: S p ra w o zd a n ie  reso rtó w  P K W N  (od 22. V II. do 31. X II .
1944). „ P o lsk a  L u d o w a ”, t .  I I I ,  1964.
Jan u sz  G o łęb iow sk i: S p ra w o zd a n ie  z dz ia ła lności D e p a r ta m e n tu  O sied leń ­
czego za  o k re s  od  p o w sta n ia  M in is te r s tw a  Z ie m  O d zy ska n y c h  (13. X I .
1945) do 31. X I I .  1946. „ M a te ria ły  i s tu d ia  z n a jn o w sze j h is to r ii  P o ls k i” , 
1963, n r  1.
J a n u sz  G o łęb iow sk i: S p ra w o zd a n ie  z  s y tu a c ji g ospodarcze j O k rę g u  Iz b y  
P rzem y s ło w o -H a n d lo w e j w  K a to w ica ch  w  1945 r. „P o lsk a  L u d o w a ”, 
t. II , 1963.
A d am  K a łu ża : M a te r ia ły  a rch iw a ln e  Z a rzą d u  G łów nego  C en tra lnego
Z w ią z k u  G ó rn ikó w . „ S tu d ia  i m a te r ia ły  z d z ie jó w  w o j. k a to w ick ieg o  
w  P o lsce  L u d o w e j” , t. I I ,  K a to w ice  1967.
J a n  K a n ty k a : Z dzia ła lności P P R  w  w o je w ó d z tw ie  ś lą sk o -d ą b ro w sk im
w  p ie rw s zy c h  tyg o d n ia ch  po w y z w o le n iu  (w ybór do k u m en tó w ). „ Z a ra n ie  
Ś lą sk ie ” , 1967, z. 1.
K o n s ty tu c je  i p o d s taw o w e  a k ty  u s taw o d aw cze  P R L . W arsza w a  1954.
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K sz ta łto w a n ie  s ię  p o d s ta w  p ro g ra m o w yc h  P o lsk ie j P a r tii R o b o tn icze j 
w  la ta ch  1942 —  1945. W a rsz a w a  1958.
O d budow a  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  w  la ta ch  1945 — 1946. W arsz aw a  1947.
O gólnopo lska  K o n fe re n c ja  P rzem ysło w a . W a rsz a w a  1945.
I (V II)  K o n g res  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w yc h  w  Polsce. W a rsza w a  18—21. 
X I .  1945. W a rsz a w a  1946.
P ie r w sz y  Z ja z d  P r z e m y s ło w y  Z ie m  O d zy ska n y c h  — S ie rp ie ń  1945. P o ­
zn ań  1945.
P olska  w  lic zbach  1944 —  1958. W arsz a w a  1959.
P P R , re z o lu c je , odezw y, in s tru k c je  i o k ó ln ik i K o m ite tu  C en tra ln eg o , 
t. I  — V III . 1944 — X II .  1945, W arsz aw a  1959; t. I I  —  I. 1946 — 1. 1947, 
W arsza w a  1961.
H e n ry k  R echow icz : W y b ó r  m a te r ia łó w  a rch iw a ln y c h  d o ty c zą c y ch  d zia ła l­
n o śc i V O bw odzi P P R  w  o k re s ie  V I . 1944 — I. 1945. „ Z a ra n ie  S lą s ld e ” 
1960, z. la .
H e n ry k  R echow icz : Z  m a te r ia łó w  a rch iw a ln y c h  d o ty c zą c y ch  o k u p a c y jn e j  
dzia ła ln o ść  P P R , G L i A L  n a  te ren ie  V  O b w o d u  Ś lą skiego ). „ Z a ra n ie  
Ś lą sk ie " , 1962, z la .
„R oczn ik  S ta ty s ty c z n y ” . W arszaw a  1947 —  1950.
S p ra w o zd a n ie  C en tra ln eg o  Z a rzą d u  P r z e m y s łu  H u tn ic zeg o  za la ta  1 9 4 5  do 
1946. K a to w ice  1947.
S p ra w o zd a n ie  K o m is ji C en tra ln e j Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  z  d zia ła lności 
i s ta n u  z w ią z k ó w  za w o d o w y ch  w  Polsce, lis to p a d  1944 —  lis to p a d  1 9 4 5 . 
W arsz aw a  1945.
S p ra w o zd a n ie  C en tra ln eg o  Z w ią z k u  Z a w o d o w eg o  G ó rn ikó w  w  Polsce za  
o k re s  1945 —  1948. K a to w ice  1948.
S p ra w o z d a n ie  s ten o g ra f ic zn e  z V I, V II, V III , IX , X  S es ji K R N . W arszaw a  
1944 —  1946.
S p raw o z d a n ia  z dz ia ła ln o śc i C en tra ln eg o  Z a rz ą d u  P rze m y s łu  W ęglow ego 
za l a ta  1945, 1946, 1947.
S p ra w o zd a n ie  z  dzia ła lności K o m is ji C en tra ln e j Z w ią z k ó w  Z a w o d o w yc h  
za o k re s  1945 —  1949. W arsz aw a  1949.
„ S ta ty s ty k a  P o lsk i” , s e r ia  D, z. 3, 5, 6 (S ta ty s ty k a  zak ład ó w  p rzem ysłow ych). 
W arsz aw a  1947, 1948.
S ta ty s ty k a  p r z e m y s łu  w ęg lo w eg o  w  Polsce w  1945. K a to w ice  1947 
w yd . C ZPW .
S y s te m a ty c z n y  p rzeg lą d  u s ta w o d a w s tw a  P o lsk i O drodzonej. W arszaw a  1946.
B ro n is ła w  S c h m id t-K o w a lsk i: Z  d z ia ła lności p e łn o m o cn ika  K o m ite tu  E ko ­
n o m ic zn eg o  R a d y  M in is tró w  R zą d u  T ym c za so w eg o  na  w o je w ó d z tw o  
ś lą sk o -d ą b ro w sk ie , s ty c z e ń  —  m a rze c  1945. „ S tu d ia  i m a te r ia ły  z dzie­
jó w  w o jew ó d z tw a  k a to w ick ieg o  w  P o lsce  L u d o w e j” , t. I I , 1967.
I I I  Z ja z d  P r z e m y s ło w y  Z ie m  O d zy ska n y c h , 8 —  9. IX . 1947. Szczecin — 
W arsz aw a  1948.
„W iadom ości S ta ty s ty c z n e ” , 1945, 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . GUS.
„Z b ió r d o k u m en tó w  1945 —  1946” pod re d . J . M akow sk iego , z. 1— 5.
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III. PR A SA
„ B iu le ty n  G o sp o d arczy ” , 1942, 1943, 1944, o rg a n  D e leg a tu ry  R ząd u  e m ig ra ­
cy jnego  w  L ondyn ie .
„ B iu le ty n  S p o łeczn o -G o sp o d arczy ” , 1942, 1943, 1944, w yd . P o lsk i Z w iązek  
W olności.
„B iu le ty n ” S to w arzy szen ia  T ech n ik ó w  P o lsk ich  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
1941, 1942.
„C zasop ism o P ra w n ic z e  i E ko n o m iczn e” , 1945, K ra k ó w , o rg a n  T o w arzy s tw a  
P raw n iczeg o  i U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  w  K rak o w ie .
„C h łopska  D ro g a ” , 1945, ty g o d n ik , o rg an  K C  P P R .
„D ziałkow iec  P o ls k i”, 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . Z w iązk u  D ziałkow ców  
w  K a to w icac h .
„D zienn ik  Z a ch o d n i” , 1945, 1946, 1947.
„E konom ista  P o lsk i” , 1941— 1945, L o ndyn , o rg a n  P o lsk iego  T o w arzy s tw a  
E konom icznego  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.
„ G aze ta  L u d o w a ”, 1945, 1946, o rg an  N K W  PS L .
„G az e ta  R o b o tn icza ” , 1945, 1946, 1947, o rg an  W K W  P P S  K a to w ice .
„G łos L u d u ” , 1944, 1945, 1946, o rg an  K C  P P R .
„G ó rn ik ” , 1945, 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . C Z PW  K atow ice .
„ H u tn ik ” , 1945, 1946, 1947, ty g o d n ik , w yd . ZG  Z w iązk u  Z aw odow ego  H u t­
n ików .
„K ilo f Ś lą s k a ” , 1943, 1944, w yd  P o lsk iego  Z w iązk u  W olności.
„ K w a rta ln ik  O p o lsk i” , 1956— 1967, w yd . O po lsk iego  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ­
c ió ł N au k  i In s ty tu tu  Ś ląsk iego  w  O polu.
„M eta lo w iec” , 1945, 1946, d w u ty g o d n ik , w yd . Z G  Z w iązk u  Z aw odow ego  
M eta low ców , K atow ice .
„N ap rzó d ” , 1945, 1946, o rg an  W K P P S  K rak ó w .
„N ow e D ro g i” , 1946— 1964, m ies ięczn ik , o rg an  K C  P P R .
„N ow e K a d ry ” , 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . T e c h n ik u m  —  B ytom .
„N ow iny  O p o lsk ie” , 1946, 1947, ty g o d n ik , O pole.
„ O d ra ” , 1946, 1947, ty g o d n ik  l i te ra c k i,  K a to w ice .
„O g n iw a” , 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . Z w iązk u  W ete ran ó w  P o w s ta ń  Ś lą ­
sk ich .
„ P ia s t” , 1945, 1946, ty g o d n ik  P S L , K rak ó w .
„P rz eb u d o w a  -— P rze g lą d  Z ag ad n ień  G o sp o d arczy ch ” , 1946, 1947, W ar­
szaw a.
„ P rze g ląd  G órn iczy” , 1946, 1947, K a tow ice .
„P rzeg ląd  S o c ja lis ty cz n y ”, 1945, 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . CK W  P P S .
„R ad a  N a ro d o w a”, 1944, 1945, 1946, o rg a n  K R N .
„R obo tn iczy  P rze g lą d  G o sp o d arczy ” , 1946, 1947, w yd . K C ZZ
„ R o b o tn ik ” , 1945, 1946, 1947, o rg an  C K W  PP S .
„R zeczpospo lita” , 1944— 1947.
„R u ch  ro b o tn icz y  n a  O polszczyźn ie” , 1966, 1967, Z eszy ty  N aukow e, w yd . 
W y d zia ł P ro p ag a n d y  i A g ita c ji K W  P Z P R  w  O polu  i In s ty tu tu  Ś ląsk iego  
w  O polu.
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„Ś lą sk a  G aze ta  L e k a rs k a ” , 1916, 1947.
„Ś lą sk ą  G aze ta  U rz ę d o w a ”, („ Ś lą sk o -D ą b ro w sk i D z ien n ik  W o jew ó d zk i”) 
1945, 1946, 1947.
„Ś lą sk i B iu le ty n  In fo rm acy jn y * ’, 1944, 1945, w y d . Ś ląsk ieg o  O k ręg u  A K .
„Ś lą sk ie  W iadom ości G ospodarcze” , 1946, 1947, w yd . Iz b y  P rzem y sło w o ­
-H a n d lo w e j, K a to w ice .
„ Ś lą sk o -D ą b ro w sk i P rze g lą d  A d m in is tra c y jn y ” , 1946, 1947, w yd  U rzędu  
W ojew ódzk iego , K a to w ice .
„ S p ra w y  Z a c h o d n ie ” , 1945— 1950, w yd . P o lsk ieg o  Z w ią z k u  Z achodn iego
„ Ś w ia t G ó rn ik a ”, 1945, 1946, 1947, w y d . Z G  ZZG , K atow ice .
„ T ry b u n a  R o b o tn icza” , 1942, 1943, 1944, m ies ięczn ik , w vd . K O  P P R  K a to ­
w ice. ” ’
„ T ry b u n a  R o b o tn ic za”, 1945, 1946, 1947, o rg an  K W  P P R , K a tow ice .
„ T ry b u n a  Ś lą s k a ” , 1942, m ies ięczn ik , w yd . K O  P P R .
„T ry b u n a  W olnośc i” , 1942— 1948, o rg an  ICC P P R .
„ T ry b u n a  Z a g łę b ia ” , 1942, 1943, w yd . K O  P P R .
„T ry b u n a  Z w ią zk o w a”, 1945, 1946, w yd . OKZZ.
„W alk a  M łodych” , 1945, 1946, 1947, ty g o d n ik , w yd . Z G  ZW M .
„W iad o m o śc i H u tn ic z e ” , 1945, 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . CZPH .
„W iadom ości N arodow ego  B an k u  P o lsk ie g o ” , 1945, 1946, 1947, m ies ięczn ik  
w yd . N B P  W arszaw a.
„W iad o m o śc i P rze m y s ło w e ” , 1945, 1946, 1947. K a to w ice , ty g o d n ik  p o św ię ­
cony sp ra w o m  p o lsk iego  p rzem y słu  w ęglow ego.
„Z p o la  w a lk i” , 1958— 1967, k w a r ta ln ik  Z a k ła d u  H is to r i i  P a r t i i  p rz y  KC 
P Z P R .
„Z ag ro d a  C h ło p sk a ” , 1945, 1946, 1947, m ies ięczn ik , w yd . ZW  Z S C h, K a to -, 
w ice.
„ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1945— 1967, m ies ięczn ik , w yd . Ś ląsk ieg o  In s ty tu tu  N a ­
ukow ego , K a to w ice .
„Z w iązk o w iec” , 1945, 1946, 1947, w yd . O K ZZ, K a to w ice .
„Ż ycie  G o sp o d arcze” , 1945, 1946, 1947, d w u ty g o d n ik , K a to w ice .
IV. OPRACOWANIA NAUKOWE I POPULARNE, WSPOMNIENIA
J e rz y  B a la ry n : P rocesy  d em o g ra fic zn e  na  O p o lszczyźn ie  w  m in io n y m  
20-leciu . „ K w a rta ln ik  O po lsk i” , 1965, n r  1.
J e rz y  B a łła b a n : R o k  1945 w  O po lu  w e  w sp o m n ie n ia c h  p ie rw s zy c h  d z ia ła ­
c zy  P P R . O pole 1952.
S te fa n  B an a s ia k : D zia ła lność  o sadn icza  P a ń s tw o w eg o  U rzęd u  R e p a tr ia c y j­
nego na  Z iem ia ch  O d zy ska n y c h  w  la ta ch  1945— 1947. P o zn ań  1963.
S te fa n  B an a s ia k : O sa d n ic tw o  ro ln e  w  w o je w ó d z tw ie  ś lą sk o -d ą b r o w sk im  
(1945— 1947). „S tu d ia  i  M a te ria ły  z D z iejów  Ś lą s k a ”, t. V I, W ro c ław  1964.
M iecz y sław  B arszczew sk i: R ze m io sło  p o lsk ie  na  Ś lą s k u  w  ła ta ch  1922— 1956 
i jego  a k tu a ln e  m o żliw o śc i ro zw o ju . K a to w ice  1957.
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A n d rz e j B o lew sk i: G ospodarcze zn a czen ie  p r z e m y s łu  Ś lą ska  zachodniego . 
K ra k ó w  1945.
J a n  B o rk o w sk i: R ola  i dz ia ła lność  M ik o ła jc z y k o w sk ie g o  P S L  (1945 do 1947). 
R o zp raw a  d o k to rsk a , n ie  o p u b lik o w an a , B ib lio tek a  W yższej S zko ły  N au k  
S po łecznych . W arszaw a.
J a n  B o rk o w sk i: M ie jsce  P S L  w  obozie r e a k c ji (1945— 1947). „Z po la  w a lk i” , 
1959, n r  2.
Ł a z a rz  B ra n d t:  S z k o ln ic tw o  o p o lsk ie  w  la ta ch  1945— 1964. O po le  1966.
Jó ze f B u ziń sk i: T h e  R o le  o f O pole S ile s ia  in  th e  P o lish  P eop le’s R ep u b lic . 
O pole 1962.
J ó z e f  B u ziń sk i: W T u ło w ica ch  i N iem o d lin ie .  „ K w a rta ln ik  O p o lsk i” , 1962, 
n r  1.
E d m u n d  C a łk a : R o k  1945 na  z ie m i g liw ic k ie j w  św ie tle  lu spom nień . „Z e­
szy ty  G liw ick ie” , 1965, n r  3.
J a n  C ichoń : O sadn ictw o  ro lne  na  O po lszczyźn ie . „ K w a rta ln ik  O p o lsk i” , 
1967, n r  1.
J ó z e f  C y ran k iew icz : Z e  s ta n o w isk a  so c ja lizm u  po lsk ieg o . W arsza w a  1962,
S te fa n  C zech: O rgan izac ja  i ro la  rad  n a ro d o w y c h  na  O p o lszczyźn ie  1946 do 
1950. „ K w a rta ln ik  O p o lsk i” , 1966, n r  3.
S te fa n  C zech: P o w ia t i m ia s to  O pole w  p ie rw s zy c h  la tach  po w y z w o le ­
n iu . „ S tu d ia  Ś lą sk ie ” , t .  IX , K a to w ice  1965.
Z ofia  C zyżow ska: P o lity k a  gospodarcza  P P R  na  Ś lą s k u  O p o lsk im  [w:] P P R  
n a  O p o lszczyźn ie ,  M a te ria ły  ses ji n a u k o w e j w  O po lu  2— 3 m a rc a  1964. 
K a to w ice  1964.
J a k u b  D ąb sk i: Pół w ie k u  w sp o m n ie ń .  K a to w ice  1960.
J a n u s z  D eresiew icz: O ku p a c ja  n ie m ie c k a  n a  z iem ia c h  w łą c zo n y c h  do R ze ­
szy , 1939— 1945. P oznań  1950.
W ac ław  D ługoborsk i, K azim ierz  P o p io łek : Z  b ad a ń  n a d  d z ie ja m i p r ze m y s łu  
i k la sy  ro b o tn ic ze j na  Ś lą sk u . „A n n ales  S ile s ia e” , t .  1, 1960, z. 1.
D roga zesp o len ia  narodow ego  na  Ś lą s k u  O p o lsk im . K a to w ice  1947, w yd . 
PZ Z.
B o lesław  D ru k ie r :  N ie k tó re  a s p e k ty  s y tu a c ji m ię d zy n a r o d o w e j w  o k resie  
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Ś lą sk ie ” , 1962, z. la .  ’> ■'
T eo d o r M usio ł: S z k o ln ic tw o  na  O p o lszc zy źn ie  w  o k re s ie  20-lecia  P o lsk i  
L u d o w e j,  m a szy n o p is  pow ie lony , s. 6. O pole 1966,
W ito ld  N aw ro ck i: K a to w ic k ie  śro d o w isko  lite ra ck ie  w  la ta ch  1945— 1964 
„ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1965, z. 1.
Ju liu sz  N iek ra sz : O d n iem czen ie  Ś lą ska  po I I  w o jn ie  św ia to w e j.  „Strażmra 
Z a c h o d n ia ” , 1947, n r  10— 12.
M ariu sz  N iew ia ro w sk i: X V  lat B y to m s k ie g o  Z je d n o c ze n ia  P r z e m y s łu  W ę­
glow ego. B y to m  1960.
S te fa n  N o w ak o w sk i: A d a p ta c ja  lud n o śc i na  Ś lą s k u  O po lskim . P o zn ań  1957.
S te fa n  N o w ak o w sk i: P rzeo b ra że n ia  sp o łeczn e  w s i o p o lsk ie j. P o zn ań  1960.
M aria  O ch ońska , F ia n c is z k a  S a w ick a : B ib liogra fia  Ś lą ska  za  o k re s  d z ie s ię ­
cio lecia  1945 —  1955. „ K w a rta ln ik  O p o lsk i” 1955, n r  2, 3, 4 .
E d m u n d  O d o rk iew icz : S tr o n n ic tw o  D e m o k ra ty c zn e  na  Ś lą s k u  w  la tach  
1945 —  1946. „Z eszy ty  h is to ry c z n o -p o lity c z n e  S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty cz ­
n e g o ”, z. 1, 1965.
E d m u n d  O sm ańczyk : Ś lą s k  w  Polsce L u d o w e j.  W arszaw a  1953.
S ta n is ła w  O ssow sk i: Z a g a d n ien ie  w ię z i  r eg io n a ln e j i w ię z i n a ro d o w e j na  
Ś lą s k u  O p o lsk im . „P rzeg lą d  S ocjo log iczny” , t .  9, 1947.
O św ia ta  na O p o lszczyźn ie  1945 —  1959. O po le  1961.
P a m ię tn ik i  o sa d n ikó w  Z ie m  O d zy ska n y c h .  P o z n a ń  1963.
A lfred  P a n ic : O rgan izow an ie  w ła d zy  lu d o w e j w  B ie lszo w ica ch  i oko licy.
„ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1967, z. 1.
J e rz y  P aw ło w icz : Z  d z ie jó w  k o n sp ir a c y jn e j K R N . W arszaw a  1961.
Jó ze f P ie te r : R o zw ó j s zk o ln ic tw a  w y ższeg o  i n a u k  h u m a n is ty c z n y c h  na  
G ó rn y m  Ś lą s k u  od r. 1945. K a to w ice  1961.
P iętn a s to lec ie  gó rn ic tw a  w  P olsce L u d o w e j.  W arsza w a  1960.
P o 10 la ta ch  —  w o je w ó d z tw o  s ta lin o g ro d zk ie .  K a to w ice  1956.
P o d s ta w o w e  p rzeo b ra żen ia  spo łeczne  w  w o je w ó d z tw ie  k a to w ic k im  w  o k re ­
sie X X - łe c ia  P R L . K a to w ic e  1965.
P o lska  za ch o d n ia  i  pó łnocna . P o zn ań  1961.
„P o lsk a  L u d o w a , M a te r ia ły  i S tu d ia ” , t. I —  1962; t. I I  —  1963, t. I I I  — 
1964, w yd . In s ty tu t  H is to r ii  P A N , W arszaw a.
P P R  na G ó rn y m  Ś lą s k u  i w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im .  M a te ria ły  ses ji n a u k o ­
w e j, p ośw ięcone  X X  roczn icy  p o w sta n ia  P P R . K a to w ice  1962, t. I — II.
P P R  na O po lszczyźn ie . M a te ria ły  se s ji n a u k o w ej w  O polu  2 —  3 m arc a  
1964. K a to w ice  1964.
P P R  w  w a lce  o n iep o d leg ło ść  i w ła d zę  lu d u .  M a te ria ły  se s ji  n a u k o w e j, p o ­
św ięco n e j roczn icy  p o w stan ia  P P R , o b ra d u ją c e j w  W arszaw ie  14 —  1? 
cze rw ca  1962. W arszaw a  1963.
K a z im ie rz  P o p io łek : P ro le ta r ia t G órnego Ś lą ska  i Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  
w  w a lce  z  h it le r o w s k im  o k u p a n te m .  „ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1958, z. 4.
K a z im ie rz  P o p io łek : S ta n  badań  na d  h is to rią  Ś lą ska . „Z a ran ie  Ś lą sk ie ” , 
1957, z. 1/2.
390
K a zim ie rz  P o p io łek : Śląsk, w  oczach o k u p a n ta . K atow ice. 1958.
K azim ierz  P o p io łek : O siągnięcia  w  d z ied z in ie  n a u k i na  G ó rn y m  Ś lą s k u  za  
la ta  1945 — 1946. „ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1947, z. 1— 2.
S te fa n  O sw ald  P o p io łek : P ię tn a śc ie  lat Ś lą sk a  O po lskiego  w  P olsce  L u d o ­
w e j.  O pole 1959.
S te fa n  O sw ald  P o p io łek : Rola  P o lsk ie j P artii R o b o tn ic ze j w  fo r m o w a n iu  
się w ła d zy  lu d o w e j i w  p rocesach  in te g r a cy jn y ch  na O p o lszczyźn ie  [w:] 
P P R  na  O po lszczyźn ie .
Jó ze f P o p k iew icz : S ta n  i p e r s p e k ty w y  badań  n ad  ro zw o je m  g ospodarczym  
Ś lą ska  w  o k re s ie  P o lsk i L u d o w e j.  „ S o b ó tk a” , 1960, n r  3.
Jó ze f P opk iew icz : Z badań  n a d  s tr u k tu r ą  k la so w ą  G órnego Ś lą ska . „ P rz e ­
g ląd  Z a c h o d n i” , 1952, zeszy t do d a tk o w y .
K aro l M ar ian  P o sp ie sz a lsk i: P olska  pod n ie m ie c k im  p ra w e m . P oznań  1946.
T ad eu sz  P o te m sk i: L u d z ie  h u ty  K o śc iu szk o  (1802 — 1952). K a to w ice  1952.
P ro b le m a ty k a  badań  reg io n a ln ych . R ew o lu c ja  lu d o w o d e m o k ra ty c zn a  w  P o l­
sce i C zechosłow acji. K a to w ice  1966.
P ro b le m y  spo łeczne  Z ie m i O p o lsk ie j.  O pole 1967.
P rzem ia n y  p r ze s trz e n n e , ludnościow e i spo łeczne  w  w o j. k a to w ic k im
v: o k re s ie  X X - le c ia  P R L . P ra c a  zb io row a  pod  red . W an d y  M rozek. K a to ­
w ice  1964.
P rz e w o d n ik  po K a to w icac h . K a tow ice  1945.
H e n ry k  R echow icz: D zia ła lność P o lsk ie j P a r tii Z je d n o c zo n e j w  V O bw odzie  
[w:] P P R  na  G ó rn y m  Ś lą s k u  i w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im .  K a to w ice  1962.
H e n ry k  R echow icz: P ierw sze  w yb o ry .  K a tow ice  1963.
H e n ry k  R echow icz: Z d z ie jó w  p o d z iem n y c h  rad  n a ro d o w ych  na  te ren ie  w o ­
je w ó d z tw a  ka to w ick ie g o  w  la tach  1944 — 1945. „ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1960, 
z. 2.
H e n ry k  R echow icz: M ie jsce  i znaczen ie  P P R  w  ż y c iu  p o li ty c z n y m  na  Ś lą s ­
ku .  „Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1967, z. 1.
H e n ry k  R echow icz: Z w ią z e k  W e te ra n ó w  P o w s ta ń  Ś lą sk ich , 1945 —  1949. 
K a to w ice  1966.
H e n ry k  R echow icz: L u d z ie  PP R. K a to w ice  1967.
T ad eu sz  R aw sk i: W y zw o le n ie  Ś lą ska . „S tu d ia  i M ate ria ły  z D ziejów  Ś lą s ­
k a ” , t. V I. 1964.
H e n ry k  R o la : O dbu d o w a  i u ru ch o m ie n ie  górnoślą sk iego  i d ą b ro w sk ieg o  
p r ze m y s łu  h u tn ic zeg o  w  1945 r. „ S tu d ia  i m a te r ia ły  z dz ie jów  w o jew ó d z­
tw a  k a to w ic k ieg o  w  Po lsce  L u d o w e j”, t. I, K a to w ice  1966.
H e n ry k  R ola: P rze m y s ł h u tn ic z y  w  w o je w ó d z tw ie  ś lą sk o -d ą b ro w sk im  
w  d ru g im  r o k u  o d b u d o w y  (1946). „ S tu d ia  i m a te r ia ły  z dz ie jów  w o je ­
w ó d z tw a  k a to w ic k ieg o  w  P o lsce  L u d o w e j” , t. I I ,  K a to w ice  1967.
H e n ry k  R ola, F ran c isze k  S e ra fin : K ro n ik a  w a żn ie js zy c h  w y d a r z e ń  w  w o ­
je w ó d z tw ie  ś lą sk o -d ą b r o w sk im  1946 — 1947. „ S tu d ia  i m a te r ia ły  z dz ie ­
jó w  w o jew ó d z tw a  k a to w ick ieg o  w  P o lsce  L u d o w e j” , t. II, K a to w ice  1967.
Rola ru ch u  spo łecznego  w  ż y c iu  k u l tu r a ln y m  w o je w ó d z tw a  ka to w ick ie g o  
w  la tach  1945 —  1965. K a to w ice  1965.
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R o zw ó j gosp o d a rczy  z ie m  za ch o d n ic h  i p ó łn o cn ych  P o lsk i. W arsza w a  1962.
R o z w ó j życ ia  p o lity c zn eg o  w  w o je w ó d z tw ie  ś lą sk o -d ą b r o w sk im  w  la tach  
1945 —  1947. K a to w ice  1 9 6 5 .
R u c h y  m ig r a cy jn e  m ię d zy  O drą a B u g iem  w  dob ie  I I  w o jn y  św ia to w e j. P o ­
znań  —  W arsza w a  1960.
W ac ław  R u siń sk i: P ołożen ie  ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h  w  czasie w o jn y  19 3 9  do  
1945 na  te re n a c h  R z e sz y  i obszarach  w c ie lo n y ch . P o z n a ń  1950.
F ran c iszek  R yszka: G łó w n e  p r o b lem y  h is to r ii p a ń s tw a  i p ra w a  p o lskiego  
w  la tach  1944 —  1947. P a m ię tn ik  X X  P o w szech n eg o  Z jaz d u  H is to ry k ó w  
P o lsk ich  w  W arszaw ie , 12 — 16 w rze śn ia  1961. W arsz aw a  1965.
F ran c isz e k  R y szk a  i  S ta n is ła w  Z iem b a : D w a dziesięc io lec ia  h u ty  K o śc iu sz ­
ko. W arszaw a  1955.
F ran c isze k  S e ra f in : P om oc p a ń s tw a  dla o sa d n ikó w  w  w o je w ó d z tw ie  ś lą sko - 
-d ą b r o w sk im  w  la tach  1945 —  1946. „ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1964, z. 3.
F ran c isz e k  S e ra fin : P ro b le m  zb ę d n y c h  ro d zin  o sa d n ikó w  ro ln yc h  w  loo je- 
w ó d z tw ie  ś lą sk o -d ą b r o w sk im  w  la ta ch  1946 —  1948. „ S tu d ia  i m a te r ia ły  
z d z ie jó w  w o je w ó d z tw a  k a to w ic k ieg o  w  P o lsce  L u d o w e j” , t. I , K a to w ice  
1966.
F ran c is z e k  S e ra fin : W oj. ś lą sk o -d ą b ro w sk ie  po  w y z w o le n iu .  „S tu d ia  i m a te ­
r ia ły  z d z ie jó w  w o jew ó d z tw a  k a to w ick ieg o  w  P o lsce  L u d o w e j” , t. II , 
K a to w ice  1967.
F ran c isze k  S e ra fin : O d budow a  s zk o ln ic tw a  na o bszarze  w o je w ó d z tw a  ślą­
sk ieg o  (s ty c ze ń  — m a j 1945). „S tu d ia  i m a te r ia ły  z dz ie jów  w o jew ó d ztw a  
k a to w ick ieg o  w  P o lsce  L u d o w e j” , t. I. K a to w ice  1966.
E d m u n d  S e rw a ń sk i: H itle ro w sk a  p o li ty k a  n a ro d o w o śc io w a  na  G ó rn ym  
Ś lą sk u .  W arszaw a  1963.
S ta n is ła w  S k ib iń sk i: S z k o ln ic tw o  w yższe  i p la c ó w k i n a u ko io o -b a d a w cze  
w o je w ó d z tw a  ka to w ick ie g o  w  Polsce L u d o w e j.  K a to w ice  1967.
H e n ry k  S ła b e k : O n ie k tó r y c h  za g a d n ien ia ch  r e fo r m y  ro ln e j P K W N . W a r­
szaw a  1958.
H e n ry k  S łab ek : P K W N -o w s k a  re fo rm a  rolna . R o zp raw a  d o k to rsk a  n ie  o p u ­
b lik o w an a . B ib lio te k a  W SN S.
Ł u c ja  S m an d z ik : R o zw ó j p la c ó w ek  k u ltu r a ln y c h .  „ K w a rta ln ik  O p o lsk i” , 
1960, n r  1.
S ta n is ła w  S m o liń sk i, M ieczysław  P rze d p e łsk i, B o lesław  G ru c h m a n : S tr u k ­
tu ra  p r z e m y s łu  Z ie m  Z a ch o d n ich , t. 2— 3 [w:] „S tu d ia  nad  z ag a d n ie n ia ­
m i g o sp o d arczy m i i sp o łeczn y m i Z iem  Z a c h o d n ic h ” . In s ty tu t  Z achodni, 
P o z n a ń  1960.
S p ra w o zd a n ie  z  d rug iego  W alnego  Z ja z d u  D e lega tów  Z w ią z k u  Z aw o d o w eg o  
G ó rn ikó w  w  d n ia ch  7 —  9. X I .  1948 w  S o sn o w c u . K a to w ice  1949.
F ry d e ry k  S ta u b : D o ro b ek  w y ż s zy c h  u cze ln i G órnego Ś lą ska  w  o k re s ie  15- 
lecia P o lsk i L u d o w e j.  „ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ”, 1960, z. la .
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„S tu d ia  i M a te ria ły  z D ziejów  Ś lą s k a ”, t. VI. Z b ió r o p raco w ań  i a r ty k u łó w  
W ro c ław  1964.
„S tu d ia  n ad  zag a d n ie n ia m i g o sp o d arczy m i i  spo łecznym i Z iem  O d zy sk a­
n y c h ”, 1960— 61, n r  1, 2, 3. W yd. In s ty tu t  Z ach o d n i, P oznań .
M a n a  S uboczow a: P o d zia ł a d m in is tra c y jn y  w o je w ó d z tw a  ś lą sk o -d ą b r o w ­
sk ieg o  w ra z  ze  sko ro w id ze m  g m in  i grom ad. K a to w ice  1946.
M aria  Suboczow a: R o zm ie szc ze n ie  lu d n o śc i na  Ś lą s k u  w  św ie tle  w y n ik ó w  
s u m a r y c z n y c h  sp isu  lud n o śc i z  14. I. 1946. K a to w ice  1946.
M a n a  S uboczow a: Z a g a d n ien ia  lud n o śc io w e  n a  G ó rn ym  Ś lą s k u  w  la tach  
1914 —  1950 [w:] G ó rn y  Ś lą sk , prace  i m a te r ia ły  geogra ficzne. K ra k ó w  
1955.
B ro n is ła w  S yzdek : O dz ia ła lności P P S  na  G ó rn ym  Ś lą s k u  i w  Z a g łęb iu  D ą­
b r o w s k im  w  la ta ch  1945 —  1947 „S tu d ia  i M a te ria ły  z D ziejów  Ś lą s k a ” 
t. V I, 1964. '
B ro n is ław  S yzdek : N ie k tó re  p ro b lem y  ro zw o ju  o rg a n iza cy jn eg o  P P S  w  w o ­
je w ó d z tw ie  ś lą sk o -d ą b r o w sk im  w  la ta ch  1947 —  1948. „ S tu d ia  i m a te ­
r ia ły  z d z ie jó w  w o je w ó d z tw a  k a to w ick ieg o  w  P o lsce  L u d o w e j” , t. I, K a ­
to w ice  1966.
W ilh e lm  S zew czyk : O d b u d o w a  ży c ia  ku ltu ra ln eg o  na  Ś lą s k u  w  r o k u  1945. 
„ Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” , 1960, z. la .
W ilhe lm  S zew czyk: Z ro zm ó w  serd e czn y ch  w y s n u te  w sp o m n ie n ia . „ T ry b u n a  
L u d u ” z V III , 1964.
S z k ic e  z  d z ie jó w  p o lsk ieg o  r u c h u  robo tn iczego  w  la ta ch  o ku p a c ji h itle r o w ­
s k ie j ,  o p ra c o w an ie  zb io row e  pod re d . Ja n u sz a  G ołęb iow skiego . C zęści 
I, II , I I I ,  IV . W arsz aw a  1960.
S z k ic e  z  d z ie jó w  Ś lą ska , t. 1— 2. W arsza w a  1955 — 1956.
F i anciszek  Szlachcic : Z w a lk  A r m ii  L u d o w e j na  te ren ie  Ś lą ska  i Zag łęb ia  
w  1944 r. „Z a ra n ie  Ś lą sk ie ” 1960, z. la .
A lo jzy  S zu b a : R o zw ó j o rg a n iza c y jn y  P o lsk ie j P a r tii R o b o tn icze j na  O pol- 
szc zy źn ie  w  la tach  1945 — 1948. P ra c a  m ag is te rsk a , n a p isa n a  w  k a te d rz e  
h is to r i i  P o lsk i W SN S. W arszw a  1964.
Ś lą sk . W a lka  w yzw o le ń cza , gospodarka , k u ltu ra . W ro c ław  1961.
Ś lą s k  C ie szyń sk i po d  o ku p a c ją  n ie m ie ck ą . L o n d y n  1943.
A lo jzy  T a rg : Ś lą s k  w  o k resie  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  P o zn ań  1946.
T r z y  lata h u tn ic tw a  p o lsk ieg o  1945 —  1947. K a to w ice  1948.
U dzia ł Ś lą ska  i Z ag łęb ia  D ą b ro w skieg o  w  w o jn ie  z  N iem ca m i. M a te ria ły  se ­
s ji  p o p u la rn o n a u k o w e j, p o św ięconej 20 roczn icy  p o w sta n ia  L udow ego  
W o jsk a  P o lsk iego  — 21. X . 1964. K a to w ice  1964.
W 25 roczn icą  p o w sta n ia  P P R . K a to w ice  1967.
W o d z y s k a n e j szko le .  J ed n o d n ió w k a  G im n az ju m  i L iceu m  w  R y b n ik u  R y b ­
n ik  1946.
Z y g m u n t W a lte r -J a n k e : A r m ia  K ra jo w a  w  św ie tle  d o k u m e n tó w  n ie m ie c ­
k ic h , s ta n  w  1944 ro ku . „N ajnow sze  D zieje  P o lsk i. M a te ria ły  i S tu d ia  
z o k re su  I I  w o jn y  ś w ia to w e j” , t. I I I ,  1959.
H e n ry k  W eber: P ięć la t w a lk i  n a ro d u  po lskiego . L o n d y n  1945.
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W o jn a  w yzw o le ń cza  n a ro d u  p o lsk ieg o  w  la ta ch  1939 — 1945. W arszaw a
1963.
W sp o m n ie n ia  O polan. W arsz aw a  1960.
Z  n a jn o w szy ch  d z ie jó w  P o lsk i. Z b ió r a r ty k u łó w  pod re d . J an u sz a  G o łęb iow ­
sk iego  i W ład y sław a  G óry , w yd . II . W arsz aw a  1963, s. 451.
M icha ł Z a k rz e w sk i: P o lsk i p r ze m y s ł w ę g lo w y  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j. 
P o zn ań  1949.
Z a r y s  h is to ry c zn o -p o lity c z n y  I-g o  R zą d u  D em o kra tyczn eg o  iu Polsce 1944 
do 1946. W arsz aw a  1947.
Z a r y s  ro zw o ju  o rg a n iza cy jn eg o  i d z ia ła lności M in is te r s tw a  A d m in is tr a c ji  
P u b liczn e j w  o k resie  21. V I I .  1944 —  5. II . 1947. W arsza w a  1947.
A le k sa n d e r  Z aw a d zk i: B ila n s  p ie rw szeg o  r o k u  w ła d zy  lu d o w e j na  Ś lą sku . 
„Z  p o la  w a lk i” , 1964, n r  2.
A le k sa n d e r  Z aw ad zk i: N o ta tk i, p rzem ó w ien ia .  K a to w ice  1964.
A le k sa n d e r  Z aw a d zk i: P rzem ó w ien ia  w  z w ią z k u  z  10 roczn icą  p o w ro tu  
z ie m  ś lą sk ich  do O jc zy zn y .  „ P rzeg lą d  Z a c h o d n i” , 1955, n r  5— 6.
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